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statime dnt przynoszą współwystępowanie 

„naczących elementow i tendencji w zao0- 

strzonej społeczno-politycznej sytuacji kra- 
ju. Z jednej strony w warunkach pogłębiających 
się trudnosci gospodarczych i zniecierpliwienia 
społecznego, przypływu (fali strajków nastąpił 
wzrost agresywności sił wrogich atakujących po- 
rzdek prawny i podstawy socjalistycznego 
panstwa. I w takim rozumieniu stwierdzenie, że 
nraj nasz znalazł się w punkcie krytycznym jest 
w pełni zasadne. Z drugiej zaś uchwała IV Ple- 
num ŚC PZPR. zapowiadająca działania konsek- 
wentne i zdecydowane we wdrażaniu programu 
IX Zjazdu, dodała wyraźnie ludziom partii otu- 
chy i siły. Tym bardziej, że została rozwinięta 
| skonkretyzowana na V posiedzeniu plenarnym 
KC w planie przedsięwzięć powszechnie zrozu- 
miałych, mających na celu przezwyciężanie a- 
narchii, kryzysu, przywracanie ładu i porządku. 


Konsekwencja i zdecydowanie, zawarte w du- 
chu i literze uchwały IV Plenum KC, rozpisane 
na przedsięwzięcia realizowane bez zwłoki (że 
wvrmieniny tu choćby powołanie wojskowych 
sarup operacyjnych) przynoszą też pierwsze sym- 
piomy wyraźniejszej konsolidacji szeregów par- 
tvjnvch. Sprzyjają  samookreślaniu się człon- 
Row partii oraz odzyskiwaniu ideowej i poli- 
tveznej tożsamości organizacji partyjnych w wie- 

| i, ZgP"i-kach. 

Częściej dziś pojawia się atmosfera trzeźwie- 
uia politycznego w tych środowiskach, w kto- 
rych tendencje anarchistyczne, samowola, straj- 
kowe szaleństwo, inspirowane a często wręcz 
wymuszane przez ekstremistów z „Solidarności” 
stawały się rodzajem codziennej - egzystencji 
zmierzającej ku samozagładzie. Zrozumienie bez- 
sensu strajkowania w warunkach postępującej 
degradacji gospodarki wystąpiło ostatnio wy- 
razniej niż w poprzednich ogólnokrajowych ak- 
cjach strajkowych. Jest to znak szczególny po- 
twierdzający częstsze dzis pojawianie SIĘ zdro- 
wego rozsidku. 


8 iły też zgoła inne svmptomy, na 
ae kc uwagę I sekretarz KC PZPR tow. 
Wojciech Jaruzelski w sSWOln wystąpieniu na 
V Płenum KC. Podkreślił on, że „gdy partia 
zaczyna odzyskiwać siły, gdy władza podejmuje 
nowe, dające szansę wysiłki, „pojawia się jak na 
zawołanie nękający, jątrzący I niszczący korowód 
strajków, protestów i różnorodnych napięć”. 

Ostatnie dni pokazały zarazem jak zawodny 
bywa i prowadzący do samozatracenia ten nurt 
w kierowniczych kręgach „Solidarności”, który 
popycha ten związek do totalnej negacji i poli- 


tvcznej opozycji wobec władzy. Ostatnia fala ak-. 


protestacyjnych i strajkowych, organizowa- 
nych w wielu regionach kraju wbrew wezwa- 
niom Komisji Krajowej, wydaje się wskazywać, 
że ten wielomilionowy związek znajduje się co- 
raz cześciej poza wpływem kierownictwa NSZZ 
„Solidarność”. Jakże więc wymowne jest przy- 
znanie się przez Prezydium KK. że „Ustalenia 
krajowego zjazdu i apele Komisji Krajowej nie 


aji 


znajdują zrozumienia. W tej sytuacji realizowa- 


nie ustalonej polityki zwijzku staje się wręcz 
niemożliwe, a nazwa „Solidarność” zaczyna być 
pustym terminem. Chcąc ratować to, co osią- 


onetismy jnko związek oraz chcąc zachować MoOŻ- 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!e 
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V Plenum KC PZPR. Na sali obrad. 


liwość dalszych przemyślanych i niesprzecz- 
nych z interesem całego społeczeństwa działań 
— wzywamy członków związku do natychmia- 
stowego zaprzestania akcji strajkowych” — czy- 
tamy w wezwaniu Prezydium KK. 


Temu przejawowi realizmu i konstruktywnego 
podejścia do współdziałania w przezwyciężaniu 
kryzysu, przyjętemu z aprobatą przez opinię pu- 
bliczną, towarzyszy jednocześnie złowrogie wy- 
stapienie szefa szczecińskiej „Solidarności” Ma- 
riana Jurczyka. W publicznym wystąpieniu na- 
zywa oń otwarcie posłów i-rząd „zdrajcami spo- 
łeczeństwa polskiego”, kreśli plan przejmowa- 
nia władzy ekonomicznej, straszy terrorem, po- 
stulując budowanie szubienice. Zatrważające jest 
to wyzwanie. 


-Na V Plenum KC PZPR tow. Wojciech Jaru- 
zelski zwrócił się ponownie z wezwaniem do „So- 
lidarności”, do jej realistycznych sił o konstruk- 
tywną współpracę, o przerwanie strajków i za-* 
niechanie negacji. Droga do współpracy wszyst- 
kich konstruktywnych sił społecznych, które 
przezwyciężanie kryzysu upatrują we współdzia- 
tłaniu i w urzeczywistnianiu linii porozumienia 
jest ciągle otwarta. Należy rozumieć, że w pozy- 
tywnym odzewię na to wezwanie powinno się 
zawierać także wyraźne odcięcie przez kierow- 
nictwo NSZZ „Solidarność” od skrajnego awan- 
turnictwa i nieodpowiedzialności, których sym- 
bolem jest lider tego związku ze Szczecina. . 


Niezwykle skomplikowana sytuacja kraju, po- 
szucie odpowiedzialności ża obronę socjalizmu 
i niepodległego bytu państwowego — wartości 
traktowanych nierozłącznie — podyktowało no- 
we inicjatywy PZPR, zapowiedziane na ostatnim 
posiedzeniu sejmowym przez I sekretarza KC 
PZPR, premiera rządu PRL. Należy do nich m. in. 
propozycja powołania Rady Porozumienia Naro- 
dowego jako szansy konsolidacji wszystkich pa- 
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„trietycznych sił społecznych. Jest wśród nich pre= 


jekt ustawy o trybie konsultacji społecznych, za- 
powiedź utworzenia Społecznej Rady Konsulta- 
cyjnej przy Prezydium Rządu. Inicjatywy te są 
konkretnym poszerzaniem i rozwijaniem zasad 
demokracji socjalistycznej rozumianej jako ,koe- 
jarzenie bogactwa społecznego myślenia z wy 
mogami nadrzędnego interesu państwa”, 


Znamiennym wyrazem popąrcia dia konsek- 
wentnych przedsięwzięć premiera i rządu jest 
Uchwała Sejmu, podjęta na ostatnim posiedze- 
niu, w sprawie pokoju społecznego w kraju. 
Zapowiada ona zarazem, że „Jeżeli wezwanie 
Sejmu nie odniesie skutku, jeżeli powstanie stan 
wyższej konieczności zagrożenia bytu narodu, 
Sejm rozpatrzy propozycję w sprawie wyposa- 
żenia rządu w takie ustawowe środki, jakich 
wymagać będzie sytuacja”. 


Konkretne działania i konsekwentne przedsię= 
wzięcia partii będące rezultatem uchwał i posta- 
nowień IV i V Plenum KC PZPR stworzyły sy- 
tuację sprzyjającą odzyskiwaniu siły i wzrostu 
zaufania społecznego do partii. Sprzyjają one 
odbudowie tożsamości .PZPR ale zarazem wy- 
magają zdwojonej aktywności i zdyscyplino- 
wania wszystkich członków partii oraz rze- 
telnego wykonywania postanowień i uchwał par- 
tyjnych. W bezpardonowej i ostrej wałce poli- 
tycznej, jaka toczy się w naszym kraju i jaką 
zapowiada hasło strajku czynnego, lansowane w 
kierowniczych kręgach „Solidarnści”, będące pró- 
bą przejęcia władzy ekonomicznej, liczyć się dziś 
będą bardziej niż kiedykolwiek zdecydowane po- 
stawy partyjne. Najkrócej wyraziło je zdanie 
tow. Jaruzelskiego zawarte w przemówieniu na 
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V Pienum KC: „Teraz najpełniej sprawdzają wię 


ludzie, ich ideowość, ich rzeczywiste wariości”. 
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V PLENUM KCPZPR 


października obradewałoe V Pierum  Kom.iciu  Centralnczo 
2 PZPR. Obradon przewodniczył I sekretarz KC Wojciech Ja- 

ruzelski, Pienum wysłuchało inforvmącji Ł£ sexretarza KC o sy- 
tuacji w kraju i informacji członka Biura Pojitycanego, Sekretarza 
KC Kazimierza Barcikowskicge ua temat giównych kieruńków pra- 
cy partii po IV Plenum ©r'a2 spraw ©o©'ganizacyjiych. Obie iuformu: je 
Pienum przyjęło do aprobującej wiadomosci, 

W tajnym głosowaniu Plenum wybrało na sekretarzy KC: zidńępcę 
członka Biura Politycznego, I sekretarza KW w Orsztynie Włedazimie- 
rza Mokrzyszczaka i członka KC, profesora Łriwersytetu Wroscław- 
skiego Mariana Orzechiewskiege oraz na zastępeę Członka Biura 
Politycznego gen. Floriana Siwickicgo, członka KC, szela Sztabu 
Generalnego WP. 

Ptenum zatwierdziło równicz w.glosowaniu Kierowników wydzid- 
łów KC, a mianowicie: Andrzeja Barzyka — Kanielaria Sekretariatu 
KC, Kazimierza Cyprymiaka Wydział Orzasnizacy my, 

— Wydaiał Informacji Partyjnej, TFadewsząa Dasiekana — Wy- 
dział Kadr, Walerego Namiotkiewiczaą — Wydział ITdeo!ogiczny, Le- 
sława Tokarskiego — Wydział Prasy, Radia I TV, Eugeniusza Dura- 
ezyńskieżo — Wydział Nauki i Oświaty, Miekałą Atlasa -- Wydział Ad- 


Przemówienie | sekretarza Kb P 


Od IV Pienun minęło zaledwie kilka dni. Ale jege oceny, jego wnio- 
ski stale potwierdza życie. Nie musimy więc dzisiaj ich powtarzać, mu- 
simy je z całą konsekwencią realizować. 

Dlatego też proszę nie traktować tego wystąpienia jaka aasadnitkacgo 
referatu, aije raczej jako informację i kijka uwag na tle aktualnej sy- 
tuacji, jako ogólną propozycję stanowiska partii wobec najbii Łszego po- 
siedzenia Sejnu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Uznaliśmy na IV Plenum, iż generalna linia wytyczona przez IX Zjazd 
jest słuszna i trwała, sprawą zas zasadniczą jest jej konsekwentne i sku- 
czne wdrażanie. j 

Trzeba z uznaniem podkreślić, iż w minionych dniach w bardzo wielu 
instancjach i organizacjach partyjnych znalazło to odceuwaine odbicie. 
Uchwałą IV Plenum potraktowana została 2 powagą, znalazła wlaściwe 
zrozumienie i szerokie poparcie, dodała ludziom partii etuchy i siły. O 
tym, co zrobiono, o pozytywach, ale i o słabościach oraz © tym, co eŁy- 
nić dalej należy,. powie w swej jnfovmacji towarzysz Kazimierz Barci- 
kowski. 


Pragnę jedynie podkriesiić, « bardzo iatolne w tej sytuarji stało się - 


saersze wyjście, aktywny, bezpośredni kontakt członków Biura Polity- 
emnego, Sekretariatu i członków Komitetu Centralnego (niestety nie do- 
tyczy to I sekretarza), a więc kontakt instancji poszczególnych azcae- 
bli, a także centralnego i terenowego aktywu partyjnego ©raz szeregu 
przedstawicieli rzydu z aktywetn, z organizacjami partyjnysni, z cudźmi 
pracy. | 

Jest te niewątpiiwie dobry krok, jest e postęp, ale jeszcae dalece 
niewystarczający. 

Więż ze społeczeństwem, odbudowa zaufania do partii, do jej dobrych 
eaystych intencji, do jej niezłonnej woli takiego przewodzenia, takiego 
działania, by służyć jak najtepiej swemu narodowi, jest zadaniem naj- 
wyższe rangi. | , 

Wymaga to od nas, od wszystkich działaczy. od całego aktywu partii, 
by jak najwięcej i jak najczęściej z ludźmi rozmawiać, słuchać ich 
głosu, znać dobrze ich troski, wyjaśniać, przekonywać, zaszczepiać i u- 
, *trwalać wiarę w słuszność i ostateczne zwycięstwo naszej sprawy, spra- 
wy socjalistycznej Polski. | 

Jest to trudna, jakże często dziś niewdzięczna, ale podstawowa dro- 
«a, jest ona jednocześnie drogą wajki. Wrogowie socjalistycznej Po!ski 
do końca odkrywają swe karty. Nieziiczone tego dewcdy przynasi nam 
każdy dzień. Przy czym ich agresywność jest coraz większa. Narusze- 
nia ładu prawnego, napięcia tworzone w życiu społeczno-politycznym, w 
funkcjonowaniu gospodarki, deprowadzają państwo de skrajnie niebez- 
piecznych granie. 

Obecnie przeżywamy kolejną, już trudno zliczyć którą, falę zaostrze- 
nia. Jego mechanizm jest w pełni czytelny i już dobrze znany. Otóż, 
gdy partia zaczyna odzyskiwać siły, gdy władza podejsnuje nowe, dające 
szansę wysiiki, pojawia się jak na zawołanie nękający, jątrzący i niszczą 
cy korowód strajków. protestów i różnorodnych napięć. 

Tak było po IX Zjeżdzie. Tak jest i teraa — po IV Pienum KC naszej 
partii. Wszystko to dzieje się przy akompaniamencie wzniosłych kascł, 
demagogicznych ocen, pseudopatriotycznej ornamentacji. 

Nasz hynn narodowy, który pokolenia całe czciły, jak świętość, jak 
relikwię, staje się przygrywką do różnych strajkowych i protestacyjnych 
akcji. „Jeszcze Polska nie zginęła” — a Polska ginie! 


Przed dwoina godzinami zakończył się zmontowany przez Koniisję' 


Krajową „Solidarności” powszechny strajk ostrzegawczy. Nie wiadomo 
kogo miał ostrzegać. Jeśii władze socjalistycznego państwa, te władza 
już od dawna jest ostrzeżona. Wie ena dobrze. iż jest to forma nacisku 
i demonstracji siły, Wie, jakie niepewctowane szkody gospodarcze, 
spoleczne, moralne przynoszą takie akcje, wie kto za nimi stoi, kto 


2 nich czerpie polityczny profit. ż | 
Ale myślę również, że ten strajk — iiu by ludzi nie wzięło w nim 


udziału, jaki by nie był stopień jego powszechności i dobrowolności — 
to stał się on dla milionów Polaków również ostrzbżeniem, sygnałem 
alarmowym. Pozwolił on chyba zastanowić się lepiej, jaki to ma sens, 
ce z tego wynika, dokąd to zmierza. 

Nie znamy jeszcze w szczegółach skali 4 przebiegu strajku. Jedno 
jest niewątpliwe: totaśizm strajkowy tym razem się nie udał. Po raz 
pierwszy w takian wymiarze, z taką jednoznacznością wypowiedziały się 


Jerzego 


miiistracyjmy, Stamisława Gabrielskicge — Wydziił SpHececzno-Zżwo- 
dowy, Btamisława Gębalę — Wydzial Ekononiczny, Włodzimierza Na- 
torfa — Wydział Zagraniczny, Antoniego Goraego — Wydział Ogolny, 
Edwarda Szymańskiego — Biuro Spraw Sejmowych. Propozycje obsady 
pozostałych wydziałów: Rolnictwa i Gospodarki) Żywnościowej ©vaŁ 
Kultury zostaną przedstawione na najbizszym posiedzeniu KC. 

W daiszyn ciabu obrad I sexretara KC Wojciech Jaruzelski 
formował e problemach związanych 2  najbiższym posiedzeniem 
Sejmu. Pienum przyjęło do aprobującej wiadomości wniosek Biura 
Politycznege przedstawiony przez członka 'Biura Politycznego śschkve- 
tarza KC Stefana Olszowskiege e połiczeniu w jednym ręku Sta- 
nowiska I sekretarza KC, prezesa Rady Minstrów i ministra Obrony 
Narodowej. Poiączenie 10, podykwwane Ssytuatją, ma charakter cza- 
SOWY. i 

O przebiegu prowadzonej prrea „Swiidarnesć” akwji strajkowej 
w dniu 28 pazdziernika poinformował Plenum kierownk Wydziału 
Orvgani.żacyjneso Kazimierz Cypryniak. 

Na zakonczenie obrad I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski podkycsi:ł 
anaczenie uchwał IV Płenun KC, jeko osi i bGeści partyjnecę Uziała- 
nia W NAJDZSŁYM OkreSIE, 
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JPR tow. Wojciecha Jaruzelskiego 


przeciwko strąjkawi e Sanizacje nasaXj par! oraa stronnictw Se ium2HL1- 
czych, organizacje społeczne i mlodzicaowe. a w Szczegolnosci branżowe, 
avtonomiezne oraz inne nieskonfederowane związkowe organiza je. 

Wiemy, że wicle zakładów, że wielu ludzi nie przerywało pracy. Pre- 
ponuję by Komitet Centralny partii wyraził im szczere uznanie i sza- 
tunek. Wiemy jednocześnie, iż bardzo wicie osób, że w pierwszym rzę- 
dzie członkowie partii, rozumieli bezsens stirażkowania, de częstokroć 
chcieli pracować. I jesli nawet w wyniku powstałej sytuacji, w tym w 
wyniku różnorodnej presji, nie mogli podjąć pracy — to partia docenia 
ich Wiencje, docenia ich dramat wewnętrzny, uznaje, że byli krytycz- 
nymi świadkami, a na przyszłość będą zdecydowanymi i czynnynii pr ze- 
ciwnikami takiej szucdzącej krajowi formy protestowania. 

Powstały nowe straty. Połska stała się uboższa zarówno 6 tę godzinę 
przestoju, jek i © wielodniowe strajki, trwające nadal w rożnych regie- 
nach kraju, paraliżujące niektóre niezwykle ważne dziedziny gospodar- 
ki, jak chociażby strajk w zagłębiu siarkowym i jego grożne dla chemii, 
ula rolnictwa, dla eksportu skutki. 

Czy też skandał strajkowy, bo trudno to kiaczej nazwać, w woal. zie- 
lonogóorskim. Są to kolejne ciosy zadawane naszej gospodarce, godzące 
w ostatecznym wyniku w całe społeczeństwo. 

Wszystko te dzieje się bowiem w warunkach głębokiego regresu, ©sła- 
bienia gospodarczego kraju. Pozwólcie, Towarzysze, że dzisiaj zrezygnuję 
z wyliczania i omawiania znanych praecież dobrae zjawisk kryzysowych. 

Znane są również rządowe oceny.i zamierzenia, programy i działania. 
To, co już powiedziano i napisano na ten temat, daje rozległy pogląd na 
naturę, na obiektywne i subiektywne przyczyny tej sytuacji, na jej prze- 
widywane skutło. A pogarsza się ona nadal. Aby to dostrzec, nie trzeba 
sięgać do statystyki. Społeczeństwo polskie to widzi i deświadcza tego 
bolcśnie na co dzień. 

Nasza partia — partia robotnicza, partia ludzi pracy — odczuwa to 
jako swój wielki dramat. Jest oną przecież siłą przewodnią, poczuwa 
się do szczególnej odpowicdziałności za losy narodu, a bądąc jego PW 
niczną akiywną częścią jest i powinna być zawsze z racji swych so jali- 
stycznych ideałów szczegolnie uwrażjiwiona na sprawy tzowieką —- jego 
dobro jest jej dadrzędnym celem. 

Dlatego też trudneści zaopatrzeniowe Uaktujesny nie po prostu jakc 
fakt exkononiczny. ale przede wszystkim jako zjawisho społeczno-pel|- 
tycane, mo;alne. Wysiłki podejmowane na tym polu są naprawdę ogr'om- 
ne. Na niektórych edcinkach rynku żywnościowego, dotyczy to chociaż- 
by artykułów mącznych i eukiervniczych, cukru i warzyw, zarysowuje się 
ostatnio pewna poprawa, Istnieją korzystne prognozy i w szeregu jainych 
artykułów, jak chociażby środków utrzymania czystości higieny. Podjęte 
zostały i powinny przynieść wkrótce pozytywne reaultaty, równe nowe 
usprawnienia w sterzę dystrybucji i reglamentacji. 

Oczywiscie zasadnicza poprawa w zaopatrzeniu ludności wymaga cza- 
su, a przede wszystkim wyniaga ożywienia gospodarki, zasadniczego 
wzrostu produkcji, a także racjonalnej ekonomicznie oraz sprawiedliwej 
społecznie reformy cen. Te wielkie zadania stoją przed nami. Są tru- 
dne, aie w pełni realne. Podstawowym warunkiem ich realizacj jest nie 
tyle aspekt ekonomiczny, ile zmiana sytuacji polityczno-społecznej. zdję- 
cię swego rodzaju blokady, jaką stosują ekstremalne ośrodki „Solidar- 
ności”. | 

W jmię najwyższego dobra. w imie ocalenia narodu partia wzywa 
„Solidarność”. jej realistyczne siłv do konstruktywnego podejscia. de 
przerwania strajków. do zaniechania nie końtzącej się ncgacjh, do adję- 
cia blokady. 

Czasu pozostało niewiele. Ta blokada musi być zdjęta. 

Najwiekszy niepokój budzi obecnie niedostateczne zacpatrzenie w mię- 
so. Jest te problen znany i częsio wyjasniany. Rząd. podjął ostatnio 
kolejne kroki, nowe wysiłki i inicjatywy dla ożywienia skupu. Zaobaczy- 
my, jakie będą tego rezultaty. Liczymy na poprawę. Ale w tej kryty- 
cznej sytuacji mów przychodzi nam z prnocą Związek Radziecki. Mi- 
mo wielkiego nieurodzaju i związanych z tym trudności, specjalną de- 
cyżzją kierownictwa radzieckiego, jeszcze w tym kwartale dostarczo- 
nych nam zostanie 30 tys. ton mięsa. Oo jescze jeden dowód pr2)- 
jaźni, internacjonalizmu, zadający kłam antyradzieckiej szarlataneri na 
temat wzajemnych stosunków ekonomicznych. 

Gromadaą się więc i niejako swnują reżię niebezpieczne ajawóska.- 
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rzy cym coraz lepsze jest zrozumienie destrukcyjnych mechanizmów, 
które puściii w ruca i którymi tak mistrzowsko manipulują menadżero- 
wie „Solidurności”'. 
liCZNE TZeSŁE członków NSZZ „Sotidarność” nie mogą nie ocenić ich z 
najwyższym niepokojem. 

Rozkład gospodarki, podważanie funkcji socjałistyczngo państwa. pro- 
wokacje antyradzieckie — wszystko to stanowi wielkie zagrożenie. Wła- 
dza ludcwa godzić się z tym nie może. 

IV Plenum wskazało kierunki działania. Rząd je rozwinął, sprecyzo- 
wał oraz występuje do Sejmu, by potwierdził je swym autorytetem, by 
okreśił je mocą swej najwyższej państwowej władzy. 

Polska musi wreszcie stać się normalnym ustabilizowanym krajem. 
Do tego ceiu zmierzać będziemy zdecydowanie. Tu nie może być wahań, 
Tu chodzi go byt Polski. 

To nie jest zmiana linii. 

Co wiecej, uważamy, że dopiero pełna normalizacja stosunków w na- 
szym kraju stworzy właściwe warunki utrwalenia socjalistycznej od- 
nowy. zagwarantowanie rozwoju socjalistycznej demokracji. 

Idąc w tym kierunku Komitet Centralny na swym IV Plenum po- 


twierdził w uchwale „ideę porozumienia wszystkich sił patriotycznych. 


stojących na gruncie fundamentalnych zasad ustroju PRL i międzyna- 
rodowych sojuszy naszego kraju”... i dalej ,..front narodowego poro- 
zumienia i współpracy powinien być szeroko otwarty dla wszystkich, 
którzy nie są przeciwko socjalizmowi, którzy chcą aktywnie działać na 
rzecz ratowania Ojczyzny”. | 

W stosunku do obecnego Frontu Jedności Narodu proponowane Dpo- 
rozumienie ma znacznie szerszą i głębszą treść, bogatsze nwożliiwości dzia- 
łania, bezpośrednio większą rolę w systemie socjalistycznego państwa. 
wstępny projekt jego założeń został opracowany we współdziałaniu z 
/ZSŁ i SD. Prowadzimy dalsze konsultacje. Będziemy czynić wszystko, 
by prace te zostały przeprowadzone możliwie szybko, a projekt do 
społecznej wiadomości opublikowany jak najwcześniej. 

Zamierzamy rownież, stosownie da uprzednich zapowiedzi. rozszerzać 
koalicyjmiy wymiar bazy rządzenia powołać autorytatywne doradcze za- 
plecze rządu. a także. realizując art. 86 Konstytucji PRL, przedłożyć Sej- 
imowi projext ustawy o zasadach społecznej konsultacji. 

To szerokie otwarcie naszej partii na aktywne współdziałanie «© 
wszystkimi patriolycznymi, uznającynuyi realia socjalizmu siłami powin- 


no dawac narodowi i państwu jak największy pożytek, podnieść jego 


autorytet, zwiększać ekonomiczne szanse. Skuteczność tej linii, tego ot- 


Partia, władza ludowa, całe społeczeństwo, w tym. 


o jej tożsamości, to daje drogowskaz w spełnianiu przewodniej, awan- 
gardowej roli. O to wszyscy powinniśmy dbać. 

Takie podejście jest zgodne z uchwałą IV Plenum naszej partii. Usta- 
lili$my na nim, iż ewentualne — jak wówczas powiedziałem — zmiany 
w kierownictwie partii zostaną rozpatrzone obecnie. Rozważaliśmy ten 
problem. Wzięte były pod uwagę różne warianty i odcienie. Uznaliśmy 
za sprawę podstawową stosunek do uchwały IV Plenum,. jednoznacz- 
ność poparcia wszystkich jej założeń. W tym sensie Wszyscy, jako kiero- 
wnictwo, musimy się jeszcze sprawdzić. potwierdzić okazane przez Ko- 
mitet Centralny zaufanie. Kto temu nie sprosta. winien zostać rozliczo- 
ny. Dlatego też dzisiaj Biuro Polityczne nie zaproponuje większych po- 
sunięć. Zmiany kadrowe to przecież nie akt lecz proces. Obecnie znaj- 
dujemy się pod wyjątkowo silnym ogniem przeciwnika, a pod ognicn: 
nie dokonuje się szerokiego manewru. Ostateczne decyzje należeć hędą 
do Was, Towarzysze, do Komitetu Centralnego. 

Dziś partia szczególnie wymaga sprawnego. ofiarnego kierownictwa 
przestrzegania przez nie leninowskich norm. Wymaga zarazem również 
aktywności i zdyscyplinowania wszystkich swoich członków. Musitny 
konsekwentnie tączyć demokrację przy podejmowaniu decyzji z cbowią- 
zkiem ich lojalnuego. wspólnego reaiizowania, statutowe prawo do par- 
tvjnej krytyki ze statutową powinnością rzetelnego wykonywania postan- 
wień i uchwał vsartyjnych. Tego w sposób szczególny i wyjątkowo ostry 
wymaga czas. w którym żyjemy. 

I jeszcze jedna uwaga o charakterze kadrowym. W ostatnim okresie 
w instancjach naszej partii, jak również w układzie administracyjnym, 
znalazło się więcej niż poprzednio osób wojskowych. Takie okazały się 
potrzeby czasu * takie zaufanie okazane ludziom w mundurach. Nasze 
ludowe wojsko tak kształtuje swą kadrę, iż zachowuje ona zawsze po- 
czucie służebności wobec narodu. jest zawsze z partią. Jest to więc na- 
dal służba. Stają dziś do niej na powierzonych posterunkach. Odejdą, 
gdy spemią swój obcwiązek, gdy ustanie taka potrzeba. 

Przypadło nam działać w niezwykle trudnym czasie. Teraz najpełniej 
sprawdzają się ludzie. ich ideowość. ich rzeczywiste wartości. 

Przed nami czas może jeszcze trudniejszy. Ale przyszłość należy do 
naszej socjalistycznej sprawy, do socjalistycznej Polski. Dia jej obrony 
musimy cdiuć wszystkie siły. 

Musimy :ieustannie pamiętać, że nie możę być niepodlegiej, e spra- 
wiedliwe gi: nice cpartej Polski bex socjalizmu. 

A jednocze: snie nie może być sccjalizmu bez: Pasy bez spełniania 


warcia na zewiatrz będzie tym większa, 
prytwypiaina w swej marksistowsko-ieninowskiej postaci. 


Nowi członkowie 


WŁODZIMIERZ 
MOKRZYSZCZAK 


Urodzony w 1938 r. w. Ostrowcu 
Świętokrzyskim, w woj, kieleckim, 
w rodzinie robotniczej. Po ukończe- 
niw studiów na Wydziale Komuni- 
«acji Politechniki ' Warszawskiej, 
sdzie w 1961 r. uzyskał stapień ma- 
uistra inżyniera. rozpoczął pracę za- 
wodową w DOKP Gdańsk, przecho- 
dząc różne szczeble zawodowej ka- 
riecy do stanowiska zastępcy dyrek- 
'«ra DOKP. Od 1974 r. dyrektor Re- 
'onowej Dwekcji Kolel w Olsztynie: 
Pełnił różne (funkcje partyjne. m. in 
był *'1 sekretarzem K7 PZPR w 
DOKP Gdańsk. 


W czasie studiów był aktvwnym 
działaczem ZSP. 

W 1976 r. wybrany został sekte- 
tactzem. ą w 1981 r. I sekretarzem 
Kamitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Olsztynie Wybrany do KC PZPR na 
IX Nadzwyczajnym Zjeździe partii. 


WŁODZIMICKŁ 
MOKRZYSZCZAK > 


z-ca członka Biura Politycznego . 
sekretarz KC PZPR 


im partia wewnętrznie beqdzie 
To stanowi 


I Płenum KC wybrało W. Mokrzysz- 
czaka zasiępcą członka Biura Poli- 
tycznego KC PZPR. 

Odznaczony m. in. Krzyżem Ka- 


walerskim Orderu Odrodzenia Pol- 


aki. 


FLORIAN SIWICK| 


Urodził się w 1925 r. w Łucku w 
rodzinie podolicera zawodowego. W 
czasie wojny, w 1940 r. wraz z ro- 
dziną przebywał na terenie Związ- 
ku Radzieckiego, gdzie pracował ja- 
ko robotnik. 

Na początku 19ł5 r. zostuje powo- 
łany do Armii Radzieckiej. po czym. 
w maju 1943 r wst:pił ochotniczo 
do I Dvwizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki. W grudniu 1943 r. po 


"ukończeniu — z pierwszą lokatą — 


polskiej szkoły oficerskiej w Riaza- 


"niu uzyskał stopień podporucznika. 


W 1 Oficerskiej Szkole Piecholv im. 


Tadeusza Kościuszki zostaje jako 
dowódca pododdziąłu. a  rmastępnie 
jako wykładowca do 1952 r Brał 


FLORIAN SIWICKI 
z-ca członka Biura Politycznego 
KC PZPR- 


przez nią histc. vcznej misji. 
Świadomo*ć 


tej współzaieżności powinna nam — patriotom polskim, 


polskim komun:steun — nieustannie towarzyszyć. 


udział w walce o uta walenie władzy 
ludowej. 


Kolejne lata w praca w instytu- 
cjach centralnych Ministerstwa Ob- 
rany Narodowej. W 1956 r. kończy 
wyższe studia wojskowe w Akademii 
Sztabu Generalnego Sił Zbrojnych 
Zwiazku Radzieckiego. Następnie do- 
wodzi kilkoma związkami taktycz- 
nymi, w tym 1 Zmechanizowaną Dyv- 
wizją im. Tadeusza Kościuszki W 
latach 1961-63 pełnił funkcję na sta- 
nowisku attache wojskowego. lotni- 


czego i morskiego przy ambasadzie 


PRL w ChRL. 


Następnie powierzona zoslaje mu 
funkcja szefa sztabu Śląskiego Okrę- 
gu Wojskowego po czym, od 1968 r. 
zostaje wyznaczony mna stanowisko 
dowódcy tegoż okręgu. Od 1971 r. 
zostaje wyznaezony na funkcję I za- 
stępcy szefa Sztabu Generalnego 
WP. a od 1973 r szefa Sztabu Gene- 
ralnego WP, wiceministra Obrony 
Narodowej. 


MARIAN ORZECHOWSKI 
sekretarz KC PZPR 


lnych władz partii 


Jest członkiem PZPR od 18468 r. 
przed Kongresem Zjednoczeniowym 
był członkiem PPR. Na V Zjeździe 
partii wybrany zastępcą całonka KC; 
na VII i VIII Zjeździe PZPR zostaje 


wybrany członkiem KC. IX  Nad- 


zwyczajny Zjazd PZPR wybiera go 
ponownie członkiem Komitetu Cen- 
tralnego. 

Jest posłem na Sejm PRL w ostat- 
nich dwóch kadencjach. 

Odznaczony m. in. Orderem Bu-: 
downiczych Polski Ludowej, Sztan- 
darem Pracy I i II klasy, medalam4 
bojowymi polskimi i zagranicznymi. 


MARIAN ORZECHOWSKI " 


Urodził się 2410.1931 -r. w rodzi= 
nie robotniczej w Radomiu. Od 19847 
r. rozpoczął działalność w onganiza- 
cjach młodzieżowych — najpierw w 
OM TUR, a od 1948 r. w ZMP. Do 
PZPR wstąpił w 1952 r. Od 1055 r. — 
po ukończeniu studiów _historycz- 
nych na Uniwersytecie w Leningra- 


'dzie — podjął pracę w Uniwersy- 


tecie im. Bolesława Bieruta we 
"Wrocławiu, jako asystent doktorat 
nauk humanistycznych uzyskał w 
1961 r.. a w 1964 r. habilitcwał się 
w zakresie nauk historycznych. Od 
1971 r profesor nadzwyczajny a od 
1977 r. — profesor zwyczajny. W la- 
tach 1969—1972 Marian Orzechowski 
był dyrektorem Instytutu Nauk Po- 
litycznych Uniwersytetu  Wrocław- 
skiego; w latach 1972-75 piastował 
sodność rektora tej uczelni. 

Pelnił szereg funkcji w ruchu mło- 
dzieżowym, jak również w PZPR; 
był m. in członkiem i sekretarzem 
władz uczelnianych PZPR. działał w 
zespołach i komisjach KW we Wroc- 
ławiu i Komitetu Centralnego. Dele- 
dat na IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR. na którym został wybrany w 
skład KC. , 

Odznaczecny m. in Krzyżem Kar 
walerskim Orderu Odrodzenia Pol- 
ski Jest autorem wielu publikacji 
na temat histarii najnowszej Polski 


-1 polskiego ruchu robotniczego oraz 


dziejów myśli politycznej. 
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I. 

edeł przywództwa polilyczne- 

go partii nie jest niezmienny, 

nie jest czymś danym raz na 
zawsze. Wszakże nie może też być 
kształtowany dowolnie. Jest on u- 
zależniony od etapu budownictwa 
socjalistycznego, od warunków po- 
litycznych określonych układem sil 
klasowych, poziomem kultury po- 
litycznej społeczeństwa. Tak więc 
inaczej kształtuje się moda!l tego 
przywódatwa w okresie walki e 
władzę w warunkach dyktatury fa- 


szystowskiej i delegalizacji partii 
komunistycznej, natomiast inaczej 


w warunkach demokracji burżua- 
zyjnej i rządów parlamentarnych. 
Również w okresie budowy spe- 
łeczeństwa socjalistycznego inaczej 
kształtował się model przywódz- 
twa politycznego partii w warun- 
kach utrwalania władzy lydowej 
bezpośrednio po rewolucji (blok 
Stronnictw Politycznych, w które- 
zo skład wchodziła PPR, PPS, SŁ 
i SD, a jednocześnie istnienie opo- 
zycyjnej PSL), inaczej w wa- 
runkach ukształtowanego państwa 
dyktatury proletariatu, inaczej w 
warunkach zaawansowanego  Sta- 
dium rozwoju społeczeństwa sot ja- 
listycznego. | 

Jednym se źródeł aktualnego 
kryzysu byłe mierespektowanie po- 
$rzeby zmian w nadbudowie, awią- 
zanych z rozwojem ekonomicznym 
4 kuliuralnym społeczeństwa Socja- 
Mstycznego. Jeśli chodzi e model 
przywództwa politycznego, Sstano- 
wiącego kluczowy problem mecha- 
mizmu władzy, to wymagał on 
przejścia od kierownictwa polityca- 
nego partii, realizowanego meto- 
dami administracyjnymi 1 
prowadzącego do zatarcia granic 
między partią a państwem, do przy- 
wództwa ideowo-politycznego rea- 
Mzowanego metodami demokra- 
tycznymi, opartymi na 2zasa- 
dach dialogu i partnerstwa. 

Zmiana treści i metod przywóda- 
$wa politycznego pariii należy de 
eentralnych problemów socjalistycz- 
nej ednowy. Od zamian w tej dzie- 
dzinie zależą w pierwszym rzędzie 
zmiany w funkcjonowaniu modelu 
politycznego socjalizmu, optymali- 
aacja procesu decyzyjnego tak, aby 
eliminował on błędy typu wolun- 
tarystycznego, ehronił rozwój So- 
ejalizmu przed wypuczeniami na- 
tury biurokratyczno-technokratycz- 
mej, tworzył warunki efektywnego 
funkcjonowania demokracji socja- 
stycznej. 

Ną tych problenach koncentro- 
wał swą uwagę IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR zarówno ma posiedze- 
niach plenarnych, jak również w 
pracy trzech ee najmniej komisji 
zjazdowych. Zagadnienia łe zna- 
łazły saczególny wyraz w wyzło- 
saonych ma Zjeździe referatach, w 
uchwale programowej Zjaadu eraz 
w przyjętym praez IX Zjazd Sta- 
%ucie PZPR, | 

IL. 


W tekście uchwały programowej 
TX Zjazdu znalazło się sformuło- 
wanie: „przewodnia i kierownicza 


Pref. ór hab. Gylwestes Rawadski jest 
anłonkiem hkeorespondontczo Peolekie) A- 
bademii Nauk 


Ś 


partii. 


rola PZPR”. Powstaje problem. czy 
określenia te mogą być używane 
wymiennie, jako synonimy, czy też 
oznaczają ©ne różne cechy modciu 
przywództwa politycznego partii. 
W toku dyskusji zjazdowej 2arvzu- 
cano, iż Statut posługuje się tymi 
formułami wymiennie, próbowano 
również precyasować, czym różni Się 
pojęcie przewodniej roli PZPR od 
jej roli kierowniczej” Dodajmy, iż 
w ebiegu naukowym funkcjonuje 
również określenie „służebna rola” 
Czy można się posługiwać 
trzema wyżej wymienionymi okre- 
śleniami? A jeśli tak, to jaki jest 
między nimi 
Jest to kwestia © dużym znacueniu. 


Osobiście reprezentuję pogląd, że 
każde z: wyżej wymienionych okre- 
śleń ma swoje uzasadnienie, że są 
pełne podstawy, aby każdym a nich 
się posługiwać. 


Partia pełni służebną rolę w sto- 
sunku do klasy robkotnieaej i całego 


ludu pracującego (a w konsekwen- 
cji i narodu), gdyż kieruje się ich 


interesem, stawia sobie za cel wy- 


rażanie i realizowanie ich woli. W 
dążeniu do spełnienia tych celów 
partia marksistowsko-leninowska 
stała na czele walki z ustrojem 
kapitalistycziuym, ten cel przyświe- 
ca jej walce © zbudowanie socja- 
lizmu. Jeśli partia nie spełnia, bądź 
przestaje spełniać tak rozumianej 
służebnej roli, nie może spełniać 
dwóch pozostałych funkcji. Speł- 
nienie przez partię słuiebnej reli 
jest więc warunkiem realizowania 
przez nią przewodniej roli, jak 
również jej roli kierowniczej. 


Partia, jako przewodnia siła po- 
Ntyczna społeczeństwa w budowie 
socjalizmu wypracowuje (nakreśla) 
— w oparciu o teorię marksizmu- 
ieninizmu, anajomość potrzeb spo- 
łecznych oraz  sysiem wartości, 
który oepiera się na tej teorvii <— 
program budowy społeczeństwa s0- 
ejalistycznego. Kształtując tego ro- 
dzaju program partia stara się e 
uzyskanie dla niego aprobaty spo- 
łecanej. Praca ideowo-wychowaw- 
oaza ma na celu zarówno przeko- 
nywanie e słuszności tego progra- 
mu, jak również mobilizację do 
jego realizacji. Szerokie peparcie 
mas dla programu partii I ich za- 
angażowanie w jege realizację jest 
nieodzownym warunkiem  realiz0- 
wania przez partię jej przewodniej 
seli w społeczeństwie, © jej autie- 


wzajemny Ssiosunek? 


rytecie moralne-politycznym  uża- 
sadniającym spełnianie przea Rią 
kierewniczej reli. 

O ile pojęcie służebnej i 
wodniej roli dotyczy stosunków 
między parltią, a jej suwerenem 
(klasą robotniczą — ludem pracu- 


jącym miast i wsi), między parti; 


a społeczeństwem, to pojecie kie- 
rowniczej roli dotyczy stosunków 
między partią a innymi częściami 
składowymi systemu politycznego, 
a więc stosunków z państwem (przy 
uwzględnieniu specyfiki  poszcze- 
gólnych rodzajów organów  pań- 
stwowych). Kierownicza rola partii 
oznaczająca nadawanie kierunku 
działania, a więc określanie celów 
i hierarchii zadań struktur pań- 
stwowych, nie jest wynikiem norma 
prawnych stanowionych przez pań- 
stwo, lecz jest konsekwencją 
jej służebnej .i przewodniej roli w 
społeczeństwie. Konsekwencją  de- 
formacji w pełnieniu przez partię 
jej służebnej i przewodniej roli jest 


SYLWESTER ZAWADZKI 


osłabienie jej kierowniczej roli w 
życiu państwowym (a więc pełnie- 
nie funkcji „partii rządzącej”) Z 
kolei wypaczenie w realizacji kie- 
rowniczej roli (np. w wyniku 2a- 
stępowania przez partię organów 
państwowych) może prowadzić do 
osłabienia jej służebnej i przewod- 
niej roli. | 


: Tak więc istnieje pełne uzasad- 
nienie posługiwania się wszystki- 
mi trzema określeniami, jak rów- 
nież dostrzeganie wzajemnych mię- 
dzy nimi zależności. Jeśli Konsty- 
tucja PRL ogranicza się wyłącznie 
do podkreślenia przewodmiej rofńń 
w społeczeństwie, to nie znaczy, że 
pozostałe dwa określenia nie mają 
uzasadnienia. Partią meże być prze- 
wodnią siłą jedynie wówesas, gdy 
pełni w spesób prawidłewy służe- 
bną rełę. Partia mode być kierow- 
miczą siłą jedynie wówczas, ZdY 
jake awangarda klasy rebetniczej 
pełni relę przywódcy  społeczeń- 
stwa 


Okresienie w Konstytucji poli 
partii jako „przewodniej siły poli- 
tycznej społeczeństwa w budowie 
socjalizmu” ©eznacza - sformułowanie 
jednej z podstawowych saasad u- 
stroju politycznego. Wiele nieporo- 
zumień w interpretowaniu tej ża- 
sady wynika sa roapatrywania jej 
w oderwaniu ed innych podstawo- 
wych zasad ustroju politycznego, a 
w szczególności od takich zasad. jak: 


prze- 


zasada ludowładztwa, zasada przed- 
Stawicieistwa, 4a5ada rozwoju Sa- 
morządności i demekracji socjalis- 
bycznej, zasada praworządności, za- 
sada zabezpieczenia sovcjalistyczne- 
go kierunku rozwoju państwa i 
społeczeństwa. 

Interpretacja konstytucyjnej for- 
muły przewodniej roli partii w spo- 
sób kompleksowy, uwzględnia javy 
całokształt zasad ustrojowych, jak 
również całe dotychczasowe  do- 
świadczenia realizacji przewodniej 
roli partii w praktyce budownictwa 


_ socjalistycznego mą nieawykle istot- 


ne znaczenie dla sSłorrnułowania 
podstawowych cech nowego modelu 
przywództwa politycanege partii. 


NMI- 


Wychodząc a pewyźsaych aałożeń 
nowy mode! przywództwa politycz- 
nege partii powinien się — moim 
adaniem — charakteryzować nastę- 
pującymi podstawowymi cechami: 


Model przywództwa 
politycznego PZPR 


Okreslenie partij jake prae- 
1 wodniej siły politycznej spe- 

łeczeństwa pedkreśla przede 
wszystkim jej miejsce w systemie 
społcezno-pelitycznym secjaliamu, 
a nie w systemie państwowych eoerga- 
nów. Ożnacza to zasadniezą odmien- 
ność metod działania jako organiża- 
cji politycznej zbudowanej na zasa- 
dach dobrowolności i działającej 
środkami przekonywania, a nie me- 
todami administracyjnymi. Podkre- 
śla to również priorytet polityczny 
sfery jej zainteresowań, a więc kon- 
eentrowanie się na poktycznych in- 
teresach klasy robotniczej i ogółu 
ludzi pracy, interesach awiążanych 
z kierownictwem sprawami pan- 
ptwa (utrzymaniem, umacnianiem 
i realizowaniem władzy ludowej). 
Jej przywódczy charakter, jako 
awangardy w procesie budowy So- 
cjalizmu, oznacza połodenie akcentu 
na inspiratorską relę partii jako si- 
ły napędowej, wypracowującej kon- 
cepcję i program budowy socjaliz- 
mu, wytyczającej kierunek so ja- 
stycznych przeobiuażeń. 


Praewednia rela partii mie jest 

eelens samym w sebie, jes 

ena pedporządkewana nasa- 
dzie ludewładztwa. Powinna ją cha- 
rakteryzować przede wszystkim — 
jak to zostało już wyżej podkreślone 
—  świademość służebnej funkcji 
partii i państwa socjalistycznego 
wobec luda pracy. 


zł 4 ę 


Świadomość służebnej funkcji po- 
winna się łączyć Z PoCZUCciern odpo- 
wiedziałności partii i państwa wobec 
ludu pracującego miast i wsi, jako 
podmiotu władzy, z koniecznością 
uzyskiwania akceptaca społecznej 
dla wypracowanego przez parlię 
progrumu, z koniecznością zapewnie- 
nia współuczestnictwa i stałej od- 
dolnej kontroli obywateli nad je£o 
realizacją. Tendencje manipu!ator- 
skie są nie do pogodzenia z tak poj- 
mowanym przywództwem, prowadzą 
do utraty wiarygodności, do osłabie- 
ma, a w ostatecznym rachunku do 
zerwania więzi ze społeczeństwem. 
3 na opierać się przede wszyst- 

kim na przywodztwie idcowo- 
-politycznym, a więc na takim przy- 
wodztwie, które wychodząc z zało- 


zeń teorii marksistowsko-leninow- 
skiej i systemu wartości socjalizmu 


Przewodnia rola partii powin- 


(zasada ludowładztwa, wolności, 
równości, sprawicdliwości społecz- 
nej) kształtuje postawy prosocja- 


ustyczne i czyni sprawę budowy So- 
cjalizmu sprawą szerokich mas lu- 
dowych. Oznacza to, że orgamizacje 
partyjne i członkowie partii sami 
powinni być wzorem stosowania 
tych zasad w praktyce, wzorem 
idcowości i zaangażowania. JesSli 
partia ma stać na straży systemu 
wartości socjalizmu, to nie może być 
w niej miejsca dla ludzi skoruinapo- 
wanych, bezideowych, nadużywaja- 
cych swoich stanowisk, 
o postawie konformistycznej wobec 
postaw naruszających zasady mo- 
ralności i socjalistyczncgo prawa. 
Osiągnięcie wyższego szczebla przy- 
wództwą nie jest możliwe bez po- 


"stawienia znacznie wyższych wymo- 


gów wobec członków partii i wszyst- 
kich instancji partyjnych od góry do 
dołu. 


Przywództwo partii powinno 

być przywództwem stratckicz- 

nym, a nie szczegółowym, po- 
legającym na udzielaniu po!ecceń. 
sartia nie może zajmować SIĘ za- 
gaduieniami szczegółowymi, dia 
których rozwiązania istnieją odrębne 
organy i urzędy, lecz kluczowymi 
sprawami dla socjalizmu, progra- 
inem rozwoju społeczno-gospodar- 
czego i politycznego, powinna for- 
mułować cele ogólnospołeczne, usta- 
lać hierarchię tych celów, intcegro- 
wać wokół nich przez swoją dzia- 
łalność polityczno-wychowawczą 
rozbieżne interesy różnych sił spo- 
łocznych, formułować założenia po- 
lityki kadrowej i dbać o ich kon- 


sckwc€Est:'ic stosowanie. 


—- 


Przywództwo pariii powinno 
bvć praworządne, tzn. rcalizo- 
wane w ramach konstytucji, 

z pełnym poszanowaniem konstytu- 


cyjaych kompetencji i hierarchii oc- 


ganów panstwowych. Partia nie 
moze  Zzaustępować lub  wvręczać 
organów przedstawicielskich, a 


xururkicn tego jest oddziaływa- 
nie na system organów państwowych 
przez członków partii wybranych 
w demokratycznych wyborach do 
organów przedstawicielskich. Partia 
nie może wyręczać organów admi- 
ńistracji, gdyż prowadzi to do tego, 


6 


dia tudzi: 


e 

fż zostaje utożsamiana z nimi I w 
końcu rozliczana za wszystkie biu- 
rokratyczne wypaczenia w ich dzia- 
łaniu, odpowiedzialna bezpośrednio 
za funkcjonowanie każdego sklepu, 
każdego SKR, ROM itd. W trosce 
o umacnianie praworzydności partia 
powinna kłaść akcent na zagwa- 
rantowanie niezawisłości sądów. 


Przywodztwo partii powinno 
zmierzać do konsekwentnej 
realizacji konstytucyjnej zasa- 
dy rozwoju demokracji socjalistycz- 
ncj i samorządności społecznej, jako 
obickływnie uwarunkowanej potrze- 
by rozwoju społecznego. Wymaga to 
stałego uświadamiania aktywu o nie- 
rozłącznym związku między rożwo- 
jen społeczno-ekonomicznym kraju 
w kierunku pogłębiania przeobrażeń 
socjalistycznych, a coraz bardziej 
bezpośrednim i autentycznym udzia- 
łem szerokich mas a zwłaszcza kla- 
sy robotniczej w rządzeniu pań- 


stwoem. Wymaga to stałego podnosze- 


nia rangi organów przedstawiciel- 
skich, orgańów samorządu społecz- 
ncgo, podnoszenia rangi związków 
zawodowych i innvch organizacji 
społecznych w procesie decyzyjnym 
i sprawowaniu kontroli społecznej. 
Tak jak dalszy rozwój demokracji 
socjalistycznej zależy od podnosze- 
nia przewodniej roli partii, tak rów- 


micz runga przywództwa polityczne-” 


go partii zalczy ed konsekwentnego 
wcielunia w życie zasad damokracji 
SoCjuistYcznej, Sainorządności i pra- 


worzydności, 

I być realizowane metodami 
dcmokratycznymi na zasadzie 
partnerstwa. Oznacza to kierunek 
na rozwiązywanie konfliktów meto- 
dami politycznymi, uzgadnianie ze 
społeczcństwęm rozwiązań, a nie ich 
narzucanie, dialog ze  społeczen- 
stwem, a nie monolog. Wymaga to 
zarówno większej stanowczości 
i zdecydowania w działaniu, jak 
rownież większej elastyczności, 
większej wyobraźni, odejścia od me- 
tod arbitralnych, paternalizmu i ko- 
menderowania. Zasada partnerstwa 
powinim głęboko przenikać całoksz- 
tatt stosunków wzajemnych między 
partią a innvimi podmiotami systemu 
politycznego, a więc stronnictwami 
sojuszniczymi, aktywnie zaangazo- 
wanymi w budowę socjalizmu, ugru- 
powaniami katolickimi, związkami 
zawodowymi, organizacjami społecz- 
nym oraz organami samorządu Sspo- 
łecznego. 


Przywództwo partii powinne 


Oparcie przywództwa politycznego 


purlii na zasaduch partnocstwa po- 
winno * gwarantować Samorządność, 
i niczuleżność orgawizacji społecz- 


nych w sprawach kadrowych i w 


określuniu kierunku ich działania. 
Ten typ współpracy z organizacjami 
społecznymi i formami społecznego 
sunorządu powinien stwarzać Szero- 
kie pale dia oddolnej inicjatywy 
społecziuej, dla ludzi pracy, kształto- 
wania poczucia autentycznego współ- 
uczestnictwa w kierowaniu sprawa- 
mi miasta 


kcaju, województwa, 


i gminy, zakładu pracy. 


Przywództwe polityczne partii 
8 te przywództwe konsekwent- 
g nie realizujące  leninowskie 
normy życia partyjnego, gwarantu- 
jące priorytet interesu ogólnospołe- 
czncgo przed interesami grupowymi 
i wszelkimi przejawami partykułla- 
ryzinu, a wśród nich zasadę centra- 
lizma demokratycznego. Powinno 
to oznaczać położenie szczególnego 
nacisku na rozwój demokracji 
wewiniaitrzpartyjnej, oznaczającej za- 
gwarantowanie: konsekwentnie de- 
mokratycznego trybu wybierania in- 
stancji partyjnych; pełnego podpo- 
rządkowania aparatu wykonawczego 
wybieralnym insłancjom; swobodę 
krytyki umożliwiającą oddolną kon- 
troię członków partii nad władzami 
partyjnymi; zasady rotacji na stano- 
wiskach kierowniczych; jawności do- 
chodów i zlikwidowania form uprzy- 
wilejowania. 


Tylko wzrost demokracji we- 
wnątrzpartyjnej może umacniać po- 
czucie  współodpowicdzialności za 
partię, prowadzić do umacniania dy- 
scypliny partyjnej i przeciwdziała- 
nia tendencjom partykularnym w re- 
alizacji generalnej linii partii i uch- 
wał jej instancji centralnych. Są to 
dcmokratywiie przesłanki  umac- 
niania centralnego kierownictwa. 

Ukształtowanie przywództwa 
Q polityczaego, wyczulonege na 

potrzeby społeczne i poddane- 
zo  kentreli spsicczacj wvmaza 
wzmocnienia traenu  robolniczego 
w partii. Stopień udziału robotni- 
ków w partii jest miernikiem ade- 
kwatności jej linii działania z po- 
trzebami i edczuciami społecznymi. 
Oznacza toe również potrzebę poważ- 
nego zwiększenia udziału robotni- 
ków w instancjach partyjnych, co 
gwarantuje ostrość oddolnego Spoj- 
rzenia niezbędną w procesie podej- 
mowania decvzji. Z tego punktu wi- 
dzenia IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR stanowił poważny krok na- 


przód. 
(0 politycznego powinien cha- 
rakteryzować Się większą 
ofensywnością, uarówne we wcicjla- 
niu w życie ideałów socjalizmu 
w obronie klasowych interesów lu- 
dzi pracy, jak również w przeciw- 
działaniu tendencjom hamującym 
proces socjalistycznych przeobrażeń, 
Oznacza to konieczność przeciwsta- 
wienia Się przez partię: 


Nowy model przywództwa 


© tcudencji techuokratyczno-biu- 


rokratycznej, która doprowadziła 
do swoilsicĘo 
Utrzy- 


tmywanie się tej tendencji opóźnia 


w aktualnej Sytuacji 
„zdrętwienia” administracji. 
proces przywracania wiarygodności 


władzy; 


© tenduvncji do traktowania wy- 
paczeń socjalizmu jako jego imma- 
nentnej cechy. Chodzi tu o zdecydo- 
wane przeciwstawienie się nurtowi, 
który pozbawiatłby partię i inne siły 
socjalistyczne wpływu na dalszy 
bieg odnowy, a więc w istocie prze- 
ciwstawiania się tendencjom antyso- 


cjalistycznym; 


*socjalistycznej odnowy, 


© tendencji do przekształcenia 
demokracji w anarchię prowadzącą 
do pogłębiania się chaosu, de domi- 
nacji partykularyzmu kosztem inte- 
resu ogólnospołecznego. Znajduje to 
wyraz m.in. w nadużywaniu prawa 
do strajku, w stosowaniu swoistej 
formyeterroryzmu strajkowego. 


Iv. 


Powyższe zmiany w modelu przy- 
wództwa politycznego partii są wa- 
runkiem umocnienia jej przewodniej 
roli w społeczeństwie. Jest to je- 
den z podstawowych „warunków 
stanięcia przćz nią na czele procesu 
odzyskania 
wiarygodności i pogłębienia więzi ze 
społeczeństwem. To niezwykle skom- 
plikowane zadanie może być wyko- 
nane pod warunkiem, że cała partia 
podoła znacznie wyższym wymogom, 
jakie stawia ten model przywódz- 
twa, że w konstruktywny program 
działania, jaki wypracował IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR, zaangażują 
się wszystkie instancje partyjne od 
góry do dołu, a zwłaszcza podstawo- 
we organizacje partyjne. Przywódz- 
two polityczne partii te sprawa ca- 
łej partii, a więc ogółu jej członków, 
a nie tylko kierowniczych instancji 
partyjnych, na których ciąży szcze” 
gólna odpowiedzialność, ale do któ- 
rych działania przewodnia roła par- 
tii w społeczeństwie nie może się 
sprowadzać. 


Umocnienie przewodniej roli par- 
tii jest nierozłącznie związane z ros- 
szerzeniem podstaw władzy. Wiąże 
się to z ukształtowaniem frontu po- 
rozumienia narodowego w oparciu 
o konstruktywny program socja- 
listvycznej odnowy i umocnienie so- 
juszu z bratnimi państwami socja- 
listycznymi będący wymogiem pol< 
skiej racji stanu. Hasło: „Kto nie 
przeciw nam, ten z nami” powinno 
sprzyjać rozszerzeniu udziału bez- 
partyjnych i wierzących we wszyst» 
kich ogniwach systemu społeczno- 
-politycznego, powinno przyczynić 
się do pełnego wykorzystania po- 
tencjału intelektualnego kraju. 
Szansa ukształtowania się takiego 
frontu zależy od dwóch warunków: 
nie może się on opierać na założeniu 
już osiągniętej jedności, ale na 
kształtowaniu tej jedności w opar- 
ciu o priorytetowe dla losów naro-= 
du cele, i — po drugie — nie może 
to być front skupiający siły wyłącz- 
mie dla realizacji polityki państwo- 
wej, lecz także dla udziału w jej 
kształtowaniu w toku partnerskie- 
go dialogu. 


Ukształtowanie przez pariię fron- 
tu porozumienia narodowego, sku-- 
piająccgo wszystkich patriotów, 
wszystkich opowiadających Się za 
rozfądkiem i  odpowiedzialnością 
w procesie socjalistycznej odnowy, 
frontu, w którym jest miejsce dla 
stojących na gruncie zasad konsty- 
tucyjnych nowych związków zawo- 
dowych i cieszącego się poparciem 
autorytetu moralnego, jaki stanowi 
Kościół — stanowi zasadniczy waru- 
nek wyprowadzenia przez partię 
kraju — z głębokiego kryzysu i za- 
pewnienią dalszego rozwoju socja- 
listycznych. przeobraźcń. 


ak w każdym działaniu, tok również w doskonaleniu informacji 

- partyjnej ważne jest zacząć od spręcyzowania celów, którym po- 
winna służyć. Czy w przypadku informacji płynącej mówiąc umow- 
nie w „dół”, czyli do szeregowych członków partii, cele te są inne, 
niż w omówionej uprzednio („Życie Partii” nr 12/355) dziedzinie 
Informacji „w górę”? Sadzę, że tak. Podczas gdy tamta informacja 
śluży przede wszystkim podejmowaniu decyzji we władzach partii 
wszystkich szczebli, informacja „w dół” ma za swój cel ostateczny 
$ najważniejszy: pomóc aktywiście i szeregowemu członkowi partii 
w działaniu, uzbroić go w rzetelną wiedzę o sytuacji, jak i w ar- 


gumenty. 


z przeciwnikiem politycznym 

dostarczanie kontrargumentacji 
„Jest szczególnie ważne. Rzetelna in- 
formacja. © sytuacji, o działaniach 
partii i poczynaniach «władzy stano- 
wi dla ludzi partii także doniosły 
ovqźż. Jest to przede wszystkim oręż 
prawdy  przeciwstawianej  kłam- 
.stwom i manipulacjom, którym bije- 
my i bić będziemy politycznych 
awanturników i krętaczy, wrogów 
parlii i socjalistycznego ustroju. 


D ziś, w warunkach ostrej wałki 


S Dokonane 
już zmiany 


Widoczne jest dla wszystkich, że 
warunki ostrego kryzysu polityczne- 
go, w którym żyjemy i działamy od 
przeszło roku, w poważnej mierze 
zdynamizowały przepływ informacji 
wewnątrzpartyjnej „w dół. To 
prawda, że nadal ze strony szero- 
kich kręgów aktywu i członków par- 
tii rozlega się uzasadnione wołanie 
e lepszą i pełniejszą informację, któ- 
rego nie można lekceważyć, warto 
jednak nie przeoczyć istotnych, 
jakościowych zmian na lep- 
sze, które się już w tej dziedzinie 
dokonały. 

Oto od częstego milczenia infor- 
macyjnego, jakie cechowało poprzed- 
nio stosunki między KC a instan- 
cjami terenowymi, przeszliśmy dziś 
do sytuacji, gdy komitety wojewódz- 
kie codziennie otrzymują”zwięzłą in- 
formację Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR o aktualnej sytuacji spo- 
łeczno-politycznej. Dochodzi do tego 
obszerny strumień informacji o po- 
dejmowanych i przygotowywanych 
decyzjach kierownictwa partii i pań- 
stwa. Uruchomiona została także co- 
dzienna informacja dla komitetów 
zakładowych partii w 207 najwięk- 
szych zakładach kraju. Ważnym 
składnikiem * informacyjnego  ryn- 
sztunku aktywistów jest regularnie 
wydawana przez Wydział Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC, a pow- 
stająca we współdziałaniu z innymi 
wydziałami KC i instytucjami „Bie- 
żąca Informacja Polityczna”. Ostat- 
nio ukazała się jej edycja dla du- 
żych zakładów pracy. 

Usprawnieniu obiegu informacyj- 
nego służy poszerzenie zakresu bie- 
zących informacji w wewnątrzpar- 
tyjnym dwutygodniku „Zagadnienia 
i Materiały”. Na spotkanie potrze- 
bom aktywu i członków partii wy- 
chodzi również powołanie w Komi- 
tecie Centralnym wydziału informa- 
cji, pojmowanęgo jako ważny ośro- 
dek tworzenia i organizowania infor- 
macji „w dół”. Podobne egniwa po- 
wstały już w szeregu komitetów wo- 
jewódzkich i jakkolwiek nie zawsze 
jeszcze klarowne wydają się ich 
funkcje, spełnić powinny istotną, po- 
zytywną rolę w omawianej tu dzie- 
dzinie. W panoramie wewnątrzpar- 
tyjnego obiegu informacyjnego waż- 
ne miejsce zajmują także biuletyny 
wydawane przez wiele KW. 

Rozważając sprawy informacji we- 
wnątrzpartyjnej nie sposób zarazem 
przeoczyć zmian, które dokonały się 
w działalności informacyjnej ogólnie 
dostępnych środków masowego prze- 
kazu. Prasa, radio i telewizja dostar- 
czają dziś swym odbiorcom infor- 
macji szerokiej i wielostronnej. 
Dzięki temu prawda o współczesnej 
polskiej rzeczywistości, jak i prawda 
o celach i działaniach partii, dociera 
dziś do wszystkich. 
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Śladem 
pewnych 
nieporozumień 


Powróćmy na grunt partvjnej in- 
formacji „w dół”, by podjąć naj- 


pierw próbę rozwiania pewnych nie-* 


porozumień dotyczących jej charak- 
teru i funkcji. Spotkać sie czasem 
można z opinią, że informacja jest 
dobra, gdy zawiera jakieś nigdzie nie 
publikówane „sensacyjki”. Otóż jak- 
kolwiek informacja partyjna powin- 
na dostarczać odbiorcom również 
treści poufnych lub tajnych, w żad- 
nej mierze nie jest jej funkcją po- 
gon za tanim efektem i plotką. Po- 
waga i aulorytatywność tej infor- 


macji, a jednocześnie jej szybkość 
i sprawność — to główne atuty, e 
które trzeba dbać. 

Wiąże się z tym także inne myl- 
ne oczekiwanie: że w partyjnej in- 
formacji zdołamy dotrzymać kroku 
wszystkim kłamstwoam i przeinacze- 
niom, od których roją się różne biu- 
letyniki i wysyłane teleksami o0sz- 
czerstwa pracowicie i masowo wy- 
twarzane przez ekstremistów z „So- 
Jidarności”, ezy też przez członków 
nielegalnych antysocjalistycznych 
organizacji. Polemika z tą pseudo- 
informacyjną twórczością, z której 
pomocą próbuje się pogłębić zamęt 
w umysłach ludzkich, jest mało ce- 
lowa, ponieważ kłamstwo i antyso- 
cjalistyczne oszczerstwo przypomina 
smoka z baśni: gdy odetnie mu się 
jedną ze stu głów, odrasta następ- 
na. 


Jest natomiast celowe, by partyj- 
na informacja celniej niż dotychczas 
godziła w przeciwników  erężem 
prawdy, by dostarczała  trafnej 


 kontrargumentacji i zrzucała fałszy- 
z prawdziwych twarzy. 


we maski 
„obrońców sprawy robotniczej”, 
Nieporozumienie trzecie polega na 
oczekiwaniu, że informacja partyjna, 
będzie dziarska i krzepiąca, że prze- 
stanie nas „dosmucać”. Strach przed 
„czarną” informacją, chęć jej uróżo- 
wania traktować można jako nie do 
końca przezwyciężony relikt czasów 
„propagandy sukcesu”, W sytuacji 
tak trudnej, jak obecna, najeżonej 
krańcowymi wprost niebezpieczeń- 
stwami informacja nie może oszczę- 


< 
dzić. aktywistom i członkom. partii 
prawdy o wzniecanych w kraju kon- 
fliktach i strajkach, © poczynaniach 


-"siewców awantury i anarchii, e ka- 


tastrofałnym stanie gospodarki, z 
którego nie może się ona szybko 
wydźwignąć nie tylko na skutek 
dawnych błędów, lecz w coraz więk- 
szej mierze z powodu świadomie i z 


„rozmysłem piętrzonych dziś przesz- 


kód i kłód rzucanych nam pod nogi. 

Żyjemy w czasach, gdy wszystkim 
aktywistom i członkom partii, wszy= 
stkin rzecznikom socjalizmu  po- 
trzebne są mocne nerwy. [Istetne 
jest, by rzetelny obraz realiów po- 


- budzał do aktywnego wspierania po- 
ityki partii, mobilizował do czynu, 


umacniał wolę odsunięcia na bok 
defetystów i ludzi małej wiary. 

Ostatnie wreszcie, a z praktyczne- 
go punktu widzenia chyba najdot- 
kliwsze nieporozumienie — to ocze- 
kiwanie, że dobra informacja par- 
tyjna zastąpi własne myślenie, że 
będzie podobna do gotowej papki 
wciskanej w usta dziecka, 

Jest niewątpliwe, że dobra infor- 
macja partyjna powinna żywo rea- 
gować na to, co ludzi nurtuje, udzie- 
lać szybkiej odpowiedzi na zadawane 
pytania, 
postulaty płynące z organizacji par- 
tyjnych. Ważne jest zarazem doske- 


Informacja w partii 


nalenie umiejętności korzystania sz 
informacji. Stara to i dobrze znana 
prawda, że partyjny aktywista i agi- 
tator wtedy najskuteczniej przekona 


"rozmówców lub słuchaczy, gdy w 


przedstawianiu stanowiska partii, 
czy też w polemice i walce z ego 
przeciwnikami wykaże się dobrą 
i wielostronną wiedzą e dyskutowa- 
nych problemach, a jednocześnie 
podbuduje fakty własnym, osobi- 
stym, twórczym do nich stosunkiem 
oraz tym, co jest w każdej pracy 
politycznej niezbędne: wewnętrzną 
siłą przekonywania. 


Przez nasze oczy, wszy 1 mózgi 
przepływa dziś olbrzymi ilościowe 
i bulwersujący emocjonalnie stru- 
mień informacji. Partyjna informa- 
cja dla aktywu i członków partii 
strumień ten powinna porządkować 
i uzupełniać e ogniwa najważniej- 
sze z punktu widzenia praktycznej 
działalności politycznej. Natomiast 
sprawą ludzi partii jest umiejętne 
wyławianie z tego strumienia infor- 
macji — faktów i ocen w danej 
chwili potrzebnych, przydatnych w 
walce politycznej i codziennym kon- 
takcie ze środowiskiem ich działania. 
W tej trudnej, twórczej pracy nikt 
ich nie wyręczy. 


Obszary 
zainteresowań 


Jakimi cechami powinna wyróż- 
niać się dobra informacja partyjna 
kierowana „w dół”? Niektóre z nich 


spełniać wszelkie zasadne” 


a 


Sygnalhzowałem już w dotychczaso- 


wym, polemicznym w zamierzeniu 
wywodzie. Spróbujmy nieco upo- 
rządkować temat. 

Partyjną informację „w doł” ce- 


chować powinny te same, omówione 
w poprzednim artykule właściwości. 
co informację „w górę”. Powinna 
być ena prawdziwa, ścisła i oedpo- 


'wiedzialna. Decyduje te w poważnej 


mierze e jej politycznej nośności. 
Przeciwnicy nasi mają z reguły ten- 
dencję do wychwytywania drobnych 
nawet błędów, wyolbrzymiania kaz- 


"dego naszego potknięcia. 


Szybkość informacji, tak ważna w 


„procesach przygotowywania i pode j- 


mowania decyzji, nie mniej znaczy 
w przekazie informacji „w dół”. Dła- 
tego od wielu już miesięcy istotna 
rolę odgrywa przekaz dalekopisowy, 
szczególnie efektywny i pojemny. 


Jego zasięg i technika będą nada! 


doskonalone. 

I wreszcie trzy ostatnie cechv: 
zwięzłość, treściwość i konkretnoścć 
informacji mają szczególne znacze- 
nie, zwłaszcza ze względu na prze- 
pustowość środków przekazu, a tak- 
że... ludzkich mózgów. 


Także dla informacji „w dół". po- 


dobnie jak dla płynącej „w góre. 
nie powinno być obszarów wyłączo- 
JAN RUSZCZYC 

nych, ani tematów tabu. Powinna 


ona obejmować wszystkie podstaw o- 
we dziedziny życia społeczeństwa. 
Pewne sfery tematyczne zdają się 
być zarazem szczególnie  istot''e. 
Omówmy niektóre z nich. 


Podstawowe znaczenie w zżapew- 
nieniu skutecznej pracy politycznej 
członków partii ma szybkie zazna - 
jamianie ich z decyzjami i zamic- 
rzeniami kierownictwa partii i pan- 
stwa, a także instancji partyjnych: 
i władz niższych szczebli. Infoerma- 
eja powinna pomagać zarówno w 
poznawaniu treści decyzji, jak i in- 
tencji I motywów ich podjęcia. 


Dostrzegamy, że w ostatnich mie- 
siącach, po części na skutek kon- 
fliktów wzniecanych przez „Solidar- 
ność”, a także ze względu na odczu- 
wane przez wszystkich trudności ży- 
cia codziennego, ciężar zaintereso- 
wania społecznego wyraźnie przesu- 
nął się na stronę decyzji rządowych. 
Na decyzje te kierowany jest także 
główny ogień propagandy przeciw- 
ników politycznych. Członkowie par- 
tsi nie muszą, rzecz prosta, utożsu- 
miać się z wszystkimi szczegółowymi 
decyzjami organów rządowych i ad- 
ministracyjnych. Niektóre z tych de- 
cyzji stają się zresztą niejednokrot- 
nie obiektem uzasadnionej krytvki 
społecznej. 

Zachowując partyjną niezależność 
sądu nie-można przecież zapominać, 
te jest to rząd socjalistycznego, lu- 
dowego państwa, 
wewnętrzna i zagraniczna służy naj- 


że jego polityka 
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żywotniejszym narodowym _ intere- 
som. Dlatego dobra informacja o po- 
czynaniach rządu ma tak wielkie 
znaczenie w działaniu partii. 


Rosnacą rolę w obecnym okresie 
porządkowania i mobilizowania sze- 
regów partyjnych spełniać zarazem 
powinna informacja 06 wszystkich 
ważnych przemianach dokonujących 
się w Życiu wewnętrznym partii, © 
jej walce i działaniu, o ofiarności 
1 trudzie zastępów jej aktywistów 
i wielkiej rzeszy jej członków. 


Szerokim i ważnym obszarem za- 


interesowania ogółu członków partii: 


jest problematyka gospodarcza. Sy- 
stematyczna informacja o stanie go- 
spodarki, e poczynaniach zmierzają- 
cych do jego poprawy, a obecnie 
zwłaszcza o dojrzewającym kształcie 
reformy gospodarczej i 6 rozwoju 
samorządu pracowniczego, e rela- 
cjach między sytuacją w gospodarce, 
a rozwiazaniem nabrzmiułych pro- 
blemów społecznych — oto wyryw- 
kowy rejestr tematów o kluczowym 
znaczeniu. 


Największe, nie spełnione jesucze 
potrzeby widoczne są w sferze in- 
focmacji partyjnej na tematy idee- 
logiczne i polityczne. Uchwały i de- 
cyzje IV Plenum KC to nowy jako- 
Ściowy krok naprzód w precyvzowa- 
niu celów walki partii Ta walka 
o istnienie Polski jest próbą hartu 
dla wszystkich członków partii, do- 
konujemy w jej toku niezbędnego 
zwierania szeregów partyjnych, ich 
konsolidacji wokół kierownictwa, 
ich samookreślania się. Pomocą w 
tym powinna być i bez wątpienia 
będzie, w większym niż dotychczas 
stopniu, inforinacja partyjna, Czas 
obecny wymaga  Sspotęgowania jej 
funkcji dostarczyciela amunicji do 
walki z przeciwnikami socjalizmu, 
a Polskę ładu-i patriotycznego ze- 
spoienia. 

Nie jest bynajmniej przesadą 
przyznanie partyjnej informacji „w 
dół" roli jednego z czołowych instru- 
mentów ideologicznege i polityczne- 
ge umacniania parthń na obecnym 
etapie. Sadzę, że prawda 60 takim, 
rue dla wszystkich widocznym zna- 
czeniu codziennej, z pozoru tylko 
szarej i niewdzięcznej działalności 
informacyjnej powinna wniknąć w 
świadomość wszystkich jej wytwór- 
cow i odbiorców. 

Zróżnicowanie 
potrzeb 


Poświęćiny na Koniec nieco Uu- 
wug:! oiganizucji i metodyce pracy 
nad informac ją. | 

Strumień informacji partyjnej, 
płynącej „w dół” nie jest w pełni 
jednorodny pod względem charak- 
teru. niesie treści służące różnym 
celom. Informacje z Komitetu Cen- 
trulnczo sekretarze Komitetu Woje- 
wodzkiego odczytują inaczej niż sze- 
recgowy członek partii w zakładzie. 

Wiedza 0 sytuacji społeczno-po- 
litycznej w kraju oraz o decyzjach 
t zamierzeniach kierownictwa cen- 
truinego potrzebna jest do kształto- 
wania własnych decyzji, czy też do 
inicjowania ich podjęcia przez wła- 
dze partyjne lub administracyjne 
kierownictwo województwa. Korzy- 
stają więc one z tej informacji w 
sposób podobny, jak kierownictwo 
kraju wykorzystuje juformacje pły- 
nace .„; dołu", | 
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Nieco inaczej  przedstawłea się 
sprawa, gdy odbiorcą informacji jest 
członek partii w zakładzie czy na 
wsi. Niewątpliwie on także potrze- 
buje tej informacji, by wpływać na 
decyzje władz partyjnych, co jest 
jego statutowo zagwarantowanym 
prawem. Jednakże praktycznie naj- 
potrzebniejsza jest mu otrzymana 
„z góry” infonmacja do dyskusji ze 
współtowarzyszami pracy, musi się 
tą informacją niby akumulator „na- 
ładować”, by potem skutecznie od- 
działywać na otoczenie, przekonywać 


oe racjach partii, być rzecznikiem 
i obrońcą jej polityki. 
Zróżnicowane funkcje informacji 


płynącej „w dół” sprawiają, że jest 
ona często inaczej oceniana w in- 
stancjach niż w organizacjach par- 
tyjnych. W instancji, sztabie dzia- 
łania partyjnego wyrazisty obraz 
stanu konfliktów w kraju jest bar- 
dzo potrzebny. Tymczasem ' takie 
właśnie informacje były ostatnio 
nieraz przedmiotem krytyki w or- 
ganizacjach partyjnych. „Wy nam 
nie opowiadajcie, że jest źle, dajcie 
nam argumenty, żebyśśny mogli 
zwalczać tych, co sieją zamęt i nie- 
pokój”. Ten sąd nie jest pozbawiony 
racji. W $rudnych warunkach kry- 
zysu, pod ostrzałem przeciwników 
odbywamy w partiś przyspieszony 
kurs walki politycznej, od której, 
niestety, oduczyły nas lata poprzed- 
nie, lata pozornej tylko sielanki 
i nabrzmiewających pod powierzch- 
nią jawnego życia publicznego kon- 
fliktów, które w sposób wybuchowy 
ujawniły się w, sierpniu roku ubieg- 
łego. U ich źródeł tkwią nie tylko 
ciężkie błędy, lecz także stan po- 
litycznej niefrasobliwości i ideolo- 
gicznej drzemki. Informacja partyj- 
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dniach 12—14 października 
1981 r. odbyło się w Berlinie 
spotkanie kierownictw _brat- 
nich czasopism organów KC partii 
komunistycznych i robotniczych 2 
państw socjalistycznych oraz 
państw określanych jako państwa e 


orientacji socjalistycznej. Było to już 
trzecie tego typu spotkanie. Pierw- 
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sze odbyło się w Warnie we wrze- 

śniu 1976 r., drugie w Budapeszcie 

we wrześniu 1978. Gospodarzem 

trzeciego spotkania była redakcja 

„Neuer Weg”, organu KC Niemiec- 

róg Socjalistycznej Partii Jedno- 
d 


Z satysfakcją należy odnotować 
powiększanie się grona uczestników 
wspomnianych spotkań. W Budape- 
szcie było 10 delegacji czasopism KC' 
oraz przedstawiciel redakcji „„Proble- 


"my Pokoju i Socjalizmu”, w Berlinie 


natomiast uczestniczyło już 17 dele- 


 gacji. Świadczy to o zainteresowaniu 
" działalnością czasopism partyjnych 


ZE PP W” 


na powołana jest de tego, by być 


ustawicznie działającym sygnałem 
alarmowym dla tych, którzy nadal 
chcieliby pozostać bierni. 


Czego zaś potrzebują aktywni 
członkowie i działacze partii w za- 
kładach? Najbardziej chyba potrze- 
bują informacji mającej charakter 
krótkich, dla wszystkich zrozumia- 
łych meldunków o stanie spraw kra- 
ju i regionu oraz równie krótkich. 
ciętych. jasnych, wyrazistych, pole- 
micznych ripost na to, co nam ser- 
wuje przeciwnik. Dlatego chyba tak 
są cenione w organizacjach partyj- 
nych małe, felietonowe pozycje z 
biuletynów komitetów  wojewódz- 
kich, repliki i polemiki. Dostarcza- 


nie takich materiałów to, rzecz pro- 


sta, tylko część zadań informacji 
partyjnej, lecz dziś szczególnie po- 
trzebna. Praca nad takimi materia- 
łami stanowi, nawiasem mówiąc, 
wdzięczne zadanie dziennikarskie 
i dobrze byłoby rozszerzyć w tej 
dziedzinie konkretne współdziałanie 
partyjnego środowiska  dziennikar- 
skiego z instancjami  partyjnymi 
wszystkich szczebli. 


Nie ma bodaj powszechnie obo- 
wiązujących recept na dobrą meto- 
dykę pracy nad informacją kiero- 
waną przez KC i instancje terenowe 
„w dół”. Jest jednak niewątpliwe, 
że okres obecny wymaga kadrowego 
wzmocnienia tego odcinka pracy 
i proces taki już się w instancjach 
w poważnej mierze dokonuje. Jest 
to praca, w której w większym bo- 
daj stopniu. niż w przypadku infor- 
macji „w górę”, potrzebne jest ko- 
rzystanie z pokrewnego warsztatu 
dziennikarskiego. Równocześnie w 
tworzeniu informacji na użytek or- 
ganizacji partyjnych i członków par- 
tii sprawdzają się takie walory dzia- 
łaczy, jak doświadczenie stale pod- 
trzymywanych kontaktów z organi- 
zacjami partyjnymi, ofensywna po- 
stawa. inicjatywa oraz wyczucie 
polityczne. 


Zespół tych cech pozwala inicjo- 


"wać i tworzyć informację dostoso- 


waną jak najpełniej pod względem 
tematyki i formy do potrzeb jej 
głównych adresatów, a tym samym 
dobrze służącą partii. 


w nowych krajach, © zainteresowa- 
niu wymianą doświadczeń 6 ros- 
nących wpływach socjalizmu na 
świecie. 


Z reprezentowanych już poprzed- 


nio redakcji na spotkaniu  berliń- 


skim byli obecni towarzysze: 


Jorge Canela — reduktor naczelny 


- „El Militante Comunista” (Kuba) 


Michaił Chałdiejew reduktor 


_ naczelny „Partijnaja Żizn” (ZSRR) 


Gombo Oczir Czimed — redaktor 


naczelny „Namin Amdrał” (Mongo- 


lia) 


Nguyen Van Dang — sekretarz 'e- 


dakcji „Cong San” (Wietnam) 
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Vera Lajtai — redaktor naczelny 
„Partelet” (Węgry) 


Igor Łopatyński — redaktor na- 
czelny „Życia Partii" (Polska) 


„Paul Radovan — redaktor naczeł- 
ny „Munca de Partid” (Rumunia) 


Petko Rusew — redaktor naczelny 
„Partijen Żiwot” (Bułgaria) 


Werner Scholz — reduktor nac «ei- 
ny „Neuer Weg” (NRD) 


Josef Valenta — reduktor naczelny 
„Zivot Strany” (Czechosłowacja) 


Nowymi uczestnikami byli: 


Jose Nelson Rodrigues Carmelime 
— kierownik działu „Boletim do Mi- 
litante” (Angola) 


Sove Khamvanevongsa — SCKre- 
tarz stanu w Ministerstwie Propa- 
gandy i Informacji (Laos) 

Assad Kiczmand — sekretar. re- 
dakcji „Haqiqaie Enqueiube Saur” 
(Afganistan) 


Adane Tetle Work — członek ko- 
legium „Serto Ader" (Etiopia) 


Ros Savan reduktor naczelny 
„Gazety Wojskowej” (Kampucza) 


Jose Pascoal Zandamelą — kie- 
rownik Wydziału Pracy lIdeologicz- 
nej partii FRELIMO (Mozambik). 


Z redakcji pisma 
koju i Socjalizmu” 
naradzie członek kolegium 
cyjnego Wiesław Klimczak. 


„Probiemv Po- 
uczestniczył w 
reda<- 


Na kilka tygodni przed spotkaniem 
gospodarze zaproponowali jego ucze- 
stnikom temat: wzrost kierowniczej 
roli partii w procesie budownictwa 
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, socjalistycznego i odbicie tego na 


"związkami zawodowymi, 


"łamach bratnich czasopism. Taka by- 
ła treść referatów wygłoszonych 
przez przewodniczących ' delegacji. 
Kraje europejskie, a także Mongolia 
zaprezentowały w wystąpieniach bo- 
gate doświadczenia z działalności 
swych partii po ostatnich zjazdach 
We wszystkich niemal  referatach 
kładziono nacisk na wpływanie 
partii na politykę ekonomiczną i so- 
cjalną. | 

Wiele uwagi poświęcono wymianie 
doświadczeń w dziedzinie kształto- 
wania bezpośredniej, partyjnej kon- 
troli nad procesem tworzenia pla- 
nów i ich realizacji, na kształtowa- 
nie wysokiego poziomu świadomości 
zarówno kadr kierowniczych, jak za- 
łóg przedsiębiorstw 1 ich wpływu na 
organy władzy i zarządzania. Kwe- 
stie te wiązano często z pogarszają- 
cą się sytuacją surowcową, energe- 
tyczną i ukazywano metody politycz- 
nej mobilizacji ludzi pracy do podno- 
szenia efektywności pradukcji, 
oszczędności, wykorzystania  re- 
zerw. 

Z relacji wynikało, że partie ko- 
munistyczne i robotnicze w krajach 
socjalistycznych na swych ostatnich 
zjazdach zwróciły baczną uwagę na 
warunki bytowe ludności, na  po- 
trzeby i nastroje społeczne. Zaleciły 
w swych uchwałach zacieśnienie 
współdziałania organów władzy ze 
organiza- 
cjami młodzieżowymi, wykorzystanie 
zdobyczy nauki w planowaniu i za- 
rządzaniu. 

W wystąpieniach delegacji z kra- 
jów Afryki i Azji dominowały po- 
szukiwania metod politycznego od- 
działywania na tamtejsze społeczeń- 
stwa. Określenie: „państwa 6 orien- 
tacji socjalistycznej” oznacza w 
praktyce pilne studiowanie przez 
tamtejsze partie przywódcze zasad i 
metod działania wypracowanych 
przez partie marksistowsko-leninow- 
skie krajów realnego socjalizmu, a 
zwłaszcza przez KPZR. Mówione 
m. in. o roli gazet partyjnych w roz- 
woju samych partii, przypominająe 
leninowską  „Iskrę”,  przytaczane 
klasyczne już tezy, że gazeta jest nie 
tylko kolektywnym propagandystą i 
agitatorem, ale i organizatorem. 
Dziennikarze z tych krajów podkre- 
śldli z zadowoleniem znaczenie in- 
spiracji do ich pracy płynącej z bec- 
lińskiego spotkania. 

We wszystkich wystąpieniach zna- 
lazło wyraz głębokie zaniepokojenie 
poczynaniami kół imperialistycznych 
w ostatnich miesiącach, zwłaszcza 
awanturniczej polityki zbrojeniowej 
administracji USA. Tym mocniej za- 
brzmiały akcenty jedności i proleta- 
riackiego braterstwa w obliczu nie- 
bezpiecznego zaostrzenią się sytu- 
acji międzynarodowej, uznania dla 
pokojowej polityki KPZR i Kraju 
Rad. | 

Wyrażano także życzliwe zaintere- 
sowanie trudną sytuacją w naszym 
kraju oraz przekonanie, że nasza 
partia potrafi odizolować siły anty- 
socjalistyczne i doprowadzić do prze- 
zwyciężenia kryzysu  polityczno-go- 
spodarczego. 5 

Przewodniczący delegacji brat- 
nich czasopism zostali przyjęci w 
Komitecie Centralnym Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności przez 
członka Biura Politycznego. sekreta- 
rza KC NSPJ tow. Paula Wernera. 


Ustalono, że następne spotkanie 
kierownictw bratnich czasopism od- 
będzie się w Pradze, a jego organiza- 
torem będzie redakcja „Żivot Stra- 
ny” — organ KC KPCz. 

| i LW. 
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iaąl rok ed powstania w na- 

Szym kraju nowej erganizacj 

związkowej NSZZ  „Solidar- 
ność”. Wszystkie ogniwa tej organi- 
zacji od chwili powstania prowadzi- 
ły i dalej prowadzą zmasowaną dzia- 
łalność propagandowo-informacyjną 
przy pomocy wszystkich dostępnych 
środków. Nie sposób zaprzeczyć. iż 
propaganda „Solidarności” jest cfek- 
tywna i znajduje posłuch a części 
spoleczenstwa, wpiywając Ba ©gólny 
kształń świadomości społecznej. Za- 
uważyć można także, iż niektóre pro- 
pagandowe działania „Solidarności” 
uzyskują społeczne peparcie, mime 
iż nawołują de postępowania sprze- 
ceznego z debrze rozumianym intere- 
sena społecznym, a nawet osobistym 
ludzi. Dlaczego tak się dzieje? 


Pozory 
autentyczności 
i żywiołowości 


Propaganda „Solidarności*  pow- 
stawała, podotl/hie jak ta organizacja, 
w sposób żywiołowy. Ta żywioło- 
wość była cechą charakterystyczną 
wszystkich działań propagandowych 
„Solidanności” w pierwszym okresie 
jej istnienia. Brak centralnego kie- 
rownictwa uniemożliwiał jakąkol- 
wiek koordynację, dlatego właśnie 
powstająca w różnych zakładach no- 
wa organizacja związkowa działała 
w spożób samodzielny i żywiołowy. 


Obecnie sytuacja istotnie się zmie- 
niła. Powstały agendy „Solidarno- 
ści”, których zadaniem jest central- 
ne sterowanie propagandą .i infor- 
macją. Generalnie tę funkcję speł- 
nia Komisja Krajowa, specyficznie 
aaś rzecznik prasowy „Solidarności” 
41 podległe mu instytucje. Podobne 
funkcje spelniają rzecznicy prasowi 
regionów i podległe im komórki or- 
ganizacyjne. Istnieje (i funkcjonuje 
w rzeczywistości) możliwość central- 
nego wpływu na ksżtałł propagandy 
calej „Solidamności”. 


Ze wzsijędów taktycznych kierow- 
nietwo tej organizacji woli jednak 
stwarzać wrażenie, iż jej propaganda 
jest w dalszym ciągu autentyczna 


t xywiołowa, że wynika z natural- 7 


nych potrzeb społeczeństwa. Jest te 
świadomy zamiar kierownictwa 
„Solidarności”. Na taką „zorganiżo- 
waną żywiołowość” wskazuje wy- 
rażnie płanewy i ecioewy oeharakter 
kampanii propagandowych „Solidar- 
mości”, Obserwować można miano- 
wicie wyraźną koncentrację w cza- 
sie na ściśle określonych  pioble- 
mach. W ostatnim okresie kampanie 
takie dotyczyły organów porządku 
publicznego, samorządu robotnicze- 
go oraz dostępu do środków maso- 
wej mformacji, 


W praktyce sprhwa wygląda w (en 
aposób, iż poszczególny region, mając 
dużą swobodę działania, realizuje za- 
dania nakazane przez centrałę i w 
sposób specyficzny wykoraystuje lo- 
kalną problematykę dla realizacji 
aadań ogólnekrajowych. To właśnie 
umożliwia traktowanie tego działa- 
nia, jako przedsięwzięć samodziel- 
nych I autentycznych oraz zgodnych 
a potrzebami społecznymi. 


Wrażenie żywiołowości i auten- 
tyczności wspomagane jest wyraźnie 
przez dominację specyficznych środ- 
ków przekazu. Są to takie Środki, 
jak ulotka, plakat, gazetka, audycje 
w radiowęźle zakładowym. Środki 
te są przygotowywane prawie zawsze 
przez określone środowisko, do któ- 
rego propaganda jest kierowana. Nie 
drukuje się np. centralnie ulotek na 
określony temat, lecz instruuje re- 
siony o tematyce ulotek, a naweł 
proponuje konkretne hasła. Z regio- 
„nów instrukcje przekazywane są do 
zakładów pracy, gdzie następuje ich 
konkretna realizacja. Dlatego każda 
ulotka na ten sam temat jest jedyna 
w swoim rodzaju. To przede wszyst- 
kim powoduje wrażenie autentycz- 
ności i „regłonalności” eent ra|l- 
nie: Bterowanej propagandy. 


Nad propagand 


„Solidarności 


LESŁAW WOJTASK. 


Opisana wyżej sytuacja może być 
traktowana w kategoriach manipulo- 
wania opinią społeczną przy pomocy 
maskowania rzeczywistego kształtu 
propagandy i odwracanie uwagi od 
ogniw, które ią propagandą steru- 
ją i wpływają na jej treści. 


Nieodpowiedzialność 


Każda instytucja prowadząca ofi- 
cjalnie działalność propagandową 
musi liczyć się z odpowiedzia!- 
nością "ża rozpowszechniane 
przekazy. Szeroko pojmowana i ro- 
zumiana odpowiedzialność stwarza 
propagandzie pewne bariery, któ- 


rych przekraczanie czyni ją działa- 


niem manipulacyjnym. 


Tymczasem w praktyce prepagan- 
da „Selidarmości” nie jest oegraniczo- 
na żadnymi względami formalnymi. 
Autorzy przekazów propagandowych 
za nic nie biorą i nie ponoszą odpo- 
wiedzialności i w żadnej formie. RNa- 
my tej odpowiedzialności, jeżeli w 
ogóle o nich można mówić, okresla 
osobiście każdy, kto zaangażowany 
jest w proces rozpowszechniania 
propagandy. Brak takich ograniczeń 


' powoduje, iż „Solidarność” może or- 


ganizować działania propagandowe 
pod ogólnym hasłem nie znajdują- 
cym potwierdzenia w rzeczywistości. 


Brak ograniczeń pozwala na roa- 
powszechnianie takich treści, na 
które istnieje „społeczne zapotrzebo- 
wanie”, i które wzmacniają lub po- 
budzają taki stan nastrojów Sspołecz- 
nych, jaki „Solidarność” uważa za 
właściwy. Oczywiście, w takim sta- 
nie rzeczy meżliwa (i częste stesowa- 
na) jest czysta demagogia, rozmija- 
nie się z prawdą, oszczerstwo, Nna- 
pastliwość. Wiadome bowiem, iż 


tam, gdaie nie ma odpowiedzialno- 
ści, brak także często rozwagi. 


Dewelneść interpretacji ndarzeń, 
twerzemie pewnych laktów na użły- 
tek prepagandy, mieedpewiedzłialne, 
nieuzasadnione ataki na władzę, par- 
Się, sejusze — to typowy przejaw 
manipulacji propagandewej 


Legalna 
nielegalność 


Z punktu widzenia obowiązu jące- 
go w Polsce prawa zasadmicza część 
dzialalneści propagaadeowej  „Seli- 
darności” te prewadzena jawnie 
działalność nielegalna Dotyczy te 
różnego typu druków ulotnych, pla- 
katów, biuletynów i innych wydaw- 
nictw bezdebitowych firmowanych 
beapośrednio lub pośrednio przez 
„Solidarność”. Ta nielegalna działal- 
ność propagandowa i wydawnicza 
dopiero ostatnio spotyka się z prze- 
ciwdziałaniem władz. W imię pokcju 
społecznego starano się dotychczas 
w drodze perswazji wprowadzić 
pewne ograniczenia w tym zakresie. 
Nie stosowano zgodnych z prawem 
działań represyjnych. 


Ten kanał działalności propagan- 
dowej jest przez kierownictwo „So- 
Jidarności” ze względów, o których 
ua chwilę, saczegółnie chroniony. 
Bardziej zdecydowane działanie or- 
ganów ścigania w sierpniu br. w cełu 
ograniczenia nielegalnej działalności 
propagandowej „Solidarności” spot- 
kało się z histeryczną wręcz reakcją 
niektórych jej liderów. 


Chodzi bowiem o to, iż tego ro- 
dzaju przekaz propagandowy — jest 
szczególnie nośny i efektywny. 
Umożliwia także szerokie stosowanie 


"technik manipulacyjnych. Decydują 


o tym dwie co najmniej okoliczności. 


| WSZYSCY CHCECIE DO 
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„Gazeta Robotnicza” 


, mułowanym przez 


Paradoks legalnej  niclegalneści 
decyduje © szczególnej atrakcyjno- 
ści przekazu propagandowego. Wyni- 
ka to z pewnej przekory tkwiącej 


w psychice człowieka. Wszystko, co 
„jest nielegalne, co może być przed- 


miotem ewentualnych represji, 2 gÓ- 


ry uznane zostaje za prawdziwe lub 


prawdopodobne, niezależnie od rela- 
cji do rzeczywistości. 
można. szczególnie do 
współczesnego Polaka, wysoko c<ce- 
niącego działalność konspiracyjną w 
czasie okupacji i częściowo „oswo- 


"jonego" z nielegalną literaturą orga- . 


nizacji antysocjalistycznych keńca 
lat siedemdziesiątych. 


' Nielegalne działanie propagando- 
we firmowane przez legalną organi- 
zację, jaką jest „Solidarność”, stwa- 
raa możliwości aktywizacji propa- 
gandowej jawnie antysocjalistycz- 
nych ugrupowań lub tworzenie tych 
oryanizacji na użytek propagandy. 
W morzu ulotek „Solidarności” zmie- 
ści się także ulotka podpisana przez 
zwolenników organizacji „Nowego 
Wolnego Miasta Gdańska” lub „Or- 
ganizacjj ' Wyzwolenia Ukrainy”. 
Trudno stwierdzić, czy tókie oga- 
nizacje faktycznie lstnieją, czy a0- 
stały przez kogoś (ale kogo?) wy- 


. myślone na użytek propagandy. Ma- 


sowa nielegalna działalność ulotko- 
wo-biulśtynowa stwarza takie moż- 
liwości prowokacji, Każdą bowiem 
ulotkę sygnować można przecież 
firmą „Sołidarność”. 


Względy taktycane powodują jed- 
nak, iż kierownictwo „Solidarności” 
podejmuje to ryzyko. 


| Oddziaływanie 
na emocje 


Akcje propagandowe „„Sołidarno- 
ści” mają na celu przede wszystkim 
wywołanie efektu, który  opisowo 
określa się jako „podgrzewanie na- 
strojów społecznych”, eo oznacza w 
praktyce utrzymywanie ciągłego na- 
pięcia społecznege. Najbardziej przy- 
datne w tym celu są wszelkie od- 


„działywanóa skierowane na emocje 


ludzi. Emaecje w związku z tyn są 
podstawowym * oclcua  PropagRady 
„Sełidarności”. 

Stosowane hasła ł symbole powin- 
ny celnie traliać w aktualny stan 
nastrojów społecznych, jeżeli odpo- 
wiadają one zasadniczym cełom for- 
organizatorów 
propagandy, wzmagać je i utrzymy- 
wać przez dłuższy €2as na aeplano- 
wanym poziomie. 


Typowym przykładem może być 
działanie propagandowe mające na 
celu przekonanie społeczeństwa © 
tym, iż produkty żywnościowe są 
przetrzymywane w magazynach 
państwowych. W czasie „marszów 
głodowych” hasło to było powszech- 
nie eksponowane. Na tle powszech- 
nych trudności w zaopatrzeniu ma 
ono szczególną nośność emocjonalną 
i bulwersuje przeciętnego obywateła, 
który nie jest w stanie osobiście 
-sprawdzić, czy magazyny państwowe 
są puste, czy też pełne. Wykorzysty- 
wanie informacji ewidentnie nie- 
prawdziwych dla emocjonalnego 
wzburzenia społeczeństwa świadczy 
e manipułacyjnym charakterze tej 
propagandy. OKESE 


Odnieść to 
psych;k) 


.' 
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REDAKCJA: W tegorocznej inauguracji re- 
ka akademickiege uczestniczył Towarzysz — 
po raz pierwszy — nie tylke jake profesor — 


dydaktyk i wychowawcą młodzieży, lecz ja-- 


ke sekretarz Komitetu Wojewódzkiege, Czy 
można już terax uchwycić różnice między la- 
tami ubiegłymi w szkolnictwie wyższym, a 
rokiem obecnym? | 
ZYGMUNT BOSIAKOWSKI: Pierwszą cechą 
rożniącą nowy rok akademicki od lat ubie- 
ałvch jest kwestia realizacji zasady autonomii, 
czy też samorządności uczelni. Obecnie w pro- 
cesie kształtowania życia każdej szkoły wyż- 
szej uczestniczy dużo więcej niż w latach 
ubiegłych ogniw czy też partnerów. A więc: 
władza akademicka w postaci senatu, dzieka- 
nów. rad wydziałów oraz organizacje partyj- 
se. studenckie i zawodowe. Obserwuje się 
w tym roku ogólne dążenie do realizacji za- 
sady samorządności, ale nie ma jeszcze pod 
tym względem ani doświadczeń, ani wypraco- 
wanych form. Wobec tego. to dążenie realizuje 
sę w sytuacji poszukiwania form. Zaznaczmy. 
„e nie mamy jeszcze nowej ustawy o szkolani- 
«twie wyższym i to jest odczuwane w istotny 
sposób. Pewne kierunki, w których pójdzie 
ustawa, są znane, ale jest też w jej propozycji 
wiele kontrowersyjnych spraw, dlatego w po- 
szczególnych uczelniach występuje duża indy- 
widualizacja rozwiązań. Drugą, wyraźnie wy- 
stępującą cechą uczelnianego życia jest poszu- 
kwanie re!lucji pomiędzy poszczególnymi ele- 
mentami tego nowego układu. 
RED.: Kształtowanie nowej hierarchii władzy? 
7.B.: Można to tak określić, Chodzi tu o 
wygrywanie przez poszczególne ogniwa ' pól 
działalności, Jest to. moim zdaniem, zjawisko 
naturalne w sytuacji, gdy jakiś nowy system 
jest w trakcie powstawania, kształtowania się. 
Kolejna cecha nowej sytuacji w uczelniach 
uwidacznia się w ruchu studenckim. Dominują 
w zasadzie awie organizacje młodzieżowe: So- 
cjalistyczny Związek Studentów . Polskich, 
który istniał już poprzednio, przeszedł cały 
proces ewolucyjny, a nawet, powiedziałbym, 
rewolucyjny 1 Niezależne Zrzeszenie Studen- 
tów — organizucja nowa, która powstała w 
ubiegłym roku. Cnarakterystyczne jest przy 
tem. że duża część młodzieży — ponad poło- 
wa --nic należy do żadnej organizacji. 
Wreszcie czwarta sprawa to poszukiwanie 
pewnego modclu układu  społeczno-polityczne- 
«0. który byłby wynikiem odnowy. To zjawisko 
obserwujemy zresztą w skali całego państwa. 
RED..; Co wynika z nowego układu na uczel- 
niach dla funkcjonowania szkół wyższych? 
Ż.B.: Konsckwencje są rozległe i zróżnico- 
wane, Chciałbym powiedzieć o jednej z nich, a 
właściwie o pewny'n niebezpieczeństwie zwią- 
zanym z precesem poszukiwania wewnętrznej 
struktusy szkoły wyższej i jej stosunku do 
otaczającego ją świata zewnętrznego. Chodzi 


oto aby -- zachowując uutonomię, ale i au- 
torytet — nie ulegać tendencjom sprzecznym 
« zasadarmi '" rządzącymi nowoczesnym Spo- 


łeczeństwem o pewnym poziomie kultury. Mam 
tu na myśli manifestacyjne akty klierykalizmu. 
Osobiscie zawsze stoję na stanowisku poszano- 
wania przekonań każdego człowieka, jegc 
swiatopoglądu, ale jednocześnie stoję na grun- 
«ie nowGczesnego państwa. Podstawy pod no- 
woecześne pxństwo dała już — przypomnijmy 

- rewolucja francuska. Wobec tego, jeśli ta- 
Kim nowoczesnym państwem i społeczeństwemn 
chcemy bvć. to powinniśmy korzystać z do$ś- 
wiadczerń. które od rewolucji francuskiej 
sdobyły wyscho rozwinięte państwa, na które 
— przy innyci. okazjach — bardzo chętnie się 
powołujetrcy. Dlatego uważam, że każde dzia- 
linie, łtóre narusza równowagę wynikającą 
. historycznego doświadczenia, jest działaniem 
błędnym, Toe jest dia mnie sprawa bardzo 
ws'żna. 

RED.: Jednym z ogniw nowego układu na 
uczelniach są organizacje partyjne, komitety 
uczelniane PZPR. Jak Towarzysz widzi w tym 
roku rolę i pozycję komitetów uczelnianych, 
jakie są ich najważniejsze zadania? 

Z.B.: W obecnej sytuacji widzę potrzebę po- 


dejmowanią przez komitety uczelniane partii 


działalności idącej w dwóch kierunkach. Pier- 
wszy to działalność, którą uczelnia może wraz 
że swym potencjałem fntelektualnym śŚwiad- 
czyć ma zewnątrz swojego środowiska w dzie- 
dz:nie politycznej. Drugi — to działalność do 
wewnątrz. 

RED.: Na czym ma polegać SZAAINOSĘ na 
1ewnątrz” 

Z.B.: W precesie kształtowania tego, co na- 
ztwamy odnową, szukaniem nowych relacji 
ryżnych sił społecznych oczekuje się, a nawet 
wymaga od intelektualistów pewnego wkładu. 
5a oni do teso przygotowani. Wobec tego or- 
sanizacje partyjne powinny działać w tym kie- 
runku, «bv mieć jak najwiekszy wkład w 
ksztaitowarmie społecznego myślenia na te: te- 
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Rozmowa z sekretarzem 
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maty, Chodzi tu o działalność konstruktywną, 
którą odróżniam od deklaratywnej. Członkowie 
partii — naukowcy powinni, na przykład, skła- 
dać pewną otertę władzom politycznym, gos- 
podarczym w zakresie kształtowania opinii 
publicznej na tematy, które są tak bardzo 
dzisiaj dyskutowane, Chodzi o to, by naukow- 
cy nie zostawali na boku, na zasadzie, że coś 
wprawdzie ważnego się dzieje, ale my pocze- 
kamy, co .z tego wyniknie. Po prostu nauka 
musi być aktywnym uczestnikiem procesu two- 
rzenia. Przy czym coraz mniej efektywne jest 
podejmowarie tego, co nazywam deklaracją w 
postaci uchwał i rezolucji komitetów, egzeku- 
tyw, POP.. Tego jest w tej chwili bardzo du- 
żo, ale to jest z punktu widzenia społecznych 
korzyści wysoce za mało. Brakuje, moim zda- 
niem, tego. co nazywam pracą u podstaw. Cho- 


dzi o to, że ludzie nauki mogą — ze względu 
na swe przygotowanie — pokazać te strony 
prawdy, które są teraz społeczeństwu  po- 


trzebne. Powinni więc kształtować myśletie, 
które z punktu 'vidzenia narodowego, politycz- 
nego, społeczneeo jest pożądane. 

RED.: Jakie są główne kierunki działania 
erzanizacji partyjnych wewnąńrz uczelni? 

Z.B.: Mamy wierkie „zawirowanie” wśród 
młodzieży studenckiej w myśleniu i działaniu. 
począwszy od wielkich zwątpień do wielkiego 
awanturnictwa, W uczejniach chodzi nam o to, 
aby kształcić i kształtować ludzi o swobod- 
nym uinvśle, mających prawo do samodzielne- 
go, niezależnego myślenia. Jednakże rolą orga- 
nizacji partyjnych jest kształtowanie ideologii. 
która z punktu widzenia interesów społecznych 
mus: być tu dominująca. I to jest istota spra- 
wy.Cóż więc należy robić? Otóż przede wszyst- 
kim trzeba mieć świadomość, że dzisiaj w inte- 
ligenckich, intelektualnych, twórczych i arty- 
stycznych kręgach partyjnych mamy do czy- 
nienia z różnymi poglądami i postawami. Dla- 
tego też warunkiem skutecznego oddziaływania 
na młodzież jest wyklarowanie postaw, poglą- 
dów i w oparciu © to konsolidacja Środowiska 
naukowego uczelni. I dopiero wtedy mozna 
się spodziewać, iż cddziaływanie na młodzież 
będzie skuteczne, widoczne na co dzień, po- 
przez przykład własnej postawy i poglądów. 
które w kontaktach ze studentami ujawniają 
się w każdym pizedmiocie, w każdej chwili. 

Poza tym organizacje partyjne powinny .sta- 
rać się konsolidować środowisko studenckie 
Wszelkiego rodzuju iozbijanie tego środowiska, 
tworzenie okoliczn ści, kiedy student z jednej 
organiacji będzie patrzył wrogo czy niechętnie 
na studenta z innej organizacji. jest niedobre. 
Wszyscy studenci są bowiem w perspektywie 
naszą twórczą inteligencją. My ponosimv od- 
powiedzialność za to, jacy ci ludzie będą w 
przyszłości. 


RED.: Tak, ale mamy w tej chwiłi taką sy- 
tuację na uczelniach, że NZS wyrażnie przeci- 
wstawia się SZSP. Nie wiem, jakie nastąpią 
układy, jeśli na uczelni zjawi się ZSMP? Pod 
jakim więc hasłem można, zdaniem Towarzy- 
sza, konsolidować młodzież z tych organizacji? 


Z.B.: Mówiąc o konsolidowaniu nie miałem 
na myśli tendencji do „glajszachtowania” sy- 
stemu myślenia studentów. Chodziło mi o wza- 
jemną tolerancię ułatwiającą współżycie i po- 
szanowanie przekonań. Uważam, że każda or- 
ganizacja, która jest legalna, ma prawo dzia- 
łania na uczelni. I[rzeba też jasno sobie po- 
wiedzieć, że każda organizacja studencka w 
rzeczywistości chce prowadzić działalność po- 
lityczną. Ja osobiście stoję na stanowisku, że 
żadnej organizacji nie wolno działać w zakrve- 
sie wykraczającym poza jej statut. Statut każ- 
dej organizacji to je* zobowiązanie wyzna- 
czające sferę działania. Z NZS-em, niestety, jest 
tak, że podejmuje dziułania wykraczające po- 
za jego statut. Co gorsze, są to działania nie 
związane ,ż funkcjonowaniem szkoły wyższej. 
Sądzę, że ten rok akademieki zarysuje podsta- 
wowe linie relacji między poszczególnymi 
organizacjami studenckimi na uczelniach. 

RED.: We wrześniu tego roku Egzekutywa 
Komitetu Warszawskiege .PZPR dwukrotnie 
zajmowała się sprawami związanymi z sytua- 
cję w szkolnictwie wyższym. Jakie te byly 
sprawy? RE 5 

Ż.B.: W pierwszej kolejności zajęliśmy '6is- 
naukami poliiycznymi w uczelniach pod tym 
kątem, jaka jest ich rola i funkcje braz — co 
ważniejsze — jak je realizować. Wiadomo jest 
dzisiaj, że nie można ich realizować tak, jak 
w minionyia okresie, tzn, na podstawie jednego 
ustalonego z góry, sztywno, programu. Oprócz 
swobody w wyborze zaproponowanych prog!a- 
mów kładziemy nacisk przede wszystkim na 
kadrę nauczającą. Ne wystarczą tu bowiem 
działania werbalne, nauczyciel akademicką te-- 
go przedmiotu nie może być tylko uczonym, 
ale musi być po troszę publicystą, ba, nawet 
artystą, Przygotowanie takiej kadry jest, oczy- 
wiście, sprawą bardzo skomplikowaną. 

Drugi problem, który podjęliśmy na kolejnej 
Egzekutywie KW to sytuacja w ruchu miło-- 
dziczowym, w oświacie i szkolnictwie wyż- 
szym.  Dyskutowaliśmy wiele spraw, e któ- 
rych dzis rozmawiamy, mówiliśmy też. © za- 
sadach współdziałania erganizacji partyjnych 
z młodzieżowymi. 

RED.: Powiedział Towarzysz: współdziałania, 
a więc partnerstwa. Czy partnerstwo w 
sunkach: partia — organizacje młodzieżowe na 
uczelniach obowiązuje we wszystkich sferach 
działania? 

Z.B.: Chodzi tu głównie e zasady poszanowa- 
nia samodzielności i erganizacyjnej niezawisło- 
ści tych związków. Respektowanie tych zasad 
wymaga ich uświadomienia wszystkim instan- 
cjom i organizacjom partyjnym przy podkreśle- 
niu jednak niezbywalnego prawa partii dla .oce- 
niania sytuacji politycznej w związkach mło- 
dzieży. Te właśnie sprawy, jak też w swym 
całokształcie złożona sytuacja polityczna w 
związkach młodzieży, spowodowały, iż na Egze- 
kutywie KW padł wniosek o celowości odbycia 
plenarnego posiedzenia Komitetu Warszawskie- 
go poświęconego problematyce młodzieży. 

RED.: Którym erganizacjom młodzieżowym 
partia udziela pomocy w działaniu? 

7.B.: Tym. które deklarują więź ideową z 
PZPR, a więc — w skali ogólnej, nie tylko na 
uczelniach -- ZHP, ZSMP, SZSP, ZMW, 
i KZMP (Koraunistyczny Związek Młodzieży 
Polskiej — przyp. red.). 

RED.: Jakie są planowane formy pomocy (yna 
organizacjom? 


Z.B.: Przede wszystkim uważamy, że pro- 
blematyka młodzieżowa powinna być obecna 
na co dzień w pracach instancji partyjnych 
na każdym szczeblu. Dlatego też postanowiliśmy 
powołać komisje młodzieżowe odpowiedniego 
komitetu. Takie rozwiązanie postulowały zre- 
sztą kierownictwa warszawskich związków 
młodzieży. 

Druga sprawa te objęcie aktywu organizacji 
młodzieżowych rozszerzoną informacją  poli- 
tyczną oraz © problemach podejmowanych 
przez” instancje partyjne. Nazwałbym to ideo- 
logicznym i politycznym dozbrajaniem akty- 
wu młodz:eżowceo. 

Iwreszcie sprawa trzecia, to szersze niż do- 
tychczas kontakty aktywu partyjnego. a w. 
szczególności delegatów na IX Zjazd PZPR i 
Konferencję Warszawską z młodzieżą i podej- 
mowanie w trakcie tych spotkań aktualnej 
problematyki społeczno-politycznej. 


RED.: Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała 
MAGDALENA WASIO 
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RED.: — Polityka relma, której za- 
sadą jest sprawiedliwe i równomier- 
ne wspieranie wszystkiech sckterów 
relnietwa, sprzyja rozwojowi spół- 
dzielczych gespodarstw rolnych. W 
październiku obradował VIII Kra- 
jowy Zjazd Delegatów. Jak określe- 
ne zestały zadania rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych w refermo- 
wanej gespedarce narodowej i ich 
udział w produkcji żywności? 


FRANCISZEK TEKLINSKI: — 
Ruch spółdzielczości  predukcyj- 
nej stał się trwałym i ważź- 
nym sektorem rolnictwa. Realizuje- 
my obecnie w codziennej pracy rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych 
i ieh związków proces odnowy, po- 
legający na eliminowaniu słabości 
i umacnianiu funkcji samorządu 
spółdzielczego, Stworzenie zaangażo- 
wanego i w pełni odpowiedzialnezge 
aa wyniki spółdzielni samorządu jest 
w nowym systemie ekonomiczno-fi- 
nansowym niezbędnym warunkiem 
efektywnej pracy spółdzielni i dał- 
szego rozwoju naszego ruchu. Rol- 
nieza  spółdzielezość produkcyjna 
wykazy wała nawet w trudnych okre- 

h swoją prężność i siłę. Zjazd de- 
gatów RSP potwierdził, że istnieją 
warunki, aby spółdzielnie produk- 


eyjne wyszły z kryzysu społeczno- - 


-polityeznego i gospodarczego, któ- 
ry przeżywa cały kraj i wniosły od- 
powiedni wkład w przezwyciężenie 
kryzysu. 

Trudna sytuacja gospadarcza kra- 
ju, a przede wszystkim brak żywno- 
ści, nakłada na nas obowiązek 2ro- 
bienia wszystkiego co jest możliwe, 
aby przyczynić się do złagodzenia 
braków i napięć na rynku. Wykona- 
nie w bieżącym roku planu skupu 
podstawowych produktów  rolni- 
czych jest dowodem zdyscyplino- 
wania spółdzielców w realizacji za- 
dań przez siebie ustalonych i wy- 
razem głębokiego zrozumienia 
istniejącej sytuacji rynkowej. 


RED. — Spółdzielnie produkcyj- 
ne w ciągu 32 lat nie rezwijały się 
równomiernic. Po fazie umocnienia 
erganizacyjnege następowały kryzy- 
sy, które wpływały na osłabienie au- 
torytetu spółdzielczości produkcyjnej 
w środowisku wiejskim, Jakie po- 
dejmuje się środki, aby przeciwdzia- 
łać powtórzeniu tych zjawisk? 


F. T. 
przez cały czas ściśle związany 2 
funkcjonowaniem eałego kraju. By- 
ły więc okresy bardziej i mniej po- 
myślne. Dła obiektywnej oceny tego 
procesu warto przypomnieć niektó- 
re fakty z okresu wcześniejszego. 
Pierwszy kryzys ruchu spółdzielcze- 
go nastąpił w latach 1956—1961. Z 
blisko 10 tysięcy zorganizowanych 
spółdzielm pozostało wówczas ponad 


tysiąc. Wydanie w 1961 roku ustawy 


e spółdzielniach i ich związkach, 
określającej szerokie ramy dla samo- 
raądnego kształtowania form orga- 
nizacji spółdzielni, spowodowało po- 
wstanie nowych RSP na zasadach 
dobrowolności. 

Kolejny okres rozwoju spółdzielni 
zapoczątkowała uchwała Biura Po- 
litycznego KC PZPR i Prezydium 
NK ZSL w 1971 roku. Zgodnie z jej 
zaleceniami opracowano wzorce sta- 
tutów, dając rolnikom szeroką mo04- 
liwość wyboru formy zespołowej go- 
spodarki w dostosowaniu do warun- 
ków i zainteresowań oraz tradycji 
produkcyjnych. Spółdzielnie rozwi- 
nęły się i umocniły gospodarczo, Na 
początku 1980 roku było w kraju po- 
nad 2300 rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych zrzeszających ponad 163 
tysiące ezłonków, a więc blisko trzy- 
krotnie więcej niż w 1975 roku. 


RED. — Narastający soja ge 
spodarczy j społeczny w kraju stwa- 
rzał coraz trudniejsze warunki dla 
reswoju rolnietwa. Jakie be małe 
reperkusje dla spółdzielni? 


F. T. — Ruch spółdzielczy borykał 
się z rozwiązaniem probiemów, ttóre 
wynikały 2 przyjęcia nadmiernych 
zadań. Rozwinięta ponad miarę pzo- 
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— Rozwój spółdzielni był 


Przed 


szansą 


nową 


Rozmowa z FRANCISZKIEM TEKLIŃSKIM 
prezesem Centralnego Związku 
Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych 


Spółdzielnia produkcyjna w Baniosze 


dukcja zwierzęca, przy obowiązują- 
eych cenach zbytu, nie zapewniała 
rentowności. Spółdzielnie ponosiły 


także koszty budowy zbyt dużych. 


obiektów inwentarskich. Brak śŚrod- 
ków produkcji ograniczał możliwo- 
ści właściwego wykorzystania ziemi. 
Ustalony w 1976 roku zakres i sy- 
stem pomocy dla spółdzielni, wobec 


inflacji i wzrostu kosztów produk- 
cji stał się niewystarczający. Postę- 


pująca za systemem dotowania inge- 
rencja władz państwowych w dzia- 
łalność spółdzielni prowadziła do od- 
stępstwa od zasad spółdzielczych. 
Przykładem szkodliwej ingerencji w 
wewnętrzne sprawy spółdzielni 
oprócz limitowania inwestycji i usta- 
lania kierunków produkcji, 
mitowanie zatrudnienia. Pociągało to 
za sobą ograniczenie i osłabienie roli 
samorządu. Przypadki słabości orga- 
nizacyjnych, a nawet niegospodar- 
ności w spółdzielniach  uogólniane 
były łatwo na cały ruch spółdziel- 
czy. Dziś możemy powiedzieć, że naj- 
gorsze mamy już za sobą. Warto tak- 
że podkreślić, że w trudnych warun- 
kach gospodarczych bieżącego roku 


większość naszych spółdzielni wy- 
pracowała planowane zyski. 
Podejmujemy obecnie decyzje 


uchylające bądź zmieniające przepi- 
sy, które zdaniem spółdzielców, zbyt 
słęboko ingerowały w sprawy wew- 
aętrzne spółdzielni. 

RED. — Wiele krytycznych wwag£ 
budziło  sagospodarowanie  siemi 


było li-. 


prowadzi chów krów mlecznych. 


przejmowanej przez spółdzielnie x 


Państwowego Funduszu Ziemi i od 
zespołowych gospodarstw kółek ro|l- 
niczych. 

F. T. — W druziej połowie lat sie- 
demdziesiątych zwiększyła się ilość 


ziemi do zagospodarowania. Związa- - 


ne to było z przechodzeniem roini- 
ków na emeryturę i małym zaintere- 
sowaniem uprawą ziemi. W latach 
1978—1979 spółdzielnie przejmowa- 
ły po 100 tysięcy hektarów. Pow- 
stało wtedy 300 nowych spółdzielni. 


RED. — ..i w zapale tworzenia 
powstały społdzielnie na gruntach 
słabych, co miałe wpływ na poziom 
gospodarewania i na uzyskiwane 
wyniki. 

F. T. — Takie przypadki zdarzały 
się, szezególnie na gruntach przej- 
mowanych z PGR. Tym spółdziel- 


niom trzeba pomóc, aby  oekrzepły 
i wzmocniły się. Władze terenowe 
przekazując  spółdzielniom ziemię, 


nie zawsze brały pod uwagę jej przy- 
datność do zespołowego użytkowa- 
nia. Upraszezano sprawę, oddając we 
władanie RSP całe gospodarstwa bez 


względu na liczbę działek i ich roz- 


mieszezenie przestrzenne. Większość 
przejmowanych przez spółdzielnię 
gruntów poza przywróceniem żyzno- 
ści wymagała melioracji, a ezęść re- 
kultywacji. RSP prowadziły jedno- 
eześnie wymianę i komasację grun- 
tów. W ubiegłym roku dokonana z0- 
stała analiza posiadanych gruntów 


pod kątem ich przydatności dla spó!- | 
dzielni W wyniku tego pr saa 
spółdzielnie sprzedały bądź pozosta- 
wiły do dyspozycji PFZ ponad 17 1y- 
sięcy-hektarów. | 

Jednocześnie spółdziełey wysuw a- 
ją postulaty większego związania 
członków ze spółdzielnią. Chod. 
o nadanie ziem: na własność e_io- 
kom spółdzielni. 

RED. — Czy nową ustawa oe społ- 
dzielczości rozwiąże tę sprawę? 


F. T. — Zjazd postulował podjcę- 


cie prac nad przygotowaniem odręb- 


nej ustawy o rolniczych spółdzie|- 
niach produkcyjnych i ieh awiąz- 
kach, niezależnie od przygotowywa- 
nej ustawy o spółdzielezości. Prace 
wstępne trwać będą jednak długo. 
sądzimy więc, że uda się nam wpro- 
wadzić ten temat do ustawy. 


RED. — Spółdzielnie zezwiżały | 
predukcję zwierzęcą epartą w wiciu 
przypadkach na paszach przemysSło- 
wych. Jakie są więc wyniki raehun- 
ku ckonomicznege hodowli w RSP' 


"F. T. — Spółdzielnie produkcyjne 
już od blisko 3 lat rozwijają chów 


zwierząt w tzw. eyklach zamknię- 
tych. Chów bydła mlecznego i ma- 
cior był dodatkowo dotowany. N-- 
wet w krytycznym dla rolnictwa 
1980 roku w spółdzielniach odune- 
towano niewielki spade« pogłow.. 
zwierząt. 


Nie ustrzegły się jednak spółdzie|- 
nie błędów. Budowano zbyt du. 
| kosztowne obiekty inwentarskie, a 
w ślad za tym forsowano rozwój pro- 
dukcji zwierzęcej w skali niedosto- 
sowanej do możliwości paszowych. 
Tego błędu nie popełnia się już przy 
budowie nowych obiektów.  Spól- 
dzielnie coraz powszechniej kieruia 
się rachunkiem ekonomicznym do- 
stosowując wielkość produkcji re- 
ślinnej do potrzeb hodowli. z 


Podkreślić należy, że w wysoko 
towarowych fermach spółdziełczyc! 
zużycie pasz na kilogram przyrostu 
żywca wieprzowego nie było wyższe 
niż w gospodarstwach specjalistycz- 
nych rolników indywidualnych, «» 
których przyjęto przemysłową tech- 
nologię tuczu. Spółdzielnie nie pro- 
dukowały drożej. Mamy prawo upo- 
minać się o obiektywną ocenę pracy 
spółdzielni. 


RED. — Podstawą dalszego re1- 
woju RSP powinna być samedzie|- 
mość ekonomiczna i gospodarcia 
spółdzielni. Realizacją tege postulaiu 
będzie wprowadzenie ed 1 stycznia 
1962 roku newege systemu ckone- 


micste-finansowcge, którego główne 
zasady opierają się na samodzielno- 
ści, samorządności i samofinansowa- 
niu spółdzielni. Czy RSP są przy- 
gotowane de spełnienia wszystkich 
wymegów nowego systemu, dające- 
go uprawnienia, ale i nakładającego 
wielkie ebowiązki? 

F. T.— Bieżący rok dobrze wpro- 
wadza nas do wdrożenia zasad no- 
wego systemu finansowania. Po- 
myślne wyniki w rolnictwie pozwo- 
liły na zwiększenie rentowności 
spółdzielni i ograniczenie dotacji. 
Zdajemy sobie sprawę, że ten sy- 
stem będzie dawał dużą swobodę 
spółdzielniom, ale będzie też wyma- 
gał wielkiej dyscypliny na kazdym 
etapie planowania i realizacji zadań. 
Praktycznie od 1 stycznia 1982 roku 
RSP nie będą otrzymywały dotacji 
do produkcji końcowej netto. Już 
wcześniej przecież ograniczone były 
dopłaty do działalności spółdzielni. 
Np. od | stycznia br. RSP nie o- 
tczymywały dotacji za zagospoda- 
rowanie gruntów przejmowaunych 
z PFZ. Ograniczone są także dotla- 
cje za rozwój hodowli. Samodzielna 
spółdzielnia musi zadbać sama 0 
swoją rentowność. "' 

RED. — Uchwała Rady Ministrów 
z 12 października br. przewiduje po- 
moc dla RSP... 

F. T. — Określono w niej także 
zasadę samodzielnego opracowywa- 
nia planów produkcyjnych, co jest 
wynikiem respektowania pełnej sa- 
modzielności spółdzielni. W myśl 
uchwały RM spółdzielnie korzystać 
będą z pomocy finansowej w budow- 
nictwie mieszkaniowym i socjalnym 
oraz przy podejmowaniu remontów 
obiektów zabytkowych. Ważne zna- 
czenie dla spółdzielni mają przepisy 
ustalające zasady udzielania  spół- 
dzielniom kredytu na okres 3 lat w 
przypadku przejściowego niewypra- 
cowania dochodu. 


RED. — O prężności orzanizacyj- 
nej i sile  społeczno-ckonomicznej 
spółdzielni decydewać będzie wsię- 
pewanie de RSP dobrych i młedych 
rolników. Spółdzielnie muszą stawać 
się jednak dla nich bardziej atrak- 
cyjną formą gospodarowania w rol- 
nictwie. Ce RSP proponują młedym 
rolnikem? ź 


F. T. — O atrakcyjności spółdziel- 
czej formy gospodarowania Świad- 
czy fakt, że 1 400 nowych spółdziel- 
ni, powstałych w ciągu ostatnich 
5 lat, prowadzą na ogół młodzi rol- 
nicy. Wystarczy powiedzieć, że 30 
procent naszych członków nie prze- 
kroczyło 28 roku życia. Silne eko- 
nomicznie spółdzielnie zapewniają 
swoim członkom Świadczenia socjal- 
ne na poziomie przedsiębiorstw pań- 
stwowych. Rozwijająca się specjali - 
zacja produkcji i postęp w technicz- 
nej obsłudze rolnictwa stwarzają no- 
we atrakcyjne stanowiska pracy. 


RED. — Już w uchwale poprzed- 
niego VII Krajowego Zjazdu Dele- 
gatów RSP podkreślano potrzebę go- 
_ prawy warunków socjalne-bytowych 

spółdzielców. Od Zjazdu minęły trzy 
lata, a liczba redzia spółdzielczych 
nie posiadających własnych miesz- 
kań zwiększyła się... 

F. T. — Ta sytuacja jest wyni- 
kiem szybkiego rozwoju ruchu spół- 
dzielczego. Ostatnio stworzono ko- 
rzystniejsze warunki pomocy finan- 
sowej udzielanej członkom i pra- 
cownikom z funduszu mieszkanio- 
wego. Ponad dwukrotnie wzrosła 
liczba członków, którym udzielono 
pożyczek, a kwota pomocy Mnanu- 
rywej wzrosła o ponad 100 procent. 
W ciągu trzech lat przybyło w spół- 
dzielniach 5397 mieszkuńn spółdziel- 
czych oraz 2282 domy i mieszkania 
własne członków. Zawarliśmy takze 
porozumienie z Centralnym Źwiaz- 
kiem Spółdzielni Budownictwa Mie- 
szkaniyowego na „budowę spółdziel- 
czych mieszkań dla członków. 

Z budownictwem mieszkaniowym 
wiąże się również sprawa współwła- 
sności ziemi członków spółdzielni. 
Ustalenia prawne zmiercają w tym 


operują z rolnikami indywidualny- 


kierunku, aby członkowie spółdziel- 
ni, którzy nie posiadają ziemi (do- 
tyczy to w większości pracowników 
spółdzielni) mogli tę ziemię kupić 
i wnieść jako swój wkład. Przyczy- 
ni się to do umocnienia stabilności 
spółdzielni, a jednocześnie ułatwi 
uzyskanie działki budowlanej. 

RED. — W ślad za przydziałem 
działki budowlanej iść powinna po- 
moc techniczna i materiałowa, W ja- 
kim zakresie spółdzielnie będą po- 
magaąć swoim członkom przy budo- 
wie własnych mieszkań? 

F. T. — Zawarliśmy porozumienie 
z CZSR „Samopomoc Chłopska” w 
sprawie przydziału i dostarczania 
materiałów budowłanych dla spół- 
dzielni produkcyjnych. Spółdzielnie 
będą mogły rozwijać własną produk- 
cję niektórych materiałów budowila- 
nych dla potrzeb członków. To zale- 
ży od inicjatywy i prężności spół- 
dzielni. i 

RED, — Dzialki przyzagrodowe, 
mimo że wiele się mówi na ten te- 
mat, nie znalazły właściwego miej- 
sca w gospodarce spółdzielni. Ciągle 
traktuje się je bardzicj jako ciężar 
i kłopot dła organizatorów spółdziel- 
ni, nfe dostrzegając ich roli produk- 
cyjnej. W praktyce nieodosobnione 
były przypadki wypłacania  przer 
spółdzielnie ekwiwalentu pieniężne- 
go członkom, którzy rezygnowali z 
działek. Skutki takiego działania by- 
ły oczywiste: corar dłuższe kolejki 
po warzywa, owoce, drób i mięso. 
Przykłady dobrze rozwiniętej gospo- 
darki przyzagrodowej możemy zna- 
leć u naszych sąsiadów. Jakie są 
zamierzenia spółdziełni także w tej 
sprawie? 

F. T. — Sprawy działek przyza- 
grodowych wymagają uregulowania. 
Planujemy rozszerzenie kooperacji z 
członkami RSP w produkcji owoców 
i warzyw.  Ptoponujemy naszym 
członkom podział działek na część 
przyzagrodową i produkcyjną, co po- 
zwoliłoby na zblokowanie niektórych 
upraw. Przy takim systemie spół- 
dzielcy mogliby w szerszym niż do- 
tychczas zakresie korzystać z pomo- 
cy agrotechnicznej spółdzielni. 

RED. — Nie w pełni wykorzysta- 
ne są możliwości spółdzielni w pro- 
dukcji i przetwórstwie owoców 
i warzyw. Spółdzielnie w Szczekoci- 
nach w woj. częstochowskim i w 
Baniosze w stołecznym wojcwódz- 
twie warszawskim -nie mają zbyt 
wielu naśladowców... 


F. T. — Z rozwojem przetwór- 
stwa w spółdzielniach wiążemy wie- 
le nadziei. W rejonie podwarszaw- 
skim mamy już blisko 20 przetwór- 
ni owocowo-warzywnych, które ko- 


mi. Spółdzielnie podejmują też pro- 
dukcję warzyw w szklarniach i pod 
folią. pieczarek, ogórków  grunto- 
wych. Z rozwojem przetwórni wiąże 
się sprawa zatrudnienia pracowni- 
ków spółdzielni w ciągu całego roku. 

RED. — Partia i ZSL widzą w 5a- 
morządzie rolniczym partnera w 
rozwiązywaniu problemów społecr- 
nych i produkcyjnych. Jaką rolę 
i funkeję spełniać będą samorządy 
w nowym ukladzie ekonomicznym 
RSP? 


F. T. — Samorząd spółdzielczy bę-- 


dzie podstawowym ogniwem w za- 
rządzaniu.i decydowaniu o sprawach 
spółdzielni. Szczególnie w  warun- 
kach nowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego pszy  pełuej Ssamo- 
dzielności wzrośnie jego rola iwpływ 
na efektywność pracy spółdzielni. 
O rozwoju i doskonaleniu działulno- 
Ści spółdzielni decyduje aktywność 
członków i pracowników. Wypływa 
stąd rola organizacji partyjnych w 
inspirowaniu wewnętrznej więzi ko- 
lektywów spółdzielczych,  kształto- 
waniu właściwych postaw społecz- 
nych i rozwijaniu kontoktów ze Śro- 
dowiskiem. , 

RED. — Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiała 


DANUTA TOMASZEWSKA 


NIEBEZPIECZNA RYSA 


WŁADYSŁAW BIELSKI 


aleje produkcja towarów, na 
które azeka oagołocony do ana 


rvnek, Robotnicy nie mają 
żywności w iłoŚci zagwarantowanej 
kartkami. Styd pretensie do rolni- 
ków. Powstaje niebezpieczna rysa w 
partnerskim układzie pomiędzy nro- 
botnikami a chłopami, w sojuszu ro- 
botniazo chłopskim. 
Byłem ostatnio pnzez kilka dni na 
wsi w wojewódatwie radomskim. W 
tym województwie wojewoda pod- 


'jął bodaj pierwszy w kraju, decyzję 


o sprzedaży wiązanej: za sprze- 
dawane państwu płody rolne (zwła- 
svwcza żywiec) — dobra przemysłowe. 
W Nowym Mieście nad Pilicą i w 
Odrzywole już w pierwszych dniach 


po ogłoszeniu decyzji wojewody Od 


notowano na punktach skupu coś w 
rodzaju eksplozji transakcji 6zwłasz- 
cza w porównaniu z poprzednimi ty- 
godniami i miesiącami) Niestety, 
bardzo szybko skup „siadł z powro- 
tem. Po prostu dlatego, Że w maga- 
zynach GS zabrakło jakicivkol wiek 
tow arów przemysłowych. 


Było to w okresie szczególnej eS- 
kalacji niepokojów społecznych: ma- 
sowych strajków w wielu wojewódz- 
twach. zajść ulicznych w Katowicach 
i Wrocławiu. Jak reaguje wieś na 
tego typu wydarzenia? Powiem naj- 
pierw, że rolnicy w tych jesiennych 
dniach są ogromnie umordowani To- 
botą w polu. Wieczorami słuchali w 
telewizji informacji o swrajkach. To 
zmaczy, że gdzieś tam znów stanęły 


"kolejne zakłady, które mogłyby dać. 


trochę więcej produkcji rolnictwu. 
Bez względu na bezpośrednie przy- 
czyny strajków. chłopi nie potrafią 
zrozumieć, że można mie pracując 
żądać więcej dla siebie. 

Jeszcze lego nie mówią głośno, ale 
na pewno mają żał do sirajkują- 
cych. Obawiają się o los swoich dzie- 
ci w mieście, a prawie każdy kogoś 
tam ma. Mówił mi Stanisław B., z 
Myślakowie: „Co robić? Mógłbym 
leraz oddać trzy tuczniki, aic żebym 
za to mógł kupić śrutownik Nic wię- 
oej dzić nie chcę. tyko ścutownik”. 


Odpowiedziałem, że nawet i ber 


Śrmownika uwzymanie świń do nad- 
wagi nie ma Seni, a ©n dopiero 


wiedy, e nie o śrultownik tylko cho- 


dzi. ale kiedy czasy takie niespokoj- 
ne, to lepiej przytwzymać lucznika, 
bo co on dzieciom — w razie Cze- 
go — da zieść?! i | 

Na marginesie: opinia chłopów jest 
prd tym względem  jednoznacza: 
trzeba, by państwo podjęło w Lrybie 
pilnym decyzję © wprowadzeniu cze- 
goś w. rodzaju "skryptów dłużnych 
lub bonów, gwarantujących — w 
określonym czasie, skoro od razu nie 
można — nabycie maszyn I urządzeń 
po obowiązujących obccnie cenach, 
jako rekompensaty za  odstawiane 
dziś tuczniki ł zboże. Rolnicy bo- 
wiem obawiają się podwyżki cen 
przemysłowych środków produkcji 
w przyszłości, Lo takze jest przyczy- 


.wycisgnąć wnioski dia 


ną przetrzymywania trzody i zboża. 
W sytuacji konkretnych  potrzab 
rynku trzeba bezzwłocznie podjąć 
decyzję w sensie formalno-prawnym 
i organizatorskim. Nie muszę doda- 
wać. że będzie to pośrednio zobowią- 
zanie dla wszystkich załóg przemy- 
słowych, które — we własnym także 
interesie — powinny szukać wszyst- 
kich możliwych rezerw dodatkowej 
produkcji na rzecz rolnictwa. W tym 
właśnie wyraża się nawsze — a dziś 
szczególnie — idea sojuszu robotni- 
c4o0-chłopskiego. Sądzę więc, że taki 
właśnie wychodzący ed konkretów 
powinien być temat dyskusji (a w 
ich wyniku podjęcie konkretnych 
inicjatyw) na zobraniach organizacji 
partyjnych w zakładach przemysło- 
wych i na wsi. 

W dniu mojej roznwowy ze Stani- 
sławem B. „Dziennik Ludowy” opu- 
blikował felieton pt. „Z kijami na 
chłopów ?", sygnalizując przypadłd 
zabierania rolnikom ich dobytku, 
oczywiście „na siłę”. Ohłopi mówią, 
że takiej bezkarności i rozpasania 


już dawno nie było, a jednocześnie 


zdają sobie sprawę, że nie dobrego 
nie wróży poróżnienie tych, którzy 
dają produkcję, tych na wsi i tych 
w mieście, chłopów z robotnikami, 


Pytają rolnicy z tychże Myślako- 
wic: „Dlaczego od bardzo dawna 
nidot z partii ani z urzędu gminy nie 
przyjedzie do nas na zebranie może 
nawet razem z przedstawicielami ro- 
botników?” Chcą wspólnie wyjaśniać 
«wzajemne pretensje, prostować 'nie- 
porozumienia i wzajemnie opacznie 
sydy o sobie. 


Nie oszukujmy się, że jest dobrze: 
w sytuacji drastycznych niedoborów 
na rynku, zwłaszcza przy braku 
żywności, tworzy się klimat sprzyja- 
jący doformacjom w sojuszu robot- 
niczo-chłopsktim.  Podnoszą głowę 
różnej maści demagodzy, którzy albo 
zaczynają wzywać do wprowadzenia 
obowiąakowych dostaw, albo — t£ 
drugiej strony — będą „napuszczać” 
roboltników na ołopów, zarzucając 
tym ostatnim sobkostwo. To nie jest 
„wróżemie z fusów", ale rafleksja 
wynikająca « pierwszych tego typu 
sygnałów i faktów. Przechodzenie 
obak nich, udawanie, że wszystko 
jest w normie — w takiej właśnie 
posiawie widzę największe zagroże- PR 
nie dla sojuszu ludzi pracy. 

Wydaje mi się, że wbrew wszel- 


"kim pozorom wiedza robotników © 


problemach wsi i rolnictwa jest po- 
wiorzchowna. Zwłaszcza, że ostatnio 
zarówno w przemyśle, jak i w rol- 
nictwie, nastąpiły — i trwają na- 
dal — złożone procesy ekonomiczne 
i społeczne Bez ich pogłębionej zna- 
jomości idea sojuszu  robotniczo- 
-chłopskiego moglaby stać się pusto- 
brzmiącym hasłem. Trzeba z WBO 
praktyki 
działania partii, dla propugandy, dla 
treści codziennych ruzmów z ludź- 
mi. : 


11 


t. 
artia jest słaba. To widać go- 
łym okiem, to się widzi i od- 
ezuwa na każdym kroku. Gdy- 
by nie prasa, radio i telewizja, moż- 
na by długo obracać się wsród ludzi 
nie odczuwając obecności partii nie 
słysząc jej głosu. Kierownicze gre- 
mia partyjne — od centralnych po 
zakładowe i gminne — manifestują 


swą obecność uchwałami i rezolu-. 


cjami, oświadczeniami i informacja- 
mi o swych posiedzeniach, natomiast 
indywidualna partyjna obecność 
ogromnej większości członków partii 
w życiu społeczeństwa jest nie- 
uchwytna. Wiadomo, że uczestniczą 
(jest ich ponad dwa miliony siedem- 
set tysięcy) we wszystkich przeja- 
wach tego życia, rzadko jednak jako 
reprezentanci myśli i dążeń partii. 
Najczęściej dostrajają się do ogólne- 
go klimatu, jaki by on nie był; nie 
podsycają ognia, ale i nie usiłują go 
gasić. Pewień działacz partyjny wo- 
jew jego szczebla powiedział mi: 
„Kiedy występuję jako przedstawi- 
ciel partii na różnego rodzaju spot- 
kaniach z ludnością — jestem sam. 
"Wśród zebranych są członkowie par- 
tół, zachowują się jednak jak wszy- 
scy, nie mogę liczyć na ich wspar- 
cie. Chociaż na tych spotkaniach, 
których uczestnikami są wyłacznie 
członkowie partii, spotykam się ze 
arozumieniem”. 

- W tej sytuacji ludzie z kręgów an- 
tysocjalistycznych mają ułatwione 
zadanie. Jedyną bowiem siłą, która 
mogłaby skutecznie blokować i uda- 
remniać ich dążenia do przeciwsta- 


wienia społeczeństwa  socjalistycz- 
nej władzy jest żywa działalność 
partii — wszystkich jej ogniw 


i członków. Ponieważ zaś ta siła się 


kryzysu. Nienawidzą oni partię za 


to, że jest ona twórczą i wiodącą si- 
łą nienawistnego dla nich ustroju. 
Kryzys stał się dla nich wydarzeniem 
szczęśiwym, wielką szansą i szansę, 
tę usiłują wygrać inspirując działa- 
nia pogarszające stan gospodarki 
i zaopatrzenia ludności, podsycając 
nieufność i opór wobec poczynań 
partii i instytucji państwa. Po roku 
doświadczeń nie można mieć wątp- 
liwości, że wpływowy antysocjalisty - 
czny nurt w „Solidarności”, spycha- 
jący tę Śrganizację na drogę polity- 
cznej negacji i społecznej destruk- 
cji, nigdy nie liczył się z interesem 
podstawowej masy społeczeństwa 
polskiego. Ludzie z tego nurtu posłu- 
gują się hasłami reform, odnowy, 
wydobycia kraju z kryzysu, a jed- 
nocześnie rozwijają niezwykłą ak- 
tywnóść, by te hasła nie mogły być 


realizowane w ramach panującego 


w Polsce socjalistycznego ustroju. 
Z punktu widzenia celów i intere-, 
sów przeciwników socjalizmu taka 
taktyka jest uzasadniona i słuszna. 
Niby bowiem dlaczego mieliby przy- 
kładać rękę do urzeczywistniania 
reform, do uzdrawiania gospodarki, 
skoro służyłoby te nie tylko popra- 


wie warunków życia społeczeństwa, _ 


lecz również naprawie i umocnieniu 
ustroju socjalistycznego. A z punktu 
widzenia robotników, chłopów, inte- 
ligencji? Całego społeczeństwa dźwi- 
gającego rosnący stale ciężar kryzy- 
su i nakłanianego z iście makiawe- 
listyczną przebiegłością do powięk- 


szenia tego ciężaru własnymi ręka- . 


mi? 

Myślę, że coraz więcej ludzi pra- 
cy dostrzega, że znalazło się w pęt- 
Ji, którą rozerwać jest bardzo trud- 
no. Coraz częściej słowa: „Komuś 
przecież trzeba wierzyć” wypowiada- 


osłabiony, ale stopniowo powraca do 
zdrowia, przy czym proces regeńera- 
cji jego sił żależy zarówno od natu- 
ralnej odporności organizmu, jak 
i warunków rekonwalescencji. | 
_Porównańie to narzuciło mi się, 
zdy zbierałem materiał do tego arty- 


. kułu, dosłownie w przededniu IV 


Plenum Komitetu Centralnego. Po- 
wżięta we wrześniu na plenarnym 
posiedzeniu Komitetu Fabrycznego 
w Hucie im. Lenina uchwała w 
sprawie przeprowadzenia ocen po- 
staw członków partii zawiodła mnie 
14 października do Krakowa, a na- 
stępnie do nowohuckiego kombinatu. 
Już po pierwszych rozmowach eka- 


zało się, że o przebiegu ocen nie da 


się nic napisać, gdyż nie zostały one 
jeszcze zapoczątkowane. Natomiast 


w kontekście przygotowań do owych - 


ocen wyłoniły się z całą ostrością 
problemy stanu partii i umacniania 
jej siły, jej zdolności do żywego, 
skutecznego działania. Partia jest 
słaba — to fakt; w życiu publicz- 
nym nie sposób określić według po- 


staw kto jest, a kto nie jest człon- . 


kiem partii — to też fakt; wpływ 
podstawowych organizacji  partyj- 
nych na klimat polityczny i sytua- 
cję w zakładach pracy jest minimal- 
ny — to również fakt. Ale jakie są 
konkretne tego przyczyny? Diagnozy 


oparte na schemacie: „błędy i wypa- 


czenia — protest robotniczy — szok 
porażający partię” nie są przekony- 
wające. Upłynęło już kilkanaście ob- 
fitujących w dramatyczne wydarze- 
nia miesięcy, w życiu kraju zaszły 
istotne zmiany —-na lepsze, ale i na 
gorsze, przetoczyła się przez partię 
wielka dyskusja, odbył się IX Nad- 
zwyczajny Zjazd. Ani sytuacja w 
kraju nie jest taka jak przed ro- 
kiem, ani społeczeństwo, ani partia, 


. . .» . . z .. : . . . py * ć . . , 
nie ujawnia, poczynają sobie coraz ne są w ionacji desperacji, zagubie- ani też stosunki pomiędzy. partią 
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Śmńielej, nie przywiązując już więk- 
szego znaczenia do osłaniania fra- 
zeologią reform, odnowy i porozu- 
mienia swego programu zniesienia 
socjalistycznego ustroju. Partia, jak 
się wydaje, jest traktowana dziś 
przez nich jako dekoracja, mało l- 
czący się ornament władzy, który 
można będzie bez trudu strącić po 
uporaniu się z samą władzą. 


© Powiadają: „To juź agonia. Partia 
jest organizmem, który wprawdzie 
. jeszcze żyje, ale 3ego życiowe funk- 
cje ulegają szybkiemu rozpadowi. 
Nie trzeba długo czekać na rozpad 
samego organizmu”. Albo: „Ciężar 
odpowiedzialności za kryzys powalił 
partię, a następstwa kryzysu nie po- 
źwolą jej już nigdy trzymać w rę- 
kach steru”. Czy wreszcie: „Skom- 
promitowana i znienawidzona przez 
naród partia nie ma w Polsce mic 
do roboty, musi zniknąć i trzeba jej 
w tym pomóc”, 


Ludzi o antysocjalistycznej orien- 
tacji cechuje wręcz biologiczna nie- 
nawiść do partii. Zródłem tej nie- 
nawiści nie są wszakże skutki za- 
winionego przez partie i tak dokli- 
wie €iążącego na życiu ludzi pracy 
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"nia, rezygnacji. I wiem z eałą pew- 


nością, że coraz więcej członków 
partii zdaje sobie sprawę, że .przy 
braku zdecydowanych działań słu- 
żących  uzdrawianin życia kraju 
i obezwładnianiu sił antysocjalisty- 
cznych naród może zostać zaprowa- 
dzony tam, gdzie wcale iść nie chciał 
i nie zamierzał. Chcieliby przeciw- 
stawić się grożącemu niebezpieczeń- 
stwu. Ale brakuje odwagi. Brakuje 
siły. Brakuje konkretnych, rzeczo- 
wych argumentów. A najbardziej — 
poczucia własnej, partyjnej wiary- 
godności. 


2. 


Partia nie jest besilna, nie dogo- 
rywa, nie jest powalona, nie jest też 
ornamentem władzy. Ale partia jest 
słaba. Nie od dziś zresztą i nie od 
wczoraj. Słabość jej narastała przez 
łata — był to skutek trawiącej par- 
tię i wyniszczającej jej siły cieżkiej 
choroby. Przesilenie — jeśliby da- 
lej posługiwać się językiem medy- 
eyny — nastąpiło jesienią 1980 r. 
Obecnie partia przypomina rekon- 
walescenta, który po przebytej cho- 
robie od nowa uczy się chodzić, jest 


1 społeczeństwem. Rok — to czas 
wystarczająco długi, by otrząsnąć się 
z szoku i odnaleźć swe miejsce w 
walce o socjalistyczną odnowę i wy- 
dobycie kraju z kryzysu. A jednak 
partia jest nadal — choć nie tak 
samo — słaba. Dlaczego? 

Nie stawiam tego pytania wprost, 
nie staram się też odpowiedzi „wy- 
ciskać”. Notuję dotyczące przyczyn 
aktualnego stanu partii informacje 
i elementy ocen, luźne uwagi i ref- 
jleksje, które w sumie dają odpo- 
wiedź dość jednoznaczną w swej wy- 
o Ę i chyba bardzo bliską praw- 

y. 


Przyczyna pierwsza: brak efektów 
w stabilizowaniu sytuacji gospodar- 
czej i społecznej, w przezwyciężaniu 
kryzysu. Taki stan rzeczy sprawia, 
że przeciwstawianie się ostrej kry- 
tyce kierowanej pod adresem -władz 
państwa, oskarżanych © nieudolność 


i złą wolę, nie tylko jest bardzo. 


trudne, ale obraca się przeciw tym 
ezłonkom partii, którzy stają w ob- 
ronie władzy i jej poczynań. Ponad- 
te rodzi u wielu członków partii 
zwątpienie w zdolność partii do wy- 
dobycia kraju z kryzysu i wcielenia 


kretnych przedsięwzięć 


Hi od sierpnia — 


Huta im. Lenina. Dzień jak codzień. 


w życie programowych założeń IX 
Zjazdu. 


Przyczyna druga: przedłużanie się 
stanu oczekiwania na program kon- 
kretnych i zdecydowanych działań 
wynikających z uchwał IX Zjazdu 
1 przyjętej linii porozumienia spole- 
cznego. Bez inicjowania takich dzia- 
łań — dobrze przygotowanych i ma- 
jących realną szansę powodzenia, a 
więc i społecznego poparcia — zało- 
żenia programowe 1X Zjazdu są nie- 
przekładalne na język praktyki pra- 
cy partyjnej, a określanie przez kie- 
rownictwo pąrtii swego stanowiska 
wobec stojących na porządku dnia 
problemów nie daje impulsu do kon- 
organizacji 
partyjnych. 


Przyczyna trzecia: trwający w par- 
nie zakończony 
uchwałami IX Zjazdu — proces po- 
laryzacji postaw i poglądów. Bezpo- 
średnio po sierpniu polafyzacja ta 
związana była głównie ze wstrzą- 
sem wywołanym robotniczym pro- 
testem i skalą ujawnionych błędów 
i wypaczeń w polityce partii i pań- 
stwa. Obecnie natomiast wiąże sie 


FOT. A. MARCZAK 


ona przede wszystkim z pogarszają- 
cym się stanem kraju i małą skute- 
cznością działań antykryzysowych z 
jednej strony i moralno-polityczną 
presją wywieraną na członków par- 
tii przez aparat „Solidarności” z dru- 
giej. W pierwszym przypadku ma- 
my do czynienia z polaryzacją pogią- 
dów i postaw członków partii na 
tle ich ocen dotyczących zwłaszcza 
działalności kierownictwa partii 
i posunięć rządowych, funkcjonowa- 
nia systemu informacji i propagan- 
dy oraz polityki kadrowej. W dru- 


gim zaś — z polaryzacją wymu-=. 


szoną, bo zachódzącą pod wpły- 
wem presji oskarżeń i zarzutów. W 
klimacie ciągłego atakowania i po- 
tępiania partii, przedstawiania jej 
jako siły działającej przeciw infere- 
som klasy robotniczej i narodu, ja- 
ko organizacji skompromitowanej 
i niepotrzebnej — jedni członkowie 
partii zamykają się w sobie i od- 
suwają się od wszelkiego udziału w 
*' Życiu publicznym, inni przyjmują 
platformę bezwzględnej krytyki 
władzy lub zajmują twardą, nie- 
chętną linii społecznego porozumie- 
nia postawę. W nowohuckim kombi- 
nacie — gdzie władze „Solidarno- 


/ 


ści” są programowo przeciw każdej , 


inicjatywie wychodzącej ze „skom- 
promitowanej partii”, „skompromi- 
towanej organizacji młodzieżowej”, 
czy też „skompromitowanego związ- 
ku branżowego” — widać to wyraź- 
nie. 


Przyczyna eswarta: skład osobowy 


partii kształtowany przez wiele lat 


przy nieprzestrzeganiu statutowych 
kryteriów ideowo-moralnych. W re- 
zultacie pogoni za ilością znalazła 
się w partii spora liczba ludzi, któ- 
rzy ałbo sami zgłosili swój akces 
do partii w nadziei na uzyskanie ta- 


kich lub innych korzyści, albo też 


-zOstali do partii „zwerbowani” przy 
pomocy bardziej lub mniej konkret- 
nych obietnic. Wiewanie się do partii 
strumienia ludzi, dla których udział 
w pracy partyjnej był środkiem do 
osiągnięcia osobistych ' korzyści, 
wpłynęło w zasadniczy . sposób na 
wypieranie z życia partii treści ideo- 
wych i zastępowanie ich wąskim 
pragmatyzmem opartym na zasadzie: 
„Jestem członkiem partii, więc mu- 
szę coś z tego (lub za tó) mieć”. Do 
czego to doprowadziło wiedzą wszy- 
scy. 

Po sierpniu część tych ludzi, a0- 
stała z partii wydalona. Część spod 
sztandaru partii odeszła pod sztan- 
dar „Solidarności” uznając, że dziś 
tam można zrobić lepszy interes. 
Równocześnie jednak szeregi partyj- 
ne opuściła spora liczba ludzi war- 
tościowych, gwałtownie zbudzonych 
z ideowego uśpienia i nie mogących 
wybaczyć ani sobie, ani partii opor- 
tunizmu, za który przyszło zapłacić 
tak wysoką cenę. W krakowskiej or- 
ganizacji partyjnej w ciągu roku 
ubyło blisko 9 tys. tj. ok. 10 proc. 
członków i kandydatów, zaś w orga- 
nizacji nowohuckiego kombinatu ok. 
750, takż 10 proc. Nie sposób wszak- 
że jednoznacznie określić, ile partia 
na tym zyskała, a ile straciła. Jed- 
no jest jednak pewne: mimo tak du- 
żego odpływu partia nie uwolniła 
się od przygniatającego jej aktyw- 
ność .ciśnienia bierności, bezideowo- 
sci lub ideowości pojnowanej jako 
mający określoną cenę towar (coś 
za €oŚ). i 

Taki obraz przyczyn słabości par- 
tii powstaje w umyśle reportera po 
przeprowadzeniu szeregu rozmów z 
członkami partii — od sekretarza 
POP po sekretarza KW i członka 
Boe Centralnego — .a następ- 

ie analizie zgromadzonego materia- 
łu. Mając przed oczami ten obraz re- 
porter umacnia się w przekonaniu, 
że rzucane niejednokrotnie w ciągu 
ostatnich miesięcy w. niektórych 
kręgach partyjnych hasło weryfika- 
cji jest hasłem przedwczesnym, któ- 
rego realizacja dziś mogłaby przy- 
nieść o wiele więcej szkody niż po- 
żytku. Że mają rację towarzysze z 
nowohuckiego kombinatu i Komite- 
tu Krakowskiego stawiając na dzia- 
łania pobudzające i porządkujące 
szeregi partyjne, a nie na weryfika- 
cyjne cięcia. 

3. 


(W parti] wyczuwa się obawy 
przed weryfikacją. Obawy te hamu- 
ją przeprowadzanie w organizacjach 
partyjnych jakże potrzebnych i ko- 
niecznych dziś rozmów na temat po- 
staw członków partii oraz ocen wy- 
pełniania przez nich statutowych 
obowiązków. W połowie październi- 
ka nie tylko w Hucie im. Lenina, ale 
w żadnej podstawowej organizacji 
partyjnej w Krakowskiem rozmowy 
te i oceny nie wyszły poza sferę 
przygotowan. Niektórzy widzą w tym 
fakcie dodatkowe podkreślenie po- 
trzeby zdecydowanych cięć. Ogrom- 
na wszakże większość aktywu par- 
tyjnego stoi mocno na ziemi, ocenia 
3ytuację realistycznie. Prawda, że są 
obawy przed ocenami, że wyczuwa 
$ię w tej sprawie pewien opór. Ale 
różne są tego powody. 


Pierwszy — to atmosfera jaką wo- 
kół ocen robią ludzie, do których 


enót troska e umacnianie partii na 


„pewno nie należy. Oto wymowny. 


przykład. „Kiedy Komitet Fabrycz- 


ny w Hucie im. Lenina — mówi se- 


kretarz KF Mieczysław Bruzda — 
powziął we wrześniu uchwałę o 
przeprowadzeniu rozmów z członka- 
mi i kandydatami partii, zakładowa 
„Solidarność” rozwinęła wokół tej 
sprawy całą kampanię propagando- 
wą”. Ileż to oskarżeń posypało się 
pod * adresem '„skompromitowanej 
partii” szykującej się do wyrzucenia 
ze swych szeregów 
PZPR-owców! Jakże gorąco i wy- 
mownie przedstawiano krzywdę, któ- 
ra niechybnie zostąnie . wyrządzona 


"członkom „..Solidarności” należącym 


do partii! Komitet Fabryczny prze- 
prowadził w związku z tym akcję 
wyjaśniającą, która jednakże nie 
wszystkich przekonała. Niektórzy 
sądzą nadal, że Komitet Fabryczny 
chciał odrąbać partię od „Solidar- 
ności”, która jednak pomieszała mu 
szyki. Choć więc „Solidarność” po 


pewnym czasie propagandową kam-- 


panię zwinęła, to nie pozostała ona 
bez śladu. 


_ Drugi powód obaw i oporów przed 
ocenami — to brak jasnego i jedno- 
znacznego przedstawienia 
czenia dla partii, celu i sensu. Kie- 
dy z wysokich instancji padają ta- 
kie słowa, jak  „samookreślenie”, 
„wybór”, „ocena postaw”, bez kon- 
kretnego ich rozwinięcia, to w pod- 
stawowych organizacjach  partyj- 
nych wzbudzają one najrozmaitsze 
echa. | 

I powód trzeci — czas jest taki, 
że nikt nie trzyma na wodzy języ- 
ka, raz człowiek zachowuje się roz- 
sądnie, a innym razem ponoszą go 
emocje, jeden zajmuje stanowisko 
radykalne, a drugi pojednawcze, ten 


zdrowo przejeżdża się po aparacie 


władzy, tamten nieładnie wyraża się 
o „Solidarności”, ów zaś. w tejże 
„Solidarności aktywnie działa. Nie 
ma dziś w gruncie rzeczy członka 
partii, do którego nie można byłoby 
się o cos przyczepić, coś mu zarzu- 
cić z takiej czy innej pozycji, przyj- 
mując takie czy inne kryteria. I tu 
rodzą się pytania: oceny — z jakiej 
pozycji? na jakich kryteriach opar- 
te? kto je będzie przeprowadzał 
i formułował w postaci wniosków? 
Czy te oceny nie przekształcą się w 
weryfikacyjne cięcia i nie uczynią 
partii polem bitwy, a następnie po- 
lem po bitwie? 

Trzeba toe wszystko brać pod uwa- 
ge, jeśli nie chce się popełnić głup- 
stwa. 

Komitet Fabryczny w Hucie im. 


" Lenina dokładnie cała sprawę rozwa- 


żył. Mówi I sekretarz KF, zarazem 
członek KC, Kazimierz Miniur: — 
„Na obecnym etapie walki politycz- 
nej potrzebna jest nie weryfikacja, 
lecz ocena postaw członków partii. 
Postanowiliśmy, że podstawą prze- 
prowadzanych u nas rozmów i ocen 
będzie Statut partii. Chodzi o to, by 
członkowie partii pełniej uświado- 
mili sobie sytuację i spoczywające na 
nich obowiązcki,.a iakże o to, by le- 
piej wiedzieć, co członkowie partit 
sobą dziś reprezeniują. Spodziewa- 
my się, że rozmowy i oceny wpłyną 
na umocnienie spoistości partii, po- 
mogą przełamać występujące w or- 
ganizacjach partyjnych przejawy 
wzajemnej nieufności. Bez lego Nie 
sposób ruszyć do przodu. 

Komisja organizacyjna KF przy- 
gotowała założenia i kryteria ocen. 
Czytam: „Niekorzystne zjawiska, ja- 
kie mają ostatnio miejsce w szere- 
gach partii oraz postawy jakie pre- 
zentują niektórzy towarzysze zmu- 
szają do zdecydowanego  przeciw- 
działania. Podstawą do działania w 
tym kferunku są uchwały IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu oraz nowy, de- 
mokratyczny statut PZPR wypraco- 
wany przez Zjazd, a wcześniej kon- 
sultowany wśród szerokich rzesz 
członków partii”. I dalej: „Komitety 
zakładowe i samodzielne POP po- 


„wołają zespoły do przeprowadzenia 


najlepszych 


ich zna-. 


rozmów i ocen w ilości zabeapiecza- 


jącej terminowe i sprawne ich prze- 
prowadzenie (...) Podstawowe i od- 
działowe organizacje partyjne przy- 
gotują wykazy towarzyszy przewi- 
dzianych do rozmów (...). W skład 
komisji i zespołów należy powołać 
długoletnich członków partii cieszą- 
cych się w swoim środowisku wyso- 
kim autorytetem i zaufaniem”. Je- 
śli zaś chodzi o kryteria rozmów 
i ocen, to zostały one sformułowa- 
ne następująco: „1. Zaangażowanie 
w życiu politycznym organizacji. 2 
Wywiązywanie się z nałożonych aa- 
dań politycznych. $. Wywiązywanie 
stę ze statutowych obowiązków 
członka partii. 4. Działalność w or- 
ganizacjach społecznych, związko- 
wych, samorządowych i radach na- 
rodowych. 5. Ocena postawy zawo- 
dowej. 6. Postawa etyczno-moralna”. 


Rozmawiam z młodymi i nowymi 
pierwszymi sekretarzami komitetów 
zakładowych — Mieczysławem łage- 
nem i Fryderykiem Panusem. Oby- 
dwaj akcent kładą na dwie sprawy. 
Że rozmowy i oceny trzymać się bę- 
dą Statutu. I że nie będą wchodzić 
w kwestię przynależności do NSZZ 
„oolidarność”. 


_ Fryderyk Panus: — Tylko posiawa, 
tylko partyjność, Statut, obowiązki. 
Trzeba wypunktować, że oceniani 
będą nie członkowie „Solidarności”, 
ale członkowie partii. 

Mieczysław Łagon: — Na samym 
dole ludzie myślą podobnie; ważne 
jest dla nich nie to, kto rządzi, ale 
jak rządzi. Nas, partyjnych, też oce- 
nia stę w zakładzie według tego, co 
robimy. Dlatego musimy ruszyć z ro- 
botą, ale, aby ruszyć, trzeba wmoc- 
nić szeregi partyjne. Oceiry temu po- 
winny służyć. Nie oddzielaniu człon- 
ków partit od członków „Solidariuo- 
ści”, bo to by organizacje partyjne 
rozbiło, lecz lepszemu wypełnianiu 
obowiązków partyjnych.  Rozżliczyć 
stę zaś trzeba z tymi, których nie 
z partią nie łączy, którzy zajmują 
postawę całkowicie bierną lub ata- 
kują partię. 

Takie stanowisko nie jest jednak- 
że powszechne. Kazimierz Piotrowski 
reprezentuje podstawową organiza- 
cję partyjną w Wydziale Remontów, 
jest jej I sekretarzem. Organizacja 
ta zaliczana jest do  „twardych”. 
Głównie z członków tej POP skła- 
da się działająca w wydziale orga- 
nizacja związku branżowego. Gdy 
jeden z członków partii zwrócił się 
do POP o skreślenie go. ponieważ 
zawiódł się na partii, POP powzięła 
uchwałę o wydaleniu go z szeregów 
partyjnych. Innego ukarała upom- 
nieniem za to, że kiedy kandydował 
do władz ,Solidarności” i postawio- 
no przed nim, jako warunek pod- 
trzymania kandydatury, wystąpienie 
z partii, warunek ten przyjął. 


— Kara była za mała -- stwier- 
dza Kazimierz Piotrowski — ale or- 
ganizacja partyjna uznała, że już ń 


, tak dostał za swoje, najadł się tyl- 


ko wstydu, bo jego kandydatura nie 
przeszła. . 

— A rozmowy z członkami par- 
bi3? | 

— Postanowiliśmy na zebraniu, że 
przeprowadzimy nie rozmowy lecz 
weryfikację. Powołaliśmy komisję 
weryfikacyjną. Trzeba niektórym 
pomóc odejść — tym, co są w „So- 
lidaności” jedną, a w partii drugą 
nogą. | 

Ta zdecydowana i twarda posta- 
wa partyjnej organizacji i jej se- 
kretarza, postawa, o którą rozbija- 
ją się fale nijakości, relatywizmu 
j liberalizmu, budzi we mnie sym- 
patię. Ale i wywołuje sprzeciw. © 


4. 
Weryfikacja — to słowo jak nóż. 
Wszakże nie noża nam dzisiaj po- 


trzeba. Partia jest za słaba, by pod- 
dać ją tak radykalnemu zabiegoavi. 


Ciąg dalszy na str. 14 
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WERYFIKACJA 
-słowo jak nóż 


Ciąg dalszy ze str. 13 


Na to będzie czas wtedy, gdy się 
wzinocni, gdy zasklepią się jej głę- 
bokie rany. Dziś trzeba te rany le- 
czyć. ; 


Wszyscy trochę błądzimy w mro- 
ku, niezdolni do pełnego ogarnięcia 
sensu i konsekwencji dokonujących 
się w Polsce przemian, przytłoczeni 
ciężarem kryzysu, poszukujący drogi 
wyjścia. Owe przysłowiowe już 
„Światełko w tunelu” jest wciąż od- 
ległe. Jutro będziemy mądrzejsi, 
wyjdziemy bowiem poza dzisiejszy 


horyzont zdarzeń, ale żyjemy zaw- 


sze w terażniejszości, nie możemy 
dowolnie przesuwać się na osi czasu. 
Musimy więc posługiwać się tą na- 
szą dzisiejszą mądrością, taką jaką 
ona jest, bo innej po prostu nie ma- 
my. 


Te słowa można również odnieść 
do partii. 

Partia jest taka, jaka istnieje real- 
nie, a nie w rozmaitych o niej wy- 
obrażeniach. I ona to, istniejąca real- 
nie, a hie jej wizja, musi udźwig- 
nąć ciężar odpowiedzialności za kry- 
Zys i. wydobycie kraju z kryzysu, 
uporać się z probiemami o history- 
cznym wymiarze. 


Stwierdzenie to wydaje mi się być 
ważne. Ciąży bowiem na nas wszy- 
stkich (choć w różnym stopniu) poj- 
mowanie i traktowanie partii jako 
pewnego abstraktu, bardziej jako 
zasady i idei niż organizmu złożone- 
go z żywych ludzi, których politycz- 
na i ideowa aktywność jest wypad- 
kową wielu oddziaływań, a zwłaszcza: 
oddziaływania ich własnych ukształ- 
towanych przekonań; oddziaływania 
ocen, zadań i wymagań formułowa- 
nych przez kierownictwo partii oraz 
oddziaływania zachodzących w życiu 
społecznym procesów i wydarzeń. A 
kiedy myśli się o partii nie w kate- 
goriach „jaka jest” lecz „jaka po- 
„winna być”, to z natury rzeczy za- 
traca się wówczas rozróżnianie po- 
między tym co słuszne i chciane, a 
tyin co możliwe i realne. W rezulta- 
cie partia żyje wówczas podwójnym 
zyciem: prawdziwym i sztucznym, 


Rok temu partia strzaskała zwier- 
ciadło idealizującego fałszu. Na IX 
Zjeździe, wśród innych gwarancji, 
ustanowiła również gwarancje rea- 
lizrmu partyjnego myślenia i działa- 
nia. Zaś uchwała IV Pienum wy- 
daje się być pierwszym  konkret- 
nym i zdecydowanym krokiem na tej 
drodze. Zawarte w owej uchwale 
oceny, określone w niej płaszczyzny 
( kierunki umacniania sił partii 
t podnoszenia poziomu aktywności 
szeregów partyjnych, a także wysu- 
nięte w niej propozycje i zadania — 
korespondują z potrzebami partii 
i odczuciami jej członków. Dlatego 
mogą być mocnym impulsem do 
partyjnego działania — przezwycię- 
Łującego podstawowe słabości partii, 
zapewniającego jej wiarygodność, 
usnanie i szacunek, zwiększającego 
skuteczność realizacji linii socjali- 
stycznej odnowy i przezwyciężania 
kryzysu. 


Wprawdzie to nie uchwały i de- 
cycje władz znueniają życie —- zrnie- 
nia je zywa działalność zywych lu- 
dzi. Uchwały i decvzje ośrodków 
kierowniczych są tylko dla tej dzia- 
łarności niezbędny wsparciem. 
Wsparcie to w przeszłości często by- 
wauło zawodne, bywało zawodne Luk- 
że zupełnie niedawno. Tym mocniej- 
sze, bardziej trwałe i skuteczne mu- 
si być dzisiaj. 


LESZEK JUCEWICZ 
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.Chodowych 


oraz częściej dochodzący de 

głosu rozsądek złamał pow- 

szechność godzinnego strajku 
w dniu 28 pażdziernika br. Niewąt- 
pliwie miały na to wpływ decyzje 
IV Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR. Nasi reporterzy odwiedzili 
kilka zakładów pracy. Oto, co u- 
słyszeli od robotników — członków 
partii. 


W zakładach 
„Pollena” . 
we Wrocławiu 


Antoni Gronczewski — robotnik: 


Niektórzy uważają, że tylko przez 
strajki można coś załatwić, „wytac- 


gować” od władzy. Podobnie jak in- - 


ni członkowie naszej organizacji par- 
tyjnej, mam w tej sprawie odmien- 
he zdanie. Proces odrrowy może od- 
bywać się tylko w atmosferze spo- 
koju, porozumienia między władzą a 
społeczeństwem. A strajki nie sprzy- 
jają tworzeniu takiej atmosfery. Nie 
mówiąc o stratach materialnych. 


W czasie godzinnego strajku w 
dniu 28 października, wraz ze znacz- 
ną częścią naszej załogi nie przerwa- 
łem pracy. W sytuacji, gdy rynek 
odczuwa brak środków piorących i 
mydeł, ograniczanie produkcji uwa- 


żaliśmy za działanie szkodliwe społe- 


cznie, wprost niemoralne. 


Oczywiście, trzeba usuwać przy- 
czyny rodzące konflikty i sytuacje 
strajkowe. I tu szczególna rola przy- 
pada organizacjom i instancjom par- 
tyjnym, które muszą reagować szy- 
bciej niź dotychczas na wszelkie nie- 
prawidłowości. Jednocześnie przed- 
stawiciele władz na różnych szczeb- 
lach muszą reagować żywiej na po- 
stułaty | wnioski płynące z organiza- 
cji partyjnych, a nie tylko z „Sek- 
darności”*. 


W poznańskim 
„Stomilu” 


— Posłuchaj, synku, matki, w Pok 
sce jest już dostatecznie ciężko, że- 
byście mieli jeszcze strajkować — 
usłyszałem wychodząc tego dnia x» 
domu do pracy — mówi Andrzej Mi- 
kołajczyk, młody, 25-letni pracow- 
nik transportu, którego spotykam w 
Komitecie Zakładowym PZPR w Po- 
znańskich Zakładach Opon Samo- 
„Stomii”, W siedzibie 
KZ jest grupa towarzyszy różnych 
wiekiem i zawodem. Przyszli do Ko- 
mitetu po zakończeniu pierwszej 


"zmiany owego 28 października 1981 r. 


który w kalendarzu zakładowej or- 
ganizacji PZPR w „Stomilu” pozo- 
tanie dniem próby członków partii, 
próby udanej. i 

Z toczącej się rozmowy można od- 
tworzyć przebieg dni poprzedzają- 
cych środę, dzień jednogodzinnego 
strajku protestacyjnego w fabryce. 

W dniu zaś 28 października, zanim 
fabryczna syrena ogłosiła strajk, sta- 
nowiska robocze obiegio oświadcze- 
nie Komitetu Zakładowego, w któ- 
rym Egzekutywa, odwołując się do 
całej załogi a szczególnie do człon- 
ków partii, apelowała o to, aby każ- 
dy rozważył w swoim sumieniu ce- 
iowość przystąpienia do strajku. 


— Umocniły nas w naszym stano- 
wisku uchwały i przebieg obrad IV 
Pienuim -- stwierdził Andrzej Frąc- 
kowiak — satystakcjonuje potwier- 
dzenie przez to Picenum Linii dialogu 
i porozumienia, a. więc linii, która 
została wypracowana przez IX Zjazd, 
a równocześnie stanowcze „nie 
wszelkim próbon i przejawom o0- 
słabienia dyscypliny społecznej, ła- 
matiu prawa i niedołęstwu. 


PRZEGIW 


— Zrobiliśmy wszystko, co do nas 
należy — wtrąca tow. Kazimierz Ku- 
biak z kontroli jakości wyrobów. — 
Nie było strat, jeśli chodziło o ja- 
kość wyrobów. Pewien problem sta- 
nowi część młodych ludzi. Chętnie 
przerywają pracę, a potem dorabia- 
ją do tego ideologię. 


Bernard Rudnicki, ślusarz: — Są 
rzeczywiścię tacy wśród nowych, 
którzy nie cenią roboty, ale gorzej, 
że ślepo słuchają swoich kierowni- 
ków z „Solidarności”. 


— Równocześnie jednak -- mówi 


to Andrzej Frąckowiak, przewod- z 


niczący Rady Oddziałowej ZZ — 
nie było tym razem prób wymu- 
szania przerywania pracy. 


— Cały transport pracował wyjąt- 
kowo sprawnie — przypomina An- 
drzej Mikołajczyk, — A Hemryk 
Czajka, operator widłowy, sprawdził 
się tak, że wszyscy kierowcy i me- 
chanicy mieli pełne zatrudnienie. 
Czajka jest bezpartyjny. | 


Wszystko, co stwierdzali tu tówa- 
rzysze — powie potem I sekretarz 
KZ tow. Marian Broński — jest o- 
kreśleniem wzrostu naszej aktyw- 
ności, Od IX Zjazdu do IV Plenum 
część naszej organizacji cechowała 


bierność. Czekaliśmy na mocne sta- 


nowisko kierownictwa partii, takie 
zajębi towarzysze na IV Pienum.U 
nas w „Stomilu” może przedwcze- 
śnie jeszcze mówić o milowym kro- 
ku, ale przełom w partyjnej robo- 
cie już nastąpił 


(H. K) 


W zakładach 
„Unitra-Telpod"' 
w Krakowie 


przeddzień strajku, egzekuty- 
W: Oddziałowej Organizacji 

Partyjnej przy Ośrodku Ba- 
dawczo-Rozwojowym skierowała na- 
stępujący list do Komisji Zakłado- 
wej NSZZ „Solidarność” i do całej 
załogi OBR: 


„W związku z egłoszceniecm przez 
KK NSZZ „Solidarność” ególnopel- 
skżego strajku w dniu 28.X.81. Eg- 
zekutywa OOP zwraca się do KZ 
NSZZ „Solidarność” o precyzyjne 
poinformowanie załogi OBR zarówne 
e przyczynach powyższego strajku, 
jak I jego celach. Jednocześnie uwa- 


żamy, że uczestnictwo poszczegól- 


nych pracowników w strajku jest 
sprawą indywidualną każdego człe- 
wieka i nie powinna być wywiera- 
na żadna presja mająca na celu sSpo- 
wodowanie wzięcia udziału w straj- 
ku. Uważamy, że najbardziej demo- 


kratyczną metodą podjęcia decyzji . 


© strajku całego Ośrodka, może być 
jedynie referendum  przeprowadzo- 
ne wśród załogi OBR”. 


List ten odczytany został na ze- 
braniach grup związkowych. Część 
pracowników uznała, że referendum 
jest niepotrzebne bo decyzję o stsaj- 
ku podjęły najwyższe władze związ- 
ku i wszystkich obowiązuje dyscypli- 
na. Inni zgadzali się, że referendum 
warto zrobić, ale na dzień przed 
strajkiem nie ma już technicznych 
możliwości. | 

I OBR strajkował razem z całą za- 
łogą „Telpodu”, 


— W naszym przypadku był % 
tzw. strajk czynny — powiedział mi 
jeden z pracowników Ośrodka Ba- 
dawczo-Rozwojowego — Ludzie sie- 
dzą przy stołach i robią swoje. Strat 
nie ma, bo i tak każdy musi zrobić 
to, co ma zrobić, jak nie teraz to póź- 
niej. 

Także na wydziałach produkcyj- 
nych niektórzy krzątali się jak zwy- 
kie, deklarując udział w strajku. 

Pracownicy, z którymi rozmawia- 
łem, mówili, że w sytuacji, gdy za- 
kład walczy o byt, praktycznie nie 
ma zamówień na IV kwartał i za- 
kład zabiega u odbiorców podzespo- 
łów o możliwość produkowania dla 
nich już tego, co zamawiają na przy- 
szły rok, strajk staje się smutnym 
przeżyciem. | 

Na zebraniach partyjnych po straj- 
ku powtarzano: „Strajki nie są po- 
trzebne. Trzeba znaleźć inne formy 
wyrażania opinii robotniczej. Partia 
musi umożliwić artykułowanie tej 
opinii bez uciekania się do straj- 
ków”. 

Tym, co w tej chwili naprawdę 
zajmuje ludzi w zakładzie, nie jest 
wielka polityka, tylko sytuacja eko- 
nomiczna zakładu po nowym roku, 
gdy wejdzie w życie reforma. Zakła- 
dy produkujące radia, magnetofony 
i inny sprzęt korzystające z pod- 
zespołów produkowanych w „Telpo- 
dzie”, zmniejszają zamówienia. Bra- 
kuje importowanych past, lamina- 
tów, folii i innych surowców. Jak 
rozkręcić na nowo to zwalniające 
koło produkcji? ; 

| (AM) 


W kopalni 
„Wałbrzych” 


Tadcusz Trawnicki — górnik: 

Moim zdaniem strajki prowadzą 
donikąd. Zbyt częste sięganie przez 
przywódców  „Solidarności” do tej 
formy protestu było jedną z zasad- 
niczych przyczyn, które skłoniły 
mmie do wystąpienia z tej organi- 
zacji. ! 

W sklepach nie ma co kupić. Lu- 
dzie są niedożywieni. Ze wszystkich 
stron kcaju płyną skargi na niedo- 
statek węgla. A tu z byle powodu 
przerwy w pracy. Naprawdę nie mo- 
gę zrozumieć tego, że ludzie w imię 
poprawy sytuacji  zaopatrzeniowej 
strajkują. Przecież w ten sposób bę- 
dzie jeszcze mniej towarów. 

U nas w kopalni 27 października, 
przed strajkiem ostrzegawczym prze- 
prowadzony został plebiscyt. Załoga 
miała w nim okazję wypowiedzieć 
stę, czy 28 października przerwie na 
godzinę pracę, czy nie. Nie było przy 
tym żadnych nacisków, Pełna dobro- 
wolność. I załoga wypowiedziała się 
jednoznacznie w tej sprawie. Nie 
przerwaliśmy wydobycia. 


W PGR „Leśnica” 


'we Wrocławiu 


Ryszard Sidorowski — I sekretarz 
POP: 

W naszym przedsiębiorstwie lu- 
dzie są wprost oburzeni na strajku- 
jących. Gdy my harujemy od świtu 
do nocy, inni robią sobie przerwy w 
pracy i jeszcze żądają za to zapłaty. 
To się dzieje kosztem tych, którzy 
swe obowiązki wobec społeczeństwa 
traktują poważnie. 

Szczególnie oburzają nas strajki 
takie, jak w Lubogórze w woj. zieło- 
nogórskim, Jak można w tak trud- 
nej sytuacji żywnościowej dopusz- 
czać do marnotrawstwa płodów rol- 
nych. I to ż bylejakiegso powodu. 
Nasza załoga nie przerwała pracy ani 
28 październ.ka, ani w czasie poprze- 
dnich akcji strajkowych. 

T.w. 


| | 
RZE 


| SAMODZIELNOŚĆ | 
|NA OPAK. 


awiedziłem ostatnio dziewięć miast i gmin 

w województwach białostechim, łemżiyń- 
skim i suwalskim. Wrażenia i refleksje z 
przeprowadzonych rodmów i sondaży są różne. 
Ce przede wszystkim rzuca się w oczy? Pogar- 
| szająca się 4 dnia na dzień sytuacja gospodar- 
caa i rynkowa. Jest ona © wiele dramatycznie j- 
sza w małych miastach i gminach typowo wiej- 
skich niż np. w miastach wojewódzkich. Chociaż 
jw tej drugiej grupie występują znaczne różni- 
ce między Białymstokiem a Łomżą i Suwałkami. 
We wszystkich miejscowościach, które odwie- 
dziłem, obserwuje się od kilku miesięcy duży 
napływ interesantów do komitetów partyjnych. 


Przybywają oni z preśbą o interwencję w spra- 


wie podziału wwarów reglamentowanych, środ- 
ków produkcji. porządku w kolejkach !!p. 

Oczywiście, świadczy to 0 zaufaniu, którym 
ludzię darzą instancje partyjne. I jest to zjawi- 
sko pozy tywne. We wszystkich komitetach, 
przyjęto zasadę, że każdego interesanta trzeba 
przyjąć, wysłuchać i w miarę, możliwości pomóc 
mu. Odzyskiwanego z takim trudem zaulania 
nie wolno utracić. 

Ale ma wi ujemne sirony. Ten masowy 
bapływ interesaniow do kosniitelów partyjnych 
świadczy również o niedowładzie i bezsile władz 
adiministracyjnych i gospodarczych. %Ż czasem 
może dojść do tego -- obawiają Się działacze 
partyjni -- że powróci się do starych, niedobrych 
praktyk z przeszłości. a więc wyręczania admi- 
nistracji przeż instancje. 

Chodzi wż o to, że instancje pariyjne ograni- 
ezają w tej chwili swoją działalność de poczy- 
mań doraźnych i interwencyjnych. W Siemiaty- 
czach I sekretarz KM-G parlii. zerwady w Środ- 
ku nocy z łóżka, musiał imierweniować w spra- 
wie sprzedaży konserw. Okazało się, że tamiejsi 
handlowcy nie byli władni podjąć decyzji. 

W tej sytuacji działania koncepcyjne i prog'a- 
mowe schodą na dalszy pian. Trudno rownież 
poważnie mówić o poczynaniach propagandowo- 
politycznych i organizacyjnych. 

Rzeczywistość miejsko-gminna pizytłacza. To 
atwierdzenie usłyszeć można niemal wszędzie. 
Co w tej sytuacji należy czynić? Z odpowiedzią 


na to pytanie moi rozmówcy mieli duże kłopoty. " 


Niektórzy wyrażnie dawali mi de zrozumienia, 
e oczekują radykalnych posunięć władz woje- 
wódzkich i centrafnych, kióre spowodują przeła- 
manie imupasu w gospodarce i na rynku. 

Czy wszystko jednak zależy od władz centra|- 
nych i wojewódzkich? W gminach typowo wiej- 
skich często słyszałem następujące słowa: -- Sie- 
dzimy na górze żywności. A jednocześnie skiepy 
apożywcze świecą pustkami. Zapotrzebowanie na 
4owary reglamentowane pokrywamy w 30—50 
procentach. Czy to nie paradoks? 

Jest faktem, że w województwach białostoc- 
kim, łomżyńskim i suwalskhn rolnicy blokują 
dostawę płodów rolnych do punktów skupu. By- 
wają dni, że rotnicy dosiarczają po kilka zaled- 
wie tuczników, grubo poniżej możliwości wyni- 
kających z ostatniego spisu rolnego. 

Czy instancje i organizacje partyjne nie po- 
winny aająć sie tą sprawą? Zdaniem wiełu to- 


STANISŁAW ŚWIERAD 


U 


warzyszy jest to teraz problem najważniejszy. 
Trzeba dotrzeć do rolników, porozmawiać 4 mi- 
mi, wyjaśnić im złożoność i dramalyzm sytuacji 
ma rynku żywnościowym. Jesń to także pole do 
daiałania wiejskich organizacji pactyjmych. 


Dlaczego wobec tego instancje nie zabrały 
się 2a to? 


Wszystkiego nie moana Uumaczyć natłokiem 
spraw doraźno-interwencyjnych. Sądzę, ie jest 
© skutek starych nawśków i praktyk. Wielu 
działaczy przyzwyczaiło się do pracy od wytycz- 
nych do wytycznych, od instrukcji do instrukcji, 
od programu do programu. 


I tu znowu paradoks, występujący 1 eałą 
ostrością w wielu środowiskach partyjnych. Otóż 
jeszeze niedawne powszechnie domaganc się 
większej samodzielności w programo- 
waniu i konkretvzowaniu działań partyjnych. 
1X Zjazd wyszedł naprzeciw tym żądaniom. Zde- 
mokratyzował również struktury i mechanizmy 
partyjne. : 

I co się dzieje? Okazuje się że 2 demokracją 
i samodzielnością równie bywa. Niektóre instancje 
wojewódzkie samedzielność instancji  suczebla 
podstawowego zrozumiały w ten sposób, że po- 
sostawiają je na łasce losu. Zapomniały © po- 
mocy. Oczywiście, pomocy rozumianej właściwie. 

Opaczne pojmowanie samodzielności wyraża 
się także w tym, że niedomagają kanały in- 
formacyjne na linii KW — KM. KMG, KG. 
Tu nic się nie zmienia, albo zmienia się bardo 
mało. Wśród działaczy partyjnych wwwają dysku- 
sje czy można korzystać z gminnych i miejskich 
dalekopisów. | 

Wiedu działaczy szczebla podwtiawowego 2 mie- 
szanymi uczuciami przyjęło np. w województwie 
białostockim program działań po IX Zjeździe, 
przyjęty aa plenum KW. W ich przekonaniu pro- 
gram powinien przypominać coś w rodzaju dro- 
biazgowej instrukcji i w pewnym sensie ,wItycz- 
nych. Nie przyjmują de wiadomości, że pro- 
gram powinni właśnie oni ukonkretnić, na pod- 
stawie realiów swego terenu i środowiska. 


Z moich obserwacji wynika, że coraz bardziej 
się zwęża krąg towarzyszy działających w in- 
stancjach i organizacjach partyjnych. W wielu 
wypadkach sprowadza cię on do sekretarzy, 
członków egzekutyw i nielicznych aktywistów. 
To ujemnie wpływa na zakres i metody pracy 
partyjnej 

Z druziej etrony — 00 musi bardao niepo- 
koić -- wzrasta liczba biernych członków partii. 


 Pogarszająca się sytuacja gospodarcza i zaopa- 


trzeniowa wytrąca ludziom argumenty z rąk. 
uniemożliwia nawiązanie kontaktu z otoczenie. 
szczegółnie robotniczym, pogrąża w apatii. 

'W okresie posierpniowym z różnych powodów 
zrezygnowało z pracy społecznej wielu aktywi- 
stów, skupionych głównie przy metancjach 
szczebla podstawowego. Do dziś nikim ich nie 
zastąpiono. Poszerzyć krąg aktywu partyjnego — 
oto zadanie, które winno być niezwłocznie speł- 
nione. W przeciwnym razie praca partyjna bę- 
dzie szarpaniną garstki towarzyszy a funkcjami. 


krytycznej sytuacji gospodarczej i społecz- 

no-politycznej, wyróżniający się aktyw 

partyjny, którym są wykładowcy szkolenia 
ideologicznego, inteosyfikuje swoje wysiłki. Przed 
sierpniem 1980 dawał on z siebie wiele, Olbrzy- 
mia większość wykładowców zawsze z oddaniem 
uczyła szeregi partyjne socjalizmu, zgodnie z tym, 
czego uczyli klasycy marksizmu i polska lewi- 
cowa i marksistowska myśl społeczna. Niekiedy 
natarczywie sygnalizowali, również najwyższym 
instancjom partyjnym, że słowa ich mijają się 
z praktyką kierownictwa partii, dostrzegali, że 
to nie marksizm-leninizm przeżywa kryzys, lecz 
praktyka partii rozkłada nasz „realny socjalizm”. 
Meandry naszego życia politycznego stały się 
udziałem i wykładowców. Nie z'własnej winy we 
wrześniu ubiegłego roku musieli oni stanąć po 
raz kolejny do „egzaminu dojrzałości”. Razem 
z całą partią. Czy zdali go w roku przełomu 
1980-—1981? 

Egzamin trwa nadal. Zdają sobie z tego sprawę. 
Są nie tylko członkami partii, wstępowali do niej 
zdając sobie sprawę, że być członkiem partii to 
być działaczem politycznym. Linia i program 
IX Zjazdu wiążą ten aktyw partii z kierownic- 
twem. Dziż widać, że ubiegły rok nie był dla 
nieh łatwy, że ten nadchodzący będzie też trudny. 
W sytuacji bowiem napięcia politycznego, nie- 
wybrednych ataków na partię, sporego zamętu 
ideologicznego wykładówcy podejmują zadanie 
upowszechnienia i walki o realizację linii i uch- 
wał IX Zjazdu, walki o poparcie mihonów dla 
socjalistycznej odnowy kraju, © urzeczywistnia- 
nie naczelnych wartości marksizmu, walki z si- 
łami destrukcji, z prawą i lewą ekstremą, są 
i chcą być szermierzami „sojuszu sił rozsądku 
i odpowiedzialności”, myśli zbawczej dla Polski 
t partii. | 


Wykładowcy 
przed 
„egzaminem 
dojrzałości” 


EDWARD GRZELAK 


Takie refieksje i uwagi nasunęły mi się w 
trakcie rozmów z uczestnikami, tym razem jakże 
słusznie, że roboczej, inauguracji nowego ruku 
szkolenia partyjnego w KW PZPR w Siedlcach. 
Prawdę mówiąc tylko formalnie nowego, w tym 
roku bowiem wykładowcy przerwy wakacyjnej 
nie mieli, jak niemal cała pariia. Stawili siĘ 
wszyscy, bardzo wiele twarzy nowych, młodych. 
To nastraja optymistycznie. 


Komitet Wojewódzki partii mobilizuje sy, 


"usprawnia front pracy ideowo-wychowawtzej. 


Działa już Komisja Ideologiczna KW, połączono 
Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej i WOKI, 
utworzono Wydział Informacji, Wydawnictw 
i Analiz, także rejonowe ośrodki pracy partyjnej. 
Może to dobre rozwiązanie. Komitet Wojewódzki 
w nowym składzie, aktyw partyjny, aparat par- 
tyjny zdają sobie sprawę, że nie może być po- 
wrotu do dawnych praktyk, również na froncie 
ideologicznym. Z pracy partyjnej i tej szkole- 
niowej — podkreśla się tu zgodnie — trzeba usu- 
nąć to wszystko, co przeszkadza, również zja- 
wiska biurokracji. We froncie ideologicznym! musi 
się znaleźć każdy działacz partyjny, członkow:e 
wszystkich instancji partyjnych, i ci członkowie 
partii, którzy z rekomendacji partii zajmują od- 
powiedzialne stanowiska w organach władzy i ad- 
ministracji, w samorządnych organizacjach <po- 
łecznych. 

Powszechna jest prośba o dobre, aktualne ma- 
teriały szkoleniowe. Wykładowcy muszą otrzymy-= 
wać je w porę także od centralnych instancji. 
Szybka pełna informacja. trafność ocen i analiz, 
to połowa sukcesu. Dziś, niestety, do podwar- 
szawskich Siedlec z opóźnieniem dochodzą także 
„Nowe Drogi” i „Życie Partii”, „Zagadnienia 
j Materiały” oraz „Ideologia i Polityka”. 

Sądzę, że podstawowym warunkiem pomyślnej 
realizacji zadań stojących przed organizatorami 
j wykładoweami kształcenia ideologicznego będzie 
ich inwencja i dotychczasowe zaangażowanie. 
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inisterstwo Handlu We- 
wnętrznego i Usług przygo- 
towywało się do wprowa- 
dzenia systemu reglamentacji 
mięsa i jego przetworów. już w 
końcu 1980 roku. System ten — 
— zgodnie z porozumieniem 


gdańskim — miał wejść w życie 
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jak najszybciej. Pierwotnie ter- 
min uruchomienia  kartkowej 
sorzedaży mięsa ustalono na 
styczeń, ostatecznie sprzedaż 
mięsa no kartki rozpoczęto w 
kwietniu 1981 r. 


Jak zapewniało MHWiU, wielo- 
m.es.ęczne prace przygotowawcze — 
„w połączeniu z szeroką ogólnospołe- 
czną dyskusją — miały na celu 
wszechstronne rozpatrzenie wszyst- 
kich problemów związanych z re- 
ulaimentacją, a przede wszystkim za- 
ewarantowanie wszystkim grupom 
. ludności bezkonfliktowych i spraw- 
„ nych zakupów. Właśnie system re- 
siamentacji miał wyeliminować u- 
ciażliwość zakupów oraz niesprawie- 
.aliwy podział masy mięsnej wśród 
<sołeczeństwa. Ustalone normy kar- 
-tkowe nie były wprawdzie wysokie, 
. „cednak miały mieć pełne pokrycie 
u masie towarowej, gdyż — jak in- 
formowane — obliczone zostały na 
podstawie dokładnie sporządzonego 
t ilansu mięsnego. 


© niedoskonałości funkcjonowania 
sprzedaży kartkowej mieliśmy, nie- 
s.ety, Okazję przekonać się już w 
bperwszym miesiącu po jej wprowa- 
czeniu, Przyczyniło się do tego nie- 
pozygotewanie organizacyjne handlu 
«» prowadzenia tego typu sprzeda- 
"rx. wymagającej od personelu skle- 
now umiejętności precyzyjnego dzie- 
le: ia mięsa na małe porcje określo- 
ne przez normy. Zbyt późne pize- 
prowadzono. szkolenie pracowników 
handlu dotyczące zasad sprzedaży, 
nie zapewniono też podstawowego 
sprzętu pomocniczego dla ekspedien- 
tów np. nożyczek do obcinania ku- 
ponów z kart zaopatrzenia, pudełek 
do gromadzenia tychże kuponów, 
kleju itd. Ponad wszelką miarę 
przcciągnęło się samo wydawanie 
kartek — w niektórych wojewódz- 
txach trwało aż do 15 kwietnia — 
i sporo płacówek, mając już w sto- 
sunku do swoich możliwości dosta- 
teczną liczbę zarejestrowanych, od- 
imawiało przyjmowania kolejnych 
klientów. 


Niezdany egzamin 


Słowem, wbrew obietnicom 
MHWiU reglamentiacja mięsa i jego 
przetwerów od początku nie zdała 
eezaminu. W następnych miesiącach, 
mi:'no starań ministerstwa i organi- 
zacji handlowych, sytuacja nie tyl- 
ko nie poprawiła się, ale wręcz po- 
uorszyła. Czynnikiem, który całko- 
wicie przekreśla wszystkie cele i za- 
łozenia systemu reglamentacji jest 
brak odpowiedniej — w stosunku 
do kartek — masy mięsnej. . 


Okazało się, że sporządzony na rok . 


1981 bilans mięsny wprawdzie uw- 
zelędniał spadek skupu żywca, jed- 
nak nie na taką skalę. Zakładano 
również, że kartki miały być wpro- 
wadzońne od początku roku. W zwią- 
zku z tym całą przewidywaną masę 
mięsa podzielono równo na kwar'- 
tały. Tymczasem wprowadzenie kar- 
tek przeciągnęło się aż do kwietnia. 
Wcześniej jednak w celu uspokoje- 
mia społeczeństwa dostarczono na 
rynek większą niż planowano na I 
kwartał masę mięsa. Sytuacja w 
s«upie była wtedy dość dobra, ale 
już uszczupłone zostały zapasy. Po 
wprowadzeniu kartck, których być 
może wydano za dużo, lub za dużo 
na nie sprzedano, okazało się, że 


Vgr Ewa Niemczyk I mgr Małgorzata 
M:-halik są pracownicami Instytutu Han- 
dłu Wewnętrznego i Usług, Oddział w 
Poznaniu. 
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hależało naruszyć część zapasów 
przewidzianych na II półrocze. Kon- 
sekwencją tego była konieczność 
przedłużania terminów realizacji 
kart zaopatrzenia na następny mie- 
siąc, a w związku z tym tworzenie 
się wydłużonych kolejek. 

Zakładano, że system ten po pier- 
wszych miesiącach. działania podda- 
ny zostanie społecznej weryfikacji w 
celu jego usprawnienia. W rzeczywi- 
stości jedynymi rozsądnymi decyzja- 
mi, jakie wówczas 
przyznanie wyższych norm zaopa- 
trzenia chorym na cukrzycę, gruź- 
łicę czynną, choroby nowotworowe 
itp., objęcie najwyższą normą zao- 
patrzenia wszystkich osób wykonu- 
jących prace zaliczone do I kategorii, 
zmiana wzoru kart (zwiększenie od- 
cinków wagowych oraz zmniejszenie 
formatu). 

Błędną decyzją okazało się włą- 
czenie drobiu do II grupy asorty- 
mentowej, gdyż daje to możliwość 
rezygnacji x zakupu drobiu, z czego 
większość konsumentów korzysta. 
W rezultacie w niektórych regionach 
kraju dochodzi do sytuacji, że kur- 
czaki nie są wykupywane, a przed- 
siębiorstwa przetwórcze i handlowe 
— w celu zapobieżenia stratem — 
decydują się rozprowadzać je w za- 
kładach pracy poza reglamentaeją. 
Jest to o tyle istotne, że udział dro- 
biu w całej masie mięsnej jest do- 
syć wysoki, zatem decyzja minister- 
stwa wyłączającą drób z reglamen- 
tacji stała się kolejnym czynnikiem 
komplikującym sytuację na rynku 
mięsnym. | 

Najbardziej edczuwalną dla wię- 
kszości społeczeństwa zmianą w sy- 


stemie reglamentowanej sprzedaży 


mięsa było okresowe obniżenie wy- 
sokości norm zaopal.'zenia. O decy- 
zji tej poinformor ano w ostatnich 
dniach lipca, co rnusiało wywołać 
zaskoczenie i głębokie nie 'adowole- 
nie ludności. Podejmow: nie tego ty- 
pu decyzji — szczególr.e przy na- 
pietej sytuacji społecznej — wymagą 
przygotowania konsumentów i 
przedstawienia pełnej argumentacji, 
a także ścisłego określenia terminu 
jej obowiązywania. 

W celu zapewnienia masy mię- 
snej, niezbędnej dla pokrycia kar- 
tek, na przełomie sierpnia i wrze- 
śnia br. wprowadzono zakaz wolno- 
rynkowej sprzedaży mięsa, podro- 
bów i tłuszczów zwierzęcych oraz 
ich przetworów, pochodzących z ubo- 
ju gospodarczego. Już w tej chwili 
można stwierdzić, iż decyzja ta jest 
nieskuteczna. Sprzedaż wolnorynko- 
wa istnieje nadal, lecz ma charak- 
ter pokątny. Błędem okazało się 
nieustałenie maksymalnych cen w 
stosunku do wyrobów mięsnych 
sprzedawanych na targowiskach, 


podjęto, były: 


gdyż sytuacja. ta wykorzystywana 


była przez pośredników i właśnie oni, 
a nie rolnicy na tych transakcjach 
zarabiali. Zakaz sprzedaży wolno- 
rynkowej może przyczynić się tylko 


w niewielkim stopniu do poprawy 


zaopatrzenia w ramach reglamenta- 
cji i z pewnością nie stanowi czyn- 
nika mobilizującego rolników do 
wzrostu produkcji żywca. 


Poza mięsem i jego przetworami 
ogólnopolską reglamentacją objęto 
również inne artykuły żywnościowe, 
od września także proszki do pra- 
nia, papierosy i alkohol. W porów- 
naniu z zakupami mięsa, uciążliwość 
nabycia tych towarów (poza prosz- 
kami do prania) jest mniejsza, lecz 
daleka od doskonałości. 


Oceniając funkcjonowanie syste- 
mu reglamentacji riależy również 
zwrócić uwagę na zjawisko regia- 
mentacji regionalnej, W niektórych 
województwach istniała ona już w 
różnych formach od końca 1980 ro- 
ku wywołując niezadowolenie spo- 
łeczeństwa. 


I tak np. mieszkańcy Poznania 
mieli możliwość nabycia 0,75 kg ma- 
sła miesięcznie na osobę, podczas 


gdy w kilku innych województwach 


przydział ten wynosił 0,5 kg, w je- 
szcze innych — 0,25 kg, a w pozo- 
stałych regionach mieszkańcy ta- 
kich gwarancji nie mieli. Decyzje 
dotyczące reglamentacji podejmowa- 
ne były również w ramach niektó- 


rych województw przez naczelników . 


gmin i miast. a obejmowały niejed- 
nokrotnie większość  deficytowych 
towarów żywnościowych i nieżyw- 
nościowych. Zjawisko takie istnieje 
nadal i wręcz rozszerza słę. Warto 
tutaj zaznaczyć, że w poszczególnych 
regionach za te same kartki można 
było nabyć różne towary. co stwa- 


rzało możliwości nieograniczonych 
spekulacji. 
Stworzenie dobrego, sprawnego 


systemu reglamentacji jest zapewne 
trudne. Nie może on jednak działać 
tak jak dotychczas, a tym bardziej 
się pogorszać. Konieczne jest więc 
wprowadzenie radykalnych zmian, 
które przyczyniłyby się do zmniej- 


szenia uciążliwości zakupów kartko-, 


wych. Działania te powinny zmierzać 
w następujących kierunkach: 


Wydawanie kart 


Nie można się spodziewać, że w 
najbliższym roku powstaną warun- 
ki do całkowitego zlikwidowania re- 
glamentacji Raczej należy ' się li- 
czyć z dłuższym okresem takiej 
sprzedaży — przynajmniej mięsa 
i jego przetworów. Dlatego karty za- 
opatrzenia powinny być wydawane 
kwartalnie. W celu uniknięcia zwię- 


kszenia formatu kart należałoby po- 
dzielić miesięczne racje na 2 odcin- 
ki, a także wykorzystać na kartkach 
część miejsca, na którym obecnie 
wpisuje się nazwisko i adres wła- 
ściciela (resztę przeznaczając na pie- 
czątkę sklepu). Nikt na nie nie zwra- 
ca uwagi, a przy ewentualnym zgu- 
bieniu kartki i tak trudno liczyć na 
jej odzyskanie. Nierozwiązanym na- 
dal problemem jest wydawanie wię- 
kszej ilości kart zaopatrzenia niż 
wynosi liczba uprawnionej ludności, - 
czyli część osób pobiera karty pod- 
wójnie. Wprawdzie liczba tych osób 
nie jest duża, ze względu jednak na 
obecną sytuację rynkową nie można 
problemu pozostawić bez rozwiąza- 
nia. Proponuje się zatem przysSpie- 
szyć wprowadzenie do dowodu ©0s0- 
bistego wkładki zaopatrzeniowej, na 
której będzie odnotowywane każdo- 
razowe pobranie kartki. 


W zakresie rozdzielnictwa kartek 
najbardziej dramatyczną sprawą jest 
ich wydawanie emerytom i renci- 
stom. W dniach wydawania kartek 
przed urzędami i administracjami 
domów tworzą się gigantyczne ko- 
iejki. Problem ten można przecież 
stosunkowo prosto rozwiązać, zleca- 
jąc rozprowadzanie kartek gospoda- 
rzom domów, którzy uprzednio oQd- 
bieraliby je w odpowiednich urzę- 
dach. Z roku na rok ubywa im obo- 
wiązków i w wielu przypadkach 
(szczególnie w osiedlach spółdziel- 


czych) funkcja ta jest  intratnym 
„bezrobociem. . 
' *Organizacja : 


sprzedaży mięsa 


Należy niezwłocznie przeanalizo- 
wać możliwości zwiększenia ' ilości 
purktów sprzedaży mięsa i jego 
przetworów adaptując na ten cel 
część pustych przecież sklepów 
spożywczych i garmażeryjnych oraz 
wykorzystując bufety i urządzenia 
chłodnicze w zakładach pracy, które 
w przeszłości zaopatrywały swoje za- 
łogi w mięso i wędliny. 


Aby usprawnić sprzedaż kartkową, 
a przede wszystkim skrócić kolejki, 
proponuje się umożliwić zakładom 
pracy, posiadającym urządzenia 
chłodnicze, odbiór przydziałów mię- 
sa i wędlin na kartki bezpośrednie 
ze sklepu po uprzednim złożeniu za- 
mówienia. Mięso to byłoby w mia- 
rę możliwości porcjowane pczez per- 
sonel sklepu. Wskazane wydaje się 
zwiększenie zatrudnienia w sklepach 
branży mięsnej; przy czym personel 
ten wykorzystywany byłby głównie 
do przygotowywania odpowiednich 
porcji mięsa. Jednocześnie należy 
skłonić do porcjowania zakłady mię- 


sne, gdyż mają one do dzielenia od- 
powiednie urządzenia. 


Dostawy do sklepów mięsnych po- 
winny odbywać się w godzinach no- 
cnych (przynajmniej do sklepów wy- 
posażonych w komory nocnych do- 
staw) lub wczesnorannych (przed ot- 
warciem sklepu). Towar przeznaczo- 
ny do sprzedaży powinien być dzie- 
lony na 2 części, z których pierwsza 
sprzedawana byłaby rano. reszta — 
po południu. Umożliwiłoby to doko- 
nanie zakupów pracującym w go- 
dzinach przedpołudniowych, a jed- 
nocześnie wyeliminowałoby przynaj- 
mniej częściowo zakupy w czasie 
pracy. Obok terminowości dostaw 
należy także zapewnić ich kompleft- 
ność tzn. pelen asortyment mięsa 
i wędlin przewidziany kartkami oraz 
zgodny z zamówieniami kierowni- 
ków sklepów. Obecna sytuacja zmu- 
sza bowiem konsumentów do wielo- 
krotnego odwiedzania sklepów. 


W konkretnym sklepie 


System reglamentacji mięsa i jego 
przetworów musi być elastyczniej- 
szy. Dopuszczalna musi być meożli- 
wość zamiany np. szynki na większą 
ilość boczku, mięsa na wędlinę i na 
odwrót między poszczególnymi gru- 
pami. Dotychczas praktyka ta była 
stosowana wyłącznie w ramach grup 
asortymentowych, przy czym perso- 
nel wielu sklepów (a tym bardaiej 
konsumenci) — z powodu braku od- 
powiednich instrukcji — nie był © 
takiej możliwości powiadamiany. 


Zarówno konsumenci, jak i hana- 
łowcy (np. w Poznaniu) ocenili po- 
zytywnie obowiązek rejestracji kar- 
tek mięsnych w konkretnym sklepie, 
Dzięki temu konsumenci nie muszą 
odwiedzać wielu sklepów w poszu- 


kiwaniu lepszego towaru, wszystkie . 


sklepy są mniej więcej równo obcią- 
zone klientami i podobnie zaopa- 
trzone, a kierownicy mają ułatwione 
składanie zamówień. Wydaje się za- 
tem, iż system ten może być stoso- 
wany w eałym kraju, dyskusyjne jest 
jedynie, czy rejestrować kartki na 
cały miesiąc, czy też na konkretny 
tydzień. Należy jednak dodać, że re- 
jestracja dotyczyć powinna wyłącz- 
nie kartek mięsnych. 


„ne na odcinki 


Innym rozwiązaniem organizacyj- 
nym, które może ułatwić życie prze- 
de wszystkim klientom, ale także 
handlowi, jest wydzielenie w dużych 
miastach sklepów lub stoisk obsłu- 
gujących wyłącznie inwalidów, ko- 
biety ciężarne i matki 2» małymi 
dziećmi. Systen ten żostał wprowa- 
dzony 2 powodzeniem np. w Hali 
Mirowskiej w Warszawie. Jego upo- 
wszechnieęnie poprawi nieco sytua- 
cję w normalnych kolejkach, a osoby 
uprzywiłejowane, narażone dotych- 
czas na przykrości, będą mogły żao- 
patrywać się bez kłopotów. 


Jak już wspomniano wcześniej, za- 
zady reglamentacji towarów nie ob- 
jętych 'reglamentacją centralną są w 
poszczególnych regionach bardzo 
zróżnicowane. W cclu wyelimjnowa- 
nia niezadowolenia społeczeństwa 
oraz ewentualnej spekulacji niezbę- 
dne jest ujednelicenie tege systemu, 
zarówne w zakresie listy tewarów, 
jak i norm zaopatrzenia. Należy je- 
dnocześnie umożliwić konsumentom 
wymianę przydziałów (np. klient, 
któremu przysługuje ma. V/2] a|- 
koholu, papierosy, kawa i słodycze, 
mógłby zrezygnować z zakupu alko- 
hołu w zamian za zwiększony przy- 
dział kawy). Dotychczas bowiem 
więlu konsumentów pod wpływem 
taw. przymusu psychologieznego na- 
bywało swoje przydziały, mimo ie 
przed wprowadzeniem kartek te a?r- 
tykuły w strukturze ich konsumpcji 
nie występowały. 

Zjawisko te zaobserwowąno rów- 
nież w odniesieniu do zakupów prze- 
tworów zbożowych na kartki. Część 
ludności w myśl zasady: — „Io co 
mi się należy, muszę wykupić” na- 
bywała mąkę ponad swoje potrzeby, 
natomiast inne grupy, w których 
spożycie to jest szczególnie wysokie 


(np. rodziny wielodzietne), miały 
trudności z realizacją kart zaopa- 


$rzenia. Ponieważ od 31 sierpnia br. 
obowiązują znacznie wyższe ceny de- 
taliezne przetworów zbożowych, to- 
wary te nie będą już przedmiotem 
nadmiernych zakupów, można więc 
ulikwidować kartki na kasze, mąkę 
itp. Tak jak nastąpiło to już w nie- 
których województwach Natomiast 
proszki do prania mogą być nabywa- 
rezerwowe innych 
kast. 


W niektórych miastach rozpoczę- 
to sprzedaż słodyczy na kartki przez 
bufety w zakładach pracy. Nie roz- 
wiązuje to jednak problemu obcią- 
żenia sklepów specjalistycznych. W 
celu usprawnienia tej sprzedaży wy- 
daje się możliwe wprowadzenie jej 


okresowo w sklepach innych branż, 


które obecnie są najczęściej puste. 
Sprzedawano by w nich wyłącznie 
cukierki i ciasika paczkowane, a 
więc nie wymagałoby to nawet insta- 
łlowania was i specjalnego szkole- 
nia personelu. | 
Jedną z najważniejszych central- 
nych decyzji w sakresie reglamenta- 


cji towarów powinno być ogranicze- 


nie listy towarów, sprzedawanych w 
tej formie, do najbardziej podstawo- 
wych i zakaz jej rozszerzania przez 
władze terenowe. Nabywanie towa- 
rów na dotychczas obowiązujące 
kartki jest niezwykle uciążliwe dla 
klientów i handlu, a wprowadzenie 
kartek na dalsze artykuły pogłębiło- 
by tylko chaos organizacyjny i e©d- 
sunęło na dalcki okres termin likwi- 
dacji rozdzielnictwa. 


Sprzedaż 
wolnorynkowa 


Zakaz wolnorynkowej sprzedaży 
mięsa i jego przetworów . pochodzą- 
cych a uboju gospodarczego nie speł- 
nił swego zadania. Karty zaopatrze- 
nia nadal nie mają pokrycia w masie 
mięsnej, a konsumenci stracili moż- 
łiwość zakupu mięsa na targowi- 
skach lub bezpośrednie od produ- 
centa. Według badań ankietowych 
przeprowadzonych na terenie 17 wo- 
jewództw, na przełomie kwietnia i 
maja br., odsetek ludności korzysta- 
jącej z tego źródła zaopatrzenia w 
mięso wynosił: w miastach — 385 
proe., a na wsi — 3%6,3 proc. Jedno- 
cześnie 27,4 proc. respondentów 
miejskich i 19.0 proce. wiejskich aa- 
deklarowało chęć nabywania mięsa 
w tej formie w przyszłości. Można 
sądzić, że w obecnej sytuacji na ryn- 
ku „mięsa kartkowego” chętnych na 
mięse i jego przetwory pochodzące 
z uboju gospodarczego byłoby jesz- 
eze więcej. 

Należy bezwzględnie wprowadzić 
na nowe wolny rynek mięsa, umoż- 
liwiające rolnikom legalną sprzedai 


nadwyżek. Powtórnie oddać im do 
dyspozycji wydzielone sklepy oraz 
odpowiednio wyposażone stragany 
na targowiskach. Jednocześnie nie- 
zbędne jest ustalenie maksymal- 
nych cen poszczególiych gatunków 
mięsa i jego przetworów, przy czym 
do podejmowania decyzji w tym za- 
kresie zobowiązani byliby wojewo- 
dowie. Dotychczas ceny te były zróż- 
nicowane. najczęściej bardzo wyso- 
kie, ustalane nie przez Iników, 
łecz przęz pośredników. stalenie 
cen maksymalnych obok wysckich 
kar za ich przekroczenie wyelimi- 
nowałoby ten proceder. 


System żywienia 
zbiorowego 


Wiadomo, że podwyższenie norm 
dla wszystkich grup społeczno-za- 
wodowych jest niemożliwe. Koniecz- 
ne jednak wydaje się oioczenie szexe- 
gólną troską górników oraz innych 
pracowników fizycznych wykonują- 
cych prace zaliczone do I kategorii. 


Dobre rozwiązanie tego piobłemu 
wskazuje brytyjski system racjeno- 
wania stosowany w czasie wojny. 
Dodatkowe potrzeby tej grupy pra- 
cowników zaspokajano w Anglii nie 
w drodze zwiększonych indywidual- 
nych przydziałów, ale przez roawi- 
nięty system żywienia zbłoroewega 
Opierał się en przede wszystkim na 
stołówkach w większych zakładach 
pracy. Każdy pracownik I kategorii 
zatrudnienia otrzymywałby wówczas 
w stołówce przynajmniej jeden peł- 
nowartościowy posiłek, nie oddająe 
własnej kartki. 


"Można by również  vozpatrzyć 
sprawę ewentualnego zrzeczenia się 
przydziałów kartkowych na rzecz tej 
grupy przez rolników zajmujących 
się hodowłą, pracowników PGR i 


RSP. Że taka możliwość istnieje, 
świadczy przykład pracowników 


Rolnego Kombinatu Spółdzielczego 


. Buszewsko-Dębina, którzy zwróci 


954 kartki zaopatrzenia (co stanowi- 
ło 99,5 proc. kartek mięsnych posia- 
danych przez załogę kombinatu) de- 
klarująe jednocześnie zrzeczenie się 
ich w przyszłości. Karty te przeka- 
aano na poprawę zaopatrzenia załóg 
górniczych w mięso i wędliny. 


Pot. A. MARCZAK 
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ożliwość, o raczej niemożli- 
wość zrealizowania kartek 
na mięso jest dziś podsta- 
wowym tematem wszystkich roz- 
mów, więcej, często jest przyczy- 
ną poważnych napięć społecz- 
nych. Państwo wprowadzając sy- 
stem reglamentacji mięsa przy- 
jęło na siebie zobowiązanie za- 


pewnienia wynikającej z kartek 


masy mięsa. Dziś coraz trudniej 
wypełnić to zobowiązanie, przy 
czym sytuacja w tym zakresie 
będzie się w dalszym ciągu po- 
garszać. 


odstarwową przyczyną tych śmud- 
ności jest stale i systematycznie 
maiejący skup żywca. Od stycz- 
nia do aierpnia skipiono lącnie 
13526 tys. ton żywca szeźnego w 
przeliczaruai na poawbojową masę 
miqsa, oo stanowi 19,7 proc. ilości 
aiepionej w analogicznym okresie 
1060 roku 1 76,2 proc. filości skupio- 
nej w 1979 x. W tym samym okmesie 
wrzody mięsno-słonińnowej skupiono 
690,7 tys. toniskup ten był niższy 
miż w rokai ubiegłym o 25,4 proc. 
Najęłębszy spadek skupu odnotowa- 
ły zapodarstwa indywidualne, bo 
aż o 31 proc., państwowe gospodas- 
stwa rodne o 13 prce. i rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne oe 123 proc. 
Skup żywoa wołowego wyniósł 618,8 
tys ton it był niższy o 238 proc. 
Talcbe i w tym wypadku najgłębszy 
spadek odnotowały gospodarstwa in- 
dywydaalne o 25,7 proc.. zaś gospo- 
darstwą państwowe o 15,8 proc, 
spółdziebłnie produkcyjne o 83 poc. 
Syluacja pogorszyła się we wrze- 
śniu i na początku paździewnika. We 
wrześniu skup żywca (w przeliczeniu 
na mięso) był niższy o 38,2 proc, a 
ma 32 dni października o 46.1 proc. 


Można postawić pytanie 

ewy spadek skupu ma racjhnaline 
usasadniemie w wynikach lipcowego 
spisu pogłowia mwiecząń gospodar- 
skioh. Otóż nie ma, jak wynika bo- 
wiem z danych spisu pogłowie tnzo- 
dy chlewnej zmniejszyło się w całym 
rośnictwie o 13,3 proc., w tym w go- 
apcciaroe nieuspołecznionej e 11,0 
proc. kt w gospodarce uspołecznionej 
e 19,2 proc. Natomiast pogłowie by- 
dła zmniejszyło się w całym rolnic- 
btwie o 6,7 proc. w tym w gospodar- 


ee uspołecanionej „o 14,6 proc i w- 


gospodarae nieuspolecznicnej o 3,8 
POL. | 
Z powyższych danych widać, że 


nieproporojonałnie głęboki jesź 
apadek skupu żywca z gospodarstw 
indywidualnych. i 


Przytoczę jeszcze inny przykład 
opacty na wynikach kontraktacji 
twzody mięsno-słoninowej. Z obrotu 
stada trzody wynika, że do końca 
npoku wagę rzeźną może uzyskać nie- 
co ponad 5 mln tuczników natomiast 
kontraktów na dostawę żywca za- 
warto na około 3 mln tuczników. 
Prosty rachunek wskazuje, że 2 mlm 
tuczników (40 proc. produkcji II pół- 
reona) nie tnafi do punktów skupu 
it tym samym do sklepów detalicz- 
nych Gwoli prawdy należy dodać, 
że komtraktacja na grudzień nie jest 
jeszcze zakończona (może być więcej 
zawartych kontraktów), ale także 
1 to, że realizacja już zawartych 
kontraktów pozostawia wiele do ży- 
ożemia. W lipcu na zawartych 503 tys. 
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umów komiurakiacyjnych sprzedano 
państwu 488 tys. tuczników, w sierp- 
niu zaś na 561 tys. kontraktów za- 
ledwie 262 tys. tuczników. 


Jakie są główne przyczyny 
tego stanu rzeczy”  Dokcnajmy 
wpierw rozpoznania, by móc poste- 
wić diagnozę. 

Po pierwsze — nastąpiło zorwanże 
więzi towarowo-pieniężnej. Dziś rol- 


"nik.za sprzedane państwu produkty 


stoguńkowo niewiele może kupać. Na 
wiejskim rynku brak jest środków 


produkcji imaszyny i narzędza, ma- . 


teriały budowlane, nawozy, pasze 
ip.). Brak jest też dóbr trwalej kon- 
sumpcji (meble, pralki, lodówki 
a nawet zwykłe. a niezbędne ubrania 
robocze), Krótko mówiąc rolnik 
stracił motywacyjny sene zwiętksza- 
nia produkoji. Po drugie jest to awy- 
kda chęć wyższege zarobku! za iea 
sam produkt. Kio się temu oprze, 
by nie sprzedać Lucznika za okołe 
20 tys. złotych, gdy państwo płaci 
około połowy mniej. 


M Zwiększenie okali produkcji 
i skupu w drodze nakazów admi- 
użetracyjnych. Nie zachęcam do po- 
arotu da obowiązkowych dostaw, 
kiedy rolnik abywał część swojej 
produkoji pod przymusem po znacze 
nie niższych oenach. Zjawisko wszej- 
kiego przymusu produkcji i sorzeda- 
ży nawet przy zapewnieniu wyższych 
dla tej produkcji cen (z hawiązką 
pokrywających koszty produkcji) 
jest głęboko niedemokratyczne 
i aspołeczne. Budzić może niezado- 
wolenie i protesty. Niemniej nie wy- 
kluczałbym wprowadzenia na pewiem 
z góry określony okres swoistego 
obowi:zkowego skupu żywca. 


[ Przywrócenie więzi towacowo- 
„pieniężnej w rołnictwia Za wypno- 
dukowane przez siebie towary rod- 
nik powinien mieć do wybuwu i dy- 
spozycji określoną ilość środków 
produkcji i dóbr inwestycyjnych. Do 
rolnictwa trzeba jak najszybciej 
skierować zwiększony strumień nie- 
zbędnych środków produkcji. Dziś 


DROGA 


DO MIĘSA 


KRZYSZTOF SOBCZAK 


Jukie zalem działania nvwżna 
1 tuzeba podjąć, by zwiększyć skalę 
skupu żywca? Pomijam świadomie 


*'w tym miejscu wszelkie takie roż- 


ważania, jak rezygnacja państwa 
z monopolu handlem mięsem i wy- 
cofunie się z. systemu reglamentacji. 
Wprowadzenie prywatnego handlu 
mięsen prawadziłoby do żywiołcwei 
podwyżki cen, a w konselławencji do 
tago, że mięso jedliby tylko ludzie 
najlepiej syluowani. | 

Rozważmy zatem grupę przedsię- 
wzięć ekcnomioznych. 


IB Poprawa opłacalności produk- 
ch żywca wieprzowego w drodze dal- 
szych podwyżek cen skupu aż do ak- 
$ualnie obowiązujących cen na wol- 
nym rynku tj. cbowiązującej obocnie 
oeny skupu 110 zł za kilogram żyw- 
oa do akało 180—200 zł. takie bowiem 
ceny obowiązują na wolnym rynku. 
Tylko, że w tym przypadku cena de- 
taliczna musi wahać się w grani- 
cach 300 zł za kilogram przysłowio- 
wej rąbanki. ceny zaś szlachetnych 
gatunków mięsa będą odpowiednio 
wyższe. Mam wątpliwości, czy spo- 


łeczeństwo będzie skłonne zaakcep- ' 


tować takie ceny detaliczne. Nie są- 
dzę również, by państwo było stać 
na utrzymywanie niskich cen deta- 
licznych, znacznie niższych od cen 
skupu. Byłoby to utrzymanie najgar- 
szej formy dotacji. jaką jest dota- 
cja konsumpcji zamiast produkcji. 


największą bolączcą ws jest brak 
węgla. Wieś i rolnictwo na ceie pro- 
Gukcyjne i bytowe potrzebują około 
10 min ton węgla, otrzymują nato- 
miast © około 2 min ton mniej. Ko- 
nieczne jest więc skierowanie dla 
nolnmictwa dodatkowych ilości węgla 
kosztem wmnych dziulłów gospodku- 
ki narodowej. 


Rownie istctne jest zwiększenie 
dla rolnictwa dostaw maszyn, narzę- 
dzi, ozęści zamiennych i ogumienia. 
Tuzeba zwiększyć produkcję maszyn 
w już wytwarzających zakładach. 
Jak wiadomo. ich potencjał nie jest 
w znacznym stopniu wykorzystany. 
Ostatecznej decyzji wymaga budo- 
wa licencyjnego ci”gnika. Myśle. że 
w innych mniejszych zakładach 
przemysłowych i w. rzemicśle wszy- 
stkie wolne moce produkcyjne po- 
winny być wykorzystane do produk- 
cji dla rolnictwa. Decyzje o prze- 
profilowaniu wielu zakładów zcstały 
już podjęte, ale ich realizacia odby- 
wa się zbył ślamazarnie. 


Rolnictwo powinno otrzymać 
znacznie zwiększone dosiawy mate- 
riałów budowlanych, armatury, 


urządzeń wyposażenicwych. Ponad- 
to niezbędne jest skierowanie na 
rynki wiejskie możliwie jak najwię- 
cej przemysłowych towarów kon- 
sumpcyjnych, które nasz przemysł 
wytwarza, by rolnicy mieli co ku- 
pić za zapracowane pieniądze. 


Bnaym jeszcze rożWiąaaniem zmie. 
rzajycym do przywWrócania prawid- 
łowych relacji nie tylko w rolnict- 
wie. ale w calej gospodarce narodo- 
wej jest zdjęcie z rynku nadmiaru 
„gorącego pieniądza” ż przesunięcie 
siły nabywczej ludności na dalsze 
lata przy utrzymayiu wartości ne- 
by wczej pieniądza. 

0 Przywrócenie smnaczenia  kon- 
traktacji jake podstawowej produk- 
cyjnej więzi rolnictwa s gospodar- 
ką narodową. Widziałbym tu zwła- 
szcza pnzy wrócenie zasady bezweględ-. 
nej realizacji przez. abie strony Gpań- 
stwo i rolnika) zcbowiązań wymnika- 
jących z umowy Kkomtraktacyjmej. 
Dziś jest tak, że rolnik nie czuje się 
zobowiązany dostarczyć kontrak- 
bowanego tucznika, a państwo — pa- 
szy i węgla. Jest to zadanie trudne, 
aie możliwe do zrealizowania, zwła- 
szcza Że na wiejskim rynku jest 
jeden gestor. który dysponuje i wę- 
glem, i paszą. Jest nim spółdziel- 
ozość zaopatrzenia i ebytu „Samopo- 
moc Chłopska”. Mimo bowiem defi- 
cytu węgla i pasz jest przecież meć- 
liwość takiego ich podziału, by w 
pierwszej kolejności zaspokoić ro- 
Szczenia z tvtułu umów kcntrakta- 
cvjnych. 

Problemem nu:eco perspektywicz- 
nvm jest przywrócenie kontiraktacji 
wszystkich tych funkcji. które wy- 
nikają z samego jej pojęcia Chodzi 
o to, by przedsiębiorstwo zawierają- 
ce um: wę koniraktiacyjną z wrolni- 
kiem poczuwało się jednocześnie do 
zaopatrzenia go w niezbędne środ- 
ki produkcji. dostarczenia odpowied- 
niego instruktażu i pomocy fachowej 
oraz dokonało sprawnego odbioru 
wyprodukowanych płcdów rolnych. 
Dziś głównymi gestorami kontrek- 
tacji na wsi s” organizacje spółdziel- 
cze. które w dalszym ciągu powinny 
spełniać tę rolę. Nie należy jedno- 
cześnie wykluczać pewnych modyli- 
kacji i udoskonaleń. Jednym z nich 
powinno być przejęcie przy współ- 
pracy z gminną spółdzielnią funkcj 
inilegrowania rynku Żywca przez 
przemysł miesny na podobnych za- 
sadach, jak czyn! toe „Poldrób” w 
stosunku do prodwoentów  duobiu 
rzeźnego i jaj. * 

Istnieje możli wość szybk: ego 
sprawdzenia słuszności tej propozy- 
cji. Przemysł mięsny mógłby objąć 
umowami produkcję żywca w fer- 
mach przemysłowych, które w wy- 
niku trudności paszowych sysiema- 
tycznie tracą swoje zdolności pro- 
dukcyjne. Obowiązywałaby zasada, 
że przemysł mięsny dostarcza np. 
45 kg mieszanek paszowych za każ- 
dy wyprodukowany kilogram żywca 
wieprzowego. W skali kraju dla tych 
ferm potrzeba około 500 tys. ton 


-.paszy, w zamian zaś można otrzy- 


macsokoło 120 tvs. ton żywca wie- 
przowego. Jest to aktualnie prawie 
dwumiesięczna produkcja całego rol- 
nictwa. 


Na zakończenie chciałbym raz je- 
Szcze podkreślić, że głównym czyn- 
nikiem zwiększenia produkcji i po- 
daży artykułów rolnych. w tym tak- 
że żywca wieprzowego, jest istotne 
zwiększenie dostaw Środków  pro- 
dukcji dla rolnictwa i trwałych dóbr 
konsumpcyjnych dla ludności wiej- 
skiej. Lnnej drogi nie widzę. 
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1a4wę „Stanowisko KZ PZPR 

. aałogi PRM „Naftoremont” 
Płeck w sprawie podwyżki cen ży- 
wnoŚści i energii oraz opału”. w 
którym towarzysze nawiązują do 
mojego artykułu 
w „Życiu Partii” z dnia 16 wrześ- 
nia br. Chciałbym ustosunkować się 


One „st dokument noszący 


do stanowiska KZ i załogi „Naftore- 
montu'”. 

Za szybko 

| za szeroko 


Towarzysze piszą, że podwyżka 
obejmuje zbyt szeroki asortyment 
środków żywnościowych i jest zbyt 
radykalna. Należałoby w związku 
z tym podwyżkę wprowadzić elapa- 
mi, doskonaląc cały czas narzędzia 
służące regulacji kosztów, cen i re- 
kompensat. W tęj sprawie jesteśmy 
zgodni, ja również pisałem o tym, że 
podwyżkę proponuje się wprowadzić 
etapami, chociaż, gdyby patrzyć na 
tę sprawę z czysto ekonomicznego 
punktu widzenia, podwyżka jedno- 
razowa byłaby na pewno skutecz- 
niejsza. Uwzględnić trzeba jednak, 
oezywiście, jej społeczne konsekwen- 
cje. Ostateczna decyzja w tej spra- 
wie musi należeć właśnie do społe- 
czeństwa, które w toku konsultacji 
będzie mogło wypowiedzieć się, ja- 
kie formy przeprowadzenia podwyż- 
ki cen akceptuje. 

Towarzysze zgłaszają zastrzeżenia 
co do wysokości proponowanych cen. 
Są one, rzeczywiście, szokujące w 
porównaniu z obecnie obowiązujący- 
mi. Jednakże nie jest słuszna teza, 


iż ceny surowców w takhn stopniu 


nie wzrosły. Jak wiadomo, surow- 
cami dla przemysłu spożywczego są 
produkty rolne. Pragnę zwrócić uwa- 
gę na porównanie kilku tylko da- 
nych dotyczących wzrostu cen sku- 
pu produktów rolnych i proponowa- 
nych obecnie cen detalicznych żyw- 
ności w porównaniu z cenami sprzed 
jedenastu lat: 


Ceny skupu: 


pszenica za 1q 

Żyto za iq 

bydło za 1 kg Żywca 

trzoda chiewna za I kg żywca 


mieko 


Ceny detaliczne: 

chleb zwykły (0,8 «g) 
mąka pszenna wrocławska 
rostbef 

łopatka z kością 

schab z kością 

kiełbasa zwyczajna 


mleko spożywcze o zawartości 
2 proc. tłuszczu 


opublikowanego 


WOJCIECH PRUSS 


W numerze 10/81 „Życia Partii” zamieściliśmy artykuł pierwsze- 
PPOR W POZZO ZZ RASA RDA. ZP RZR PW OAE ZR ZZA A OR RE RE ZR O ORZPCZĄ 


go zastępcy przewodniczącego Państwowej Komisji Cen Wojcie- 


cha Prussa pt. „Dlaczego nowe ceny”. Artykuł wzbudził zrozumiałe 


zainteresowanie czytelników, czego wyrazem było sporo Hstów de 


redakcji, jak i do Autora artykułu. Między innymi swoje stanowisko 
w tej sprawie pasze: Komitet Zakładowy PZPR „Naftoremontu” 


w Płocku. 


Publikujemy obok odpowiedź tow. W. Prussa przesłaną towarzy- 


RE 
szom z Płocka (red.). 


Trzeba przy tym pamiętać, że już 


1981 

19760 1981 1970= 100 
IZ — 970,-— 276 
237 — 970, — 4060 
11,74 72,-— 613 
20,86 110,-- 50 
2,64 14,42 546 
4,— 16,— 400 
0,70 23,-— 343 
30,- — 180, - 600 
42 — 220,— *) 528 
56,— 330, — *) 589 
44-— 220 —*) 360 
2,90 10,— 345 

*) po uwzględnieniu ostainiej podwyżki cen skupu 
Podwyżki 


w 1970 roku produkcja żywności by- 
ła dotowana. 


Jednocześnie pragnę  poinformo- - 


wać, że przy prezentowaniu społe- 
czeństwu pełnej koncepcji zmiany 
cen do konsultacji przedstawione 
zostaną również kalkuldcje kosztów 
i cen ważniejszych artykułów, któ- 
rych ceny mają być podwyższone. 


czy reforma? 

Sprawa kolejności — czy najpierw 
podwyżki cen, czy reforma gospo- 
darcza — zostanie najprawdopodob- 
niej rozstrzygnięta w ten sposób, iż 
podwyżki cen będą wchodziły w ży- 
cie razem z reformą gospodarczą. 
Biorąc bowiem pod uwagę, iż pod- 
wyżki zamierza się wprowadzić 


dopiero po konsultacji. która zajmie 
kilka tygodni, realny termin wpro- 
wadzenia ich w życie, to koniec bie- 
żącego roku. W tym samym czasie, 
s początkiem 1982 r. zamierza się 
wprowadzić w życie pedstawowe 


„. elementy reformy gospodarczej. 


Nie jest prawdą, iż uważam, że 
równoważenie podaży z popytem po- 
winno nastąpić przez zmniejszenie 
popytu bez wzrostu podaży. Do 
zrównoważenia podaży i popytu mu- 
szą być wykorzystane wszystkie śŚro- 
dki a przede wszystkim 


Rys. Z. Zromec!:i 


zwiększenie podaży. Jednakże kazdy, 
kto realnie patrzy na naszą Ssytua- 
cję, musi sobie zdawać sprawę, iż 
nie ma w najbliższych latach moż- 
liwości takiego zwiększenia podaży, 
by bez ograniczenia popytu zrówno- 
ważyć rynek. Dlatego konieczne są 
także podwyżki cen, przy czym sy- 
stem rekompensat powinien chronić 
przed nimi najmniej zamożne grupy 
ludności. Wszystkich ochronić przed 


„skutkami podwyżek cen nie można. 


'Nie twierdzę także, że podwyżka 
cen żywności spowoduje natychnya- 
stowe przesunięcia w strukturze po- 
pytu i spożycia na rzecz wzrostu 
udziału artykułów przemysłowy h. 


"I to nie tylko dlatego, że spożycie 


żywności jest dziś niskie i nie mo- 
gą stanowić dla niego alternatywy 
odkurzacze, froterki, telewizory czy 
pralki automatyczne. Jeszcze bar- 
„dziej dlatego, iż i tych telewizorów, 
pralek automatycznych po prostu nie 
ma, a ich niedobór jest jeszcze głeb- 


szy niż artykułów żywnościowych. 


Twierdzę natomiast, że zmiana re- 
lacji między cenami żywności stwe- 
rzy przesłanki do zmiany struktury 
spożycia w przyszłeści, w miarę wy- 
chodzenia z kryzysu i wzrostu poda- 


„gy dóbr zarówno spożywczych, jak 
4 przemysłowych. 


Wiem nie gorzej od Towarzyszy, 
iż wzrost surowców spowoduje tak- 
że wzrost cen dóbr przemysłowych, 
niemniej zmiana relacji między ce- 
nami żywności i dóbr przemysłos 
wych będzie bardzo wyraźna. Jak 
bowiem towarzysze sami zauważy 
Ji proponowane podwyżki cen żyw- 
ności są bardzo wysokie — dwu, 
trzy- a nawet _ezterokrotne. Taka 
skala wzrostu cen na pewno nie bę- 
dzie potrzebrra dla zapewnienia ren- 
towności produkcji dóbr przemysło- - 
wych przy nowych cenach surowców. 


Czy normy 
„za niskie? 


Przy obliczaniu wysokości rekom- 
pensat proponujemy rzeczywiście 
przyjąć normy przydziałów stosowa- 
ne w systemie reglamentacji, po- 
nieważ odzwierciedlają one aktualne 
rzeczywiste wydatki ludności na 
żywność. Jednocześnie mie mogę się 
zgodzić se stwierdzeniem, że nor- 
my te „mają charakter wybitnie we- 
jenny i leżą na po£raniczu norm 
głodowych”. 


Autorzy takiego stwierdzenia nie 
pamiętają zapewne czasów wolty, 
a nawet chyba czasów znacznie bliż- 
szych, już powojennych. Świadczy 
o tym takie porównanie. Średnia 
norma przydziału miesa i przetwo- 
rów (łącznie z drobiem) wynosi 
obecnie ok. 3,6 kg na osobę miesięcz- 


Ciąg dalszy na str. 20 


„Wiadomości Elbląskie" 
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Jeszcze raz 
o cenach 


Ciąg dalszy ze str. 19 


nie, to jest 43.2 kg rocznie. Wystar- 
czy zajrzeć do Małego Rocznika Sta- 
tystycznego 1981, by stwierdzić (str. 
79), że przeciętne spożycie mięsa i je- 
go przetworów w 1960 r. wynosiło 
w Polsce 42,5 kg rocznie na miiesz- 
kańca i nikt nie mówił wówczas 
o głodzie. 


Towarzysze kwestionują podaną 
przeze mnie wysokość wydatków na 
zakup podstawowych artykułów ży- 
wnościowych i energii, powołując się 
przy tvin na dane z minimum socjal- 
nego na koniec 1980 r. 


Jak wiadomo, proponowana zmia- 
na cen dotyczy podstawowych arty- 
kułów żywnościowych (cukier, dże- 
my, mleko ś£ przetwory, tłuszcze ro- 
ślinne, mięso i przetwory, ryby 
i przetwory) oraz opału i energii. Po- 
za tym trzeba w niej uwzględnić 
pieczywo i przetwory  zbożowo- 
-mączne, które stanowiły pierwszy 
etap proponowanych zmian cen. Je- 
Śli Towarzysze sprawdzą wielkość 
tych wydatków w załączonych ze- 
stawieniach minimum socjalnego, to 
wynoszą one: 


Sprawa zasad rekompensowania 
wzrostu wydatków (czy w oparciu 
o wysokość zarobków, czy o dochód 
ną członka rodziny) będzie przedmio- 
tem konsultacji. Chciałbym tylko 
stwierdzić, iż przy koncepcj określa- 
nia dla pracujących wysokości re- 
kompensaty na podstuwie wysokości 
zarobków, będzie przyznawana od- 
rębna rekompensata, niezależna już 
od tych zarobków, na każdego człon- 
ka rodziny (żonę, dzieci). 


Co rekompensować? 


Nieporozumicenicm jest twierdze- 
nie, iż nie zamierza się obejmować 
rekompensatami skutków innych 
ąrtykułami żywnościowymi, opałem 


ei energią. 


Chodzi tylko o to. że dla podwyżek 
cen podstawowych» artykułów żyw- 
nościowych i energii musi być utwo- 
rzony Szczególny System re- 
kompensaty. Ze względu na bardzo 
wysoki wzrost cen i poważne jego 
skutki dla kosztów utrzymania re- 
kompensaty muszą być uruchamia- 
ne jednocześnie ź podwyżką cen. 

Jeśli chodzi natomiast o wzrost 
cen innych artykułów, to przewiduje 
się wprowadzenie stałego systemu 
rekompensowania go ex post na pod- 
stawie obliczeń wskaźnika wzrostu 
kosztów utrzymania. Projekt uchwa- 
ły Rady Ministrów w sprawie zasad 
rekampensowania . wzrostu kosztów 
utrzymania, mający na celu wprowa- 
dzenie w życie takiego właśnie sy- 
stemu rekompensat, został opraco- 


Wielkość wydatków na 1 osobę miesięcznie 
w zł w rodzinach pracowniczych 


1 osobowych małżeństwo 'malżeństwo z dwojgiem 


dzieckiem dzieci w wieku 
do 3 łal do 3 lat 16—20 lat 
Produkty zbożowe 102 30 63 112 
Mieko i przetwory mleczne 36 88 85 10% 
Mięso i przetwory 210 166 167 243. 
Ryby i prretwocy 8 15 11 29 
Ma sło Ls 4 45 41 NT 
Inne tłuszcze 39 26 21 38 
Cukiec, dżemy - 33 27 25 36 
Gaz i elektryczność 50 36 30 30 
RAZEM 630 500 443 643 
N 


W zestawieniach tych nie wyodrę- 
bnia się wydatków na centralne og£- 
rzewanie czy ciepłą wodę, ujmując 
je w łącznej kwocie wydatków na 
czynsz i świadczenia. Wydatki te na 
koniec 1986 r. wynosiły (na 1 osobę 
miesięcznie): — w rodzinach jedno- 
osobowych — 140 zł — w małżeń- 
stwie z dzieckiem do lat 3 — 89 zł, 
— w małżeństwie z dwojgiem dzie- 
ci do lat 3 — 84 zł, — w małżeństwie 
z dwojgiem dzieci w wieku 16—20 lat 
— 84 zł. 


Tak więc wydatki podane wyżej 
w pozycji „Razem” trzeba byłoby 
uzupełnić jeszcze o część wydatków 
za czynsz i Świadczenia (reprezentu- 
jącą wydatki na ogrzewanie central- 
ne i ciepłą wodę, lub na zakup węeć- 
la), by uzyskać ogólną kwotę wydat- 
kow na zakup podstawowych arty- 
kułów żywnościowych, opału i ener- 
gii, których ceny proponuje się pod- 
nieść w ramach omawianej zmiany 
con. Jeśli Towarzysze powołują się 
na minimum socjalne to w świetle 
danych o tym minimum trudno za- 
kwcostienować wysokość wydatków 
na zakup podstuwowych artykułów 
żywnościowych, opału i energii, 
których ceny proponuje się zmienić. 
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wany jeszcze w lutym br. i przed- 
stawiony wszystkim związkom zawo- 
dowym do konsultacji. 


Jeśli chodzi o zasadę tworzenia cen 
surowców na podstawie cen w han- 
dilu zagranicznym z cenami wolno- 
dewizowymi, to uzasadnienie jej 
wymagałoby znacznie więcej miej- 
sca, niż jest to możliwe w mojej od- 
powiedzi. Są jednak istotne argu- 
menty ekonomiczne, które sprawiły, 
że olbrzymia większość członków 
komisji do Spraw Reformy (sospo- 
darczej wypowiedziała się ra takim 
rozwiązaniem. Było ono wielokrotnie 
<uzasadniane, zwłaszcza na łamach 
„Życia Gospodarczego”. 


Niezależnie od tego, że nie we 
wszystkich przypadkach nasze pog- 
lądy się zgadzają, dziękuję bardzo 
Towarzyszom za przekazanie mi 
swego stanowiska. Pozwala mi ono 
bowiem krytyczniej spojrzeć na spo- 
sób prezentowania przeze mnie pro- 
pozycji w sprawie zmian cen. Być 
może, że szersza argumentacja 
1 szersze przedstawienie koncepcji 
budziłyby muiej wątpliwości i mniej 
zastrzeżeń. i 


WOJCIECH PRUSS 


| nocześnie z komitetem 


U progu reformy 


Jest jeszcze wiele znaków zapytania 


— Pytacie, jak jesteśmy przygoto- 
wani do wdrożenia reformy gospo- 
darczej? Sądzę, że dobrze — mówi 
zastępca dyrektora do spraw ekono- 
micznych i pracowniczych Radom- 
skich Zakładów Przemysłu Skórza- 
nego „Radoskór” tow. Waldemar 
Półtorak. — Mamy już pełne roze- 
znanie technicznych możliwości pro- 
dukowania. Przeprowadziliśmy pasz- 
porłtyzację wszystkich urządzeń 
technicznych, wieinv, ile jeszcze 
mogą użytecznie pracować, kiedy 
trzeba będzie je wymienić. Zrobi- 
liśmy też analizę organizacji stano- 
wisk pracy w wydziałach produk—- 
cyjnych, poddalismy ocenie  do- 
tychczasowe normy, system zaopa- 
trzenia, wewnętrzną koncepcję itp. 

Zespół do spraw wdrożenia refor- 

my powołaliśmy w fabryce już daw- 
no. Wchodzą do niego przedstawi- 
ciele organizacji partyjnej, związ- 
ków zawodowych. organizacji spo- 
łecznych, jak PTE i NOT oraz oc- 
ganizacji rodzieżowych. Zespół in- 
tensywnie pracował nad określeniem 
kierunków rozwoju  przedsiębior- 
stwa, przygotował alternatywne pro- 
gramy produkcyjne na rok 1982, a 
nawet w perspektywie, do roku 1990. 
Są to rozwiązania wariantowo za- 
leżne od możliwości i środków, któ- 
rymi będziemy dysponowali. 
. Za jeden z głównych kierunków 
działalności przyjęliśmy, na przy- 
kład, dalszy rozwój eksportu naszych 
wyrobów. To określa inne poczyna- 
nia: lepszą znajomość rynków za- 
granicznych, zawieranie  długofalo- 
wych umów kooperacyjnych, dosko- 
nalenie jakości produkowanych wy- 
robów, wdrażanie postępu technicz- 
nego. Eksport obejmuje obecnie oko- 
ło 30 proc. całej produkcji, chcemy 
ten udział zwiększyć do 45—50 proc. 
przy produkcji ok. 7,3—7,5 mln par 
obuwia rocznie. 


Tak więc od strony organizacyj- 
no-tcchnicznej do reformy gospodar- 
czej jesteśmy przygotowani. Gorzej 
jest z probiematyką tzw. samofinan- 
sowania. Dalej jest wiele znaków za- 
pytania i niedopowiedzeń. Uslawa o 
bankowości i systemie finansowym 
powinna ukazać się równocześnie z 
ustawą o przedsiębiorstwie. Do tej 
pory nie znamy podstawowych para- 
metrów finansowych, nie możemy 
dokonać właściwych przymiarek w 
zakresie kosztów i cen, a więc prze- 
prowadzić prawidłowej kalkulacji, 
która jest przecież podstawą rachun- 
ku ekonomicznego, od czego zależeć 
będzie egzystencja przedsiębiorstwa. 

Druga wielka niewiadoma to pro- 
blem tzw. okresu przejściowego. Jak 
długo on będzie trwał, jak będzie w 
tym układzie działał system reela- 
mentacji podstawowych surowców 
i materiałów, czy będziemy nim ob- 
jęci, jakie dostaniemy zaopatrzenie 
materiałowe, jak będzie wyglądał sy- 
stem cen zaopatrzeniowych w naszej 
branży? Tego wszystkiego nie zna- 
my i to nam może poważnie utrud- 
nić wdrożenie reformy. 


Z drugiej strony wiemy, że relor- 
ma dopiero stwurza warunki do dzia- 
łania, opartego nie na licznych 
wskażnikach i dyrektywach, lecz na 
prawidłowych relacjach ekonomicz- 
nych. Sama przez się niczego auto- 
matycznie nie rozwiązuje, a na jej 
efekty trzeba będzie poczekać 2—3 
lata. 

My tu, w fabryce, staramy się tę 
prawdę ludziom zaszczepiać, wyja- 
śniać, tłumaczyć. Im lepsza będzie 
znajomość tej problematyki przez 
załogę, tym szybciej wdrożymy re- 


formę i uzyskany lepsze wyniki go- 
spodarowania, 


Ostatnie słowo należy do załogi 


— Jesteśmy w dość skomplikowa- 
nej sytuacji, jeżeli chodzi o przygo- 
towania do wdrożenia reformy go- 
spodarczej — mówi tow. Józef Dysz- 
kiewicz, sekretarz Komitetu Zakła- 
dowego PZPR w Fabryce Wyrobów 
Precyzyjnych im. gen. Karola Świer- 
czewskiego w Warszawie. będącej 
jednocześnie Kombinalem Przemysłu 
Narzędziowego. i 

Sytuację komplikuje właśnie 
struktura naszego Kombinatu, w 
którego skład wchodzi 19 jednostek, 
w tym 14 zakładów produkcyjnych. 
Aczkolwiek naszym zdaniem, struk- 
tura Kombinatu w pełni zdała ecza- 
min, w nowej sytuacji, kiedy mówi 
się o samodzielności i likwidacji 
zjednoczeń, nasuwa się wiele wąt- 
pliwości. Część załóg w niektórych 
zakładach Kombinatu chce uzyskać 
pełną samodzielność i wystąpić z 
niego, część pragnie utrzymania go 
w dotychczasowej formie. Tak więc, 
ostalnie słowo będzie należało do za- 
łogł, która zadecyduje o ostatecznej 
formie i strukturze organizacyjnej. 


„Niemniej nie siedzimy z założonymi 


rękami. Powołaliśmy zakładowy ze- 
spół do przygotowania reformy. jed- 
załozżyciel- 
skim samorządu załogi. 

Zespół doszedł do wniosku, że 
sprawą najważniejszą jest dokładne 
rozpoznanie istniejącego stanu 
przedsiębiorstwa, struktury produk- 
cji, organizacji pracy, majątku ppo- 
dukcyjnego, gospodarki  umateriąalło- 
wej, jakości produkcji, Wszystkie te 
problemy poddano bardzo dokładnej 
ocenie i analizie, przygotowano Ssze- 


reg odpowiednich 
i wniosków. 

Obecnie odbywają się konsultacje 
z załogami wszystkich zakładów 
Kombinatu. Są różne koncepcje, 
między innymi powołania zrzeszenia. 
Jak będzie, zobaczymy. Aby nie do- 
puścić do większych zakłóceń w pro- 
dukcji, już dziś w naszej fabryce . 
mamy opracowaną koncepcję planu 
produkcji na rok przyszły, staramy 
się nawiązywać kontakty, zawieramy 
umowy kooperacyjne nawet z zakła- 
dami wchodzącymi w skład Kombi-- 
natu, aby w wypadku zmian w sy- 
stemie zarzydzania zapewnić ciągłość 
produkcji. 

Z produkcją, jak do tej pory, nie 
mamy większych kłopotów, zadania 
planowe, zwłaszcza eksportowe, wy- 
konujemy. Udalo nam się uniknąć 
przestojów m. in. dlatego, że jeste- 
śmy dobrze skooperowani w ramach 
Kombinatu. Mamy natomiast spore 
kłopoty z zatrudnieniem. Aż dziw 
bierze, że tvle się mówi o nadwyż- 
kach zatrudnienia. a nam brak kil- 
kuset pracowników i nie możemy 
znależć chęinych do pracy. 


dokumenłów 


Czego się obawiamy? Opóźnienia 
w Spływie dokumentów rezulujących 
zwłaszcza systemy motywacyjlie pra- 
cowników. Przedłożone projekty są 
zbyt skomplikowane i niezrozumiałe 
dla przeciętnego robotnika. Brak jest 
także rozeznania w sprawach finan- 
sowych. | rade 

Rozmawiał 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


pracy parryjnuej koncteniru- 
w Jemy SiĘ GWtCLe na SBra- 

wach wewnętrznych. w cza- 
sie deść licznych ostataig ayskusji 
i spotkań z aktywem partyjdsymn z 
różnyen sredowisk mogiem Się prze- 
kenac, że probieimatyka mięuzyna- 
sedewa, zagadnienie Baszego UCaE- 
stnictwa w działalneści m.ędzyna- 
redewcze ruchu komunistyczaczo i 
rebetniczcze seszly dzisiaj ma dal- 
say plam. Sprawy ve sprowauza NĘ 
majczęseiej de bardzę konkrenic 
pojmowanych stosunków  gospo- 
darezych Polski z zagranicą, JCst 
w tym pewna prawidiowosć, Frud- 
ae byłoby angazować się w SZErSze 
działanie zewnętrzne w  syJtuacji, 
gdy mamy do rozwiązania tak wie- 
te problemów wewnątrzkrajowych. 
jednakie mię możemy Domijac, Lra- 
cie s peła widzemią spraw o Szer- 
»zyną zmaczEeniu, dzie mi nie tylko 
e taw. pelski kbatekst w międzyna- 
redewym ruchu kemunistycznyma i 
robotniczym, ale przede wszystkim 
świademość, że PŁPR jest nieod- 
łąezną i ważną caęścią międzyna- 
rodewege ruchu komunistycznego i 
rebetniczego, który spełnia biesły- 
chanie istotą rolę w rozwiązywa- 
nia majwaźniejszych prebienzów 
współczesnegę świata. 


Układ 
sił kiasowyci 


Obia-e w5pAłczesninejo Sw:ala 0- 
kriesia przeae wszysic.m układ sił 
klasowych. W ostainich tygouniach 
w szereżu siolic 1 miast państw 
aachoan.oeuroDejskich odbyty się 
największe Od  Uzaisu  ZaKoóDnczejd 
bl wojny świaliowej Q0EeMONRTACJE 
antywojejne. Na wezwanie part. 
kanunistycznych, związków  „awo- 
aowych, organizacji miodziezowych 
i kopiecych se.ki tysięcy wySLAp.- 
ły przeciwko zugrozen:u, które ua 
Europy stwarza reaizowanąa 4 U]o0- 
ren przez adin.nistrację piezyaen- 
ta Reagana polityka wysu:zu 4dro- 
Jen ora. diżeiie NATO ao  roż- 
MiIeSZCZCE NA W bKuroDie cachodin.ej 
nowych geijeracji Drem nukicay- 
nych. Ooetcn.ie, chyba bardziej niż 
KiIEdYKOJW.EK kuiopie  LapiaŁa Ka- 
tasirofa nukiedrna, gdy teren na- 
SŁegO KONIY:IEDIU W dkKtUaiiiej stra 
deg! pontycznej Waszyngtonu spceł- 
mac ma rorę swoisiej siresy bulo- 
rowe). W tvch warunkach wWwaika 
e be.p.eczenstwo europejskie na- 
biera nowego znaczenia | zyskuje 
SŁEFoxi reL.onans spoieczny w wie- 
Ju krajach. Jak dowodzi doświad- 
czenie, powodzenie w iej walce 4a- 
ezec bcazie przede wszystkim od 
tego, jaką siłą polityczną dyspono- 
wać będzie ten ruch społeczny. A 
o z kolei jest związane a po- 
twaebą umocnienia jedności działa- 
nia wszystkich sił pokojowych w 
Europie. Podobnie jak w całym pe- 
wojennym okresie, na tej płaszczy- 
źnie łąvzą się inicjatywy państw 
wspólnoty socjalistycznej, między- 
narodowego ruchu komunistycznego 
i rebolniczego ora4 szerokiego fron- 
w społecznego. 


Dialektyka walki 


Oceniając  €ałokształk procesów 
społecznych i politycznych, jakie 
aachodzą w Świecie współczesnym 
można wyróżnić trzy zasadnicze 
problemy, które w sposób najbur- 
dziej istotny ©oddziaływują na sy- 
tację zarówno całych spole- 
czeństw, państw i narodów, jak i 
określają położenie lub los każdego 
człowieka. Te problemy to: peczu- 
cie bespieczeńsiwa, postęp społecz 
By Graz fośsamość naredowa, 

|) 


HAMA Decyduje to, 


co jest wspólne 


JERZY WAJSZCZUK 


N:e jest przy tym ważne w h- 
wiej koejnost” wymienimy te pra- 
bieimy. Wszystkie Q0e bowiem sta- 
nhowią pewną :niegralną w«ałość | 
wzajemnie na siebie oddziały wują. 
W ruchu komunistycznym i rebot- 
niczym problemy te be<pośrednie 
wiążą się a  ibiernacjonaliamem 
prole.ariacwin, który aakłada se- 


iydarne działanie w dążeniu do r0ż-- 


woju świaiowego procesu rewolu- 
cyjnego, przeswyciężania zacoja- 


nia społecznego i gospodarczego, u- 


macniania suwerenności pańnstwo- 
wej i tożsamości narodowej, a tak- 
że utrwalania bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego. 
Iniernacjonalistyczna  sSoidavność 
przybiera także formy współpracy 
gospodarczej. Jest wyra»em takiej 
solidarności, pomoc, którą obecnie 
uuzymujemy ae stroay Związku 
Raduneckiego 1 innych  pansew 
współnoty sovjalistycznej. Frudno 
SOD. nawet wiobiraiE lunuki joie- 
wan.e naszej gospoda:ul De tego 
ro0zaju Łap.ev a. 
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Jedność 
w samodzielności 


W waice o posięp społeczny do- 
msbhują aktuan.e dwie równoiegie 
tendencje. Na gruncie dużej rożno- 
rodnosci warunków i wadycj na- 
rodowych następuje różnicowanie 
specyficznych zadań i odpowiada- 
jących am rozwiązali Stosowanych 
przez partie komunistyczne | re- 
botnicze w po: «wzegółnych krajach 
czy regioeiach świata. Rownoczesnie 
wskutek nasiiania się procesów so- 
idarnosci w walce kiasowej poja- 
w:ają sę wzajemnie związki i za- 
leżności zachodzące między pize- 
mianami społecznymi w skali św.a- 
wwej. Jest w nic iiuiego, jak r[rea- 
lisewanie w praktyce sasady $wór- 
czego peszukiwania własciwych dla 
konkretnego kraju i czasu  histo- 
rycanych meted walki rewelucy j- 
nej i meted budowy społeczeństwa 
secjalistyczneg o. 


Istotnym czynnikiem uniernacjo- 
naliamu, jego ważnym kryterium 
jest obecnie saczególma dbałość po- 
szczególnych partii e w, aby nie 
przeciwstawiać specyficznych prob- 
lemów swego kraju, ogółnym pra- 
widłowościom socjalizmu. Te aroa- 
nicowanie i zarazem  współzależ- 
ność różnych aurtów walki rewo- 
lucyjnej jest jedną z podstawowych 
obiektywnych . cech działalności 
współczesnego międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotni- 
czego. Na tym tle rodzi się ebiek- 
tywne zróżnicowanie  skcategii i 
taktyki walki rewolucyjnej w po- 
szczególnych krajach, powstają no- 
we „ióżnorodne formy ©erganizacji 
walki e przeobrażenia socjalistycz- 
ne. 


Partie ko:nunistyczne i robotni- 
czę prowadzą działalność w nader 
rożnych, specyficznych warunkach, 
wymagających odpowiedniego  po- 
dejścia do rozwiązywania konkset- 
nych zadań, zgodnie 3 powsaechnie 
obowiązującą w ruchu Mkomuni- 
stycznym zasadą, że każda partia, 
kierując się zasadami mMmarkajznU- 


4 


"ne warunki narodowe, 


-Jenin'izmu, uwzględniając konkret- 


samoedaielnie kształtuje swą 
politykę, okresla k:erunki, formy i 


„rmmetody wałki, jak również formy 


1 metody budowy  socjaliamu w 
swym kraju. Jednocześnie jest o- 
c«zywiste, że zgodnie z zasadą seo- 
bdarności działania te różnored- 
ność warunków, różnice w podej- 
ściu do praktycznych zadań, a na- 
wet rozbieżności w iej czy innej 
sprawie nie powinny stać na 
przeszkodzie wspólnemu  występo- 
waniu bratnich parlii na arenie 
międzynarodowej. Przemiany secja- 
listyczne nie są sprzeczne z posza- 
wowaniem  (teżsamości naredewej 
esy ież suwerenności, miepodległeści 
poszczególnych państw, co usiłuje 
często upowszechniac propaganda 
anIyYKOMUNiISIYCZNA. 


Nowe zjawiska 


Oxeniając te probieny =  per- 
spektywy rozwoju Syluacj w oviat- 
nich kilka latach mażna pow.ie- 
dzieć, 2e mamy do czynienia 2 po- 
jawieniem się szeregu nowych zja- 
wisk e charakierze jakościowym. 
W krajuch ws:pómoty socjajistycz- 
nej dokonuje się isliotny zwret w 
metodach gospodarowania; nasiępu- 
je przechodzenie od ekstensywnych 
de jmiensywnych form gospodarki 
oraz szersze niż dotąd wiąŁania 2a- 


"dan gospodarczych z ceiami  spo- 


łecznymi. Opóźnienie we wdrażaniu 
takich zmian było, jak w:adomo, je- 
dnym a czynników narastania kry- 
2ysowe) sytuacji w nas.vm kraju. 


Uchwały Ix Zjazdu PZPR, 
XXVI Zjazdu KPZR oraz innych 
bratnich parui są dobiwmym peo- 
twierdzeniem ie) ogoanej tenden- 
chi. W programach parui komuni- 
stycznych w krajach wspólnoty 230- 
ejalistycznej wyrażnie wzrosło zna- 
czenie probiematyki demokracji 
socjalistycznej oraz rozwoju ećwia- 
ty i kultury. We wszystkich bez 
maża państwach socjalistycznych 
życie społeczne zostało wzbogacone 
© aowe rozwiązania, ROowe wwry 
działań partia w zakresie  stosun- 
ków gospodarczych, problemów scc- 
jalnych, a także w zakresie dosko- 
nalenia form działalności instytu- 
en i erganów państwowych. Łączy 
się to 1 
poziomu świadomości społeczeństw, 
poziomu wyksztakenia czy kultury. 
Podniósł się warost kwalifikacji 
aawodowych i ogólnego pozionu 
wykształcenia szeregów klasy re- 
botniczej. Znacznie wzrósł udział 
kadry imażynieryjno-iechnicznej w 
procesach produkcyjnych.  Wzro- 
sły liczebnie szeregi pracowników 
naukowych. S4 t© zaiedwie prźzy- 
kłady amian następujących w 4y- 


ciu  społeeznym krajów  socjałi- 
stycznych. 
Wabogacenie praktyki budowni- 


etwa socjalistyt nego łączy się jed- 
nOCZEŚDIe z występowaniem spetcy- 
ficznych rozwiązań w zakiesie pań- 
stwowości socjajiwiycanej 3 indu- 


CaikOW:C:£ 


intensywnym  warosten 


strializacj, przegobrazeń wsi, orgie 
nizacji ruchu związkowego, w for- 
mach działalności kulturalnej oraż 
ideologicznej. Występowanie  jed- 
nak tego rodzaju różnie w poszcze- 
gólnych krajach socjalistycznych 
nie oznaczą, iw straciła na znacze- 
niu zasada jedności państw socja- 
hstycznych. Przeciwnie, właśnie ie- 
raz, na progu lat osiemdziesiątych 
ujawniły się nowe potrzeby wmoe- 
mienia ich jedności, poszukiwania 
nowych form współpracy ' dwu- 
stronaej i wielestremnej. Dotyczy 
to zarówno integracji gospodar- 
v4ej, jak i współpracy w dziedzinie 
ideołog.cznej i politycznej, a także 
stosunków między partiami i erga- 
nizacjami społecznymi 

Obecnie stało się zupełnie eczy- 
wiste, że bez udoskonalenia mecha- 
ni4amów tej współpracy, urealnienia 
jej założeń, otwartego i szezerego 
omawiania wszelkich  prebiemów, 
które taką współpracę hamują bądź 
ograniczają nie będzie meżna  roż- 
wiązać wielu aagadnień © wę.bo- 
wym znaczeniu dla całej wspólne- 
ty państw socjalistycznych. Qu- 
formalisować należy przede wszyst- 
kim różne przedsięwzięcia w ża- 
kresie współpracy  uieołogicznej i 
kuliuralnej. Nowego znaczenia na- 


brały także wysiąpienia wspólnoty 


państw socjalistycznych na arenie 
międzynarodowej Również w tej 
dziedzinie poiwaebne będą now€ :0i- 
ejatywy i formy działania pełniej 


uwaględniające możliwości, jakinu 
dysponują posazegółne państwa 
sOc jalisiyczne. 

w 

Dwa fronty 


W ruchu kemubistycznym zawsze 
toczyła się walka jdevlegiczna na 
dwa fremty. Od wielu lat jedną z 
podstawowych tendencj  odsrodko- 
wych jest rewizjonizm. Na równ a 
rewizjonizmem ruchowi  komun:- 
stycznemu  agraza .druga skraj- 
ność, jaką jest dogmalyczne skę- 
stnienie w życiu ideologicznym. 

Wysiępująca w obecnych warun- 


kach szczególna  złozoność sytua- 
cjh w międzynarodowym ruchu 
komun.stycznymn, jak i aktywne 
poszukiwanie programowe  DpeoS2- 


czególnych partii sprawiają, że wal- 
ka 2 tymi dwona zasadniczymi 
sk ra jnościam) nabiera istotnego 
znaczenia. Rodzi wo  kon;€czność 
bardzo jasnego dekiarowania bnn 
programowej i stanowiska politycz- 
nego partii wobec nowych zjawisk 


rozwo ju społecznego,  systematy- 
cznego śledzenia iendencj  1de0- 
wych, sposobów wyrażania  po- 


trzeb społecznych itp. Toteż daa- 
łania międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego łą- 
eaą się obecnie 1 coraz silniejszą 
aktywnością w zakresie posaukiwań 
teoretycznych (i rozwoju badan 
marksistowskich. 

Cała h:sioria ruchu rooolnicze- 
go dowodzi, ie prawidłewe ed- 
czytanie wymagań specyfiki naro- 
dewej eras umiejętne połączenie 
wysaikających stąd wnmiesków z e- 
gólnymi prawidłeweściami socjaliz- 
mu sianewi warunek powodzenia 
secjalistycznej rewelucji, pezyska- 
nia dla niej najszerszych mas, rze- 
ezywistego wyxzwelenia  ieh  ini- 
ejatywy i aktywneści. (Generalny 
jednak kierunek  precesu rewołu- 
cyjnego wyznaczają jego techy 
wspólmae, uniw ersalme, których 
mie tylko pierwszym, ale i głów- 
mym, klasycznym wcieleniem były 
i pozostają Rewolucja Październi- 
kewa ł pienierskie deświadczenia 
Związku Radzieckiego. 
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„partii od 163 r. 


U 


SIEDLCE 


STŁFAN MIĘSAK, ur. 29.1.1943 r. w 
Jabionnie Lackiej, woj. siedleckie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. ekonomiki ro!l- 
nictwa, Członek partii od 1865 r. 1865— 
—1967 nauczyciel w Szkole Przysposobie- 
nia Rolniczego w Zembrowie. 1067—1972 
nauczyciel w Zasadniczej Szkole Rolni- 
cvej w Sterdyni. 1972—1974 naczelnik gmi- 
nv w Sterdyni. 1974—1975 prezes PZKR 
w Sokołowie Pudlaskim, 1975—1977 wice- 
prezes WZKR w 5iedicach. 1977—1906 wi- 
sytator Kuratorium Oświaty i Wycho- 
wania w Siedlcach. 1900—1882 inspektor, 
st. inspektor, zastępca kierownika Wy- 
działu Rolnego i Gospodarki Żywnościo 
wej KW PZPR w Siedleach. 

W sierpniu 1961 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Siedlcach, 


LEONARD MILCZAREK, ut. 2%6.VEI.19% 
c. w Mizerce, woj. skierniewickie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista, Członek 
1%63—1956 robotnik w 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Mi- 
aerce. 1054—1955 inspektor w Pruzedsię- 


_ biorstwie Upowszechniania Prasy i Książ- 


Ki „Ruch” w Sochaczewie. 1855—18066 za- 
oadaicza służba wojskowa, 1056—1956 ro- 
botnik w Rolniczej Spółdzielni Produk- 


"' cyjnej w Mizerce. 1%%8—10060 księgowy w 
- Gminnej Spółdzielni „SCh” w Nowej Su- 


0% r. 


.7ZSMP w Siedlcach, 


cehej. 19606 r. instruktor KP PZPR w So- 
chaczewie. 1060—1062  iustruktor WEW 
PZPR. 1962—1064 sekretarz KP PZPR w 
Sochaczewie. 19%64—1966 słuchacz WSNS 
przy KC PZPR. 1906—1971 sekretarz KP 
PZPR w Ciechanowie. 19/1—19% I sekre- 
tary KP PZPR w Mińsku Maz. 1976—1976 
i sekretarz KM PZPR w Mińsku Maa 
1076—1061 prezes WZRKR w Siedicach. 

W sierpniu 1961 r. wybrany sekretaznom 
KW PZPR w Siedicach. 


JERZY OWIDERSKI, ur. 7T.IL.1046 s. w 
Soikach, woj. siedleckie. | 

Pochodzenie społeczne chłopekie. Wy- 
hs/tałcenie wyższe, administratywista. 
Członek partii od 1%60 r. 1961—1006 sta- 
żywta w PGR Turna. 1060—1970 słuchaaca 
Studium Nauczycielskiego w Siedlcach. 
19706—1872 mauczyciel w Zasadniczej Szko- 
te Rolniczej w Dobrem. 19793—1976 na- 
czeinik gminy w Dobrem. 1016—1871 prze- 
wodniczący Zarząlum . Wojewódzkiego 
1071—1981 sekretarcu 
KW PZPR w Siedlcach. | 

w sierpniu 1981 r. wybrany I sełarcte- 
saeni KW PZPR w Siedlcach. 


BOGDAN WOJTCZUK, wr. %0.VIl.16%0 a 
w Wyrozębach, woj. siedleckie. . 

Pochodzenie spoleczne chłopskie. Wy- 
kształcenie niepełne wyższe, Członek par- 
thł od 18T2 r. 1963—1972 referent w PZKR 


„w Sokołowie Podlaskim. 10912—18738 kie- 


rewnik Wydziału Gospodarki Komunal- 


mej i Mieszkamowej PPRN w Soko- 
towie Podlaskim.  1973—1970 kierownik 
Biura  Ogólncorganizacyjnego Urzędu 


Powiatowege w Sokołowie Pedłlaskim. 
1975—1901 Sekretarz Biurą Urzędu Miej- 
skiego w Sokołowie Podlaskim. 

W lipcu 1881 r. wybrany sekrełareem 


| kW PZPR w Stedlcach. 


SIERADZ 


KAEMENS JOZEFOWICZ, w, 23.X1U, 
w Kaliszu. 

Pochodzenie społeczne robotaicze, WY- 
Kształcenie wyższe, inż. mechanik. Csło- 
nek partii od 1%7 r. 1963 r. technik w 
yakładach Górniczych „Lena w Wiłko- 
wie. 1962—1363 brakarz w Państwowej 
Fabryce Wagonów „Palawag” we Wre- 
eławiu. 1963—1865 student Politechniki Wro- 
oławskiej. 1965—1971 kierownik sekcji w 
Fabryce Maszym Włókienniczych „,Pol- 
matex-Wolma” w Zduńskiej Woli. 1971— 
1974 zastępca dyrektora w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Przemysłu Terenowego 
w Zduńskiej Woli, 1975—1881 dyrektor 
Zespołu Warsztatów Szkoleniowych w 
Zakładzie Doskonalenia Zawodowego w 
Łodzi s siedzibą w Zduńskiej Woli. 

W czerwcu 1881 r. wybrany sekreła- 
czem KW PZPR w Sieradzu. 


HENRYK KRAWCZYK, ur. 24,1.1546 r. 
w Charłupinie Wielkiej, woj. sieradzkie, 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
ks-talcenie wyższe, ekonomista, Członek 
partii od 1938 r. 1957—1961 robotnik, in- 
spektor w Zakładach Przemysłu Dzie: 
wiarskiege „Sira” w Sieradzu. 1961—1%': 
zasadnicza ełużba wojskowa, 1963—1966 


kierownik działu kadr i szkolenia w 
Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego 
„Sara w Sieradzu. 19%66—1872 zastępca 


dyrektora w Oddziale PKS w Sieradzu 
1972—1877 dyrektor w Miejskim Przed- 
aiebiorstwie Gioapodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Sieradzu, 1876 r..dy- 
rektor Zakładu Komunikacji Miejskiej 


"w Sieradzu. 1978—1881 zastępca dyrektora 


w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Gos- 
podarki Komunalnej i Mieszkaniowej w 
Sierady. i 


. w Skierniewicach. 


mem KW PZPR w Skierniewicach, 


. 


- kształcenie 


„w Oryczewie. 


w 1981 r. wybrany GOKreotAruoWA 
KW PZPR w Sieradzu. e 
SKIERNIEWICE 


MIECZYSŁAW KMITA, ur, 9.11.1935 s». 
w Wielkiej Woli, woj, skierniewickie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie, Wy- 
kształcenie wyższe, nauczyciel, Członek 
partii od 191 r. 1933 r. kierownik in- 
ternatu w Zasadniczej Szkole Zawodo- 
wej w Wieruszowie.,  1953—1955  zasad- 
nicza służba wojskowa. 1955—1561 nau- 
czyciel Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
1961—1966 nauczycieli 
w Technikum Ekonomicznym w Skier- 
niewicach. 1966—1967 sokretarz KP PZPR 
w Skierniewicach.  1967—1972 dyrektor 
Technikum Budowlanego w Skierniewi- 
cach. 19372—1981 dyrektor Liceum Ogól- 
nokształcącego dla Pracujących w Skiec- 

sckreta- 


W czerwcu 1%8f e. wybrany 


' CZESŁAW PRZYRBRYŁSKI, wr. 153.V.1888 
| A_/ wie, woj. skierniewickie. 
Pochodzenie epoleczne robotnicze. Wy- 
średnie,  technik-mechanik 
rolnictwa, Członek partii od 1946 r. (PPR). 
1943—198 robotnik w Miynie Motorowym 


w Szymanowie, 1949—1952 zasadnicza służ- 


. ba wojskowa. 1952 r. kadrowieo w ZAa- 


„kładzie Budowntctwa Przemysłowego w 
_ Boryszewie. Ligi 


1952—1958  sekKrfetarz 

Przyjaciół erza w Sochaczewie. 
1955—1971 inewuktor, st. instruktor KP 
PZPR w Sochaczewie, 1971—1972 I sekre- 


farm KM PZPR w Sochaczewie. 1972—1977 


I eckretazau KZ PZPR w Zakładach 
Cheroicznych „Chemitex” w Sochacze- 
1977—19881 | Geciretaru KM 
w Sochaczewie. 

W czerwcu 1981 r. wybramay soekrea- 
saema KW PZPR w Skierniewicach. 


SŁUPSK 


MIROSŁAW. KONDRAT, uc, 12.1X.1036 
z. w Rozhorzu Długim, woj, przemyskie, 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
keztałcenie wyższe, historyk. Członek 


- partii od 1064 r. 1063—1007 nauczyciel w 
Liceum Ekonomicznym w Słupsku, 1961— 


 rtownika 


1976 zastępca dyrektora Liceum Ekono- 
micznego w Słupeku. 1076—1978 ot. wizy- 
taor w Kuratorium Oświaty i Wycho- 
nią Uryędu Wojewódzkiego w Słup- 
sku, 1978—1961 inspektor, zastępca kie- 
Wydziału Pracy kdeowo>Wy- 


chowawczej KW PZPR w Słupsku. 


W czerwcu 198ł r. 


wybrany sekreti= 
rmem KW PZPR w 


Słupsku. 
EDWARD SZYDLIK, 


ur. 12.kł1.10936 A 


- w Kłaju, woj. krakowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
Kształcenie wyższe, inż. mechanik, Czło- 
nek partii ed 1%2 r. 1841—1%4% robotnik 
w tartaku w Kłaju. 1944—1068 uczeń gim- 
mazjum i liceum w Krakowie. 1048—1952 
pracownik umysłowy w  Parowozowni 
PKP w Krakowie, 19352—1862 konstruktor, 


„kierownik sekcji, kierownik zmiany, za- 


"Maszyn Rolniczych „Agromet” 
s SU. 


stępca kierownika wydziału, kierownik 
wydziału predukcyjnego w Zakładzie 
Mechanicznym w Hucie „Stalewa Wola”. 
1962—1973 zastępca dyrektora w Fabryce 
w Brze- 
1973—1961 dyrektor Fabryki MasSszym 


„Rolniczych „Agromet” w Słupsku. 


raem KW PZPR w Słupsku. 


we wrześniu 1081 r. wybramy sekreta- 


STANISŁAW WITOSŁAWSKI, wr. 1.XL 
1962 r. we Włocławku. 

Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. rolnik. Czło- 
nek partii ed 1868 r. 1966—1967 asystent 
w Ipbtytucie Hodowli i Aklimatyzacji 
Roślin w Krakowie. 1967—1977 kierownik 
Zakładu Rorycz w PGR Leżno, dyrektor 
PGR w Zaskoczynie, dyrektor PGR w 
Kasinie, zastępca dyrektora w Kombi- 
nacie Rolnym  _„Noteć” .w Strzelcach. 


" 1977—1086 zastępca dyrektora w Zjedno- 


"w Świdniku, 


czeniu PPGR w Pile zakład w Strzelcach. 
1960—1381 dyrektor PGR w Zdrzewnie. 

we wrześniu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Słupsku. 

STANISŁAW ZELEK, ur. 
woj nowosądeckie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie, Wy- 
kaztałcenie wyższe, ckonomista, Członek 
partii od 1%6 r. 1953—1955 referent, st. 
referent w  Kieczańnskich Kamienioło- 
mach Drogowych w Nowym Sączu 
1955 r. nauczyciel Szkoły Podstawowej 
w LŁososinie Dolnej.  1955—1957 student 
wyższej Szkoły Pedagogicznej w Gdan- 
sku. 1957—19358 wychowawca w Państwo- 
wym Domu Dziecka w Dzieżgoniu. 1935— 
1966 nauczyciel Szkoły Podstawąwej w 
Wierzchowie, 19606—1961 wychowawca w 
Państwowym Domu Dziecka w Wierz- 
chowie.  1961—1966  nauczycleł 
Ogómokształcącego w Człuchowie, 1%66— 
1971 dyrektor Szkoły Podstawowej nr 3 
w Człuchowie. 1871—1974 Sekretarz KP 
PZPR w Człuchowie. 1974—1977 słuchacz 
WSNS przy KC PZPR. 1977—1978 I se- 
kretarz KG PZPR w Człuchowie. 1978— 
19061 I sekretarz KM-G PZPR w Miastku. 


1949 r. magazynie w GS: 


6.V.1935 r. 


Lłeeum _ 


= W czerwcu 19881 r. wybrany sokreta- 


czem «W PZPR w Słupsku, 


SUWAŁKI 


WOJCIECH SZCZEPKOWSKI, ur. 12.IIL 
1946 r. w Skrwilnie, woj. włocławskie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
ksztgłcenie wyższe, inż. rolnik. Członek 
partii od 1972 r. 1970—1971 stażysta w 
PGR w Pierkunowie. 1971—1873 zastępca 
dyrektora w PGR Sterławki Małe. 1973— 
—1976 główny specjalista w PGR Ryn 
uakiad w Monetkach. 1976—1978 zastępca 
dyrektora w PGR Ryn sakład w Ław- 
kach. 1078—1981 dyrektor w PGR Kowale 
Oleckie. 

W sierpniu 19841 r. wybrany sekreta- 
ryzem KW PZPR w Suwałkach. 


JOZEF ŚWIERZBIŃSKI, ur. %.X1.1830 r. 
w Zblutowie, woj. białostockie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyv- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 


„partii od 1968 r. 1956—18074 nauczyciel w 


"1095 r. 
.wodowych CRS w Ełku. 
. stępca 


+ 


zespole Szkół Zawodowych w Ełku. 
1974—1975 dyrektor Biura PRN w Ełku. 
nauczyciel w Zespole Szkół Za- 
1905—1976 sza- 
dyrektora w  Prźtedsiębiorstwie 
Budownictwa Rolniczego w FKiku. 1976— 
—11 dyrektor Zespołu Szkół Budowia- 
aych w Ełku. . 

w lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Suwałkach, 


SZCZECIN 


STEFAN MAKSYMÓW, ur. *1.1.1963 s. 
w Drohowyżach (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1968 r. 1961—1872 stazysta, maj- 
ster w Lokomiotywowni „Wzgórze Het- 
mańskie” PKP w Szczecinie. 1972 r. kie- 


'rownik eddziału w Zarządzie Trakcji Sa- 


mochodowej w Sżczecinie. 1913—1975 se- 
kretarz KZ PZPR w Wężle PKP w 
Szczecinie, 1975—1978 słuchaczyWSNS przy 


KC PZPR. 1978—1079 sekretarz KZ PZPR. 


w Wężle PKP w Szczecinie. 1979—1881 
I sekretarz KZ PZPR w Wężie PKP 
w Szczecinie. 

W maju 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Szcaecinie. 


STEFAN ROGALSKI, wr. 2M.IX.1961 
w Ruszkach, woj. włocławskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 
partii od 1866 r. 1964—1966 nauczyciel Li- 
eeum Pedagogicznego w Kamieniu Po- 
morskim, 1965—19368 przewodniczący 
PKKFiT PPRN w Kamieniu Pomorskim. 
19369—1972 kierownik POPP KP PZPR w 
Kamieniu Pomorskim, 1972—1974 sekre- 


"tarz KP PZPR w Kamieniu Pomorskim. 


1974—197% I sekrejarz KP PZPR w Gole- 


-ntłowie, 1979—1981 I sekretarz KM PZPR 


w Świnoujściu. 


W mtaju 1981 r. wybrany sekretarzem 


"RW PZPR w Szczecinie. 


' kształcenie wyższe, inż. 


ADAM SOBIECHOWSKI, ur. 2.X[I.1938 
B. w Michałowicach, woj. warszawskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
rolnik. Członek 
partii ed 1%1 r. 1963—1964 stażysta w 
PGR Kołbacz. 1964—1972 zastępca kierow- 
nika w Inspektoracie PGR w Gryfinie. 
1973—1975 sekretarz KP PZPR w Gryfi- 
nie. 1975—1976 nączelnik gminy w. Krzv- 
winie, 1076—1981 I sekretarz KG PZPR 
w Stargardzie. 

W maju 1981 r. 


wybrany sekretarzem 


KW PZPR w Szczecinie. 


TARNOBRZEG 


JERZY ZARAŃSKI, ur. 26.V1I.1937 r 
we Lwowie. 

Pochodzenie społeczne  inteligenckie 
Wykształcenie wyższe, inż. chemik. Czło- 
nek partii od 1064 r. 1960—1962 asystent 
Katedry Technicznej Szkła AGH w Kra- 
kowie. 1962—1864 gł. technolog, naczelny 
inżynier w Hucie Szkła Okiennego „Ku- 
nice” w Kunicach Żarskich. 1964—1881 gł. 
technolog, gł. inżynier, zastępca dyrek- 
tora, dyrektor ZHSB „Vitrobud” w San- 
domierzu. - 

W czerwcu 1981 r. wybrany Sekretarzem 
KW PZPR w Tarnobrzegu. 


TARNÓW 


JAN KARKOWSKI, ur. 2.1.1846 r. w 
Muniakowicach, woj. kieleckie. 

Pochodzęnie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. geodezji. Czło- 
nek partii od 19867 r. 1971—1972 stażysta 
w Wyższej Szkole Rolniczej w Krakowie. 
1972—1973 asystent w Akademii Rolniczej 
w Krakowie. 1933 r. instruktor KD PZPR 
Kraków Krowodrza. 1973—1375 instruktor 


"Wydziału Rolnego KW PZPR w Krako- 


wie. 1975—1881 kierownik kancelarii I se- 
kretarza, kierownik Wydziału Admini- 
stracyjnego KW PZPR w Tarnowie. 

W lipcu 1981 r. wybrany Sekrelarzem 
KW PZPR w Tarnowie. : 


| TORUŃ 


KAZIMIERZ CZARNECKI, ur. 1LIX. 
1934 r. w Goryniu, woj. toruńskie, 

Pochodzenie społecznę chłopskie. Wy- 
kształcenie średnie, technik rolnik. Czło - 
nek partii od 1954 r. 1953—1056 agronom 
w POM w Zakrzewiłu. 17 r. agronom 
w Wydziale Rolnictwa PPRN w Wą- 
brzeżnie. 1958—1968 agronom, kierownik 
biura, sekretarz zarządu PZKR w Wą- 
brzeżnie. 1%68—19871 zastępca przewedni- 
czącego PPRN w Wąbrzeźnie, 1971—189175 
sekretarz KP PZPR w Wąbrzeźnie. 1975— 
e" I sekretarz KG PZPR w Wąbrzeź- 
mie. " 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
reem KW PZPR w Toruniu, 


LEON KRYSIŃSKI, ur, 19.1V.1936 r. 
Brodnicy, woj. toruńskie, 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie, technik ekonomista. 
Członek partii od 18%8 r. 1854—1966 To- 
botnik, asystent, st. asystent w Oddziale 
Drogowym PKP w. Brodnicy i Iławie. 
1966—1971 sekretarz Rady Zakładowej 
ZZK w Oddziale Drogowym PKP w Gru- 
dziądzu. 1971—1975 referent d/s bhp w Od- 
dziale Drogowym PKP w Grudziądzu. 
1915—1978 st. referendarz w Oddziale: Zme - 


'chanizowanych Robót Drogowych w PKP 


w Grudziądzu. 1978—1881 kierownik grupy 
robót w Sekcji Drogowej PKP w Brod- 


-micy. 


W czerwcu 1881 r. wybrany sekretaryema 
KW PZPR w Toruniu. 


24.V1.19%4 r. w 


EDWIN PUCHAŁA, wr. 
Michalach, woj. bydgoskie. 

Pochodzenie Społeczne  iuteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, nauczyciel. Czło- 
nek partii od 1064 r. 1963—1871 nauczyciel 
w Szkole Podstawowej nr 4 i mr ll w 
Grudziądzu. 1971—1973 wizytator w Wy- 
dziale Oświaty i Wychowania PPRN w 
Grudziądzu. 1973—1981 dyrektor w Szkole 
Podstawowej nr 11 w Grudziądzu. 1881 r. 
sekretarz KM PZPR w Grudziądzu. 

W lipcu 1981 r. wybrany Sekrelarzena 
KW PZPR w Toruniu. 


kalendarz 
historyczny 


19—25 listopada 


— % lat temu na IX Zjeździe Poł: 
skiej Parluii Socjalistycznej w Wied- 
niu nastąpił rozłam na tle zasadny 
czych sprzeczności wobec ruchu re- 
wolucyjnego w Rosji. Powstały dwie 
odrebne partie. Przedstawiciele nuc- 
tu rewolucy jno-internacjonalistycz- 
nego powołali pierwszy CKR PPS- 
lewicy. Działacze pruwicowi opuściii 
zjazd i na konferencji w Krakowie 
(23.X1.1906 r.) utworzyli PPS — Frak- 
cję Rewolucyjną (nurt reformistycz- 
no-nacjonalistyczny). 


27 listopada 


-- mija % rocznica smierci tran- 


ciszka Fiedlera, historyka i ekoneo- 
misty, działacza SDKPiL, z które. 
ramienia był organizatorem  klaso- 


wych związków zawodowych w 1906 
r. Uczestniczył aktywnie w przykOo- 
towaniu do zjednoczenia SDKPiŁ 7 
„.PPS-lewica. Członek Re IKPP. jego 
działalnośc związana była  przelte 
wszystkim z wydawnictwami partyj- 
nvini Jako publicysta zajmował się 
głownie zagadnieniami agrarnymi. 
W czasie wojny przebywał we Frau- 
cji. Po powrocie do kraju od 104% 
r był członkiem KC PPR. W latach 
1946--1852 redaktor naczelny „„Nowyeł 
Drog'. Członek KC PZPR, poseł na 
Scjin. | 


28 listopada 


-- 35 lat temu zawurta została utno- 
wa o jedności działania miedzy PPR 

"1 PP3, potwierdzająca dotvchczaso- 
wa linię ścisiego sojuszu obu parti 
robotniczych. 


son R 3 


kronika 
"partyjna 


16-31 pażdziernika 1981 


POSIEDZENIA PLENARNE RC 
 OECRZEPE TOY ZB ZOE OE TOP ERY RZ Z CWA TE RRT OSP W OE ZANA ZY ZZ GARE RZA" RCK 


16-18. Obriwioin przewodniczył 1 ce- 
mreliavz KC Stanisław Kania. 

— Referat pr. „Sytuacja polityczną w 
kraju ij wezlowe zadania parti w sea- 
lizacji uchwał IX Zjazdu PZPR" wygło- 
sił d sekrelara IŚC stanisław Ranią, 

— Referat pt. „Niektóre problemy | 
Bierunki ideowo-wychowuwczej działal- 
nosci partii w obecnej sytuacji” wypło- 


Obradowalo IV Picnum KC. 


sił członek BP, Sc«relarz KC. Sielan 
Olszowski. 
— Po dyskusj: KC podjął odpouiednią 
uchwailę, 
— KC pizyjął uchwały: w sprawie 


powołania KOMISJA dO <DDAW Epracowa- 
na perspeklywicznego prożramu PZPR 
Oraż © powołaniu zespołu d;s przygoto- 
wania syntezy dziejow polskiego ruchu 
sobDotniczego. 

-- RC ustalił tematy<e posredzen AE 
do konca I pnołrocza 13982 r. 

— KC przyjął „Apel KC PZPR de lu- 
dsj pracy maiast i wsi”, 

— W sprawach organwyacyijnych Stą- 
nisiaw Kania zwrocił się o awolnienie 
ś0 z funkcji ? ackretarza KC — revg- 
"nacja została przyjęcia 104 głosami przy 
?8 pizeciwnycwh, 

— KC wybrał I sekretarzeo KC Węj- 
ciecha Jaruaelskiege -— 30 gło:ow przy 
4 przeciwnych. 

— l Sekretarz AC Wojciech 


sk) wyziosił przemoe: 

28.X Obradowało W Pienune KC. 
©brzdom przewodniczył | se- 

uretaiz RC Wojciech Jaruzelski. 

— Informację o aktualnej syluacji 
przedstaw:ł 1 sekrelaia [AC  Wejciech 
Jacuzelsui, 

— Informację © giownych kierunkach 
pracy pariii po IV Pilenum KRC przed- 
stawił członek BP, sekictaiz KC Kaai- 
naecz MarcikKowSsk;i, 

— KRC przyjął obie informacje dd0 a- 
'probującej wiadomosci 
— KC wybrał: - 
© Włodzimierza Mekrzyszezaka, aastę- 

pcę członka BP — scnretarzem KE 

-- 13 głosy, 


. Jacuael- 
enie AOllCOWE. 


© Fieriana Siwickiego -- 2astępcą 
członka BP, 118 głosów. 
© Mariana Oraechowskicgo - sekreta- 


rzem KC — 1683 głosy. 
= AC zatwierdził stirukture aparatu 
polltycznego KC oraż 133 kerownikQw 
wydziałów KC, 

— l sekretara KC poinformował © pro- 
biemach awiązanych z najblizszym po- 
siedzeniem $5e)mu. 

— Kierownik Wydziału Ovrean'zacyj- 
nego KC Kazimierz Lypryniak poinfor- 
meował © przebiegu podjętej w tym 
dniu akcji strajkowej. 


NARADY I SPOTKANIA 


16.X -—- Odbyło się posiedzenie Ke- 
* misji Pality«: Społecznej NC, 
poświęcone koncepcji zmian cen detal:- 
tanych i jej skutkow społecznych. Ob- 
radom przewodniczył zastępca członka 
BP Jan Główcayk. 

— Sekretarz KC Marian Wozniak 
wziął udaał w 1 Zyromadzen.u Przed- 
stawiciełi Branżowych Z2. 


19.X — I sekretarz KC, premier 
. Wojciech Jaruzelski uczestn:- 
czył w posiedzeniu Rady Woj- 

skowej MON. 
— ł sekretarz KC, premier Woeżciech 
Jaruzelski przyjął przedstawicieli ZSMP 
a przewodniczącym ZG Jerzym Jaskier= 


— I sekretarz KC Wojciech Jaruaeł. 
ski spotkał się z ambasadorami Panstw- 
Stron Układu Warszawskiego. 

— Całonek BP, sekretarz KC MHiero- 
mim Kubiak Spotkał się z przsdstiąw:- 
cielami związków ji stowarzyszen twer- 
ezych. 

— Sekretarz KC Zbigniew Michalek 
wziął udział w obradach VJII Krujo- 
wego Zjazdu belezutów RSP. 


— _ Sckreturz KC Marian Wożniak 
waiął udział w zakończeniu obrad |L 
Zgromadzenia Przedstawicieli Bianżło- 


wich ZZ. 
20.X — Pod przewodnictwem ] sSe- 
Ę kretarza RE Wojciecha Jaru- 
zelskiego odbyło się posiedzenie Sekre- 
tariatu KC poświęcone programowi Fre- 
alizacji uchwały IV.Plenum KC i przy- 
gotowaniom de V Plenum KC. 

— I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski Spotkał się z prezesem NK 
ASI. Stlefanem Ignarem Oraz 2 prze- 
wodniczącym CK SD Edwardem KMe- 
walcaykiem. 

— Członek BP, 


sekretatz KC Stefan 


Olszewski spotkał się z przedstawicieła- | 


" dium Klubu, 


- czdonkowie BP: 


kowie BY? i Sekietariatu KL: 


mi ambasud oraz korespondentami pra- 
RY, Tadia i telewizji krajów zsocjal.sty- 
cziych aktedytowanymi w bo:sce. 


21 X — I schretarz KC, 
. Wojciech  Jaruzelskj 
się z prymasem Polski ks. 
pem Jozefem Glempem. 

— 1 sckretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski przewodniczył obradom Rov- 
misji djs Reforiny Gospodatczej. 

— Odbyło się 11I plenum CKKP pa- 
święcone ocenie pracy Prezydium i 70- 
społow ©erzekających. Obrady prowadził 
pozewodiniczący CRKP Jeray Urbański. 

premier 


22 X — I sekretarz KC, 

s Wojciech Jaruzelski spotkał 
me » prezesem PAN Aleksandrem Giey- 
auto rema. 


prem'er 
spoLsał 
arcybisku- 


23 X -- Całonek BP, sekictacz RE 
btefam Olszowaki spotkaj sę 
a ięktorami KC. 


26 X — Odbyło się posiedzenie Ka- 
. misji  Wspwłdziałania  PZRER, 
Z5Ł 1 SD poswięcone aktualnej sytua- 
ch w kraju, Że Strony PZPR uczestni- 
cayi: Wojciech Jaruzelski, Ka.imiera 
Barcikowski, Stefan Ulszow>ki;, Zbig- 
niew Michałek. 

-—— Oobyłe się posiedzenie Komisii Pią- 
wa 1 Praworzadnosci NC, pożw.ccone 
przeciwdziałaniu  spekułach. W ©ebra- 
dach uczestniczył członek BP. sekretarz 
KC Mirosław Milewski. 

— Odbyło się zebranie Rlubu 


30.X Poselskcyo PZDR. 1 sekie- 
tarz KC Wożciech Jaruzelski omówii 
przewidywane zamiany w składzie Rady 
Ministrow. |lnformację 6 Sytuacji w 
rolnictwie praedstawił minister kHolnic= 
twa i Gospodutki Żywnościowej Jerzy 
Wojtechi, Dokonano <amiun w Piezy- 
Obrudom przewodniczył 
eałonek BP, sehisetara RC  Kazmierz 
Barcikowski. 

— Odbyło się poriedzene Komisji O- 
chrony Zdrowia Ludnosci i Srodow:sk3 
kC, poswięcone problemom zurowia w 
akresię ostrego kryaysu. Obradom pia£- 
weodniczyła całonck BP KC Zolia Grayb. 

-- Sekrctarz KC Zbigniew Michałek 
wziął udział w posiedzeniu Rady Nau- 
kowej Instytutu Polityki Rolnej WSNS. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


19.X — KW w Nowym Sącam 6ce- 
nił bieżącą syluację spolęecz 

no-gospodartzą., 

— KW w Poznaniu zatwierózżii maite- 

rrdały na V progrzniową czĘęsĆ 

d<uie) konferencji partyjnej. 


— KW w Radomiu obradował nad aa_ 
daniami w działalności ideowo-wycho- 
wawczej, w obradach uczestniczył 
4miią Grzyb | schre- 
twra KC Stefan Olszowski. 


21 X — W acbraniach i spotkaniach 
. pattyjnyeh waięli udział całon- 
kowie BP i Sekretariatu KC: 

— Hieronim Kubiak — w SGPIS w War- 
szawie, 

— Jan (Rłówczyk — w PRabryce Vruą- 
dźeń Precyzyjnych im. geo. Świe'- 
tczewskiego w WarTozżawie, | 

-- abigniew Michałek — w Zakładach 

Praemysłu Koncentratów Spożywczych 
„AMINO w Poznaniu, w Zakładach 
Drobiarskich w Koasiegłowach ) w 
PGR Man.cczki. 


22.X — Członek BP, sekrelarz KC 
. stefan Olszewski :potkał się 
z aktywem partyjnym w. Ostrwowrcu 
Świętokrzyskim Oruź4 odwiedz: Hutę im. 
Nowotki. 

— Zastępca członka BP RC Jan Giłew- 
cayk Spotkał się a aktywem dzielnicy 
i.©dź-Bałuty Oraz z całonkatai PIE w 
Pedzi. 

— Sekretarz kC Zbigniew Michałek 
spotkał się ae strajuującymi w PGR w 
Łuboegorze oraz a auktywem rolnym w 
Ziełonej Górze. 

— Sekretarz KC Marian Woeżniak spo- 
tkał się w Lubinie z akitywem pestyj- 
nym woj. legnichiege. 


23.X 


— W naradach i spotkaniach 
partyjnych wzięli udaicł człon- 


©Q Kasimierz BRarcikowski — w Nur 


cie „Stałową Wola' w wo). tarno- 
brzeskim, 

©Q Tadeusz Czechowicz -- w Pohtech- 
nice Łódzkiej, 

© Hieronim Kubiak — w Uniwcrsyte- 


cie Jag:ellońskim w Krakowie, 

© Zbigniew Messner — w Hucie 
„Szopienice' w woj. katowickim, 

© Jan Giówczyk — w Częstochowie. 


— RW w Białymstoku. obradował nad 
zadaniami po 1V Plenum KC. 


— KW w f[KMzeszowie obradował nad 
rozwojem produkcji rynkowej i dla pe- 
tracb rolnictwa. W obradach uczestni- 
«czyli: ezłonek BP, sekiretaca KC Józef 
Czycek t przewodniczący CKR KMaal- 
mierz MorawSskie 

— KW w Tarnebrzegu obradował nad 
autualną sytuacją polityczną w warun 
kach strajku generalnego w wojewódz- 
twie. W obradach uczestniczył członek 
ski. sekhretara KC Kazimierz oarejkow: 
ski. 


4 


wojewe-- 


24 X — W Poznaniu obradowała na 

Il progiamowej części konic- 
rencja wojewódzka PZPR. W obradach 
uczestniczył członek BP, zckretarcz KC 
Kazimiera Barcikowski, 

— Celonek BP, sekretarz KC Miros- 
ław Milewski spotkał się z gotniczym 
akiywem partvjnym w. Jastrvrzcbiu. w 
woj. katowickim, 


26.X -- KW w KRielcach obradowł 
. nad kształłowan:""n SamMoOLZa_ 


dow pracowniczych w przeds ębiorst- 
wach panstwowych. 

— Kw w Szczecinie obracował nad 
zadaniami po IV Plenum KC. 


29 X — W SGzczecibie obradowasła 
. Il część konferencit wojewo- 
dzkiej PZPR. Dokonano ©ceny pracy 
KW i zatwierdzono kierunki działan:z 
ra łata 198)—83. W obradach uczestni- 
evył członek BP. sekrelurz K'. Kaal- 
mierz Barcikowski. 


— Członek BP, sekrelarz KC Stefan 

Glszowski uczestniczył w Spotkaniu wo- 
jewóodzkiego akitywu partyjnego oraz w 
włenun KE w Fabryce Samochodów 
Małolriirażowych w DBielsku-BMialej. 

— Członek BP KC Zbiegniew Messner 
wa2iał udział w spotkaniu aktywu par- 
tyjnego w kopain) „Staraac ' w Kate- 
wicach. 


— KW w Gersowie Wikp. obrado» 
oce nag zadaniami po IV i V Pilenach 
| 


— EW w Jeleniej Górze obradował 
nad Si adsl ydy ca reform) gospo- 


adarczej. W obradach u I sekre» 
terz KC Zbigniew Michałek. 
30.X — W spotkaniach i naradach 


aktywu wzieli udział członke- 
wie BP | Sekretariatu KC: 


© Stefan Olszowski — z aktywem Hue 
ty im. Bieruta i z Fgzekutywą KW 
w Częstochowie, 


©Q Tadeusz Czecbowies — sz akiywem 
ZPB w Zgierzu, 


© Hieronim Kabiak — sz saióg6 
bryki Łożysk Tocznych 
Kielcach. 

— KW w Białej-Podlaskhiej obradował 
nad sytuacją społeczno-politycaną oraz 
kierunkami pracy dinetancji 1,aperatu 
partyjnego. 


WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


23 X — W Zjeździe YPrancuskiej 
A Partii Socjalistycznej w Va- 
lence wuiął udział obserwator s ramie- 
nia PZPR, wiceprzewodniczący Komisjł 
Międzynarodowej KC Ryszard WojsA. 


Pa_ 
„jakra” w 


mowo ojczysta... | 


„Wiech SŁOWO 
zawsze 
SŁOWO znaczy” 


edne gaaety czytam s obowiąaku, 

inne — dla przyjemności. Tygo- 

dniki też. Nie zawsze to zależy 
od zawartości. Częściej ed sposobu 
redagowania. Są. czasopisma, które 
się nie silą na przebojowe wiado- 
mości, sensacyjne historie 1 michał- 
ki, a przecież  aaciekawiają ed 
pierwsaego zdania. Umieją zredago- 
wać rubrykę, czy artykuł w spo- 
sób na tyle frapujący, de Ezytelni- 
kowi, który zaczął, nie pozwolą się 
oderwać. 

Informację trzeba umieć podać. 
Ten, kto to potrafi, może liczyć nie 
tyłko na poczytność, ale i na ed- 
dźwięk. Podstawą jest panowanie 
nad słowem. Jeśli ktoś zacznie spra- 
wozdanie w ten sposób: 

„Już od wczesnych godain ran- 
nych tysiące gromadzące się na 
placu wyrażały przejawy narasta- 
jących gorących uczuć, płynących 
ku centralnej trybunie”, to wiado- 
mo, ie autor cierpi na niedowład 
pióra, które na dodatek macza w 
waaelinie. Z kolei ktoś inny, dba- 
jąc o całkowity obiektywizm, będzie 
tak troskliwie ważył słowa, że jego 
tekst upodobni się do spisu rema- 
nentowego. 

Najczęstsza jest jednak nieufność. 
Autor dba o to, żeby jego tekstu 
żadna ze stron nie odczytała prze- 
ciwko sobie. Rozgląda się, węszy, 
skąd mu może grozić niebezpieczen- 
stwo, a następnie zaczyna się trząść 
nad każdym słowem. To mu nie 
pasuje, bo dwuznaczne. Tamto nie- 
dość precyzyjne. Następne jakies 
takie... Więc może się zdystanso- 
wać, zaznaczyć swój stosunek, 0- 
kreślić zastrzeżenia... Co tu robic? 

W ten sposób rodzi się cudzy- 
stów wszędzie tam, gdzie go być 
nie powinno. 


Zduiniewająca jest ta mnogość, 


cudzysłowów, spotykanych w tek- 
stach prasowych. Bierze się w cu- 
dzysłów zwroty idiomatyczne (np. 
że jeden drugiemu „jdzie na rękę”), 
jak i <+wykłe określenia (on jest 
„prawym człowiekiem). 


eutłzy- - 


słowie można znaleźć każdy wyrazu, 
użyty w anaczeniu przenośnym (on 
siebie uwaia za „wyrecznię”, te 
jest prawdziwy „biały hrak'") jak | 
nawet dosiownym („wschodnia 
stroma” Marszałkowskiej). 


Profesor Doroszewski tak pisał 
o tym zjawisku: 

„Czasem użycie eudzysłowu do- 
wodzi tego, ie piszący przestaje 
beapośrednie odczuwać tradycyjne 
idiomatyzmy, śe odczuwa je jake 
pewną esobliwość. Do takich idio- 
matyamów należy na przykład wy- 
rażenie „pod gołym niebem”; pe- 
wien autor pisząc © tym, że nece- 
wał pod gołym niebem, forinę „£e- 
dyma” bierze niespodziewanie w cu- 
dzysłów; awrócił widocznie uwagę 
na to, że przymiotnik „goły” nie 
bywa na ogół stosowany do nieba, 
ale niepotrzebnie . wyodrębnia ten 
przymiotnik z wyrażenia ped gełym 
miebeme, które stanowi pewną ca- 
dość, do tej całości jesteśmy „pray- 
awyczajeni i roaumiemy ją nie ja- 
ko sumę wchodzących w jej skład 
poszczególnych wyrazów. Rozbijanie 
tej całości na składniki świadczy e 
wypadaniu a tradycyjnego nurtu 
Kdiomatyamów polskich, e tym, ie 
się na ie idionatyzmy nie reaguje 


naturaln ym. , bezpośrednim  ©dhu- 
chem". | SE 
 dzodky: dobrotliwy  Profesorl 


Gdyby zajraał dziś do któregoś z 
caagopism, znałazłby takie przykła- 
dy: 

„Nie wiem, czy Komitet Dzielni- 
cowy w ostatnich łatach należycie 
przenosił „w górę” trudności naszej 
drukarni... Dlaczego nawet „ną de- 
le”, tam, gdzie podobio najtrudniej, 
ale i najzdrowiej, tak ciężko wyjść 
a kryzysu zaufania?.. Trwał jakiś 
czas ów stan rozkojarzenia umy- 
słów, zanim członkowie PZPR za- 
częli „przychedzić de siebie”. Pro- 
ces ten, mający różne objawy, o0- 
statnio złagodniał. Nie oznacza to, 


(iż wszystko wróciło „de nermy”. 


Nie chce tolerować przejawów po- 
tycznego zagubienia się”... Ro- 
mowy indywidualne mają być tyl 
ko formą „przywołania do porząd- 

(wszystkie przykłady a» jedne- 
go numeru czasopisma). 

Tu już nie można mówić o ma- 
nierze jednego autora. To jest zja- 
wisko o szerszym zasięgu. To kry- 
zys zaufania do języka. | 

Tylko czy można mieć nadzieję, 
że minie razem z kryzysem ekono- 
micznym? Czy uda: się przywrócić 
pierwotne znaczenie słowu i odbu- 
dować odruchową akceptację awro- 
tów, tak trwale zrośniętych a ję- 
zykiem, jak ten język powinien być 
zrośnięty z ludźmi, Którzy nim 


mówią? 
IBIS 
23 


partii na rzecz odzyskania tożsa- 
nwści i pozycji w społeczeństwie 
powinno być działanie zmierzające 
do zniany, więcej, głębokiej reorien- 
tucja mentalności szerokich rzesz 
ozłonkowakich. Do takiej refleksji 
skłaniają mnie liczne rozmowy £ 
wieloma całonmkami pantii, starymi 1 
młociymi, doświadczonymi i dopiero 
eo zdobywającymi ostrogi działacza. 
Co taką refleksję pobudza? Otóż, 


stólnym alementem działalności 


powiedzżałbym, swoisty sposób my- 


ślenia, nastawienia psychicznego i 
ustosunkowywania się donaszej rze- 
czy w istości stosunkowo wielu człon- 
ków partii, wóród nich niektórych 
molch romnówców, którzy sami 
stwierdzają, iż ich poglądy i postawy 
nie są odosobnione.  Upraszczając 
rzecz, jedni stawiają sprewę tak: 


„Dlaczego oni” (chodzi zazwyczaj © - 


kierownictwo partyjne) są tacy mie 
konsekwentim, zawierzają zwodnym 
kompromisom”. Inni, często zgorzk= 
niałi, etwierdzają: „My nie mamy 
możliwości działania” i dalej często 


jak wyżej, jeszcze inni, zgoła indy- 


ferentni: „Jakoś to będzie — trzeba 
to przeczekać” itp. itd. 


„0 Nas OS 


Dziwi, że liczni członkowie partii 
nie zaslanawiają się nad tym np. 
azym jest kompromis — przegraną, 
uwycięstwem czy jeszcze czymś in- 
nym Że nie pomyślą 'jak ma kon- 
sekwentnie działać  kierownictwe 
partii bez ich aktywnego poparcia, 
jek ma działać rząd, niekiedy tak 
bezpardonowo krytykowany przez 
amaonków partii. choć to nasz rząd. 
Że nie pajmują, iż to na naa ciąży 
abowijzek wyprowadzenia narodu | 
parńsbwa z kryzymi, czego nie adoła- 
my dokomać bez zaangażowania się 


w tę działalność całej partii, a nad- 


60 sił sojuszniczych 


Wydaje się słuszne przypomnienie 
w tym miejscu refleksji tow. K. Bar- 
cżkowskiego z wystąpienia na Woje- 
„ wodzkiej Konferencji PZPR w Poz 
naniu. „Więłe dziś w Polsce mówi 
się o kryzysie — istotnie jest on 'fak- 
tem, ale samo tylko stwierdzenie je- 
go isinienia do niczego nie prowadzi. 
Częso my sami ten kryzys pogłę- 
biamy. godząc się jak gdyby na bier- 
ne Wwanie w niemocy. Jest to groź- 


ne — ten nastrój obezwładnia ludzi, 


- samounicestwienia. 


działa paralizująco. Trzeba to od- 
rzucić". 

Zastanawia własnie, że nazbyt li- 
czni członkowie partii nie dostrzega- 
ją konsekwencji swojego stanowis- 
ka. Nie dostrzegają, że nawet błędne 
działanie władz w danaj sprawie nie 
źdejmuje z nich statutowej powin- 


ności: obrony linii partii. A przecież - 


— dodajmy — wspomniane i podob- 
ne stawianie sprawy rodzi spadek 
tak dziś pożądanej aktywności, po- 
grążanie się w apatii. Przencsi się to 
często na otoczenie, nierzadko na 
całe organizacje partyjne. | 
W konsekwencji ten typ mental- 
ności osłabia partię, powoduje, że w 
praktyce mamy do czynienia niejako 
z jej samoubezwłasnowolnieniem się. 
Myślę, iż musimy sobie uzmysałwiać 
sterą prawdę, że działanie polityczne 
na rzecz realizacji program parfii 
jest istotą. funkcjonowania każdej 
partii i elementarnym obowiązkiem 
każdego jej członka, że żadna partia 
polityczna, w szczególności w waż- 
nych i trudnych dia siebie sytuacjach 
politycznych, nie znosi bierności 
swoich członków. Bierność politycz- 
ne mas członkowskich w takich sy- 
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uiacjach prowadzi partię wprost do 
i Nasza partia 
podlega w tej mierze tym samym re- 
gułom, co każdą inna. | 
Nie ruszymy z miejsca, nie zacz- 


"niemy wydobywać się z kryzysu do- 


póty, dopóki każdy członek partii 


(zarazem każda organizacja i instan- 
„cja partyjna) nie zda sobie sprawy z 


tego, iż być członkiem partii, to być 
działaczem politycznym A to z kolei 
oznacza być człowiekiem czynnym 
politycznie, stale i twórczo oddziały- 
wującym na rzecz programowych ce- 
lów i bieżących zadań partii. _ 

Nie grzeszący aktywnością człon- 
kowie muszą zrozumieć, że partia nie 
jest i nie może być ani przystankiem, 
ani dworcem, gdzie czeka się na au- 


 tobus czy pociąg. W partii każdy z 


nas powinien być motorniczym, kie- 
rowcą. Naszym zadaniem jest orga- 
nizować i sterować, przynajmniej zaś 
starać się wpływać na kierunek jaz- 
dy wielkiej masy pociągów i autobu- 
sów i ich pasażerów, które mają 
zmierzać do stacji: socjalistyczna 
Polska ! 
EDWARD GRZELAK 


Rys. Z. Jujka 


/OLNE 
WNIOSKI 


oraz więcej pisza. k 
© To nic, że nie ma już Dnia 
Pisania Listów, wymyślonego, 
zdaje się, przez samą Pocztę, żeby 
napędzić sobie klientów, których 
ma dziś po dziurki w nosie. 


To nic, że listy dochodzą do 


„adresata z opóźnieniem, lub w ogó- 


le nie dochodzą, bo to albo kod ja- 
kiś zamazany, albo listonoszowi nie 
po drodze. 


Ludzie piszą nie tylko zwyczaj- 


„ne listy. Także petycje i donosy, 


_. odpowiedziała 


„Słowe Ludu" 


kiem, fałszywym przewodnikiem, 
nadmiernym optymistą i nieodpo- 
wiedzialnym prześmiewcą. 

Towarzyszka nie zgadza się ze 
mną. Zupełnie jak Polka z Poła- 
kiem. 5 

Samo życie. 

Na moje pukawki Towarzyszka 
salwami z najcię-- 
szych dział. Z lewej flanki. i 

Najłagodniejszą salwą było py- 
tanie następujace: „Może Towa- 
rzyśz wyjaśni, kogo ma na myśl: 
mówiac: „musimy stale oglądać się 
na boki, co opóźnia tempo mar- 
szw”, - o. 

Odpowiadam: mam na _ myśli 
„prawych” poprawiaczy socjaliz - 
mu, a także autorów adresowa- 
nego do V Plenum KC oświadcze- 


nia tzw. Seminarium Marksizmu- 
-Leninizmu przy Hucie „Katoter- 
ce". 


Ludzie listy piszą 


protesty i polemiki, skargi i laur- 
ki, rezolucje i pomówienia, oświad- 
czenia i informacje. 

„Najcierpliwszy w Polsce jest pa- 
pier. 

Brak kopert wywołał falę listów 
otwartych. Zamieszcza je chętnie 
prasa, co przysparza jej podobno 
wiarygodności. 


Słowem, jak mawiał Rzymianin 


Pliniwsz: „Nulla dies sine linea”. 
Koniec cytatu. 


W redakcyjnej poczcie znalazłem 
kilka listów do siebie. Zajmę się 
dwoma z nich, oba bowiem nawią- 
zują do mego felietonu „Środkiem” 
(„ŻP” z dnia 30 września br.). Kto 
ten felieton czytał, wie o co mi 
chodziło. Kto nie czytał nie stracił. 
Myśl główną bowiem zaraz w skró- 
cie wyłuszczę. 

Wytoczyłem mianowicie felieto- 
nowe pukawki przeciwko wałęsają- 
cym się po lewym i prawym pobo- 


czu naszej drogi malkontentom, 
którzy marsz środkiem mają za 
złe i mascerującym podstawiają 
nogi. 


Obrusczyła się na to Towarzyszka 
Maria Klocek z Sosnowca i w dłu- 
gim liście dała mi do zrozumienia, 
że jestem nieprzecięlnym herety- 


Treść tego oświadczenia jest za- 
pewne Towarzyszce znana. Z So- 
snowca do Huty „Katowice” nie 
tak daleko, prawda? 

Wymiana ognia między Towa- 
rzyszką Klocek a mną nie dopro- 
wadziła do wymiany poglądów. 
Pozostaliśmy przy swoich, z czega 
się cieszę, gdyż na takiej wymia- 
nie to ja bym stracił. Uczciwie 
jednak stwierdzam, że pod ostatnim 
zdaniem w liście „podpisuję się 
oburacz. Towarzyszka pisze: „Ocze- 
kujemy.. na marsz całą szeroko- 
ścią drogi, pokonując wszystko to. 
co ten marsz usiłuje hamować, a 
raczej: wręcz rozbić pochód”. 

Tak jeśt! 

Autora drugiego listu Pana Bo- 
gumiła Bujku (?) z Kielc interesu- 
je natomiast „Średnio dyplomowa - 
ny magister... Otóż jest to fakt 
magister, Sa jeśli nawet zosta- 
nie doktorem, to tego, poza nim, 
taNże nikt nie zauważy. 


Z imuymi pytaniami da Pan so- 
bie radę sam. 


Piszmy dale), Towarzysze. Niech 
się Poczia martwi, 
TADEUSZ .GUTKOWSKI 
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dea Frontu Porozumienia Narodo- 
| wego. zainspirowana uchwałą IV 

Plenum (KC PZPR, jakó nowa i 
szeroka forma życia społeczno-poli- 
tycznego, mająca skupić wszystkie 
siły patriotyczne, stojące na gruncie 
zasad Konstytucji PRL, wysuwa się 
dziś na plan pierwszy w naszym życiu 
politycznym. Idea ta, jeszcze nie w 
pełni rozwinięta, będąca przedmiotem 
konsultacji w Komisji Współdziałania 
PZPR, ZSL i SD oraz ze wszystkimi 


zainteresowanymi siłami społecznymi 


ze środowisk związków zawodowych, 
kół katoiickich, organizacji młodzieżo- 
wych i społecznych, staje dziś w cen- 
trum uwagi opinii publicznej, Odczy- 


tywana jedmoznacznie, jako szeroka- 


płaszczyzna współdziałamia i skuteczna 
droga przezwyciężania kryzysu oraz 
realizacji socjalistycznej odnowy, bu- 


dzi zarazem niejednoznaczne interpre- 


'4acje i skojarzenia. 


Skala tych interpretacji, poza 
partią często bardzo rozbieżnych, jest 
dziś wyjątkowo rozległa. Od „wieikiej 
koalicji”, lansowanej w kierownictwie 
PAX i rozumianej jako tworzenie rzą- 
du  X*oalicyjnego, poprzez nadzieje 
przeciwników socjalizmu na tworze- 
rie dwuwładzy i demontaż socjalis- 
tycznego państwa a- po katastroficz- 
nie brzmiące głosy, upatrujące we 


Fronćić Porozumienia Narodowego 
wyprzedaż 'pryncypiow socjalizmu. 


Wydaje się więc celowe, aby w wiel- 
kiej konsultacji nad formułą FPN, 
której przeprowadzenie zalecane jest 
także we wszystkich organizacjach 
partyjnych, szukać od początku po- 
_. przez zbiorową mądrość konstruktyw- 
nych rozwiązań i unikać nieporozu- 
mień. 

Zanim grupa iricjatywna, reprezen- 
tująca poszczególne czynniki politycz- 
ne, związkowe i społeczne zarysuje 
wstępny kształt formuły FPN oraz 
zasady jego funkcjonowania, nie bę- 
dzie chyba przedwczesne zapobieganie 
zarówno fałszywym kalkulacjom, jak 
i złowróżbnym proroctwom, Szczególnie 
w toku komsultacji toczonych często w 
ostrej walce politycznej. Spróbujmy 
więc rozpoznać wstępnie intencje 1 
założenia FPN jako szansy nie tylko 
wychodzenia z kryzysu, ale także po- 


zyskiwania przez partię poparcia spo-- 


łecznego dla programu przyjętego 
przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 


Jeżeli polityka jest sztuką prawid- 
łowego dostrzegania i urzeczywistnia- 
nia możliwości, to jest ona 
także umiejętnością widzenia drogi, a 
często wąskiej ścieżki, między możli- 
wym a nieosiągaliym. PZPR ustalając 


na swym IX Zjeździe prawidłowo ge-. 


nezę i przyczyny trwającego kryzysu 
uznała zarazem za konieczne zwe- 
ryfikowanie, ustalenie na nowo swej 
roli — przewodniej w społeczeństwie 
i kierowniczej w państwie. Z, modelu 


przywództwa politycznego PZPR, któ- 


zarazem. 


niem w pracy: partyjnej. 


JÓZEF GRABOWICZ 


ry nie jest dany raz na zawsze inie- 
zmienny, wynika, że skutecznie prze- 
wodzić społeczeństwu, to liczyć się 
także z realnie istniejącym układem 


| sił społecznych. 


Znamienną tego konsekwencją jest 
stwierdzenie, zawarte w wystąpieniu 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego na o©s- 
tatnim . posiedzeniu Sejmu PRL. 
„Nikt w Polsce — dotyczy (e rów- 
nież rządu — nie mą monopołu na 
mądrość i nieomylność, na wyłącz- 
ność koncepcji i propozycji. Mogą się 
one narodzić tylko ze zbiorowej pra- 
cy i ze wspólnego zgodnego wysiłku 
wszystkich Polaków”. Idea FPN nie 
jest więc posunięciem taktycznym, 
lecz konsekwentnym poszukiwaniem 
przez partię rozwiązań skutecznych, 
odpowiadających (linii porozumienia. 
W bym też duchu istotą FPN ma 
stać się mi.n. intelektualne współza- 
wodnictwo różnorodnych propozycji i 
koncepcji wychodzenia z kryzysu, a 
także dostosowania struktur systemu 
socjalistycznego do dzisiejszych  po- 
trzeb społecznych. 


Nieporozumieniem zas są te kalku- 
lacje, które w urzeczywistnianiu for- 
muły FPN widzieć chcą zwiększone 
szanse działania destrukcyjnych sił 
antysocjalistycznych. Dziś jeszcze ak- 
tualniejszą staje się zasada, że linia 
porozumienia oznacza zarazem linię 


zdecydowanej walki z wrogami socja-. 


lizmu. Przestrzeganie zasad Konsty- 
tucji PRL i fundamentalnych war- 
tości ustroju socjalistycznego jest i 
pozostanie probierzem czystości in- 
tencji sił społecznych  uczestniczą- 
cych w realizacji i funkcjonowaniu 
FPN. Wspomniane intelektualne 
współzawodnictwo propozycji 1 kon- 
cepcji nie obejmie podważania zasad 
ustroju socjalistycznego. 


Linię porozumienia, rozumianą tak- 
że jako linię walki z przeciwnikami 


„socjalizmu i z siłami ekstremistyczny- 
cierpli- 


mi, wymagającą ogrommej 
wości, stanowczości i wytrwałości, 
łatwiej postulować niż urzeczywist- 
niać. Na drodze do jej realizacji sta- 
je jakże często dziś bariera stanu bie- 
żącej świadomości i nastrojów, kształ- 
towanych przez rzeczywiste udręki 
dnia codziennego, przez zniecierpliwie- 
nie społeczeństwa pogarszającą się sy- 
tuacją gospodarczą kraju. Ile dziś 
mamy np. przedwczesnych załamań? 
Z niezrozumienia, że stan bieżącej 
świadoniości 
mierzony arytmetyczną większością 
nie może być w perspektywie  osta- 
teczną wyrocznią. I, że trzeźwe głosy, 
głosy politycznego rozsądku, będące 
niekiedy w mniejszości, należy wa- 
żyć, a nie liczyć. Pozyskiwanie sze- 
rokiego społecznego poparcia dla idei 
FPN staje się dziś węzłowym  zada- 


niektórych środowisk, 


= 


Te koła muszą się obracać. Od pracy gornikow zalezy dztż w Pol- 
sce bardzo wiele. Kiedy te koła nieruchomicją, oznacza tę straty 
dla kraju, dla każdego z nas. Patrz reportaż Andrzeja Wiśniew- 


skiego „Lekcja strajku” (str. 12—13). 


FOT. ANDRZEJ MARCZAK 


. 


myślą e pomocy oktywowi, 
który po IV Pienum KC pod- 
jął intensywne wysiłki dla 
ożywienia pracy organizacji i in- 
stancji partyjnych, publikujemy 
fragmenty wystąpień członka 
Biuro Politycznego, sekretarza 
KC PZPR tow. Kazimierza Bar- 
cikowskiego, poświęcone głów- 
nym kłerunkom działania partii 
J kształtowania jej jedności. 
Zamieszczamy z niewielkimi 
skrótami wystąpienie na V Ple- 
num KC oraz wyjątki z wystąpień 
no wojewódzkich konferencjach 
partyjnych w Poznaniu | Szcze- 
cinie. 


przebiegu zebrań i spotkań, 
odbywających się po IV posie- 
dzeniu plenarnym KC, wyni- 
ka, że decyzje tego posiedzenia 
spotkały się z szeroką rięgłszyią 
członków i działaczy partii, wnio- 


| gali z maksy i 
b o watoicią realizować uchwały. 


W duchu tego przekonania pod- 


ż 
s 


wódzkich. Jest to ważne, u- 
ch jako całość i 
wszystkie jej | nia 
wszędzie i być realizo- . 
wane. Byłoby głęboko zne, 
gdy lne organizacje wo- 


jewódzkie czy poszczególni towa- 
rzysze wybierali sobie to, co komu 
odpowiada, pozostawiając na boku 
inne części uchwały. 


Politycznego nie mogą być okazją 
de plebiscytu, kto za, a kto prze- 
ciw tym uchwałom w partii, co je- 
szcze nierzadko się zdarza, 


Bywa i tak, że kwestionowanie 
podjętych uchwał jest w istocie 
wybiegiem, pokrywającym = GH 
ność, brak woli działania, 
to prawda, że kto chce coć Zrobić. 
szuka sposobów, środków wykona- 
nia, a kto nie chce — szuka uspra- 
wiedliwienia. Wysiłek myślowy i 
w jednym i w drugim wypadku 
może być duży, ale efekty są 
wręcz przeciwstawne. Nam bardziej 
niż kiedykolwiek potrzebne jest 
zdyscyplinowane działanie na 
rzecz rozwijania pracy partyjnej i 
realizacji uchwał partii Dlatego też 
Sekretariat KC wraz z planem 
działania przyjął zasady kontroli 
wykonania przez okresowe infor- 
macje komitetów wojewódzkich i 
przez wyjazdy pracowników KC. 


GŁÓWNE 


KIERUNKI 
DZIAŁANIA 
PARTII 


Dążymy do udoskonalenia więzi 
kierownictwa KC z instancjami te- 
renowymi Zapadła decyzja o wpro- 
wadzeniu pełnomocników KC wy- 
branych spośród wyróżniających się 
jego pracowników. Będą oni pozo- 
stawali w stałych kontaktach z ko- 
mitetami wojewódzkimi, służyli im 
pomocą i bezpośrednimi informa- 
cjami © pracy partyjnej w kraju. 
Podobna więź będzie utrzymywana 
z 206 największymi zakładami 
przemysłowymi. 


Celem naszych działań wewnątrz- 
partyjnych jest zespolenie całej par- 
tii na pi daga Statutu i uchwał IX 
Zjazdu. Dła wzmocnienia ofensyw- 
ności działania partii, zwiększenia 


jej oddziaływania na zewnątrz ko- 


jest jedność działania na- 
izacja wszy- 


nie zebrań wszystkich POP, dotar- 
cie do wszystkich e€złonków partii 
z uchwałami IV Plenum. Chodzi o 
aktywizację, o wzmocnienie więzi 
członków ze swymi POP, z całą 
partią, wówczas bowiem powstaną 
możliwości skutecznej obrony po- 
zycji partii i członków partii przez 
całą wspólnotę partyjną. Do tego 
potrzebna jest praca, prowadzona 
zgodnie z uchwałami IV Plenum 
na rzecz określenia się członków: 
partii będących w  „Solidarności”, 
na rzecz obrony każdego członka 
partii przed wrogimi atakami. 
Musimy otwarcie stawiać tę 
prawdę,  demaskować polityczny 
charakter ataków na członków par- 
tii,i obnażać zagrdżenie, które one 
niosą dla zasad współżycia społecz- 
nego w Polsce. Poszczególne przy 
padki nie mogą być traktowane ja- 
ko sprawy osobiste jednego, 
drugiego członka partii, ałe muszą 
budzić sprzeciw całych organi- 
zacji i komitetów partyjnych. 


I w świetle tego trzeba też roz- 
patrywać stosunek organizacji i 
członków partii do wrogich akcji 
politycznych i strajków. Przeciw- 
stawiając się tym akcjom nasze or- 
ganizacje partyjne i cała partia po- 
twierdzają wobec społeczeństwa 
swoją rolę siły konstruktywnej, 
działającej w interesie całego na- 
rodu przeciwko siłom niszczącym 
podstawy gospodarcze i społeczne 
bytu -narodu. Wówczas właśnie 
znajduje swoje uprawnione  po- 
twierdzenie przewodnia rola naszej 
partii, troszczącej się © zachowanie 
warsztatów pracy . potrzebnych 


czy... 


_nikarskich ł określeniem 


wszystkim, troszczącej się o -.pro- 
dukcję potrzebną, bo żywiącą wszy- 
stkich, troszczącej się wreszcie o 
interesy społeczeństwa, zagrożone- 
go porażeniem wszystkich jego 
więzi i wartości. I właśnie dlate- 
go, że nasza partia w walce repre- 
zentuje takie podejście i takie in- 
teresy, nie może tej walki przegrać, 
rozpatrując jej efekty w dłuższym 
okresie czasu. Nawet wówczas, kie- 
dy mimo partyjnego przeciwdziała- 
nia do strajku dochodzi, to trzeba 
to traktować jako porażkę czaso- 
wą, a nie naruszenie racji partii 
Racja jest po naszej stronie i po 
stronie tych wszystkich towarzy- 
szy, którzy aktywnie występują 


_ przeciwko chorobie anarchii. 
Po każdej fali strajków mieliśmy. 


w partii spadek aktywności i przy- 
rost apatżi. Dzieje się tak dlatego, 
że nie dość uświadamiamy partii to, 
że toczy ona wakkę o cele długo- 
okresowe, że w tej walce racje są 
po jej stronie i zostaną one uznane 
i docenione przez społeczeństwo. 


Przecież społeczeństwo, które by 


pogodziło się z terrorem strajko-. 


wym, skazałoby się na upadek. 


Dotyczy to również naszych racji 
ustrojowych oraz sojuszy między- 
narodowych. Przeciwnicy socjalizmu 
są w głębokim błędzie licząc na 
wykorzystanie wywoływanych przez 
siebie napięć dla obalenia porząd- 
ku socjalistycznego w Polsce i w 
tym właśnie sensie są również an- 
tynarodowi. Mając to wszystko na 
względzie liczne organizacje tere- 
nowe partii podjęły organizowanie 
grup propagandowych oraz grup 
aktywu partyjnego do prowadzenia 
operatywnej działalności  politycz- 
nej. Nasilone też zostały prace w 
zakresie środków masowego prze- 
kazu i propagandy partyjnej, po- 
łączone z przeglądem kadr dzien- 
statutu 
organów prasowych. 


Wychodząc naprzeciw postulatom 
towarzyszy © doskonalenie infor- 


„macji £ propagandy partyjnej zo- 


stały podjęte przez kierownictwo 
partii decyzje o powołaniu partyj- 
nej agencji informacyjnej, której 
zadaniem będzie dostarczanie pra- 
sie materiałów informacyjnych i 
publicystycznych Oraz © powołaniu 
w KC Wydziału Informacji, które- 
go zadaniem będzie dostarczanie 
organizacjom partyjnym  materia- 
łów informacyjnych. 


Z inicjatywy I sekretarza KC zo- 
stały powołane po IV Plenum i 


podjęły działania na terenie całego 
kraju wojskowe grupy operacyjne. 
Ich zadaniem jest udzielanie pomo- 
cy obywatelom i lokalnym władzom 
w ułożeniu właściwych stosunków, 
usuwaniu lokalnie występujących 
trudności. Działacze terenowi na- 
szej partii powinni tym grupom 
udzielić wszechstronnego poparcia. 
W tym sensie zadeklarowało rów- 
nież swoją pomoć Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe. 


Zgodnie z uchwałą IV Plenum 
kierownictwo partii podjęło inicja- 
tywę powołania frontu porozumie- 
nia sił patriotycznych. I sekretarz 
KC tow. Wojciech Jaruzelski prze- 
prowadził w ostatnim czasie rozmo- 
wy z wybitnymi przedstawiciełami 
naszego życia społecznego. Rozmo- 
wy te rokują pomyślne. rezultaty. 
Rząd zintensyfikował prace w tych 
sprawach gospodarczych, które wy- 
mienia uchwała IV Plenum . KC. 
Dotyczy to zwłaszcza pracy górni- 
ctwa, zabezpieczenia ludności w 
opał i energię oraz służby zdrowia 
w niezbędne ilości łeków. Jeśli nie 
nastąpią dodatkowe przeszkody, są 
na tych odcinkach szanse pokrycia 
potrzeb na poziomie zadowalają- 
cym. Sprawą nastręczającą dziś o- 
gromne trudności jest intensyfika- 
wanie skupu żywca i związana z 
tym poprawa zaopatrzenia ludności 
miast. Zgodnie z zaleceniami uchwa- 
ły IV Plenum następuje stopniowe 
przesuwanie towarów  przemysło- 
wych na rynek wiejski. Liczne wo- 
jewództwa dokonują tych operacji 
w ramach swych uprawnień i 
wprowadzają sprzedaż wiązaną ar- 
tykułów przemysłowych wzamian 
za dostawy żywca. 


Pierwsze wyniki tej akcji są za- 
dowalające i trzeba iść tą drogą. 
Nie można jednak ich przeceniać 
wobec ograniczonych zasobów arty- 
kułów przemysłowych, jakie mają 
być zaoferowane wsi. Bez zasadni- 
czej reformy cen detalicznych żyw- 
ności, połączonej oczywiście z ra- 
cjonalnie pomyślaną rekompensatą, 
trudno liczyć na trwałą i. wydatną 


poprawę skupu i zaopatrzenia lud- - 


ności, na stopniowe zbliżenie się 
do równowagi na rynku żywności. 


Trwają prace nad typowaniem 
zakładów, które wrzńpA podjąć 
prace w wolne soboty i zwiększa- 


jp produkcję zapewnić lepsze do- 
stawy na rynek. Chodzi o to, aby 
dokonać tego w sposób skoordyno- 
wany, wspólnie z załogami. Otwie- 
ra to pole do konstruktywnej ak- 
tywności organizacji partyjnych. 


W uchwale IV Plenum KC za- 
warte są zobowiązania sił porząd- 
kowych do zapewnienia bezpieczeń- 
stwa i porządku prawnego w pań- 
stwie. Podjęto w tych sprawach 
odpowiednie kroki organizacyjne na 
szczeblu  wejewódzkim. Wzrosła 
ilość interwencji z mocy prawa w 
stosunku do osób naruszających 
istniejące przepisy. Dotyczy to 
zwłaszcza wydawania i kolportażu 
nielegalnych wydawnictw oraz wy- 
stąpień antypaństwowych. Zdecydo- 
wanie trzeba odrzucać pretensje 
„Solidarności”, że działania te są 
wymierzone w związek. Jest przy 
tym znamienne, że takie pretensje 
są również zgłaszane przy wyko- 
nywaniu nowej ustawy o publika- 
cjach, ustawy niedawno przyjętej 
przez Sejm po długotrwałych dys- 
kusjach z przedstawicielami środo- 
wisk szczególnie zainteresowanych 
tą ustawą. Pełne wdrożenie tej u- 
stawy w życie trzeba traktować 
jako ważne i pilne zadanie, przed 
którym nikt nie może się uchylać. 

W uchwale IV Plemun Komitet 
formie 


Centralny zażądał zaprzestania 
przez ogniwa „Solidarności” działań 


+ 
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L 


" niszczących gospodarkę, paraliżują- 
- cych działalność socjalistycznego 
_ państwa. Prowadzone „przez przed- 
stawicieli rządu rozmowy zdawały 
się wskazywać, że są pewne oznaki 
trzeżwienia tej organizacji, prak- 
tyka jednak działania „Solidarnoś- 
ci” poszła innym, wypróbowanym 
już torem stałego podsycania na- 
pięć społecznych, pogłębiania de- 
zorganizacji życia gospodarczego 
przez tzw. strajki lokalne, dalsze 
eskalacje żądań politycznych. 


Kierownictwo „Solidarności”, od- 
cinając się oficjalnie od tzw. straj- 
ków lokalnych, proklamowało jed- 
- nocześnie strajk jednogodzinnuy. I 
zapowiedziało dalsze akcje. Nawia- 
sem mówiąc nazywanie strajków w 
zakładach o ogólnopolskim zmacze- 
niu strajkami lokalnymi myli opi- 


nię publiczną. Postoje zakładów pa-- 


raliżują całe dziedziny wytwórczoś- 
ci krajowej i handel zagraniczny 
Polski. < 


Chciałbym poinformować o sta- 
nowisku Biura „Politycznego wobec 
licznych wniosków zgłoszonych w 
czasie konsultacji odbytych w trak- 
cie posiedzenia KC, Niektóre z tych 
wniosków wniesiemy do decyzji KC 
Dotyczy to spraw związanych "ze 
zmianą struktury organizacyjnej 
aparatu KC, obsady kierowników 
„wydziałów oraz zmian w stylu pra- 
cy aparatu KC. Po powzięciu tych 
decyzji tym bardziej staną się ak- 
tualne osobiste, wzajemne kontakty 
członków KC i kierowników wy- 
działów w sprawach ' związanych 
z całą partią. 


Kierownictwo KC gotowe jest 
zrobić wszystko, eo konieczne, dla 


dobrego ułożenia się tego współ- 


działania. Nie do tolerowania jest 
dla nas lekceważący. stosunek do 
członków KC w jakimkolwiek ogni- 
wie aparatu partyjnego. Zapadła 
decyzja, aby w Kancelarii Sekreta- 
riatu wydzielić zespół pracowników, 
którzy byliby zobowiązani do po- 
mocy i informowania członków KC. 

Kierownictwo partii postara się 
zadośćuczynić wnioskom 0  SZeT- 
sze angażowanie członków KC 
w przygotowanie materiałów na ob- 
rady posiedzeń plenarnych. Ocenia- 
jąc realistycznie możliwości, może 
to dotyczyć przygotowywania mate- 
riałów na planowane z odpowied- 
nim wyprzedzeniem posiedzenia 
KC. Wówczas odpawiedńie komisje 
będą przygotowywać materiały, a 
zainteresowani towarzysze mogą 


zgłaszać udział w tych pracach. 


Zarówno w trakcie wspomianych 


konsultacji, jak i na spotkaniach 
z aktywem partyjnym  zgłaszano 
postulaty zapewnienia planowego 


udziału ogniw partyjnych w kon- 
sultacjach ważnych decyzji pań- 
stwowych. Traktujemy to jako zo- 
bowiązanie kierownictwa i oczeki- 
waniom tym uczynimy zadość. Słu- 
żyć to będzie również lepszej ko- 
ordynacji prac Biura Politycznego 
i Prezydium Rządu. 

Zapadły też decyzje o uzupełnie- 
niu bazy poligraficznej partii. 
Szybkie efekty może przynieść lep- 


JEDNOŚĆ PARTII JEST. 


asza partia jest główną siłą, 
która wspólnie z sojusznikami 
przez cały czas przeciwsta- 
wiała się anarchizacji, pogarszaniu 
wyników produkcyjnych, pogarsza- 
niu się sytuacji ludzi pracy. Robi- 
my to ż niezmienną wytrwałością 
w ciągu całego kryzysu. Nasz pro- 
gram potwierdzą wolę robienia te- 
go w przyszłości. 
I zauważmy, że jakkolwiek nie- 
mało w tym czasie przeżyliśmy po- 
rażek, to społeczeństwo zaczyna, ro- 


zumieć sytuację, zaczyna po prostu . 


potrzebować działalności pozytyw- 
nej, twórczej. Ten fakt przemiany, 


dokonującej się w opinii społecz- . 


nej, powinniśmy docenić w naszej 
partii. | | 
„Solidarność” miała wielką szan- 


- sę odegrania roli jako siła ważna w 


socjalistycznej odnowie. Te szanse , | 1 
„ki dla dobra ludzi. Wszystko, co w 


w wielkim stopniu utraciła, zbacza- 


" jąc na drogę totalnej negacji i de- 


 strukcji przez swoje działanie, przez . 


sze wykorzystanie bazy już istnie-- 


jącej,j a wcale nie tak małej. 
Zgodnie ze zgłoszonymi wnioska- 

mi zorganizujemy seminaryjne spo- 

tkania członków Komitetu Cen- 


" $ralnego. - 


(Skrót wystąpienia na V Plenum KC 


_ PZPR, 28.10.181 r.) 


NIE MAMY ZAMIARU 


SIĘ COFAĆ 


iełe mówi się teraz o proble- 
WVnie odpoweidzialności. Ale są 

różne odpowiedzialności. Jest 
odpowiedzialność za to, co było do 
sierpnia 1980. Tutaj partia przyjęła 
na siebie odpowiedzialność i skła- 
da do dziś z tego powodu przed 
„narodem rachunek. Ale jest rów- 
nież- odpowiedzialność za to, co 
dzieje się po sierpniu, za to wszy- 
stko, co „Solidarność” zrobiła dla 
pogłębienia kryzysu i czego nie 
zrobiła dla jego pokonywania. 


W świetle tej sytuacji należy wi- 
dzieć i oceniać IV Plenum Komi- 
tetu Centralnego. Na Plenum tym 
partia raz jeszcze potwierdziła po- 
lityczne otwarcie na współpracę z 
wszystkimi siłami stojącymi na 
gruncie socjalizmu. Zgodnie z tym 
dyskutowane jest obecnie rozsze- 


rzenie formuły Frontu Jedności Na-, 


'-rodu, zwiększenie jego roli w życiu 
społeczno-politycznym kraju. Zapo- 
wiedziane są zmiany w rządzie -w 


kierunku koalicji sił społecznych 
stojących na gruncie socjalizmu. 
Wysunięta została również przez 


premiera Jaruzelskiego propozycja 
stworzenia przy rządzie rady opi- 
'niodawczo-konsultacyjnej, złożonej 
ze specjalistów różnych kręgów i 
różnych orientacji. Słowem, chcemy 
rozmawiać i szukać porozumienia 
ze wszystkimi, ale na gruncie u- 
znania socjalizmu. 


Ale jest i druga sprawa, mocno 
zaakcentowana w uchwale IV Ple- 
num: jest nią potrzeba skutecznego 
przeciwdziałania wszelkim roszcze- 
"niom i przedsięwzięciom wrogów 
socjalizmu, ich dążenom do sta- 
wiania się ponad prawem. Zatem 
odpowiednie działania służb pań- 


"partia odbuduje swoje 


"CZ wystąpienia 
wódzkiej PZPR w Poznaniu 24.10.1981 r.) 


stwowych zmierzać będą do egze- 
kwowania prawa i porządku. pub- 


"licznego. Nie zrezygnujemy z żad- 


nych metod przewidzianych Kon- 
stytucją, aby socjalistyczny porzą- 


"dek prawny był zabezpieczony. 


Jako partia jesteśmy za szeroko 
pojmowanym samorządem, chcemy 
zdecydowanie iść po tej drodze. 


jednych zamierzone, przez drugich . 


popierane, ale przyczyniające się 


do dezorganizacji gospodarki. 
Oczywiście, jest rzeczą dosyć pro- 

stą podsycać negacje i napięcia 

społeczne i płynąć na ich fali. 


.-Przez jakiś czas może to przynosić 


.popułarność, może się nawet podo- 


bać. Ale na dłuższą metę to jest 


za mało. Organizować strajki też 


trzeba umieć. 
Ale, czy jest to metoda służąca 


- rozwiązaniu czegokolwiek? Wiedzie- 


liśmy i wiem, że nie. A dziś 
dużo więcej ludzi zdaje sobie spra- 
wę, że jest to działalność nie tylko 


nic nie rozwiązująca, ale wyniszcza- 


'jąca gospodarkę i podcinająca ko- 


Oczywiście, mogą toczyć się wokół. 


tego spory i dyskusje. Są one rze- 
czą normalną, odrzucamy przecież 
zasadę „jedynowładztwa”. 
Wyszliśmy na IX Zjeździe z pro- 
gramem przemian i program ten 


"w całej pełni podtrzymujemy: Nie 


mamy zamiaru cofać się. Ale mu- 
simy wiedzieć, że drogą reform 
pójdziemy tym pewniej, im szybciej 
siły. Dla- 
tego sprawą dziś najważniejszą jest 
przyrost pewności sił partii. To bo- 
wiem oznaczać będzie zwiększoną 
zdolność jej działania. Siła partii 
nie rośnie jednak w jednym tylko 
miejscu, w jej centralnych ogni- 
wach; musi się ona kształtować we 
wszystkich organizacjach i instan- 
cjach, przez wszystkich członków 


"PZPR. Prawda jest bowiem taka, 


że nie ma socjalistycznej odnowy 
bez naszej partii. Nigdzie bowiem 
na świecie nie zbudowano socjaliz- 
mu, nigdzie na świecie nie obronio- 
no socjalizmu, jeśli zabrakło partii 
marksistowsko-leninowskiej. ; 

W Polsce przyszłość należy do S0- 
cjalizmu, do wiodącej siły socjaliz- 
mu — PZPR. Kto nie zdaje, bądź 
nie chce zdać sobie z tego sprawy, 
ten popełnia ciężki, niewybaczalny 
błąd. | 


na Konferencji Woje- 


rzenie materialnego bytu społeczeń- 
stwa. Przecież społeczeństwo, które 
by to zaakceptowało, pogodziłoby 
się na stałe z terroryzmem strajko- 
wym, jako metodą wymuszania 
różnych rozwiązań. Jakie społe- 
czeństwo samo skazałoby się na 
upadek?. Zbiorowych samobójstw w 
skali całego narodu nie bywa, choć 


błędy, jak historia uczy — i to 
ciężkie, na się zdarzały. 
Praktyka działania  „Solidarności” 


nie może być przez społeczeństwo 
zaakceptowana na dłuższy okres — 
ta zupełna beztroska, nieodpowie- 
dzialność różnych wodzów, którzy 
z całkowitą lekkomyślnością wyda- 
ją rozkazy, wymuszają podporząd- 


_kowanie się strajkom... 


Przybywa ludzi, którzy rozumie- 
ją, że ta droga prowadzi donikąd, 


prowadzi na dno. I do tych ludzi 


zwracamy się my, partia, ze swy- 
mi propozycjami, zwracamy się z 
ideą frontu porozumienia narodo- 
wego, a mówiąc inaczej — z pro- 


'pozycją udziału w ratowaniu kraju 


przed ostatecznym upadkiem. Z 
propozycją udziału w sprawowaniu 
władzy — do wszystkich sił społe- 
cznych, politycznych w naszym kra- 
ju, stojących na gruncie socjalizmu. 

Tych ludzi i tych sił jest dużo. 
Weźmy problemy inteligencji, w 


dużej swojej części dzisiaj zagubio- 


nej, skłopotanej rozwojem sytuacji. 


"Dotyczy to m.in. inteligencji tech- 


nicznej pracującej w zakładach. 
Ileż tam jest ludzi mądrych, bole- 


jących nad tym stanem, w jakim 


- nie 
- działalnością 
"itd. Ale zajmując się tym, $ozosta- 


"SPRAWĄ ZASADNICZĄ © 


się znajduje zakład, województwo, 
czy kraj! Ileż u nas jest mądrych 
robotników, chłopów. Trzeba, żeby 
tym ludziom mądrym i zatroska- 
nym o kraj, udzielić głosu; zeby 


ich głos zaczął dominować, a sły- 


chać go coraz częściej. Trzeba ich 
uwolnić od tego demagogicznego 
zakrzyczenia, które jeszcze nieraz 
bierze górę w życiu publicznym. I 
stąd wniosek dla partii: wszystkich 
ludzi mądrych dopuścić do radze- 
nia razem z nami'nad stanem kra- 


ju, nad potrzebami i możliwościa- 


mi rozwiązań. 
Chciałbym zauważyć, że koniecz- 


. ność walki politycznej — od tego 


ani uciec, ani uchylić się nie może- 
my — nie powinna przesłonić nam 
potrzeby działań w sferze gospodar- 


tej sferze zrobimy, jest bardzo cen- 
ne. Jeśli tak analizować okres, któ- 
ry mija, to jednym z sukcesów na- 
szych przeciwników było to, że 
mając inicjatywę w swych rękach, 
umieli ograniczyć nasze inicjatywy. 

Całymi miesiącami nasza partia 
zajmowała się niczym, jak 
antystrajsową  itd., 


wiła poza swoją działalnością og- 
romne obszary, choćby życia gospo- 
darczego, gdzie trzeba byłoby w 
tym czasie prowadzić energiczną 
działamość. Nie dajmy teraz kolej- 


"ny raz związać sobie rąk, choćby 
-nawet najbardziej szaleńczymi wy- 
"czynami przeciwnika. Musimy pra- 


cować ną Szerokim froncie obejmu- 
jącym eały obszar działalności w 


- partii. 


W tym świetle, można stwierdzić, 
że w partii bardziej niż kiedy 'in- 


"dziej potrzebna jest jedność szere- 
„gów partyjnych, jedność działania. 


Ulepszajmy naszą partię, czyńmy 
ją lepszą. Każdy, kto tę partię chce 
osłabić, rozbijać jej jedność — jest 
zły. Bo jak inaczej może być? 

Kwestię jedmości partii trzeba 
uważać za sprawę zasadniczą. Je- 
żeli już mamy w sobie tyle namięt- 
ności politycznych, aby walczyć we- 
wnątrz partii, a walki bratobójcze, 
jak uczy historia, zawsze były naj- 


"bardziej krwawe i okrutne, to le- 


piej, byśmy tę energię skierowali do 
walki na zewnątrz partii, o jej pozy- 
cję w społeczeństwie; ona tego po- 
trzebuje. Czy nie ma z kim wal- 
czyć, zmęczyć się nie ma gdzie? Ale 
po co w rozgrywce wewnętrznej w 
partii się męczyć! Statut uchwalo- 
ny na IX Zjeździe partii nie odma- 


„wia członkom partii prawa do róż- 


nicy zdań, prawa do dyskusji. Wy- 
maga tylko jednego: uchwały par- 
tyjne mają być wykonywane. j 

Chodzi o to, aby wokół naszych 
instancji powstawały ośrodki głęb- 
szego życia ideowego. Przez ubiegłe 
lata nasza partia została w dużym 
stopniu wyjałowiona z tego, co na- 


'zywa się dyskusją ideologiczną, dy- 


skusją polityczną. Tego było u nas 
mało. Trzeba więc dostrzegać ten 
problem dziś (...) - 


(Z wystąpienia na Konferencji Woie- 
wódzkiej PZPR w Szczecinie, 29.10.1981 r.) 
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d sierpnia ubiegłego rok 

za zasadę naszej linii poli. 

tycznej przyjęliśmy nie ar- 
gument siły, ale siłę argumentu. 
Ta linia strategiczna w „szczegól - 
ny sposób przejawio się w sfe- 
rze ideologii, która była przed- 
miotem obrad IV Plenum KC. 


Jest sprawą niezwykle ważną, 
aby na sytuację ideologiczną w 
społeczeństwie, a przede wszyst- 
kim w samej parti, BOA 
trzeźwo, bez upiększeń, ale także 
bez czarnowidztwa | katastrofiz- 
mu. Sytuację tę określa wiele 
zjawisk. 


PO PIERWSZE — dialog, kon- 


kurencja, rywalizacja i walka idei 


odbywają się dzisiaj w zupełnie in- 
nych niż przed rokiem warunkach. 
Walka o serca ludzi, ich sposób my- 
ślenia o najwaźniejszych dla naro- 
du i państwa kwestiach, ich posta- 
wy i działania staje się rozstrzy- 
gającą płaszczyną batalii o socja- 
lizm, trudniejszą od tej, którą toczy- 
my w ekonomice i polityce. Decy- 
duje ona w ostatecznym rachunku o 
tym, czy wyprodukujemy, czy też nie 
nowe tony stali i węgla. W tej no- 
wej sytuacji dalekie od prawdy oka- 
zuje się potoczne porzekadło, iż „za 
idee nic nie kupisz”. 


PO DRUGIE — w społeczeństwie, 
a zwłaszcza wśród młodzieży zako- 
rzeniło się głęboko i szeroko zobo- 
jętnienie ideowe, stanowiące wy- 
raz przytłoczenia przez kłopoty dnia 
codziennego eraz załamania się do- 
tychczasowych ideałów i nadziei. Ale 
temu zobojętnieniu towarzyszy dość 
często właśnie wołanie o wielkie idee, 
o jednoznaczne odpowiedzi na pyta- 
nia dręczące zwłaszcza młodych lu- 
dzi: dla jakich eelów i wartości war- 
te żyć, pracować i walczyć, jakie 
ideały wyrastają ponad marzenia e 
życiu dostatnim i spokojnym? Pyta- 
nia te dotychczas bardzo często igno- 
 rowaliśmy heb udzielańśmy na nie 

odpowiedzi miałkich i płytkich, po- 
głębiających jedynie ideowe rozter- 
ki i wątpliwości. Nie możemy więc 
mieć do siebie pretensji o to, że 
tam, gdzie nas nie było, gdzie my 
nie potrafiliśmy trafiać ze swymi 
odpowiedziami, pojawiał się kto in- 
ny i kto inny udzielał odpowiedzi. 


PO TRZECIE — kryzys swoistej, 
dominującej dotychczas wersji ideo- 
logii marksistowskiej, która w grun- 
cie rzeczy oznaczała dogłębną, spo- 
łecznie i politycznie demoralizującą 
deformację jej NAJSTORCĘJAZYCH 
treści. 


Człowiek — najwyższa wartość 
socjalizmu — został zdegradowany 
do poziomu „człowieka produkujące- 
go” i „człowieka konsumującego”. W 
praktyce politycznej, oznaczało to 


Publikujemy obszerne  fra£- 
menty wygłoszonego na IV 
Plenum KC w dniach 16-18 
października przemówienia 


prof. dr Mariana Orzechow- 


skiego. Na Pienum tym tow. 
Orzechowski został wybrany 
sekretarzem KC. Tytuł I śród- 
tytuły publikacji pochedzą od 
redakcji. 
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traktowanie robotników jako produ- 
ceńtów i konsumentów, ignorowanie 
ich dziejotwórczej roli. Polityka, po- 
zbawiona humanistycznego sensu, 
stawała się sprawnym technicznie 
zarządzaniem procesami _ społecz- 
no-ekonomicznymi, sztuką manipu- 
lowania ludźmi, realizowania arbi- 


tralmie wytyczonych celów, polity-' 


kierstwem wreszcie, tj. umiejętno- 
ścią prowadzenia walki o stanowiska 


w hierarchii władzy, intryg i roz- 


grywek personalnych. Ideologia 
przekształcała się w środek, a nie 
cel działalności partii. Środkiem, a 
nie celem stały się naczelne wartości 
społeczno-polityczne i etyczne socja- 
lizmu: sprawiedliwość społeczna, ró- 
wność szans, demokracja, samorzą- 
dność. Nie możemy się więc dziwić, 
że dla bardzo wielu ludzi, w tym 
również członków partii, kompromi- 


.tacja takiej wersji marksizmu, ide- 


ologii naszej partii, stawała się kom- 
promitacją marksizmu w ogóle, ide- 
ologii socjalistycznej jako takiej. 


Na tym tle dopiero zrodzić się mo- 


„gły wewnątrz partii dwie tendencje: 


rewizjonistyczna, szermują- 
ca sloganem o „marksizmie twór- 
czym i otwartym”, dokonująca ta- 
kiej jego rewizji, która gubi najisto- 
niejsze treści marksizmu oraz 
ortodoksyjno -sekciarska, 
zrodzona ze szlachetnych pobudek 
obrony najtrwalszych wartości mar- 
ksizmu-leninizmu, ale w gruncie 
rzeczy broniąca tego, co nie wytrzy- 
mało próby czasu, co nie zawiera 
i nie może zawierać odpowiedzi na 
problemy zrodzone przez dzień dzi- 
siejszy. Jest to tendencja negująca 
w praktyce, chociaż nie w słowach, 
iż marksizm jest nauką żywą, roz- 
wijającą się, wymagającą stałej we- 
ryfikacji i konfrontacji ze zmienia- 
jącą się rzeczywistością społeczną, 
wymagającą rewizji w takim sensie, 
w jakim Lenin rewidował Marksa 
i Engelsa. 


PO CZWARTE wreszcie — ofen- 
sywa ideologiczna sił niemar- 
ksistowskich,  antymarksistowskich 
i antysocjalistycznych. Ofensywa ta 
z każdym dniem, zwłaszcza w sytua- 
cji naszej defensywy, a często wręcz 
bezradności, milczącego przyglądania 
się temu, co dzieje się wokół nas 
1 z nami, przybiera charakter total- 


ny, 


wszechogarniający. Obejmuje 
ona, wszystkie sfery społecznej świa- 
domości społeczeństwa, poszczegól- 
nych jego klas i warstw, a przede 
wszystkim inteligencji, klasy robo- 
tniczej i młodzieży: świadomość na- 


rodową i klasową, historyczną, eko- 


nomiczną, prawną, polityczną, posta- 
wy polityczne i kulturę polityczną, 
system wartości społeczno-politycz- 
nych i etycznych socjalizmu, trady- 
cyjne wartości patriotyzmu i inter- 


nacjonalizmu, stosunki między pań- 
'stwem a obywatelem, stosunki mię- 


dzyludzkie. Jednym słowem wszyst- 
ko to, co może stać się płaszczyzną 
frontalnego i flankowego ataku na 
socjalizm, na partię, co może wró- 
żyć nadzieje na zachwianie podstaw 
ustroju socjalistycznego w śŚwiado- 
mości i postawach społeczeństwa. 


Ofensywa ta przybiera dwojaką 
, pastać: totalnego odrzucania ideolo- 
gii socjalistycznej, jako rzekomo nie 


tylko przestarzałej, antykwarycznej, 
niezdolnej do udzielania odpowiedzi 
na podstawowe pytania współczes- 
ności, zastygłej w tradycyjnych for- 
mułach i dogmatach, ale także to- 
talitarnej, antyhumanistycznej itd,, 
oraz adaptowania określonych treści 
ideologii socjalistycznej, wmontowy- 
wania jej do systemów marksizmowi 
i socjalizmowi obcych. Można więc 
wskazać na przejmowanie takich tra- 
dycyjnych wartości ideologii socjali- 
stycznej, jak etos pracy, godność 
człowieka pracy urzeczywistniana 
przez wyzwoloną pracę, sprawiedli- 
wość społeczna, samorządność ita. 
Podane w odpowiednim ideowym 
„opakowaniu”, przystosowane do 
sposobu myślenia i mentalności 
przeciętnego Polaka, zwłaszcza ludzi 
wierzących, stają się bronią przeciw- 
ko nam, mają służyć dziełu kompro- 
mitacji i demontażu ideologii socja- 
listycznej. | 


Nie w wulgarnym antykomuniz- 


mie, który może liczyć na przejścio- 


we sukcesy jedynie w sytuacji go- 
spodarczego, politycznego i moral- 
nego zamętu, jaki stał się naszym 
udziałem ed wielu miesięcy, lecz 
właśnie w tym antykomunizmie wy- 
sublimowanym, przechwytującym 
przeciwko nam nasze tradycyjne 
wartości i hasła, dostrzegam główne 
niebezpieczeństwo i podstawowy, na- 


der odpowiedzialny | trudny (rent 
walki ideologiczno-politycznej © so- 
ejfalizm. Wyniki tej walki zależą dzi- 
siaj od wielu czynników, od spro- 
stania przez naszą partię wielu wa- 
runkon. 


Wyjść 
z ideowego getta - 


Musimy przede wszystkim wyjść 
z sytuacji ideowego getta, do które- 
go próbują nas wepchnąć ideowi 
i polityczni przeciwnicy, odzyskać 
wewnętrzne przekonanie, że nasza 
ideologia wyraża w sposób najbar- 


dziej pełny, trafny, racjonalny ludz- 
„kie pragnienia wolności, sprawiedli- 
„ wości społecznej, demokracji, pokoju 


że przede wszystkim wskazuje naj- 
bardziej skuteczne drogi i środki 
ich urzeczywistniania. Wyjście z zsy- 
tuacji ideowego getta, podjęcie ofen- 
sywy ideologieznej wymaga: 


M uznania prawdy, iż los socja- 
Hzmu w Polsce rozstrzyga się dzisiaj 
w wielkićj toczącej się na różnych 


płaszczyznach batalii o umysły, su- 


mienia, serca jednostek, grup i klas 
społecznych; 


SB nadania właściwego sensu czę- 
sto przywoływanym słowom klasy- 
ków, iż idee stają zię siłą material- 
ną, gdy opanują masy, gdy — ina- 
czej mówiąc — staną się motorem 
ich działania we wszystkich sferach 


"życia społecznego. Ale jednocześnie 


zdawać musimy sobie sprawę z te- 
go, iż idee, aby stać się siłą mate- 
rialną, potrzebują materialnego 
wsparcia. Nie możemy czekać bier- 
nie ufni w samoczynną siłę naszych 
idei, musimy wesprzeć je działania- 
mi organizacyjnymi, torującymi im 
drogę do umysłów i serc milionów. 
Uczciwą konfrontację i rywalizację 
idei, ich dialog przyjmujemy na każ- 
dej płaszczyźnie, nie stoimy bowiem 
na stanowisku, iż tylko my mamy 
monopol na prawdę. Dywersję ideo- 
logiczną, a za taką uznać trzeba nie 
tylko zmasowany, planowy, systema- 
tyczny ideowy demontaż podstaw s0- 
cjalizmu w Polsce, ale także formy 
i metody, jakimi posługują się siły 
antysocjalistyczne, musimy zwalczać 
nie tylko siłą argumentów, ale także 
argumentem siły, którą dysponuje 
nasze państwo, W tej kwestii nie 
może być żadnych wątpliwości; 


Mi określenie w sposób jednozna- 
czny naszych. celów w sferze ideo- 
logii na dzisiaj i na jutro tak, aby 
to, co robimy teraz, nie było sprze- 
czne z naszymi celami ostatecznymi, 
które od zarania przyświecały ru- 
chowi socjalistycznemu, wyrażały się 

w jego wizji *POECZENSIWA socjali- 
R 


M jednoznacznego ideowo-polity- 
cznego samookreślenia się członków 
partii, przede wszystkim inteligencji 
— pisarzy, artystów, dziennikarzy, 


uczonych, nauczycieli — tych wszy-* 


stkich, którzy idee tworzą, głoszą 
i upowszechniają. Dzisiaj, jak mało 
kiedy w naszych dziejach, postawa 
olimpijskiej obojętności i wyniosło- 
ści wobec podstawowych problemów 
ideowo-politycznych, z którymi bo- 
ryka się nasza partia, bezstronność w 
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walce idei jest w gruncie rzeczy ma- 
łoduszną zdradą ideałów, w imię 
których walczy Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza. W sferze ideologii 
kompromisów być nie może. Tu po- 
jęcia pryncypialności, wierności ide- 
ałom, konsekwencji w myśleniu 
£ działaniu mają sens jak najbar- 
dziej bezpośredni, jednoznaczny. 


W sferze ideologii szczególnego 
też znaczenia nabiera pojęcie ideo- 
wej i politycznej tożsamości partii 
jako całości oraz poszczególnych jej 
członków. Nasza ideowa i politycz- 
ra tożsamość oznacza, iż nie możemy 
ani nie chcemy — dopóki pozostaje- 
rny na gruncie przez nas samych za- 
akceptowanych programu i Statutu, 
Gobrowolnie przyjętych zobowiązań 
i ograniczeń — godzić naszej ideolo- 
gii z socjaldemokratyzmem, libera- 


lizmem, personalizmem, rewizjoniz- 


rmem itd. Gdybyśmy to uczynili, 
przestalibyśmy być sobą, a przesta- 
jąc być sobą utracimy nie tylko 
wiarygodność ideową i polityczną, 
ale także szacunek sojuszników 


i sympatyków. A wartości te w poli- 


tyce również się liczą, stają się mo- 
ralnym źródłem naszej siły, prze- 
słanką sprawowania przez nas prze- 
wodniej roli w społeczeństwie; 


BI konsekwencji w naszym  co- 
dziennym, praktycznym działaniu nie 
tylko w dziedzinie ideologii, ale 


przede wszystkim w gospo-- 


darce i polityce. Walka © pozyskanie 
umysłów i serc to klucz do nowych 
ton węgla, stali, cementu. Ale tych 
umysłów i serc nie pozyskamy, je- 
żeli nie opanujemy narastającej 
„tragedii kolejkowej”, grożącej falą 
niekontrołowanych i nieobliczalnych 
w skutkach rozruchów społecznych; 
jeżeli dosłownie w najbliższych 
dniach i tygodniach nie zagwarantu- 
jemy pokrycia mięsa na kartki, albo 
nie wprowadzimy społecznie akcep- 
towanych zmian systemu kartkowe- 
go; jeżełi nie okiełznamy fali spe- 
kulacji i czarnego rynku. 


Nie poszukujmy 
gotowych recept 


Jak nigdy dotychczas, potrzebna 
nam jest partia żywa, pulsująca ży- 
ciem, silna nie iłością, lecz jakością 
swych członków, aktywistów i dzia- 
łaczy, „zbiorowy intelektualista” „u- 
dzielający odpowiedzi na pytania dy- 
ktowane przez życie. 


Stoimy dzisiaj przed szeregiem 
kwestii o wielkiej teoretycznej i pra- 
ktycznej doniosłości. Nie rozwiąże- 
my ich przy pomocy starych formuł, 
gdyż w „prokrustowe łoże” musie- 
libyśmy ułożyć samą rzeczywistość 
społeczno-polityczną, której kształtu, 
charakteru i dylematów przez nią 
zrodzonych nie mogli przewidzić kla- 
sycy marksizmu. Nie poszukujmy 
więe w ich dziełach gotowych re- 
cept i cytatów ma każdą ekazję, ucz- 
my się ich niezawodnej metedy peo- 
zwalającej rozwiązywać nowe pro- 
blemy zgodnie z istotą, s duchem 
marksizmu-leninizmu. 


Oto niektóre tylko = tytułem 


' przykładów — z owych nowych pro- 


blemów: istota przewodniej roli par- 


i tiii sposoby jej spełniania w warun- 


kach rzeczywistego pluralizmu poli- 
tycznego; nowe treści i formy sprze- 
czności społecznych, płaszczyzny 
i formy ich rozwiązywania, osiąga- 
nia zgody społecznej w sprawach de- 
cydujących o teraźniejszości i przy- 
szłości narodu i państwa, której 
zmaterializowanym wyrazem stać się 
może nowa formuła Frontu Jedno- 
ści Narodu; wierzący—niewierzący, 
państwo — kościół — społeczeństwo, 
marksiści—niemarksiści; ogólne pra- 
widłowości i narodowe  swoistości 
tworzenia społeczeństwa gsocjalisty- 
cznego w Polsce. 


Jedni np. dowodzą, że Gierek ig- 
norował ogólne prawidłowości budo- 


wnictwa socjalistycznego, inni — że. 


odwrotnie, że nie doceniał narodo- 
wych swoistości i stąd wszystkie na- 
sze problemy i nieszczęścia. Oba te 
twierdzenia nie wykluczają się wza- 
jemnie. Rzecz polega na tym, aby so- 
bie samym i bratnim partiom przy 
okazji odpowiedzieć na pytanie, co 
w tym, co się działo i dzieje w Pol- 
sce było swoiście narodowego, co 
i w jaki sposób modyfikowało uni- 
wersalne prawidłowości rozwoju 
społecznego, w jakich warunkach 
absolutyzowanie tych prawidłowości 


. stawało się dogmatyzmem, a wyol- 


brzymianie tego, co swoiście naro- 
dowe, polskie stawało się narodową 
zaściankowością, czy wręcz zarozu- 
mialstwem. Nie przystoi ono nie tyl- 
ko nam, komunistom, ale po prostu 
patriotom, dla których rzeczywista 
wielkość ich własnej ojczyzny nie 
polega na pouczaniu i uszczęśliwia- 
niu innych, na tworzeniu różnych 
„modeli” wszystkich obowiązują- 
cych, wszystkim de sków zbawie- 
nie. 


Dzisiaj też, jak nigdy dotychczas, 
trzeba doskonalić istniejące i two- 
rzyć nowe mechanizmy upowszech- 
niania naszej- ideologii, utrwalania 
jej podstawowych wartości w myśle- 
niu i postawach członków partii 
i bezpartyjnych. Trzeba więc dokła- 
dnie określić adresatów naszej dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej. W 
naszych oczach adresat ten zmienia 
się, źmieniają się jego wrażliwość, 
wyczulenie na fałsz, na rozziew mię- 
dzy teorią a praktyką, na słowa w 
ogóle, którymi operujemy, aby mu 
coś przekazać, e czymś przekonać, 


'dla czegoś pozyskać. Jeden fałszy- 


wy gest, jedno wyświechtane słowo, 
zamierzona łub nie zamierzona pół- 
prawda mogą w tej sytuacji zniwe- 
czyć wysiłki setek i tysięcy ludzi, 
pogrzebać najszlachetniejszą nawet 
ideę. Myślę, że należy przywrócić w 
działalności  ideowo-wychowawczej 
właściwą rangę żywemu słowu, któ- 
re wbrew pozorom nie traci, lecz zy- 
skuje na znaczeniu. Zaginął w na- 
szej partii prawie całkowicie typ 
działacza-agitatora, który uzbrojony 
w argumenty umie trafić do mas, po- 
zyskać je dla głoszonych przez sie- 
bie idei 1 haseł. Trzeba także przy- 
wrócić właściwe znaczenie prawie 
całkowicie zaniechanym lub niepo- 
radnie stosowanym formom  agita- 
cyjnego oddziaływania: plakatowi, 
ulotce, ulotnej poezji, celnemu hasłu, 


PO IV PLENUM KC PZPR 


Wzmożony rytm działania 


nformacje napływające z instan- 

cji i organizacji partyjnych w ca- 

łym kraju wskazują jednoznacz- 
nie: IV Piewmaum KC stało się impul- 
sem pobudzającym do energiczniej- 
Szych i skuteczniejszych działań 
wszystkich ogniw partii. Coraz wię- 
cej członków parti zdaje sobie spra- 
wę, iż wyjście z głębokiego kryzysu, 
w jakim znalazł się kraj, wymaga 
konkretnych czynów, planowej 
i dobrze zorganizowanej pracy. 


Dzięki poprawie programowania, 
a także poprawie kontroli wy- 
konania zadań, w krótkim okresie 
dzielącym nas od IV Plenum zdołano 
już uczynić niemało, by stworzyć 
organizacyjne warunki realizacji po- 
stanowień uchwały Plenum, 
wielu odcinkach osiągnąć istotny po- 
stęp w ich wdrażaniu. 


Oto zwięzły, z konieczności wy- 
rywkowy, przegląd niektórych dzia- 
łań podjętych w wydziałach Komite- 
tu Centralnego, komitetach woje- 
wódzkich i innych instancjach oraz 
w organizacjach partyjnych: 


Praca wewnątrzpartyjna 


Plenarne  posiedzęnia instancji, 
spotkania aktywu i zebrania partyj- 
ne po IV Plenum KC przebiegały w 


klimacie ożywionych dyskusji nad. 


warunkami zwiększenia ofensywno- 
ści siły oddziaływania ogniw partii 
na środowiska, w których funkcjo- 
nują. Postulowano w szczególności 
szerszy, codzienny kontakt władz 
partii i ich członków z organizacja- 
mi partyjnymi i załogami. Powszech- 
nie uznano znaczenie ideowej kon- 


solidacji partii. Służyć jej powinno , 


jednoznaczne ideowe i polityczne 
określenie się członków partii. 
Stwierdzono, że zainicjowana przez 


kierownictwo partii budowa frontu - 


porozumienia narodowego i rozsze- 
rzanie bazy rządzenia wymagają ak- 
tywnego poparcia przez całą partię. 
Wskazywano na nieodzowność 
zwiększenia ofensywności w wałce 
z siłami antysocjalistycznymi i prze- 
ciwstawiania się ekstremizmowi czę- 
ści działaczy i ogniw „Solidarności”. 


W wiełu województwach nastąpiła 
po IV Plenum KC intensyfikacja 
rozmów z kadrą kierowniczą. Instru- 
ment rozmów indywidualnych stosu- 
ją na szerszą skalę władze organiza- 
cji partyjnych, by w szczególności 
wyjaśnić przyczyny niedostatecznej 
aktywności lub wręcz bierności czę- 
ści członków partii. 


Wskazania IV Plenum KC stały 
się bodźcem do zintensyfikowania 


prac nad pełniejszym dostosowaniem ' 


ideologicznej i propagandowej pracy 
partii do wymogów obecnego okresu. 
Przy instancjach i organizacjach 
partyjnych powstają i rozbudowują 
się zespoły aktywu, których zada- 
niem jest m.in. przekazywanie bie- 
żących informacji o wydarzeniach 
politycznych i ich komentowanie, re- 
dagowanie ulotek i wydawnictw oraz 
audycji dla rozgłośni zakładowych, 
przeciwdziałanie wrogim kampaniom 
propagandowym. Przy KW w Ka- 
towicach powstał zespół szybkiego 
reagowania propagandowego, w 
Opolu — zespół propagandowo-agi- 
tacyjny, w Ciechanowie — między- 
wydziałowy zespół informacji. 
Ważnym składnikiem pracy ideo- 
logicznej w partii jest system szko- 
leniowy, który stosownie do bbec- 
nych potrzeb został zmodyfikowany. 


a na. 


"Tworzenie nowej.-formuły FJN, 
rozwój demokracji socjalistycznej, 
umacnianie ładu i dyscypliny spo- 
łecznej — to zespół zadań, którym 
po IV Plenum KC szczególną uwagę 
poświęciły centralne i terenowe wła- 
dze partii. 


Współdziałanie 

sił społecznych 

ład i porządek 
Spotkania I sekretarza KC PZPR, 
premiera, gen. armii tow. Wajeie- 
cha  Jaruzelskiege z czołowymi 
przedstawicielami organizacji Spo- 
łecznych, w tym jego spotkanie 
z  Prymasem Józefem  Glempem 
i przewodniczącym  „Solidarności” 
Lechem Wałęsą, zapoczątkowały no- 
wy etap poszukiwania formuły 
współdziałania dla dobra Polski so- 
cjalistycznej. Postępy w budowie 
frontu porozumienia narodowego 
osiąga partia w ostrej walce poli- 
tycznej z siłami nastawionymi na 
podsycanie napięcia. 


W ostatnich tygodniach uaktyw= 
niły się zlepek partii z ZSL i 8D 
na szczeblu wojewódzkim i niższych 
w ramach kermisfji współdziałania. 
W trybie trójstronnym podejmuje 
się wiele wspólnych ustaleń doty- 
czących w szczególności dalszego 
rozwoju instytucji przedstawiciel- 
skich, rozwiązywania lokalnych pro- - 


blemów gospodarczych i społecz- 


R łagodzenia skutków kryzysu 
tp 

Wspólnie z organizacjami poli 
tycznymi i społecznymi oraz admi- 
nistracją państwową instancje par- 
tyjne podejmują intensywne wysiłki 
w celu zapewnienia przestrzegania 
prawa, ładu i po publicznego, 
skutecznego przeciwstawienia się 
przejawom  anarchizacji życia. Cn- 
raz więcej ludzi pracy, członków 
partii, stronnictw i bezpartyjnych 
aktywnie występuje przeciw próbom 
szerzenia psychozy strajkowej i wy- 
kazuje szkodliwość strajków. 


Działanie w sferze 
gospodarczo-spotecznej : 


Trzy zasadnicze kierunki tych 
działań wysunęły się obecnie na czo- 


'ło. Pierwszy to — wdrażanie refor- 


my gospodarczej. Władze państwo- 
we pracują nad unormowaniami 
prawnymi i modyfikacjami w sferze 
zarządzania. Uczestnicząc w tych po- 
czynaniach ogniwa partii kładą dziś 
szczególny nacisk na równoczesne 
tworzenie społecznych IN 
strumentów reformy, w tym na 
upowszechnianie wśród załóg jej in= 
tencji i zasad, na umacnianie sa- 
morządu robotniczego, na przezwy= 
ciężanie konserwatywnych oporów. 
Główną część tej pracy prowadzi się 
obecnie w zakładach. 

Kierunek drugi działań społecz- 
no-gospodarczych o podstawowym 
znaczeniu — to odbudowa rynku 
przez szeroki zespół przedsięwzięć, 
w tym przede wszystkim pobudza- 
nie produkcji rynkowej. 

Trzecie wreszcie nie cierpiące zwo- 
ki zadanie, na którym obecnie skupia 
się od tygodni wysiłek instancji i or- 
ganizacji partyjnych, to tworzenie 
szerokiego spełecznege frontu przy- . 
gotowań do zimy. Zaopatrzenie w 
węgiel — to jęden z ważnych kie- 
runków tej pracy. 

Planowa działalność partii po IV 
Plenum KC jest działalnością wielo- 
kierunkową i intensywną. Jest ona 
politycznie szczególnie doniosłą prze- 
słanką skutecznego dźwigania kraju 
z kryzysu. | 

JR. 


rozważaniach na ten temat 
"nie sposób uniknąć 
prawd tak oczywistych, że 

aż banalnych. Jeśli mimo wszyst- 


ko postanowiłam je powtórzyć, 
to dlatego, że prawdy  oczy- 
wiste nie doczekały się  jesz- 


cze poważnego potraktowania ani 
w programach partii, ani w per- 
spektywicznych planach polityki 
społecznej. Rzecz się sprowadza w 
gruncie rzeczy do tego, że po pierw- 
sze — . kobiety polskie nie zostały 
naprawdę równouprawnione w życiu 
publicznym i po drugie — że kry- 
zys gospodarczy dotknął je w spo- 
sób majbardziej dolegliwy i onie 
zwłaszcza ponoszą jego codzienne, 
bezpośrednie skutki. Sądzę, że zbież- 
ność tych dwóch zjawisk może stwo- 
rzyć mieszankę wybuchową, jeśli 
sprawy kobiet nie zostaną potrak- 
towane naprawdę na serio. 


"Jest poza dyskusją, że ustrój soc- 
jalistyczny przyniósł kobietom sze- 
roki dostęp do oświaty i szansę zdo- 
bywania kwalifikacji. Z tej szansy 


skorzystały skwapliwie, Wśród ab- - 


sołlwentów szkół wyższych kobiety 


wikrótce będą stanowiły. połowę, 


wóród ludzi z wykształceniem śre- 
dnim, ogólnym i zawodowym — na- 


wet znaczną większość. Ale na tym 


właściwie urywa się ich awans w 
| ołi obywatelskiej. | 

-Niepojęta, ałe wyraźna bariera od- 
dzieliła coraz lepiej wykształcone 


kobiety od szamysy kariery zawodo- 
wej, nie mówiąc już o eksponowa- - 


nych miejscach w działalności poli- 
tycznej. Stało się więc tak, że kobie- 


ty niejako zatrzymane zostały w pół 
drogi i tkwią tam do dziś. Przywy= 


kło się mówić, że aby kobieta mogła 
awansować, powinna 
razy lepsza od mężczyzny i dopiero 
wówczas ich szanse mniej więcej się 
wyrównają. I coś w tym jęst z praw- 
dy. Musi przecież zastanawiać, 
że na średnich szczeblach i w kie- 
rownictwie najbardziej sfeminizo- 
wanych branż, prawie nigdy poza 
rzadkimi okresami, nie było kobiet, 
Nie było ich w oświacie i służbie 
zdrowia, nie ma już także w prze- 
myśle lekkim, bo w ramach zmniej- 
szania etatów wiceministerialnych, 
odejść musiała jedyna kobieta. W 
mółi listka figowego na meandrach 
polityki kadrowej pozostała już o- 
becnie ostatnia kobieta — wicemi- 
nister sprawiedliwości, ! 

Wprawdzię posługuję się tu przy- 
kładami ze sfery administracji ale 
są one tylko odbiciem szerszych zja- 
wisk, zwłaszcza w działaniu partii. 
Bo właśnie niedocenianić przez sa- 
mą partię spraw kobiecych dało w 
rezultacie takie skutki, o jakich mo- 
wa. Co najmniej kontrowersyjna 
próba jednorazowego, 
wprowadzenia kobiet na funkcję se- 
kretarzy w komitetach wojewódz- 
kich w połowie lat siedemdziesią- 
tych zmierzała do przełamania pro- 
cesów, które trwały przez całe lata. 
Być może intencje były wówczas jak 
najlepsze, ale nierealne okazały się 
sztuczne zabiegi zamiast stałej uwa- 

gi, jaka należała się przecież człon- 
- kiniom partii. 

Przez wiele lat zjawisko chowania 
kobiet w życiu publicznym dawało 
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kilicu 


być dziesięć 


szerokiego 


się jakoś klajstrować przy pomocy 
„skducza”, Alę klucz się skończył i fa- 


la demokracji zmiotła kobiety do te- 
go stopnia, że na IX Nadzwyczaj- 
nym Zjeździe delegatki znalazły się 


"w krzyczącej mniejszości. Zastana- 


wiające: identyczna sytuacja wystą- 
piła także na Zjeździe „Solidarno- 
ści”. Szczególna odmiana antyfemi- 
nizmu okazała się równie silna i tu 
ij tam, niezależnie od politycznych 
i ideowych przesłanek. Co więcej, w 


Czy 
kobie 


„eałe. społeczeństwo, ale najwięcej 
zamęczone są właśnie kobiety. I te 


nastroje, skumulowane wielorakimi 
przyczynami, być może doprowadzą 
do autentycznego ożywienia ruchu 
kobiecego. 


rzez wiele lat zespół redagujący 
„Kobietę i Życie” (którym kie- 
ruję) głosił uparcie tezę, że ruch 
kobiecy jest anachronizmem, a w 
newoczesnym społeczeństwie śmie- 


W najbliższych dniach odbędzie się Nadzwyczajny Zjazd Ligi Ko- 
biet, który — być może — będzie przełamaniem milczenia organiza- 
cji kobiecej. Nie wykluczone nawet, że na naszym Zjeździe LK ujaw- 
ni się sprzeciw, który olbo wypali się w burzliwej dyskusji, albo 
doprowadzi do sformułowania listy postulatów, wcale nie mniej 
uzasadnionych od tych, które dotychczas władze uznać musiały za 
słuszne i przyjęły do realizacji. Myślę, że gdyby taki rejestr skarg 
i zażaleń istotnie został spisany, trzeba by się było zawstydzić za 
tak wiele zaniedbań w tzw. kwestii kobiecej. 


tym samym czasie zaczęły coraz do- 
mioślej pobrzmiewać hasła powrotu 
kobiet do domu, proponujące im 
przedę wszystkim koncepcję życia w 
roli żony i matki. Brak funduszów 
ma budownictwo żłobków i przed- 
szkołi, rysujące się kłopoty z za- 
trudnieniem zaczęły podsuwać roz- 
wiązanie najprostsze; jeśli dzieckiem 
zajmie się sama matka, to wypadnie 
to i taniej, i wygodniej. Dla kogo 
wygodniej? Takiego pytania zapom- 
niano jednak zadać zainteresowa- 
nym. | 


Jeśliby więc dziś ktoś chciał usta- 
lić, jakie jest samopoczucie kobiet, 
dowiedziałby się, że jest ono złe. 
Bardzo złe. Prowadzenię gospodar- 
stwa domowego w zasadzie nadal 
należy wyłącznie do nich, bo nie u- 
dało się nigdy przełamać tradycji. 
Co dziś oznacza prowadzenie tego 
gospodarstwa właściwie nie ma sen- 
su tu powtarzać, bo doświadczamy 
tego codziennie w sposób coraz bar- 
dziej przerażający. Zmęczone jest 


szne jest wyodrębnianie własnych 


spraw z całokształtu spraw społeęcz- 


nych. Uważałyśmy, że daleko słusz- 
niej jest podkreślać równouprawnie- 
nie płci a specyfikę wynikającą 
zwłaszcza z macierzyństwa trzeba u- 
względniać w polityce społecznej 
państwa. Lepiej łączyć niż dzielić. 
To hasło wydawało nam się sensow- 
ne, jako przesłanka idei partnerstwa 
w życiu rodzinnym, zawodowym, 
publicznym. Dziś nie jesteśmy juź 
tak pewne swoich racji, zważywszy, 
że interesy kobiet, czyli połowy spo- 
łeczeństwa i połowy zatrudnionych, 


„nie są dostrzegane tak, jakby na to 


zasługiwały. 


Faktem jest, że ruch kobiecy ska- 
żony był w ogroninej mierze fasado- 
wością, tak jak wiele innych dzie- 
dzin naszego życia społecznego. Wy- 
godnie było wprawdzie posługiwać 
się nim w powoływaniu różnych 
gremiów i reprezentacji, ale zasada 
powoływań była przeważnie taka: 
wytypujcie rolniczkę (robotnicę, na- 


uczyciełkę, lekarkę, gospodynię do- 
mową), członkinię partii €stronni- 
ctwa, bezpartyjmą) i wśród wielv 
milionów kobiet zawsze odpowiednia 
kandydatka się znalazła. Brak au- 
tentyzmu w ruchu kobiecym budził 
wątpliwości wśród kobiet, stąd sta- 
rzenie się organizacji, w których 
młode osoby przeważnie nie znajdy- 
wały dla siebie miejsca. 


Wreszcie — i to jest sprawą naj- 
ważniejszą — organizacje kobiece 
aie były nigdy traktowane ani jako 
partner polityczny, ani jako. autory- 
tatywne przedstawicielstwo ogrom- 
nej części społeczeństwa, przy decy- 
zjach  rozstrzygających © polityce 
społecznej. Opinie, postulaty i wnio- 
ski organizacji nię były ważne ani 
dla rządu, ani dia administracji te- 
renowej. Gdy w sierpniu ub. roku 
wśród postulatów przyjętych jako 
podstawa porozumień, znalazł się 
i ten o przedłużonym urlopie macie- 
rzyńskim, rozgoryczenie aktywu ko- 
biecego stało się pełne. Ten wnio- 
sek, wielokrotnie przez kobiety po- 
stulowany, przedkładany - i uzasa- 
dniany nigdy nie doczekał się nawet 
poważnego zainteresowania rządu. 
Teraz przyjęty został jako w pełni 


- arzasadniony. 


Ale rozgoryczenie wcale nie oży- 
wiło ruchu kobiecego. Przez rok 
wszystko toczyło się starym trybem. 
Zadezaktualizowany skład Krajowej 
Rady Kobiet Polskich coraz wyraź- 
niej stawał się ciałem  symbolicz- 


"nym. 


Czy Nadzwyczajny Zjazd Ligi Ko- 
biet stanie się przełomem w ruchu 
kobiecym? Trudno to przewidzieć, 
ale wydaje się, że mwżę przede 
v'szystkim przełamać barierę milcze- 
ria samych kobiet, które przeżywa- 


5 ją obecnie rodzaj buntu. Zatrzyma- 


ne w pół drogi w awansie społecz- 
nym, ubezwłasnowolnione przez do- 
minację mężczyzn w aparacie wła- 
dzy coraz głośniej mówią, że same 
chcą formułować swoje żądania 
i zamierzają zrezygnować z pośre- 
dnictwa mężczyzn. Żądają, aby. ich 
słuchać uważnie i aby zacząć, się z 
nimi liczyć bez okolicznościowego 
komplementowania, za którym wła- 
ściwie nic się nie kryje. Trudno ta- 
kim żądaniom odmówić słuszności. 


Liga Kobiet nie jest organizacją 
na tyle masową, aby jej ambicje re- 
prezentowania interesów wszystkich 
kobiet wydawały się uzasadnione. 
Przez lata całe była przy tym orga- 
nizacją dosyć zaściankową, nie na- 
dążającą za rozwojem społecznym. 
Ale wcale nie jest wykluczone, że 
determinacja, z którą przystąpiła do 
swego odnowienia może stać się za- 
czynem fermentu na daleko większą 
skalę, niż tylko wśród własnych 
członkiń. Bo frustracje obejmują 
także inne organizacje środowisk 
kobiecych, mających samopoczucie 
nie docenionych i zbyt mało wpły- 
wowych. Myślę, że óbecne ożywie- 
nie aktywności społecznej nie omi- 
nie także kobiet, które zgłaszają żą- 
dania, by mieć głos decydujący nie 
tylko we własnych sprawach, ale 
także w sprawach polityki państwa, 
którego są pełnoprawnymi obywa- 
tełkami. > 


Ę rr 


PZPR 26 proc. składu liczbo- 
We stanowią kobiety. W Ko- 
midtecie Centralnym jest ich 
jodnak zaledwie 20. Wybranych de- 
mokratycznie, bez klucza i nacisku 
na zapewnienie właściwej reprezen- 


tacji. Już ten fakt powinien być po- 


wodem do głębokiego namysłu, wy- 
bór bowiem tak skromnej liczby ko- 
biet do centralnych władz partii jest 
tylko wiernym odbiciem procesów, 
jakie zachodziły od lat i nie wywo- 


"łały żadnej refleksji. Nie zainspiro- 


wały także żadnego szerszego zain- 
teresowania partyjnych instytutów 
naukowych. Miejsce kobiety w teorii 


marksistowskiej nie zostało podjęte, 


chociaż na całym świecie pozycja, 
rola i znaczenie kobiet wydają się 
naukowcom coraz ważniejsze. Warto 
przypomnieć, że z inicjatywy Fran- 
cuskiej Partii Komunistycznej odby- 
ło się spotkanie pierwszych sekreta- 
rzy komitetów centralnych komuni- 
stycznych partii krajów zachodnich 
w sprawach kobiet. 


Odnoszę , wrażenie, że w Polsce 
także w praktyce organizacyjnej ten 
problem nie został uznany za warty 
zastanowienia. W trakcie reorgani- 
zacji aparatu Komitetu Centralnego 
problemy kobiet zostały włączone do 
Wydziału Społeczno-Za wodowego. 
Myślę, że organizacyjne przyporzą- 
dkowanie będzie sprawą dosyć for- 
malną i może nawet drugorzędną, 
jeśli równocześnie te problemy sta- 
ną się ważne dla sfery ideologii, pio- 


nu organizacyjnego, a także dla śro-. 


dków masowego przekazu. Zarazem 
jednak to formalne przyporządko- 


wanie musi budzić pewne skojarze- 


nia. W sąsiedniej NRD np. jest w 
KC wydział kobiecy, sekretarz 
i członkini Biura Politycznego . KC 
NSPJ specjalnie czuwają nad tą sfe- 


'rą działalności partii, uznając ją za 
"ważną a zarazem specyficzną. Także 


we francuskiej i włoskiej partii ko- 
munistycznej są wydziały kobiece. 
W KPZP tymi problemami zajmuje 
się zastępca kierownika wydziału. 


Nasze najnowsze podziały pracy 
wewriątrz Komitetu Centralnego nie 
wyodrębniły spraw kobiet i nie u- 
miem odpowiedzieć sobie na pyta- 
nie, dlaczego tak się stało. Warto 
też odnotować fakt, że wśród kie- 
rownictwa wydziału Komitetu Cen- 
tralnego ostała się, podobnie jak w 
rządzie, zaledwie jedna kobieta. 


= PANNO ZOSIU, PŁOSZĘ MI ZATĄĆ KOLEJKĘ PO TWARÓG 


Rys. Z. Jujka IE 


3 do siebie, 


Wśród członkiń PZPR konkrety- 


zuje się przekonanie, żę byłoby ce- 
lowe powołanie przez Komitet Cen- 
tralny komisji kobiecej, podobnie 
jak powołana została komisja, do 
spraw młodzieży. Mnożenie komisji 
ma wprawdzie także swoje złe stro- 
ny, nie mniej jednak obecny stan 
rzeczy pozwala przypuszczać, że spe- 
cyfika życia, pracy, rozwoju i miej- 
sca kobiet w partii nadal pozostaje 
sprawą, której PZPR poświęca zbyt 
mało uwagi. Czyli, że z doświadczeń 
przeszłości nie zostały wyciągnięte 
żadne wnioski. Czy trzeba aż gorące- 
go i groźnego wrzenia, aby stało się 
to nieodzowne? 


ych Kilka refleksji i faktów w 
moich intencjach mają zwró- 
cić uwagę na jeszcze jedno za- 
niedbanie, które trzeba nadrobić, 
aby nie było za późno. Ferment 
wśród kobiet i dążenie do  po- 


prawy własnej lokaty w życiu 
kraju jes już faktem.  Za- 
czął się późno, nadspodziewanie. 


późno, i tym bardziej można spo- 
dziewać się kategorycznych tonów w 
artykułowaniu żądań i postulatów. 
Myślę, że to ożywienie jest zresztą 
zjawiskiem pozytywnym,. a „nasze 
dzielne kobiety”, komplementowane 
okazjonalnie i protekcjonalnie, mają 
prawo dać wyraz swoim rozczarowa- 
niom i żądać autentycznego równo- 
uprawnienia i zgłaszania swoich o- 
pinii na wszystkie tematy, które ich 
dótyczą. Chcą mówić same w Sswo- 
im własnym imieniu na temat żło- 
bków, przedszkoli, zatrudnienia, ale 
i gospodarki i perspektywicznych 
programów polityki społecznej. Nie 
będzie także od rzeczy, aby już o- 
beonie w związku z wyborami samo- 
rządów robotniczych zadbać o za- 
pewnienie kobietom w nich miejsca, 
aby wkrótce nie okazało się, że tak- 
że samorządy zostaną zdominowane 
przez mężczyzn. 


Autentyczny ruch społeczny ma to 
że twardo opiera się 
wszeikim ingerencjom. Ale nic prze- 
cież nie zwalnia partii od wpływa- 
nia na modelowanie życia społeczeń- 
stwa. Trzeba podjąć możliwie szyb- 
"ko problem miejsca, roll i potrzeb 
kobiet w socjalistycznym społeczeń- 
stwie. Po to, aby wyjść naprzeciw 
ich rzeczywistym i ze wszech miar 
_szacadnionym oczekiwaniom. 
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„Zycie Literackie” 


Porządkowanie rynku 


Scenariusz 


prawie 


- 


optymistyczny 


TADEUSZ HUNEK 


Ń 


Sytuacja na rynku żywnościowym stała sie ostatnio dramatyczna. 
Nie jest ona wynikiem załamania się produkcji w samym rolnictwie, 
jest to rezultat kryzysu rynku ogólnego oraz ekonomicznego otocze- 
nia rolnictwa i nieudolności aparatu skupu i przetwórstwa produk- 
tów rolnych. Nie będzie nacigganym stwierdzenie, iż gdyby tego- 
roczny urodzaj w rolnictwie zbóż, ziemniaków, -owoców i warzyw, 
produkcję mlekd w pelni zagospodarować, skupić od producentów 
rolnych i postawić do dyspozycji konsumentów, rynek żywnościowy 
mógłby być — poza mięsem — rynkiem zrównoważonym, a zakup 
żywności nie wymagałby ani reglamentacji, ani też kolejek. 


za sytuację na rynku żywnościo- 

wym trzech ogniw gospodarki 
żywnościowej: rolnictwa, przetwóc- 
stwa i obrotu surowcami rolniczymi 
i żywnością, to nie rolnictwo i we- 
ziom produkcji rolnej jest tu głów- 
nym „winowajcą”. By sprawę je- 


| eśli mówić o odpowiedzialności 


szcze wyostrzyć, nie zgodzę się, że 


brak środków do produkcji rolnej — 
choć nie można go lekceważyć — 
był i jest główną przyczyną głębo- 
kiego kryzysu przetwórstwa i obro- 
tu żywnością. 

Za główną przyczynę uważam 
kompletną  inercję przetwórstwa 
ł obrotu rolnego I nracę według tzw. 


przetwórczego sprowadza się mniej 
więcej do tego: zaczekam aż produ- 
cenci przywiozą surowiec, przy tym 
im dłużej się czeka, tym taniej się 
kupi; powybrzydzam nad jakością 
surowca, a to oznacza, że zapłacę 
mniej; przerobię to na najprostsze 
produkty, bo przecież i tak to łatwo 
sprzedam i po kłopocie. 

Ten sam mniej więcej sposób my- 
ślenia reprezentuje skup i obrót ży- 
wnością. Przyzwyczajony do tego, że 
chłopi szturmowali z towarami jego 
„bastiony”, przez lata nawykły do te- 
go, że robi łaskę, odbierając towar, 
manipulujący gatunkami i cenami, 
kieruje się naczelną zasadą: skupić 
mało i tanio, ale drogo sprzedać 
i wziąć wysoką marżę. RE 

Gdyby aparat skupu w ciągu mi- 
nionego roku przez wypróbowane 
sposoby powiązań z producentem 
rolnym wywołał produkcję takich 
pozornie drobnych pozycji żywności, 


Dr hab. Tadcusz Hunek jest 
pracownikiem lastytutu Roz- 
„woju Wsi i Rolnietwa PAN. 


starych metod. Postawa zakładu 


jak groch, fasola, gryka, warzywa 
itp., to przy obfitej podaży tych pro- 
duktów zelżałby nacisk na rynek 


mięsa, porządkowałby się zarazem 
.cały rynek żywnościowy. Dodać wy- 


pada, żę mija już bezowocnie drugi 
sezon możliwości wywołania. takiej 
produkcji. | 

_ Ostrość tego obrazu wzmacnia je- 
szcze fakt, żę obrót rolny jest nie- 
mal w pełni zmonopolizowany przez 
spółdzielczość rolniczą, pemą szczyt- 
nych haseł o służeniu producentowi 
rolnemu, a także konsumentowi. My- 
ślę, że dwa przykłady powinny nas 
skłaniać do rewizji tych haseł: 


Pierwszy: w Polsce prodwkuje się 
około 500 | mieka na głowę miesz- 
kańca, a spółdzielczość mleczarska 
skupuje zaledwie 60 proc. tej pro- 
dukcji i serwuje konsumentom w 
mieście coś, co zaledwie przypomina 
mleko. Drugi przykład: bieżąca zi- 
ma będzie drugą z kolei, gdy będzie 
brakowało ziemniaków w miastach. 
Spółdzielczość rolnicza „Samopomoc 
Chłopska” osiąga swoisty rekord 
swojej nieudolności lub złej woli w 
zakupie ziemniaków. Dzieje się to w 
kraju, który produkuje prawie 50 
min ton ziemniaków oraz wtedy, gdy 
urodzaj ziemniaków jest dobry. 


Oba przykłady, choć jaskrawe w 
swojej wymowie, nie są bynajmniej 
odosobnione. Można powiedzieć, że 
są one typowe dla całego aparatu 
skupu i przetwórstwa. Typowa też 
jest obrona centrali obrotu rolnego, 
zamknięta w stereotypach: brak 
środków, polityka ceq, nadmierne 


_„skrępowanie przez centrum itp. My- 


ślę jednak, że pomijany jest tu pod- 
stawowy powód: by chciało się 
chcieć. - 


| Ciąg dalszy na str. 8 
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Ciąg dalszy ze str. 7 


Inercja, lub wręcz indolencja apa- 
ratu skupu i przetwórstwa żywności 
została ostatecznie spotęgowana za- 
łamaniem się podaży i skupu głów- 
nie mięsa i zboża. Jest to wynik ła- 
miącego się rynku zaopatrzenia rol- 
nictwa w środki do produkcji rol- 
nej, a także załamania się rynku axr- 
tykułów konsumpcyjnych, - których 
wieś także nie może nabyć. Konse= 
kwencją tego jest pojawienie się 
„pustego”, a zarazem „gorącęgo” pie- 
niądza, który dodatkowo dewastuje 
rynek rolny m.in. przez tezauryza- 
cję opartą na zbożu. 

Jest te sytuacja grośna w skut- 
kach. Jej podstawowe konsekwen- 
cje mogą być następujące: po piec- 
wsze — wyprodukowana przez rol- 
mictwo żywność może nie trafić na 
stół konsumenta, lub trafi tam, ale 
„pokątnymi” kanałami ze wszystki- 
md negatywnymi konsekwencjami; 
po drugie — sytuacja ta może wpły- 
nąć na decyzje rolników w kierun- 
ku zamniejszenia produkcji rolnej 
Dodajmy od razu, że druga konse- 
iowencja, choć znacznie groźniejsza 
w skutkach, wydaje się jednak kwe- 
stią przyszłości. Moje obserwacje do- 
wodzą, że prace jesienne zostały 
bardzo starannie wykonane, co jest 
dobrym prognostykiem. 


_ .W tej sytuacji powstaje general- 
„ne pytanie: jakie deaiałania należy 
popierać dia łagodzenia i rozwiązy- 
wania- $rudności pe stronie podaży 
produktów rolnych, tak by chłopi 


zwiększyli sprzedał tego, co już wy- 
produkowali. „ 

Wydaje się, że na krótką metę 
zadziała system powiązania sprzeda- 
ży podstawowych produktów  rol- 
nych w tym mięsa i zboża ze sprze- 
dażą podstawowych środków do 
produkcji i konsumgocji; chodzi o wę- 
giel, materiały budowlane, maszyny 
rolnicze, czy dobra trwałego użytku 
dla gospodarstwa domowego. Trzeba 
jednak zdawać sobie sprawę z tego, 
iż jest to działanie awaryjne, w 
myśl zasady: szczególna sytuacja — 
szczególne środki. 

Mimo tych zastrzeżeń sprzedaż 
wiązana może jednak stać się kamy- 
ezkiem uruchamiającym lawinę po- 
gytywnych konsekwencji. Prawdiopo- 
dobny scenariusz można sobie wyo- 
brazić w sposób następujący: 

© Aparat państwowy  zgromadzi 
przez przesunięcia oraz wywołanie 
produkcji, duże zasoby środków pro- 
dukcji dla rolnictwa oraz dóbr trwa- 
łego użytkowania dla wiejskiego go- 
spodarstwa domowego. 

© Ustanawia się gwarancje zaku- 
pu tych dóbr pod warunkiem doko- 
nania sprzedaży przez producenta 
produktów rolnych w określonym 


' czasie. Gwarancje muszą być rzeczy- 


wiste i w istotnej skali odpowiadać 
wartości sprzedanych produktów, 

© Odpowiednie rozpropagowanie 
możliwości wciągnięcia w tę akcję 
wszystkich sił społecznych wsi mo=- 
że wywołać istotny wzrost podaży 
produktów rolnych. 


© Działanie to powinno wywołać, 


w krótkim czasie wyraźną poprawę 
na rynku żywności w mieście, a z 
kolei doprowadzić w krótkim czasie 
do jego uspokojenia. 

© Normalny rynek żywnościowy 


„zwalnia” ludzi z kolejek, odciąża : 


od psychicznego napięcia, umożliwia- 
jąc tym samym skoncentrowanie się 
na normalnej pracy zawodowej. To 
zać powinno dać w połączeniu z 


Doskonałe sery produkują zakłady mleczarskie w Mońkach, woj. biało” 


Stockie. Niestety trudno osiągalne w sklepach. 


TOT. ANDRZEJ MARCZAK 


wdrażaniem zasad reformy gospo- 
darczej, ożywienie produkcji, zw.ęk- 
szenie podaży, czyli nabranie nor- 
malnego biegu przez koło Życia gos- 
podarczego, co w konsekwencji poz- 
woliłoby odstąpić od sprzedaży wią- 
zanej na rynku rolnym, zastępując ją 
prawidłowo funkcjonującymi me- 


- chanizmami rynkowymi. 


Oczywiście, jest to tylko zarys 
scenariusza możliwych (sądzę, że o 
dużym prawdopodobieństwie) proce- 
sów ekonomicznych. By ta możliwość 
przekształciła się w rzeczywistość 
trzeba widzieć pewne niezbędne jej 
uwarunkowania. 


Ważny aspekt akcji sprowadza się 
do rozeznania, czy rolnictwo ma rze- 
czywiste możliwości zwiększenia po- 
daży rynkowej produktów rolnych 
stosownie do potrzeb rynku. Moja 
znajomość przedmiotu pozwala mi na 
wniosek pozytywny (dotyczy to ta- 
kże mięsa). Sprawa sprowadza «ie do 
kwestii, na ile będzie atrakcyjna 
oferta drugiej strony, pamiętać bo- 
wiem należy, że konsumpcja własna 
producentów rolnych nie jest kate- 
gorią wynikową. 

Ważne też jest, czy gospodarka 
jest w stanie „wygospodarować” od- 
powiednio atrakcyjną ofertę pod 
względem wielkości i różnorodności 
środków zaoferowanych rolnictwu. 
Efekt uderzeniowy tej akcj może 
mieć rozstrzygające znaczenie w ku- 
mnulacji pozytywnych skutków. 

Powodzenie tej akcji zależeć bę- 
dzie od tego, na ile cały aparat sku- 
pu i dystrybucji żywności zdoła się 
przestawić z inercji i indolencji na 
aktywny, kreujący czynnik organi- 
zacy my. 

Zasadniczym wreszcie warunkiem 
powodzenia jest umiejętne zgranie 
go z całym procesem reformy cen, a 
ałównie prostowania relacji między 
cenami detalicznymi żywności a ce- 
nami skupu surowców rolnych. 


Trzeba zdawać sobie sprawę, że 
działanie na rzecz wywółania wzro- 
stu podaży żywności jest trudnym 
przedsięwzięciem o określonych spo- 
łecznych niedogodnościach (ap. prze- 
sunięcie części towarów 2 rynku 
miejskiego na wiejski). Postawmy 
więc w tym msejscu pytanie, €zy są 
inne dregi wyjścia z kryzysu rynku 
żywnościowego? 

Otóż można zostawić rynek żyw- 
ności sobie i czekać aż ogólne wy- 
chodzenie kraju z kryzysu wydźwi- 
gnie także ten rynek. Przeciwko 
temu przemawia wiele względów. 

Wychodzenie z kryzysu rynku ży 
wnościowego trwałoby bardzo długo, 
przeciągając w ten sposób proces 
wyjścia z ogólnego kryzysu, co po- 
ciągnęłoby znacznie wyższe społecz- 
ne koszty niż w wypadku propono- 
wanego rozwiązania. Przedłużenie 
kryzysu żywnościowego odbiłoby się 


- negatywnie na sprawności biologicz- 


nej narodu polskiego, jego zdnowot- 


| ności i szansach na przyszłość. 


Można też rozwiązywać problem 
podaży produktów rolnych przez 
wprowadzenię przymusu w formie 
dostaw obowiązkowych, przysmueo- 


wej kontraktacji itp. Takie głosy 


słyszy się ostatnio i to bynajsnniej 
nierzadko. 


'*ę -- 


Trudno jest polemizować Z oczy. 
wistymi nonsensami. Alę powtórz 
my raz jeszcze: dostawy obowiązko. 
we pozwołiłyby na „wyrwanie” żę. 
dynie istniejącej produkcji rolnej 
zabijając chęć do jej rozwoju | wzre. 
stu. Przygotowywana reforma gospo- 
darcza zakłada oparcie życia gospo- 
darczego na zasadach w pelni eko- 
nomicznych, dostawy obowiązkowe 
natomiast byłyby przeciwstawiemiem 
w kierunku nakazowym. Dalej, 
wbrew ogólnym tendencjom demo- 
kratyzacji dostawy obowiązkowe 
wprowadziłyby systuację, w której 
relnicy byliby jedyną grupą społecz 
ną pracującą pod przymaisem admi- 
nistracy jno-policy jnym. Wreszcie, 
wprowadzenie dostaw  obowiącko- 
wych technicznie jest prawie niemo- 
źżliwe, zupelnie zaś niemożliwe : 
pusrktu widzenia społecznego, mają 
na względzie opór chłopskich zwią- 
zków zawodowych, a także innych 
sił społecznych dźiałających na wsi. 

Jeśli podporządkowanie rynku ży- 
wnościowego na dziś, czy bliskie ju- 
tro jest kwestią nader ważną, % 
wszelkie działanie w tym zakresie 
nie może uniknąć pytania, jakie v 
ma konsekwencje dla dalszej per- 
spektywy rolnictwa, lub czy nie po- 
zostaje w sprzeczności z perspe- 
ktywicznymi rozwiązaniami 
sprawy wyżywienia narodu i rozwo- 
ju rolnictwa i wai w Polsce. - 

Perspektywa rolnictwa polskiego, 
także ta bliższa, będzie, jak się wy- 
daje, determinowana przez cztery 
czynniki: sasadę  tewałości  chłop- 
skiego gospodarewania, stawiając 
zasadnicze pytanie o perspektywę ja- 
kiego chłopskiego gospodarstwa cho- 
dzi; zasadę jednego rolnictwa i ki 
kencckwencje, stawiające na rozwój 
najbardziej efektywnych form €£o- 
epodarowania, bez zaklęć i dogmea- 
tów w sferze wielkości i form ogar 
nizacyjnych goepodarstw;  swiąski 
sawodowe rolników I saznorząd wiej- 
ski, jako społeczną siłę kreatywną 

„! kontrolną; działanie gespodzr- 
ki narodowej na zasadach reformy 
gospodarczej, a głównie przedsię 
biorstw opartych na trzech ,„£”. 

Rozwinięcie tych kwestii to temat 
oddzielny. W tym miejscu trzeba je- 
dnak zwrócić szczególną uwagę na 
ostatnie zagadnienie. 

Nie ulega wątpliwości, że rolnic- 
two wejdzie w zrelormowany system 
gospodarczy jake partner słaby. 
Słabość ta będzie się manifestowała 
w płaszczyźnie ekonomicznej: milio- 
ny rozproszonych warsztątów rol- 
nych o nader ograniczonej ekonomi- 
cznej sile przebicia, minimalnie 
zdolnych Go dyktowania warunków 
sprzedaży lub zakupu. Jedyna siła 
ekonomicznego protestu i wymusza- 
nia przez rolnictwo, polegająca na 


zmniejszaniu produkcji, jest przecież . 


zabójcza dla samego rolnictwa. Ra- 
nictwo i wieś będą też słabym pac- 
tnerem w sensie społecznym; społe- 
czne siły wsi nie wykażą tej spraw- 
ności, a pewnie i agresywnoćci, © 
siły społeczne przemysłu i miast. 

Nie jest moją tendencją wyoibrzy- 
mianie problemu, nie można jednak 
nie dostrzegać tych spraw lub mó- 
wić, żę jalboś tam będzie. 


uwzględniająca doświad- 

czenia ubiegłego okresu, 
jak też wyniki dyskusji nad jej 
modelem, wychodzi z założenia 
stosowania jednakowych  kryte- 
riów ekonomicznych w ocenie 
rolnictwa jako całości. Na tej 
zasadzie zrodziło się hasło: pol- 
skie rolnictwo jest jedno. Pow- 
szechne wprowadzenie w życie 
takiej polityki rolnej ma głębo- 
kie uzasadnienie merytoryczne, 
wynikające między innymi z fak- 
tu wielosektorowego charakteru 
polskiego rolnictwa, a co za tym 
idzie dużego jego zróżnicowania 
pod względem strukturalnym, po- 
ziomu produkcji, stopnia zain- 
westowania, stosowanych tech- 
nołogii, itp. To właśnie wew- 
nętrzne zróżnicowanie rolnictwa 
nie tylko ze względu na jego 
wie!osektorowość, ale także we- 
wnątrz sektorów warunkuje ko- 
nieczność stosowania elastycznej 
polityki społeczno-ekonomicznej. 


Ww spółczesna polityka rolna, 


Ę ie można zapominać, że wew- 
N nętrzne warunki jndywidual- 

nej gospodarki chłopskiej 
różnią się od warunków występują- 
cych w państwowych  gospodar- 
stwach "nych, czy też rolniczej 
spółdzielczości produkcyjnej. Wiado- 
mą jest rzeczą, że skoncentrowana, 
wielkotowarowa gospodarka rolna 
jest z natury rzeczy bardziej kapi- 
tało- i materiałochionna, że wymaga 
stosowania bardziej wydajnej tech- 
niki i zużywa więcej energii na jed- 
nostkę produkcji. Oczywiste jest, że 


gospodarka indywidualna także wy-- 
maga odpowiedniego technicznego u- 


zbrojenia, stosowane jednak techno= 
logie i skala produkcji warunkują 
potrzebę technicznego wyposażenia 
w mniejszej skali, tak pod względem 
iHościowym, jak i jakościowym. 


Szkodliwe 
mity 


. Chłopskiemu radlnictwu potrzebny 
jest np. traktor o średniej mocy 25— 
—45 KM, siewniki o mniejszych ga- 
barytach, także maszyny do zbiorów 
itp. Jeśli więc indywidualna gospo- 
darka chłopska traktowana jest jako 
trwały element strukturalny polskie- 
go rolnictwa, to musi to znaleźć ta- 
kże odzwierciedlenie w charakterze 
przemysłowych środków produkcji 


jej dostarczanych. Jednakowa poli- 


tyką cenowa problemu nie rozwią- 
zuje. W tej sprawie musi być jasna 
wykładnia w prezentowaniu polityki 
rolnej wobee społeczeństwa, a szcze- 
gólnie ludności wiejskiej, samo bo- 
wiem podejście hasłowe rodzi wiele 
zastrzeżeń, a nawet mitów o cią- 
głym uprzywilejowaniu sektora u- 


społecznionego kosztem indywidual- 


nej gospodarki chłopskiej. 


Są takie grupy środków produk- 
cji, jak nawozy mineradne, chemicz- 
ne środki ochrony roślin, materiały 
budowlane, pasze itp. które w takiej 
samej formie są wykorzystywane Za- 
równo przez drobną, jak też wiel- 
kotowarową gospodarkę rolną. Do- 
stęp do tych środków powinien być 
jednakowy dla każdego produ- 
centa rolnego. Ale już inaczej wy- 


gląda. sprawa np. w grupie techniecz- 
nych środków prodwkcji. Gospodar- 
ka uspołeczniona, gospodarująca na 
dużych obszarach i skoncentrowa- 
nych kompleksach glebowych, w 
celu uzyskania odpowiednich efek- 
tów w zakresie wydajności pracy 
musi stosować sprzęt cięższy o wię- 
kszej wydajności jednostkowej, śro- 
dki transportu o dużej ładowności 
tonażowej i pojemności itp. Trzeba 
więc te problemy widzieć, znać oraz 
rozumieć. 

Takie podejście ani nie neguje po- 
trzeb gospodarki indywidualnej w 
zakresie przemysłowych środków 


nych może się odwrócić przeciwke 
imdywidualnej gospodarce 
skiej. 

Jeśli od polityki rolnej wymaga 
się stworzenia szeroko rozumianych, 
dogodnych warunków rozwoju 
chłopskiege rolnictwa, to społeczeń- 
stwo ma prawo domagać się rzetel- 
nego podejścia producentów żywno- 
ści do jego potrzeb. Ma to szczegól- 
ne znaczenie właśnie w takich kry- 
tycznych warunkach, w -jakich o- 
becnie się znajdujemy. Sondaż opinii 
zdaje się potwierdzić wyższy poziom 
produkcji i stanu zwierząt gospo- 
darskich w indywidyalnym chłop- 


ROLNICTWO 


w 


jest jedno? 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


produkcji, ani nie pomniejsza jej 
rodi i znaczenia w wytwarzaniu żyw- 
ności. Musimy bowiem stale pamię- 
tać, że trzon polskiego rolnictwa sta- 
nowi indywidualne, chłopskie rol- 
nictwo, które coraz bardziej uzależ- 
nione jest i będzie od rozwoju in- 
nych gałęzi gospodarki narodowej, w 
tym od przemysłu wytwarzającego 
środki produkcji dla rolnictwa. Je- 
dhocześnie gospodarka ta związana 
jest licznymi więzami ekonomiczny- 
mi z całą gospodarką narodową. Ka- 
żde osłabienie tych- więzi, niezależ- 


"nie czym jest spowodowane, wywo- 


łuje ujemne skutki ekonomiczne 
oraz polityczne, osłabia ekonomicz- 
ne podstawy sojuszu  robotniczo- 
-chłopskiego, 

Uznanie trwałości chłopskiego in- 
dywidualnego rolnictwa w struktu- 
rze społeczno©konomicznej wsi po- 
winno oznaczać przynajmniej pro- 
porcjonalny do udziału w produkcji 


"udział w podziale dóbr materialnych, 
produkcji tej służących oraz taki pa- 


rytet dochodów pieniężnych, który 
zapewni poziom życiowy osiągnięty 
przez inne warstwy społeczno-zawo- 
dowe. Takie stawianie sprawy przez 
ludność chłopską należy uznać za 
wszechstronnie uzasadnione. 


Ale jeśli to znaczenie chłopskiego 
roinictwa ma być przez społeczeń- 
stwo akceptowane, to na klasę chło- 
pską nakłada to określone obowiąz- 
ki. Chodzi tutaj nie tylko o rozwija- 
nie produkcji rolniczej w ogóle, ale 
także jej systematyczne dostarcza- 
nie na uspołeczniony rynek. Wszel- 
kie bowiem manipulowanie towaro- 
wą produkcją rolniczą w imię osią- 
ganiaą doraźnych korzyści material- 


Pó 


skim rolnictwie, aniżeli świadczy o 
tym przepływ masy towarowej ze 
wsi do miasta. 


Podstawowy 
miernik 


Główne działanie w całym rolnic- 
twie musi zapewnić dalszy wzrost 
produkcji rolniczej i jej unowocze- 
śnienie przy jednoczesnym zapew 
nieniu efektywnego 
wszystkich czynników produkcji 
znajdujących się w dyspozycji rol- 
nictwa. Tak więc głównym mierni- 
kiem oceny poszczególnych sektorów 
powinien być poziom produkcji w 


„odniesieniu do jednostki powierzch- 


ni, koszt jej uzyskania oraz wy- 


. dajność pracy. Ze społecznego pun- 


ktu widzenia wydaje się uzasad- 
nione dodanie jeszcze jednego mier- 
nika, jakim jest towarowość produk- 
cji rolniczej. Decyduje ona bowiem 
o zaspokojeniu przez rolnictwo po- 
trzeb żywnościowych społeczeństwa. 


Biorąc pod uwagę problemy pro- 
dukcji musimy dostrzegać odmien- 
ne warunki rozwijania produkcji w 
sektorze gospodarki indywidualnej i 
uspołecznionym, zwłaszcza państwo- 
wym. Ponieważ tak dużo uwagi w 
ostatnim okresie poświęca się go- 
spodarce indywidualnej; uważam zą 
celowe przypomnieć o roli, którą se- 
ktor uspołeczniony spełnia w pro- 
dukcji rolniczej i w wytwarzaniu 
środków produkcji dlą rolnictwa. 


W 1980 roku udział rolnictwa u- 
społecznionego w produkcji global- 
nej całego polskiego rolnictwa w ce- 
nach stałych przekroczył 23 proc. w 


chłop- 


wykorzystania. 


- waniu 
"ktorów w ogóle, a chłopskiego indy- 


produkcji towarowej-29,5 proc. Moż- 
na więc powiedzieć że blisko 1/4 
całej produkcji rolniczej w Polsce 
wytwarzana jest w sektorze uspo- 
łecznionym, a prawie co trzeci kilo- 
gram artykułów rolniczych na ryn- 
ku pochodzi z tego sektora. Obecnie 


„gospodarka uspołeczniona dostarcza 


połowę kupowanej masy mięsnej. 


Dane te potwierdzają znaczenie u- 
społecznionego rolnictwa w wytwa- 
rzaniu niektórych „grup artykułów 
żywności iowych. Pojawiaj jące się czę- 
sto głosy krytyki gospodarki uspo- 
łecznionej, nie obiektywizując wielu 
zjawisk, wprowadzają społeczność w 
błąd, ade to już jest inny temat, 


Dochody 
są różne 


Patrząc na rozwój rodłnictwa z per- 
spektywy lat, nie możemy zapomi- 
nać, iż procesy koncentracji ziemi i 
produkcji są prawidłowoscią rozwo- 
jową. W warunkach kraju budują- 
cego socjalizm świadome sterowanie 
zmianami w  sśrukturze agrarnej, 
przy jednoczesnym stałym wzroście 
zapotrzebowania na żywość oraz nie- 
pełnym jego pokryciu, musi zasła- 
dać określone cele, do których prze- 
de wszystkim zaliczyć należy mak- 
symalne wykorzystanie ziemi, 
zmniejszenie zatrudnienia w rolniec- 
twie przy jednoczesnym wzroście 
wydajności pracy i efektywnym 
wykorzystaniu nagromadzonych śŚro- 
dków produkcji oraz dóbr inwesty- 
cyjnych. - 


Ajie zmiany w strukturze agrarnej 

muszą także w konsekwencji pro- 
wadżzić do ograniczenia zbyt silnego 
zróżnicowania dochodów  pienięż- 
nych, powodowanych  zróżnicowa- 
nym stanem posiadania ziemi przez 
poszczególne rodziny chłopskie. Wac- 
to nadmienić, że dochody  pienięż- 
ne, uzyskiwane na jedno gospodar - 
stwo w poszczególnych regionach 
kraju, wykazują aż siedmio- 
krotne zróżnicowanie bez uwzglę- 
dnienia stopnia zainwestowania i 
specjalizacji. Jest to głównie różnica 
wynikająca z przeciętnego obszaru i 
częściowo poziomu kultury rolnej. W 
miarę wzrostu poziomu intensywno- 
ści, korzystnego układu cen produk- 
tów rolnych oraz postępu technicz- 
nego różnice w dochodach pienięż- 
nych będą wzrastać, co może pogłę- 
biać nierówność społeczno-ekonomi- 
czną niektórych rodzin chłopskich. 


Nie bez znaczenia dla prawidłowe- 
go kształtowania stosunków społecz- 
nych na wsi może być także fakt 
zwiększania się liczby gospodarstw 
korzystających z najmu o charak- 
terze kapitalistycznym. Dlatego też 
pojęcia, że połskie rolnictwo jest je- 
dno, nie można rozciągać na stosun- 
ki społeczne wewnątrz gospodarki 
chłopskiej. Mowa tu więc nie tyłko 
o zróżnicowaniu w warunśach roz- 
woju produkcji, ale także wóżnico- 
społecznym w obrębie  se- 


widualnego rolnictwa w szczególno- 
ści. Temu zróżnicowaniu mogą i po- 
winny zapobiegać mądrze sierowa- 
ne zmiany w strukturze obszarowej 


Ciąg dalszy na str. 10 
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chłopskiego rolnictwa przy jedno- 
czemym przestrzeganiu zasady u 
trzymania rodzinnego charakteru go- 
spodarstwa indywidualnego. 


Automatyzm 
nie działa 


Słabą stroną przemian agramych 
w dekadzie lat siedemdziesiątych by- 
ło wysuwanie na czoło problemów 
organizacyjnych rolnictwa o charak- 
terze społeczno-politycznym, a więc 
ustrojowych, czyli form władania 
ziemią i gospodarką rolną. Myślano 
w sposób bardzo uproszczony, uwa- 
żając, że tworzenie społecznych form 
gospodarowania w rolnictwie aiemal 
automatycznie załatwi zarówno 
warost produkcji rolniczej, jak też 
znaczną poprawę warumków mate- 
rialno-bytowych ludności utrzymu= 
żącej się z rolnictwa. Tymczasem ża- 
dne zmiany organizacyjne eraz form 
władania niczege automatycznie mie 
rozwiązują. 


Z charakteru ekonomiki gospo- 
darki rolnej wynika, że wszelkie 
zmiany w struktunze obszarowej o0- 
raz w ogólnej strukturze agramej 
wywołwią automatycznie jedynie 
przesunięcia w proporcjach między 
czynnikami produkcji i sposobem go- 
spodarowania nimi, czyli śch wyko- 
czystaniem. Zbyt szybkie, czasem 
sztucznie wywoływane, a więc nie 
wynikające z wewnętrznych potrzeb 
rolnictwa przemiany w strukturze a- 
grarnej, bądź pociągają za sobą po- 
trzebę zasilania rolnictwa z zew- 
nątrz, eo znacznie podnosi koszty 
wytwarzania, bądź też, jeśli tego za- 
ciiania nie ma, wręcz powodują spa- 
dek produkcji, łub też konieczność 
międzysektorowego przesuwania nie- 
których rodzajów produkcji ze 
szkodą dla efektywnego wykorzysta- 
nia naturalnych podstaw rozwoju tej 
produkcji w danym sektorze." 


Polityka ckonemiczna państwa 
wobec relnictwa powinna stwarzać 
trwałe podstawy znacznego wzrostu 
wydajności ziemi mierzonej warto- 
ścią produkcji końcowej netto, a nie 
tylko substytuowanie pracy żywej 
bez wzrostu wydajności ziemi. Po- 
łityka nastawiona tylko na to ostat- 
nie działanie nie tylko nie poprawia 
struktury obszarowej gospodarki 
chłopskiej, ale także nie przyczynia 
się do poprawy warunków mate- 
rialnych ludności rolniczej i podnie- 
sienia samej produkcji. 


Maksymalizacja produkcH z jed- 
nostki powierzchni ma także uzasad 
nienie w sytuacji demograficznej, 
którą można sprowadzić do ograni- 
czania w najbliższej przyszłości mi- 
gracji z rodnicotwa. Zmiany w aktyw. 
ności zawodowej ludności rolniczej 
będą ograniczały nacisk rodzin ral- 
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miczych na powiększanie gośpo- 
derstw rolnych przy wąskich moż- 
lywościach technizacji procesów wy» 
twórczych w rolnictwie. Gdyby więc 
utrzymywana była stabilna polityka 
cenowa w rolnictwie, to w konsek- 
wencji wystąpić może zbyt słabe 
tempo wzrostu dochodów rodzin rol- 
niczych, niezależnie od sektora, w 
którym pracują, ograniczonych mo- 
żliwościami powiększania obszaru 
powierzchni rolniczej, przypadające- 
go na jedną rodzinę. W tej sytuacji 
połityka rolna. powinna szybko 
umieść przeszkody i egraniczenia ty- 
pu prawnego w, powiększaniu gespo- 
daretw rolnych £ koncentracji ziemi. 


O wielkości gospodarstwa, o skali 
jego powiększenia w każdym sek- 
torze powinny decydować czynniki 
ekonomiczne, a nie terenowa 
administracja. Jeśli o powiększaniu 
gospodarstw  uspołecznionych będą 
decydować załogi, a w indywidual- 
nym właściciele lub użytkownicy, 
to tylko w sporadycznych przypad- 
kach może występować zjawisko nie- 
racjonalnego wykorzystania  ziedni. 
Na ogół żaden kierownik, czy wła- 
ściciel gospodarstwa nie kupuje zie- 
mi i nie powiększa gospodarstwa, 
jeśli nie zamierza jej wykorzystać 
dla wzrostu produkcji i poprawy 


wyników ekonomicznych. Takie u- 


zasadnione zamierzenia musi opinio- 
wać samorząd pracowniczy, spół- 
dzielczy, czy też wiejski, a radia ad- 
ministracji terenowej powinna mieć 
jedynie formalne znaczenie. 

W zależności więc od lokalnych 
warunków, tradycji produkcyjnych, 
poziomu intensywności produkcji i 
jej kierunku wielkość gospodarstw 
rolnych w poszczególnych sektorach 


może być bandzo różna i nie wolno 


jej sztucznie narzucać czy też okre- 
ślać, Rozmiar gospodarstwa powi- 


"nien stwaczać podstawy do najlep- 


szego wykorzystania  nagromadzo- 
nych czynników produkcji, w efek- 
cie czego zoptymalizowany byłby 
wynik gospodarowania i dochody 
pieniężne. W ten sposób będą znikać 
także antagonizmy międzysektorowe, 
które nie zawsze i nie wszędzie by- 
ły rezudtatem daiałalności poszcze- 
gólnych gospodarstw, lecz decyzji 
władz. Rolnicy indywidualni będą 
pozytywnie oceniać gospodarkę u- 
społecznioną, jeśli będzie ona uzy- 
skiwać dobre efekty i nie zagrażać 
ich istnieniu. Można nawet powie- 
dzieć, że powinno być i często jest 
odwrotnie — gospodarka uspołecz- 
niona pomaga w rozwoju sektora 
indywidualnego, nie tylko w makro-, 
ale także i w mikroskali. 


Zacieśniając te więzi czynimy krok 


naprzód w integrowaniu całego pol-| 


skiego rolnictwa wokół zadań pro- 
dukcy jnych i społecznych. 


FRANCISZEK KOLBUSZ 
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Redakcja 
„Życia Partii” 
Warszawa, Górnośląska 18 


Przesyłam w załączeniu list Rady 
Naukowej Instytutu Badań Jądro- 


'wych ustosunkowujący się do wypo- 


wiedzś prof. dr. hab. Romana Bro- 

szkiewicza, opublikowanej w „Życiu 

Partii” nr 10 z dnia 16.09. br. w ar- 

tykule „Ideologia nie powstaje w ga- 

binetach”, z uprzejmą prośbą o za- 

mieszczenie go w Waszym czasopi- 
śmie. 

Z-ca Przewodniczącego 

Rady Naukowej 

Instytutu Badań Jądrowych 

Prof. dr inż. 

Wojciech Brzozowski 


Rada Naukowa Instytutu Badań 
Jądrowych wyraża opinię, że wypo= 
wiedź prof. dr. hab. R. Broszkiewi= 
cza dotycząca sposobu wyboru i skła- 
du Rady Naukowej wprowadza w 
błąd czytelników. 


Zgodnie z regulaminem Rady 
Naukowej 1BJ jest ona ,..organem 
opiniodawczym, doradczym, ocenia- 
jącym, inicjującym i kontrolnym In- 
stytutu w zakresie jego działalności 
naukowej...”. ż 


Zastosowane przez prof. R. Brosz- 
kiewicza w jego wypowiedzi kryte- 
rium oceny składu obecnej Rady 
Naukowej według liczby partyjnych 
jej członków żest absolutnie niewłag 
ściwe i szkodliwe dla środowiska 
naukowego. 


Rada Naukowa zwraca poza tym 
uwagę, że podana przez prof. Bro- 


szkiewicza liczba jest nieprawdziwa - 


(parokrotnie zaniżona). 


W świetle powyższych faktów 
stwierdzamy, że wypowiedź prof. R. 
Broszkiewiczą mija się z prawdą 
i w związku z tym przynosi szkodę 
Instytutowi Badań Jądrowych ś pol- 
skiej atomistyce. 


O odpowiedź na list Rady Nau- 
kowej IBJ w Świerku zwróciliśmy 
się do prof. Broszkiewiczą I sekre- 
tarza KZ PZPR w IBJ. Był en jed- 
nym z uczestników dyskusji zorga- 
nizowanej przez redakcję na temat 
roli partii w nauce. A oto jego rep- 
lika: 


Po zapoznaniu się z tekstem listu 
Rady Naukowej IBJ, który uprzed- 
nio został opublikowany w dwuty- 
godniku pracowników IBJ „Rezo- 
nans” (nr 18/81), dochodzę do wniuo- 
sku, że zachodzi chyba jakieś niepo- 
rozumienie, ponieważ fragment mo- 
jej wypowiedzi w „Życiu Partii” 
(10/1981) mówi o czymś innym, niż 
kwestionujący go list Rady Nauko- 
wej. 


Ja zwracałem uwagę na przebieg 
wyborów do Rady Naukowej t ich 
wynik w odniesieniu do wybranych 
członków partii. Rada Naukowa, cy- 
tując urywek swego regulaminu mó- 
wiący o zadaniach i kompetencjach, 
zdaje się sądzić, że moja ocena su- 


geruje możliwość zaistnienia różnicy 
między partyjnymi i bezpartyjnymi 
yk gg Rady w zakresie możno- 

regulacji regulaminowych zadań 
i uprawnień. Gdyby tak było, to fek- 


'tycznie zgodziłbym się z opinię Re- 


dy Naukowej, że podział taki „był- 
by absolutnie niewłaściwy i szkodli- 
wy", jednakże niitego taikiego nie 


* wyraziłem. Co więcej, uważam, że w 


IBJ tezy takiej udowodnić nie moż- 
na m. in. dlatego, że większość ak- 
tualnych członków Rady 4  poten- 
cjalnych kandydatów do niej (par- 
tyjnych t bezpartyjnych) uzyskała 
swe stopnie i tytuły naukowe w wy- 
niku zastosowania tych samych kry- 
teriów przewodu, nadzorowanych 
przez dość stabilne grono uczonych 
w okresie ok. 20 lat. Że taką właśnie 
tnterpretację miałem na myśli, wy- 
nika z poprzednich fragmentów mo- 
jej wypowiedzi w wywiadzie. Niepo- 
rozumienia można by uniknąć od- 
czytując moją wypowiedź w pełnym 
kontekście tj. także pytania, na któ- 
re stanowiła odpowiedź. Wydaje mi 
się, że ten kontekst dobitnie okre- 
śla, że zastosowałem kwalifikację 
polityczną a nie zawodową. 


Z mojej wypowiedzi jasno wynika, 
że chodzi o członków Rady — fra- 
cowników 1IBJ, bo tylko tacy byk 
powoływani bezpośrednio przez 
część załogi, podczas gdy pozostali 
członkowie Rady byli właściwie ko- 
optowani przez już wybranych pra- 
cowników IBJ. Wg stanu z 9.I1.1980 
roku liczba profesorów i docentów 
zatrudnionych w IBJ wynosiła 110 
osób, w tym 26 członków PZPR (ok. 
24 proc.) 


W jesieni 1980 r., kiedy odbywały 
się wybory, liczby te podobne były 
do wymienionych. Wybrano 37 „osób, 
w tym 2 członków PZPR (ok. 5 proc.;; 
liczby członków partii kooptowanych 
spoza grona pracowników w ogóle 
nie znam (kooptowano 19 osób). Tak 
więc uważam, że przedstawiona 
przeze mnie liczba jest prawdziwa. 


W związku z powyższym nie mo- 
gę zgodzić się z opinią Rady Nau- 
kowej, jakoby moja wypowiedź 
wprowadzała w błąd czytelników 
„Zycia Partii" i mijała się z praw- 
dą. 


Natomiast przesadne wydaje mi 
się stwierdzenie, że przynosi ma 
szkodę Instytutowi Badań  Jądro- 
wych i polskiej atomistyce. Przeczą 
temu fakty z okresu po jej opubli- 
kowaniu. Mianowicie niemal równo- 
cześnie z formułowaniem tego za- 
rzutu Prezydium Rady Naukowej 
poparło postulaty KZ PZPR wyrażo- 
ne przeze mnie na współnym zebra- 
niu Prezydium z przedstawicielami 
Egzekutywy KZ w sprawie organi- 
zacji atomistyki ś to wspólne stano- 
wisko zaowocowało powołaniem 
przez premiera Pełnomocnika Rzę- 
du d/s Atomistyki w dniu 21.X.1981". 
co było celem działań całego środo- 
wiska od dłuższego czasu. 


Prof. dr hab. 
Roman Broszkiewici 


Glosa 
do 


oświadczenia 
rzecznika 


EDWARD GRZELAK 


iele krytycznych reakcji wśród członków partii wywołało 
oświadczenie rzecznika KK NSZZ „Solidarność” Marka Brun- 
nego, odnoszące się de uchwały IV Plenum KC PZPR. 


Oświadczenie to — nie wolne od akcentów demagogii — obliczone 
jest na wprowadzenie w błąd opink publicznej i pozyskanie jej dla 
swoich celów. Równocześnie wiele pytań i krytycznych uwag wywo- 
łuje wyrażony w tym oświadczeniu stosunek KK NSZZ „Solidarność” 
do podniesionej na Plenum kwestii ideologicznego i politycznego 
samookreślenia się członków partii, zwłaszcza będących jednocześ- 
nie członkami „Solidarności”. Niżej zabieramy głos w tej sprawie. 


sferze ideologii — w sytuacji, 

w której znalazła się nasza 

partia — pojęcia pryncypial- 
ności i bezkompromisowości nabiera- 
ją szczególnej wymowy, a postawy 
członków partii — znaczenia. Mając 
to na uwadze IV Plenum KC PZPR 
w punkcie 9 uchwały stwierdza 
m.in.:  „/IKonfrontacja  ideologiczna 
wymaga jednoznacznego samookre> 
ślenia się ideowego członków partii 
(..) Komitet Centralny uważa zwła- 
szcza za konieczne jednoznaczne 
określenie swego stanowiska polte 
tycznego przez aktyw partyjny, ka- 
drę kierowniczą instytucji  pań- 
stwowych, przez człęnków władz 
partyjnych wszystkich szczebli na- 
leżących do «Solidarności». 


Ustosunkowując się do wezwania 
skierowanego przez IV Plenum KC 
do kierownictwa „Solidarności” 
(punkt 3 uchwały), rzecznik KK 
NSZZ „Solidarność”, Marek Brunne, 
nawiązał także do wyżej cytowanego 
we fragmentach punktu 9 uchwały 
mówiąc: 

„W zakończeniu jesteśmy zmusze- 
ni stwierdzić z ubolewaniem, że nie- 
fortunne sąsiedztwo zawiadomienia 
o wystąpieniu z „Solidarności” nie- 
których członków Komitetu Centra!l- 
nego PZPR oraz wezwania członków 
partii do tzw. samookreślenia się 
może zostać omyłkowo odczytane ja- 
ko próba stworzenia sztucznego po- 
działu naszego społeczeństwa. Wszel- 
kie tego typu próby źle służą idei 


porozumienia społecznego i stanowią 
ostrą formę nacisku na bardzo licz- 
nych członków PZPR należących do 
naszego związku zawodowego. W 
swej istocie są one łamaniem Poro- 
zumienia Gdańskiego zapewniające- 
go ludziom pracy w Polsce swobodę 
zrzeszania się w związki zawodo- 
we” (Tygodnik „Solidarność” nr 30 
z 23.10.1981 r.). 

Pomijając inne części oświadcze- 
nia rzecznika prasowego KK NSZZ 
„Solidarność”, powiedzieć trzeba, że 
również w tym fragmencie jego wy- 
powiedzi, jak łatwo to zauważyć, jest 
kilka fałszywych sugestii. Rzecznik 
sugeruje mianowicie, jakoby Komi- 
tet Centralny partii swoją uchwałą 
zmierzał do sztucznego podziału na- 
szego społeczeństwa, źle służył idei 
porozumienia społecznego, wywierał 
nieuprawniony ostr nacisk na 
członków PZPR należących do „So- 
lidarności”, łamał Porozumienie 
Gdańskie w zakresie swobody zrze- 
szania się ludzi pracy w związki za- 
wodowe. 

Sądzę, że dwie pierwsze sugestie 
rnogę pominąć. Każdy logicznie my- 
ślący i obserwujący życie politycz- 
ne kraju Polak, tym bardziej czło- 
nek PZPR, również należący do 
„Solidarności”, łatwo znajdzie, jeśli 
zechce. dosyć dużo argumentów na 
to, by odpowiedzieć sobie na pyta- 
nia: kte w naszym kraju czyni pró- 
by „sztucznego podziału” polityczne- 
ge społeczeństwa? Kto „źle służy 


£del 


porozumienia społecznego” w 
dziele secjalistycznej odnowy? 


Dwie następne sugestie wymagają 
paru uwag. Mogą bowiem wprowa- 
dzać w błąd, wykorzystując choćby 
niezbyt wysoki poziom świadomości 
prawnej naszego społeczeństwa. Wy- 
daje się przede wszystkim, że sam 
rzecznik „Solidarności” nie dostrze- 
ga istotnej różnicy między partią po- 
lityczną a związkiem zawodowym, 
między obszarem społeczno-politycz- 
nego i ekonomicznego działamia par- 
tii a obszarem działania związku za- 
wodowego, uprawnieniami partii 
a uprawnieniami związku zawodo- 
wego wobec swoich członków, zobo- 
wiązaniami wynikającymi dla jedno- 
stki z faktu przynależności do partii 
politycznej a zobowiązaniami, które 
nakłada przynależność do związku 
zawodowego. 


Nie od rzeczy zatem będzie przy= 
pomnieć, ża partia to organizacja 
polityczna sprawująca przez 
swych członków władzę  polity- 
czną ub walcząca e nią dla rea- 


lizacji swych celów polityez- 
nych, gospodarczych,  społecz- 
nych i kulturalnych. Natomiast 


związek zawodowy jest zazwyczaj 
powszechną, ' bezpartyjną (rzadziej 
afiliowaną przez jakąś partię) orga- 
nizacją pracujących, reprezentującą 
zawodowe, ekonomiczne i socjalne 
interesy swoich członków, zrzeszają- 
cą na zasadzie dobrowolności 
botników i pracowników  umysło- 
wych bez różnicy płci, wieku, wy- 
znania, narodowości (por. Mała En- 


 cyklopedia Prawa, PWN, 1960, s. 455 


1 830). 


Prawa partii rządzącej lub wal- 
czącej © władzę, ogólnie biorąc, 
ograniczone są ustrojem państwa, 
jego porządkiem prawnym, stano- 
wionym w przypadku partii rządzą- 
cej (lub rządzącej w koalicji) za jej 
aprobatą; prawa związku zawodo- 
wego są w pierwszym rzędzie ogra- 
niczone zakresem i celami działania, 
obowiązkiem rejestracji, wymaganą 
zgodnością działania ze statutem 
związku. Zadaniem związku zawodo- 
wego nie jest ani sprawowanie wła- 
dzy, ani walka o nią, nie tym celom 
związki zawodowe służą. Walka 
z władzą państwową nie mieści się 
w pojęciu związku zawodowego. Tak 
przynajmniej dotychczas sprawy te 
kształtują się w praktyce państw za- 
równo burżuazyjnych, jak i socja- 
listycznych. Tak je widzą doktryny 
państwa i prawa oraz politologiczne 
zarówno burżuazyjne, jak i marksi- 
stowsko-leninowskie. Stawianie za- 
tem znaku równości między partią 
polityczną a związkiem zawodowym 
jest zasadniczą pomyłką. 


Błędem jest również niedostrzega- 
nie, że jednostka wstępująca do par- 
tii przyjmuje inne obowiązki 
niż jednostka wstępująca do związku 
zawodowego. 


Wstępujący do partii politycznej 
zobowiązuje się przede wszystkim 
do realizowania celów partii — zdo- 
bytia władzy, jeśli partia jej nie ma, 
lub utrzymania władzy, jeśli ją par- 
tia posiada oraz przestrzegania sta- 
tutu. Wstępując natomiast do związ- 
ku zawodowego pracownik zakładu, 
przedsiębiorstwa. instytucji oczekuje 
obrony przez związek swoich praw 
ekonomicznych i socjalnych w za- 
kresie i w sposób przewidziany sta- 
tutem związku. 


Ranga i waga celów i zadań partii 
przesądzają o randze i wadze oraz 
pierwszeństwie obowiązków 
csoby, jako członka partii politycz- 
nej, przed obowiązkami tejże osoby, 
jako członka związku zawodowego. 
Dodajmy, że każda partia, w każdym 
kraju, stawia przed swoimi członka- 
mi jako priorytetowe właśnie cele 
i zadania polityczne. Ma prawo żą- 
dać, tak jest powszechnie w świecie, 
aby ich członkowie, działając w or- 
ganizacjach społeczno-politycznych, 
społeczno-kulturalnych czy zawode- 
wych, reprezentowali interesy partii, 
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więcej — działali w tych organiza- 
cjach na rzecz ich urzeczywistniania 
(por. Statut PZPR, ez. II, Zasady 
członkostwa partii, p. 2 Lit g). Taki- 
mi natomiast zadaniami polityczny- 
mi związki zawodowe swoich człon- 
ków obciążać nie mogą. Różnice są 
zatem zasadnicze. 


Rzecznik „Solidarności” w cytowa- 
nym fragmencie „Oświadczenia” wy- 
raźnie określa, zgodnie zresztą ze 
statutem NSZZ  „Solidarność”, że 
„Solidarność” jest związkiem zawo- 
dowym, przeto powinien zdawać so- 
bie sprawę, iż nasza partia ma pra- 
wo pierwszeństwa, że użyję tego 
określenia, w stosunku do osób bę- 
dących jednocześnie członkami 
PZPR i NSZZ „Solidarność”. Zresz- 
tą identycznie rzecz się ma w sto- 
sunku do wszystkich  ftnych 
związków zawodowych oraz organi- 
zacji społecznych, politycznych, go- 
spodarczych i kulturalnych. 


Trudno też pozostawić bez uwagi 
sugestię, że postulat PZPR politycz- 
nego samookreślenia się własnych 
członków jest naruszeniem czy ła- 
maniem  Porozumień Gdańskich. 
Partia uznaje prawo obywateli do 
zrzeszania się w związkach zawodo- 
wych, wśród nich także swoich 
członków. Prawa tego partia nie na- 
rusza. Dodać trzeba, że partia nie ne- 
gocjowała w Gdańsku sprawy przy« 
należności swoich członków do no- 
wych samorządnych związków zawo- 
dowych i nie przeciwstawiała się 
równięż ich przystępowaniu do nich. 


Rzecznik KK NSZZ „Solidarność” 
nie może nie dostrzegać, że PZPR nie 
domagała się od swoich członków sa- 
moókreślenia się przez bardzo długi 
okres do czasu, dopóki kierowni- 
ctwo KK NSZZ „Solidarność” nie 
dało po temu jednoznacznych powo- 
dów. A jest tym przecież co naj- 
mniej  nieżyczliwy stosunek KK 
NSZZ „Solidarność” i niektórych je- 
go władz regionalnych do PZPR i jej 
demokratycznie wybranego na IX 
Zjeździe kierownictwa, do programu 
PZPR, do rządu PRL. Jest tym także 
program kierownictwa KK NSZZ 
„Solidarność” oraz praktyczna dzia- 
łalność ekstremistycznej części nie- 
których ogniw terenowych w wielu 
przejawach wyraźnie antysocjalisty= 
czna i antypezetperowska. Świadczy 
o tym propagowana ideologia „braku 
wiarygodności” partii i rządu, kon- 
trowanie wielu działań rządu, mają- 
cych na celu wyjście z kryzysu, pod- 
sycane i podtrzymywane strajki, 
grożące już nie interesom partii 
i rządu, ale całego narodu. 


Obowiązkiem statutowym  ezłon= 


ków PZPR jest propagowanie, rea- 


lizacja i obrona partii, jej ideolozii 
i programu, również auterytetu par- 
tii i jej kierownictwa w każdym 
miejscu swego działania, także 
w związkach zawodowych, wśród 
nich i w „Solidarności”. Partia nie 
stawia przed swoimi członkami obo- 
wiązku występowania ze związku, 
żąda wszakże, ma do tego prawo, 
aby każdy członek partii, będący za- 


razem członkiem _. „Solidarności”, 
także w tym związku zawodowym 
postępował zgodnie ze statutem, 


programem i bieżącymi uchwałami 
instancji partyjnych. Partia nie 
ukrywa, iż stawia przed członkami 
partii, będącymi członkami „So!l:- 
darności”, zadania walki o politycz- 
ną jedność ruchu zawodowego w 
Polsce, o robotnicze oblicze „Soli 
darności”. 


Kierownictwo „Solidarności dob- 
rze zdaje sobie sprawę z tego, kto 
i co zmusiło partię do żądania od 
członków partii należących do „So- 
lidarności”, w szczególności zaś zaj- 
mujących w instancjach partyjnych 
i instytucjach państwowych kiero- 


'wnicze stanowiska — politycznego 


i ideologicznego samookreślenia się. 
Z pożytkiem dla partii ł „Solidarno- 
ści” byłoby wyciągnięcie przez KK 
NSZZ „Solidarność ” właściwych 
wniosków właśnie z tych przyczyn. 
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) sczygłowice 
Przyjechałem tu po upły- 
"2 wie paru tygodni od straj- 
ku. Jego przebieg opisano w 
prasie szeroko, z wielu punktów 
widzenia. Mniej znany jest fakt, 


że w czasie strajku i bezpośred- 


nio po nim, w ciągu kilku dni, 
kilkuset członków tutejszej POP 
oddało legitymacje partyjne. 
Więcej niż połowa stanu orga- 
nizacji. Zauważmy, że strajki 
rzadko kledy dotychczas czyniły 
takie spustoszenia w naszych 
szeregach. Stąd raz jeszcze py- 


tanie: co zdarzyło się w Pia | 


głowicach”? 


'— Szukamy odpowiedzi jako in- 
stancja bezpośrednio nadrzędną nad 
szczygłowicką POP — mówi tow. 


Jan Borowski, I sekretarz KM PZPR 
w Knurowie. — Chodzi o polity-- 
czną analizę wydarzeń. Próbuje- 


zy” uważnie spojrzeć na wszystkie 
mechanizmy 


kamy wniosków, które rmogą być 
pamtii przydatne na przyszłość. Szu- 


kają ich również towarzysze z KW. 
1.2 WKKP. Przede wszystkim jed- 
nak nuiszą poszukać towarzysze z 


area partyjnej W „Bzczy słowi- 
cach” 


-— Na plenum. Kz, Które 


pracowąć żadnej uchwały. W skła- 
dzię KZ ujawnił się podział ną dwie 
grupy. Większość opowiedziała się za 
interpretacją wydarzeń _ głoszoną 
przez „Solidamność”, Ludzi z odmien- 
nym zdaniem chciano nawet formal- 
nie wykluczyć z KZ jako „twardo- 
głowych”. Również. między sekreta- 
rząmi KZ nie było jednolitego fron- 


tu. Musiałem zaangażować się, żeby 


nie doszło do rozpadu KZ. Musiałem 
zaapelować, żeby skończyli kłótnie 
ibrali się do roboty. | 
— Z jakim skutkiem? 
— Na ocenę za wcześnie. Pamię- 
tajcie, że towarzysze w „Szczygłowi. 
cach” przeżywali trzęsięnie ziemi je- 
szczę po strajku. Nadal odbywały się 


ostre w tonie masówki „Solidarno- 


ści”. Nadal trwało oddawanie legity- 
macji partyjnych. Na członków partii 
wywierano silną presję psychiczną, 
pod ich adresem szły plotki, pomó- 
wienia, nawet wyzwiska. Wykroczy= 
ło to poza kopalnię. Na przykład je- 
szcze niedawno na zebraniach w ia- 
nych zakładach dostawałem pytania, 
czy prawda, że w „Szczygłowicach” 
nie ma już partii, czy prawda, że 
zostało tam tylko ośmiu towarzyszy. 

— Prawda? 

— Oczywista nieprawda. Szczygło- 
wicka POP liczy w tej chwili prze- 
szło sześciuset członków, a proces 
występowania z partii w zasadzie 
ustał. I jeśli nawet niektórzy jesz- 
" cze złożą legitymacje, to jednak pew- 
ne, że partia w tej kopalni istnieje. 
Rozpuszczanie 'kłamliwych pogłosek 
potwierdza tezę, że organizatorom 
strajku zależało na rozłożeniu órga- 
nizacji partyjnej. To po prostu się 
nie udało. POP znacznie zmniejszyła 
swoją liczebność, wyszła ze strajku 
skłócona wewnętrznie, ale nie zosta- 
ła rozbita... 
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raz. jeszćne. 


i przyczyny zajść, na. 
ich społecznę i polityczne wwarunko- . 
wania, -które są bardzo złożone. Szu- 


odbyło 
się tuż po EU, nie zdołali wy- 


EK JA ST 


"cy kopalnianej „Solidarności”. 
"przyjąć, że wizyta TV w kopalni sta- 


"gówno do powiedzenia, 


ły w „Szczygłowicach” stałę 


% 
, 


| "A więc ię wypadki w „Bzczygłowi: * 
A KE bsl były próbą rozbieia organizacji 
partyjnej? Tym pytaniem zacząłem: 


rozmowę w szczygłowickim Komite- 


cie Zakładowym partii. Towarzysze. 


nie ukrywają. że teza taka przyszła 
im na myśl już po strajku; gdy z 
gdańskiej „Oliwi”, z obrad Zjazdu 
„Solidarności” dotarły wieści o wy- 
stąpieniach nawołujących do. usuwa- 
nia organizacji partyjnych z zakła- 
dów pracy. — Czy można wykluczyć 
— mówi tow. Krzysztof Kandziora, 
I sekretarz KZ PZPR, zarazem czło- 
nek Związku Zawodowego Górni- 
ków — że w „Szczygłowicach”” prze- 
żyliśmy jakby przygrywkę, próbę ro- 
zeznania się w moż!:wościach? 

Raz jeszcze spójrzmy na tok wy- 
darzeń. Nie byłem w  „Szczygło- 
wicach” w. dmiach strajku, «całą 
wiedzę mam z: rozmów z jego 
uczestnikami, a więc z drugiej ręki, 
co zawsze zamienia optykę. Zmienia 
ją również. upływ czasu; w relacjach 


nmwich rozmówców wydarzenia jawią 


się jakby oczyszczone z nalotu emeo- 
ci, co zawsze ułatwia szukanie 


wniosków, a przynajmniej stawianie 


pytań. Na przykład widać, ale raj 
ro teraz, kiedy napięcia opadają, że 


są pytania, które należałoby stawiać 


jż na masówce w cechowni, przed 
wyrwięzieniem Mateńki na taczce, a 


najpóźniej w ciągu trzydziestu go- . 


danin między masówką i strajkiem. 
"Weźmy wersję, że wszystko wzięło 
się z nieufności do „Dziennika Tele- 
wizyjnego”. Rogląd taki publicznie 
prezentował Tadeusz Arent, urzędu- 
jący szef „Solidarności” w 
łowicach”. Można w to NieRzYĆ, ale 


wtedy wypada przyjąć, że górnicy - 


nie mają większych zmartwień niż 
nieufność do telewizji. Niestety, aż 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


za: dobrze wiażkinó: że mają. Godne 
zresztą zawważenia, żę raczej nie 
zgłaszają zastrzeżeń do treści nagra- 
nia zrobionego w „Szczygłowicach” 
przez telewizję. 

Nieco irytująca mogła być manipu. 
latorska, technika pracy ekipy tele- 
wizyjnej; owę przebieranie górnika 
Czykiety, próba sfilmowania „upięk- 
szającej”.dokrętki, czy nonszalancka 
rejterada redaktora telewizji. Nie 
zmienia to faktu, że człowiekiem 
demonstrującym irytację był naj- 
pierw — i przede wszystkim — Wło-- 
dzimierz Czapko, wiceprzewodniczą- 
Jeśli 


ła się iskrą, to z pewnością skrzesał 
ją Czapko. W jakim celu? 

-— Zauważcie, jak szybko Czapko 
wziął ludzi — mówi tow. Piotr Re- 
mus, sekretarz KZ PZPR, zarazem 
członek „Solidarności. — Ważne, 
skąd ich wziął i kogo. Wziął ich z 
sałi, w której odbywało się szkole- 
mie młodych górników. Przecież oni 
nie mogli wiedzieć, że w kopalni jest 
telewizja. No, ale młodzi lubią po- 
szumieć. Czapko wyciągnął ich, zro- 
bił masówkę, nieprawdziwie przed- 
stąwił podłoże wywiadu, a mianowi- 
cie, że szkaluje się „Solidarność”, że 
Mateńka robi wywiad dla telewizji 
w imieniu całej załogi, choć ma 
bo jego 
związek górników jest szczątkowy. 
Chodziło nie o telewizję, a o dobra- 
nie się Mateńce do skóry... 

Zdaniem moich rozmówców istnia- 
animo- 
zje między „Solidarnością” i ZZG. 
Początkowo „Solidarność” zajmo- 
wała się głównie sprawami załoei i 
kopalni. Robiła sporo, ale w pewnym 
momencie jej działalność została 
zweksiowani, aa inny tor. Wtedy 


„Szczyg- : 


saktywizował się Małteńka z bran- MER 


żowcami. Na przykład uchwalili, że 
związek dopłaci do ziemniaków na 
zimę dla pracowników, których do- 
chód na członka rodziny nie prze- 
kracza trzech tysięcy złotych. Na 


przykład, kiedy kopalnia dostała pa- ' 


pierosy dla załogi, to Mateńka nie 
zapomniał o rencistach i emerytach, 
dał im po sześć paczek. Spraw takich 
było więcej, a każda  pogłębiała 
konflikt między związkami, ściślej 
między ich kierownictwami. 


— Kolegoin z „Solidamości” nie 
podobało się, że branżowcy zaczynają 
ich wyprzedzać — mówi tow. Re- 
mus. — Teraz skorzystali z okazji 
i odegrali się na Mateńce. Zauważcie 
na przykład, że Arent na masówce 
mógł ludziom powiedzieć „Kochani, 
branżowcy nakręcili sobie w kopalni 
reportaż, więc jutro w telewizji zo- 
baczymy. co o nas myślą”. Mógł w 
ten sposób rozładować emocje. Jeśli 
tego nie zrobił, to znaczy, że nie za- 
leżało mu na spokoju. I on, i Czaąp- 
ko, i inni zdawali sobie sprawę, co 
robią... 


Tak doszło do wywiezienia na taczce 
Jana Mateńki, dobrego gónnika, za- 
służonego ratownika, . wieloletniego 
działacza ZZG, członka partii. Od ja- 
kiegoś momentu taczka była dla nie- 
Go ratunkiem przed gorszą możliwo- 
ścią. Skwapliwie podkreśla to Arent, 
jakby zapominając, kto doprowadził 
do takiej sytuacji. Zresztą, czy na- 
prawdę chodziło tyiko © ośmieszenie 
Mateńki i usunięcie tym eposobem z 
Życia kopalni? Czapko, Arent i inni 
mnie i nie rozumieć, że w obronie 
Mateńki musi wystąpić zarówno 
ZZG, jak i organizacja partyjna. W 
tym przypadku milczenie byłoby 


AJKU 


kompromitac ją w oczach 
żeli nie milczenie, to próba sił? 


W pytaniu nie ma zamiaru jątrze- 
nia. Przypomnę, że zajścia w 
„Szczygłowicach” rozegrały się w 
końcu września, gdy w kraju zaczy- 
nała się kolejma fala niępokojów. 
Many t, to jakby za sobą, ale nikt nie 
wie, czy na zawsze. Tym bardziej 
warto zobaczyć, jak wówczas biegło 
myślenie animatorów niepokoju, a 
także myślenie załóg, którę dały się 
wciągnąć w awanturę. Znajomość 
mechanizmów myślenia jest z punk- 
tu widzenia przyszłości wadżmiejsza 
od kwestii, kto pociągał za sznurki 
emocji. Zresztą w „Szczygłowicach” 
animatorzy byli widoczni jak na 
dłoni. 

— Strajk był protestem oi: 
ków przeciw aresztowaniu człowieka 
— mówi tow. Henryk Śmieja, czło- 
nek KZ PZPR, zarazem członek” 
„Solidarności”. — To prawda, że 
Arent popełnił błąd. Załoga przyzna- 
je, że wywiezienie Mateńki na tacz- 
ce było niezgodne z sumieniem, nie- 
potrzebne. Ale i aresztowanie Aren- 
ta było niepotrzebne, niewspółmierc- 
ne do jego winy. Byliśmy święcie 
przekonani, że Arenta potrzymają 
przez parę godzin, możę przez noc i 
wypuszczą. Kiedy nie wypuścili za- 
częły się emocje. „Solidarność” do- 
brze poprowadziła agitację i załoga 
zjednoczyła eię w strajku. Winę za 


to ponosi prokurator... 
Taki sposób myślenia był w 
„Szczygłowicach” powszechny w 


dniach strajku. W tym kierunku 
szła agitacja tutejszej „Solidaanośct”, 
agitacja, której ulegli niemal wszy- 
scy. Dziś jednak jawi się pytanie, 
czy Czapko, Arent i inni nie spodzie- 
wali się interwencji prokuratora, 


Na wagony z węglem czeka cały kra, 


czy nie liczyli na to, że jeśli inter- 
wencja, to strajk?  Prolburatorowi 
być może zabrakło politycznej wy- 
obrażni. Miał zresztą Go rozstrzyg- 
nięcia trudny dylemat; musiał wy- 
bierać między konsekwencjami 
strajku i skutkami przyzwolenia na 
bezprawie. Nic jednak nie zmieni 
faktu, że wszystko zaczęło się od 
rozróby wokół Mateńki; rozc Óby, 
która wzięła się z bezmyślnego albo 
świadomego awantunnictwa. 

Wiele zresztą przemawia za drugą 
możliwością. Tak, czy owak, trzeba 
tu z niepokojem odnotować sygnał, 
że „Solidarność” tkwi w swoistej 
pułapce, która każe niejako w .mię 
solidarności bronić nawet awantur- 
ników politycznych. Na przykład 
Czapko, czy nie powinien być wy* 
kluczony z „Solidarności” przez jej 
członków? Zresztą, czy tylko on? 
Nie jest to błahe pytanie, zwłaszcza 
jeżeli zważyć, że jedną z funkcji 
partnerskiej roli „Solidarności” jako 
związku zawodowego musi być wa- 
ka z nieodpowiedzialnością. Także — 
i przede wszyetkim — 
we własnych szeregach. 

Z drugiej strony niepokoi pogląd 
wyrażony przez towarzysza Smieję, 
że „wystarczyłby jeden telefon z 
KW do prokuratury i byłoby po 
strajku”. W przeszłości działy się w 
partii podobne wypaczenia, na tym 
właśnie polegał „centralizm telefoni- 
ezny”, skądinąd ostro i słusznie kry- 
tykowany przez towarzyszy w 
„Szczygłowicach”. Dlaczego w tym 
akurat przypadku chcieliby jednak 


z owego „centralizmu” skorzystać? 


odzywa się w Aero krytycz- 
nych, ade czy nie byłaby pora zezwać 


m_—- wa a ak 
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z takim wridzeniem rob partii? Na 
początek przynajmniej w samej 
partii? 

Jak zachowała się 

szczygłowicka POP 


w czasie wydarzeń? Na masówce w 
cechowni nikt z partyjnych nie bro-> 
nił Matefiki. Do strajku w obronie 
"Arenta przystąpili prawie wszyscy. 
Wcześniej zresztą, między masówką i 
strajkiem, kiedy Arent był jeszcze 
na wolności, z inicjatywy KZ odby- 
ło cię zebranie ogólne, na którym 
uchwalono oświadczenie w obronie 
Mateńki i protest przeciw „niepra- 
worządnym i dyktatorskim zakusom 
przywódców ZKZ „Solsdamość” na 
swobody demokratyczne i obywatel- 
skie”. W dwa dni później, w czasie 
strajku, większość OOP uchwaliła 
rezolucje z żądaniem uwolnienia 
Arenta, 


W obu przypadkach nożna zapew- 
ne widzieć odruch tego samego po- 
czucia robotniczej solidarności. Nie 
wolno jednak przeoczyć, że Mateńkę 
broniono zaledwie symbolicznie, 
podczas gdy rezolucje w sprawie 
Arenta zawierały aż groźbę zawie- 
szenia działalności partyjnej, jeżeli 
Arent nie zostanie uwolniony w ści 
śle określonym terminie. Groćbę w 
specjalnie uchwalonym stanowisku 
podtrzymało plenum KZ, obradujące 
zresztą w składzie mono okrojo- 
nym przez strajk. Wyszło na to, że 
POP zamierza ogłosić jakby „strajk 
w strajku” i w dodatku przeciw 
samej sobie. 

Można 


* gają ciśnieniu 


zk dą o tym, Bayt pokaza do sa. 
| wydarzeń. A pokazał w tęn spo-- 


E że mimo uwolnienia. Arenta © 


' dwa dni wcześniej, niż żądał KZ, na 


biurka sekretarzy KZ sypnęło się kil- 
kaset legitymacji partyjnych. Pękły 
resztki dyscypliny partyjnej. Ro- 
lę kropli przerywającej tamę z 
pewnością odegrała , tu groźba 
„strajku” w organizacji partyjnej, a 
zwłaszcza jej podtrzymanie przez 


'KZ. Skąd wziął się tak desperacki 


pomysł? 

— Wczujcie się w naszą sytuację, 
w nerwy, napięcie — mówi. tow, 
Smieja. — Załoga i wszyscy członko- 
wie partii wiedzieli, że odbywamy 
plenum KZ, gdyż zostało to rozgło- 
szome. Lazdzie czekali na naszę sta- 
nowisko. Mówili nam, że władze wi- 
docznie nie chcą węgla, bo gdyby 


chciały, to Arent byłby na wolno= 


śći. Chcieliśmy więc, żeby ktoś w 
końcu ocknął się z letargu, przyje- 


. chał do nas, pomógł rozwiązać pro- 


blem, Jako organizacja partyjna by- 


liśmy pozostawieni bez żadnej pomo- 


cy wyższych instancji. Nasze stano- 
wisko odzwierciedlało myśli załogi. 


' Innego po prostu nie mogło być. 


Podpisując je czułem, że jeszcze ja- 
kóś ratujemy twarz członków partić... 


,A więc ciśnienie napięć? Wyja- | 


Śnia to wiele, ale przecież nie wszy” 
stko. Bądź, co bądź, w „Seczygłowi- 
cach” miał miejsce wybuch gniewu 
przeciw partii, gniewu w jej wła- 
aiych szeregach. Członkowie partii 
są częścią załogi, jak wszyscy podle- 
tych samych mnęczeń 
i frustracji, ale jednak przynaież- 
ność do partii nie jest funkcją emo- 
cH, nawet krańcowo rozognionych. 
Przyczyn należy szukać głębiej. 
Nie bez racji towarzysze w „Szczy” 
głowicach” po upływie tygodni za- 


- dają sobie pytanie, dlaczego tak wie- 


lu ludzi oddało legitymacje partyj- 
ne, jeżeli stanowisko zajęte w cza- 


sie strajku przez KZ było zgodne 


z powszechnym oczekiwaniem? 

— W „Solidarności” są tacy, któ- 
szy podburzają załogę — mówi tow. 
Snancji. — oczywiście, nie można po- 
wiedzieć, że ruch związkowy „So- 
lidarności” jest zły. Wiemy, że w na- 
szej „Solidarności” 
szość to dobrzy, 


uczciwi górnicy. 
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mencie weszli do „Solidanności” po 
prostu kanierowicze. Ludzie, którzy 
wcześniej wyzyskali od partii wszy- 
stko, dostali stanowiska w kopalni, 
mieszkania, samochody, chlebowe 
ordery, a potem rzucili legitymacje 
partyjne i poszli robić karierę w 
„Solidarności”. To oni najwięcej 
krzyczą na partię oraz podburzają 
innych. 

— Dlaczego jednak okazało się ż0 
aż tak skuteczne? 

— Niektórzy oddając legitymację 


„partyjną wyraźnie określili się, że 


szło im nie o tę partię — mówi tow. 
Kandziora. — Z nimi nie widzę pro- 
blemu, bo to naturalny proces oczy- 
„szczania się. Inni, ogromna więke 
szość, to przede wszystkim efekt roz- 


(budowy partii na ilość. Przez lata 


mówitbo się, że najpierw ilość, a nad 
jakością popracujemy później. Nie 
było jednak żadnej pracy 


nej. W ten partia oderwala 
się od swojej ideologii, a to 
znaczy, że oderwała się od ro- 


botników, co mści się teraz, 
kiedy legitymacja partyjna jest brze- 
mieniem Ale i tu mamy proces 
oczyszczania się. Naprawdę  niepo- 
koi enie to, że legitymacje oddali 
również niektórzy towarzysze o Sta- 
żu dłuższym niż ja mam laź życia. 
Dopiero to widać, jak bardzo ludzie 


są skołowani.. 

Po chwili towarzysz Kandziora 
dodaje: — Cały czas twierdzę, że 
rzeczywistą przyczyną wydarzeń u 
nas był rozdźwięk w załodze na tle 
uchwały 199... 


Rozdzwięk jest faktem, 


. zresztą nie tylko w „Szczygłowi- 
"cach”. 


Wiadomo, że „Solidarność” 
sprzeciwia się wspomnianej uchwa- 


Je. Na pozór argumentacja „Solidar- 


ności” jest bez zarzmtu. Co można 


ogromma więk-. 


BosZNICIĆ . żądaniu wiączenia. dodatko= 


«uych pieniędzy w zapłańę za „czad 
ne” dniówki? Co można zarzucić po- 
stulatowi, żeby dodatkowego węgla 
szukać nie przez dodatkową pracę 
górników, lecz przez jej lepszą orga- 
mizację, przez lepsze zaopatrzenie w 
maszyny i części zamienne? Co wre- 
szcie można zarzucić żądaniu lepsze- 
go zaopatrzenia rynku w tewary, 
choóby w żywność? 

Hasło w sumie jest proste: więłk- 
sza płaca i lepsze warunki życia 
przy krótszej pracy. Zastrzegam, że 
argumenty „Solidarności” przedsta- 


wiam tak, jak widzą je moi rozmów- - 


cy, zwykli górnicy. Ma rację towa- 
rzysz Remus, że liczy się przede 
wszystkim „mentalność prostego 
gónnika i sposób kojarzenia przez 
niego aktów”. Argumentacja „Soli- 
darności” z pewnością trafia ideal- 
nie w oczekiwania górników. Nie 
może być inaczej, jeżeli zważyć, że 
środowisko górnicze w miniónych 
latach zostało wyekspłoatowane nad 
wszelką miarę. 


W „Szczygłowicach”, w całym zre-. 


sztą Rybnickim Okręgu Węglowym, 
me to wymiar niejako dodatkowy. 


Gros załóg a w tym właśnie załoga 


„Szczygłowic”, to w ogromnej więk- 


szości ludzie z werbunku, zwabieni - 


z całej Polski obietnicami „złotych 
Gór”, które nigdy nie zostały zreali- 


zowane. To ludzię przeważnie mło- - 


dzi, a więc o ńajwiększych, choć w 
końcu podstawowych potrzebach. Na 
przykład w „Szczygłowicach” od lat 
około tysiąe osób mieszka w hote> 
lach robotniczych. Trudno o więx- 
szy ładunek zawiedzionych nadziei. 

Na to nakłada się ciężar pow- 
ezechnych dzisiaj kłopotów i na- 
pięć. Nakłada się także argumenta- 
cja „Solidarności”. Niczego nie moż- 
na jej zarzucić, oprócz jednego, a 
mianowicie że wychodząc z rzeczy- 


wistych potrzeb serwuje żądania na 


dziś nierzeczy'wiste. Przemijczą 
prawdę, że jedyną drogą do lep- 
szej płacy, lepszego zaopatrzenia, 
lżejszej pracy jest dzić dodatkowy 
wysiłek, choćby dobrowolna praca 
w wolne soboty. Z rozmów, które 
odbyłem w „Szczygłowicach” wynika 
zresztą, że tuiejsi górnicy dostrze- 
agają tę prawdę. 

— Uchwała 199 zaczyna bronić się 
sama — mówi tow. Borowski. — 
Także w „Szczygłowicąch”, gdzie 
ostatnio przez dwie soboty większość 
załogi pracowała. Nawet w czasie 


. strajku powszechnego w .dniu 28 


października pracowała połowa za- 
dogi „Szczygłowie”. 
udały się masówki robione przez 
ekstremistów z kopalnianego kie- 
rownictwa „Sodidarności”. Te ma- 
sówiki są coraz spokojniejsze. Ludzie 
mówią że już nie dadzą się nabrać, 
be mają dosyć strajków o prestiż... 

A czy wtedy, w końcu września, 
poszło właśnie o prestiż? Czy można 
wykluczyć, że ekstremiści ze szczyg- 
łosmickiej ppakwh dostrzegli 
pułapkę związk j argumentacji w 
sprawie węgla? Czy można wyklu- 
czyć, że zamiast odsłonić prawdę, 2 
pewnością nad wyraz ciężką dla za- 
łogi, woleli skrzesać byle iskrę, 
choćby ową wizytę telewizji, choćby 
konflikt z Mateńką? Materiał wybu- 
chowy był wielłki, jak zawsze, kiedy 
zderzają się rzeczywiste racje. Pyta- 
nie tylko, czy z takich zderzeń wol- 
no wychodzić przez strajk, przez 
awanturę? 

Udział w tym ma również organi- 
zacja partyjna w „Szczygłowicach”. 
Uderzył w nią nie rykoszet wyda- 
rzeń, lecz wybuch rzeczywistego 
gniewu. Z pewnością gniew podsy- 


cono z zewnątrz, ale jedynie podsy- ' 


cono; jego źródeł trzeba szukać w 
samej POP. Przede wszystkim w 
fakcie, że również organizacja par- 
tyjna nie zdołała podjąć poważnej 
rozmowy z załogą, rozmowy 0 dro- 
gach wyjścia z kryzysu. 
Szczyełowicka POP od dawna nie 
miała dobrej passy. Wiadomo, że wy. 
peczenia w życiu partii lat siedem- 
dziesiątych . najsilniej zaznaczyły 


Nie na wiele 


aię w województwie  kałowickizn, 
Nie ominęło żo „Szczygłowic”, raczej 
odwrotnie, działało tu silniej niż 
edzie indziej. — załoga młoda, a w 
dodatku ziepek ludzi z całej Polski, 
bez większej tradycji górniczej, kJa- 
sowej — opowiada tow. Krzysztof 
Besier, sekretarz KM w Knurowie, 
do niedawna sekretarz szczygłowic- 
kiego KZ. — To odbijało się nega- 
tywnie na atmosferze, na zgraniu 
załogi, na pracy związkowej i na 
pracy partyjnej. . 

Po sierpniu 80 roku 

zaszły tu małe zmiany. Frekwencja 
na zebraniach partyjnych *' wzrosłą 
gwałtownie, ale ną krótko. — Na 
zebraniaah przeszliśmy twardą szko- 
łę — mówi, tow. Besler. — Pctem 
nadszedł okres ostrzejszych wystą- 
pień „Solidarności”. Zebrania w par- 
tii odbywały się nadal, ale przy stale 
majejącej frekwencji, 


doszło do zakładowej konferencji 
przed IX Zjazdem. Wybory wygrał 
Kandziora, który wystąpił z ostrą 


krytyką poprzedniego KZ za brak 


działania, niedowład, za brak demo-- 


racji. 


— Niestety, zawiódł i on — mówi | 


dalej tow. Besler. —.Na branich 
demonstracy jnie mówił, że ani razAl 


nie był na szkoleniu w KM czy KW, - 
/że nie jest sierowany przez nikogo, i 


"że robi tylko to, czego chcą członko- 
wie POP. Tak widział rolę aparatu 


partyjnego. Pierwszy sekretarz KM 


nursiał wpraszać się na plena KZ, 
a jeszcze odbywało się głosowanie, 
czy ma zostać, czy wyjść. Tak oto 
Kandziora rozumiał demokrację. Nie 
dziwnego, że praca partyjna w ko- 
palni kompletnie upadła. 

Uzupełnia obraz sekretarz Borow- 
ski: — Towarzysz Kandziora jest 
młodym człowiekiem, młodym dzia- 
łaczem. Stąd wzięły się jego błędy. 
Najgorszy polega na tym, że Kan- 
dziora puszcza działanie na żywioł, 
a w końcu przychyla się do większo- 
ści. „Nazywa to demokracją. Mówi, 
że nie chce manipulować. Nie chodzi 
o to, żeby narzucał swoje zdanie jako 


pierwszy sekretarz, ale jednak jest - 


zobowiązany uświadamiać ludziom 
obiektywne racje. Tymczasem Kan- 
dziora wycofywał się z wielu obiek- 
tywnie słusznych decyzji. Uciekał 
przed odpowiedzialnością. 

Sam Kandziora: — Przeżywam po- 
lityczny wstrząs mózgu. Byłem za 
demokratyzowaniem partii. 
demokracja zaczyna mnie dawić. Jej 
nadmiar. Po Zjeździe, a byłem dele- 
gatem na IX Zjazd, starałem się na 
zebraniach przekazać jego uchwały. 
"Teraz widzę, że nie udało mi się 
tego zrobić przekonująco, że ludzie 
po prostu nie znają treści uchwał... 

Nie przeceniam roli działacza, ale 
jednak I sekretarz KZ wywiera 
wpływ na życie swojej organizacji. 
Tu oto mamy przypadek człowieka, 


„który przy najlepszych intencjach po 


prostu nie rozumiał, czym jest na- 
prawdę demokracja w partii co jest 
instrumentem, a co treścią. Dziś robi 
odwrót, ale w jakim kierunku? Prze- 
ciw demokracji? 

Nie zmienia to faktu, że w szczy= 
głowickiej POP odnowa sprowadzi- 
ła się do feerii gestów, z pozoru bar- 
dzo demokratycznych, w istocie pu- 
stych. Szkoda, że trzeba było aż 
strajku, żeby to odkryć. I jeśli przy- 
jąć tezę, że organizatorom strajku 
zależało na rozbiciu organizacji par- 
tyjnej, to trzeba dodać, że miejsce 
ataku wybrali dobrze, 


A przecież się nie udało, 

to także jest lekcja strajku. Z 
pewnością najważniejsza. — Na nasz 
wniosek — mówi tow. Borowski — 
towarzysze w _ „Szczygłowicach” 
zmieniają strukturę POP, tworzą 
nowe OOP. Zaczęły się już zebrania 
nowych kolektywów. To są dobre 
zebrania. Ludzie żądają działania od 
KZ i sami chcą działać. Dopcm nają 
się przede wszystkim  stancwcześci 


. wobec ekstremów i porozumienia z 


bazą „Solidarności... 
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ostatnio w. 
granicach dziesięciu procent. Tak 


Teraz 
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o może podstawowa organizacja 

partyjna? To zależy, jak na 

sprawę patrzeć. Jeśli formalnie, 
jak dwa, trzy czy pięć lat temu, to 
może bardzo dużo. Bo ponad dwa 
miliony komunistów, bo nieugięta 
wola i zaangażowanie, bo wielkie 
i szczytne zadania do spełnienia. Je- 
Śli natomiast konkretnie, osadzając 
sprawę w realiach życia — to może 
o wiele mniej, a naprawdę bardzo 
mało. Dziś jeszcze mniej niż daw- 
niej, z wiadomych powodów. 


Gdyby brać formalnie, to dziś POP 
może więcej, nie jest już bowiem tyl- 
ko narzędziem w rękach kierowni- 
czego aparatu. Nowy Statut zapew- 
nił jej realne możliwości wpływu na 
politykę i działalność organów kie- 
rowniczych oraz duży zakres samo- 
dzielności w realizacji generalnej li- 
nii partii. Ale faktycznie może mniej. 
Trudno nawet określić, co naprawdę 
może. Administracja ledwo podsta- 
wową organizację partyjną dostrze 
ga i opędza się od niej jak od uprzy* 
'krzonej muchy. Ludzie mówią: za= 
wierzyć partyjnemu, to kręcić sznur 
na własną szyję. Najgorsza jest ta 
nieufność, niedowierzanie oraz po” 
dejrzenia. 


Mówisz, że po obaleniu Gierka 
partia zerwała z niedobrymi starymi 
praktykami, a ludzie na to: tak prę- 
dko zerwała, że trzeba było całe wo- 


p 


odpowiedzi usłyszałem w ciągu o- 
statnich kilku miesięcy również od 
innych członków partii. Bardzo 
szczere, bardzo krytyczne i bardzo 
bezradne. 


Obecnie jednak to poczucie nie- 
możności jakby zaczęło w partyjnych 
organizacjach słabnąć i ustępować. 


Dwa przykłady 


Pod koniec pierwszej dekady listo- 
pada odwiedziłem Zakłady Metalowe 
„Predom-Mesko” w Skarżysku Ka- 
miennej. Zakłady te, rozbudowane 
po wojnie na zrębie COP-u, zatrud- 
niają ok. 106 tys. pracowników, z któ- 
rych przeszło połowa wywodzi się z 
rodzin robotniczych. 75 proc. załogi 
należy do NSZZ „Solidarność”, po- 
została część do związków branżo- 
wych. Upartyjnienie załogi jest wy- 
sokie — sięga 30 proc. Większość 
członków partii otrzymała legityma- 
cje partyjne w latach siedemdzie- 
siątych. Wiąże się to z młodym wie- 
kiem załogi. 


O problemach pracy partyjnej w 


Zakładach rozmawiam z  sekreta- 
rzem KZ, Adamem Pańczykiem. In- 
teresuje mnie zwłaszcza stan pod- 
stawowych i oddziałowych organiza- 
cji partyjnych — co robią, jaki jest 
poziom ich politycznej aktywności, 
jak wykorzystują istniejące realnie 


LESZEK JUCEWICZ 


, 


gdyby pracownicy nadzoru, zwłasz- 
cza mistrzowie, zdeklarowali się wye 
raźnie za kontynuowaniem pracy. 


Przykład drugi. 

Komitet Miejski w Skarżysku or- 
ganizuje spotkanie w celu rozpatrze- 
mia możliwości realizacji wniosku 


zgłoszonego przez jedną z oddziało-. 


wych organizacji partyjnych w Za- 
kładach Metalowych. Wniosek doty- 
czy komunikacji miejskiej. OOP pro- 
ponuje wykorzystanie biegnącej od 
stach kolejowej do Zakładów Meta- 


lowych bocznicy do uruchomienia: 


pociągu — wahadła przewożącego 
pracowników. - 


Potrzebnych jest tu parę słów wy- 
jaśnienia. W Skarżysku Kamiennej 
miejsc pracy jest tyle, co miesz- 


kańców — ponad 40 tys. Większość 


zatrudnionych w przemyśle dojeżdża 
do pracy. z okolicznych wsi — 2 po- 
ciągów przesiada się do autobusów, 
które w godzinach szczytu pękają w 
szwach. Miasto jest rozciągnięte 
i pocięte torami, autobusy długo 


. tkwią przed szlabanami, stąd ciągłe 


spóźnienia do pracy. Uruchomienie 
pociągu kursującego pomiędzy sta- 
cją kolejową, znajdującą się na jed- 
nym krańcu miasta, a Zakładami 
Metalowymi i paroma innymi zakła- 
dami położonymi na krańcu drugim, 
przyniosłoby zasadniczą . poprawę 
stanu komunikacji miejskiej. Skład 


CO MOŻE POP? 


jewództwo postawić na nogi, straj- 
kować i manifestować, żeby odwoła- 
mo z Bielska-Białej skompromitowa” 
nych zarządców. Powiadasz, że par- 
tia jest za odnową, całkowicie za od- 
nową, i to co było już się nigdy nie 
powtórzy, a oni przytaczają wypo- 
wiedzi, z których wynika co innego. 
Człowiek partyjny jest jak w klesz- 
czach. Podstawowa organizacja tak 
samo. Oglądasz się na górę, że stam- 
tąd pomoc przyjdzie, ale góra ma 
inne sprawy na głowie. Pewno, spra- 
wy ważniejsze niż my tutaj, na sa- 
mym dole. Jeśli je dobrze załatwi, 
to będzie nam lżej. Nie tylko nam, 
partyjnym, lecz wszystkim. Ale ja- 
kaś pomoc by się przydała, czy ja 
wiem — może mądre słowo, a może 
tylko dobre słowo, jakaś pomoc w 
tym, żeby człowiek nie chodził sko- 
łowany. Bo kiedy każdy ezłonek 
partii musi sam sobie radzić i każda 
organizacja partyjna sobie, tak jak 
potrafi, to wszystko się rozprzęga; 
ten radzi sobie tak, ów siak, a trze- 
ci jeszcze inaczej. A partia, ani nikt 
inny, nie może iść kilkoma drogami 
naraz, tyiko jedną, dobrze wybraną 
i dokładnie przepatrzoną. 


Tak na pytanie: co może podsta- 
wowa organizacja partyjna? odpo- 
wiedział zaprzyjaźniony ze mną od 
lat stary członek partii, człowiek 
wielkiej zacności. Podobne w treści 
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możliwości wpływu na sytuację w 
zakładzie. 


— Najważniejszą sprawą — mówi 
sekretarz KZ — jest doprowadzenie 
do porozumienia wszystkich sił spo- 
łecznych na gruncie Konstytucji 
PRL. Aktywność członków partii-i 
organizacji partyjnych może rozwi- 
jać się tylko na podstawie konstruk- 
tywnej działalności, a nie na podsta- 
wie protestów i manifestowania nie- 
zadowolenia. Porozumienie społecz- 
ne jest głównym warunkiem wszel- 
kiej skutecznej działalności, służą- 
cej wydobyciu kraju 2 kryzysu. Dru- 
gim zaś — doprowadzenie do tego, 
by wszyscy członkowie partii wypeł- 
niali przynajmniej elementarne sta- 
tutowe obowiązki. Dlatego uchwała 
IV Pienum, podejmująca w sposób 
konkretny i sprawę porozumienia, i 
umocnienia partii, wpłynęła dostrze- 
galnie na poprawę klimatu w orga- 
nizacjach partyjnych i na postawy 
członków partii. 


Przykład pierwszy. 

Zarządzenie przez Komisję Kra- 
jową NSZZ „Solidarność” paździer- 
nikowego strajku ostrzegawczego zo- 
stało przyjęte w Zakładach Metalo- 
wych chłodno. Blisko trzy czwarte 
członków partii nie przerwało pracy. 
Ich zdecydowana postawa nie pozo- 
stała bez wpływu na pracowników 
bezpartyjnych, również na należą- 
cych do NSZZ „Solidarność”. Łącznie 
prawie połowa załogi (49 proc.) nie 
poparła strajku. Przy czym — zda- 
niem wielu — udział załogi w straj- 
ku byłby znacznie mniejszy, a człon= 
ków. partii minimalny lub żaden, 


takiego pociągu można sformułować 
z kilku nie nadających się już do 
wykorzystania na dłuższych trasach 
wagonów. Jest bocznica. Nie wcho- 
dzą zatem w grę jakieś wielkie kosz- 
ty. A zyski? Radykalna i trwała po- 
prawa warunków dojazdu do pracy 
kilkunastu tysięcy pracowników — 
tych ze wsi i tych z miasta. Rów- 
nież poprawa warunków dojazdu do 
szkół znacznej części młodzieży. Li- 
kwidacja spóźnień wpływających 
niekorzystnie na tok produkcji i dy- 
scypHinę pracy. Odciążenie miejskie- 
go taboru autobusowego i umożli- 
wienie jego racjonalnej eksploatacji. 

Taki pomysł mógł powstać tylko 
w głowach ludzi myślących niesche- 
matycznie, społecznie wrażliwych i 
nie poddających się poczuciu niemo- 
cy, jakie wśród dużej części społe- 
ezeństwa rodzi trwający kryzys. Jest 
źle. Ale nie musi być gorzej. Może 


być Jepiej. 


Mówi 
sekretarz OOP 


Sekretarzem owej OOP jest Ed- 
mund Kloczkowski, członek partii z 
szesnastoletnim stażem, cieszący 
się zaufaniem i szacunkiem nie tyl- 
ko na wydziale 130. W wyniku o- 
statnich wyborów wszedł w skład 
egzekutywy POP, a następnie — eg- 
zekutywy KZ. Wiek pomiędzy trzy- 
dziestką a czterdziestką, ale chyba 
bliżej czterdziestki, otwarta choć u- 
parta twarz, w sposobie formułowa- 
nia ocen l opirMi rzetelność, rzeczo- 
wość i powściągliwość. 

„.Jest trudno. Za wszystko co złe 
i nieudane wini się rząd i partię. 


Brakuje argumentów do ręki. Infor- 
macje w prasie, radiu i telewizji czę- 
sto sprzeczne, nierzetelne. Pisano w 
swoim czasie o bałaganie i naduży- 
ciach w kartkowym systemie sprze- 
daży mięsa. Napisano i koniec. A lu- 
dzie pamiętają i pytają: dlaczego nie 
dobrano się do skóry winnym, jakie 
siły ich chronią? 


„.lLudzie w naszej OOP są dobrzy 
i związani z partią. Jeśli zobaczą, 
że „góra” już coś robi, to pomogą. 
Małe jest zaufanie do instancji par- 
tyjnych. Nie ma jasności w wielu 
sprawach, także w sprawie samo- 
określenia się członków partii. 


..Organizacja partyjna obecnie 
pracuje już nieżle. Podjęliśmy u- 
chwałę, że po trzykrotnej nieobec- 
ności na zebraniu partyjńym będą 
wyciągane partyjne wnioski. Fo po- 
mogło. Jeśli ktoś nie może przyjść 
— zwalnia się. Powołaliśmy kilku- 
osobowe komisje: do spraw wnio- 
sków, propagandowo-informacy jną, 
ekonomiczną i organizacyjną. Człon- 
kowie partii otrzymali w ten spo- 
sób konkretne zadania i są faktycz- 


„nie współodpowiedzialni za pracę 


OOP. Na przykład. komisja do spraw 
wniosków zapisuje zgłaszane na ze- 
braniach partyjnych uwagi i propo- 
zycje, kieruje je do POP, KZ lub ad- 
ministracji i pilnuje ich realizacji. 
Nie idzie to gładko, ale rezultaty są. 

(Nieco później powiedział mi se- 
kretarz KZ: „Kiedy, po objęciu fun- 
kcji sekretarza KZ, szedłem do nich- 
na zebranie, to trochę się obawia- 
łem, mówiono bowiem, że OOP na 
wydziale 130 wyciska z gości siódme 
poty. Toteż byłem zaskoczony prze- 
biegiem zebrania. Rzeczowa dysku- 
sja i wiele konkretnych wniosków. 
Zgłaszali je zwłaszcza grupowi par- 
tyjni.”) 


„.Najwięcej zajmujemy się spra- 
wami zakładu — produkcyjnymi i 
społecznymi. Związki zawodowe — 
„Solidarność” i branżowe — intere- 
sują się tymi sprawami bardzo ma- 
ło. Głównie OOP. Jeśli coś jest złe, 
członkowie partii wytykają to na 
zebraniu śmiało. Ponieważ pracow- 


„nicy nadzoru stoją do organizacji 


partyjnej bokiem, egzekutywa zor- 
ganizowała z nimi spotkanie. Tro- 
chę pomogło to w sprawach niedo- 
mówionych, przyjęto też szereg 
wniosków dotyczących problemów 
socjalnych i poprawienia rytmiki 
produkcji. 


..Uważam, że. potrzebne jest kon- 
kretne określenie działalności partii 
w zakresie produkcji. Jest wżela no- 
wych sekretarzy OOP, którzy nie 
wiedzą co mogą, a czego nie mogą. 
Powinni domagać się od kierownic- 
twa informacji i zajmować — w po- 
rozumieniu z organizacją partyjną 
— wyraźne stanowisko w różnych 
sprawach owych wydziałów i zakła- 
du. Nie można pozwolić się od pro- 
dukcji ódepchhąć, bo wtedy dzia- 
łalność partyjna w zakładzie może 
wygasnąć. " 

Wszystko to sprawy w Skali kraju 


niewielkie, można nawet powiedzieć 
— zupełnie nikłe w zestawieniu z 


' problemami i wydarzeniami, wokół 


których koncentruje się dziś uwaga 
społeczeństwa. Ale pamiętać trzeba, 
że po rozwiązaniu dzisiejszych wiel- 
kich problemów losy społeczeństwa 
i przyszłość kraju zależeć będą wła- 
śnie od efektów konkretnych dzia- 
łań podejmowanych we wszystkich 
ogniwach gospodarki i całej złożonej 
tkance społecznego życia. 


Wyjść 
ce z defensywy 


Większość oddziałowych organiza- 
cji partyjnych w Zakładach Meta- 
lowych nie potrafiła jednakże upo- 
rać się jeszcze z podstawowymi pro- 
blemami rozruchu pracy partyjnej 
i nadal jest w głębokiej defensywie. 


Ciąg dalszy ze str. 24 


analizach przyczyn kryzysów niejednokrot- 
nie starano się przesłonić ich ekonomicz- 
ne uwarunkowania, chociaż jest rzeczą 
charakterystyczną. że wszystkie zrodzone przez 
kryzysy projekty reform  postulowały zmiany 
ekonomiki, przy czym głębokość proponowa- 
mych zmian odpowiadała głębokości kryzysu. 


Społeczeństwo może przyjąć jako uzasadniony 
spadek poziomu życia, jeśli widzi, że jest m 
uwarunkowany przez czynniki zewnętrzne lub 
losowe. Nie zaakceptuje natomiast obniżenia 
stopy życiowej, jeśli wynika ona z nieefek- 
tywnego sposobu gospodarowania. Sytuaeja 
taka rodzi protest i ż;dania zmian systemu 
funkcjonowania gospodarki. Na to społeczne za- 
potrzebowanie odpowiada obecny projekt refor- 
my gospodarczej, której celem jest wprowadze- 
nie w życie mechanizmu funkcjonowania gospo- 
darki, zapewniającego wysoką społeczną efek- 
tywność gospodarowania, a zarazem prowadzą- 
cego do przywrócenia i utrzymywania równowa- 
gi gospodarczej. ; 


Podstawowe mechanizmy regulacyjne to: pła- 
mowanie, finansowanie i kredytowanie, rynek, 
rozmieszczenie siły roboczej I postęp naukowo- 
„techniczny. Mimo że mechanizmy regulacyjne 
znalazły się w centrum uwagi wszystkich auto- 
rów projektów reformy. to w żadnym z projek- 
tów stopień szczegółówośćł proponowanych roz- 


wiązań w zakresie różnych mechanizmów nie 


jest jednakowy. Warto zwrócić na to uwagę, 
gdyż ukazuje to skalę trudności, które stwarza 
zaprojektowanie poszczególnych mechanizmów 
w ten sposób, aby tworzyły one spójny system 
regulacji. O tej spójności trzeba pamiętać ana- 
lizując każdy z mechanizmów z osobna. 


O nowym kształcie podstawowego narzędzia 
sterowania gospodarką narodow), jakim jest pla- 
nowanie, pisałam w poprzednim artykule z tego 
cyklu („ŻP” nr 13), teraz więc jedynie kilka słów 
uzasadnienia szczególnego potraktowania tego 
mechanizmu. 


Poe pierwsze — jest to podstawowe narzędzie 
regulacji, stanowiące swego rodzaju szkielet no- 
wego modełu funkcjonowania gospodarki naro- 
dowej. Po drugie — kierunek zmian w planowa- 
niu jest nowy i nie występował we wcześniej- 
szych projektach reform. 


Ważkim kierunkiem zmian są zmiany w sy- 
stemie ckonomiczne-finansowym państwa. Ce- 
lem tych: zmian jest umocnienie pieniądza i do- 
prowadzenie, jak mówi projekt kierunków re- 
formy gospodarczej ,,.. w dalszej perspektywie 
— wraz z postępem w efektywności gospodaro- 
wania i uzdrowieniem sytuacji płatniczej kraju 
— do wymienialności złotówki”. Lapidarnie uj- 
mując chodzi o osiągnięcie stanu, w którym po- 
siadanie pieniądza będzie koniecznym, ale i wy- 
starczającym warunkiem wszelkiej aktywności 
gospodarczej, która nie jest zakazana prawem. 


Wykorzystanie pieniądza jako regulatora bę- 
dzie miąło szczególne znaczenie w takich sfe- 
rach, jakrspolityka inweśtycyjna, kierowanie sa- 
modzielnymi przedsiębiorstwami, kształtowanie 
struktury płac i dochodów indywidualnych oraz 
pobudzanie wzrostu efektywności produkcji, 
przez oparcie jej na poprawnym rachunku eko- 
nomicznym. 


Sterowanie inwestycjami realizowane będzie 
głównie przez politykę kredytową, przy czym 
szczególnego znaczenia nabiera nowa rola ban- 
ku. Koncepcja ta ma sens jedynie w wypadku 
równoczesnego wprowadzenia w życie zasady sa- 
mofinansowania przedsiębiorstw. 


Projekt reformy gospodarczej tak określa nową 
rolę banków: „System bankowy powinien elasty- 
cznie dostosowywać się do zapotrzebowania prze- 
kształcających się i nowych struktur życia go- 
spodarczego. Powinien on sprostać potrzebom na 
różnego rodzaju usługi świadczone przez banki”. 


Sprzyjać temu powinna nowa struktura orga- 
nizacyjna bankowości. Przede wszystkim 
system bankowy zostaje wyłączony z Minister- 
stwa Finansów. Nadrzędną funkcję koordynacyj- 
ną w sferze polityki pieniężno-kredytowej speł- 
niać będzie Narodowy Bank Polski. Pozostale 
banki, już istriiejące lub nowo powołane, uzyskają 
samodzielność w zakresie kredytowania. Zapew- 
nieniu możliwości prowadzenia spójnej i jedno- 
litej polityki przez samodzielne banki służyć ma 
rada banków będąca naczelnym organem koor- 

, dynacyjnym oraz konsultacyjnym systemu ban- 
kowego. 


fr Samodzielność banków oraz samodzielność i 
h samofinansowanie przedsiębiorstw stanowią pod- 
a stawę do równoprawnych stosunków między ni- 

mi. Relacje te oparte będą na umowach. Umowa 
J, W pełni określa zakres kontroli bankowej. 
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„funkcjonowania gospodarki powinny 
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MECHANIZMY 
REGULACYJNE 


ELŻBIETA WIŚNIEWSKA 


Kryzys roku 1980 nie był pierwszym prre- 
silieniem w naszych powojennych dziejach. 
Poprzedziły go kryzysy lat 1956 i 1970. Świa- 
domie pomijam tu wydarzenia 1968 i 1976, 
gdyż miały one nieco inny charakter. Trzy 
kryzysy mimo znacznych różnic w głębokości 
wykazują przede wszystkim istotne podo- 
bieństwa. W sferze przyczyn: -złe wyniki 


gospodarcze | w następstwie obniżenie sto- 


py życiowej szerokich warstw społeczeństwa. 
W sferze skutków: zmiana kierownictwa po- 


Jitycznego i polityki społeczno-gospodarczej. 


W okresie dochodzenia do równowagi na ryn- 
kach kredytowych, w sytuacji konkursu o kredyt 
inwestycyjny oprocentowanie tych kredytów bę- 
dzie znacznie zróżnicowane, co służyć ma ukształ- 
towaniu pożzdanej struktury majątku produk- 
cyjnego. W okresie późniejszym bank centralny 
ustalać będzie jednolitą podstawową stopę kre- 
dytową wyrażającą ogólnospołeczną normę etek- 
tywności. | 

Uprawnienia i nowa rola banków w systemie 
zapewnić 
systemowi bankowemu skuteczne  kontrolowa- 
nie „..aby decyzje określające kierunki polityki 
gospodarczej uwzględniały związane z nimi 
aspekty pieniężne, zwłaszcza zaś zapewnienie 
równowagi rynkowej oraz równowagi bilansu 
płatniczego”. 


„Kiana” Toruń 


 IKenćrelę równowagi bilansu płałniczego preo- 
wadzić będzie bank centralny przez wprowadze- 
mie kursów walut zamiast złotego dewizowege. 
Niezależnie od tego stosowane będą inne narzę- 
dzia o charakterze regulacyjnym kształtowania 


tej równowagi, jak podatki, subwencje, dopłaty 


i cła. Wykorzystywanie tych narzędzi skorelowa- 
ne będzie z pewnymi rozwiązaniami typu organi- 
zacyjnego czy administracyjnego. 


W zakresie kierowania samodzielnymi przed- 
siębiorstwami zasadniczą rolę odgrywają z jed- 
nej strony: polityka podatkowa państwa, z dru- 
giej system kształtowania cen oraz popytu i po- 
daży. System podatkowy, którego koncepcja nie 
żest do końca opracowana, opiera się na założe- 
niu, że... „stawki opodatkowania będą pełnić rolę 
norm efektywności wykorzystywanych przez 
przedsiębiorstwo czynników wytwórczych... Do 
takich czynników wytwórczych załicza się prze. 
de wszystkim: majątek trwały i obrotowy przed- 
siębiorstwa, zatrudnienie, zajmowane grunty 
oraz wykorzystywane zasoby naturalne. 


Kształłowanie cen te nie tylke ich ustalanie, 
ale w większym stopniu ustalanie zasad ceno- 
twórstwa w taki sposób, aby eeny zapewniały 
równowagę podaży | popytu. Mając na uwadze 
dążenie do wymienialności złotówki, ceny po- 
winny być kształtowane na podstawie cen świa- 
towych, tam zaś, gdzie nie jest to możliwe na 
podstawie rzetelnego rachunku kosztów i zysku 
ustalonych na możliwie niskim poziomie, przy 
czym „..ceny powinny zachować charakter pa- 
rametru niezależnego od przedsiębiorstwa i pod- 
legać kontroli ze strony organu niezależnego od 
wytwórcy”. Zmiana struktury cen jest jedną 
z najtrudniejszych operacji w reformie gospodar- 
czej. Jako rozwiązanie przejściowe proponuje się 
stworzenie dwóch układów cen: cen zbytu i cen 
detalicznych, przy czym różnice, przy uwzględ- 
nieniu marży, rozliczane byłyby w handlu. 


Problem miejsca rynku w naszym systemie 
funkcjonowania gospodarki i w ogóle w systemie 
funkcjonowania gospodarki socjalistycznej był 
dyskutowany bardzo namiętnie. Jak zwykle w 
takiej sytuacji, prezentowane były stanowiska 
skrajne, w których system rynkowy przeciwsta- 
wiany był systemowi opartemu na centralnym 
planowaniu. Tymczasem, jak wykazał wybitny 
węgierski ekonomista Kornai, takie „czyste” sy- 
stemy nie istnieją i można mówić jedynie o domi= 
nacji rynku lub centralnego planowania. Projekt 
reformy gospodarczej ujmuje to mówiąc, że 
w-.gospodarka będzie działać na Zasadzie cen- 
tralnego planowania z wykorzystaniem mecha- 
nizmu rynkowego”. 


Działanie mechanizmu rynkowego może mieć 
sens jedynie w warunkach samodzielności i sa> - 
mofinansowania przedsiębiorstw. Wówczas takie 


_ kategorie rynkowe, jak zysk, cena, stopa pro- 


centowa stanowią podstawę podejmowania decy- 
zji i oceny przedsiębiorstwa, a poza tym mają 
bezpośredni wpływ na jego losy, gdyż przedsię- 
biorstwo nierentowne może być zlikwidowane. 


Szeroko rozumiany mechanizm rynkowy jest 
czynnikiem określającym warunki funkcjonowa- 
nia przedsiębiorstwa. Zgodnie z głównym zało- 
żeniem mechanizm rynkowy nie opiera się na 
modelu wolnej konkurencji, ale dopuszcza pew- 
ną interwencję organów państwowych za pomo- 
eą narzędzi pośrednich. Zaliczyć do nich można: 
ceny, marże, cła, podatki i dotacje obrotowe, za- 
sady tworzenia funduszów przedsiębiorstw oraz 
podatki dochodowe; regulacje płac i dochodów 
indywidualnych; opodatkowanie czynników pro- 
dukcji, stopa kredytowa, kursy walut; ogólne za- 
sady_organizacji rynku i obrotu. 


Pozostałe narzędzia oddziaływania na przed- 
siębiorstwa — bezpośrednie I typu organizacyj- 


"nego mają charakter zarządzania przez wyjątki, 


Nakreślone powyżej propozycje zmian w sy= 
stemie funkcjonowania gospodarki służyć mają 
zapewnieniu wysokiej społecznej efektywności 
gospodarowania. W skali przedsiębiorstwa efek- 
tywność tę zapewnia uzależnienie jego losów od 
wyniku finansowego uzyskanógo w warunkach 
określonych przez relację ż innymi przedsiębior- 
stwami i budżetem państwa, przy czym wszy» 
stkie przedsiębiorstwa będą miały szeroki margi- 
nes swobodnych decyzji. 


W skali całej gospodarki efektywność zapewe 
nić powinny te mechanizmy, dzięki którym re- 
alizacja celów społecznych jest najbardziej 
opłacalna dla przedsiębiorstwa. Trzeba w tym 
miejscu zaznaczyć, że ważne jest zapewnienie 
zgodności struktury produkcji ze strukturą po- 
trzeb w skali całej gospodarki. Nie jest istotne, 
które z przedsiębiorstw wyprodukuje żądane do» 
bro, chodzi o to, aby znałazło się takie przedsię> 
biorstwo, któremu się to opłaca. 
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rzed chwilą wróciłem z gminy 
Starogard „w województwie 
gdańskim. Spędziłem wiele go- 
dzin w towarzystwie członków tere- 
nowej grupy operacyjnej: komando- 
ra porucznika Włodzimierza Prze- 
kwasa, jego zastępcy — komandora 
podporucznika Januszą Wysoczana 
i chorążego Ryszarda Dynowskicgo. 


Odwiedziłem ich nie bardzo rozu-. 


miejąc, jak oficerowie Marynarki 
Wojennej mogą pomóc administra- 
cji terenowej. 

Kilka minut przed ósmą. Pracow- 
nicy Urzędu Gminy powoli zabiera- 
ją się do pracy. W głównej kwate- 
rze grupy, jak swój pokój w Urzę- 
dzie nazywają marynarze, czeka już 
kilku rolników. Komandor Przekwas 
organizuje odprawę. Sam pojedzie w 
teren na lustrację gospodarstw zni- 
szczonych przez ostatnią wichurę. 
Zastępca pójdzie do naczelnika mia- 
sta wyjaśnić sprawy zaobserwowa- 
ne poprzedniego dnia, m. in. omówić 
kryteria wydawania osobom  pry- 
watnym zezwoleń na pobór benzy- 
ny w CPN bez kolejki i ograniczeń. 
Chorąży zostanie na miejscu przyj- 
mując ludzi i notując sprawy, z któ- 
rymi przychodzą do grupy. 


Ludzie 
mają zaufanie 


Jest już pierwszy interesant, roł- 
nik Zygmunt Kolaska. Kooperował 
ze spółdzielnią w Kotyrze, w lutym 
wziął od niej 60 warchlaków do od- 
hodowania. Teraz przy rozliczaniu 
zamiast cen z lutego policzono mu 
ceny bieżące, znacznie wyższe. Traci 
na tym sporo. | 
.— Mógłbym iść do sądu — powia- 
da — ale ja po sądach nie chodzi- 
łem i dlatego przyszedłem do was... 


Tak będzie przez całe osiem go- 
dzin. - ! 
Ludzie mają zaufanie do oficerów. 
Są tu dopiero tydzień, a wiele spraw 
zdążyli już załatwić. 

-' Przed ich przyjazdem ponad 600 
rodzin rolników nie dostało w tym 
roku węgla. Interwencja w sztabie. 
Skutek: sam widziałem w magazynie 
GS pryzmę węgla, który uszczę- 
śliwieni rolnicy ładowali na furman- 
ki. W miejscowej GS od lat leżało 
400 ton złomu. Kolej wyłączyła bocz- 
nicę z ruchu j kazała wozić samo- 
chodem złom na stację w Starogar- 
dzie, kilkanaście kilometrów. Inter- 
wencja w sztabie i już następnego 
dnia bocznica okazała się sprawna, 
a pierwszy złom na wagonach. Ty- 
siące hektolitrów benzyny oszczę- 
dzone jednym telefonem. Nawet zao- 
patrzenie się poprawiło po telefoni- 
cznym zapytaniu dyrektora zakładów 
mięsnych: kiedy i o jakiej porze do- 
starczany jest towar do sklepów? 
"We wsi Bobowe grupka kobiet 
dziękowała komandorowi. Ludzie 
mają do nich zaufanie, wiedzą bo- 
wiem, że oficerowie nie są związani 
żadnymi nićmi z miejscowymi nota- 
blami, wierzą w czystość ich inten- 
cji i gotowość do działań. Są zresz- 
tą już zmęczeni niestabilną sytuacją 
społeczną i gospodarczą. Obecność 
oficerów na wsi jest oczekiwanym 
zwiastunem ładu i porządku, koja- 
rzącego się z wojskiem. 
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Przed odjazdem w teren krótka 
konfrontacja u naczelnika gminy 
Ryszarda Stubińskiego. Ustalenia, 
które gospodarstwo należy skontro- 
lować. 


Rzecz w tym, że przed dwoma 
dniami nad gminą przeszedł hura- 
gan, który zniszczył wiele gospo- 
darstw. Oficerowie natychmiast 
skontrolowali stan zapasów mate- 
riałów budowlanych w gminie i po- 


jłożyli na nich rękę. Niewiele tego: 


800 m kw. eternitu, 6 tys. m kw. pa- 
py, trochę desek, cegieł itp. Z cegła- 


„mi jest zresztą osobna sprawa. Nie- 


dawno gmina dostała dodatkowo 


_50 tys. cegieł z miejscowej cegielni 


w Szlachcie. Zwołano komisję i ce- 
gły rozdzielono społecznie między 
potrzebujących. Kiedy jednak rolni- 
ey pojechali do Szlachty, okazało się, 
że dla niektórych cegieł zabrakło. 
Przyszli więc do marynarzy. Stwier- 


dzono, że część. cegieł sprzedana zo- 
stałą komuś spoza gminy i rolnictwa. - 


Sprawa będzie wyjaśniona. Teraz w 
GS nikt nawet jednej deski nie 
sprzeda bez parafy Urzędu Gminy. 


U naczelnika kilka minut rozmo- 
wy. W jej trakcie zjawia się wład- 
czy osobnik, przedstawiając się jako 
pełnomocnik wojewody. Jest non- 
szalancki, mówi głośńo i tonem nie 
znoszącym sprzeciwu. Z tajonym 
uśmiechem obserwuje, jak w miarę 
rozmowy z komandorem Przekwa- 
sem zadufanemu urzędnikowi rzed- 
nie mina. Po prostu oficer znacznie 
więcej od niego wie o gminie i jej 
ludziach. Nie wymienię nazwiska 


pełnomocnika, jest. przecież pełen 
dobrej woli, a reszta przejdzie mu 


z wiekiem. 


Jeszcze kilkuminutowa rozmowa z 


kierownikiem szkół gminnych Paw-. 


łem Strehlauem. Wymiana poglądów 
i coś w rodzaju kontroli stanu zao- 
patrzenia szkół na zimę. Nie jest złe, 
Tylko szkoły w Dębówce i Jabłono- 
wie mają trudności z naładowaniem 
drzewa w lesie na przyczepy. Ko- 
mandor zastanawia się nad pomocą: 
może żołnierze... może pomoc są- 
siedzka... | ; 


Oficer pyta, czy dzieci mają buty 


na zimę. Jest bowiem ' możliwość do-. 


starczenia iluś tam par do sprzeda- 
ży. Paweł Strehlau nic na ten temat 
nie wie. Kuratorium nie zawiado- 
miło go o takich możliwościach. 

— A więc ja zawiadamiam — po- 


WRESZCIE 
SKUTECZNIE 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


wiada komandor. — I proszę 7 zro- 
bienie do piątku rozeznania. 


Droga 
przez wieś 


Jedziemy w teren. Towarzyszy 
nam sekretarz Urzędu Gminy Sta- 


nisław Połom. Od wielu lat w gmi- 


nie, zna tu każdy lasek, każde gospo- 
darstwo i dróżkę. A 


Pierwsze gospodarstwo należy do 
Edwarda Hinza. Wichura rozrzuciła 
mu stodołę. Niesiony wiatrem dach 
zaczepił o dom mieszkalny, poważ- 
nie go uszkadzając. Podwórze wy- 


gląda, jak po wybuchu ciężkiej bom-- 


KA 


- by. Wśród połamanych belek, poka- 
manych desek i cegieł krzątają się 
dwaj rolnicy. Ojciec i syn. Sekretarz 
spisuje potrzeby rolnika: tyle eter- 
mitu, tyle desek... Komandor infot- 

muje na boku: — Trzeba pomyśleć, 
by temu człowiekowi pomóc. Gos- 
podarstwo jest mocno zrujnowane, 
a rolnik dobry, ma sporo świń, Kro- 
wy... 


Rolnik dziękuje za papę. — Ale 
— mówi — nie ma w gminie gwoż- 
dzi. 

— Będą — wyjaśnia komandor 


Przekwas. I do mnie na boku: 

— W Pruszczu koledzy z innej 
grupy ujawnili w magazynie 90 ton 
gwoździ. Nie sprzedawano ich od 
miesięcy, bo opakowania były usz- 
kodzone. A tu, w Starogardzie, od 

dawna nie było w sklepach ani jed- 
nego gwoździa. | 

Potem Jan Held, dwoje starszych 
budzi wymagających pomocy i Hen- 
ryk Wyczynka, Okazją do refleksji: 
9 hektarów niezłej ziemi, jak mówi 
sekretarz, j obraz ruiny. Krowa, pół- 
torej świni na krzyż, ot.i cały ma- 
jątek. Wyczynka pracuje w mieście, 
a gospodarstwo marnuje się. 

Jakby dla kontrastu gospodarstwo 
Ryszarda Kindera. Młody człowiek 
kupił je zdewastowane kilka lat te- 
mu. Dziś ma zakontraktowanych 60 
świń. Odstawił już 120 tuczników 
i 150 warchlaków. Za kilka dni spro- 
wadzi 10 macior. Wichura zniosła 
mu całkowicie dach na sporą chlew- 
nię. Deszcz pada wprost na świnie.  - 
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Ppłk Ryszard Chudy i mgr Czesław Zimoch z terenowej grupy opera- 
cyjnej w rozmowie z Marią Kaczmarczyk, żoną sołtysa -we wst Strubiny, 


gm. Zakroczym. 
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— Temu rolnikowi trzeba pomóc 


w pierwszej kolejności — sugeruje 


komandor. — Jest energiczny, przed- 
siębiorczy i gospodarstwo ma roz- 
wojowe. 


— 3 miliony obrotu rocznego — 
dodaje z boku ojciec Ryszarda, eme- 
ryt, wyraźnie dumny z syna. 


Wiedzieć 
wszystko 


Rozmowy z rolnikami dotyczą nie 
tylko skutków zniszczeń, lecz także 
problemów polityki rolnej, przyczyn 


spadku skupu żywca itp. Gospodar-- 


stwa różne, społeczny przekrój pol- 
skiej wsi. Rolnicy światli, wykształ- 
ceni i tacy, którzy gospodarują, jak 
za dziadów i ojców. Domy i obejścia 
wyposażone we wszelkie współcze- 
sne udogodnienia i chaty niemal 
kurne. 


Gruby zeszyt komandera Przekwa- 


sa pęcznieje od notatek. Wnioski do- 
tyczące odbudowy zniszczonych go- 
spodarstw, ale także sprawy ogólniej- 
sze, dotyczące organizacji skupu, 
klimatu społeczno-politycznego na 
wsi, całej gamy zagadnień nie jed- 


nej gminy, lecz całego pelskiego rol- 


nictwa. 


W PGR Liniewo nie dali chłopom 
kosić trawy na łące, a potem trawę 
zgnojono. Spółdzielnia  '„Neptun”, 
produkująca susz i konserwy wa- 
rzywne, chciała (ma takie możliwo- 
ści) zarzucić Starogard suszem i świe- 
żymi warzywami. Ale handel się nie 
kwapi, wygodniej sprzedawać jabł- 
ka pc kilkadziesiąt złotych za kilo- 
gram niż pęczek pietruszki za kilka. 
Nawet władze miasta nię były zain- 
teresowane przekazaniem spółdziel- 
ni lokalu na sklep firmowy. 


Popołudnie. Po drodze do Staro- 
gardu wpadamy jeszcze do magazy- 
nów GS, kontrolujemy porządek w 
miejscowej SKR. Komandor dostrze- 
ga bałagan. Zapis w zeszycie. 


W Urzędzie Gminy czeka już na 
nas naczelnik z grupą swoich pra- 
cowników, którzy byKM w terenie na 
lustracji zniszczonych gospodarstw. 
Długa dyskusja, komu i jakiej udzie- 
lić pomocy. Sprawę ułatwia znajo- 
mość realiów. Naczelnik gminy zna 
tu każdego. Omawia się gospodar- 
stwo po gospodarstwie. 


Późnym wieczorem komandor 
Przekwas wraca do swojego pokoiku 
w komitecie PZPR w Starogardzie. 
Wspólne omówienie tego, co dostrze- 
żono w dniu dzisiejszym. Komandor 
Wysoczan relacjonuje przebieg roz- 
mowy z naczelnikiem miasta i mó- 
wi o ustaleniach, które podjęto, by 
zlikwidować urzędową samowolę z 
rozdziałem benzyny. Omawia się też 
wiele innych spraw, które za godzi- 
nę komandor Przekwas przekaże do 
sztabu w Gdańsku. 


Słucham zdumiony, jak oficerowie 
Marynarki Wojennej fachowe dy- 
skutują o przyczynach spadku skupu 
trzody chlewnej. Ustalają sprawy do 
wyjaśnienia następnego dnia. 


Oto np. rolnicy skarżą się, że służ- 
ba weterynaryjna nie dociera nawet 


na wezwanie. Przyczyna: brak ben- 
zyny, ale i decyzja PKS, by do auto- 
busów wożących ludzi z biletami 


"miesięcznymi nie zabierać innych 


pasażerów. A tymi innymi pasaże- 
rami są lekarze weterynarii. Trzeba 


"to załatwić. GS ma polecenie wy- 


mienić 100 kg zboża na 120 kg mie- 


szanki paszowej. Rolnicy z różnych: 


przyczyn nie odstawiają zboża. A 
mieszanka paszowa ma 4 miesiące 
ważności, kończy się ta ważność w 
listopadzie. Trzeba się zdecydować, 
by sprzedawać paszę np. za tuczniki, 
inaczej się zmarnuje, i | 


Wiele narzekań na służbę rolną. 
Ludzie mówią, że ci, którzy mają im 
pomagać w pracy, pozałatwiali sobie 
ziemię i więcej czasu poświęcają jej 
uprawie niż pomocy agrotechnicznej 
dla wsi. 


Rozkaz 
i zadanie 


Trzej członkowie 'grupy są człon- 
kami PZPR. To, co robią w gminie, 
jest dia nich wykonaniem rozkazu, 


"ale także realizacją zadania partyj- 


nego. Przez cały dzień nie zaobser- 
wowałem jednak, by szukali kontak- 
tu z członkami partii na wsi. Powia- 
dają, że nie chodzi o kontakty for- 
malne. 


— To, co robimy, starając się za- 
ktywizować administrację gospodar- 
czą, przeciwstawiając się : klikom, 
nadużyciom i bezduszności — mó- 
wią — jest przecież działaniem na 
rzecz partii i jej programu, Człon- 
kowie partii, którzy obserwują na- 
szą pracę, mają możliwość zastano- 
wienia się nad własną postawą. . 


Komandor Wysoczan utrzymuje 
stały kontakt z komitetami partyjny- 
mi w mieście i zminie. 

— We władzach partyjnych — po- 
wiada — są ludzie nowi i młodzi, nie 
mający doświadczenia. Oni właśnie 
rokują nadzieje, że wyprowadzą par- 


ię na proste drogi. Jest im %rudno, 


bardzo trudno. Starają się prowa- 
dzić systematyczną działalność, u- 
aktywniać organizacje partyjne, ale 
to wymaga czasu, doświadczenia. 
W każdym razie chęci im nie bra- 
kuje. 


Terenowa grupa operacyjna prze- 


 kazuje aktywowi partyjnemu swoje 


spostrzeżenia i sugestie. Ich wyko- 
rzystanie jest sprawą gminnej in- 
stancji, która — odniosłem wrażenie 
—— trochę jest zaszokowana zaskaku- 
jącą i oryginalną formą działania 
kiss towarzyszy. 


" Napisałem na wstępie, że miałem 
wątpliwości, jak specjaliści z Mary- 
narki Wojennej mogą pomóc admi- 
nistracji gminnej. Mogą wiele. Ich 
działalność jest praktyczną wykład- 
nią wdrażania w życie uchwał IX 


Zjazdu PZPR. Sądzę, że poczynania 


grup operacyjnych przyczynią się do 
przerwania kręgu marazmu I niemo- 
cy, krępującego wielokrotnie społe- 
czne inicjatywy. Jest to partyjna 
ofensywa. Wreszcie skuteczna, 
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Komitecie Zakładoewym PZPR 
Zakładów Wytwórczych  Ma- 
gnetofonów „Unitra w Lu- 
bartowie, zatrudniających ponad 2 
tys. osób, otrzymałem do wglądu 
protokóły oddziałowych organizacji 
partyjnych. Przegląd tych dokumen- 
tów zwrócił moją uwagę na OOP nr 
4w Wydziale Przetwórstwa Two- 
rzyw Sztucznych, sea m pod 
kryptonimem P-4. Nie jest to orga- 
nizacja liczebnie duża. Zrzesza 18 
robotników, 2 mistrzów, kierownika 
wydziału i przedstawiciela dyre- 
kcji. © 
Moje zainteresowanie. tą właśnie 
OOP, na dziewięć istniejących, 
wzbudziły trzy fakty: statutowa re- 
gularneść odbywania zebrań; wyse- 
ka frekwencja; stuprocentowe opła- 
canie składek członkowskich. Póź- 
niej dowiem się, że z tej OOP w o- 
kresie od sierpnia ub. roku mie od- 
szedł ani jeden członck partii. OOP 
resstała się z dwoma kandydatami. 


Protokoły okazały się lekturą nie- 


„zwykle interesującą. Były odbiciem 


dużego zainteresowania OOP spra- 
wami kraju, wewnętrznymi sprawa- 
a zwłaszcza treściami 


rzyszy. Tak np. z protokółu czerw- 
cowego zebrania wynika, że roze- 
grała się batalia, o „być albo nie 
być” w partii dwóch towarzyszy, 
którzy w dniu zakładowej konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczej ag 


rzeli do butelki z alkoholem”. 


rozrabiali, ale jak to określił I - 
kretarz OOP — „byli w stanie wska- 
zującym na spożycie alkoholu”. Na 
odnotowanie zasługuje nie tyle sam 
fakt wniesienia sprawy na forum 
OOP, ile odpowiedzialne potrakto- 
wanie jej przez ogół towarzyszy. Je- 


"dynie szczere przyznanie się do wi- 


ny, ujawnienie okoliczności spożycia, 
dotychczasowa nienaganna postawa 
sprawiły, że poprzestano na udziele- 


niu obwinionym kar partyjnych. 


Obszerny i niezwykle ciekawy jest 
także protokół z zebrania sierpnio- 
wego, pierwszego po IX Zjeździe 
partii. Potwierdzeniem tego może 
być następujący fragment: 


Tow. Sobieszek zaproponował 
przedstawienie szczegółowych bolą- 
czek wydziału Komisji Realizacji 
Wniosków przy KZ PZPR. Tow. Wi- 
śniewski krytycznie ustosunkował 
się do tej propozycji, wypowiedział 
się za tym, że najpierw trzeba zrobić 
porządek w wydziale, a później wy- 
chodzić z jego sprawami na zew- 


.tarzem KZ PZPR 


nątrz. Rozpoczęła się dyskusja, z 


której wynikało, że każdy członek 


partii będzie maksymatnie dążył do 
poprawy sytuacji na swoim odcinku 
pracy, a jeśli wynikną sprawy „nie 
de przeskoczenia”, wówczas na na- 
stępnym zebraniu zostanie przegło- 
sowana sprawa o przekazaniu wnio- 
sków wyżej wymienionej komisji. 


Następnie zebranie ustosunkowało 
się do apelu © pracę w wolnę soboty 


-ł postanowiło przepracować wszy 


stkie wolne soboty, jeśli oczywiście 
wymagać tego będzie ciągłość utrzy-> 


-mania produkcji 


Uchwałę tę (OOP postanowiła 
przekazać do wiadomości KZ PZPR, 
ZK „Solidarności” i dyrekcji zakła- 
du. Przyjęła jednocześnie wniosek, 
żeby na następnych zebraniach o- 
mówić szczegółowo rozdział III i V 


uchwały IX Zjaedu partii. 


Krótko mówiąc fest te erganiza- 
eja nie eczekująca na szczegółowe 
wytyczne, a w wielu przypadkach. 
pobudzająca do działań własny Ko- 
mitet Zakładowy. i 


Po lekturze rozmawiałem z sekre- 
Mieczysławem 
Białoszewskim. 


— P-4 jest wydziałem, w którym 


"warunki pracy są bezsprzecznie naj- 


cięższe. Praca na trzy zmiany, ciepło 
wydzielane przez liczne maszyny 
1 urządzenia, szum. Toteż chętnych 
do pracy w tym wydziale zawsze 
brak. Biorąc te pod uwagę, tym bar- 
dziej wysoko eenić trzeba aktywność 
tamtejszej OOP. Jest to wydział © 
najwyższym w zakładzie odsetku 
pracowników należących do związ- 
ków branżowych. 


Istotnie. Warunki pracy dalekie tu 
od laboratoryjnych, jakie istnieją 
np. na wydziale montażu. Ale nie 
tak złe, jak w niektórych wydziałach 
Fabryki Wag, Fabryki Maszyn Rol- 


_niczych czy FSC. 


Pod stropem hali wiszą hasła, 
Treść kilku zapisuję. 


„Niektórzy przychodzą do pracy, 
aby drugim- narobić roboty”. „Mó- 
wiąc nie 2 to strzelać nie ce- 
łując”. „Siła głosu zwycięża, mówiąe 
między m) czasami treścią swoją, 
lecz częściej decybelami”. „Pamiętaj, 


Ciąg dalszy na str. 18 
17 
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Ciąg dalszy ze str. 17 


że przełożony też człowiek. Traktuj 


ł 
! 


erzemu Sokołowskiemu i Ryszar- 
dowi Kustrze tłumaczę najpierw, 
że przyszedłem do ZKZ NSZZ 


' „Solidarność” nie po to, by wbijać 
. klin między ludzi, lecz żeby znaleźć 
' to, co jest lub powinno być wspól- 
"ne w działaniu „Solidarności” i or- 
'ganizacji partyjnej stoczni. Mojemu 


tłumaczeniu odpowiada wymowne 
wzruszenie ramion. Wreszcie pan So- 
kołowski wyjaśnia mi, że moje na- 


, zwisko wybitnie im nie leży. 


Ea 2 4 


— Mam to samo nazwiskó od uro- 


, dzenia — wyjaśniam nieśmiało. 


— Nas to nie interesuje — wyja- 


śnił pan'Kustra. — A partii w Stocz- 


go tak, jakbyś chciał żeby ciebie 
aż, 'konywać. Nic z tego. 


traktowano”. „Doświadczenia wyka- 
zały coś, co może cię zaskoczyć: ła- 
twiej las wyrąbać cały, aniżeli praw- 


dę woczy”. 


Jan Kosmala, były I sekretarz 
-_ OOP, od maja br. członek Egzekuty- 
wy Komitetu Miejskiego w Lubarto- 
wie, pokazuje mi dwie gabloty wy- 
pełnione aktualnymi materiałami. 


' Jedna należy do oddziałowej organi- 


zacji partyjnej, 
wydziałowej organizacji związkowej 
„Solidarność”. 
w drugiej gabłotce pojawia się coś, 
co budzi sprzeciw strony drugiej. 
"Nie tak dawno OOP (a z nią wielu 
bezpartyjnych) protestowało _prze- 
ciwko wywieszaniu w gablotce ,„So- 
lidarmości” plakatu o głodzie w kra- 
"ju. Ostatnio kierownictwo „Solidar- 
ności” interweniowało w Komitecie 


ni nie ma. Ich jest siedemnastu. Na 
prawie cztery tysiące RA to śmie- 


'szna ilość, nie sądzi pan? 


Próbuję jeszcze dyskutować, _prze- 


Zrezygnowałem zatem z jałowego - 


przekonywania działaczy „Solidarno- 


ści” Szczecińskiej Stoczni Remonto- 
wej „Gryfia”. Wyjawię tylko, iż Je- 


.€" 


' niczącym 


rzy Sokołowski jest wiceprzewod- 
Zakładowej Komisji 


Związkowej „Solidarność” w Stocz- 


ni, a Ryszard Kustra — szefem ze- 
społu do spraw propągandy i infor- 


macji 


Często w jednej lub 


- Zakładowym przeciwko wywiesza- , 


niu przez OOP rysunku przedsta- 
wiającego trzech robotników grają- 
eych w karty, z widocznym na dru- 
"gim planie transparentem „Strajk”. 
Pod ZZA napis „Doganiamy 
Japonię”. | 


Wszystkie najważniejsze sprawy 
wydziału rozstrzyga istniejący od 
maja tzw. kolektyw wydziałowy. W 
jego skład wchodzą przedstawiciele ; 
organizacji partyjnej i związkowych, 
ZSMP, kierownik wydziału. Dotych- 
czas nie było w wydziale sytuacji 
grożącej poważniejszym konfliktem.. 
Niemal cała OOP żyje obecnie przy- 
gotowaniami do reformy gospodar- 
czej i wyboru samorządu. Kilku to- 


warzyszy wchodzi w skład specjał- 


nie powołanych zespołów. OOP u- 
powszechnia hasło: „Do samorządu 
— najlepsi, najbardziej zaangażowa- 
ni w sprawy społeczne i odpowie- 
dzialni w działaniu, autorytatywni, 
rozumiejący i SACDURZĄCU intencje 
załogi”. 


"W pracy partyjnej, zdaniem I se- 


ac paoStnia dka nlq Akon 


Uchwała przedzjazdowej konfe-- 


"druga do między- rencji PZPR zobowiązała KZ do na- 


„ „elegy porozumienia z zakłado- 
„Solid 


e EOTZZĘM 1 om 


P oku "udka lc „adi 
zj dim, 


arnością”. Ce z tym poro- 
koalRfena co ze współdziałaniem, 
"bo tak to sobie członkowie partii 


w SMoczmi wyobrażali? 


'A mic. Zwyczajnie, nie mą. żad- 
„nej współpracy ani współdziałania. 
Jest może nie tyle wrogość, ile... 
swoista megalomania tak modna w 
rozmaitych kręgach związku. Ale nie 
chcę uprzedzać faktów. 


— Wkrótce po wyborach do nowe- 
go KZ, jeszcze przed IX Zjazdem 
poszliśmy do ZKZ — mówi I se- 


' kretarz zakładowej organizacji par- 


kretarza tow. Henryka  Sobieszka, 


najważniejsze jest nie decydować za 
innych, działać kolektywnie, popie- 
'rać wszystkie społecznie słuszne ini- 
cjatywy, nie ustępować, gdy idzie o 
Sprawy dla partii I dla narodu pryn- 
cypialme. o 


Opuszczając P-4 zapytałem sekre- 
.tarza OOP, co jego zdaniem ma roz- 
strzygające znaczenie, co decyduje o 
dobrej pracy partyjnej organizacji. 
Odpowiedział: 


tyjńej w „Gryfii” Stanisław Szafra- . 
niee. — Powiedzieliśmy, że trzeba 


nawiązać współpracę na szczeblu KZ 


i ZKZ, trzeba by dogadali się ze 
sobą partyjni sekretarze wydziałowi 
i mężowie zaufania „Solidarności”. 
zaproponowaliśmy wzajemne zapra- 
szanie się na ważniejsze zebrania 
obydwu organizacji, wzajemne in- 


formacje o podejmowanych uchwa- 


łach. Wydawało się, że oferta KZ 
została przyjęta. Aż nagle, 3 sierp- 
nia, z głośników stoczniowego radio- 
węzła dotarła do nas wiadomość, że... 


"ZKZ odrzuca ofertę współpracy. Po- 


— Moim zdaniem o aktywności - 
każdej OOP czy POP decyduje xa- 


angażowana, dobra egzekutywa. 
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tem nam tłumaczono, że na współ: 
pracę musi być zgoda regionu Po- 
morza Zachodniego, a takiej zgody 
nie ma. 

- Tyle sekretarz. 


Od stoczniowców wiem, że scekre- 


tarz KZ i aktualny przewodniczący 


ZKZ do czasu wyboru tego ostatnie- 


„1 „Solidarności” 


" ni działacze „Solidarności”. 


go na związkową funkcję byli ko- 
legami. Mówili sobie po imieniu. Te- 
raz przewodniczący nie zauważa se- 
kretarza, gdy mijają się na schodach 
biurowca. 


Oczywiście, jest to tylko jakiś 
element ogólnej sytuacji w Stoczni. 
Ludzie ze stoczniowych wydziałów 
są podzieleni. Dła członków partii 
najlepiej byłoby, 
gdyby w zakładzie pracy obydwie 
strony najzwyczajniej, po ludzku do- 
gadały się; żeby antagoniamy zastą- 
pić rzetelnym współdziałaniem w 
tych kwestiach, które dotyczą ludzi 
pracy. ; 


— Przecież i „Solidarność”, i par- 
tia są organizacjami robotniczymi — 
twierdzi Jan Nowicki, sekretarz OOP 


. w wydziale drzewnym. 


— Nie rozumiem, dlaczego im 
wyższy szczebel, tym antagonizmów 
więcej. U mnie, w wydziale kolega 
jest mężem zaufania „Solidarności”. 
Zapytałem go: „Powiedz, jak to jest 
między nami. Jest współpraca, czy 
jakieś współdziałanie?” On na to: 
„Niby jest i niby nie ma”. Mimo tak 
niejasnego stawiania sprawy doga- 
dałem sie na tyle, że w wydziale 
pewne sprawy załatwiamy wspólnie. 
Ot, kolega miał wypadek przy pracy. 


Do szpitala pojechałem ja i on; „so- 


lidarnościowiec”. Jakże by inaczej... 


WOJCIECH JURCZAK 


k | 
— Wystąpiłem z „Solidarności” — 


„powiedział: I sekretarz KZ PZPR 


tow. Szafraniec — i wcale nie chcia- 
łem tego faktu rozgłaszać. A jednak 
„zostałem zmuszony do złożenia 
oświadczenia na ten temat przez za- 
kładowy radiowęzeł. . Tym bowiem 
„kanałem informacji ogłoszono całej 
załodze, że z „Solidarności” wystą- 
piłem na polecenie. KW. Była to 
„ ewidentna bzdura... 


" W KZ nikt,nie prowadzi ewidencji 
ludzi, którzy wystąpili z „Solidar- 
ności”, dlatego moje pytanie o liczbę 
byłych członków związku pozostało 
bez odpowiedzi. 


— Niby dlaczego mielibyśmy się 
„tym zajmować? — zdziwił się Wa- 
lenty Działowski, członek Egzekuty- 
wy KZ — Owszem, ja też wystąpi- 
łęm z „Solidarności”, ale, co dobre 
w działaniu tej organizacji, to po- 


'pieram. Moim” zdaniem, nasi zakła- 


dowi działacze „Solidarności” nie- 
właściwie oceniają sytuację. Sądzą, 
że współpraca z partią zrazi ludzi 
do poczynań związku. Wcale tak nie 
jest. Ludzi zaczyna denerwować, że 
ZKZ narzuca swoją wolę wszystkim, 
że nie liczy się z poglądami innych. 
Dlaczego wystąpiłem z „Solidarno- 
ści”? Działałem w trójce wydziało- 
wej, wybrało mnie tam trzynastu 
łudzi z rurowni. Wkrótce potem po- 
wiedziano mi w ZKZ, że partyjni 
nie mają prawa działać. Więc się 
wypisałem... - 


 _— Jeżeli ma być prawdziwa demo- 


kracja, to nie wolno nikomu niczego 
narzucać — twierdzi tow. Witold 
Mech. — Tymczasem u nas, w Stocz- 
nie bio- 
rąc pod uwagę opinii załogi. z góry 
zakładają, że wszyscy wszystko, co 
„Solidarność” ogłasza, popierają. 


przestaną 
- ludźmi. 


'.] otwarcie. 


Jak jest naprawdę? 

— Organizacja partyjna nię oder- 
wała się od ludzi. Najlepszy dowód, 
że do nas i do sekretarzy wydziało- 
wych przychodzą nie tylko członko- 
wie partii ze swymi sprawami. Naj- 
częściej są to kwestie socjalne, jakieś 
kłopoty w robocie, konflikty z kie- 
rownictwem wydziału. Nie przycho- 
dzą do ZKZ, lecz do nas, do partii 
— scharakteryzował sytuację tow. 
pó Kucharczyk, II sekretarz 


W „Gryfii” toczy się podjazdowa 
wojna o dostęp do zakładowych 
środków przekazu. Batalia toczy się 
o gazetę zakładową, której redaktor- 
ka niechętnie zamieszcza wszelkie 
komunikaty „Solidarności” i rezolu- 
cje. Nie czyni tak z niechęci jawnej 
lub ukrytej do „Solidarności”, lecz 
z powodów czysto technicznych. 
Uchwał i komunikatów jest tyle, iż 
trudno zdążyć z ich publikowaniem 
w dwutygodniku zakładowym. Inna 
sprawa z artykułami atakującymi 
ustrój, sojusze, szkalującymi ZSRR. 
Po prostu odmówiła ich publikacji, 
biorąc także pod uwagę własną od- 
powiedzialność „na mocy ustawy 


. o cenzurze. 


Na wniosek ZKZ NSZZ „Sołidar- 
ność” dyrektor Stocmi wręczył re- 
daktorce wymówienie pracy. Jeśliby 
nie wręczył, zainteresowanej zapo- 


wiedziano wywiezienie na taczkach. 
Nie podano jednak powodów zwol- 


"nienia. Można i tak, bo gdyby podać 
powody, byłoby po prostu wstyd. 


Ilu jest naprawdę członków partii 
w Stoczni „Gryfia”? Czy- rzeczywi- 
ście siedemnastu, jak twierdzi wi- 
REA ZKZ  „Solidar- 
ność”? ń 


— Mamy 450 towarzyszy. Skąd 
wzięto liczbę siedemnastu, zaraz wy- 


'jaśnię. Pewnego dnia jeden z dzia- 


łaczy „Solidarności” -stanął u drzwi 
KZ PZPR i notował przez godzinę, 
kto od nas wychodzi — wyjaśnił tow. 
Kucharczyk. 

Jak dalej KZ widzi możliwość je- 


śli nie współpracy, to koegzystencji 
z „Solidarnością”? 


— W wydziałach nie będziemy się 


„kłócili z kolegami — dobitnie orzekł 


Jan Nowicki. — Myślę, że trzeba 
będzie się dogadać, że działacze ZKZ 
wreszcie manipulować 
Ludzie w końcu wypowie- 
dzą im poparcie. 


= My w KZ zostajemy z wyciąg- 


" niętą dłonią — zakończył rozmowę 
sekretarz Szafraniec. 


Sądzę, że „Święta wojna” podiję- 
ta przez zakładowe ogniwo związku 
jest ' symptomatyczna. W wielu 
aspektach po prostu śmieszna, nie 


-warta zachodu. Szkoda jednak, że 


po drodze rozmywają się istotne 


sprawy ludzi pracy.. 


Partyjna instancja zakładowa wy- 
ciąga dłoń do współpracy. Szczerze 
"Bardzo chciałbym to 
samo napisać o „Solidarności”.. Nie 
hóżn 'w Stoczni „Gryfia”. 


d wielu lat utrapieniem naszej 
floty handlowej byli ludzie z 
tzw. garbami. Tak w mary- 
narskim żargonie określano tych, 
którzy mieli bliżej nieokreślone, acz 
skuteczne chody, pozwalające im 
pływać latam: na atrakcyjnycn li- 
niach. Pamiętam sprzed lat moje 
zaskoczenie na widok telexu 0w- 
czesnego ministra żeglugi do dy- 
rektora PLO z poleceniem za- 
rnustrowania na „Batorego” kucha- 
rza — tu nazwisko 1 imię oraz wy- 
kaz zasług tego człowieka dla PRL. 
Pamiętam też telefony do I sekre- 
tarza KZ PZPR w PLO, po któ- 
rych sekretarz brał długopis i 
skrzętnie notował nazwiska 1 stat- 
ki, na których ten, ezy ów musiał 
pływać. W rzadkich przypadkach 
miało to uzasadnienie, regułą była 
jednak chęć zrobienia szybkiego 
biznesu na atrakcyjnej linii. 
Od wielu lat w PLO i PŻM pró- 
bowano wojować z tymi prakty- 


kami, Również organizacja partyj- 
na PLO próbowała od wielu lat 
przeciwdziałać tym praktykom, kry-- 


tykowanym na niemal każdym po- 
siedzeniu Komitetu Zakładowego. 
Taką próbą przeciwdziałania była 
uchwała zmierzająca do utrzyma- 
nia 
statkach PLO gwarantowanej przez 
Komitet Zakładowy PZPR pływania 
na statku przez cały okres trwania 
kadencji — sekretarzowi i członkom 


egzekutywy OOP. Miało to jednak. 


swoje słabe strony. Dobrze było bo- 
wiem być sekretarzem na atrak- 
cyjnym statku i atrakcyjnej linii, 


gorzej, gdy w grę wchodziło stare 


pudło pływające do jakichś zapa- 
dłych kątów. Po tej decyzji zresztą 
podobną ochroną objęto delegatów 
załogowych, czyli 
rady zakładowej na statkach. A więc 
znowu  precedensy i niczego nie 
zmieniało w społecznym odczuciu 
to, że tym razem zmiany podjęto 
w dobrej intencji. 

Nic zatem. dziwnego, że gdy po 
sierpniu ub. roku zmieniła się sy- 
tuacja w kraju, jeden z wniosków 
posiedzenia  plenarnego Komitetu 
zakładowego z 24 października 
1980, stwierdzał: 

„Należy odstąpić od praktyki wy- 
syłania na placówki ludzi bez odpo- 
wiedniego przygotowania zawodowe- 
go, często spoza przedsiębiorstwa, 
ludzi którzy nie sprawdzili się na 
dotychczasowych stanowiskach, 
gdyż ich działanie nie zabezpiecza 
interesów przedsiębiorstwa. Należy 
w pełni egzekwować obowiązujące 
zasady dotyczące rotacji załóg pły- 
wających, awansów, odznaczeń, u- 
dzielania zezwoleń na pracę na ob- 
cych statkach”. | 

— I co z tego wynikło? 

— Nic — powie mi dzisiaj sekre- 
tarz KZ PZPR: tow. Józef Sowiński 
— nie mieliśmy takiej siły przebi- 


cia, żeby te postanowienia wprowa- . 


dzić w życie. Przy ówczesnym sze- 
fie kadr w PLO, jednym z tych 
ustosunkowanych, nasze zalecenia 
nie były realizowane. 


Po paru miesiącach, pe zakoń- 
czeniu negocjacji z resortem spra- - 


wy mustrowań marynarzy, a zatem 
także i owych „garbatych” wzięła 
na swój warsztat „Solidarność” w 
PLO. Nie wymyślono niczego no- 
wego, po prostu „Solidarność” pod- 
jęła stare postulaty, tylko że dy- 
sponowała już taką siłą przebicia. 
że mogła je wcielić w życie. 
Zasada jest prosta. Cała flota po- 
dzielona została na. dwie grupy 
według — prawdę mówiąc kryte- 
ria nie są zbyt jasne — uciążliwo- 
ści linii. Marynarzy czekających na 
statek zarejestrowano według spe- 
cjalności i te listy wywieszono do 
publicznej wiadomości. Każdy ma- 
rynarz może skontrolować, na któ- 
rym miejscu do mustrowania znaj- 
duje się on, jego kolega i znajo- 
my. Każdy ma prawo, ale tylko raz, 
odmówić mustrowania' bez podania 
powodu, ale wówczas spada na 0- 


statnie miejsce na liście, co wydłu- 


ciągłości pracy partyjnej na - 


przedstawicieli 


Mustrowanie 
| 3 y + 4 
bez „garbów 
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WŁODZIMIERZ WODECKI 


ża czas oczekiwania na statek, z 
czym wiążą się dolegliwości finan- 
sowe. A więc niczego już nie za- 
łatwia się w zaciszu gabinetów przy 
pomocy nacisków telefonicznych, te- 
lexowych itp. Jest po prostu olfi- 
cjalna kolejka. A że dostępne są 
także informacje, jakie stanowiska 
ina jakim statku będą wolne, spra- 
wa jest klarowna. Można oczywi- 
ście dyskutować nad tym rozwią- 


zaniem, na przykład, na temat kry- 


teriów zaszeregowania linii, ciągło- 


ści pracy kierownictwa statków itp. . 


Ważne jest jednak, że sprawa ru- 
szyła z miejsca. 


Kiedy ogłoszono oficjalnie w PLO 
ów sposób rotacji załóg, z morza 
szły telegramy: wszyscy są za! Całe 
załogi akceptowały to rozwiązanie. 
Tak długo, dopóki zasady rotacji 
nie zaczęły dotyczyć ich osobiście. 
Znana była awantura z załogą m/s 
„Ciechocinek”, czy 


WZI 


Zanim statek wypłynie w daleki rejs, trzeba 


bów”. | 


„Starogard”, 
statków  pływajacych na liniach - 


krótkich do portów. europejskich, 
których załogi werbalnie poparły 
przedstawione rozwiązanie proble- 


mu rotacji, natomiast, gdy kolejka: 


doszła do nich, podniosły larum, że 
spotyka ich niesprawiedliwość. I 
jest niewątpliwą zasługą „,Solidar- 


ności” w PLO, że nie ustąpiła przed 


naciskami. 
Tak więc zasada rotacji 


cja. 23 września br. odbyło się w 
PLO posiedzęnie Egzekutywy KZ 


PZPR, na którym stwierdzono, że. 


dla | 
„prawidłowego funkcjonowania 
OOP na statkach istnieje koniecz- 


ność wtrzymania odpowiedniej ilo-- 


ści członków partii na każdym stat- 


ku. Uwzględniając wymogi statuto- 


we Egzekutywa postuluje pod ad- 
resem kierownictwa przedsiębiorst- 
wa wprowadzanie zasady mustrowa- 


nia przynajmniej 5 członków PZPR ' 


dobrać załogę. Bez „gar- 
FOT. ANDRZEJ MARCZAK 


załóg 
wdrażana jest w praktyce, tylko 
że powstała dosyć szczególna sytua-- 


"wiam się, że 


„na każdym statku, co przy wysokim .- 
(' stopniu: upartyjnienia  (około- 28. 


proc.) jest możliwe do realizacji i 
nie powinno naruszać postanowień 
sprawiedliwej rotacji”. 

Stworzyło to jednak zarzewie 
kontliktu, jest bowiem duże praw- 
dopodobieństwo, że na statek będą 
mustrować ludzie z dalszych miejsc : 
w kolejce. Niezależnie bowiem od 
tego, że stopień upartyjnienia jest 
w PLO stosunkowo wysoki, częste 
są przypadki, że w kolejności na 
liście do mustrowania są dwaj, 
trzej marynarze partyjni; nato- 
miast dalszych do brakującej piąt- 
ki trzeba dobierać z dalszych. 
miejsc. Budzi to więc sprzeciw bez- 
partyjnych. : 

Co więc dalej? O odpowiedź po- 
prosiłem towarzyszy z' Komitetu - 
Zakładowego. Józefa Sowińskiego — 
sekretarza KZ, Edwarda Wielgosza 
z zawodu IV mechanika, Edwarda 
Malawskiego — bosmana, Pawła 
Karwańskiego — stewarda i Bog- - 


„dana Mońkę — II oficera. 


— Tworzyliśmy uchwały — mó- 
wili moi rozmówcy — ale z nich 
nic nie wynikało. Nie byliśmy w 
stanie przeskoczyć takiej na przy= 
kład sprawy, jak  „Ciechocinek”, 
na którym niektórzy ludzie pły- . 
wali po 8—10 lat, bez szans na ich 
zmustrowanie. Naszym błędem było . 
to, że nie interweniowaliśmy dość 
energicznie, gdy nasze własne u- 
chwały nie były realizowane. 


Jest w ich słowach wiele fru- 
stracji i żalu, że nigdy szefowie 
PŁO nie liczyli się tak z uchwała- . 
mi KZ PZPR, czy partyjnych orga- 
nizacji statkowych, jak_. dzisiaj z 
decyzjami  „Sołidarności”. Dodam . 
od siebie, że „Solidarność”, organi- 
zacja nie obciążona  zaszłościami, 
nie uznająca żadnych względów 
dla stanowisk i funkcji, działa 
twardo i konsekwentnie w egzek- - 
wowaniu swoich ustaleń. Jest ofen= - 
sywna, chociaż czasem nieodpowie- 
dzialna w swojej ofensywności... 

Jest w PLO ponad 3 200 członków 


"1 kandydatów PZPR, około 1/3 za- 


łóg pływających. I to zdaniem 
moich rozmówców. stanowi szansę 
realizacji uchwały Egzekutywy KZ . 
o mustrowaniu na każdy statek 
przynajmniej 5 członków PZPR. 
Jest to, jak twierdzą, warunek u-- 
trzymania działalności partyjnej na . 


_ statkach. - 


Być może przy 3200 członkach 
PZPR nie będzie stanowiło więk- 
szego problemu dla działu kadr ta- 
kie ustałanie listy załóg, by w każ- 
dej było — co najmniej pięciu 
członków partii. Ale jeżeli zdarzy 
się, a jest to przecież bardzo praw- - 
dopodobne, że z kolejności mustro- 
wania wyniknie, iż nie ma 5 człon- 
ków partii, to nie sądzę, by naj- 
lepszym wyjściem z sytuacji były 
przesunięcia na listach do mustro- 
wania, szukanie ludzi z dalszych 
pozycji po to, by można było na 
statku założyć komórkę partyjną. 


I nie ma sensu tworzyć sytuacji 
konfliktowych, przeciwstawiać or- 
ganizację partyjną załodze tylko 
dla dotrzymania wymogu Statutu, 
a więc wymogu ważnego, ale prze- 
cięż formalnego. Proponuję, by za- 
stanowić się, czy mniejszym złem 
będzie, jeżeli na statku znajdzie się 
2 lub 3 członków PZPR, niż mu- 
strowanie wbrew zasadom przyję- 
tym przez całą załogę PLO. Oba- 
przymus formalny 
mógłby doprowadzić do dezintegra- 
cji załóg statkowych i wcale nie 
pomógłby organizacji partyjnej od- 
zyskać poparcia i zaufania. Pro- 
blem leży bowiem, moim zdaniem, 
przede wszystkim w postawie ludzi 
z legitymacjami PZPR. Jeden czło- 
nek partii ideowy, zaangażowany 
społecznie i politycznie może wię- 
cej zdziałać dla atmosfery politycz- 
nej na statku niź pięciu sfrustro- 
wanych, otaczanych niechęcią całej 


załogi. Warto chyba zastanowić się 


nad tym. zx 
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rewniczka placówki . Elżbieta 
Szpotawska powiada: — Prowa- 
dzimy zespoły tańca towarzyskiego, 
muzyczne, sekcję fotograficzną, 
organizujemy kursy tańca, kroju 
i szycia, mamy własną orkiestrę dę- 
tą. Z naszej biblioteki korzystają nie 
tylko pracownicy kopalni, również 
inni mieszkańcy dzielnicy. Działal- 
ność jest urozmaicona, to prawda. 
Jednakże liczba 200 uczestników 
stałych form pracy  kulturalno- 
-oświatowej nabiera właściwej wy* 
mowy dopiero w zestawieniu z licz- 
bą 3800 pracowników %opalni i z 
kosztem: utrzymania placówki, prze- 
*raczającym grubo 1 mln zł rocznie. 
Dom Kultury przy kopalni „Theo- 
rez” w Wałbrzychu prezentuje się 
okazale. Mieści się w nim duża sala 
koncertowa i kinowa, pracownia 
plastyczna, czytelnia, kawiamia. O- 
statnio wiele pomieszczeń świeciło 
pustką. - Spadła frekwencja w bi- 
bliotece i czytelni. Z księgozbioru 
łiczącego ponad 35 tys. woluminów 
korzysta stale około 500 czytelników, 
ale ilość wypożyczeń od początku ro- 
ku sięga zaledwie 6 tys. 
_ —— Niestety — I sekre- 
tarz KZ PZPR, %ow. Jan EFażbieciak 
— ai kulturalna jest deiś 


B ilans nie wypada najlepiej Kie- 


z naszych słabszych stron. 
iedyć poświęcały jej wiele uwagi 
związki zawodowe. Ostatnio, ow- 


szem pomagają finansować działal- 
ność niektórych aespołów, za mało 
; jednak, by mogła się ona rozwijać, 
, Brakuje merytorycznej opieki i in- 
epiracji. Także ze strony organizacji 
j zadajemy osobie 


— Bo kultura nie depcze nam po 
piętach — dodaje sekretarz KZ, tow. 
| Franciszek Przybyłowski. — Przed 
. X Zjazdem i w tej dziedzinie było 
wiele entuzjazma: i nadziei na po- 


y się powszechną chorobą przyzakła- 
„dowych domów kultury. Niekiedy 
wtrzymuje się je jeszcae tylko jako 
„zło konieczne”, bo jakoś nie wype- 
- dą likwidować. Ale i w naszej ko- 
2X wysuwame są propozycje pr 

| zenia domów kułtury na 
ysiari A 

Towarzysz Przybyłowski mówi 

e tych sprawach z dużą troską, gdyż 

z ramienia organizacji partyjnej od- 

powiada za działalność kulturalno- 

oświatową w kopalni „Thńorez”. 

Funkcję sekretarza pełni od maja, 

czyli od konferencji sprawozdawczo- 

-wyborczej. Ma za sobą 27 lat pra- 

ey na dole, w charakterze energo- 

mechanika. Od 15 lat para się twór- 
czością literacką, obracającą się 
głównie wokół problematyki życia 

i trudu górników. Tej tematyce po- 

święcone są m.in. dwie jego książki: 

„Z usypanymi górami” (debiut) oraz 
najnowsza „Paloma”. 


| Niodocenianie potrzeb 


— Ł ogromnym niepokojem — 
powiada — obserwuję narastający 
marazm w naszym życiu kultural- 
nym, odsuwanie ma odległą przysz- 
łość problemów, które wymagają 
pilnych rozwiązań. Szczególnie nie- 
bezpieczne może się okazać niedo- 
cenianie potrzeb kulturalnych środo- 
wisk robotniczych. Potrzeby te ro- 
zumiem szerzej, niż zwykło się je 
traktować. Za anachronizm uważam 
dziś traktowanie kultury robotni- 
ezej, jako odrębnego zjawiska. Prze- 
eiętny górnik z przygotowaniem za- 
wodowym lub technicznymi zainte- 
resowaniami, ogólną wiedzą oraz 
wrażliwością na sztukę nie różni się 
zasadniczo od średniej klasy urzęd- 
nika zaliczanego tradycyjnie do in- 
teligencji. 

Natomiast jestem za przywróce- 
niem, a właściwie nadaniem odpo- 
wiedniej rangi prozie górniczej pra- 
ey, tak swego czasu skompromito- 
wanej przez „produkcyjniaki”, Do- 


_ KULTUR. 
"NIE DEPCZE. 


PO PIĘTAC 


— TADEUSZ WARCZAK 


świadczenia ianych narodów, cho 
ciaążby amerykańskiego, dowodzą, że 
może ona wznieść się na szczyty 
Literatury światowej i być poważ- 
nym źródłem wiedzy o życiu, pro- 
pagować wzorce postępowania. 

O tych sprawach mówiłem m.in. 
jako delegat na IX Zjeździe. Wycu- 
nąłem wówczas także propozycję 
utworzenia przy KC społecznej ko- 
misji do spraw kultury. Zespołu, 
który skupiając autentycznych dzia- 
łaczy inspirowałby wysiłki instan- 
efń i organizacji partyjnych w roz- 
woju kultury. Zaniedbanie bowiem, 
tej slery działalności mogłoby nas 
drogo kosztować 


Podatny grunt 
W drodze do kopalni natknąłem 


Śliwie, używając nieparlamentacnych 
słów i obrzucając się niewybredny- 
mi epitetaemi. 

Jak się okazało, byŃ % mlodzi 
górnicy po Gszychcie. Na pytanie, 
dlaczego nie poszki do Domu Kuitu- 
ry, jeden z nich odparł: — Tam jest 
tak samo nudno, jak tu, ale tutaj 
chociaż mamy świeże powietrze. 

Z powietrzem to miody czławiek 
przesadził. Wałbrzych należy do naj- 
bardziej zanieczyszczonych miast 
w kraju. Prawdą jest natomiast, że 
przewaónie nudą zioną tutejsze, do- 
syć liczne placówki kuliuralno- 
oświatowe. 


W ostatnich latach podjęto w mie- 
ście wiele przedsięwzięć, mających 
nadać mu rangę ośrodka wojewódz- 


(kiego, jak chociażby utworzenie 


£ rombudowanie zespołu filharmonii. 
Były to jednak działania bardziej na 
pokaz. 

Towarzysz Przybyłowski z żalem 
wspomina swe starania e utworze- 
nie kabaretu. Owszem, pomysł 
spotkał się z dużym zainteresowa- 
niem środowisk pracowniczych. 
zespół. Natrafił jednak 
na mur obojętności dzi odpowie- 
dziadnych za życie kulturalne w mie- 


ście i szybko skończył swój żywot. 


— To nieprawda, że robotnicy nie 
mają głębszych zainteresowań i po- 
trzeb, jek to się niekiedy próbuje 
przedstawiać. Owszem 2 kulturą 
bycia, wypoczynku i pracy częste 
żest nie najlepiej. Ale ja wierzę na- 
wet w tych, co „ryczą” po nocach na 
ulicach miasta i zaprawiają się pi- 
wem na skwerkach i w parkach. 
Nieraz miałem w brygadzie takich 
z trudnymi życiorysami. Trzeba by- 
ło z nimi wiele rozmawiać, by od- 
kryć ich prawdziwą naturę, wielu 
z nich zresztą wyszło na ludzi. Tak- 
że w czasie spotkań autorskich moe: 
łem niejednokrotnie przekonać się 
oe dużej wrażliwości górników na 
sztukę i niezłą orientację w litera- 
turze. Trzeba im wyjść naprzeciw, 
stworzyć warunki aktywnego ucze- 
stnictwa w życiu kulturalnym. 


! 

W jaki sposób chcą to uczynić tor 
warzysze w „Ihorezie”? Na to py” 
tanie staram się znaleźć odpowiedź 
w rozmowie z przedstawicielami 
zakładowej organizacji partyjnej 
i zwi 


- Próba ożywienia 


Tow. Jan Elżbieciak: — W progra- 
mie pracy egzekutywy KZ ujęliśmy 
wiele tematów związanych z dzia- 
łafnością kułturalno-oświatową. 
Chcemy przede wszystkim doprowa- 
dzić do właściwego wykorzystania 
istniejącej bazy, klubu NOT i domu 
kultury. Pragniemy stworzyć z tych 
placówek miejsca godziwej rozryw- 
ki i wypoczynku oraz aktywnego 
uczestnictwa pracowników w życiu 
kulturalnym. Takie jest zresztą za- 
potrzebowanie. Załogi oddziałów wy- 
dobywczych same występują z ini- 
cjatywą organizowania imprez kul- 
turalnych i rozrywkowych. 


Tow. Czesław Lisowski, przewo- 
dniczący Rady Zakładowej Związku 
Zawodowego Górników podkreśla: 
— Musimy jednak wzbogacić do- 
tyehczasowe formy działalności. Dom 
Kultury nie może ograniczać się do 
zaspokajania potrzeb na poziomie 
kółek zainteresowań czy ognisk mu- 
zycznych, lub do organizowania do- 
chodowych imprez w rodzaju dysko- 
tek. Więcej osób należałoby zaanga- 
żować do zespołów estradowych. Je- 
śli organizuje się zabawę, to nieko- 
niecznie mnsi się ona ograniczać do 
tańca i wódki, warto by połączyć ją 
z występami aktora, piosenkarza? 

W tym mdejscu tow. Przybyłowski 
wraca znów do kabaretu. Jest dziś 
duże zapotrzebowanie na satyrę, 
żart, ciętą krytykę. W Wałbrzychu 
można znaleźć autorów tekstów 
i wykonawców. Wyłowiłoby się ta- 
lenty wśród pracowników kopalni. 

Moi rozmówcy są świadomi, że 
sprawy aktywizacji Domu Kultury, 
rozszerzenia jego działalności nie 
można zrzucać na barki kierownika 
placówki. Widzą potrzebę skupienia 
wokół niej licznej grupy ludzi dob- 
rej wełi, entuzjastów, którym na ser- 
eu leżą sprawy kultury. A takich jest 
wiełu. Ich zadaniem byłoby pro- 
gramowanie pracy Domu Kultury 


- oraz popularyzowanie jej wśród za- 


łóg. Chodzi o przekonanie pracowni- 
ków, że warto przyjść, że każdy 
znajdzie w nim coś dla siebie. Foc- 
malnie ma to być rada programowa 
składająca się z przedstawicieli Ko- 
mitetu Zakładowego partiń, Komisji 


Zakładowej  „Solidarności”, Rady 
Zakładowej ZZG, Zarządu ZSMP 
t innych. 

A retorma? 


Jedna sprawa szczególnie niepokoi 
moich rozmówców. Jaki będzie loe 
placówek kulturalnych Zz chwilą 
wdrożenia reformy gospodarczej, 


usamodzielnieniu się przedsię 


po 
biorstw? 

— Gdy załoga będzie liczyła się 
z każdym groszem czy samorząd 
zechce utrzymywać Dom Kultury? 


Czy może postawi sprawę likwidacji 
tej placówki jako nierentownej? — 
zastanawia się tow. Przybyłowski. 

Tow. Kolesław Trzcionka, sekre- 
tarz Rady Zakładowej ZZG, uważa, 
że Dom Kultury powinien częścio- 
wo na siebie zarabiać. Już obecnie 
uzyskuje on pewne wpływy z dzia- 
łalności zespołów muzycznych i e- 
stradowych. Jeśli rozszerzy się tę 
działalność, zyski mogą być większe. 
Oczywiście, całej działalności nie 
można programować pod kątem 
rentowności, podkreśla. Kultura ma- 
si być dotowana. 

Szanse zaktywizowamia i dalszego 
rozszerzenia działalności Domu Kul- 
tury, a jednocześnie zmniejszenia 
kosztów jego utrzymania towarzysze 


Kultury otwartego cha- 
rakteru. Jest on jedyną placówką te- 
go typu w.-dzielnicy Biały Kamień, 


'gdzie mnajduje się kilka innych 


większych zakładów. jak np. „„Ra- 
fio”, „Polsport”, uzdrowisko Szczaw- 
no itp. Na początek proponuję prze- 
kształcenie go w Międzyzakładowy 
Dom Kultury. A w przyszłości w 
placówkę ogólnomiejską. 


Pierwsze kroki w tym kierunku 
zostały już poczynione. W Domu 
Kultury „Thoreza” organizowany 
jest ogólnie dostępny salon wysta- 
wowy, w którym prezentowame ma- 
ją być prace artystów wałbrzyskich. 
Sale prób wymajmuje się na imprezy 
organizowane przez inne instytucje. 
Otwarty charakter mają też występy 
zespołów estradowych działających 
przy kopalni. 


kalendarz 


|pistoryczny 


5 grudnia 


— 16 lat temu urodził się Wa- 
lery Wróblewski, generał Komtu- 
my Paryskiej, działacz I Między” 
narodówki. Zwolennik lewicy 
„czertwonych” w Powstaniu 
Styczniowym, w czasie którego 
zdobył szlify- paułkownikowskie, 
odznaczając się w kilku bitwach 
1 potyczkach. W ostatniej z nich 
ciężke ranny. Na emigracji we 
Francji jest czołowym _ działa- 
czem Ugrupowania radykalno- 
demokratycznego. W |1871 r. sta- 
je po stronie Komuny Paryskie), 
pełniąc funkcje dowódcze na 
najbardziej odpowiedzialnych od- 
cinkach obrony Paryża. Po klęs- 
ee Komuny skazany zaocznie na 
śmierć, osiada w Anglil Zostaje 
sekretarzem Rady Generalnej 1 
Międzynarodówki i na jej kon- 
gresach reprezentuje Polskę. Po 
„amnestii dla” Komunardów  po- 


wraca do Francji. Umiera 6 
sierpnia 1908 rocku. 

11 grudnia 
— mija 1% rocznica urodzin Je- 


rzego Plechanowa, działacza re- 
syjskiego 1 międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Był jednym 
2 najwybitniejszych teoretyków t 
propagatorów marksizmu. w 
czasach studenckich był jednym 
* z przywódców narodnickiej ,„Zie- 
ma i Wos”. Gruntowne studia 
marksistowskie odbiera na eml- 
„gracji, głównie w Szwajcarii, 
gdzie w 1883 r. w Genewie two- 
"rzy pierwszą rosyjską grupę 
marksistowską „wyzwolenie pra- 
ey*”. Jest wspołtwórcą Socjalde- 
motcratycznej Partii Robotniczej 
Rosji. Po II Zjeździe SDPRR 
przechodzi do mieńszewików. Do 
Rosji powraca w 1917 r. Jego 
prace poświęcone propagandzie | 
obronie idei marksizmu były 
wysoko cenione przez Lenina, 
jako jedne s najcelniejszych w 
międzynarodowej Mteraturze 
marksistowskiej tego okresu. 
zmarł w Zielonogorsku % maja 
| 1018 roku. 
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a. okresie mręozy XXV i 
niż XXVI Zjazdem KPZR liczba 
M członków partii zwiększyła 


a się o 1,6 mln osób. 59 proc. no- 
ka; wych członków to przedstawicie- 
"x le klasy robotniczej, zaś 10 proc. 
2 n: golnicy, Do Komunistycznej Partii 
„mi Związku Radzieckiego należy o- 
> becnie 17,5 min osób. 


. « 
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- Wzrost liczbowy partii jest obiek- 
i«i tywną tendencją, wynikającą z ca- 
„a łego przebiegu procesu w rozwoju 
--. społeczeństwa na etapie dojrzałego 
1:1, socjalizmu. 


a R Stale się troszcząc © rozbudowę 
xzzeswych szeregów KPZR nie akcen- 
urrtuje wzrostu liczbowego. W ciągu 
"rw ostatnich 15 lat partia rosła średnio 


4 


„© 2,5 proc. rocznie. KPZR kieruje się 
„,„ w tej mierze wskazaniami Lenina, 
lyyr który podkreślał konieczność zacho- 
chieyania i utrwalania rewolucyjnego 
hartu i moralnej czystości człon- 
jków partii, podnoszenia ich pozycji 
=== 4 autorytetu w środowisku. 


OT. W składzie par'cii odzwierciedlają 
się zmiany zachodzące w strukturze 
CZT oczalnej społeczeństwa radzieckiego. 
memsW ZSRR rośnie liczebność klasy ro- 
botniczej, zwiększa się jej rola w ży- 


8 ś „ciu kraju. Odpowiada temu wzrost 
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Sa G 
ko" 
Poz 
sę (7 
» UE TE 


|. 


m 
R: A WW kocesty października br. rez- 
pat poczęły się wybory w podsta- 
SE wowych organizacjach Związ- 
» „„ku Komunistów Jugosławii. Ozna- 
„sz: czają one początek zmian kadrowych 
1ixw kierowniczych organach i organi- 
e:* zacjach ZKJ. Proces wymiany kadr 
. * drogą wyborów kontynuowany bę- 
'€ rdzie włącznie do zjazdów partyj- 
-apych w republikach i zbiega się z 
wałką o realizację polityki stabiliza- 
cji gospodarczej. : 


= +  „Tanjug” pisze, że wybory będą 
„„ri dobrą okazją nie tylko dla odświeże- 
«z mia składu kierownictwa Związku, 
BL lecz również dla wybrania najlep- 
„= szych komunistów, którzy osobistym 
„ przykładem będą mobilizować łudzi 
 % do działania. W organizacjach pod- 
s > stawowych komuniści doskonale 
(* kim jest robotnikiem i jak uczestni- 
e" czy w realizacji zadań partyjnych, 
Ż w rozwoju samorządności, jak to od- 
* nosił się do zadań służbowych, jaki 
€? wnosi wkład w stabilizację gospo- 
darki. W organizacji podstawowej 
,. łatwiej jest wybrać odpowiednich 
„» ludzaą w skład sekretariatu i na sta- 
nowisko sekretarza. 


„ znają się nawzajem, wiedzą, kto ja- 


- 


liczby robotników w partii. Umae- 
nianie trzonu robotniczege jest de- 
cydującym czynnikiem poprawy ja- 


kości szeregów partyjnych i zacie- 


śniania więzi partii z masami. 


Prawie 3/4 przyjętych de partii 
między XXV I XXVI Zjazdem KPZR 
to członkowie Komsomołu. Dzięki te- 
mu partia prawidłowo się odmładza, 
zachowuje ciągłość pokoleń i swych 
rewolucyjnych tradycji. 


KPZR: 
wyższe 


wymagania 


Dotychczas w KPZR nie było 
spójnego systemu szkolenia młodych 
komunistów. Obecnie, kiedy młodzi 


członkowie stanowią znaczny odse- 
'tek składu partii, ich szkolenie zo- 


stało włączone do ogólnego systemu 
edukacji partyjnej. Idzie o to, aby 
kandydatów i młodych stażem ezłon- 
ków partii zaznajomić z podstawami 


„: Przed wyborami w ZKI 


Zebrania przedwyborcze powinny 
przekształcić się w robotnicze Troz- 
mowy "komunistów. Będzie można w 
sposób krytyczny i samokrytyczny 
powiedzieć, co należy uczynić wew- 
nątrz organizacji dla wykonania 
najważniejszych zadań stojących 
aktualnie przed komunistami. 


Wszelkie spekulacje, jakoby zaw- 
czasu wiadomo było, kto zostanie 
wybrany na kierownicze funkcje, a 
występują one zawsae w czasie wy- 
borów, najłatwiej odrzucić otwartą 
oceną na forum organizacji podsta- 
wowych, wśród komunistów, którzy 
samodzielnie powinni wysuwać kan- 
dydatury osób, wybieranych  na- 
stępnie w tajnym głosowaniu. Jeżeli 
komuniści w okresie przedwybor- 
'czym zachowują milczenie i zgodzą 
się na gotowe listy z nazwiskami 
kandydatów, to takie manipulacje 
mogą się zdarzyć. - 

Odpowiedzialność za przeprowa- 
dzenie wyborów 1 wybór kandyda- 
tów spoczywa na wszystkich człon- 
kach podstawowej erganizacji par- 
tyjnej. Powinny zostać wybrane ta- 
kie kierownictwa, które zapewnią 
osiągnięcie stabilizacji. 


leninowskiej nauki o partii i zasada- 
mi jej rewolucyjnej działalności, po- 
móc im w przyswojeniu programu 
i statutu KPZR, w uświadomieniu 
swej roli i odpowiedzialności w re- 
alizacji zadań budownictwa komu- 


'nizmu. 


Praca związana Z powiększaniem 


. szeregów partyjnych i wychowywa- 
. niem młedych komunistów jest jed- 


nym z ' najważniejszych odcinków 
Gziałalności erganisacji partyjnej. 


Rosną wymagania wobec człon- 
ków partii. Staż kandydacki jest le- 


|| piej wykorzystywany do sprawdze- 
- nia osobistych walorów młodych ko- 


munistów. Taką próbę nie wszyscy 


przechodzą pomyślnie. W ciągu mi- - 


nionych 5 lat 91 tys. kandydatów 


_ nie przyjęto na członków KPZR. 


Na XXVI Zjeździe podano, że za 
czyny nie dające się pogodzić z mia- 
nem komunisty usunięto z partii 


"prawie 300 tys. osób. Świadczy to 
. o zwiększeniu wymagań organiza- 


cji partyjnych. Z drugiej jednak 
strony wskazuje to również na nie- 
dopatrzenia, jakich dopuszczono się 
przy przyjmowaniu do partii, na nie- 
dostateczny sprawdzian walorów po- 


litycznych, moralnych i zawodowych . 


wstępujących do KPZR. 


_ Uchwała KC KPZE zaleca przyj- 
mowanie do partii na otwartych ze- 
bramiach partyjnych. Bardzo ważne 


więc jest, jak takie zebrania są przy- 


gotowywane ł przeprowadzane. 
Idzie e to, by swą opinię na temat 
wstępującego wyrażali nie tylke ke- 
muniści, lecz również bezpartyjni, 
którzy znają go zarówno w pracy, 


jak i w życiu. 


Kierowanie pracą podstawowych 
organizacji partyjnych w zakresie 
dobierania i przyjmowania członków 
KPZR należy do zadań rejonowych 
i miejskich komitetów partii. Tu 
ostatecznie rozstrzygane są wszyzżtkie 
sprawy związane z przyjęciem. Zro- 
zumiałe jest więc, jak wielka jest 


odpowiedzialność tych organów ra 


to, by prawidłowo regulować ten 
bardzo ważny proces, wyeliminować 
przyjmowanie do partii nie zasługu- 
jących na to ludzi. 


Nie wszędzie komitety partyjne 
przywiązują należytą wagę do tego 


"odcinka pracy. Są fakty forsowania 


przyjmowania do partil. Regulując 
wzrost szeregów partyjnych niekiedy 
mie bierze się pod uwagę zmian za- 
chodzących w strukturze społecznej 
tudności, specyficznych cech załóg 
zakładów pracy, konieczności zwięk- 
szania wpływu partii na różnych od- 
cinkach gospodarki i kultury. 


Troska o poprawę jakościowego 
składu szeregów partyjnych jest ko- 
niecznym warunkiem dalszego ideo- 
wo-politycznego i organizacyjnego 
umocnienia organizacji partyjnych. 
Stanowi ono rękojmię podniesienia 
ich ofensywności, autorytetu, umoc- 
nienia przewodniej roli w mobilizacji 
ludzi pracy do realizacji zadań jede- 
 nastej pięciolatki. 


Nowy numer 
-„PPIS” 


— Wielkiej ' Socjali zne) 
Październikowe)" 


sekretarz 

Partii Słowacji, w artykule 

„Prawidłowości zrodzone przez 

Październik”, który otwiera Ji> 

pametpk numer „Probłemów 
u 4 Soęjałizmu”. 


Założenia obecnej polityki go- 
spodarczej Bułgarskiej Partii 
ej Emil 


„Główne kierunki Naszego zy 
stemu ekonomicznego polegają 


dową; dps: wyraźnie wzrasta za” 
modzielność 

organizacji gospodarczych w 
dziedzinic planowania 1 ustala- 


siębiorstwa i wysokością płac 
robotników. Obecnie przedsię- 
biorstwa same ustalają wskaźnik, 
biorąc za podstawę zasadnicze 
wskaźniki, limity 1 normatywy 
oraz powiązania porozumienia 
z partnerami. | 


(..) Wdrażając system ekono- 
miczny — podkreśla E. Christow 
— zdecydowanie rozszerzamy Sza” 
modzielność jednostek gospodar- 
czych. Już zlikwidowano łub za” 
mierza się zlikwidować pośrednie 
ogniwa zarządzania (różne komi- 


tety, dyrekcje itd.) Znacznie o0- 


gianiczono też operatywne funk 
€eje ministerstw. 


Nasza partia systematycznie 
rozszerza i pogłębia demokrację 
w zarządzaniu produkcji. Uzna- 
no zu celowe, by w przyszłości 
kierowników, poczynając od bry” 
gadzisty, kierownika zmianowe> 
go, wydziału fabryki, a kończąc 
na dyrektorze generalnym wy” 


„bierały załogi. Rozszerzają Się 


uprawnienia ogólnych zebrań 
rob>tników, pochodzących z wy* 
boru komitetów i rad gospodar= 
czych. Aktywizuje robotnicza 
kontrola decyzji i. działalności 
administracji, zwiększa się od- 
powiedzialność za podejmowane 
decyzje oraz ich jawność”. 


Nureddin Kianuri, pierwszy s€- | 


kretarz KC Ludowej Partii Ira- 
nu w artykule „Rewolucja irań- 
ska: jej przyjaciele i wrogowie” 
omawiając sytuację istniejącą w 
kraiu, ukazuje charakter rewo- 
lucji irańskiej, jej cele oraz 
wkład, który Łudowa Parta 
Iranu wnosi do ugruntowania i 
rozwoju zdobyczy ruchu rewolu- 


cyjnego. 


„„Robotniczy trzon partii” = 
to temat rczmowy, jaka odbyła 
się w redakcji „PPIS' z udzia- 
łem  Blanqui | 
Komisji Politycznej 1 Sekreta- 
riatu Portugalskiej Partii Ko- 
munistycznej oraz Wernera Feld- 
mana, członka Zarządu Niemiec- 
kiej Partii Komunistycznej, kie- 
rownika Wydziału Organizacyj- 
REJA i Politycznego Zarządu 


. Peter Boychuck, zastępca czło- 
nka Centralnego Komitetu Wy- 
konawczego KC Komunistycznej 
Partii Kanady, i Władimir Mo- 
rozow. pracownik redakcji są 
autocami reportażu  zatytułowa- 
nego „Linia działania”. poświę- 
conezo walce. komunistów izra- 
elskich z szowinizmem oraz O 
żydowsko-arabskie braterstwo. 


Listopadowy numer „PPiS' za> 
wiera „między innymi artykuły 
Giocondo Dasa, sekretarza gene 
ralnego KC Brazylijskiej Partii 
Komunistycznej o sytuacji poli- 
tycznej 4 ekonomicznej kraju, 
Jórgena Jensena, przewodniczą- 
cego Komunistycznej Partii 
Danii, omawiający praźródła an- 
tywojennego protestu oraz Gus 
Halia o niebezpiecznej polityce 
Reagana 1 imperializmu, nasila-> 
jącego wyścię zbrojeń oraz 0 
masowych akcjach podejmowa>= 
nych w obronie pokoju i odorę- 
żenia. © zmianę dotychczasowe- 
go kursu. 
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GDANSK 
« MIECZYSŁAW CHABOWSKI, ur. 
1.VIII.1947 r. w Lęborku, woj. słupskie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1867 r. 1966—18972 monter w Sto- 
czni im. Komuny Paryskiej w Gdyni 
1912—19%74 irstruktor, st. instruktor KM 
PZPR w . Gdyni,  1974—1977 słuchacz 
WSNS przy KC PZPR. 1977—1081 sekre- 
tarz: KZ PZPR w Stoczni Lim. Komuny 
Paryskiej w Gdynl. 1081 r. I aekretarz 
KZ PZPR w Stoczni wmn. Komuny Pary- 
skiej w Gdyni. 


W październiku 196. r. wybrany sekre- 
tarzem KW PZPR w Gdańsku. 


MIECZYSŁAW STEFAŃSKI, 
2.1.1951 r. w Skorzewie, woj. gdańskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rodnik. Członek 
partii od 190 r. 1973 r. rolnik w gospo- 
darstwie rolnym w Skorzewie. 1973—1874 
instruktor rolny w. Urzędzie Gminy 
Kościerzynie. 1974—1975 Inspektor w Re- 
jonowym Rolniczym Zakładzie  Do- 
świadczalnym w Lubaniu. 1975—1981 dy- 
rektor Spółdzielni Kółek Rolnigych w 
Kościerzynie. 


W październiku 1881 r, wybrnany sekre- 
tarzem KW PZPR w Gdarsku. 


KOSZALIN 


ROMAN WOJCIK, ur. 16.IV.19355 r. w - 


Lizuc (Francja). 


Pochodzenie apołeczne chłopskie. Wy 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 

rtli od 1953 r. 1953—1955 kierownik 
zkoły Podstawowej w Sadkowie. 1955— 
1936 podchorąży Oficerskiej Szkoły Poli- 
tycznej w Łodzi. 1956—1958 nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 4 w Białogardzie. 
1958—1966 wychowawca w Państwowym 
Domu Dziecka w Blałogardzie. 1960—1965 
śnstruktor KP PZPR w  Błałogardzie. 
1965—1968 nauczyciel Liceum gólno- 
kształcącego dla Pracujących w. Biało 
gardzie, 1868—1975 inspektor szkolny w 
wydziale Oświaty PPRN w Bla rdzie. 
3975—1961 inspektor w Wydziale wiaty 
t Wychowania Urzędu Miejskiego w Bia- 
łogardzie. 
w sierpniu 1881 r. wybrany sełceta rzem 
KW PZPR w Koszattnie., 


ŁOMŻA 


MIECZYSŁAW  CZARNIAWSKI, ur. 
86.V17.1948 r. w Glinnem, woj. krośnień- 
skie. 


Pochodzenie społeczne c skie. Wy- 
kształcenie wyższe, politológ. Członek 
parti od 1967 r. 1971 r. wychowawca 1in- 
ternatu w Technikum  Przemysłowo-P©- 
dagogicznym w Łomży, 1971—1973 prze- 
wodniczący ZP ZMS w Łomży, 193— 
1974 kierownik POPP KP PZPR w Łom- 
ży 1975—1977 słuchacz WSNS. przy KC 
PZPR.  1977—1961 zastępca kierownika, 
kierownik Wydziału Organizacyjnego 
KW PZPR w Łomży. 1981 r. I sekretarz 
KM PZPR w Łomży. 


w czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
Kw PZPR w Łomży z równoczesnym 
pełnieniem. funkcji I sekretarza KM 
PZPR w Łomży. 


OLSZTYN ” 


JAN LASKOWSKI, ur. 25.IX.1933 r. w 
Eźpiankach, woj. toruńskie, : 

Pochodzenie społeczne robotnicze, wy 
ksz'"łeen'ie wyższe. ekonomista. Członek 
portiij od 1064 r. 1952—1953 kierownik Wy- 
u..uv-u SzkOino-Harcetskiego w ZP ZMP 
w  lławie. 1953—1956 st. instruktor Zw 
ZMP w Olsztynie. 1956—1968 starszy re- 
fercnt Hurtowni WPHS w. Olsztynie, 
1958—1959 kierownik Wydziału w Komen- 
dzie Chorągwi ZHP w Olsztynie, 1959— 
—19863 komendant Hufca ZHP w Iławie, 
1963—1968 słióchacz WSNS przy KC PZPR 
w Warszawie, 1965—1966 sekretarz KP 
PZPR w Nowym Mieście, 1966—1968 se- 
kretarz KP PZPR w  [ławie, 1969—1981 
zastępca dyrektora, dyrektor Zakładów 
Naprawy Samochodów w Iławie, 1881 r. 
sckretarz KW PZPR w Olsztynie. 


w listopadzie 1981 r. wybrany I sekre- 
tarzem KW PZPR w Olsztynie. 


JAN MALINOWSKI, ur. 24.IX.1889 r. w 
miejscowości Widze (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne inteligenckie, 
wykształcenie wyższe. ekonomista. Czło- 
nek partii od 1962 r. 1961—196$ agrome- 
liorant w Wydziale Rolnictwa | Leśni- 
ctva PPRN w Lidzbarku Warmińskim, 
194::-—186$ kontroler w Oddziale NBP w 
Lidzbarku Warm. 19635—1972 zastepca na- 
czelnika Wydziału w NBP w Bartoszy- 
cach. 1972—1977 dyrektor Olsztyńskiego 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Drzewnego — 
Zzakiad w Bartoszycach, 1977—1961 sekre- 
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| kształcenie 


| SKRLUBU, 


kształcenie 


KW PZPR w Wałbrzych 


„ kształcenie 


tarz KM PZPR w Ostródzie, 10$1 r. I se- 
kretarz KM "ZPR w Ostródzie. 

w  listopuGcz:e 1981 r. wybrany 
tarzem KW PZPR w Olsztynie. 


SUWAŁKI 


BOLESŁAW DZIĄDZIAK, ur. %.XIL 
1926 r. w Jaziewie, woj. suwalskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie, wy- 
wyższe, administracyjne. 
Członek partii od 1963 r. 1941—1942 ro- 
botnik rolny w Moałchozie w Bieji (ZSRR). 
1842—1943 pracownik administracyjny w 
średniej szkole ogólnokształcącej w Biejit, 
1943—1044 służba w I Armii Wojska Pol- 
1944—1945 słuchacz Oficerskiej 
Szkóly Łączności. 1945—1976 oficer Woj- 
ska Polskiego, 1976—1981 szef Wojewódz- 
kiego Sztabu Wojskowego w Suwałkach. 

w . sierpniu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Suwałkach. 


WAŁBRZYCH 


BRONISŁAW DASIEWICZ, ur. Ż28.VL 
1943 r. w 'Chorychaladach (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
wyższe, politolog. Członek 
1961—1963 kontroler 


sekre- 


partil od 1962 raku. 


- KT w Fabryce Urządzeń Przemysłowych 


w Świdnicy. 1963—1967 kierownik przygo- 
towania produkcji w Fabryce Okuć Bu- 
dowlanych w Bystrzycy Górnej. 1867— 
—1970 st. mistrz w Fabryce Okuć Bu- 


.dowlanych Zakład nr 2 w Ludwikowi- 


cach, 1970—1976 sztygar w Kopalni Wę- 
gia Kamiennego „Nowa Ruda” w Nowej 
Rudzie. 1976—1981 I sekretarz KG PZPR 
w Nowej Rudzie, 1981 r. I eekretarz KM 
PZPR w Nowej Rudzie. 


"W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
śr 


JERZY KRZYWDA, ur. 20.VIII.104 r. w 
Mrokach, wój. leszczyńskie. 
Poc 


e społeczne robotnicze. Wy- 


wyższe, inż.  zootechn 
Członek partli od 1968 r., 19608—1970 staży= 
sta w Stadninie Koni w Pępowie. 1670— 
—497 gł. specjalista w Stadninie Koni w 
Strzegomiu. 1977 r. zastępca dyrektora w 
Państwawym Ośrodku Hodowli Zarodo- 
wej Kamieniec Ząbkowicki. 1977—1861 I 
sekretarz KM-G PZPR w Żarowie. 


W czerwcu 1581 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Wałbrzychu. : 


WARSZAWA 


ZYGMUNT BOSIAKOWSKI, uz. 60.IIL. 
1930 r. w Radomiu. | 


Pochodzeńie społeczne RODOtLNICZE. WyY- 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicz- 
nych, prof. nadzw. Członek partii od 
1950 r., 1952—1956 zastępca asystenta, asy- 
stent, st. asystent, adiunkt, docent, pro- 
fesor nadzwyczajny w Katedrze Ekono- 
muli Politycznej w SGPIS w Warszawie. 

W lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 


JERZY MAZUREK, ur. 60.11.1043 r. w 
Świętomarzu, woj, kieleckie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy». 
kształcenie wyższe, dr nauk technicz- 
nych. Członek partii od 1863 r. 19%66— 
—1981 stożysta, st. asystent, adiunkt w 
Politechnice Warszawskiej. 

W lipcu 1981 r. wybrany eekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 


WŁOCŁAWEK | 


WIESŁAW BACHURSKI, ur. 13.X.1945 z. 
we Włocławku. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1970 r. 1966—1967 stażysta w PZZ 
we Włocławku, '1967—1971 st. referent w 
MPGK we Włocławku, 1971—1974 st. me- 
chanik w Fabryce Lin i Drutu „Drumet” 
we Włocławku. 1974 r. instruktor KM 
PZPR we Włocławku. 1974—1976 I sekre- 
tarz KZ PZPR w Fabryce Lin 1 Drutu 
„„Drumet' we Włocławku. 1976—1979 słu- 
chacz WSNS przy KC PZPR. 1979—1%81 
I sekretarz KM PZPR w Lipnie. 

W czerwcu 1081 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR we Włocławku. 


WOJCIECH LEDWOCHOWSKI, ur. 
os adenoś r. w Rypinie, woj. włocław- 
skie. i 

Pochodzenie społeczne chłopmkie. Wy- 
kształcenie średnie, technik ekonomista. 
Członek partii od 1973 r. 1973—1974 inspe- 
ktor PPRN w Rypinie. 1974—1975 prze- 
wodniczący ZP ZMW w Rypinie. 1975 — 
sekretarz ZW ZSMW we Włocławku, 
1975—1978 sekretarz KM PZPR w Rypi- 
nie. 1978—1980 I sekretarz KM-G PZPR 
w Lubieniu Kujawskim. 1980—1961 I se- 
kretarz -£KM PZPR w Rypinie. 


W czerwcu 1881 r. wybrany sekretarzem 


KW PZPR we Włocławku. 


STEFAN SKRZYNECKI ur. 24.VI.1945 r. 
we Włocławku. 

Pochodzenie społeczne  Inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, ekonomista. Człu- 
nek partii od 1974 r. 1970—1972 reterent 


= 


- kształcenie średnie, 


- wilu. 
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ekonomiczny w Zakładach Azatowych 
-we Włocławku. 1972—1973 dziennikarz ga- 
zety zakładowej w Kujawskiej Fabryce 
Farb 1 Lakierów we Włocławku. 193— 
—1975 redaktor naczelny gazety zakłado- 
wej w Fabryce Obrabiarek „Rafamet' w 
Raciborzu. 1975 r. dziennikarz gazety za- 
kładowej w Kujawskiej Fabryce Farb 
1 Lakierów we Włocławku, 1976 r. re- 
daktor naczelny gazety zakładowej w Za- 
kładach Azotowych we Włocławku, 1976— 
—1979 kierownik oddziału w Redakcji 
„Gazeta Pamorska” w Bydgoszczy. 
1979—1981 sekretarz, zastępca redaktora 
naczelnego w redakcji tygodnika społe- 
czno-politycznego „Kujawy' we wWło- 
cjawku. 

W czerwcu 198! r. wybrany sekrelarzem 
Kw PZPR we Włocławku. 


STANISŁAW WAWRZONKOWSKI., ur. 
15.11.1932 r. w -Ossowłe, woj. włocław- 
skie. i 


Pochodzenie społsczne cnłopskie. Wy- 
keztałcenie wyższe, inż. meliorant. Czło- 
nek partii od 1969 r, 1966—1968 st. agro- 
meliorant w Powiatowym Inspektoracie 
Wodnych Melioracji PPRN we Włocław- 
ku. 1969—1972 inspektor Wydziału Gospo- 
darki Wodnej i Ochrony Środowiska 
PPRN we Włocławku. 1973—1977 naczelnik 
gminy we Włocławku. 1977—1979 naczel- 
nik miasta t gminy w Kowalu. 1979— 
1980 I sekretarz KM-G PZPR w Kowe- 
lu. 1980—1981 I sekretarz KG PZPR we 
Włocławku. 


W czerwcu 1081 r. wybrany 
rzem KW PZPR we Włocławku. 


WROCŁAW 


. TADEUSZ KRAMARZ, ur. 3J1.V.1935 r. 


„w Niebieszczanach, woj. krośnieńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
technik mechanik. 
Członek partii od 1059 r. 1950—1952 ślu- 
sarz w Nadodrzańskich Zakładach Prze- 
mysłu Odzieżowego „Rokita w Brzegu 
Dolnym. 1852—1955 ślusarz w Fabryce Au- 
tomatów Tokarkich „Ponar we wWro- 
cławiu. 19055—1997 zasadnicza służba woj- 
skowa.  1957—1976 ślusarz, brygadzista, 


kierownik oddziału montażu w Fabrycę 


Automatów Tokarekich „Ponar” we Wro- 
cławiu. 1976—1976 sekretarz Rady Zakła- 
dowej w Fabryce Automatów Tokarskich 
„Ponar” wę Wrocławiu. 1979—1880 I se- 
kretarz KZ PZPR w Fabryce Automa- 
tów Tokarskich r" we Wrocławiu. 
1960—1981 I sekretarz KD PZPR Wrocław 
Fabryczna. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR we Wrocławiu. 


MARIAN MAZUR, ur. 2.11.1935 r. w Ką- 
kolewnicy, woj. bialskogodiaskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Czło- 
nek partii od 1964 r. 1960—1980 st. ekono- 
mista, st. technolog, zastępca kierownika. 
kierownik działu organizacji, gł. specja- 
lista d/s postąpu organizacyjnego w Fa- 
bryce Wagonów ,Patawag' we Wrocła- 
1880—1981] I sekretarz KZ PZPR w 
Fabryce Wagonów „Patawag” we Wrocła- 
wiu. 


w lipcu 1881 r. wybrany 
KW PZPR we Wrocławiu. 


sekretarzem 


ANTONI STASZEWSKI, ur. 29.I1[.1929 r, 
w Rogożewie. woj. leszczyńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wWyY- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
partii od 1957 r. 1943—1945 robotnik w ma- 
jątku w Rogożewie. 1945—1950 rolnik w 
Guzowicach  1950—1932 zasadnicza służba 
wojskowa, 1953—1954 rolnik w Guzowi- 
cach. 1954—1956 instruktor w  Powiatlo- 
wym Zarządzie Rolnictwa w Miliczu. 
1956—1960 sekretarz Prezydimm GRN w 
Cieszkowie. 1960—19%61 agronom PZKR w 
Miliczu. 1961—1967 instruktor KP PZPR w 
Miliczu, 1967—1975 gekretarz KP PZPR w 
Miliczu. 1975—]1981 1 sekretarz KZ PZPR 
w Kombinacie PGR w Miliczu. 1981 r. 
I sekretarz KM-G PZPR w Miliczu. 


W czerwcu 1381 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR we Wrocławiu. 

BOGUSŁAW WIECZOREK, 27.V. 
1926 r. w Kielcach. R 


Pochodzenie społeczne robotnicze. WY- 
kształcenie wyższe, nauczyciel akademi- 
cki. Członek partii od 1950 © 1949 r. te- 
ferent w Wojewódzkim Urzędzie Koi- 
troli Prasv 1 Wkiowisk we Wrocławiu, 


ur. 


1950 r. asystent w Uniwersytecie Wro—- 
cławskim. 1950-1952 asystent w Wyższej 
Szkole Ekonomicznej we Wrocławiu. 
1952-1958 adiunkt Akademii Medycznej 
we Wrocławiu. 1958—1%2 st. asystent w 
Uniwersytecie Wrocławskim 1962—1966 st. 


asystent w Wyższej Szkole Pedagogicz- 
nej w Opolu. 1966—19/0 St. wykładowca 
w Wyższej Szkole Wychowania Fizvyczne- 
go we Wrocławiu. 187I—I0M docent w 
Państwowej Wyższej Szkole Sztuk Pla- 
stycznych we .Wrocławiu. 1981 r. I sckre- 
tarz KD PZPR Wrocław Stlare Miasio, 


w lipcu 1981 r, wybrany sektetarzem 
KW PZPR we Wrocławiu. 


sekreta-- 


-1933 r. 


"nik wydziału, inspektor w Powiatowym 
Sztabie Wojskowym w Zamościu. 1952 :. 


trznych PPRN w Zamościu. 1974—1875 kie- 
„rownik Wydziału Spraw Wenętrznych L- 


.konomicznego, zastępca dyrektora w No 


„Spółdzielni Pracy Instrumentów Muzyci- 


RW 


„kształcenie 


'rzowie Wielkopolskim. 1960—1962 studen: 


ZAMOŚĆ 


WIĘSŁAW CICHOŃ, ur.21.IV.I941 r «w 
Tomaszowie Lubelskim, woj. zamojsn:e 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Ws. 
kształcenie średnie, technik mecha: 
Członek partii od 1%5$ r. 1961—1962 :e 


_ferent w PZZ w Tomaszowie Lubelsk:n. 


1562—1964 zasadniczą służba wojskow.. 
1964 r. operator w Zakładzie Remontou... 
Budowlanym w Tomaszowie Lub. 1%4- 
—1974 inspektor PPRN w Tomaszowie 
Lub., 1974—!1976 naczelnik gminy w Ta:- 
nawatce. 1976—1981 I sekretarz KG PZER. 
w Rachaniu, 


w czerwcu 198! r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Zaniościu. ! 


ZYGMUNT MAŃKOWSKI, ur. 1.1.1840 :. 
Biłgoraju, woj. zamojskie, 

Pochodzenie społeczne  inteligencki 
Wykształcenie wyższe, inż. zoolechn.- 
Członek parlii od 1962 r. 1963—]965 x. 
otechnik,w' Wydziale Rolnictwa i Lesn.- ' 
ctwa PPRN w Leżajsku, 1966—1868 z. , 
otechnik w Wydziale Rolnictwa i Leś:t- 
ctwa PPRN w Biłgoraju. 1968-1970 2- 
otechnik w Stadninie Koni w Pępowr. 
1970—1975 dyrektor gospodarstwa pomu- 
cniczego przy Technikum Rolniczym « 
Rożańcu, 1975—1976 zasiępca dyrekto" 
PGR w Biłgoraju. 19/6—1981 naczein « 
gminy w Tarnogrodzie. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta!:e' 
KW PZPR w Zantościu, 


' 
? 


BRONISŁAW WITKOWSKI, ur. 53.IX. 


w Sutkowszczyźnie — (ZSRR, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. W. 
kształcenie wyższe, adminstratywistu 
Członek partii od 1938 r. 1952—1953 nau- 
czyciel, kierownik Szkoły Podstawowe; 
Żary-Przewózż. 1953—1955 zasadnicza słu:- 
ba wojskowa, 1956—19%0 kierownik refe- 
ratu, kierownik Wydziału Zatrudnien« 
PMRN w Zamościu. 19%1—219366 kome-- 
„dant POPL w Zamościu, 1967—1973 kierow- 


kierownik Wydziału Spraw Wewnę- | * 


rzędu Powiatowego w Zamościu. 19%5- 
—1981 kierownik Wydziału Spraw Wew-|:- 
nętrznych Urzędu Wojewódzkiego w Za-|* 
mośc iu. 

W czerwcu 188! r. wybrany sekretarzem j. 
KW PZPR w Zamościu. 5 


ZIELONA GÓRA 


ROMAN CZOŁHAN, ur. 23.1X.1068 r. w 
Radomiu. 
* Pochodzenie społeczne roBotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista, Członra 
partii od 1974 r. 1912.-1981 stażysta, :e- 
ferent ekanomiczny, kierownik działu e- 


m aw nad mg "HE 


wewolskiej Fabryce Nici w Nowej So: 
Ww czerwcu 98! r. wybrany gekretarze1 
KW PZPR w Zielonej Gorze. 


ZBIGNIEW NIEMIŃSKI, ur. 13.V.1839 r. 
w Mińsku Mazowieckim, woj. siedleckie. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckic 
Wykształcenie wyższe, politolog. Członex 
partii od 19651 r. 1956—1958 korektor w 


nych w Zielonej Górze. 1958—196i kierow- 
nik magazynu w Centrali Zaopatrzena 
Szkół „Cezas'” w Zielonej Górze, I%:- 
—1963-11 sekretarz KM ZMS w Zielone; 
Górze. 19%63—19%55 g. specjalista w Woje- 
wódzkim Zjednoczeniu Przemysłu Mate- 
riałów Rudowlanych w Zielonej Górze. 
1955—i966 kierownik Wydziału Organia- 
cyjnego ZW ZMS w Zielonej. Górze 
1956—1969 instruktar KW PZPR w Zie 
nej Górze. 1968—1974 1 sekretarz K< 
PZPR w Hucie Głogów. 1974—1978 zastęo- 
ca kierownika Wydziału Organizacyjneso 
PZPR w Zielonej Górze. 19/8—:%. 
zastępca dyrektora w Łużyckim Komb- 
nacie Rolnyvm w Lubsku. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Żielonej Górze. 


1. 1Ł 7 7. _|__ __. 


JULIAN PIETKIEWICZ ur. 22.V.19% |. 
w Lidzie (ZSRR), | : 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
wyższe, prawnik. Członek 
partii od 191 r. 1958—1960 referent za 
opatrzenia w Państwowym Szpitalu di 
Nerwowo i Psychicznie Chorych w Go 


Studium Nauczycielskiego w Gorzow: 
Wlkp. 1962—1963 II sekretarz KMiP ZMS 
w Gorzowie Wikp. 1863—1965 słuchac: 
Centralnej Politycznej Szkoły Komso 
mału w Moskwie. 1965—1966 wiceprzewo 
dniczący ZW ZMS w. Zielonej Górze. 
19%66—1972 1 sekretarz KP PZPR l 
wschowej.  1972—1954 1 sęgkretarz R* 
PZPR w llucie „Głogów (w budowie) w 
Głogowie. 19:4—1975 II sekretarz KP 
PZPR.w Żarach. 1975—1977 st. inspekiu 
w Wydziale Organizacyjnym KW PZPR 
w Zielonej Górze. 1971—1981 I sekrela” 
KM-G PZPR w Lubsku. 

W cze:wcu 1981 r. wybrany sok relarren 
KW PZPR w Zielonej Górze. 
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KC 
tasm 


10X >>>" 


— obradowało nad ideą 1 formułą 
Frontu Porozumienia Narodowego 

— w Obecności przedstawicielek ruchu 
kobiecego rozpatrzyło informację o wy- 
branych problemach warunków życia i 


społeczno-politycznej sytuacji kobiet. 


NARADY I SPOTKANIA 
WRECZ 


2 XI Odbyła się narada redaktorów 
» . naczelnych i I sekretarzy POP 
dzienników partyjnych, agencji, radia 
i telewizji, poświęcona zadaniom po IV 
Plenum KC. Obradom przewodniczył 
członek BP. sekretarz KC Stefan Ol- 
szowski. 

4 XI Odbyło się spotkanie I sekre- 

s " tarza KC, premiera Wojciecha 
Jaruzelskiego z Prymacem Polski ksz. 
arcybiskupem Józefem Glempem | prze- 
wodniczącym KK 'NSZZ „Solidarność 
Lechem Wałęsą. 

I sekretarz KC, premier Wojciech Ja- 
ruzelski spotkał się z kierownictwem 
OKW BZZ 2 ROZ RONACZIA Eugeniu- 
szem Mielnic . 

Odbyło się posiedzenie komisji KC d/s 
wyjaśnienia okoliczności, faktów i przy- 
czyn Konfliktów społecznych w historii 
PRL. poświęcone metodologicznej kon- 
cepcji pracy konisji Obradom przewod- 
niczył członek BP, sekretarz C Hie- 
ronin: Kubiak, 

5 XI I sekretarz KC, premier Wej- 

|. © 


wodniczących orgamizacji młodzieżowych: 
ZSMP — Jerzego Jaskiernię, ZHP — An- 
drzeja Ornata, SZSP — Tadeusza Sawi- 
ca, ZMW — Wałdemara Świrgonia, ZMD 
— Piotra Wallo. 

— [I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jarusełski przyjął prezesa Rady Naczel- 
nej ZBoWiD Mieczysława Moczara i 
przewodniczącego ZG ZBoWiD Wie 
dzinmierza Sokorskiego. 

— Członek BP, sekretarz KC Kazi- 
miecz Barcikowski przyjął delegację 
WLKZM z sekretarzem KC Jurijem 
Diergausowem. 
6 XI. W uroczystych obchodach 

» z okazji 64 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej wzięli udział członkowie BP i Se- 
kretariatu : 


— w kKoancercie w Sali Kongresowej 
PKIN w Warszawie: I eekretarz KC, 
premier Wojciech Jaruzelski oraz Ka- 
zimierz Barcikowski, Józef Czyrek, Ste- 
fan Olszowski, Floriaa Stwicki, Marian 
Orzechoweki; 


— w przyjęciu w Ambasadzie ZSRR: 
I sekretarz KC, premier Wojciech Ja- 
ruzelski oraz Kazimierz Barcikowski, Jó- 
zet Czyrek, Hieronim Kubiak, Stefan 
Olszowski, Jan Główczyk, Włodzimierz 
Mokrzyszczak, Floriaa Siwicki, Zbigniew 
p ect „Marian Orzechowski, Marian 
ożniak; 


— [ sekretarz KC, premier Wojciech 

Jaruzelski przyjął przedstawicielki kie- 
rownictw oqgganizacji kobiecych: Euge- 
nię Kemparę, Annę Nowak-Gocławską, 
Józefę Palmowską, Krystynę Gromkową; 

— Sekretarz KC Marian Orzechowski 
przyjął delegację TPR-P z przewodniczą- 
cym delegacji iIgorem Kłaczkowem, 

— Odbyło się posiedzenie Komisji Mię- 
dzynarodowej KC poświęcone wizytom 
ministra Spraw Zagranicznych na Ku- 
bie, w USA, Brazylii, Meksyku i Wło- 
szech, udziałowi deiegacji PRL w aesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Obradom 
przewodniczył zastępca członka BP, se- 
kretarz KC Józef Czyrek. 


7 XI — | sekretarz KC, premier 
ważabć Wojciech Jaruzelski przyjął 
grupę twórców i przedstawicieli środo- 
wisk twórczych. 

— I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski przyjął przedstawicieli dele- 
£gatów na 41 Zjazd CZSS .„Społem" z 
przewodniczącym Rady Włodzimierzem 
Stróżyckim i prezesem Związku Bogda- 
nem Augustynem. W spotkaniu uczest. 
niczył sekretarz KC Marian Weźnia; 

— Członek BP, sekretarz KC Mirosław 
Milewski spotkał się z kierownictwem 
ZG Związku Inwalidów Wojennych PRL, 
r em ZG Franciszkiem Księżarczy- 


9.X1. — [ sękretarz KC, premier 
Wajcżech Jaruzelski spotkał 

się z nowo wybranym prezesem NK 

ZSL 1 oaaaem Małinowskim; 

- retarz KC, premier Wojciech 

Jaruzelski przyjął delegację TPPR z 

przewodniczącym ZG Stanisławem Wreń. 


skim, 
— W związku z 0 rocznicą 
10.XI. A bajkę * actysty progi 
RAA nega, sekretarz KC. pre- 
mier Wojciech Jaruzelski przestał me 


list z ratulacjami; 
— Członek BP KC Tadeusz Częche- 
wic wziął udział w plenum ZG ZSMP; 


czech Jaruzelski przyjął prze- . 


= Sekretarz KC Marian Orzechowski 
spotkał się z kierownictwem ZG TWP. 
z przewodniczącym ZG Januszem Góz- 


skim. 
11 XI — Odbyło się spotkanie Ko- 
«die misji  Współdziałania PZPR, 
ZSL 1 SD, poświęcone omówieniu roli 
Frontu Porozumienia Narodowego. Ze 
strony PZPR uczestniczyli: Wojciech 
Jaruzelski, Kazimierz Barcikowski, Zbi- 
gniew Michałek, Marian Woźniak, Mie- 
czysław Rakowski; 


— [I sekretarz KC, premiec Wojciech 
Jaruzelski przyjął grupę roboczą Kon- 
federacji Autonomicznych ZZ oraz spot- 
kał sić z przedstawicielami stowarzyszeń 
naukowo-technicznych zrzeszonych w 
NOT: 

— Członek BP. sekretarz KC Hieronim 
Kubiak spotkał się z uczestnikami kursu 
I sekretarzy POP z wydawnictw, poli- 
grafii i księgarstwa: 


— Członek BP, sekretarz KC Mire- 
sław Mólewski spotkał się z kierowni- 
czym aktywem Prokuratury General- 


nej PRL. 

12 XI — Odbyło się posiedzenie Ko- 
«e misji Rolnej KC. poświęcone 

założeniom projektu planu na rok 1%2 

w dziedzinie rolnictwa i gospodarki żyw- 

nościowej. Obradom przewodniczył Se- 

kretarz KC Zbigniew Michałek, 


— Członek BP, sekretarz KC Hiere- 


'nim Kubiak spotkał się z dyrektorem 


Muzeum Narodowego w Warszawie Sta- 
nisławem Lorentzem. 


1 3 XI — Odbyło się spotkanie kie- 

«2086 rownictw klubów poselskich 
PZPR, ZSL $£ SD z zespołem ekspertów 
w sprawie propozycji utworzenia urzę- 
du prezydenta PRL oraz Trybunału Sta 
nu i Trybunału Konstytucyjnego. 

— Odbyło się posiedzenie Komisji Kul- 
tury KC, poświęcone zagadnieniom sa- 
morządu i reformie gospodarczej w dzie- 
dzinie kultury. Obradom przewodniczył 


<członek BP, sekretarz KC Hieronim Ku- 


s 
.  — Członek BP, sekretarz KC Hieronim 
Kubiak spotkał się z kierownictwem 
Rady Naczelnej SZSP z przewodniczą- 
cym Tadeuszem Sawicem, 


| 
4 4 XI — Odbyło się posiedzenie Ko- 
«"*'e misji Nauki I Oświaty KC po- 
święcone projektowi ustawy o szkolnic- 
twie wyższym. 
15 XI — Odbyło się spotkanie Se- 
«7X0e Krebtariatu KC z I sekretarza- 
mi KW i kierownikami wydziałów KC, 
poświęcone aktualnym problemom spo- 
łeczno-politycznym kraju i najbliższym 
"zad partii, Obradom  przewodni- 
cz: I sekretarz KC Wejciech Jaruzeł- 
s e 4 ug R 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
! 


2 XI — KW w Piłe obradował nad 
ze Rz BRR po IV 4 V. Plenum 
'3.X1. =. I sekrętacz KC, premier 


i Wojciech uzelski przebywał 
w woj. RE ara gdzie odwiedził PGR 

Mieni, Urząd Miegta 4 Gminy w Ke 
łuszynie, Zakłady Mięsne i Cukrownię 
w Sokołowie Podlaskim i gospodarstwo 
Z. 41 8. Gregorczyków w Brzozowie. 

W spotkaniach wziął udział: sekreta 
KC Zbigaliew Michałek; : 

— KW w Legnicy obradował nad kim 
o etólackku pracy śdeowo-wychowaw- 
czej. ) 

— W. spotkaniach 


4.X1. wzięli udział 
i Sekretariatu KĆ: 

— Zofia Grzyb — z aktywem party j- 
nym w Pionkach, woj. radomskie; 

— Jana Łabęcki — w klubie studenckim 
„Mybrydy” w Warszawie; 

— Stanisław Opałko — w POP Zakła- 
dzie Syntezy Zakładów Azotowych w 
Tarnowie; i 

— Mariaa Wożniak — w Zakładach 
Azotowych i w plenum KZ Fabryki 
Lin 1 Drutu „Drumet” we Włocławku. 


5.XI ' — Członek BP, sekretarz KC 
zónó. Hieronim Kubiak wziął udział 
w konferencji uczelnianej w UMK w 
Toruniu; ; 
— Komitet Warszawski ocenił przy 
towania stolicy do zimy. 


6.XI — Członek BP, sekretarz KC 
ażwe Stefan Olszewski wziął udział 
w zebraniu POP w redakcji „Sztandaru 
Młodych". 
7 Xi — KW we Wrocławiu obrado- 
” ośle wał nad przygotowaniami do 
wprowadzenia reformy gospodarczej i 
powołania samorządów pracowniczych. 


6 XI — Członkowie BP KC Zofia 

aśRle Grzyb Tadeusz Czechowicz 
spotkali się w Łodzi z sekretarzami 
POP zakładów branży skórzanej z ca- 
łego kraju; 

— Członek BP, sekretarz KC, Hiero- 
mima Kubłak spotkał się z członkami 
Klubu Twórców 41 Działaczy Kultury 
„iKuźnica” w Krakowie; 

— KRW w Elblągu obradował nad przy- 
gotowaniem do reformy gospodarczej; 

— KW w Olsztynie obradował mad 
realizacją uchwał IV Plenum KC. W 
związku z wyborem na V Plenum KC 
zastępcy członka BP. I sekretarza KW 
Włodzimierza  Mokrzyszczaka  sekreta- 
rzem KC — pilenum przyjęło jego re- 
zygnację z funkcji I sekretarza Kw, 


partyjnych 
BP 


"wybierając na to stanowisko Jana Las- 


kowskiege, 
KW. 


ski; 
— KW we Włocławku obradoweł nad 
probiememi walki ideologicznej $ dzia- 


dotychczasowego sekretarza 
W obradach uczestniczył członek 


sekretarz KC Kazimierz Barcikow- 


łalności propagandowej. W obradach ue 
czestniczył członek BP, sekretarz KC 
Stefan Olszowski. 


11 XI — W spotkaniach partyjnych 
sile wzięli udział członkowie BP 
1 Sekretariatu KC: 

— Tadeusz Czechowicz i Marian Orze- 
chowski — z aktywem ideologicznym w 
Łodzi; : > 

— Hieronim Kubiak — z aktywem par- 
tyjnym FSC i miasta w Starachowicach 
w woj. kieleckim, 

— Stefan Olszowski — w wojewódz- 
kiej naradzie aktywu ideologicznego w 


Legnicy. 
12 XI — W spotkaniach partyjnych 
ofole wzięli udział członkowie BP 

41 Sekretariatu KC: 
— Kazimierz Barcikowski — z akty- 
wem partymym Starogardu ł w zebra- 


niu POP na Wydziale Kadłubowni 
Stoczni Szczecińskiej, 
— Stefan Olszowski — w konferencji 


zakładowej w Komitecie d/s Radia i Te- 
le i, | 

— Albin Siwak — z «ktywem psartyj- 
nym Zarządu Portu w Gdyni; 

. — Marian Wożniak — w ogólłnozakła- 
dowym zebraniu partyjnym w ZWLE 
im. Róży Luksemburg w Warszawie. 

— KW PZPR i WK SD w Gorzowie 
Wikp. obradawały nad rozwojem drob- 
nej wytwórczości; 

— KW w Katowicach obradował nad 
realizacją uchwał IV ił V Plenum KC, 
przygotowaniami do zimy 1 
zaopatrzenia ludności. W obradach U- 


poprawą " 


czestniczył .członek BP KC Zbigniew 
Messner; 

— KW w Lesznie obradował nad roz» 
wojem budownictwa mieszkaniowego t 
en polly sytuacją w zaopatrzeniu lud» 


— KW w Przemyślu obradował nad 
programem działania na (lata  1881—82, 
W obradach uczestniczył zastępca człon= 
ka BP. sekretarz KC Włodzimierz Moe 
krzyszczak. 
14 XI — I sekretarz KC, premier 

«ale Wojciech Jaruzelski odwiedził 
zakłady piekarnicze i cukiernicze w 
Warszawie. 


— KW w Zielonej Górze obradował 

nad aktualnymi zadaniami w pracy 
partyjnej. 

WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
RREEBES PEREZ RZZZ W ZZOZ O POZ OTOZ ZJ ZZOZ ESEE R ZZA COSZĘZE 
4 XI — W Moskwie zakończyła ob= 
 oftls rady narada sekretarzy d/s 
międzynarodowych i śłdeologicznych KC 

komunistycznych i robotniczych 
krajów socjalistycznych. W naradzie u. 
czestniczyli: członek BP, sekretarz KC 
Stefan Olszowski, zastępca członka BP, 
sekretarz KC Józef Czyrek i sekretarz 
KC Marian Orzechowski. Uczestników 


narady przyjął sekretarz generalny KC 
KPZR Leonid Breżniew. 


5.XI =. Sekretarz KC KPZR Kon- 
» stantin Rusakow przyjął kie- 
rownika Wydziału Zagranicznego KC 


Włodzimierza Natosfa, 


MOWO 
OJCZYSTA... 


Z języka 
do aktualności 


„Powiedz mi, jak piszesz, a po- 
wiem ci, kiedy jesteś”. Bez sensu? 
Nie tak całkiem. Lektura tekstów 
sprzed kilkuset, sprzed stu, a nawet 
sprzed pięćdziesięciu lat najlepiej o 
tym przekonuje. NEW 

„W pośród nas zasiada niewidzial- 
na nasza wieczna królowa Zgoda. 
Ona jedna trzyma nas i naród spaja. 
Kto naszej królowej Zgody pojąć nie 
może ś uznać nie chce — nie jest Po- 
lakiem”, a | 

Jest to cytat z „Dumy oe hetma- 
'nie” Stefana Zeromskiego z r. 1006. 

Publicystyka? Z pewnością tak! 
„. A oto fragment publicystyki 
współczesnej na podobny temat: - 

s„Opowiedzieliśmy się za linią po- 
rozumienia i nadal konsekwentnie 
ją popieramy. Mamy świadomość, 
jak radykalizują się w wyniku u- 
trzymującego się kryzysu gospodar- 
czego nastroje w zakładach pracy, że 
narasta społeczny protest przeciwko 
biedzie i bałaganowi, że ten protest 
"może być wykorzystany przez zwo- 
lenników konfrontacji. Recepty na 
wyjście z kolejnego zwarcia nikt 
nam z zewnątrz nie da. Musimy ją 
znaleźć samt”. 


Konkretne, bez upiększeń i nawet 
-bez emocji. 
., Skoro tak, to spróbujmy prześle- 
dzić zmiany w języku prasy osta- 
'tnich lat. 
. Przytoczę fragmenty artykułu 
pewnego autora, który brylował w 
publicystyce propagandy sukcesu. 
Było te w kwietniu 1977 roku. Mo- 
„nolityczne wyobrażenie dobrobytu 
zaczynało już trzeszczeć i w publicy- 
styce pojawiają się odwołania do 
m: wielkich Polaków z przeszło- 
STR 
Oto co pisze ów publicysta: 
„Osiągnięta już i ciągle pogłębiana 
socjalistyczna jedność narodu dowo- 
dzi słuszności drogi, po której prze- 
wodząc klasie robotniczej kroczą od 
łat komuniści polscy, upoważnia do 
stwierdzenia, że jest to droga dla nas 
wszystkich nie tylko najbardziej 
sprawiedliwa, ale tnż najbardziej e- 
fjektywna. Socjalistyczny patriotyzm 
w tych warunkach staje się mierni- 
łeiem postaw "wobec problemów nie- 


sionych przez czas, zaś odejście od 
jego litery dowodem wyobcowania 
ś izolacji, w jakie popadają te nieli- 
czne jednostki w naszym społeczeń- 
„stwie, które negują sens przemiamw 
urzeczywistnionych przez nas po 
wojnie w procesie wprowadzania 
postępowych reform t pracy. Sens. 
ten jest nie tylko motywem, lecz 
śmperatywem socjalistycznej kultu- 
ry naszego społeczeństwa... Haseł 
„humanizmu, którymi często próbują 
nas szachować nasi polityczni i ide- 
ologiczni przeciwnicy, nie pojmuje-. 
„my zatem abstrakcyjnie, lecz kon- 
„kretnie. W repertuarze tych haseł 
„mieszczą się m. in.. wywalczona w 
„toku wytrwałej pracy socjalistyczna 
jedność i patriotyzm Polaków, a tak= 
że ich internacjonalizm i poczucie 
bliskiej więzi z tymi wszystkimi si- 
łami na świecie, które walczą o po. 
stęp i sprawiedliwość Nie 
sądzę, byśmy we wnętrzu tych haseł 
pragnęli ukryć i zbagatelizować drę- 
czące nas kłopoty i trudności roz- 
- wojowe”... — std. | 
Ten zbiór mętnych, sofistycznych 
myśli autor poprzedza cytaten z 
Maurycego Mochnackiego z r. 1828: 
„Zapyawdę nie jest mą (ośczyzną 
-— przypis mój — IBIS) ta piaszczy- 
sta przestrzeń Mazowsza, ani Wisła, 
 przerzynająca niezmierzone okiem 
równiny wasze, emi stolica, ani 
wspaniałe w niej siedliska władz 
"rządowych, ale jest nią owa wielką 
- myśl politycznej niepodległości i na- 
' dzieja, że się kiedyś za pośredni- 
ctwem. i pomocą Bożą w jedną nie- 
rozdzielną sprzężemy całość (..) Te 


- tylko wyobrażenia (...) są dzisiaj Poł- 


- ską”. 

. Ten piękny obraz metaforyczny 
sprzed 150 lat zawiera w niewielu 
"słowach to, czego autor z roku 1977 
bezskutecznie chce dowieść tasiem- 


-"cowymi okresami. Czy te wywody 


mogły kogokolwiek przekonać? 

Taka jednak była ta publicystyka 
lat siedemdziesiątych. 

- Chcąc przypomnieć czytelnikom 
„cechy charakterystyczne publicysty» 
ki lat sześćdziesiątych, pójdziemy za 
"radą Walerego Pisarka, który w 
książce pt. „Frekwencja wyrazów w 
prasie” użył w tym celu parodii. Oto 
jego model komentarza ujęty w for- 
mę parodii. 

„Toteż skuteczną bronią politycz- 
"ną... stało się eskarżenie sił, należą- 
cych do kół wojskowych..., o polity- 
kę przygotowań do eskalacji agresji 
przeciwko pokojowemu sojuszowi 
narodów i nienaruszalności bezpie- 
czeństwa ludzkości”. 


Na miejsce kropek należy wstawić 
nazwy dwóch wrogich sobie ugrupo- 
wań politycznych. 

Co można de tego dodać? 

Chyba nawet daty są niepotrzeb- 


ne. 
IBIS 
23. 


y (>> RR 
<a Ć sma 


CO MOŻ 


Ciąg dalszy ze str. 4 


Przeglądam zgromadzone, w 'su- 
rowym jeszcze stanie, materiały, 
które posłużą de przygotowania na 
Plenum KZ oceny stanu zakładowej 
organizacji partyjnej oraz określe- 
nia kierunków i konkretnych zadań 
jej aktywizacji. 

Obraz, jaki się z tych materiałów 
„wyłania, nie jest różowy.  Poten- 
cjalne możliwości aktywizacji pod- 
stawowych i oddziułowych organiza- 
cji partyjnych — duże, bo większość 
członków partii ma dobre przygoto- 
wanie zawodowe, a wielu — od 10 
do 30 proc. w poszczególnych organi- 
zacjach — ma za sobą studia na 
_WUML. Ale działający aktyw jest 
„niezbyt liczny. Zdolność oddziaływa- 
nia organizacji partyjnych na środo- 


"wisko oceniana jest jako mała, żad-. 


na lub ograniczona, a postawy człon= 
. ków partii w życiu publicznym jako 
zależne od sytuacji. Ocena grup par- 
tyjnych: niektóre pracują dobrze, 
większość nie wykazuje inicjatywy. 
Przydział zadań partyjnych: czasami 
dobrze, częściej duże stormalizowa- 
„nie i brak rozliczeń. Frekwencją na 
. zebraniach OOP od 10 do T0 proc. 
działalność ' ideowo-wychowawcza: 
powierzchowna; rzadkie są przypad- 
ii zajnowania stanowiska wobee 
członków partii naruszających zasa- 
, dy Statutu. 


Przyczyny słabości 


". Są próby określenia przyczyn 
słabej ałttywności orgamizacji party j- 
- nych. Oprócz przyczyn o charakterze 
-ogólnym, związanych z ekonomiczną 
ipolityczną sytuacją w kraju, wska- 
zuje się m. in.: brak doświadczenia 
nowo wybranych sekretarzy POP 
"4 OOP, separowanie się pracownie 
ków nadzoru i administracji od or- 
-"ganizacji partyjnych, przyjmowanie 
„przez członków partii e dużym do- 
świadczeniu i stażu postawy obser- 
watorów, słabo funkcjonujące po- 
wiązania pomiędzy podstawowymi 
erganizacjami i instancjami partyj- 
"nymi. (Charakterystyczna jest uwa- 
"ga, którą znalazłem w jednym z 
-przeglądanych materiałów, dotyczą- 
'ea ankiety skierowanej przed dwo- 
"ma miesiącami przez KW w Kielcach 
do organizacji partyjnych: „Instan- 
eja wojewódzka niech weźmie się 
do konkretnej pracy, której program 
wynika z uchwał, sytuacji politycz- 
"nej i gospodarczej kraju.” A przy- 
4aczam tę uwagę m. in. dlatego, że 
nie jestem zwolennikiem ankietowa- 
nia organizacji partyjnych — lepiej 
jest zdobywać o nich wiedzę na ze- 
braniach partyjnych i w bezpośred- 
"nich kontaktach z członkami partii. 
Warto pamiętać, że po 1956 r. ankie- 
towo-sondażowa mania ogarnęła li- 
czne instancje partyjne, zwłaszcza 
powiatowe i nic dobrego z tego nie 
"wyniknęło. Metoda naukowa w tym 
przypadku torowała drogę i robiła 
- miejsce metodzie biurokratycznej). 
Wróćmy jednak do Zakładów Me- 
'talowych. Z przedstawionego mate- 
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riału wynika, że są OOP i grupy par- 
tyjne, które radzą sobie w obecnej 
trudnej sytuacji całkiem dobrze, że 
są podejmowane wysiłki, by przeła- 
mać bierność i rozchwianie, jednak- 
że w wielu wypadkach praca par- 
tyjna jest niewidoczna. Zakładowa 
organizacja partyjna stoi więc przed 
trudnym zadaniem odbudowania 
swej działalności — odbudowania 
zgodnie z duchem i literą postano- 
wień IX Zjazdu. Jest to zadanie bar- 
dzo trudne z wielu powodów. Oto 
przykład. 


3 listopada OOP na Wydziale 250 
powzięła obszerną uchwałę popiera- 
jącą i aprobującą w całości uchwałę. 
IV Plenum KC. W uchwale tej ze- 
branie partyjne opowiada się prze- 
ciw strajkom i.  ekstremalnemu. 
skrzydłu „Solidarności”. Zobowiązu- 
je członków OOP do zdecydowanego 
przeciwstawienia się działaniom 
sił kontrrewolucyjnych, do samoo- 
kreślenia się i wcielania w życie u- 
chwały IV Plenum zaź egzekutywę 
— do wyciągnięcia wniosków w sto- 
sunku do tych członków partii, któ- 
rzy brali udział w sierpniowym 
strajku ostrzegawczym. Pod uchwałą 
zamieszczono dopisek: „Obecny był: 
na zebraniu tow. Ignacy Drabik, 
członek KC, który solidaryzuje się: 
z powyższą uchwałą.” 

Uchwała jest mocna, dodatkowo | 
jeszcze poparta autorytetem członka : 
KC. Ale chyba za dużo w niej moc-. 
nych słów, których dziś mamy w: 
nadmiarze, za mało zaś konkretów, 
których bardzo brakuje. Diaczego 
wnioski w stosunku do członków 
OOP ma wyciągać egzekutywa, a 
„nie zebranie partyjne? Czy opowie- 
dzenie się przeciw strajkom i pra- 
wicowemu ekstremowi równoznącz- 
ne jest z podjęciem określonych 


działań przez organizację partyjną 
i jej członków? Czy zamiast ogólnie 
zobowiązywać członków partii do 
wciełania w życie uchwały IV Ple- 


num, do czego są oni i tak przecież | 


zobowiązani, mie byłoby słuszniej 
spróbować wyciągnąć z tej uchwały 
konkretne wnioski dla OOP i zasta-- 
nowić się nad sposobem realizacji? 
Mają swoją wagę i znaczenie u- 
chwały określające stanowisko pod- 
stawowej czy oddziałowej organiza- 
eji partyjnej wobec spraw general- 
nych. Ale większą wagę i znaczenie 
mają niewątpliwie te uchwały, w 
których stosunek do spraw general- 
nych wyrażony jest w postaci kon- 
kretnych działań i przedsięwzięć. 
„Odnowa zaczyna się od słów, wszak- 
że nie słowami się dokonuje. Nie sło- 
wami też wydobędziemy nasz kraj 
z kryzysu. 
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Zupa z żółwia 
statnio ukazały się na rynku 
żółwie. Z importu. Żółwie 
można nabyć bez kartek pe 

300 zł za sztukę © rozmiarach nie- 

dużej kury. Oczywiście, rozpłaszcze- 

nej kury. 
Nie wiem, jakim sposobem żółwie 

z Kuby dotarły aż do warszawskich 

domów towarowych  „Centrun”. 

Może w ramach pomocy. Każdy da- 

że, co może, a darowanemu żółwio- 

wi nie zagląda się w zęby. A może 


dłowców. Niech im ten komercyj- 
wy poślizg, lub wiązana transakcja 
będą wybaczone, jeśli kierowali się 
troską e poprawę zaopatrzenia. 

Na przykład, wsi, 

Skądinąd ciekawe, ile żółwi wy- 
padłoby na jedną świnię. Bo chy- 
ba nie odwrotnie. Któż zresztą ra- 
czy wiedzieć. 


Wątpliwości w tej materńń, do 


których otwarcie się przyznaję, sq 


ubocznym rezultatem  skołowania 
niżej podpisanego przez zwołlenni- 
ków i przeciwników wymiany 'to- 


„.warowej między miastem i wsią. 


Wymiana, jak wiadomo, polegać ma 
na tym, że miasto dostarczy chłopu, 
powiedzmy, telewizor z panią Loską 
w kolorze, a za to chłop miastu — 
dwadzieścia tuczników. 


Jakieś ofiary być muszą. 

Niektórzy atoli twierdzą, że kogo 
stać na dwadzieścia tuczników, tem 
dawno już był nabył i telewizor, 
t odkurzacz, i froterkę, i inne arty- 
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„Klana”? — Toruń 


kuły tzw. powszechnego użytku m 
wsi. A gżeraz.w oparciu o pełny 
chlew czeka wa lepsze czasy. Kin 
zaś nie ma wymaganej flości żyw- 
ca, to mie zdąży go uzbierać i te. 
świni na punkt skupu nie podłoży. 

A zatem ogólny klops? 

Nie, zaprzeczają inni, bo oferu- 
Jemy na wymianę również trakto- 
ry, samochody, a nawet widły. Jest 
to ojerta nie do odrzucenia. 


Co prawda, środków. produkcji 
dla wsi mamy jakby mniej niż wię: 
cej. Martwi to pewną panią Docent 
z PAN, która proponuje; żeby do- 
łożyć jeszcze ziemię. Chłop to kup. 
Pani Docent jest psychologiem. 

W sumie — czym chata bogatu. 

Właśnie, czym? 

Pisze w „Polityce” Jan- Bolesław 
Ożóg: „Chłopi mają na wsi obecnie 
pracę bardze łatwą. Stoją przed ni- 
mi maszyny, wszelkie udogodniema 
społeczne, wspaniałe wille (...) i wy- 


sokte emerytury...”. 


Na tej samej stronie odpowiada 
mu Jan Bijak: „Czas pracy chłopa 
jest nienormowany, nie ma on woi- 
nych sobót, urlopów (...) 46,9 proc. 
gospodarstw nie ma w domu ani 
wody bieżącej, ani łazienki, ani kw- 
chni gazowej...*. 

Kto ma rację? 

Wróćmy tedy do naszych żółwi. 

Zupa z żółwia jest rarytasem. 
Przepis jest prosty: bierze się do- 
rodnego żółwia... 

Nic z tego! Zupy nie będzie! 


Żółwie w warszawskim  „Cen- 
trum” są wypchane. 
Jedyny pożytek z wypchanego 


żółwia, to skorupa, która po odpo- 
wiednim przystosowaniu mogłaby 
służyć jako nakrycie głowy, chro- 
niące jako tako przed następstwa- 
mi kolejnego upadku na tę cześć 
ciała. 
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STANIEMY, A ONI BĘDĄ SZCZULI...” 4 OPERACJA „NADZIEJA” 


Z PARTIĄ 


NA DOBRE 
I NA ZŁE 


rzebieg obrad VI Plenum KC PZPR, poś- 
Posoa zadaniom partii w przezwycięża- 

niu kryzysu, wprowadzaniu relormy gospo- 
darczej oraz realizacji planu przyszłego roku, 
pozwolił dckonać rzetelnego przeglądu społecz- 
no-politycznych uwarunkowań wyprowadzania 
kraju z impasu. Informacje, oceny i diagnozy za- 
warte w referacie i wystąpieniach ujawniły na- 
rastanie nowych zagrożeń. Dotyczą one postępu- 
jącego paraliżu gospodarki i pozostają w ścis- 
łym związku z destabilizacją życia społeczno-po- 
litycznego. Lawina konfliktów, strajków i akcji 


protestacyjnych pogłębia nie tylko 'katastrofal-- 


ną sytuację gospodarczą w oyóle, ale godzi za- 


'rauzem bezpośrednio w warunki egzysten- 


cji społeczeństwa, pogarsza i tak bardzo złe za- 
opatrzenie rynku w towary i artykuły pierwszej 


potrzeby. Spiętrza tym samym nastroje społe- 


czncgo zdenerwowania i zniecierpliwienia. 

Na porządku dziennym stają więc aktual- 
re Gd wielu miesięcy, a dziś jeszcze bardziej dra- 
matyczne pytania: jak wyjść z tego zaklętego 
kręgu uwarunkowań. zahamować pioces roz- 
kładu, dezintegracji więzi społecznych i ekono- 
micznych, a szczególnie spójni między miastem 
a wsią, jak wydobywać się z gospodarczej mat- 
ni, gdzie tkwi pierwsza, genetyczna przyczyna 
przedłużającego się kryzysu? Nie po raz pier- 
wszy PZPR w swoich konkiuzjach wskazuje, że 
podstawową przyczyną pozłębiających się trud- 
ności gospodarczych jest obecnie przede wszyst- 
kim kryzys społeczno-polityczny czyniący z go- 
spodarvki arenę wałki politycznej. Nasilanie tej 
walki. inicjowanej przez przeciwników socjaliz- 
mu, którzy z torpedowania poczynań antykry- 
zysowych, inspirowania akcji strajkowych. blo- 
kowania działań władzy uczynili żelazne zasa- 
dy. przybiera ostatnio coraz bardziej drastyczne 
formy. Należa do nich bezpośrednie ataki na 


partie, podejmowane przez niektóre ogniwa „So- 
lidarności” domagające się np. usunięcia komi- 
tetów zakładowych z terenów fabryk. 
Znamienne, że zmierzają one między innymi 
do podważenia i osłabienia inicjatywy i działa- 


nia partii w przedsięwzięciach gospodarczych, do. 


generalnego rozprawiania się z partią w okre- 
sie, kiedy działalność partii jest najbardziej nie- 


zbędna i potrzebna. Kiedy rysują się tak wyraź-. 


nie zadania instancji i organizacji partyjnych, 
które powinny skupiać w zakładach pracy wszy- 
stkie siły wokół sprawnego i efektywnego fun- 
kcjonowania przedsiębiorstw, wokół przygoto- 
wań do wdrożenia reformy gospodarczej. Ataki 
te zmierzają więc do usunięcia partii ze środo- 
wisk, które są praźródłem jej oparcia, 'jej siły 
oraz historycznie i moralnie uzasadnionej egzy- 
stencji. Uchwała VI Plenum KC PZPR podkre- 
śla, że tem bezprzykładny atak, wymierzony 
przeciw komitetom i członkom PZPR, powieść 
się nie może i należy mu położyć stanowczy 
kres. 

Odzyskiwanie i umacnianie siły i autorytetu 
partii wymaga dziś zarazem od instancji i og- 
niw PZPR szczególnej determinacji, uporu, wy- 
trwałości, cierpliwości i konsekwencji w działa- 
niu. Partię — wobec  zaostrzającej się 
walki politycznej, określanej dziś bez żadnych 
złudzeń jako walka z kontrrewolucją — zwłasz- 


cza w jej dołowych ogniwach nie czekają tatwe, 


dni. Oprócz wspomnianych wyżej eentralnym 
problemem pracy partyjnej jest działanie na 
rzecz przywracania spokoju społecznego, jako 


pierwszego warunku rozwiazywanią wszystkich. 


skomplikowanych spraw. Należy do nich przede 
wszystkim położenie kresu anarchii, wprowadze- 
nie ładu i porządku, przywracanie dyscypliny 
społecznej i normalnego rytmu pracy. Do naj- 
bardziej niezbędnych warunków skuteczności 
działań instancji i organizacji partyjnych naieżą: 
konsolidacja wszystkich ógniw na gruncie Statu- 
tu, programu IX Zjazdu, uchwał kolejnych po- 
siedzeń plenarnych KC oraz przeciwstawianie się 
zjawiskom bierności, niezdecydowania i braku 
dyscypliny. 

„Kraj nasz musi wyjść z impasu społeczno-po- 
litycznego i gospodarczego” — powiedział w wy- 
stąpieniu końcowym na VI Plenum KC tow. Woj- 
ciech Jaruzelski. „Jest te obecnie główne zadanie 
i najważniejsza powinność partii. Brzemię edpo- 
wiedzialności za to zadanie ciąży na każdym z 
jej członków, na wszystkich, którzy związali 
się z partią na dobre i na złe”. 


Łańcuchy de kombajnów ziemniaczanych — te 
jeden z poszukiwanych przez rolników wyro- 
bow przemysłowych. Ich produkcji podjęła się 
dodatkowo Spółdzielnia Pracy „ERMET” w Czę- 
stochotwie, Fot. ANDRZEJ MARCZAR 


rzed chwiłą wróciłem z gminy 
Starogard w województwie 
gdańskim. Spędziłem wiele go- 
dzin w towarzystwie członków tere- 
nowej grupy operacyjnej: komando- 
ra porucznika Włodzimierza Prze- 
kwasa, jego zastępcy — komandora 
podporucznika Januszą Wysoczana 
i chorążego Ryszarda Dynowskicgo. 


Odwiedziłem ich nie bardzo rozu-. 


miejąc, jak oficerowie Marynarki 
Wojennej mogą pomóc administra- 
cji terenowej. 

Kilka minut przed ósmą. Pracow- 
nicy Urzędu Gminy powoli zabiera- 
ją się do pracy. W głównej kwate- 
rze grupy, jak swój pokój w Urzę- 
dzie nazywają marynarze, czeka już 


kilku rolników. Komandor Przekwas_ 


organizuje odprawę. Sam pojedzie w 
teren na lustrację gospodarstw zni- 
szczonych przez ostatnią wichurę. 
Zastępca pójdzie do naczelnika mia- 
sta wyjaśnić sprawy zaobserwowa- 
ne poprzedniego dnia, m. in. omówić 
kryteria wydawania osobom  pry- 
watnym zezwoleń na pobór benzy- 
ny w CPN bez kolejki i ograniczeń. 
Chorąży zostanie na miejscu przyj- 
mując ludzi i notując sprawy, z któ- 
rymi przychodzą do grupy. 


Ludzie 
mają zaufanie 


Jest już pierwszy interesant, rot- 
nik Zygmunt Kolaska. Kooperował 
ze spółdzielnią w Kotyrze, w lutym 
wziął od niej 60 warchlaków do od- 
hodowania. Teraz przy rozliczaniu 
zamiast cen z lutego policzono mu 
ceny bieżące, znacznie wyższe. Traci 
na tym sporo. 

'— Mógłbym iść do sądu — powia- 
da — ale ja po sądach nie chodzi- 
"łem i dlatego przyszedłem do was... 


Tak będzie przez całe osiem go- 
dzin. - ' 
| Ludzie mają zaufanie do oficerów. 
Są tu dopiero tydzień, a wiele spraw 
zdążyli już załatwić. 

Przed ich przyjazdem ponad 600 
rodzin rolników nie dostało w tym 
roku węgla. Interwencja w sztabie, 
Skutek: sam widziałem w magazynie 
GS pryzmę węgla, który uszczę- 
śliwieni rolnicy ładowali na furman- 
ki. W miejscowej GS od lat leżało 
400 ton złomu. Kolej wyłączyła bocz- 
nicę z ruchu ij kazała wozić samo- 
chodem złom na stację w Starogar- 
dzie, kilkanaście kilometrów. Inter- 
wencja w sztabie i już następnego 
dnia bocznica okazała się sprawna, 
a pierwszy złom na wagonach. Ty- 
siące hektolitrów benzyny oszczę- 
dzone jednym telefonem. Nawet zao- 
patrzenie się poprawiło po telefoni- 
€znym zapytaniu dyrektora zakładów 
mięsnych: kiedy i o jakiej porze do- 
starczany jest towar do sklepów? 

"We wsi Bobowe grupka kobiet 
dziękowała komandorowi. Ludzie 
mają do nich zaufanie, wiedzą bo- 
wiem, że oficerowie nie są związani 
żadnymi nićmi z miejscowymi nota- 
blami, wierzą w czystość ich inten- 
cji i gotowość do działań. Są zresz- 
tą już zmęczeni niestabilną sytuacją 
społeczną i gospodarczą. Obecność 
oficerów na wsi jest oczekiwanym 
zwiastunem ładu i porządku, koja- 
rzącego się z wojskiem. 
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Przed odjazdem w teren krótka 
konfrontacja u naczelnika gminy 


Ryszarda Stubińskiego. Ustalenia, 
które gospodarstwo należy skontro- 
lować. 


Rzecz w tym, że przed dwoma 
dniami nad gminą przeszedł hura- 
gan, który zniszczył wiele gospo- 
darstw. Oficerowie natychmiast 
skontrolowali stan zapasów mate- 
riałów budowlanych w gminie i po- 


- łożyli na nich rękę. Niewiele tego: 


800 m kw. eternitu, 6 tys. m kw. pa- 
py, trochę desek, cegieł itp. Z cegła- 
mi jest zresztą osobna sprawa. Nie- 
dawno gmina dostała dodatkowo 


50 tys. cegieł z miejscowej cegielni 


w Szłachcie. Zwołano komisję i ce- 
gły rozdzielono społecznie między 
potrzebujących. Kiedy jednak rolni- 
ey pojechali do Szlachty, okazało się, 
że dla niektórych cegieł zabrakło. 
Przyszli więc do marynarzy. Stwier- 
dzono, że część cegieł sprzedana zo- 


stałą komuś spoza gminy i rolnictwa. - 


Sprawa będzie wyjaśniona. Teraz w 
GS nikt nawet jednej deski nie 
sprzeda bez parafy Urzędu Gminy. 


U naczelnika kilka minut rozmo- 
wy. W jej trakcie zjawia się wład- 
czy osobnik, przedstawiając się jako 
pełnomocnik wojewody. Jest non- 
szalancki, mówi głośńo i tonem nie 
znoszącym sprzeciwu. Z tajonym 
uśmiechem obserwuje, jak w miarę 
rozmowy z komandorem Przekwa- 
sem zadufanemu urzędnikowi rzed- 
nie mina. Po prostu oficer znacznie 
więcej od niego wie o gminie i jej 
ludziach. Nie wymienię nazwiska 


pełnomocnika, jest przecież pełen 


dobrej woli, a reszta przejdzie mu 
z wiekiem. 


Jeszcze kilkuminutowa rozmowa z 
kierownikiem szkół gminnych Paw- 
łem Strehlauem. Wymiana poglądów 
i coś w rodzaju kontroli stanu zao- 
patrzenia szkół na zimę. Nie jest złe. 
Tylko szkoły w Dębówce i Jabłono- 
wie mają trudności z naładowaniem 
drzewa w lesie na przyczepy. Ko- 
mandor zastanawia się nad pomocą: 
może żołnierze... może pomoc są- 
siedzka... | 


Oficer pyta, czy dzieci mają buty 
na zimę. Jest bowiem możliwość do- 
starczenia iluś tam par do sprzeda- 
ży. Paweł Strehlau nic na ten temat 
nie wie. Kuratorium nie zawiado- 
miło go o takich możliwościach. 

— A więc ja zawiadamiam — po- 


WRESZCE 
SKUTECZNIE 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


wiada komasdor. — I proszę 7 zro- 
bienie do piątku rozeznania. 


Droga 
przez wieś 


Jedziemy w teren. Towarzyszy 
nam sekretarz Urzędu Gminy Sta- 


nisław Połom, Od wielu lat w gmi-- 


nie, zna tu każdy lasek, każde gospo- 
darstwo i dróżkę. 


Pierwsze gospodarstwo należy do 
Edwarda Hinza. Wichura rozrzuciła 
mu stodołę. Niesiony wiatrem dach 
zaczepił o dom mieszkalny, poważ- 
nie go uszkadzając. Podwórze wy- 
gląda, jak po wybuchu ciężkiej bom- 


by. Wśród połamanych belek, poka- 


manych desek i cegieł krzątają się 
dwaj rolnicy. Ojciec i syn. Sekretarz. 
spisuje potrzeby rolnika: tyle etec- 
mitu, tyle desek... Komandor infot- 


muje na boku: — Trzeba pomyśleć, 


by temu człowiekowi pomóc. Gos- 
podarstwo jest mocno zrujnowane, 
a rolnik dobry, ma sporo świń, kro- 
wy... 


Rolnik dziękuje za papę. — Ale 
— mówi — nie ma w gminie gwoź- 
dzi. 

— Będą — wyjaśnia komandor 


Przekwas. I do mnie na boku: 

— W Pruszczu koledzy z innej 
grupy ujawnili w magazynie 90 ton 
gwoździ. Nie sprzedawano ich od 
miesięcy, bo opakowania były usz- 
kodzone. A tu, w Starogardzie, od 


"dawna nie było w sklepach ani jed- 


nego gwoździa. 

Potem Jan Held, dwoje starszych 
ludzi wymagających pomocy i Hen- 
ryk Wyczynka. Okazją do refleksji: 
9 hektarów niezłej ziemi, jak mówi 
sekretarz, i obraz ruiny. Krowa, pół- 
torej świni na krzyż, ot.i cały ma- 
jątek. Wyczynka pracuje w mieście, 
a gospodarstwo marnuje się, 

Jakby dla kontrastu gospodarstwo 
Ryszarda Kindera. Młody człowiek 
kupił je zdewastowane kilka lat te- 
mu. Dziś ma zakontraktowanych 60 
świń. Odstawił już 120 tuczników 
i 150 warchlaków. Za kilka dni spro- 
wadzi 10 macior. Wichura zniosła 
mu całkowicie dach na sporą chlew- 
nię. Deszcz pada wprost na świnie.  - 
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Ppłk Ryszard Chudy i mgr Czesław Zimoch z terenowej grupy opera- 
cyjnej w rozmowie z Marią Kaczmarczyk, żona sołtysa we wst Strubiny, 


gm. Zakroczym. 
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— Temu rolnikowi trzeba pomóc 


w. pierwszej kolejności — sugeruje 


komandor. — Jest energiczny, przed- 
siębiorczy i gospodarstwo mia roz- 
wojowe. 

— 3 miliony obrotu rocznego — 


dodaje z boku ojciec Ryszarda, eme- 
ryt, wyraźnie dumny z syna. 


Wiedzieć 
wszystko 


Rozmowy z rolnikami dotyczą nie 
tylko skutków zniszczeń, lecz także 
problemów polityki rolnej, przyczyn 


spadku skupu żywca itp. Gospodar-- 


stwa różne, społeczny przekrój pol- 
skiej wsi. Rolnicy światli, wykształ- 
ceni i tacy, którzy gospodarują, jak 
za dziadów i ojców. Domy i obejścia 
wyposażone we wszelkie współcze- 
sne udogodnienia i chaty niemal 
kurne. 


Gruby zeszyt komandera Przekwa- 


sa pęcznieje od notatek. Wnioski do- 
tyczące odbudowy zniszczonych go- 
spodarstw, ale także sprawy ogólniej- 
sze, dotyczące organizacji skupu, 
klimatu  społeczno-politycznego na 
wsi, całej gamy zagadnień nie jed- 
nej gminy, lecz całego pelskiego rol- 
nictwa. 


W PGR Liniewo nie dali chłopom 
kosić trawy na łące, a potem trawę 
zgnojono. Spółdzielnia  „Neptun”, 
produkująca susz ij konserwy wa- 
rzywne, chciała (ma takie możliwo- 
ści) zarzucić Starogard suszem i źwie- 
żymi warzywami. Ale handel się nie 
kwapi, wygodniej sprzedawać jabł- 
ka pc kilkadziesiąt złotych za kilo- 
gram niż pęczek pietruszki aa kilka, 
Nawet władze miasta nię były zain- 
teresowane przekazaniem spółdziel- 
ni lokalu na sklep firmowy. 


Popołudnie. Po drodze do Staro- 
gardu wpadamy jeszcze do magazy- 
nów GS, kontrolujemy porządek w 
miejscowej SKR. Komandor dostrze- 
ga bałagan. Zapis w zeszycie. 


W Vrzędzie Gminy czeka już na 
nas naczelnik z grupą swoich pra- 
cowników, którzy byMŃ w terenie na 
lustracji zniszczonych gospodarstw. 
Długa dyskusja, komu i jakiej udzie- 
lić pomocy. Sprawę ułatwia znajo- 
mość realiów. Naczelnik gminy zna 
tu każdego. Omawia się gospodar- 
stwo po gospodarstwie. 


Późnym wieczorem komandor 
Przekwas wraca do swojego pokoiku 
w komitecie PZPR w Starogardzie. 
Wspólne omówienie tego, co dostrze- 
żono w dniu dzisiejszym. Komandor 
Wysoczan relacjonuje przebieg roz- 
mowy z naczelnikiem miasta i mó- 
wi e ustaleniach, które podjęto, by 
złikwidować urzędową samowolę z 
rozdziałem benzyny. Omawia się też 
wiele innych spraw, które za godzi- 
nę komandor Przekwas przekaże do 
sztabu w Gdańsku. 


Słucham zdumiony, jak oficerowie 
Marynarki Wojennej fachowo dy- 
skutują o przyczynach spadku skupu 
trzody chlewnej. Ustalają sprawy do 
wyjaśnienia następnego dnia. 


Oto np. rolnicy skarżą się, że służ- 
ba weterynaryjna nie dociera nawet 


" miesięcznymi 


na wezwanie. Przyczyna: brak ben- 
zyny, ale i decyzja PKS, by do auto- 
busów wożących ludzi z biletami 
nie zabierać innych 
pasażerów. A tymi innymi pasaże- 


rami są lekarze weterynarii. Trzeba - 


to załatwić. GS ma polecenie wy- 
mienić 100 kg zboża na 120 kg mie- 


szanki paszowej. Rolnicy z różnych 


przyczyn nie odstawiają zboża. A 
mieszanka paszowa ma 4 miesiące 
ważności, kończy się ta ważność w 
listopadzie. Trzeba się zdecydować, 
by sprzedawać paszę np. za tuczniki, 


. inaczej się zmarnuje, 


Wiele narzekań na służbę rolną. 
Ludzie mówią, że ci, którzy mają im 
pomagać w pracy, pozałatwiali sobie 
ziemię i więcej czasu poświęcają jej 
uprawie niż pomocy agrotechnicznej 
dla wsi. 


Rorkaz 


i zadanie 


Trzej członkowie -grupy są człon- 
kami PZPR. To, co robią w gminie, 
jest dia nich wykonaniem rozkazu, 


ale także realizacją zadania partyj- 


nego. Przez cały dzień nie zaobser- 
wowałem jednak, by szukali kontak- 
tu z członkami partii na wsi. Powia- 
dają, że nie chodzi o kontakty for- 
malne. 


— To, co robimy, starając się za- 
ktywizować administrację gospodar- 
czą, przeciwstawiając się : klikom, 
nadużyciom i bezduszności — mó- 
wią — jest przecież działaniem na 
rzecz partii i jej programu. Człon- 
kowie partii, którzy obserwują na- 
szą pracę, mają możliwość zastano- 
wienia się nad własną postawą. . 


Komandor Wysoczan utrzymuje 
stały kontakt z komitetami partyjny- 
mi w mieście i gminie. 


— We władzach partyjnych — po- 
wiada — są ludzie nowi i młodzi, nie 
mający doświadczenia. Oni właśnie 
rokują nadzieje, że wyprowadzą par- 
tię na proste drogi. Jest im udno, 
bardzo trudno. Starają się prowa- 
dzić systematyczną działalność, u- 


aktywniać organizacje partyjne, ale 


to wymaga czasu, doświadczenia. 
W każdym razie chęci im nie bra- 
kuje. 


Terenowa grupa operacyjna prze- 


 kazuje aktywowi partyjnemu swoje 


spostrzeżenia i sugestie. Ich wyko- 


rzystanie jest sprawą gminnej in- 


stancji, która — odniosłem wrażenie 
— $rochę jest zaszokowana zaskaku- 
jącą i oryginalną formą działania 
waw: towarzyszy. 


" Napisałem na wstępie, że miałem 
"wątpliwości, jak specjaliści z Mary- 
narki Wojennej mogą pomóc admi- 
nistracji gminnej. Mogą wiele. Ich 
działalność jest praktyczną wykład- 
nią wdrażania w życie uchwał IX 


Zjazdu PZPR. Sądzę, że poczynania 


grup operacyjnych przyczynią się do 


przerwania kręgu marazmu i niemo- 


cy, krępującego wielokrotnie społe- 
czne inicjatywy. Jest to partyjna 
ofensywa. Wreszcie skuteczna, | 
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Komitecie Zakładowym PZPR 

Zakładów Wytwórczych Ma- 

gnetofonów „Unitra w Lu- 
bartowie, zatrudniających ponad 2 
tys. osób, otrzymałem do wglądu 
protokóły oddziałowych organizacji 
partyjnych. Przegląd tych dokumen- 
tów zwrócił moją uwagę na OOP nr 
4w Wydziale Przetwórstwa Two- 
rzyw Sztucznych, występującym pod 
kryptonimem P-4. Nie jest to orga- 
nizacja liczebnie duża. Zrzesza 18 
robotników, 2 mistrzów, kierownika 
koś waski i przedstawiciela dyre- 
cji. © 


Moje zainteresowanie. tą właśnie 
OOP, na dziewięć istniejących, 


wzbudziły trzy fakty: statutewa re- | 


gularność odbywania zebrań; wyse- 
ka frekwencja; stuprocentowe epła- 
canie składek członkowskich. Póź- 
niej dowiem się, że z tej OOP w o- 
kresie ed sierpnia ub. roku mie od- 
szedł ani jeden członck partii. OOP 
renstała się z dwoma kandydatami. 


Protokoły okazały się lekturą nie- 


„zwykle interesującą. Były odbiciem 


dużego zainteresowania OOP spra- 
wami kraju, wewnętrznymi sprawa- 
mi partii, a zwłaszczą treściami 
uchwał KC i Zjaagdu, syfuacją gospo- 

darczą wydziału, postawami asa: 
rzyszy. Tak np. z protokółu czerw- 
cowego zebrania wynika, że roze- 
grała się batalia, o „być albo nie 
być” w partii dwóch towarzyszy, 
którzy w dniu zakładowej konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczej gg R 
rzeli do butelki z alkoholem”. 

rozrabiali, ale jak to określił 1 = 
kretarz OOP — „byli w stanie wska- 
zującym na spożycie alkoholu”. Na 
odnotowanie zasługuje nie tyle sam 
fakt wniesienia sprawy na forum 
OOP, ile odpowiedzialne potrakto- 
wanie jej przez ogół towarzyszy. Je- 


"dynie szczere przyznanie się do wi- 


ny, ujawnienie okoliczności spożycia, 
dotychczasowa nienaganna postawa 


sprawiły, że poprzestano na udziele- 
niu obwinionym kar partyjnych. 


Obszerny i niezwykle ciekawy jest 
także protokół z zebrania sierpnio- 
wego, pierwszego po IX Zjeździe 


„partii. Potwierdzeniem tego może 


być następujący fragment: 


Tow. Sobieszek zaproponował 
przedstawienie szczegółowych bolą- 
czek wydziału Komisji Realizacji 
Wniosków przy KZ PZPR. Tow. Wi- 
śniewski krytycznie ustosunkował 
się do tej propozycji, wypowiedział 
się za tym, że najpierw trzeba zrobić 
porządek w wydziale, a później wy- 
chodzić z jego sprawami na zew- 


nątrz. Rozpoczęła się dyskusja, z 
której wynikało, że każdy członek 
partii będzie maksymatinie dążył do 
poprawy sytuacji na swoim odcinku 
a jeśli wynikną sprawy „nie 
de a koczenia”, wówczas na nae 
stępnym zebraniu. zostanie przegło- 
sowana sprawa 6 przekazaniu wnio- 
sków wyżej wymienionej komisji. 


Następnie zebranie ustosunkowało 
się do apelu © pracę w wolnę soboty 


"1 postanowiło przepracować wszy- 


stkie wolne soboty, jeśli oczywiście 
wymagać tego będzie ciągłość utrzy- 


- mania produkcji. 


Uchwałę tę OOP postanowiła 
przekazać do wiadomości KZ PZPR, 
ZK „Solidarności” i dyrekcji zakła- 
du. Przyjęła jednocześnie wniosek, 
żeby na następnych zebraniach o- 
mówić szczegółowo rozdział III i V 
uchwały IX Zjagdu partii. 


Krótko mówiąc jest toe eorganiza- 


eja nie oczekująca na szczegółowe 


wytyczne, a w wielu przypadkach 
pobudzająca do działań własny Ko- 
mitet Zakładowy. 


Po lekturze rozmawiałem z sekre- 


.tarzem KZ PZPR Mieczysławem 


Białoszewskim. 
— P-4 jes wydziałem, w którym 


"warunki pracy są bezsprzecznie naj- 


eięższe. Praca na trzy zmiany, ciepło 
wydzielane przez liczne maszyny 
i urządzenia, szum. Toteż chętnych 
do pracy w tym wydziale zawsze 


' brak. Biorąc to pod uwagę, tym bat- 


dziej wysoko cenić trzeba aktywność 
tamtejszej OOP. Jest to wydział » 
najwyższym w zakładzie odsetku 
pracowników należących do związ 
ków branżowych. 


Istotnie. Warunki pracy dalekie tu 
od laboratoryjnych, jakie istnieją 
np. na wydziale montażu. Ale nie 
tak złe, jak w niektórych wydziałach 
Fabryki Wag, Fabryki Maszyn Rol- 


"niczych czy FSC. 


Pod stropem hali wiszą hasła, 
Treść kilku zapisuję. - 


„Niektórzy przychodzą do pracy, 
aby drugim narobić roboty”. „Mó- 
wiąc nie myśleć, to strzelać nie ce» 
łując”. „Siła głosu zwycięża, mówiqe 
między nami, czasami treścią swoją, 
lecz częściej decybelami”. „Pamiętaj, 


Ciąg dalszy na str. 18 
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że przełożony też człowiek. Traktuj 
go tak, jakbyś chciał żeby ciebie 
traktowano”. „Doświadczenia wyka- 
zały coś, co może cię zaskoczyć: ła- 


twiej las wyrąbać cały, aniżeli praw- 


dę woczy”. 

Jana Kosmala, były I sekretarz 
-_ OOP, od maja br. członek Egzekuty- 
wy Komitetu Miejskiego w Lubarto- 
wie, pokazuje mi dwie gabloty wy- 
pełnione aktualnymi materiałami. 
' Jedna należy do oddziałowej organi- 
zacji partyjnej, druga do między- 
wydziałowej organizacji związkowej 
„Solidarność”. Często w jednej lub 
w drugiej gabłotce pojawia się coś, 
eo budzi sprzeciw strony drugiej. 
"Nie tak dawno OOP (a z nią wielu 
bezpartyjnych) protestowało  prze- 
ciwko wywieszaniu w gablotce „So- 
lidamości” płakatu o głodzie w kra- 
ju. Ostatnio kierownictwo „Solidar- 
ności” interweniowało w Komitecie 
„Zakładowym przeciwko wywiesza- 
niu przez OOP rysunku przedsta- 
wiającego trzech robotników grają- 
cych w karty, z widocznym na dru- 


_gim planie transparentem „Strajk”. | 


Pod rysunkiem napis „Doganiamy 
Japonię”. - | | | 


Wszystkie najważniejsze sprawy 
wydziału rozstrzyga istniejący od 
maja tzw. kolektyw wydziałowy. W 
jego skład wchodzą przedstawiciele 
organizacji partyjnej i związkowych, 
ZSMP, kierownik wydziału. Dotych- 
czas nie było w wydziale sytuacji 


grożącej poważniejszym konfliktem.. 


. Niemal cała OOP żyje obecnie przy- 

gotowaniami do reformy gospodar- 
czej i wyboru samorządu. Kilku to- 
warzyszy wchodzi w skład specjał- 
nie powołanych zespołów. OOP u- 
powszechnia hasło: „Do samorządu 
— najlepsi, najbardziej zaangażowa- 
wi w sprawy społeczne i odpowie- 
dzialni w działaniu, autorytatywni, 
rozumiejący i wyczuwający intencje 
załogł”. | 


W pracy partyjnej, zdaniem I se- 
kretarza tow. Hienryka  Sobieszka, 
najważniejsze jest nie decydować za 
innych, działać kolektywnie, popie- 
'rać wszystkie społecznie słuszne ini- 
cjatywy, nie ustępować, gdy idzie o 
Sprawy dla partii i dla narodu pryn- 
_cypiakwe. | 


Opuszczając P-4 zapytałem sekre- 
.tarza OOP, co jego zdaniem ma roz- 
strzygające znaczenie, co decyduje o 
dobrej pracy partyjnej organizacji. 
Odpowiedział: 


— Moim zdaniem. o aktywności 
każdej OOP czy POP decyduje xa- 
angażowana, dobra egzekutywa. 
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erzemu Sokołowskiemu i Ryszar- 
dowi Kustrze tłumaczę najpierw, 
że przyszędłem do ZKZ NSZZ 
„„Solidarność” nie po to, by wbijać 
klin między ludzi, lecz żeby znaleźć 
to, co jest lub powinno być współl- 
ne w działaniu „Solidarności” i or- 
ganizacji partyjnej stoczni. Mojemu 
tłumaczeniu odpowiada wymowne 
wzruszenie ramion. Wreszcie pan So- 
kołowski wyjaśnia mi, że moje na- 
zwisko wybitnie im nie leży. 


— Mam to samo nazwisko od uro- 


„dzenia — wyjaśniam nieśmiało. 


— Nas to nie interesuje — wyja- 
śnał pan Kustra. — A partii w Stocz- 
ni nie ma. Ich jest siedemnastu. Na 
prawie cztery tysiące ludzi, to śmie- 
szna ilość, nie sądzi pan? 4 


Próbuję jeszcze dyskutować, prze- 
konywać. Nic z tego. f 


Zrezygnowałem zatem z jałowego 
przekonywania działaczy ,„Solidarno- 
ści” Szczecińskiej Stoczni Remento- 
wej „Grylia”. Wyjawię tylko, iż Je- 
rzy Sokołowski jest wiceprzewod- 
niczącym Zakładowej Komisji 
Związkowej „Solidarność” w Stocz- 
ni, a Ryszard Kustra — szefem ze- 
społu do spraw propągandy i infor- 
macji. 

Uchwała przedzjazdowej  konfe- 
rencji PZPR zobowiązała KZ do na- 


porozumienia z zakłado- 


'zumieniem, co ze współdziałaniem, 
bo tak to sobie członkowie partii 
w Stoczni wyobrażali? 


'A mic. Zwyczajnie, nie ma żad- 


Jest może nie tyle wrogość, ile... 
„swoista megalomania tak modna w 
rozmaitych kręgach związku. Ale nie 
chcę uprzedzać faktów. 


— Wkrótce po wyborach do nowe- 


"poszliśmy do ZKZ — mówi I se- 
kretarz zakładowej organizacji par- 


nieę. — Powiedzieliśmy, że trzeba 
nawiązać współpracę na szczeblu KZ 
i ZKZ, trzeba by dogadali się ze 
sobą partyjni sekretarze wydziałowi 
i mężowie zaufania „Solidarności”. 
zaproponowaliśmy wzajemne zapra- 
szanie się na ważniejsze zebrania 
obydwu organizacji, wzajemne in- 
formacje o podejmowanych uchwa- 
łach. Wydawało się, że oferta KZ 
została przyjęta. Aż nagle, 3 sierp- 
nia, z głośników stoczniowego radio- 
węzła dotarła do nas wiadomość, że... 
ZKZ odrzuca ofertę współpracy. Po- 
tem nam tłumaczono, że na współ: 
pracę musi być zgoda regionu Po- 


nie ma. 


Tyle sekretarz. 


tarz KZ i aktualny przewodniczący 
ZKZ do czasu wyboru tego ostatnie- 


Kęt - 
kę 


wiązania 
wą * Solidarnością”. Co z tym poro-- 


„nej współpracy ani współdziałania. 


.go KZ, jeszczę przed IX Zjazdem. 


tyjńej w „Gryfii” Stanisław Szafra- . 


morza Zarhodniego, a takiej zgody. 


'Od stoczniowców wiem, że sckre-- 


go na związkową funkcję byli ko- 
legami. Mówili sobie po imieniu. Te- 
raz przewodniczący nie zauważa se- 
kretarza, gdy mijają się na schodach 
biurowca. 


Oczywiście, jest to tylko jakiś 
element ogólnej sytuacji w Stoczni. 
Ludzie ze stoczniowych wydziałów 
są podzieleni. Dla członków partii 

„Solidarności” najlepiej byłoby, 
gdyby w zakładzie pracy obydwie 
strony najzwyczajniej, po ludzku do- 
gadały się; żeby antagonizamy zastą- 
pić rzetelnym współdziałaniem w 
tych kwestiach, które dotyczą ludzi 
pracy. Ś | 


— Przecież i „Solidarność”, i par- 
tia są organizacjami robotniczymi — 


- twierdzi Jan Nowicki, sekretarz OOP 


w wydziale drzewnym. | 


— Nie rozumiem, dlaczego im 
wyższy szczebel, tym antagonizmów 
więcej. U mnie, w wydziale kolega 
jest mężem zaufania „Solidarności. 
Zapytałem go: „Powiedz, jak to jest 
między nami. Jest współpraca, czy 
jakieś współdziałanie?” On na to: 
„Niby jest i niby nie ma”. Mimo tak 
niejasnego stawiania sprawy doga- 
dałem sie na tyle, że w wydziale 
pewne sprawy załatwiamy wspólnie. 
Ot, kolega miał wypadek przy pracy. 
„Do szpitala pojechałem ja i on; „so- 
lidarnościowiec”. Jakże by inaczej... 


WOKCIECH JURCZAK 


Mk 

— Wystąpiłem z „Solidarności” — 
powiedział | sekretarz KZ PZPR 
tow. Szafraniec — i wcale nie chcia- 
łem tego faktu rozgłaszać. A jednak 
'zostałem zmuszony do złożenia 
oświadczenia na ten temat przez za- 
kładowy radiowęzeł. . Tym bowiem 
kanałem informacji ogłoszono całej 
załodze, że z „Solidarności? wystą- 
piłem na polecenie. KW. Była to 
_ewidentna bzdura... 


W KZ nikt nie prowadzi ewidencji 
ludzi, którzy wystąpili z „Solidar- 
ności”, dlatego moje pytanie o liczbę 
byłych członków związku pozostało 
bez odpowiedzi. | 


— Niby dlaczego mielibyśmy się 
„tym zajmować? — zdziwił się Wa- 
lenty Działowski, członek Egzekuty- 
wy KZ — Owszem, ja też wystąpi- 
łem z „Solidarności”, ale, co dobre 
w działaniu tej organizacji, to po- 
pieram. Moim” zdaniem, nasi zakła- 
dowi działacze „Solidarności” nie- 
właściwie oceniają sytuację. Sądzą, 
że współpraca z partią zrazi ludzi 
do poczynań związku. Wcale tak nię 
jest. Ludzi zaczyna denerwować, że 
ZKZ narzuca swoją wolę wszystkim, 
że nie liczy się z poglądami innych. 
Dlaczego wystąpiłem z „Solidarno- 
ści”? Działałem w trójce wydziało- 
wej, wybrało mnie tam trzynastu 
ludzi z rurowni. Wkrótce potem po- 
wiedziano mi w ZKZ, że partyjni 
nie mają prawa działać. Więc się 
wypisałem... . 


| — Jeżeli ma być prawdziwa demo- 


kracja, to nie wolno nikomu niczego 
narzucać — twierdzi tow. Witold 
Moch. — Tymczasem u nas, w Stocz- 


" ni działacze „Solidarności”. nie bio- 


rąc pod uwagę opinii załogi. z góry 
zakładają, że wszyscy wszystko, co 
„Solidarność” ogłasza, popierają. 


'z powodów 


przestaną 
„ludźmi. Ludzie w końcu wypowie- 


Jak jest naprawdę? + $ 

— Organizacja partyjna nię oder- 
wała się od ludzi. Najlepszy dowód, 
że do nas i do sekretarzy wydziało- 
wych przychodzą nie tylko członko- 
wie partii ze swymi sprawami. Naj- 
częściej są to kwestie socjalne, jakieś 


kłopoty w robocie, konflikty z kie-. 


rownictwem wydziału. Nie przycho- 
dzą do ZKZ, lecz do nas, do partii 
— scharakteryzował sytuację tow. 
> Kucharczyk, II sekretarz 


W „Gryłii” toczy się podjazdowa 
wojna o dostęp do zakładowych 
środków przekazu. Batalia toczy się 
o gazetę zakładową, której redaktor- 
ka niechętnie zamieszcza wszelkie 
komunikaty „Solidarności” i rezolu- 
cje. Nie czyni tak z niechęci jawnej 
lub ukrytej do „Solidarności”, lecz 
czysto technicznych. 
Uchwał i komunikatów jest tyle, iż 
trudno zdążyć z ich publikowaniem 
w dwutygodniku zakładowym. Inna 
sprawa z artykułami atakującymi 
ustrój, sojusze, szkalującymi ZSRR. 
Po prostu odmówiła ich publikacji, 
biorąc także pod uwagę własną od- 
powiedzialność na mocy ustawy 


„o cenzurze. 


Na wniosek ZKZ NSZZ „Solidar- 
ność” dyrektor Stoczni wręczył re- 
daktorce wymówienie pracy. Jeśliby 
nie wręczył, zainteresowanej zapo- 


g PT | zaliudikn 
> s „| t 
b uł 3 <Q ę 
A j BF RZ i: 
WDJEE | PA 
00 
Fay 
> 
- 
LU sj 
zek 
Dęż 


wiedziano wywiezienie na taczkach. 
Nie podano jednak powodów zwol- 


"nienia. Można i tak, bo gdyby podać 
"powody, byłoby po prostu wstyd. 


Ilu jest naprawdę członków partii 
w Stoczni „Gryfia”? Czy rzeczywi- 
ście siedemnastu, jak twierdzi wi- 
ceprzewodniczący ZKZ  „Solidar- 
ność”? "NE 


— Mamy 450 towarzyszy. Skąd 
wzięto liczbę siedemnastu, zaraz wy- 


'jaśnię. Pewnego dnia jeden z dzia- 


łaczy „Sołidarności” -stanął u drzwi 
KZ PZPR i notował przez godzinę, 
kto od nas wychodzi — wyjaśnił tow. 
Kucharczyk. 

Jak dalej KZ widzi możliwość je- 


śli nie współpracy, to koegzystencji 
z „Solidarnością”? 


— W wydziałach nie będziemy się 


kłócili z kolegami — dobitnie orzekł 


Jan Nowicki. — Myślę, że trzeba 
będzie się dogadać, że działacze ZKZ 
wreszcie manipulować 


dzą im poparcie. 
— My w KZ zdstajemy z wyciąg- 


' niętą dłonią — zakończył rozmow. 
sekretarz Szafraniec. 


Sądzę, że „Święta wojna” podiję- 
ta. przez zakładowe ogniwo związku 
jest ' symptomatyczna. w wielu 
aspektach po prostu śmieszna. nie 


-warta zachodu. Szkoda jednak, że 


po drodze rozmywają się istotne 
sprawy ludzi pracy. 


Partyjna instancja zakładowa wy- 
ciąga dłoń do współpracy. Szczerze 


*.] otwarcie. Bardzo chciałbym to 


samo napisać o „Solidarności”. Nie 


tylko w Stoczni „Gryfia”. 


ł 


a. SEE Ba 
PT" "el 7ęn 1 * ga 


mina deja siazpiwncnim _owwizzsydNw cya zac "M Ms szła dk wmn paka mk 
FA kj ? s 
ód  %-% |, z Pi 


5 ni GB H a; [5 


24, aa pu. 


49 a: 


«a. „cy „9 "zj "> 


sa R" «a eg 


| 
4 
| 


=p 


m 


d wielu lat utrapieniem naszej 
DI "handlowej byli ludzie z 
tzw. garbami. Tak w mary- 
narskim żargonie określano tych, 
którzy mieli bliżej nieokreślone, acz 
skuteczne chody, pozwalające im 
pływać latami na atrakcyjnych li- 
nkach. Pamiętam sprzed lat moje 
zaskoczenie na widok telexu ów- 
czesnego ministra żeglugi do dy- 
rektora PLO z poleceniem za- 
rnustrowania na „Batorego” kucha- 
rza — tu nazwisko 1 imię oraz wy- 
kaz zasług tego człowieka dla PRL. 
Pamiętam też telefony do I sekre- 
tarza KZ PZPR w PLO, po któ- 
rych sekretarz brał długopis i 
skrzętnie notował nazwiska 1 stat- 
ki, ma których ten, czy ów musiał 
pływać. W rzadkich przypadkach 
miało to uzasadnienie, regułą była 
jednak chęć zrobienia szybkiego 
biznesu na atrakcyjnej linii. 
Od wielu lat w PLO i PŻM pró- 
bowano wojować z tymi prakty- 


kami. Również organizacja partyj- 


na PLO próbowała od wielu lat 


przeciwdziałać tym praktykom, kry-- 


tykowanym na niemal każdym po- 
siedzeniu Komitetu Zakładowego. 
Taką próbą przeciwdziałania była 
uchwała zmierzająca do utrzyma- 
nia 
statkach PLO gwarantowanej przez 
Komitet Zakładowy PZPR pływania 
na statku przez cały okres trwania 
kadencji — sekretarzowi i członkom 


egzekutywy OOP. Miało to jednak 


swoje słabe strony. Dobrze było bo- 
wiem być sekretarzem na atrak- 
cyjnym statku i atrakcyjnej linii, 


gorzej, gdy w grę wchodziło stare - 


pudło pływające do jakichś zapa- 


dłych kątów. Po tej decyzji zresztą 


podobną ochroną objęto delegatów 
załogowych, czyli 
rady zakładowej na statkach. A więc 
znowu  precedensy i niczego nie 
zmieniało w społecznym odczuciu 
to, że tym razem zmiany podjęto 
w dobrej intencji. 

Nic zatem dziwnego, że gdy po 
sierpniu ub. roku zmieniła się sy- 
tuacja w kraju, jeden z wniosków 
posiedzenia  plenarnego Komitetu 
Zakładowego z 24 października 
1980, stwierdzał: 

„Należy odstąpić od praktyki wy- 
syłania na placówki ludzi bez odpo- 
wiedniego przygotowania zawodowe- 
go, często spoza przedsiębiorstwa, 
ludzi którzy nie sprawdzili się na 
dotychczasowych stanowiskach, 
gdyż ich działanie nie zabezpiecza 
interesów przedsiębiorstwa. Należy 
w pełni egzekwować obowiązujące 
zasady dotyczące rotacji załóg pły- 
wających, awansów, odznaczeń, u- 
dzielania zezwoleń na pracę na ob- 
cych statkach”. 

— I co z tego wynikło? 

— Nic — powie mi dzisiaj sekre- 
tarz KZ PZPR: tow. Józef Sowiński 
— nie mieliśmy takiej siły przebi- 
cia, żeby te postanowienia wprowa- 
dzić w życie. Przy ówczesnym sze- 
fie kadr w PLO, jednym z tych 
ustosunkowanych, nasze zalecenia 
nie były realizowane. 

Po paru miesiącach, pe 


wy mustrowań marynarzy, a zatem 
także i owych „garbatych” wzięła 
na swój warsztat „Solidarność” w 
PLO. Nie wymyślono niczego no- 
wego, po prostu „Solidarność” pod- 
jęła stare postulaty, tylko że dy- 
sponowała już taką siłą przebicia. 
że mogła je wcielić w życie. 
Zasada jest prosta. Cała flota po- 
dzielona została na dwie grupy 
według — prawdę mówiąc kryte- 
ria nie są zbyt jasne — uciążliwo- 
ści linii. Marynarzy czekających na 
statek zarejestrowano według spe- 
cjalności i te listy wywieszono do 
publicznej wiadomości. Każdy ma- 
rynarz może skontrolować, na któ- 
rym miejscu do mustrowania znaj- 
duje się on, jego kolega i znajo- 
my. Każdy ma prawo, ale tylko raz, 
odmówić mustrowania' bez podania 
powodu, ale wówczas spada na 0- 
statnie miejsce na liście, co wydłu- 


ciągłości pracy partyjnej na 


przedstawicieli 


zakoń- 
czeniu negocjacji z resortem spra- - 


Mustrowanie 
| + 
bez „garbów 
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WŁODZIMIERZ WODECKI 


ża czas oczekiwania na statek, z 
czym wiążą się dolegliwości finan- 
sowe. A więc niczego już nie za- 
łatwia się w zaciszu gabinetów przy 
pomocy nacisków telefonicznych, te- 
lexowych itp. Jest po prostu oli- 
cjalna kolejka. A że dostępne są 
także informacje, jakie stanowiska 
ina jakim statku będą wolne, spra- 
wa jest klarowna. Można oczywi- 
ście dyskutować nad tym rozwią- 
zaniem, na przykład, na temat kry- 
teriów zaszeregowania linii, ciągło- 
ści pracy kierownictwa statków itp. 
Ważne jest jednak, że sprawa ru- 
szyła z miejsca. 


Kiedy ogłoszono oficjalnie w PLO 
ów sposób rotacji załóg, z morza 
szły telegramy: wszyscy są za! Całe 
załogi akceptowały to rozwiązanie. 
Tak długo, dopóki zasady rotacji 
nie zaczęły dotyczyć ich osobiście. 
Znana była awantura z załogą m/s 
„Ciechocinek, czy  „Starogard”, 
statków  pływajacych na 


liniach 


Zanim statek wypłynie w daleki rejs, trzeba 


krótkich do portów europejskich, 
których załogi werbalnie poparły 
przedstawione rozwiązanie proble- 
mu rotacji, natomiast, gdy kolejka 
doszła do nich, podniosły larum, że 
spotyka ich niesprawiedliwość. I 
jest niewątpliwą zasługą „Solidar- 


ności” w PLO, że nie ustąpiła przed 


naciskami. 
Tak więc zasada rotacji załóg 
wdrażana jest w praktyce, tylko 


że powstała dosyć szczególna sytua- 


cja. 23 września br. odbyło się w 


PLO posiedzenie Egzekutywy KZ. 
PZPR, na którym stwierdzono, że. 


dla | 
„prawidłowego funkcjonowania 
OOP na statkach istnieje koniecz- 
ność utrzymania odpowiedniej ilo- 
ści członków partii na każdym stat- 


ku. Uwzględniając wymogi statuto- 


we Egzekutywa postuluje pod ad- 
resem kierownictwa przedsiębiorst- 


wa wprowadzanie zasady mustrowa-. 
nia przynajmniej 5 członków PZPR - 


dobrać załogę. Bez „gar- 
FOT. ANDRZEJ MARCZAK 


'na każdym statku, co przy wysokim 
| stopniu: upartyjnienia  (około- 28 
proc.) jest możliwe do realizacji i 


nie powinno naruszać postanowień 
sprawiedliwej rotacji”. 

Stworzyło to jednak zarzewie 
konfliktu, jest bowiem duże praw- 
dopodobieństwo, że na statek będą 
mustrować ludzie z dalszych miejsc 
w kolejce. Niezależnie bowiem od 
tego, że stopień upartyjnienia jest 
w PLO stosunkowo wysoki, częste 
są przypadki, że w kolejności na 
liście do mustrowania są dwaj, 
trzej marynarze partyjni; nato- 
mmiast dalszych do brakującej piąt- 
ki trzeba dobierać z dalszych 
miejsc. Budzi to więc sprzeciw bez- 
partyjnych. ! 

Co więc dalej? O odpowiedź po- 
prosiłem towarzyszy z ' Komitetu - 
Zakładowego Józefa Sowińskiego — 
sekretarza KZ, Edwarda Wielgosza 
z zawodu IV mechanika, Edwarda 
Malawskiego — bosmana, Pawła 
Karwańskiego — stewarda i Bog- - 


„dana Mońkę — II oficera. 


— Tworzyliśmy uchwały — mó-- 
wili moi rozmówcy — ale z nich 
nic nie wynikało. Nie byliśmy w 


stanie przeskoczyć takiej na przy= 


kład sprawy, jak  „Ciechocinek”, 
na którym niektórzy ludzie pły- . 
wali po 8—10 lat, bez szans na ich 
zmustrowanie. Naszym błędem było . 
to, że nie interweniowaliśmy dość 
energicznie, gdy nasze własne u- 
chwały nie były realizowane. 


Jest w ich słowach wiele fru- 
stracji i żalu, że nigdy szefowie 
PLO nie liczyli się tak z uchwała- 
mi KZ PZPR, czy partyjnych orga- 
nizacji statkowych, jak dzisiaj z 
decyzjami  „Solidarności”. [Dodam . 
od siebie, że „Solidarność”, organi- 
zacja nie obciążona  zaszłościami, - 
nie uznająca żadnych względów 
dla stanowisk i funkcji, działa 
twardo i konsekwentnie w egzek- - 


 'wowaniu swoich ustaleń. Jest ofen- - 


sywna, chociaż czasem nieodpowie- 
dzialna w swojej ofensywności... 
Jest w PLO ponad 3 200 członków 
i kandydatów PZPR, około 1/3 za- 
łóg pływających. I to zdaniem 
moich rozmówców. stanowi szansę - 
realizacji uchwały Egzekutywy KZ. 
o mustrowaniu na każdy statek 
przynajmniej 5 członków PZPR. 
Jest to, jak twierdzą, warunek u- 
trzymania działalności partyjnej na . 


_ statkach. 


Być może przy 3200 członkach 
PZPR nie będzie stanowiło więk- 
szego problemu dla działu kadr ta- 
kie ustalanie listy załóg, by w każ- 
dej było — co najmniej pięciu 
członków partii. Ale jeżeli zdarzy 
się, a jest to przecież bardzo praw- - 
dopodobne, że z kolejności mustro- 
wania wyniknie, iż nie ma 5 człon- 
ków partii, to nie sądzę, by naj- 
lepszym wyjściem z sytuacji były 
przesunięcia na listach do mustro- 
wania, szukanie ludzi z dalszych 
pozycji po to, by można było na 
statku założyć komórkę partyjną. 


I nie ma sensu tworzyć sytuacji 
konfliktowych, przeciwstawiać or- 
ganizację partyjną załodze tylko 
dla dotrzymania wymogu Statutu, 
a więc wymogu ważnego, ale prze- 
cięż formalnego. Proponuję, by za- 
stanowić się, czy mniejszym złem 
będzie, jeżeli na statku znajdzie się 
2 lub 3 członków PZPR, niż mu- 
strowanie wbrew zasadom przyję- 
tym przez całą załogę PLO. Oba- 
wiam się, że przymus formalny 
mógłby doprowadzić do dezintegra- 
cji załóg statkowych i wcale nie 
pomógłby organizacji partyjnej od- 
zyskać . poparcia i zaufania. Pro- 
blem leży bowiem, moim zdaniem, 
przede wszystkim w postawie ludzi 
z legitymacjami PZPR. Jeden czło- 
nek partii ideowy, zaangażowany 
społecznie i politycznie może wię- 
cej zdziałać dla atmosfery politycz- 
nej na statku niż pięciu sfrustro- 
wanych, otaczanych niechęcią całej 
załogi. Warto chyba zastanowić się 
nad tym. 
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"dowych domów kultury. 


ilans nie wypada najlepiej Kie- 
rewniczka placówki . Elżbieta 
Szpotawska powiada: — Prowa- 
dzimy zespoły tańca towarzyskiego, 
muzyczne, sekcję fotograficzną, 
organizujemy kursy tańca, kroju 
i szycia, mamy własną orkiestrę dę- 
tą. Z naszej biblioteki korzystają nie 
tylko pracownicy kopalni, również 
inni mieszkańcy dzielnicy. Działa!l- 
ność jest urozmaicona, to prawda. 
Jednakże liczba 200 uczestników 
stałych form pracy  kulturalno- 
-oświatowej nabiera właściwej wy” 
mowy dopiero w zestawieniu z licz- 
bą 3800 pracowników %opańni i z 
kosztem utrzymania placówki, prze- 
łraczającym grubo 1 mln zł rocznie. 
Dom Kultury przy kopalni „Tho- 
rez” w Wałbrzychu prezentuje się 
okazale. Mieści się w nim duża sala 
woncertowa i kinowa, pracownia 
plastyczna, czytelnia, *kawiamia. O- 
statnio wiele pomieszczeń świeciło 
pustką.  Spadła frekwencja w bi- 
bliotece i czytelni. Z księgozbioru 
zącego ponad 35 tys. woluminów 
korzysta stale około 500 czytelników, 
ale ilość wypożyczeń od początku ro- 
ku sięga zaledwie 6 tys. 
. — Niestety — powiada I sekre- 
tarz KZ PZPR, tow. Jan Fażbieciak 
-—- Działalność kulturalna jest dziź 
spale z naszych słabszych stron. 
iedyć poświęcały jej wiele uwagi 
vi zawodowe. Ostatnio, ow- 


uość niektórych aespołów, za mało 
żednak, by mogła się ona rozwijać. 
Brakuje merytorycznej opieki i in- 
epiracji. Także ze strony organizacji 
partyjnej z czego zadajemy oobie 
SPTAWĘ. 

-— Bo kultura nie depcze nam po 


je jeszcze tylko jako 


utrzynnije się 
konieczne”, bo jakoś nie wype- 


„Zło , 
. da likwidować. Ale i w naszej ko- 


t 


. palni wysuwane są je pr 
znaczenia domów kultury aa 
i przedszkola. 


Towarzysz Przybyłowski mówi 
e tych sprawach z dużą troską, gdyż 
z ramienia organizacji partyjnej od- 
powiada za działalność kulturalno 
-oświatową w kopalni „Thorez”. 
Funkcję sekretarza pełni od maja, 
czyli od konferencji sprawozdawczo- 
„wyborczej. Ma za sobą 27 lat pra- 
ey na dole, w charakterze energo- 
mechanika. Od 15 lat para się twór- 
czością literacką, obracającą się 
głównie wokół problematyki życia 
i trudu górników. Tej tematyce po- 
święcone są m.in. dwie jego ksiądici: 
„Z usypanymi górami” (debiut) oraz 
najnowsza „Paloma”. 


Niedocenianie potrzeb 


— Z ogromnym niepokojem — 
powiada — obserwuję narastający 
marazm w naszym życiu kultural- 
nymt odsuwanie na odległą przysz- 
łość problemów, które wymagają 
pilnych rozwiązań. Szczególnie nie- 
bezpieczne może się okazać niedo- 
cenianie potrzeb kulturalnych środo- 
wisk robotniczych. Potrzeby te ro- 
zumiem szerzej, niż zwykło się je 
traktować. Za anachronizm uważam 
dziś traktowanie kultury robotni- 
ezej, jako odrębnego zjawiska. Prze- 
eiętny górnik z przygotowaniem za- 
wodowym lub technicznymi zainte- 
resowaniami, ogólną wiedzą oraz 


_ wrażliwością na sztukę nie różni się 


zasadniczo od średniej klasy urzęd- 
nika zaliczanego tradycyjnie do in- 
teligencji. 

Natomiast jestem za przywróce- 
niem, a właściwie nadaniem odpo- 
wiedniej rangi prozie górniczej pra- 
ey, tak swego czasu skompromito- 
wanej przez „produkcyjniaki”, Do- 
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świadczenia innych narodów, cho 
ciażby amerykańskiego, dowodzą, że 
może ona wznieść się na szczyty 
LWteratury światowej i być poważ- 
nym źródłem wiedzy o życiu, pro- 
pagować wzorce postępowania. 

O tych sprawach mówiłem m.in. 
jako delegat na IX Zjeździe. Wysu- 
nąłem wówczas także propozycję 
utworzenia przy KC społecznej ko- 
misji do spraw kuitury. Zespołu, 
który skupiając autentycznych dzia- 
łaczy inspirowałby wysiłki instan- 
eh i organizacji partyjnych w roz- 
woju kultury. Zaniedbanie bowiem, 
tej sfery działalności mogłoby nace 
drogo kosztować. 


Podatny grunt 


W drodze do kopalni natknąłem 
cię na grupę młodych ludzi raczą- 
cych się piwem i winem „patykiem 
pisanym”. Zachowywali się hała- 
śliwie, używając nieparlamentarnych 
słów i obrzucając się niewybreday- 
mi epitetani. 

Jak się okazało, byń % młodzi 
górnicy po szychcie. Na pytanie, 
dlaczego nie do Domu Kuitu- 
ry, jeden z nich odparł: — Tam jest 
tak samo nudno, jak tu, ale tutaj 
chociaż mamy świeże powietrze. 

Z powietrzem to młody człowiek 
przesadził. Wałbrzych naieży do naj 
bardziej zanieczyszczonych  mśast 
w kraju. Prawdą jest natomiast, że 
przewaónie nudą zioną tutejsze, do- 
syć liczne placówki kulturałno- 
oświatowe. 

W ostatnich latach podjęto w mie- 
ście wiele przedsięwzięć, mających 
nadać mu rangę ośrodka wo 


kiego, jak chociażby utworzenie 


£ rosbudowanie zespołu filharmonii. 
Były to jednak działania bardziej na 
pokaz. 

Towarzyez Przybyłowski z żalem 
wspomina swe starania e utworze- 
nie kabaretu. Owszem, pomysł 
spotkał się z dużym zainteresowa- 
niem środowisk pracowniczych. 
Powstał zespół. Natrafił jednak 
na mur obojętności ludzi odpowie- 
dziadnych za życie kulturalne w mie- 
ście i szybko skończył swój żywot. 

— To nieprawda, że robotnicy nie 
mają głębszych zainteresowań i po- 
trzeb, jak to się niekiedy próbuje 
przedstawiać. Owszem z kulturą 
bycia, wypoczynku i pracy częste 
jest nie najlepiej. Ale ja wierzę na- 
wet w tych, co „ryczą” po nocach na 
ulicach miasta i zaprawiają się pi- 
wem na skwerkach i w parkach. 
Nieraz miałem w brygadzie takich 
z trudnymi życiorysami. Trzeba by- 
ło z nimi wiele rozmawiać, by od- 
kryć ich prawdziwą naturę. wielu 


z nich zresztą wyszło na ludzi. Tak- 


że w czasie spotkań autorskich mo€- 
łem niejednokrotnie przekonać się 
o dużej wrażliwości górników na 
sztukę i niezłą orientację w litera- 
turze. Trzeba im wyjść naprzeciw, 
stworzyć warunki aktywnego ucze- 
stnictwa w życiu kulturalnym. 


ł 

W jaki sposób chcą to uczynić tor 
warzysze w „Thorezie”? Na to py” 
tanie staram się znaleźć odpowiedź 
w rozmowie z przedstawicielami 
zakłedowej organizacji partyjnej 
i zwi 

; Próba ożywienia 


Tow. Jan Elżbieciak: — W progra- 
mie pracy egzekutywy KZ ujęliśmy 
wiele tematów związanych z dzia- 
łalnością kulturalno-oświatową. 
Chcemy przede wszystkim doprowa- 
dzić do właściwego wykorzystania 
istniejącej bazy, klubu NOT i domu 
kultury. Pragniemy stworzyć z tych 
placówek miejsca godziwej rozryw- 
ki i wypoczynku oraz aktywnego 
uczestnictwa pracowników w życiu 
kulturalnym. Takie jest zresztą za- 


potrzebowanie. Załogi oddziałów wy- 


dobywczych same występują z ini- 
cjatywą organizowania imprez kul- 
turalnych i rozrywkowych. 


Tow. Caesław Lisewski, przewo- 
dniczący Rady Zakładowej Związku 
Zawodowego Górników podkreśla: 
— Musimy jednak wzbogacić do- 
tyehczasowe formy działalności. Dom 
Kultury nie może ograniczać się do 
zaspokajania potrzeb na poziomie 
kółek zainteresowań czy ognisk mu- 
zycznych, lub do organizowania do- 
chodowych imprez w rodzaju dysko- 
tek. Więcej osób należałoby zaanga- 
żować do zespołów estradowych. Je- 
śli organizuje się zabawę, to nieko- 
niecznie musi się ona ograniczać do 
tańca i wódki, warto by połączyć ją 
z. występami aktora, piosenkarza? 

W tym móejscu tow. Przybyłowski 
wraca znów do kabaretu. Jest dziś 
duże zapotrzebowanie na satyrę, 
żart, ciętą krytykę. W Wałbrzychu 
można znaleźć autorów tekstów 


gramowanie pracy Domu Kultury 


oraz popularyzowanie jej wśród za- 


łóg. Chodzi o przekonanie pracowni- 
ków, że warto przyjść, że każdy 
znajdzie w nim coś dla siebie. For- 
malnie ma to być rada programowa 
składająca się z przedstawicieli Ko- 
mitetu Zakładowego partii, Komisji 


Zakładowej  „Solidarności”, Rady 
Zakładowej ZZG, Zarządu ZSMP 
i innych. 

A rełorma? 


Jedna sprawa szczególnie niepokoi 
moich rozmówców. Jaki będzie los 
placówek kulturalnych Z chwilą 
wdrożenia reformy gospodarczej, 
po usamodzielnieniu się przedsię- 
biorstw? 

— Gdy załoga będzie liczyła się 
z każdym groszem, czy samorząd 
zechce utrzymywać Dom Kultury? 


Czy może postawi sprawę likwidacji 
tej placówki jako nierentownej? — 
zastanawia się tow. Przybyłowski. 

Tow. Bolesław Trzcionka, sekre- 
tarz Rady Zakładowej ZZG, uważa, 
że Dom Kultucy en częścio- 
wo na siebie zarabiać. Już obecnie 
uzyskuje on pewne wpływy z dzia- 
łalności zespołów muzycznych i e- 
stradowych. Jeśli rozszerzy się tę 
działalność, zyski mogą być większe. 
Oczywiście, całej działalności nie 
można programować pod 
rentowności, podkreśla. Kultura anz- 
si być dotowana. 

Szanse zaktywizowamia i dalszego 
rozszerzenia działalności Domu Kul- 
tury, a jednocześnie zmniejszenia 
kosztów jego utrzymania towarzysze 
w „TIhorezie” widzą m.in. w nadaniu 
Domowi Kukury otwartego cha— 
rakteru. Jest on jedyną placówką te- 
go typu w.dzielnmicy Biały Kamień, 


'gdzie majduje się kilka innych 


większych zakładów, jak np. „Ra- 
fio”, „Polsport”, uzdrowisko Szczaw- 
no itp. Na początek proponuję prze- 
kształcenie go w Międzyzakładowy 
Dom Kultury. A w przyszłości w 
placówkę ogólnomiejską. 

Pierwsze kroki w tym kierunku 
zostały już poczynione. W Donna 
Kultury „Thoreza” organizowany 
jest ogólnie dostępny salon wysta- 
wowy, w którym prezentowane ma- 
ją być prace artystów wałbrzyskich. 
Sale prób wynajmuje się na imprezy 
organizowane przez inne instytucje. 
Otwarty charakter mają też występy 
zespołów estradowych działających 
przy kopalni. 


kalendarz 
ny 


5 grudnia 
— 166 lat $emu urodził się Wa- 
lery Wróblewski, generał Komu- 
ny Paryskiej, działacz I Między» 
narodówki. Zwolennik lewicy 
„czetwonych” w Powstaniu - 
Styczniowym, w czasie którego 
zdobył szlify- pułkownikowskie, 
odznaczając się w kilku bitwach 
i potyczkach. W ostatniej z nich 
ciężice ranny. Na emigracji we 
Francji jest czołowym _działa- 
czem ugrupowania radykalno- 
demokratycznego. W 1871 r. sta- 
je po stronie Komuny Paryskie), 
pełniąc funkcje dowódcze na 
najbardziej odpowiedzialnych od- 
cinkach obrony Paryża. Po klęs- 
ee Komuny skazany zaocznie na 
śmierć, osiada w Anglil Zostaje 
sekretarzem Rady Generalnej 1 
Międzynarodówki i na jej kon- 
gresach reprezentuje Polskę. Po 
„amnestii dla” Komunardów  po- 


wraca do Francji. Umiera 56 
sierpnia 1908 roku. 
11 grudnia 


— mija 1286 rocznica urodzin Je- 
rzego Plechanowa, działacza ro- 
syjskiego |! _ międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Był jednym 
z najwybitniejszych teoretyków t 
propagatorów marksizmu. w 
czasach studenckich był jednym 
z przywódców narodnickiej „Zie- 
mM i Wol”. Gruntowne studia 
marksistowskie odbiera na emi- 
„gracji, głównie w Szwajcarii, 
gdzie w 103 r. w Genewie two- 
-rzy pierwszą rosyjską grupę 
marksistowską „Wyzwolenie pra- 
ey*”. Jest wspołtwórcą gocjalde- 
mokratycznej Parti Robotniczej 
Fl Zjeździe SDPRR 


. 


Rosji powraca w 
prace poświęcone propagandzie l 
obronie idei marksizmu były 
wysoko cenione przez Lenina, 
jako jedne z najcelniejszych w 
międzynarodowej literaturze 
marksistowskiej tego okresu. 
zmarł w Zielonogorsku 80 maja 
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okresie męczy XXV i 

XXVI Zjazdem KPZR liczba 

członków partil zwiększyła 
się o 1,8 min osób. 59 proc. no- 
wych członków to przedstawicie- 
le klasy robotniczej, zaś 10 proc. 
rolnicy. Do Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego należy o- 
becnie 17,5 min osób. 


Wzrost liczbowy partii jest obiek- 
tywną tendencją, wynikającą z ca- 
łego przebiegu procesu w rozwoju 
społeczeństwa na etapie dojrzałego 
socjalizmu. 


Stale się troszcząc o rozbudowę 
swych szeregów KPZR nie akcen- 
tuje wzrostu liczbowego. W ciągu 
ostatnich 15 lat partia rosła średnio 
e 2,5 prac. rocznie. KPZR kieruje się 
w tej mierze wskazaniami Lenina, 
który podkreślał konieczność zacho- 
wania ź utrwalania rewolucyjnego 
hartu i moralnej czystości człon- 
ków partii, podnoszenia ich pozycji 
i autorytetu w środowisku. 


W składzie par'ii odzwierciedlają 
się zmiany zachodzące w strukturze 
socjalnej społeczeństwa radzieckiego. 
W ZSRR rośnie liczebność klasy ro- 
botniczej, zwiększa się jej rola w ży- 
ciu kraju. Odpowiada temu wzrost 


w połowie października br. rez- 
poczęły się wybory w podsta- 


ku Komunistów Jugosławii. Ozna- 
czają one początek zmian kadrowych 
w kierowniczych organach i organi- 
zacjach ZKJ. Proces wymiany kadr 
drogą wyborów kontynuowany bę- 
dzie włącznie do zjazdów partyj- 
nych w republikach i zbiega się z 
walką o realizację polityki stabiliza- 
cji gospodarczej. 


„Tanjuzg” pisze, że wybory będą 
dobrą okazją nie tylko dla odświeże- 
nia składu kierownictwa Związku, 
lecz również dla wybrania najlep- 
szych komunistów, którzy osobistym 
przykładem będą mobilizować ludzi 
do działania. W organizacjach pod- 
stawowych komuniści doskonale 
znają się nawzajem, wiedzą, kto ja- 
kim jest robotnikiem i jak uczestni- 
czy w realizacji zadań partyjnych, 
«v rozwoju samorządności, jak to od- 
nosi się do zadań służbowych, jaki 
wnosi wkład w stabilizację gospo- 
darki. W organizacji podstawowej 
łatwiej jest wybrać odpowiednich 
ludzi w skład sekretariatu ij na sta- 
nowisko sekretarza. 


liczby robotników w partii. Umae- 
nianie trzonu robotniczege jest de- 
cydującym czynnikiem poprawy ja- 
kości szeregów partyjnych 1 zacie- 
śniania więzi partii z masami. 
Prawie 3/4 przyjętych de partii 
między XXV i XXVI Zjazdem KPZR 
to członkowie Komsomołu. Dzięki te- 
mu partia prawidłowo się odmładza, 
zachowuje ciągłość pokoleń i swych 
rewolucyjnych tradycji. 


KPZR: 
wyższe 
wymagania 


Dotychczas w KPZR nie było 
spójnego systemu szkolenia młodych 
komunistów. Obecnie, kiedy młodzi 


©członkowie stanowią znaczny odse- 
'tek składu partii, ich szkolenie zo- 


stało włączone do ogólnego systemu 
edukacji partyjnej. Idzie o to, aby 
kandydatów i młodych stażem ezłon- 
ków partii zaznajomić z podstawami 


Przed wyborami w ZKI 


Zebrania przedwyborcze powinny 
przekształcić się w robotnicze Troz- 
mowy "komunistów. Będzie można w 
sposób krytyczny i samokrytyczny 
powiedzieć, co należy uczynić wew- 
nątrz organizacji dla wykonania 
najważniejszych zadań stojących 
aktualnie przed komunistami. 


Wszelkie spekulacje, jakoby zaw- 
czasu wiadomo było, kto zostanie 
wybrany na kierownicze funkcje, a 
występują one zawsze w czasie wy- 
borów, najłatwiej odrzucić otwartą 
oceną na forum organizacji podsta- 
wowych, wśród komunistów, którzy 
samodzielnie powinni wysuwać kan- 
dydatury osób, wybieranych na- 
stępnie w tajnym głosowaniu. Jeżeli 
komuniści w okresie przedwybor- 
czym zachowują milczenie 1 zgodzą 
się na gotowe listy z nazwiskami 
kandydatów, to takie manipulacje 
mogą się zdarzyć. - 

Odpowiedzialność za przeprowa- 
dzenie wyborów i wybór kandyda- 
tów spoczywa na wszystkich człon- 
kach podstawowej organizacji par- 
tyjnej. Powinny zostać wybrane ta- 
kie kierownictwa, które zapewnią 
osiągnięcie stabilizacji. 


geninowskiej nauki o partii i zasada- 
mi jej rewolucyjnej działalności, po- 
móc im w przyswojeniu programu 
i statutu KPZR, w uświadomieniu 
swej roli i odpowiedzialności w re- 
alizacji zadań budownictwa komu- 
nizmu. | 


Praca związana z powiększaniem 


. szeregów partyjnych i wychowywa- 
' niem młedych komunistów jest jed- 


nym £ ' najważniejszych odcinków 
Gziałalności organizacji partyjnej. 


Rosną wymagania wobec człon- 
ków partii. Staż kandydacki jest le- 


|. piej wykorzystywany do sprawdze- 
- nia osobistych walorów młodych ko- 


munistów. Taką próbę nie wszyscy 


przechodzą pomyślnie. W ciągu mi- - 
nionych 5 lat 91 tys. kandydatów 
. nie przyjęto na członków KPZR. | 


Na XXVI Zjeździe podano, Że za 


czyny nie dające się pogodzić z mia- 
nem komunisty usunięto z partii 


prawie 300 tys. osób. Świadczy to 
. © zwiększeniu wymagań organiza- 


cji partyjnych. Z drugiej jednak 
strony wskazuje to również na nie- 
dopatrzenia, jakich dopuszczono się 
przy przyjmowaniu do partii, na nie- 
dostateczny sprawdzian walorów po- 


litycznych, moralnych I zawodowych . 


wstępujących do KPZR. 


| Uchwała KC KPZR zaleca przyj- 
mowanie do partii na otwartych ze- 
braniach partyjnych. Bardzo ważne 


! więc jest, jak takie zebrania są przy- 


gotowywane 1 przeprowadzane. 
Tdzie e te, by swą opinię na temat 
wstępującego wyrażali nie tylko ke- 


 muniści, lecz również bezpartyjni, 


którzy znają go zarówno w pracy, 


jak i w życiu. 


Kierowanie pracą podstawowych 
organizacji partyjnych w zakresie 
dobierania i przyjmowania członków 
KPZR należy do zadań rejonowych 


'1 miejskich komitetów partii. Tu 


ostatecznie rozstrzygane są wszystkie 
sprawy związane z przyjęciem. Zro- 
zumiałe jest więc, jak wielka jest 


odpowiedzialność tych organów za 


to, by prawidłowo regulować ten 
bardzo ważny proces, wyeliminować 
przyjmowanie do partii nie zasługu- 
jących na to ludzi. 


Nie wszędzie komitety partyjne 
przywiązują należytą wagę do tego 
odcinka pracy. Są fakty forsowania 
przyjmowania do partii. Regulując 


wzrost szeregów partyjnych niekiedy 


nię bierze się pod uwagę zmiana za- 
chodzących w strukturze społecznej 
ludności, specyficznych cech załóg 
zakładów pracy, konieczności zwięk- 
szania wpływu partii na różnych od- 
cinkach gospodarki i kultury. 


Troska o poprawę jakościowego 
składu szeregów partyjnych jest ko- 
niecznym warunkiem dalszego ideo- 
wo-politycznego 1 organizacyjnego 
umocnienia organizacji partyjnych. 
Stanowi ono rękojmię podniesienia 
ich ofensywności, autorytetu, umoc- 
nienia przewodniej roli w mobilizacji 
ludzi pracy do realizacji zadań jede- 
 nastej pięciolatki. 


'tety., 


Nowy numer 
_ „PPiS” 


„„Analizując procesy, które cha- 
rakteiyzują stosunki nowego ty> 
pu w światowej wspólnocie 50” 
cjalistycznej, my, komuniści, 
sięgamy dzisiaj także do ich źró- 
deł — Wielkiej ' 


Założenia obecnej polityki g£o- 
Bułgarskiej Partii 
j omawia Emil 
w artykul 
w mechanizmie 
Czytamy w nim m.in. 


„Główne kierunki naszego sy 
stemu ekonomicznego polegaj 
na doskonaleniu planowych me 
tod kierowania £ arkę naro” 
dową; (...) wyraźnie wzrasta za” 
modzielność przedsiębiorstw 1 
organizacji gospodarczych w 
dziedzinie planowania 1 ustala- 
nia powiązań rynkowych, zwięk> 
sza się ich odpowiedzialność z8 
wyniki zwei działalności produ 
kcyjnej, ą się przy tym 
zaleznośści między tymi wynika” 
mi a wielkością funduszy przed- 
siębiorstwa i wysokością płac 
robotników 


„ O ę- 
biorstwa same ustalają wskaźnik, 
biorąc za podstawę zasadnicze 
wskaźniki, limity i normatywy 
oraz powiązania i porozumienia 
z partnerami. | 


(...) Wdrażając system ekono- 
miczny — podkreśla E. Christow 
— zdecydowanie rozszerzamy £a* 
modzielność jednostek gospodar= 
czych. Już zlikwidowano łub za 
mierzą się zlikwidować pośrednie 
ogniwa zarządzania (różne komi- 
dyrekcje itd.) Znacznie o- 
gianiczono też operatywne funk- 
cje ministerstw. 


Nasza partia systematycznie 
rozszerza i pogłębia demokrację 
w zarządzaniu produkcji. 'Uzna- 
no zu celowe, by w przyszłości 
kierowników. poczynając od bry* 
gadzisty, kierownika zmianowe> 
go, wydziału fabryki, a kończąc 


na dyrektorze generalnym wy 
. bierały załogi. Rozszerzają się 
uprawnienia ogólnych zebrań 


administracji, 
powiedzialność za podejmowane 
decyzje oraz ich jawność”. 


e „Jievum ' 
gospodarczym”. 


Nureddin Kianuri, pierwszy 8€-- 


kretarz KC Ludowej Partii Ira- 
nu w artykuie .„„Rewołucja irań- 
ska: jej przyjaciele i wrogowie” 
omawiając sytuację istniejącą w 
kraiu, ukazuje charakter rewo- 
łucji irańskiej, jej cele oraz 
wkład, który [udowa Partta 
Iranu wnosi do ugruntowania i 
rozwoju zdobyczy ruchu rewolu= 
cyjnego. 


to temat rczmowy, 
redakcji „PPiS” 
łem  Blanqui Teixeira, członka 
Komisji Politycznej i Sekreta- 
riatu Portugalskiej Partii Ko- 
munistycznej oraz Wernera Feld>- 
mana, członka Zarządu Niemiec- 
kiej Partii Komunistycznej, kie- 
rownika Wydziału  Organizacyj- 
AR i Politycznego Zarządu 


Peter Boychuck, zastępca czło- 
nka Centralnego Komitetu Wy- 
konawczego KC- Komunistycznej 
Partii Kanady, i Władimir Mo- 
rozow, pracownik redakcji są 
autocami reportażu  zatytułowa- 
nego „Linia działania”. poświę- 
coneżo walce. komunistów izra- 
elskich z szowinizmem oraz oO 
żydowsko-arabskie braterstwo. 


Listopadowy numer „PPiS' za- 
wlera „między innymi artykuły 
sekretarza gene” 


tycznej 4 ekonomicznej 
Jórgena 
cego Komunistycznej 
Danii. omawiający praźródła an- 
tywojennego protestu oraz Gus 
Halia o niebezpiecznej polityce 
Reagana i imperializmu. nasila- 
jącego wyścię zbrojeń oraz o 
masowych akcjach podejmowa” 
nych w obronie pokoju i odADTĘ- 
żenia. o zmianę dotychczasowe- 
go kursu. 
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« MIECZYSŁAW 


GDAŃSK 


CHABOWSKI, 
1.V111.1947 r. w Lęborku, woj. słupskie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1867 r. 1966—1972 monter w Sto- 
czni im. Komuny Paryskiej w Gdyni 
1972 —1974 instruktor, st. instruktor KM 
PZPR w _ Gdynl,  1974—1977 słuchacz 
WSNS Las KC PZPR. 1977—1081 sekre- 
tarz KZ PZPR w Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni. 191 r. I sekretarz 
KZ PZPR w Stoczni im. Komuny Pary- 
skiej w Gdynl. 


W październiku 198. r. wybrany sekre- 


. tarzem KW PZPR w Gdańsku. 


MIECZYSŁAW STEFAŃSKI, 
2.1.1953 r. w Skorzewie, woj. gdańskie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek 
partii od 1%0 r. 1973 r. rolnik w gospo- 
darstwie rolnym w Skorzewie. 1973—1974 
instruktor rolny w Urzędzie Gminy 
Kościerzynie. 1974—1975 inspektor w Re- 
jonowym Ralniczym Zakładzie  Do- 
świadczalnym w Lubaniu. 1975—1981 dy- 
rektor Spółdzielni Kółek Rolnigych w 
Kościerzynie. 


W pażdzierniku 1981 r. wybrany sekre- 
tarzem KW PZPR w Gdańsku. 


KOSZALIN 


ROMAN WOÓJCIK, ur. 16.IV.1935 r. w - 


Liznc (Francja). 


Pochodzenie apołeczne chłopskie. Wy" 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 
partli od 1953 r. 1953—1955 kierownik 
Szkoły Podstawowej w Sadkowie. 1955— 
1936 podchorąży Oficerskiej Szkoły Polt- 
tycznej w Łodzi. 1956—1958 nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 4 w Bialogardzie. 
18958—19066 wychowawca w Państwowym 
Domu Dziecka w Białogardzie. 1960—1965 
śnstruktor KP PZPR w  Błałogardzie. 
1965—1968 nauczyciel Liceum gólno- 
kształcącego dla Pracujących w Biało-- 
gardzie, 1868—1975 inspektor szkolny w 
wydziale Oświaty PPRN w Białogardzie. 
1975—1961 inspektor w Wydziale wiaty 
i Wychowania Urzędu Miejskiego w Bida- 
boga rdzie. 

w sierpniu 1881 r. wybrany selkcetarzem 
KW PZPR w Koszalinie. 


ŁOMŻA 


MIECZYSŁAW CZARNIAWSKI, ur. 
£6.VII.1948 r. w Glinnem, woj. krośnień- 
skie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, politológ. Członek 
partia od 1967 r. 1971 r. wychowawca in- 
ternatu w Technikum  Przemysłowo-Pe- 
dagogicznym w Łomży, 1971—1973 prze- 
wodniczący ZP ZMS w Łomży. 193— 
1974 kierownik POPP KP PZPR w Łom- 
ży 1975—1977 słuchacz WSNS przy KC 
PZPR.  1977—1981 zastępca kierownika, 
kierownik Wydziału Organizacyjnego 
KW PZPR w Łomży. 1961 r. I sekretarz 
KM PZPR w Łomży. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
Kw PZPR w Łomży x równoczesnym 


pełnieniem. funkcji I sekretarza KM 
PZPR w Łomży. 
OLSZTYN "” 


JAN LASKOWSKI, ur. 25.IX.1935 r. w 
Eapiankach, woj. toruńskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze, wy- 
ks>'tcen'e wyższe. ekonomista. Członek 
portij od 1064 r. 1952—1953 kierownik Wy- 
u..u:u S5zkoino-Harcerskiego w ZP ZMP 
w Iławie. 1953—1956 st. instruktor Zw 
ZMP w Olsztynie, 1956—1968 starszy re- 
terent Hurtowni WPHS w Olsztynie, 
1958—1959 kierownik Wydziału w Komen- 
dzie Chorągwi ZHP w Olsztynie, 1959— 
—1963 komendant Hufca ZHP w Iławie, 
1963—1968 słichacz WSNS przy KC PZPR 
w Warszawie, 1965—1966 Sekretarz KP 
PZPR w Nowym Mieście, 1966—1968 se- 
kretarz KP PZPR w  Ilawie, 1969—1981_ 
zastępca dyrektora. dyrektor Zakładów 
Naprawy Samochodów w Iławie, 1861 r. 
sckretarz KW PZPR w Olsztynie. 


w listopadzie 1981 r. wybrany I sekre- 
tarzem KW PZPR w Olsztynie. 


JAN MALINOWSKI, ur. 24.IX.1889 r. w 
miejscowości Widze (ZSRR). 


Pochodzenie  epołeczne inteligenckie, 
wykształcenie wyższe. ekonomista, Czło- 
nek partii od 1962 r. 1961—1963 agrome- 
liorant w Wydziale Rolnictwa i Leśni- 
ctwa PPRN w Lidzbarku Warmińskim. 
196—1968$ kontroler w Oddziale NBP w 
Lidzbarku Warm. 1965—1972 zastępca na- 
czclnika Wydziału w NBP w Bartoszy- 
cach, 1972—1977 dyrektor isztyńskiego 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Drzewnego — 
zakład w Bartoszycach, 1977—1961 sekre- 
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wr. 


i SRK.CHU, 


« kształcenie 


tarz KM PZPR w Ostródzie, 1091 r. I se- 
kretarz KM PZPR w Ostródzie. 

w  listopucz'e 1981 r. wybrany sekre- 
tarzem KW PZPR w Olsztynie. 


SUWAŁKI 


BOLESŁAW DZIĄDZIAK, ur. %0.XIL 
1026 r. w Jaziewie, woj. suwalskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie, wy- 
ksztalcenie wyższe, administracyjne. 
Członek partii od 1963 r. 1941—1942 ro- 
botnik rolny w Koałchozie w Bieji (ZSRR). 
1942—1943 pracownik administracyjny w 
środniej szkołe ogólnokształcącej w Biejt, 
3948—1944 służba w I Armii Wojska Poi- 
1944—1945 słuchacz Oficerskiej 
Szkóły Łączności. 1945—1976 oficer Woj- 
ska Polskiego, 1976—1981 szef Wojewódz- 
kiego Sztabu Wojskowego w Suwałkach. 

w sierpniu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Suwałkach. 


WAŁBRZYCH 


BRONISŁAW DASIEWICZ, ur. 28.VL 
1943 r. w Chorychaladach (ZSRR). 
Pochodzenie społeczne chlopskie. Wy- 


kształcenie wyższe, politolog. Członek 
partii od 1862 roku. 1961—1963 kontroler 


- RT w Fabryce Urządzeń Przemysłowych 


w Świdnicy. 1963—1967 kierownik przygo- 
towania produkcji w Fabryce Okuć Bu- 
dowlanych w Bystrzycy Górnej. 1867— 
—1970 st. mistrz w Fabryce Okuć Bu- 
dowianych Zakład nr 2 w Ludwikowi- 
cach, 1970—1976 sztygar w Kopalni Wę- 
gia Kamiennego „Nowa Ruda” w Nowej 
Rudzie. 1976—1981 I sekretarz KG PZPR 
w Nowej Rudzie, 1981 r. I eekretarz KM 
PZPR w Nowej Rudzie. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
Kw PZPR w Wałbrzychu. 


JERZY KRZYWDA, ur. %.VIII.1044 r. w 
Bfrokach, woj. leszczyńskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
wyższe, inż.  zootechnik, 
Członek partli od 1968 r., 1960—1970 staży- 
sta w Stadninie Koni w Pępowie. M70— 
—W97 gł. specjalista w Stadninie Koni w 
Strzegomiu. 1977 r. zastępca dyrektora w 
Państwowym Ośrodku Hodowli Zarodo- 
wej Kamieniec Ząbkowicki. 1977—1881 I 
sekretarz KM-G PZPR w Żarowie. 


W czerwcu 1961 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Wałbrzychu. 


WARSZAWA 


ZYGMUNT BOSIAKOWSKI, uz. 6.IIL. 
1938 r. w Radomiu, 


Pochodzeńie społeczne RODOtLNICZE. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicz- 
nych, prof. nadzw. Członek partii od 
1950 r., 1952—1956 zastępca asystenta, asgy- 
stent, st. asystent, adiunkt, docent, pro- 
fezor nadzwyczajny w Katedrze Ekono- 
mdi Politycznej w SGPiS w Warszawie. 

W lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 


JERZY MAZUREK, ur. 60.11.1963 r. w 
SŚwiętomarzu, woj, kieleckie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk technicz- 
nych. Członek partii od 1963 r. 1966— 
—1981 stożysta, st. asystent, adiunkt w 
Politechnice Warszawskiej. 

w lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 


"WŁOCŁAWEK 


WIESŁAW BACHURSKI, ur. 13.X.1045 z. 
we Włocławku. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Człon 
partii od 1970 r. 1966—1967 stażysta w PZZ 
we Włocławku, ' 1967—1971 st. referent w 
MPGK we Włocławku, 1971—1974 st. me- 
chanik w Fabryce Lin i Drutu „Drumet" 
we Włocławku. 194 r. instruktor KM 
PZPR we Włocławku. 1974—1976 I sekre- 
tarz KZ PZPR w Fabryce Lin I Drutu 
„Drumet'” we Włocławku. 1976—1979 słu- 
chacz wWSNS przy KC PZPR. 1979—1981 
I sekretarz KM PZPR w Lipnie. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR we Włocławku. 


LEDWOCHOWSKI, 


WOJCIECH ur. 
R r. w Rypinie, woj. wiocław- 
skie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. WY- 
kształcenie średnie, technik ekonomista. 
Członek partii od 1973 r. 1973—1974 inspe- 
ktor PPRN w Rypinie. 1974—1975 prze- 
wodniczący ZP ZMW w Rypinie. 1975 — 
sekretarz ZW ZSMW we Włocławku, 
1975—1978 sekretarz KM PZPR w Rvm- 
nie. 1978—1980 I sekretarz KM-G PZPR 
w Lubieniu Kujawskim. 1980—1981 I se- 
kretarz KM PZPR w Rypinie. 


W czerwcu 188! r. wybrany sekretarzem © 


KW PZPR we Włocławku. 


STEFAN SKRZYNECKI wr. 24.VI.1946 r. 
we Włocławku. 

Pochodzenie społeczne  intleligenckie. 
Wykształcenie wyższe, ekonomista. Czło- 
nek partii od 1074 r. 1970—1972 referent 


. „Gazeta 


* 
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« NATE aa 


ekonomiczny w Zakładach Azotowych 
«we Włocławku. 1972—1973 dziennikarz ga- 
zety zakładowej w Kujawskiej Fabiyce 
Farb 1 Lakierów we Włocławku. 193— 
—1975 redaktor naczelny gazety zakłado- 
wej w Fabryce Obrabiarek „kKałamet” w 
Raciborzu. 1975 r. dziennikarz gazety za- 
kładowej w Kujawskiej Fabryce Farb 
1 Lakierów we Włocławku, 1976 r, re- 
daktor naczelny gazety zakładowej w Za- 
kładach Azotowych we Włocławku. 1976— 
—1979 kierownik oddziału w Redakcji 
Pomorska” w Bydyoszczy. 
1979—1981! sekretarz, zastępca redaktora 
naczelnego w redakcji tygodnika społe- 
czno-politycznego „Kujawy we Wło- 
cławku. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekrelarzem 
KW PZPR we Włocławku. 


"STANISŁAW WAWRZONKOWSKI, ur. 
15.111.1942 cr. w Ossowłie, woj. włociaw- 
skie. 


Pochodzenie społeczne cnłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. meliorant. Czło- 
nek partil od 1969 r, 1966—19%%68 st. agro- 
meliorant w Powiatowym Inspektoracie 
Wodnych Melioracji PPRN we Włocław- 
ku. 1969—1972 inspektor Wydziału Gospo- 
darki Wodnej i Ochrony Środowiska 
PPRN we Włocławku. 1973—1977 naczelnik 
gminy we Włocławku. 1977—1979 naczel- 
nik miasta t gminy w Kowalu. 1979— 
1980 I sekretarz KM-G PZPR w Kowa- 
lu. 19880—1981 I sekretarz KG PZPR we 
Włocławku. 


W czerwcu 19881 r. wybrany 
rzem KW PZPR we Włocławku. 


WROCŁAW 


. TADEUSZ KRAMARZ, ur. 31.V.1935 r. 


„w Niebieszczanach, woj. krośnieńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie, technik mechanik. 
Członek partli od 1659 r. 1950—1952 ślu- 
sarz w Nadodrzańskich Zakładach Prze- 
mysłu Odzieżowego Rokita” w Brzegu 
Dolnym. 19852—1955 ślusarz w Fabryce Au- 
tomatów Tokarskich „Ponar” we wWro- 
cławiu. 1955—1997 zasadnicza służba woj- 
skowa.  1957—1976 ślugarz, brygadzista, 
kierownik oddziału montażu w Fabryce 
Automeatów Tokarskich „Ponar” we Wro- 
cławiu. 1976—1976 sekretarz Rady Zakła- 
dowej w Fabryce Automatów Tokarskich 
„Ponar” we Wrocławiu. 1979—1880 I se- 
kretarz KZ PZPR w Fabryce Automa- 
tów Tokamkich „Ponar” we Wrocławiu. 
1960—1981 I sekretarz KD PZPR Wrocław 
Fabryczna. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekreturzem 
KW PZPR we Wrocławiu. 


MARIAN MAZUR, ur. 2.11.1935 r. w Ką- 
kolewnicy, woj. bialskogodiaskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie, Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Czło- 
nek partii od 1964 r. 1960—1980 st. ekono- 
mista, st. technolog, zastępca kierownika. 
kierownik działu organizacji. gł. specja- 
lista d/s postępu organizacyjnego w Fa- 
bryce Wagonów „,Patawag' we Wrocła- 
wiu. 1080—1981 I sekretarz KZ PZPR w 
Fabryce Wagonów ,„Pafawag' we Wrocłu- 
wiu, 


w lipcu 1986! r. wybrany 
KW PZPR we Wnocławiu. 


sek reta1zem 


ANTONI STASZEWSKI, ur. 29.I1[.1929 r, 
w Rogożewie., woj. leszczyńskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członex 
partii od 1957 r. 1943—10845 robotnik w ma- 


jątku w Rogożewie. 1945—1950 roln:k w 
Guzowicach  1950—1932 zasadnicza Służba 
wojskowa, 1953—1954 rolnik w Guzowi- 


cach. 1954—1958 instruktor w Powialo- 
wym Zarządzie Rolnictwa w Miliczu. 
1956—1960 sekretarz Prezydlwn GRN w 
Cieszkowie. 1960—19%%1 agronom PŹZKR w 
Miliczu. 1961—1967 instruktor KP PZPR w 
Miliczu, 1967—1975 sekretarz KP PZPR w 
Miliczu. 1975—1981 I sekretarz KZ PZPR 
w Kombinacie PGR w Miliczu. 1981 r. 
I sekretarz KM-G PZPR w Miliczu. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR we Wrocławiu. 


BOGUSŁAW WIECZOREK, ur. 25.V. 
1326 r. w Kielcach. ź 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, nauczyciel akudem!- 
cki. Członek partii od 1950 r 1049 r. re- 
terent w Wojewódzkim Urzędzie Koun- 
troll Prasy 1 Wikiowisk we Wrocławiu, 
1950 r. asystent w Uniwersytecie Wro- 
cławskim. 1950-1952 asystent w Wyższej 
Szkole Ekonomicznej we Wrocławiu. 
1952-1958 adiunkt Akademii Medycznej 
we Wrocławiu. 1959—1962 st. asystent w 
Uniwersytecie Wrocławskim. 1962—!966 st. 
asystent w Wyższej Szkole Pedagokicz- 
nej w Opolu. 19866—1970 St. wykładowca 
w Wyższej Szkole Wychowania Fizyczne- 
go we Wrocławiu. 1871—104 docent w 
Państwowej Wyższej Szkole Sztuk Pla- 
stycznych we .Wrocławiu. 1981 r. I sekre- 
tarz KD PZPR Wrocław Stlare Miasto. 


w lipcu 1981 r, wybrany sekretarzem 
KW PZPR we Wrocławiu. 


sekiecta=- 


'nej Górze. 


„kształcenie 


14 


R 
e "++" r" mó ++ 2 
WIESŁAW CICHOŃ, ur.21.IV.1941 r- w 
Tomaszowie lubelskim, woj. zamojskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy 
kształcenie średnie, technik mecharmuk. 
Członek partii od 1%5 r. 1961—1962 -re- 
ferenmt w P4Z w Tomaszowie Lubelskin. 
1562—1964 zasadnicza służba wojskuwa. 
1964 r. operator w Zakładzie Remontowo- 
Budowlanym w Tomaszowie Lub. 1954— 
—1974 inspektor PPRN w Tomaszowie 
Lub., 1974—14976 naczelnik gminy w Tar- 
nawatce. 197% —1931 ] sekretarz KG PZPR 
w Rachaniu, 


W czerwcu 188! r. wybrany sekretarzesn 
Kw PZPR w Zamościu. 


ZYGMUNT MAŃKOWSKI, ur. 1.1.190 r. 
Biłgoraju, woj. zamojskie, 


Pochodzenie społeczne  inteligenckic. 
Wykształcenie wyższe, inż. zowolechnuik. 
Członek partii od 1962 r. 19863—1965 20— 


otechnik,w Wydziale Rolnictwa i Leśn:— 
ctwa PPRN w Leżajsku, 19%%65—1968 zu— 
otechnik w Wydziale Rolnictwa i Lestu— 
ctwu PPRN w Biłgoraju. 1968-1970  za— 
otechnik w Stadninie Koni w Pępow ©. 
19:10—1975 dyrektor gospodarstwa  pormw— 
cniczego przy Tochuikum kKkolniczym w 
Rożańcu, 1975—1976 zastępca dyrektora 
PGR w Biłyoraju. 1916—19881 naczelni 
gminy w Tarnogrodzie. 

w czerwcu 198! r. wybrany sekreta! zera 
KW PZPR w Zamościu, 


BRONISŁAW WITKOWSKI, 
1933 r. w Sutkowszczyźnie — (ZSRR). 


Pochod/senie społeczne chłopskie. Wy— 
kształcenie wyższe, administratywista. 
Członek partli od 1958 r. 1952—1953 nau 
czyciel, kierownik Szkoły Podstawowej 
Żary-Przewóż. 1953—1955 zasadnicza służ— 
ba wojskowa, 1956—1960 kierownik refe— 
ratu, kierownik Wydziułu Zatrudnienia 
PMRN w Zamościu. 1%1—1966 komen- 
„dant POPL w Zamościu, 196—1973 kierow— 


ur. 3ż1ix_ 


"nik wydziału, inspektor w Powiatowym 


Sztabie Wojskowym w Zamościu. 1973 !. 
kierownik Wydziału Spraw wew iię- 


"trznych PPRN w Zamościu. 1974-—1975 kie- 


rownik Wydziału Spraw Wenętrznych L- 
rzędu Powiatowego w Zamościu. 1973 - 
—1981 kierownik Wydziału Spraw Wew- 
nętrznych Urzędu Wojewódzkiego w Za- 
MoOŚC Lt, 

W czerwcu 198! r. wybrany sekkretuarzein 
Kw PZPR w Zanościu. * 


ZIELONA GÓRA 


ROMAN CZOŁHAN, ur. 23.1X.1948 r. w 
Radomiu. 

Pochodzenie społeczne roDotnicze. WyvY- 
kształcenie wywze, ekonomista, Czło:e« 
partii od 1974 r. 1942 -1981 stażysta, re- 
ferent ekonomiczny, kierownik działu e- 
konumicznego, zastępca dyrektora w No- 
wasolskiej Fabryce Nici w Nowej Soli 

w czerwcu 198! r. wybrany gekretarzcm 
KW PZP!Ł w Zielonej Goiże. 


ZBIGNIEW NIEMIŃSKI, ur. 13.V.1939 r. 
w Mińsku Mazowieckim, woj. siedleckie. 
Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
MWyksaztułcenie wyższe, politolog. Członek 
partii od 1961 r. 1956—1938 korektor w 


„Spółdzielni Pracy Instrumentów Muzycz- 


nych w Zielonej Gorze. 1958—186i kienow- 
nik mugazżynu w Central £aapatrzenia 
Szkół „Cezas” w Zielonej Górze, 1861— 
—1963-11I sekretarz KM ZMS w Zielonej 
Gorze. 19%53—1%5 g. specjalista w Woje- 
woóodzkim Zjednoczeniu Przemysłu Mate- 
riałóow Budowlanych w Zielonej Górze. 
1965—1966 kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego Zw ZMS w  Żicionej Górze. 
19566—i1969 instruktor KW PZPR w Zielo- 
196%—1974 [I sekretarz Kz 
PZPR w Hucie Głogów. 1974—1978 zastęp- 
ca kierownika Wydziału Organizacyjnego 
KW PZPR w Zielonej Górze. 1978—19€6! 
zastępca dyrektora w Łużyckim Kombi- 
nacie Rolnym w Lubsku. 

W czerwcu 19881 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Zielonej Górze. 

JULIAN PIETKIEWICZ ur. 22.V.183$ r. 
w Lidzie (ZSRR). : 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
wyższe, prawiik. Członek 
parti! od 1%1 r. 1958—1960 referent za- 
opatrzenia w Państwowym Szpitalu dla 
Nerwowo i Psychicznie Chorych w Go- 
rzowie Wielkopolskim, 1960—1962 student 
Studium Nuuczycieiskiego w Gorzowie 
Wlkp. 1962—1963 II sekretarz KMIP ZMS 
w Gorzowie Wikp.  1963—1965 słuchacz 
Centralnej Politycznej Szkoły Komso- 
mołu w Moskwie. 1965—1966 wiceprzewo- 
dniczący ZW ZMS w Zielonej Górze. 
1966—1972 1 sekretarz KP PZPR we 
wschowej.  1972—1974 1 sgkretarz Kz 
PZPR w Hucie „Głogów (w budowie) w 
Głogowie. 19;4—1975 II sekretarz KP 
PZPR.w Żarach. 1975—1977 st. inspektor 
w Wydziale Organizacyjnym KW PZPR 
w Zielonej Górze. 1977—1881 I sekretarz 
KM-G PZPR w Lubsku. | 

W czerwcu 188! r. wybrany sekrelarzem 
KW PZPR w Zielonej Górze. 
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1-15 listopada 1981 :. 
POSIEDZENIE BIURA POLITYCZNEGO 
CREE TRZE ECZO ZS ZOE ZZOZ ORTW ROA CZZE O EZZ ZK OTCZDÓB 

KC 


10.XI. Biuro Polityczne KC: 


— obradowało nad ideą 1 formułą 
Frontu Porozumienia Narodowego 


— w obecności body Asik ruchu 
kobiecego rozpatrzyło informację o wy- 
branych problemach warunków życia i 
społeczno-politycznej sytuacji kobiet. 


NARADY I SPOTKANIA 
WAZY ZACZAC ZAOKCPRCZOWASEZESZK 


2 XI Odbyła się narada redaktorów 
wódz naczelnych i I sekretarzy POP 
dzienników partyjnych, agencji, radia 
i telewizji, poświęcona zadaniom po IV 
Plenum KC. Obradom przewodniczył 
członek BP, sekretarz KC Stefan Ol- 
szowski. 

Odbyło się spotkanie I sekre- 
4.X1. tacza KG. oremńień Wojciecha 
Jaruzelskiego z Prymacem Polski kas. 
arcybiskupem Józefem Glempem i prze- 
wodniczącym KK 'NSZZ „Solidarność! 
Lechem Wałęsą. 

1 sekretarz KC, premier Wojciech Ja- 
ruzelski spotkał się z kierownictwem 
OKW BZZ z przewodniczącym Eugeniu- 
szem Mielnickim. 

Odbyło się posiedzenie komisji KC d/s 
wyjaśnienia okoliczności, faktów i przy- 
czyn konfliktów społecznych w historii 
PRL, poświęcone metodologicznej kon- 
cepcji pracy komisji Obradom przewod- 
niczył członek BP, sekretarz KC Hie- 
ronim Kubiak. 

5 XI I sekretarz KC, premier Woj- 

a |) 


wodniczących organizacji młodzieżowych: 

ZSMP — Jerzego Jaskiernię, ZHP — An- 
drzeja Ornała, SZSP — Tadeusza Sawi- 
ca, ZMW — Waldemara Świrgonia, ZMD 
— Piotra Wallo. 

— I sękretarz KC. premier Wojciech 
JacuBełski przyjął prezesa Rady Naczel- 
nej ZBoWiD Mieczysława Moczara i 
przewodniczącego ZG ZBoWiD Włe- 
dztmierza Sokorskiego. 

— Człomek BP, sekretarz KC KRazi- 
mięcz Barcikowski przyjął delegację 
WLKZM z sekretarzem KC Jurijem 
Diergausowen. 

W uroczystych obchodach 
6.Xi. z okazji 64 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej wzięli udział członkowie BP i Se- 
kretariatu KC: 

— w koncercie w Sali Kongresowej 
PKAN w Warszawie: I sekretarz KC, 
precnier Wojciech Jaruzelski oraz Ka- 
złaniery Barcikowski, Józef Czyrek, Ste. 
fan Olszowski, Floriana Siwicki, Marian 
Orzechowski; 

— w przyjęciu w Ambasadzie ZSRR: 
I aekretarz KC, premier Wojciech Ja- 
ruzelski oraz Kaztmierz Barcikowski, Jó- 
aef Czyrek, Hieronim Kubiak, Stefan 
Olszowski, Jan Główczyk, Włodzimierz 
Mokrzyszczak, Floriaa Siwicki, Zbigniew 
REichałek, Marian Orzechowski, Marian 
Wożniak; 


— $ sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski przyjął przedstawicielki kie- 
rowmnictw oqgganizacji kobiecych: Euge- 
nię Kemparę, Annę Nowak-Gocławską, 
J6zefę Palmowską, Krystynę Gromkową; 

— Sekretarz KC Marian Orzechowski 
przyjął delegację TPR-P z przewodniczą= 
cymn delegacji Igorem Kłaczkowem, 

— Odbyło się posiedzenie Komisji Mię- 
dzynarodowej KC poświęcone wizytom 
ministra Spraw Zagranicznych na Ku- 
bie, w USA, Brazylii, Meksyku i Wło 
ezech, udziałowi deiegacji PRL w sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Obradom 
przewodniczył zastępca członka BP, se- 
kretarz KC Józef Czyrek. 


7 XI — | sekretarz KC, premier 

. s Wojciech Jaruzelski przyjął 
grupę twórców i przedstawicieli środo- 
wiskK twórczych. 

— I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski przyjął przedstawicieli dele- 
zatów na 41 Zjazd CZSS „Społem"' z 
przewodniczącym Rady Włodzimierzem 
Stróżyckim i prezesem Związku Bogda- 
nesa A nem. W spotkaniu uczeet- 
niczył sekretarz KC Marian Weśniak; 

— Członek BP, sekretarz KC Mirosław 
Milewski spotkał się z kierownictwem 
ZG Związku Inwalidów Wojennych PRL, 
z prezesem ZG Franciszkiem Księżarczy. 


kiem. : 

$ XL. — [ sękretarz KC, premier 
Wsejczech Jaruaelski spotkał 

się z nowo wybranym prezesem NK 

ZSŁ Romanem Malinowskim; 

— I sekretarz KC, premier Wojciech 

gSaruzełski przyjął delegację TPPR z 

przewodniczącym ZG Stanisławem Wreń. 


skim. 
— W związku z 8 rocznicą 
10.XI. urodzin actysty rzeźbiarza 
Alfonsa Karnego, | sekretarz KC. pre- 
nmier garuzelski przesłał mu 
ligt z grałulac » 
— Członek KC Tadeusz Częche- 
wśca wziął udział w plenum ZG ZSMP; 


Kubiak spotkał się z 


ciech Jaruzelski przyjął prze- . 


3.X1. 


— Sekretarz KC Marian Orzechowski 
spotkał się z kierownictwem ZG TWP. 
z przewodniczącym ZG Januszem Gór- 


skim. 
11 XI — Odbyło się spotkanie Ko- 
afXle misji Współdziałania PZPR, 
ZSL i SD, poświęcone omówieniu roli 
Frontu Porozumienia Narodowego. Ze 
strony PZPR uczestniczyli: Wojciech 
Jaruzelski, Kazimierz Barcikowski, Zbi- 
gniew Michałek, Marian Woźniak, Mie- 
czysław Rakowski; 


— I sekretarz KC, premiec Wojciech 
Jaruzelski przyjął grupę roboczą Kon- 
federacji Autonomicznych ZZ oraz spot- 
kał sie z przedstawicielami stowarzyszeń 
naukowo-technicznych zrzeszonych w 
NOT: 

— Członek BP. sekretarz KC Hieronim 
Kubiak spotkał się z uczestnikami kursu 
I sekretarzy POP z wydawnictw, poli- 
grafii i księgarstwa: 

— Członek BP, sekretarz KC Mire- 
sław Mólewski spotkał się z kierowni- 
czym aktywem Prokuratury General- 


nej PRL. 

12 XI — Odbyło się posiedzenie Ko- 
aśdSe misji Rołnej KC. poświęcone 

założeniom projektu planu na rok 1982 

w dziedzinie rolnictwa i gospodarki żyw- 

nościowej. Obradom przewodniczył Se- 

kretarz KC Zbigniew Michałek, 


— Członek BP, sekretarz KC Hiere- 


"nim Kubiak spotkał się Z dyrektorem 


Muzeum Narodowego w Warszawie Sta- 
nisławem Lorentzem, 
1 3 XI — Odbyło się spotkanie kie- 
«Mole rownictw klubów poselskich 
PZPR, ZSL 4 SD z zespołam ekspertów 
w sprawie propozycji utworzenia urzę- 
du prezydenta PRL oraz Trybunału Sta= 
nu i Trybunału Konstytucyjnego. 


— Odbyło się posiedzenie Komisji Kul- 
tury KC, poświęcone zagadnieniom za- 
morządu i reformie gospodarczej w dzie- 
dzinie kułtury. Obradom przewodniczył 
członek BP, sekretarz KC Hieronim Ku- 


" błak; 


— Członek BP, sekretarz KC Hieronien 
kierownictwem 
Rady Naczelnej SZSP z przewodniczą- 
cym Tadeuszem Sawicem, 


14 XI — Odbyło się posiedzenie Ko- 
«Ze misji Nauki I Oświaty KC po- 

święcone projektowi ustawy o szkolnice 

twie wyższym. 

1 5 XI — (Odbyło zię spotkanie Se- 
sfXle Kretarżatu KC z I sekretarza- 

mi KW i kierownikami wydziałów KC, 
więcone aktualnym pro 


pośŚ blemom spo- 
łeczno-politycznym kraju i najbliższym 


zadaniom partii. Obradom przewodnie 
kę I sekretarz KC Wejciech Jaruzeł- 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
ooo Cie OE AJ NY EZ PY WO Raid zi] 


2.Xi — KW w Płłe obradował nad 
42.Mle zadaniami po IV 4 V. Plenum 
KC PZPR, 


I aekrętarz KC, premier 
Wojciech uzelski przebywał 
w woj. siedleckim, gdzie odwiedził PGR 
w Mieni, Urząd Miagta ś4 w Kar 
łuszynie, Zakłady Mięsne 4 Cukrownię 
w Sokołowie Podlaskim i 
.Ł. 4 8. Gregorczyków w Brzozowie. 

w spotkaniach wziął udział sekretarz 
KC Zbigalew Michałek; 

— KW w Legnicy obradował nad km- 
RE pracy śdeowo-wychowawe 

— W. spotkaniach 


4.XI. wzięli udział 

i Sekretariatu KĆ: 

— Zofia Grzyb — z aktywem partyj. 

nym w Pionkach, woj. radomskie; 

— Jan Łabęcki — w klubie studenckim 

„HMybrydy” w Warszawie; 

ie Gyuiey zakładów Anosowych 6 
e yntezy a ch w 

Tacnowie; i 
— Mariaa Wożniak — w Zakładach 

Azotowych i w pienum KZ Fabryki 

Lin 4 Drutu „Drumet” we Włocławku. 


5XI ' — Członek BP, sekretarz KC 
«Mie Hieronim Kubiak wziął udział 
w konferencji uczelnianej w UMK w 


Toruniu; : 
— Komitet Warszawski ocenił przygo- 

towania stolicy do zimy. 

6 XI — Członek BP, sekretarz KC 
ośle Stefana Olszewski wziął udział 

w zebraniu POP w redakcji „Sztandaru 


Młodych". 
7 XI — KW we Wrocławiu obrado- 
śe wał nad przygotowaniami do 
wprowadzenia reformy gospodarczej i 
powołania samorządów pracowniczych. 


partyjnych 
BP 


9 XI — Członkowie BP KC Zofia 
śle Grzyb i Tadeusz Czechowicz 
spotkali się w Łodzi z sekretarzami 


POP zakładów branży skórzanej z ca- 
łego kraju; 

— Członek BP, sekretarz KC, Hiero- 
mima Kubłak spotkał się z członkami 
Klubu Twórców 1 Działaczy Kultury 
„Kuźnica” w Krakowie; 

— KW w Elblągu obradował nad przy- 
gotowaniem do reformy gospodarczej; 

obradował nad 
realizacją uchwał IV Plenum KC. w 
związku z wyborem na V Plenum KC 
mokę ŻA członka BP. I sekretarza KW 
Włodzimierza  Mokrzyszczaka  sekreta- 
rzem KC — pilenum przyjęło jego re- 
zygnację z funkcji I sekretarza KW, 
wybierając ma to stanowisko Jana Las- 
kowskiege, dotychczasowego sekretarza 
KW. W obradach uczestniczył członek 
= sekretarz KC Kazimiers Barcikow- 

s 
— KW we Włocławku obradoweł nad 
probiememni wałki ideologicznej $£ dzia» 


łalności propagandowej. W obradach Ue 

czestniczył członek BP, sekretarz KC 

Stefan Olszowski, 

11 XI — W spotkaniach partyjnych 
Mole wzięli udział członkowie BP 

4 Sekretariatu KC: 

— Tadeusz Czechowicz | Marian Orze- 
chowski — z aktywem ideologicznym w 
Łodzi; , | 

— Hieronim Kubiak — z aktywem par- 
tyjnym FSC i miasta w Starachowicach 
w woj. kieleckim, 

— Stefan Olszowski — w wojewódz- 
kiej naradzie aktywu ideolopicznego w 


Legnicy. 

12 XI — W spotkaniach partyjnych 
alle wzięli udział członkowie BP 

i Sekretariatu KC: 

-- Kazimierz Barcikowski — z akty- 
wem partyjnym Starogardu I w zebra- 
niu POP na Wydziale Kadłubowni 
Stoczni Szczecińskiej, 

— Stefan Olszowski — w konferencji 
zakładowej w Komitecie d/s Radia i Te- 
lewizji, 

— Albin Siwak — z «ktywem pzartyj- 
nym Zarządu Portu w Gdyni; 

— Marian Woźniak — w ogólnozakła- 
dowym zebraniu partyjnym w ZWLE 
im. Róży Luksemburg w Warszawie. 

— KW PZPR 1 WK SD w Gorzowie 
wWikp. obradawały nad rozwojem drob- 
nej wytwórczości; 

— KW w Katowicach obradował nad 
realizacją uchwał IV i V Plenum KC, 
przygotowaniami do zimy 1 
zaopatrzenia ludności. W obradach u- 


poprawą " 


czestniczył członek BP KC Zbigniew 
Messner; 

— KW w Lesznie obradował nad roz» 
wojem budownictwa mieszkaniowego ti 
aktualną sytuacją w zaopatrzeniu lud» 
ności; > 

— KW w Przemyślu obradował nad 
programem działania na (lata  1801—82, 
W obradach uczestniczył zastępca człon» 
ka BP. sekretacz KC Włodzimierz Mo». 
krzyszczak. 

14 XI — [ sekretarz KC, premier 

«Rils Wojciech Jaruzelski odwiedził 
zakłady piekarnicze i cukiernicze w 
Warszawie. ; ż 

— KW w Zielonej Górze obradował 
nad aktualnymi zadaniani w pracy 
partyjnej. 

WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
4 XI — W Moskwie zakończyła ob- 

Mle rady narada sekretarzy d/s 
międzynarodowych 41 śdeologicznych KC 
partii komunistycznych i robotniczych 
krajów socjalistycznych. W naradzie u. 
czestniczyli: członek BP, zekretarz KC 
Stefan Olszowski, zastępca członka BP, 
sekretarz KC Józef Czyrek i sekretarz 
KC Marian Orzechowski. Uczestników 


narady przyjął sekretarz generalny KC 
KPZR Leonid Breżniew. 


5.XI -» Sekretarz KC KPZR Kon- 
| : stantin Rusakow przyjął kie- 
rownika Wydziału Zagranicznego KC 


Włodzimierza Natosfa, 


MOWO 
ojczysta... 


Z języka 
do aktualności 


„Powiedz mi, jak piszesz, a po- 
wiem ci, kiedy jesteś”. Bez sensu? 
Nie tak całkiem. Lektura tekstów 
sprzed kilkuset, sprzed stu, a nawet 
sprzed pięćdziesięciu lat najlepiej © 
tym przekonuje. | 

„Wpośród nas zasiada niewidzial- 
na nasza wieczna królowa Zgoda. 
Ona jedna trzyma nas i naród spaja. 
Kto naszej królowej Zgody pojąć nie 
może j uznać nie chce — nie jest Po- 
lakiem”. _ : 

Jest to cytat z „Dumy oe hetma- 


'nie” Stefana Żeromskiego z r. 1908. 


Publicystyka? Z pewnością tak! 
A oko fragment publicystyki 


współczesnej na podobny temat: 


„Opowiedzieliśmy się za linią po- 
rozumienia i nadal konsekwentnie 
ją popieramy. Mamy świadomość, 
żak radykalizują się w wyniku «- 
trzymującego się kryzysu gospodar- 
czego nastroje w zakładach pracy, że 
narasta społeczny protest przeciwko 
biedzie i bałaganowi, że ten protest 


"może być wykorzystany przez zwo- 


lenników konfrontacji. Recepty na 
wyjście z kolejnego zwarcia nikt 
nam z zewnątrz nie da. Musimy ją 
znaleźć sam+”. 


Konkretne, bez upiększeń i nawet 


„bez emocji. 


' Skoro tak, te spróbujmy prześle- 
dzić zmiany w języku prasy osta- 
tnich lat. 

Przytoczę fragmenty artykułu 
pewnego autora, który brylował w 
publicystyce propagandy sukcesu. 
Było te w kwietniu 1977 roku. Mo- 
nolityczne wyobrażenie dobrobytu 
zaczynało już trzeszczeć i w publicy- 
styce pojawiają się odwołania do 
„ią wielkich Polaków z przeszło- 

Oto co pisze ów publicysta: 

„Osiągnięta już i ciągle pogłębiana 
socjalistyczna jedność narodu dowo- 
dzi słuszności drogi, po której prze- 
wodząc klasie robotniczej kroczą od 
łat komuniści polscy, upoważnia do 
stwierdzenia, że jest to droga dla nas 
wszystkich nie tylko najbardziej 
sprawiedliwa, ale taż najbardziej e- 
fjektywna. Socjalistyczny patriotyzm 
w tych warunkach staje się mierni- 
kiem postaw «wobec problemów nie- 


sionych przez czas, zaś odejście od 
jego litery dowodem wyobcowania 
ś tzolacji, w jakie popadają te nieli- 
czne jednostki w naszym społeczeń= 
„stwie, które negują sens przemiaw 
urzeczywistnionych przez nas po 
wojnie w procesie wprowadzania 


postępowych reform it pracy. Sens: 


ten jest nie tylko motywem, lecz 
śimperatywem socjalistycznej kultu- 
ry naszego społeczeństwa... Haseł 
. humanizmu, którymi często próbują 
nas szachować nasi polityczni i ide- 


ologiczni przeciwnicy, nie pojmuje». 
y 


„my zatem abstrakcyjnie, lecz kom- 
_kretnie. W repertuarze tych haseł 
„mieszczą się m. in.. wywalczona w 
„toku wytrwałej pracy socjalistyczna 
jedność it patriotyzm Polaków, a tak= 
że ich śnternacjonalizm i poczucie 
bliskiej więzi z tymi wszystkimi si- 
łami na świecie, które walczą o po- 
stęp i sprawiedliwość społęczną. Nie 
sądzę, byśmy we wnętrza tych haseł 
pragnęli ukryć i zbagatelizować drę> 
czące nas kłopoty śt trudności roz- 
- wojowe”... — ttd. 

Ten zbiór mętnych, sofistycznych 
myśli autor poprzedza cytatem z 
Maurycego Mochnackiego z r. 1828: 

„Zapyawdę nie jest mą (ojczyzną 
„— mój — IBIS) ta piaszczy- 
sta przestrzeń Mazowsza, ani Wisła, 
przerzynająca Riezmierzone okiem 
równiny wasze, ami stolica, ank 
wspaniałe w niej siedliska władz 
- rządowych, ale jest nią owa wielka 
- myśl politycznej niepodległości i na- 
dzieja, żę się kiedyś za pośredni- 
ctwem i pomocą Bożą w jedną nie- 
-rozdzielną sprzężemy całość (..) Te 


- tylko wyobrażenia (...) są dzisiaj Poł 


- ską”. 

. Ten piękny obraz metaforyczny 
sprzed 150 lat zawiera w niewielu 
słowach to, czego autor z roku 1977 
bezskutecznie chce dowieść tasiem- 


- cowymi okresami. Czy te wywody 


mogły kogokolwiek przekonać? 

Taka jednak była ta publicystyka 
lat siedemdziesiątych. 

. Chcąc przypomnieć czytelnikom 
„cechy charakterystyczne publicysty- 
ki lat sześćdziesiątych, pójdziemy za 
"radą Walerego Pisarka, który w 
książce pt. „Frekwencja wyrazów w 
prasie” użył w tym celu parodii. Oto 
jego model komentarza ujęty w for- 
mę parodii. 

„Toteż skuteczną bronią politycz 
„ną... stało się oskarżenie sił, należąq- 
cych do kół wojskowych... o polity- 
kę przygotowań do eskalacji agresji 
przeciwko pokojowemu  sojuszowź 
narodów 4 nienaruszalności bezpie- 
czeństwa ludzkości”. 


Na miejsce kropek należy wstawić 
nazwy dwóch wrogich sobie ugrupo- 
wań politycznych. 

Co można de tego dodać? 

Chyba nawet daty są niepotrzeb= 
ne. 


Ciąg dolszy ze str. 4 


Przeglądam zgromadzone, w 'su- 
rowym jeszcze stanie, materiały, 
które posłużą de przygotowania na 
Plenum KZ oceny stanu zakładowej 
organizacji partyjnej oraz określe- 
nia kierunków i konkretnych zadań 
jej aktywizacji. 

Obraz, jaki się z tych materiałów 
„wyłania, nie jest różowy.  Poten- 
cjaine możliwości aktywizacji pod- 
stawowych i oddziałowych organiza- 
cji partyjnych — duże, bo większość 
członków partii ma dobre przygoto- 
wanie zawodowe, a wielu — od 10 
do 30 proc. w poszczególnych organi- 
zacjach — ma za sobą studia na 
_WUML. Ale działający aktyw jest 
niezbyt liczny. Zdolność oddziaływa- 
nia organizacji partyjnych na środo- 


wisko oceniana jest jako mała, żad-. 


na lub ograniczona, a postawy człon= 
. ków partii w życiu publicznym jako 
zależne od sytuacji. Ocena grup par- 
tyjnych: niektóre pracują dobrze, 
„większość nie wykazuje inicjatywy. 
Przydział zadań partyjnych: czasami 
„dobrze, częściej duże stformalizowa- 
„mie i brak rozliczeń. Frekwencją na 
. zebraniach OOP od 10 do 70 proc. 
działalność ' ideowo-wychowawcza: 
powierzchowna;"rzadkie są przypad- 
wi zajmowania ' stanowiska wobee 
„członków partii naruszających zasa- 
„ dy Statutu. | 


Przyczyny słabości 


"Są próby określenia przyczyn 
słabej ańżttywności orgamizacji party j- 
- nych. Oprócz przyczyn © charakterze 
-oególnym, związanych z ekonomiczną 
tpolityczną sytuacją w kraju, wska- 
'zuje się m. in.: brak doświadczenia 
nowo wybranych sekretarzy POP 
't OOP, separowanie się pracownie 
ków nadzoru i administracji od or- 
-ganizacji partyjnych, przyjmowanie 
„przez członków partii e dużym do- 
świadczeniu i stażu postawy obser- 
"watorów, słabo funkcjonujące po- 
wiązania pomiędzy podstawowymi 
erganizacjami i instancjami partyj- 
"nymi. (Charakterystyczna jest uwa- 
"ga, którą znalazłem w jednym z 
"przeglądanych materiałów, dotyczą- 
'ea ankiety skierowanej przed dwo- 
"ma miesiącami przez KW w Kielcach 
. do organizacji partyjnych: „Instan- 
'eja wojewódzka niech weźmie się 
do konkretnej pracy, której program 
wynika z uchwał, sytuacj. politycz- 
"mej i gospodarczej kraju.” A przy- 
taczam tę uwagę m. in. dlatego, że 
nie jestem zwolennikiem ankietowa- 
nia organizacji partyjnych — lepiej 
jest zdobywać o nich wiedzę na ze- 
braniach partyjnych i w bezpośred- 
"nich kontaktach z członkami partii. 
Warto pamiętać, że po 1956 r. ankie- 
towo-sondażowa mania ogarnęła li- 
czne instancje partyjne, zwłaszcza 
powiatowe i nic dobrego z tego nie 
"wyniknęło. Metoda naukowa w tym 
przypadku torowała drogę i robiła 
- miejsce metodzie biurokratycznej). 
Wróćmy jednak do Zakładów Me- 
"talowych. Z przedstawionego mate- 


CO MOŻE POP? 


riału wynika, że są OOP i grupy par- 
tyjne, które radzą sobie w obecnej 
trudnej sytuacji całkiem dobrze, że 
są podejmowane wysiłki, by przeła- 
mać bierność i rozchwianie, jednak- 
że w wielu wypadkach praca par- 
tyjna jest niewidoczna. Zakładowa 
organizacja partyjna stoi więc przed 
trudnym zadaniem odbudowania 
swej działalności — odbudowania 
zgodnie z duchem i literą postano- 
wień IX Zjazdu. Jest to zadanie bar- 


dzo trudne z wielu powodów. Ote 


przykład. 


3 listopada OOP na Wydziale 250 
powzięła obszerną uchwałę popiera- 
jącą i aprobującą w całości uchwałę: 
IV Plenum KC, W uchwale tej ze- 
branie partyjne opowiada się prze-- 
ciw strajkom i.  ekstremalnemu- 
skrzydłu „Solidarności”, Zobowiązu- 
je członków OOP do zdecydowanego 
przeciwstawienia się działaniom 
sił kontrrewolucyjnych, do samoo- 
kreślenia się i wcielania w życie u- 
chwały IV Plenum zaź egzekutywę 
— do wyciągnięcia wniosków w sto- 
sunku do tych członków partii, któ- 
rzy brali udział w sierpniowym 
strajku ostrzegawczym. Pod uchwałą 
zamieszczono dopisek: „Obecny był 
na zebraniu tow, Ignacy  Drabtk, 
członek KC, który solidaryzuje się: 
z powyższą uchwałą.”, | 

Uchwała jest mocna, dodatkowoi 
jeszcze poparta autorytetem członka : 
KC. Ale chyba za dużo w niej moc-. 
nych słów, których dziś many w 
nadmiarze, za mało zaś konkretów, 
których bardze brakuje. Dlaczego 


wnioski w stosunku do członków : 
OOP ma wyciągać egzekutywa, a : 
nie zebranie partyjne? Czy opowie- 
„dzenie się przeciw strajkom i pra- 
wicowemu ekstremowi równoznącz- i 
podjęciem określonych ; 


ne jest «x 
działań przez organizację partyjną 


wciełania w życie uchwały IV Ple- 
num, do czego są omi i tak przecież 
zobowiązani, mie byłoby słuszniej 
spróbować wyciągnąć z tej uchwały 
konkretne wnioski dla OOP i zasta-- 
nowić się nad sposobem realizacji? 

Mają swoją wagę i znaczenie u- 
chwały określające stanowisko pod- 
stawowej czy oddziałowej organiza- 
eji partyjnej wobec spraw general- 
nych. Ale większą wagę i znaczenie 
mają niewątpliwie te uchwały, w 
których stosunek do spraw general- 
nych wyrażony jest w postaci kon- 
kretnych działań i przedsięwzięć. 
„Odnowa zaczyna się od słów, wszak- 
że nie słowami się dokonuje. Nie sło- 
wami też wydobędziemy nasz kraj 
z kryzysy. 


LESZEK JUCEWICZ 
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WNIOSKI 


Zupa z żółwia 
statmio ukazały się na rynku 
żółwie. Z importu. Żółwie 
można nabyć bez kartek pe 

300 zł za sztukę © rozmiarach nie- 

dużej kury. Oczywiście, rozpłaszczo- 

nej kury. | 
Nie wiem, jakim sposobem żółwie 

z Kuby dotarły aż do warszawskich 

domów towarowych  „Centrum”. 

Może w ramach pomocy. Każdy da- 

że, co może, a darowanemu żółwio- 

wi nie zagląda się w zęby. A może 
żo kolejne osiągnięcie naszych han- 


! dlowców. Niech im ten komercyj- 


wy poślizg, lub wiązana transakcja 
będą wybaczone, jeśli kierowali się 


| troską © poprawę zaopatrzenia. 
4 jej członków? Czy zamiast ogólnie ' | 
obowiązywać członków partii do ' 


Ne przykład, wst. 
Skądinąd eiekawe, ile żółwi wy- 
padłoby na jednę świnię. Bo chy- 


ba nie odwrotnie. Któż zresztą ra. 


Wątpliwości w tej materńń, do 


których otwarcie się przyznaję, są 


ubocznym rezultatem  skołowania 
niżej podpisanego przez zwolenni- 
ków i przeciwników wymiany 'to- 
warowej między miastem i wsią. 
Wymiane, jak wiadomo, polegać ma 
na tym, że miasto dostarczy chłopu, 
powiedzmy, telewizor z panią Loską 
w kolorze, a za to chłop miastu — 
dwadzieścia tuczników. 

Jakieś ofiary być muszą. 

Niektórzy atoli twierdzą, że kogo 
stać na dwadzieścia tuczników, ten 
dawno juź był nabył i telewizor, 
t odkurzacz, ś froterkę, it inne arty- 


„Biana” — Toruń 


kuły tzw. powszechnego użytku ma 
wsi. A żeraz ,„,w oparciu o pełny 
chlew czeka na lepsze czasy. Kto 


„zaś nie ma wymaganej ilości żyw- 


ca, to nie zdąży go uzbierać i te. 

świni na punkt skupu nie podłoży. 
A zatem ogólny klops? 

_ Nie, zaprzeczają inni, bo oferu- 

jemy na wymianę również trakto- 

ry, samochody, a nawet widły. Jest 

to ojerta nie do odrzucenia. 


Co prawda, środków . produkcji 
dla wsi mamy jakby mniej niż wię- 
cej. Martwi to pewną panią Docent 
z PAN, która proponuje; żeby do- 
łożyć jeszcze ziemię. Chłop to kupi. 
Pani Docent jest psychologiem. 


W sumie — czym chata bogatu. 
Właśnie, czym? 
Pisze w „Polityce” Jan- Bolesław 


Ożóg: „Chłopi mają na wsi obecnie 


pracę bardzo łatwą. Stoją przed n<- 
mi maszyny, wszelkie udogodnienia 
społeczne, wspaniałe wille (...)i wy- 


sokte emerytury...”. 


Na tej samej stronie odpowiada 
mu Jan Bijak: „Czas pracy chłopa 
jest nienormowany, nie ma on wol- 
nych sobót, urlopów (...) 46,9 proc. 
gospodarstw nie ma w domu ani 
wody bieżącej, ani łazienki, ani ku- 
chni gazowej...*. | 

Kto ma rację? 

Wróćmy tedy do naszych żółwi. 

Zwpa z żółwia jest rarytasem. 
Przepis jest prosty: bierze się do- 
rodnego żółwia... 

Nic z tego! Zupy nie będzie! 


Żółwie w warszawskim „Cen- 
trum” są wypchane. 
Jedyny pożytek z wypchanego 


żółwia, to skorupa, która po odpo- 
wiednitm przystosowaniu mogłaby 
służyć jako nakrycie głowy, chro- 
niące jako tako przed następstwa- 
mi kolejnego upadku na tę część 
ciała. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


KOLEGIUM: igor 
sekretare redakcji, 


oz | ZESPÓŁ: kięrownicy działów: Jan Czuła — terenowego, 
e a Śreuć NE : *' nego, Kkugeniuss Młichaluk — społecznego. Magdalena 
w o: |_ : a 3 dakcji oraz Leszek Jucewicz 
fac boże pracownicy terenowi: Jau Dziadul, Hentyk Heller, 
docki. Red. graficzny — Jerzy Jurecki, red. 


REDAKCJA: 00-604 Warszawa, ul. Górnośląska 
21-30-23, sekretarz redakcji — 28-38-76, działy: partyjny — 71-39-08, ekonomiczny 1 terenowy , 
(wew. 156), nauki | kultury — 238-70-01 (wew. 146). rolny — 08-70-01/wew. 3513. społeczny — 21-014 (wew 2800. redakcja techniczna 
21-614 (wew. 068). Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. 
„Prasa-Książka- Ruch”, 00-406 Warszawa, 


WYDAWCA: 
Marszałkowska 3/5. Nr indekeu 38513, ISSN 0107-7342. 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne 0-034 Warszawa, ul. 


wydawnictwo Współczesne 


wasie — nauki i kultury, 


KdwardGrzelak — ideologicznego 
Lech Winiarski 


jan BMRuszczyćc, Danuta Laudzińska- Tomaszewska, Jerzy Wajszczuk, 


tyński — redaktor naczelny, Józef Grzabęwicz — zastępca redaktora naczelnego. Tadeusz Gutkowski — 
Tadeusz Kołodziejczyk — kierownik działu partyjnego, Witoli Leski — kierownik działu coinego. 


Bogesław Lesiewicz — ugkononicy- 
— zastępca sekretarza re- 
Andrzej Wiśniewski. Współ- 


Andrzej Magdośń József Porębski, Tadeusz Warczak, Włodzfmiers We- 


techniczny — Jelanta Bryszewska, fotoreporter — Andrzej Marczak. 


RGW 


16. 


Telefony: eekretariat — 38-68-76 | 21-016 (wew. .001). 


redaRtor naczelny — 


— X-014 


— 21-66-14. ldeologiczny 


tei. %8-%-11. 
Zam. XT L-iŻ6, 11% 


ui. Wiejska 12, 


ORGAN 
KOMITETU 
GENTRALNEGO 
POLSKIEJ 
ZJEDNOCZONEJ 
 PARTH 
ROBOTNICZEJ 


APR 0 3 1982 


Proletariusze wszystkich krajów, łąt lie się! 


/359 


9. XII. 1981 
Cena 8 zł 


W numerze: JAKIE POROZUMIENIE — JAKA JEDNOŚĆ 4 IDEOWCEM NIE STA- 
JE SIĘ Z DNIA NA DZIEŃ © GROŹNE MEMENTO: ANARCHIA! © „MY ZO- 
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Z PARTIĄ 
NA DOBRE 


' I NA ZŁE 


rzebieg obrad VI Plenum KC PZPR, poś- 
Pech zadaniom partii w przezwycięża- 

niu kryzysu, wprowadzaniu relormy gospo- 
durczej oraz realizacji planu przyszłego roku, 
pozwolił dckonać rzetelnego przeglądu społecz- 
uo-politycznych uwarunkowań wyprowadzania 
kraju z impasu. Informacje, oceny i diagnozy za- 
warte w referacie i wystąpieniach ujawniły na- 
rastanie nowych zagrożeń. Dotyczą one postępu- 
jącego paraliżu gospodarki i pozostają w Ścis- 
łym związku z destabilizacją życia społeczno-po- 
litiycznego. Lawina konfliktów, strujków i akcji 
protestacyjnych pogłębia nie tylko 'katastrofal- 
ną sytuację gospodarczą w oyóle, ale godzi za- 
razem bezpośrednio w warunki egzysten- 
cji społeczeństwa, pogarsza i tak bardzo zie za- 
opatrzenie rynku w towary i artykuły pierwszej 


potrzeby. Spiętrza tym samym nastroje społe-. 


cznego zdenerwowania i zniecierpliwienia. 

Na porządku dziennym stają więc aktual- 
re od wielu miesięcy, a dziś jeszcze bardziej dra- 
matyczne pytania: jak wyjść z tego zaklętego 
kręgu uwarunkowań. zahamować pioces rToz- 
Kłądu, dezintegracji więzi społecznych i ekono- 
micznych, a szczególnie spójni między miastem 
a wsią, jak wydobywać się z gospodarczej mat- 
ni, gdzie tkwi pierwsza, genetyczna przyczyna 
przedłużającego się kryzysu? Nie po raz pier- 
wszy PZDR w swoich konkiuzjach wskazuje, że 
podstawową przyczyną pogłębiających się trud- 
nosci gospodarczych jest obecnie przede wszyst- 
kim kryzys społeczno-polityczny czyniący z go- 
spodavki arenę walki politycznej. Nasilanie tej 
walki. inicjowanej przez przeciwników socjaliz- 
mu, którzy z torpedowania poczynań antykry- 
zysowych, inspirowania akcji strajkowych. blo- 
kowania działań władzy uczynili żełazne zasa- 
dy, przybiera ostatnio coraz bardziej drastyczne 
formy. Należa do nich bezpośrednie ataki na 


partie, podejmowane przez niektóre ozniwa „So- 


lidarności” domagające się np. usunięcia komi- 
tetów zakładowych z terenów fabryk. 
Znamienne, że zmierzają one między innymi 
do podważenia i osłabienia inicjatywy i działa- 
nia partii w przedsięwzięciach gospodarczych, do 
generalnego rozprawiania się z partią w okre- 
sie, kiedy działalność partii jest najbardziej nie- 


zbędna i potrzebna. Kiedy rysują się tak wyraź-. 


nie zadania instancji i organizacji partyjnych, 
które powinny skupiać w zakładach pracy wszy- 
stkie siły wokół sprawnego i efektywnego fun- 
kcjonowania przedsiębiorstw, wokół przygoto- 
wań do wdrożenia reformy gospodarczej. Ataki 
te zmierzają więc do usunięcia partii ze środo- 
wisk, które są praźródłem jej oparcia, 'jej siły 
oraz historycznie i moralnie uzasadnionej egzy- 
stencji. Uchwała VI Plenum KC PZPR podkre- 
śla, że ten bezprzykładny atak, wymierzony 


przeciw komitetom i członkom PZPR, powieść 
się nie może i należy mu położyć stanowczy 
kres. 


Odzyskiwanie i umacnianie siły i autorytetu 
partii wymaga dziś zarazem od instancji i og- 
niw PZPR szczególnej determinacji, uporu, wy- 
trwałości, cierpliwości j konsekwencji w działa- 
niu. Partię — wobec  zaostrzającej się 
walki politycznej, określanej dziś bez żadnych 
złudzeń jako walka z kontrrewolucją — zwłasz- 
cza w jej dołowych ogniwach nie czekają łatwe, 
dni. Oprócz wspomnianych wyżej centralnym 
problemem pracy partyjnej jest działanie na 
rzecz przywracania spokoju społecznego, jako 
pierwszego warunku rozwiazywania wszystkich. 
skomplikowanych spraw. Nalcży do nich przede 
wszystkim położenie kresu anarchii, wprowadze- 
nie ładu i porządku, przywracanie dyscypliny 
społecznej i normalnego rytmu pracy. Do naj- 
bardziej niezbędnych warunków skuteczności 
działań instancji i organizacji partyjnych naieżą: 
konsolidacja wszystkich ogniw na gruncie Statu- 
tu, programu IX Zjazdu, uchwał kolejnych po- 
siedzeń plenarnych KC oraz przeciwstawiaadie się 
zjawiskom bierności, niezdecydowania i braku 
dyscypliny. | 

„Kraj nasz musi wyjść z impasu społeczno-po- 
litycznego i gospodarczego” — powiedział w wy- 
stąpieniu końcowym na VI Plenum KC tow. Woj- 
ciech Jaruzelski. „Jest to obecnie główne zadanie 
i najważniejsza powinność partii. Brzemię edpo- 
wiedzialności za to zadanie ciąży na każdym z 
jej ezłonków, na wszystkich, którzy związali 
się z partią na dobre i na złe”. 


Łańcuchy do kombajnów ziemniaczanych — te 
jeden z poszukiwanych przez rolników wyro- 
bów przemysłowych. Ich produkcji podjęła się 
dodatkowo Spółdzielnia Pracy „ERMET” w Czę- 
stochowie. Fot. ANDRZEJ MARCZAJE 


VI PLENUM KC PZPR 


dniach 27—28 listopad« br. obradowało VI Plenum Komitetu Cen- 


tralucgo PZPR. Obrudan przewodniczył I schretarz RC cen. annmnii 
WOJCIECH JARUZELSKI. 

Porządck dzienny VI Plienuni obcjmował: referat Biura Politycznego 
ma tenat zadań parlii w przezwyciczaniu kryzysu i wdrażaniu referiny 
gospodarczej oraz wykonywaniu ccniralnczo planu społcczno-gospodarcze- 
go na rok 1982; informację Sekretariatu KC e aktualnej sytuacji w par(ii 
ma tie realizacji uchwały IV Pilecnum KC; dyskusję, w sprawach 2a5 raz 
mych — informację © wynikach wizyt sagranicznych ministra Spraw Za- 
granicznych, zatwierdzenie kierowników wydziałów KC Kultury i Rel- 
mego, zatwierdzenie rad redtikcyjnych centralnych pism partyjnych. 


nien I odpowiedzi na vgłoszone pytania udzielili ministrewie: JAN KNA- 
PIK, MARIAN KRZAK, WŁADYSŁAW BARA, CZESŁAW KISZCZAK I 
wiocpremier ZBIGNIEW MADEJ. 


Przedstawiony przcz członka BP ZBIGNIEWA MESSNERA projcht uch- 
wały VI Pienum został po dyskusji i poprawkach przyjęty w głosowasi: 
jawnym. Informację e wynikach wizyt zagranicznych min. JOŁEFA 
CZYRKA postanowiono przesłac członkom KC na pismie. 

Plenvm zatwierdziłe dotychczasoewego zastępcę kierowniką Wydziału 


Rolucgo KC STANISŁAWA ZIĘGĘ ma stanowisko kierownika tego wy- 
działu. Decyzję obsadaenia funkcji kierownika Wydziału Kultury KC edło- 


Referat BP wygłosił sekretarz KC MARIAN WOŻNIAK, informację e 
gytuacji w parbii przedstawił zastępca członka MKP, sekretarz KC WŁO- 
Oprócz dyskusji płenarucj nad porusza- 
mymi teraatami odbvła się w pierwszym dniu obrad debala w 7 vespe- 
łach rczionalnych, w drugin zaś w 32 zespołach srodowiskowych. W dys- 
kusji plenarnej w ebu dniach w;powiedziało się 39 (ewarzynzy. 


DZIMIERZ MORRZYSZCZAK. 


. 


omitet Centralny stwierdza, że w Ostatnim 

okresie wzrosły napięcia społeczne podsvyca- 

ne przez przeciwników socjalizmu. Mimo 
apeli Sejmu, partii i stronnictw politycznych © 
przerwanie akcji strajkowych nieustannie wznic- 
ceany jest niepokój społeczny, Otrzanizówane 
] kontynuowane są strajki. Stanowi to ju. bez- 
pośrednie zazrożenie bytu narodu i bezpie- 
czeństwa wewiiętrznego państwa. 


1 Siły wrogie socjajizmowi dzinłające na szkodę 
s rzeczywistych interesów ludzi pracy i pon- 
stwa podejinują kolcjne akcje mająre na celu 
blokowanie i sabotowanie wysiłków rządu ora 
opóźnienie realizacji programu antykryzżysowe- 
go. Wzniecona została równieź kampania wymie- 
rzona przeciw komitetom i członkom PZPR. Wie- 
le ogniw NSZZ „Solidarność” realizując koncep- 
eżje polityczne nielegalnych antiysocjałistycznych 
erganizacji wywiera presję na aktyw komite- 
%ów zakładowych oraz podejmuje próby usuwa- 
nia partii z zakładów pracy. Teyo rodzaju dzia- 
łańniom należy położyć stanowczy kres. " 
Komitet Centralny aprobuje stanowisko Se- 
kretariatu KC zawarte w oświadczeniu z 24 li- 
stopada br. i stanowczo potępia akty awanturnie- 
twa politycznego godzące w partię, jej konsty- 
tucyjną rolę, w porządek prawny państwa. Prze- 
eiwko organizatorom i inspiratorom akcji mają- 
cych na celu usunięcie partii z socjalistycznych 
aakładów pracy zastosowane zostaną wszystkie 
środki stojące do dyspozycji państwa i partii. 


7) Komitet Centralny podtrzymuje stanowisko 

szajęte przez IV Plenum KC wobec węzłowych 
problemów życia społeczno-gospodarczcgo i poli- 
tycznego kraju, potwierdza aktualność podjętej 
na tym plenum uchwały oraz podkreśla potrze- 
bę konsekwentnej realizacji jej postanowien. 
Zdecydowanie należy przeciwstawiać się poelą- 
dom i działaniom godzącym w jedność partii, 
jej tożsamość ideowo-polityczną i leninowskie 
zasady funkcjonowania. 


3 Walka z zagrożeniem socjalizmu, z przeciw- 
snikami politycznymi jest węzłowym zadaniem 
całej partii, jej frontu kdeologicznego, propa- 
gandowego, a zwłaszcza środków masowej in- 
formacji. Komitet Centralny stwierdza, iż tak 
jak nie może być tolerowany żaden czyn wy- 
mierzony w podstawy ustrojowe socjalistycz- 
nego państwa, naruszający jego konstytucyjne 
zasady i normy prawne, tak nie może pozosta- 
wać bez odpowiedzi żaden atak przeciwko pod- 
stawowym wartościom i zasadom socjalistyczne- 
go ustroju Polski w słerze działalności idcologi- 
eznej i propagandowej. 


4 Komitet Centralny potwierdza wolę budowa- 
«nia Frontu Porozumienia Narodowego. Opar- 


ty ma sojuszu robotniczo-chłopskim, w ścisłej: 


więzi z inteligencją, Front Porozumienia Naro- 
dowego zespolić powinien wszystkie patriotycz- 
ne słły narodu stojące na gruncie uznania soeja- 
stycznych zasad Konstytucji PRL. | 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polity- 
czne do spożytkowania prowadzonej ebecnie w 
parthń dyskusji oraz wystąpienia — współnie z 
sojuszniczymi stronnictwami politycznymi — 
ZSL i SD, ergamizacjami społecznymi i repre- 
zentantami innych średowisk — z inicjatywą 
szybkiej konkretyzacji zasad programowych i ©r- 
ganizacyjnych Frontu. 

Komitet Centralny uznaje ideę powołania Ra- 
dy Porozumienia Narodowego za pierwszy krok 
na drodze stworzenia Frontu Porozumienia Na- 
TOdowego. 


żone do następnego 
dakcyjnych: 


W yjaś- JARUZELSKI. 


UCHWAŁA 


Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie in- 
stancje i Orzanizacje partyjne do podjęcia przed- 
sięwzięć politycznych i organizacyjnych dla bu- 
dowania w ich Środówisku działania sojuszu pa- 
triotycznych sił społeczeństwa w walce © wyvjYo0- 
wadzenie kraju z złębokiego kryzysu. 


Komitet Centvalny zobowiązuje Klub Posel- 

"ski PZPR do podjęcia kroków dla szybkiezo 
rozpatrzenia i przyjccia przea S5cjn PRL ustawy 
o związkach zawodowych. 


Komitet Centralny uznaje za konieczne wy- 

«posażenie rządu PRL w pełnomocnictwa niezż- 
będne do skutecznego przeciwstawienia się de- 
strukcyjnyra akcjom niszczącym kraji jego go- 
spodarkę, zagrażającym socjalistycznemu pań- 
stwu, porządkowi i bezpieczeństwu publicznemu. 

związku z tym Komitet Centralny zobowią- 
zuje Klub Pośe:sski PZPR do wystąpienia z mi- 
ejatywą natychiniastwego wdrożenia postępowa- 
nia w sprawie projektu ustawy „O nadzwyezaj- 
nych środkach działania w interesie ochrony 
obywateli i państwa”. 


"Komitet Centralny uznaje za konieczne wdro- 

«żenie reformy gospodarczej z dniem 1 stycz- 
nia 1982 r. Prace nad ustawami należy maksy- 
malnie przyspieszyć. Akty prawne związane 2a 
okresem przejściowym powinny być przekazanie 
przedsiębiorstwom qo końca br. Zasady działal- 
ności przedsichiorstw w tym okresie powinny być 
zgodne z docelowymi rozwiązaniami systenowy- 
mi zawastymi w „Kierunkach reformy gospo- 
darczej” oraz uwzględniać cele społeczne i spe- 
cyficzne warunki gospodarcze w 19582 roku. 

Komitet Centralny potwierdza aktualność za- 
dań zawartych w uchwale III Plenum i zobowią- 
zuje instancje i organizacje partyjne do onió- 
wienia do końca I kwartału 1982 roku na po- 
siedzeniach plenarnych problematyki planu na 
rok przyszły, przygotowań do wdyażania refor- 
my gospodarczej i rozwoju samorządności pra- 
cowniczej w przedsiębiorstwach. Komiiety zakła- 
dowe, miejskie, gminne i wojewódzkie powinny 
prezentować sanforządom pracowniczym i ra- 
dom narodowym swoje propozycje i wnioski w 
sprawie planu na rok 1982, 


Komitet Centralny, opierając się na opiniach 

e«omisji KC uznaje, że przedstawione przez 
Komisję Pianowania przy Rad.ie Ministrów 
wstępne założenia do projektu Centralnego 
Planu Społeczno-Gospodarczego na rok 1982 mo- 
ga stanowić podstawę do opracowania przyszło- 
rocznego planu W toku dalszych prac organy 
raądowe powinny  saczegółowo przeanalizować 
i wykorzystać uwagi, wnioski i propozycje ko- 
misji KC ovaz udzielić im odpowiedzi w terini- 
nie do końca grudnia br. 


W warunkach spadku produkcji i rosnących 

«napięć na rynku wewnętrznym należy zape- 
wnić ochronę sytuacji materialnej ludności © 
najniższych dochodach. Będą temu służyć pod- 
wyżki minimalnych płae i emerytur, stopniowa 
likwidacja starego portfela, podwyżki zasiłków 
rodzinnych i wychowawczych. Potrzeby społecz- 
ne tych rodzin będą stanowić dla aparatu gospo- 
darczego 1 przedsiębiorstw ważne wytyczne w 
określaniu struktury i asortymentu produkcji 
wyrobów i usług, a także w zakresie poziomu ich 
cen detalicznych. Szezególną rangę społeczną na- 
dać należy sprawie ochrony ludzi znajdujących 
się w sytuaeji bezradnośei życiowej. Zgodnie z 
wchwałą IX Zjazdu nie wolno w obecnej sy- 


Pienun. Następnie zalwierdzono 
„Trybuny Ludu", „Nowyeh Dróg”, „Życią Partii”, „Idcołogii 
i Polityki” eraz „Chłepskhicj Drogi”. Plenum powołało także komisję ko- 
bieeą eraz dekonało zmiam w shladaeh pozostałych komisji KC. 

Na zakończenie obrad głos zabrał I sckretarz KC PZPR WOJCIECH 


składy rad re- 


tuacji dopuścić do dalszego zwiększania rÓZniC 
w duchodach. 

Z wprowadzeniem reformy gospodarczej zwią- 
zana jest zmiana cen detalicznych i zaopatrze- 
niowych. Zmiany cen detalicznych, zgodnie z za- 
sadą sprawiedliwości społecznej, nie mogą obni- 
żać poziomu życia gruo ludnosci osiągających 
najniższe dochody. Zmiany €en detaiiecznych 
podstawowych artykułów konsumpcyjnych, a 
źwłaszcza zywnościowych oraz opału i enersii, 
muszą być rzetelnie i wiarygodnie przekonsulie- 
wane z organizacjami partyjnymi, awiąakami aa- 
woedowymi i w eałym społeczeństwie. Konsulta- 
cje te należy sprawnie przeprowadzić w odpo- 
wiednio ustalonym trybie. 

Cele i założenia dolyczące molityki społecznej 
powinny być w centralnym planie rocznyin wy- 
ruźnie sprecyaowane i ujęte w odiębnym re2- 
dziale. 

Z powodu poyarszania się sytuacji mieszka- 
niowej społeczeństwa, Komitet Centralny uwa- 
ża, że wstępne założenia do projektu planu na 
1982 rok należy ponownie przeanalizować ped 
kitem poprawy warunków dlą 1ozwoju indywi- 
dualiczo budownictwa mieszkaniowego. Komitet 


Centralny 4obowiązuje rząd do przedstawienia 


w terminie do końca I półrocza przyszłego roku 
programu przyspieszenia budownictwa miesczka- 
niowego po 1982 roku. 


(0) Komitet Centralny zcbowiązuje Biuro Poli- 

«tyczne do rozpatrzenia wspólnie z Prezy- 
dium Rządu w terminie do 15 grudnia br. spra- 
wy pelnego zaopatrzenia górnictwa i załóg w 
Śyodki warunkujące wzrost wydobycia wc;'la 
oraz wyraźnej poprawy zaopatrzenia górników. 
aw łaszcza w artykuły spożywcze. 


Długofalowe założenia rozwoju górnictwa w 
Polsce oraz programu oszczędności, likwidacji 
marnotrawstwa i racjonalizacji wykorzystania 
węgla będą przedmiotem plenarnego posiedzenia 
KC w I kwartaie 1982 r. 


11 Dla zwiększenia podaży artykułów żywne- 

sciowych, w planie społeczno-gospodar- 
czym należy przewidzieć środki warunkujące u- 
zyskanie wzrostu produkcji rolnej oraz ograni- 
czające straty w obrocie i przetwórstwie płodów 
rolnych. Komitet Cenlralny uznaje za koniecz- 
ne opracowanie przez rząd w terminie do końca 
stycznia 1982 roku programu dostosowania go- 
spodarki narodowej do potrzeb rolnictwa i prze- 
mysłu spo.ywczego. 


12 Opanowanie niezwykłe $rudnej sytuacji e- 
« konomicznej w najbliższych miesiącach wy- 
maga skoncentrowania działań i środków na: 
produkcji żywności, górnictwie węglowym, pro- 
dukcji eksportowej, energetyce i ciepłownictwie, 
zaopatrzeniu w leki i środki higieny osobistej 
oraz na komunikacji publicznej. Komitet Cen- 
tralny wyrażą podziękowanie załogom, które 
podjęły praeę w wolne soboty. Obecnie praca 
w wolne soboty jest ciężkim, ale niezbędnym wa- 
runkiem zwiększenia produkeji surowców, po- 
prawy zaopatrzenia rynku i przetrwanią zimy. 

Komitet Centralny PZPR potwierdza niezłom- 
ną wolę kontynuowania procesu socjalistycz- 
nej odnowy i wzywa wszystkich patriotów stoją- 
cych na gruncie konstytucyjnych zasad ustrojo- 
wych PRL do mobilizacji sił w ramach Frontu 
Porozumienia Narodowego dla przezwyciężenia 
kryzysu współnymi siłami klasy robotniczej, 
chłopstwa i inteligencji — siłami eałego narodu. 


KOMITET CENTRALNY PZER 
Warszawo, dzia 28 listopada 1981 r 
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(fragmenty) 


Wystąpienie zastępcy członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC — tow. WŁODZIMIERZA MOKRZYSZCZAKA 


rzebieg i postanowienia IV i V Plenum KC 
odegrały doniosłą relę w działalności całej 
"naszej partii w ukierunkowywaniu pracy 
instancji i organizacji partyjnych. Szczególne 
znaczenie ma uchwała IV Pienum. Spowodowała 
ona, choć nadal nie powszechnie, wzrost akiyw- 
ności wielu instancji i organizacji partyjnych, a 


także pewną poprawe nastrojów wśród częśel 


członków partii. 

W celu zapewnienia pełnej realizacji uchwały 
IV Plenum Sekretariat KC opracował plan wdra- 
żania konkretnych zadań, ustalając terminy ich 
wykonania. Silny nacisk położony został na kon- 
trolę wykonania uchwały. Stosowana jest także 
zasada okresowego informowania Sekretariatu 
RC przez komitety wojewódzkie i wydziały 


Komitetu Centralnego o przebiegu wdrażania po- 


szczególnych jej zadań. 

Działania instancji i oreanizacji parlvjnych 
koncenirują się na czierech podsiawowych kie- 
runkach. 

Pierwszy — to umacnianie partii, ideowej i po- 
litycznej tożsamości jej ogniw, konsolidacja na 
gruncie słatutu i programu IX Zjazdu oraz u- 
chwał kolejnych plenarnych posiedzeń KC. Kie- 
runek drugi — to rozwijanie ideologicznej i pro- 
pagandowej działalności partii, ukazywanie spo- 
łeczeństwu stopnia zagrożenia państwa, mobili- 
zacja patriotyczna sił do obrony socjaliamu przed 
atakami przeciwników politycznych. Trzeci kie- 
runek działań podjętych po IV Plenum — to 
przeciwstawienie się anarchizacji życia kraju, 
aklom wrogiej propagandy skierowanej prze- 
ciwke partii, socjalistycznemu państwu i jego 


sojuszom, a w szczególności sojuszowi i przyjaź- 


m. ze Związkiem Radzieckim, atakom na działa- 
czy i kadrę kierowniczą. Czwarty kierunek dzia- 
łań dotyczy podejmowania gospodarczych dzia- 
łań antykryzysowych, wdrażania reformy i przy- 
gotowania do zimy. 


Działania po IV Plenum KC przyniosły szereg 
wymiernych efektów. Odbywające się zebrania 
parlyjne, poświęcone omówieniu uchwały zakty- 
wizowały partię. Ożywiły się kontakty członków 
kierownictwa partii z organizacjami zakładowy- 
mi i aktywem terenowym. Podjęto działania na 
rzecz umacniania ideologicznej i politycznej toż- 
samości w niektórych POP. Informują o tym 
m. in, komitety w Katowicach, Warszawie, Słup- 
sku, Gorzowie i Białej Podlaskiej. 


Odbywają się rozmowy z kadrą kierowniczą, 
ale noluje się w tym względzie opóźnienie. Or- 
gany władzy i porządku publicznego rozpoczęły 
bardziej zdecydowane przeciwdziałanie atakom 
wrogiej propagandy, nasiliły działalność grupy 
aktvwu propagandowego powołane przy instan- 
cjach partyjnych, nastąpiło reaktyvwowanie dzia- 
łalności wielu oddziałów ORMO. Poczerza się 
współdziałanie parlii z ogniwami ZSL i SD w 
terenie. 

Te pozytywne procesy nie mają jednak pow- 
szechnego charakteru. W ostatnim okresie walka 
polityczna z partią uległa zaostrzeniu. Niektóre 
ogniwa „Sołidarności”, realizując koncepcje nie- 
legalnych organizacji antysocjalistycznych, 
wzmogły ataki na zakładowe ogniwa partii. 

Organizacje, działające w środowiskach robot- 
niczych, stanowią podstawę naszej partii, źródło 
jej siły i kierowniczej roli. Jest to więc atak 
na leninowskie zasady budownictwa partyjne- 
go. Ma on na celu osłabienie robotniczego cha- 
8 partii i ograniczenie jej wpływu na za- 

gi 

Sekretariat KC zajął w tej sprawie polityczne 
stanowisko w oświadczeniu z 24 listopada br. 
Podkreśliliśmy w oświadczeniu awaniurmniczy i 
prowokacyjny charakter ataków na partię w za- 
kładach pracy, szczególnie niebezpieczny i 
wymowny właśnie teraz, gdy rysuje się możli- 


wość skupienia wszystkich patriotycznych sił: 


społecznych do walkł o -stabilizację gospodarki 
i przezwyciężania kryzysu. 

Konstytucja PRL w arlykule 3 uznaje PZPR za 
przewodnią siłę polityczną społeczeństwa w bu- 


" wdrażaniu 


dowie socjalizmu. Działalność naszej partii nie 
może być ograniczona żadnymi aktami prawny- 
mi niższego rzędu, ani też ną skutek działai- 
ności innych organizacji społecznych, państwo- 
wych, samorzą ;„dowych czy gospodarczych. 
Porozumienia sierpniowe potwierdzają konsty- 
tucyjną zasadę sprawowania przez PZPR prze- 
wodniej roli w państwie. Ustawa z dnia 25 wrze- 


śnia 1981 roku e samorządzie załogi przedsię- 


biorstwa państwowego w artykule 34 nałożyła 
wyraźnie na radę pracowniczą obowiązek współ- 
pracy z organizacjami politycznymi, działającymi 
w przedsiębiorstwie. Jakiekolwiek ograniczanie 
działalności PZPR stanowi naruszenie obowiązu- 
jącej usiawy i powinno być kwalifikowane jako 
sprzeczne z prawem, bez wzęelędu na to, kto ta- 
kie działanie podejnuje. 


łównym źródłem słabości części organizacji 

partyjnych jest rozchwianie ideologiczne i 

polityczne. Występują poważne zakłócenia 
w przestrzeganiu politycznej i organizacyjnej 
dyscypliny, przejawy błędnego interpretowania 
zasad centralizmu demokratycznego.  Następ- - 
stwem tych tendencji jest wewnętrzna dezinie- 
gracja części szeregów, partyjnych. Niektóre or- 
ganizacje partyjne, a nieraz również ich władze, 
stają się niezdolne do aktywnej pracy. Nie do- 
strzega się zagrożeń ze strony przeciwników 8o- 
cjalizmu, dopuszcza możliwość opierania działal- 
ności partii na zasadach odmiennych od pryncy- 
piów marksizmu-leninizmu i podstawowych wy- 
mogów Statutu partii. 


, 
: Oceniając dotychczasowy przebieg realizacji u- 


chwały IV Plenum KC w sprawach wewnątrz- 
partyjnych należy stwierdzić, że nie zostały prze- 
zwyciężone słabości naszej pracy, a postęp we 
uchwały jest  nierównomierny. 
Wpływa to ujemnie na zdolność i ofensywność 
naszego działania. Stąd też naczelnym zadaniem 
jest walka e jedność i konsoljdację partii. 

Nie wolno nam tracić sił na wewnętrzne spo- 
ry. Statut, program 1X Zjazdu i uchwały KC 
stanowią jedyną platlormę działania. - 

Walcząc o jedność partii odrzucać trzeba złud- 
ne hasła solidaryzmu społecznego, zdecydowanie 
przeciwstawiać się w partii poglądom prawico- 
wym, oportunistycznym,  rewizjonistycznym, «a 
także sekciarskim i konserwatywnym. Szkodzą 
partii wszelkie próby tworzenia nieformalnych, 
pozastatutowych struktur organizacyjnych. Po- 
trzebna jest aktywność całej partii — wszyst- 
kich jej ogniw i członków na pryncypiach mar- 
ksistowsko-leninowskich, 

Obecna sytuacja wymaga zastosowanią wszel- 
kich skutecznych środków walki politycznej. 
Zbyt ubogi jest nadal zakres form tzw. małej 
propagandy, prowadzonej pizez organizacje i- 
komitety „par tyjne, przez radiowęzły, prasę zaę 
kładową i regionalną. Powołany Wydział Infor- 
macji KC i odpowiednie komórki w komitetach 
wojewódzkich powinny zaktywizować swe dzia- 
łania w zakresie szybkiej informacji dla człon- 
ków partii, dokonywać jednolilej wykładni dzia- 
łań naszej partii. 

Zbyt powoli przebiega realizacja uchwały IV 
Plenum w redakcjach prasy, w radiu i telewi- 
zji. Treść tej uchwały nie znajduje odpowiednie- 
go odbicia w publicystyce. Ale jednocześnie wat- 
to przypomnieć, że są również politycznie bardzo 
dobre arlykuły, które mogą służyć pomocą w 
pracy. Wydział Prasy, Radia .i Telewizji KC po- 
dejmuje wysiłki dla porządkowania sytuacji po- 
litycznej i kadrowej w środkach masowego 
przekazu. Przygotowano projekt uchwały Se- 
kretariatu KC w tej sprawie. 


dane o tym, jak przebiegają zebrania par- 
_tyjne, na których omawia się treść „Wy- 
stąpienia Biura Politycznego KC”. Uczestnicy ze- 
brań partyjnych powszechnie popierają samą 
ideę szerokiego zespolenia sił narodu w działa- 


p ragnę poinformować, w opaciu oe wsiępne 


niach na rzecz przezwyciężania kryzysu i umoc- - 


nienia państwa socjalistycznego. Frame Porozu- 


+ 


mienia Narodowego traktuje się jako szanse 
wyp bowadzenia kraju z kryzysu Środkami poli- 
tycznymi, odwrócenia niebezpieczeństwa, jakie 
stwarza działalność przeciwników socjalizmu, 
stawiających na obalenie władzy ludowej — 
nawet kosztem narodowej tragedii. 

Idea tworzenia Frontu Porozumienia Narodo- 
wcgo spotkała się z atakami wielu regionalnych 
ośrodków „Solidarności. Cel tych ataków jest 
jasny. Chce się torpedować ideę, która dopro- 
wadziłaby do stabilizacji sytuacji politycznej 
w kraju. Choć jednocześnie pojawiły się pozytyw- 
ne przykłady oddolnego porozumiewania się par- 
tii, stronnictw politycznych, związków branżo- 
wych, „Solidarności”, organizacji młodzieżowych 
w sprawie tworzenia frontu. Trzeba je: upow- 
szechniać. 


oraz Klub Poselski PZPR do podjęcia w 

Sejmie inicjatywy, zmierzającej do czaso- 
wego zawieszenia prawa do strajku. W dniu 28 
października rząd przesłał do Sejmu projekt u-. 
stawy „O nadzwyczajnych środkach działania w 
interesie ochrony obywateli i państwa”. Sejm 
PRL uchwalił jednomyślnie apel e spokój spo- 
łeczny. Ponowiło ten apel Prezydium Sejmu w 


U chwała IV Plenum KC zobowiązała rząd 


„oświadczeniu z dnia 18 listopada br. 


Na IV Plenum wezwaliśmy kierownictwo „So- 
lidarności” do poszanowania Konstytucji PRL 
i obowiązującego porządku prawnego, odcięcia 
się od poczynań wrogów socjalizmu, natychmia- 
siowego wstrzymania się od akcji strajkowej, 
konstruktywnego podejścia de rządowego pro- 
gramu przezwyciężania kryzysu gospodarczego 4 
współuczestnictwa w jego realizacji, nespektowa= 
nia wymogów bezpieczeństwa państwa. Obecnie 
jest już ostatnia chwila, aby postawić sprawę 
kategorycznie: czy kierownictwe „Solidarności” 
ma zamiar pozytywnie odpowiedzieć na to wc”- 
wanie? I bynajmniej nie tylko partia, lecz cały 
naród czeka na taką odpowiedź. Znajduje to wy- 
raz w lislach kierowanych do Biura Politycznega, 
jak chociażby w liście grupy aktywu partyjne= 
go ze Zgierza. 

Działamy bowiem w niezwykle złożonych was 
ruńkach. Zagrożony jest byt narodu i bezpie- 
czeństwe państwa. Zagrożony jest socjalizm ft 
partia. Ignorowane są uchwały i apele władz 
partyjnych. Nie respektuje się ustaw Sejmu 
PRL. Nie przestrzega się zawartych porozumień 
społecznych. Trwają wyniszczające strajki. Prze- 
niosły się one do środowisk akademickich i szkoł- 
nych. Objęły część środowiska wiejskiego. Sze- 
rzy się anarchia społeczna. Pogłębia się dezorga= 
nizacja rynku, rozwija się spekulacja. | 
, Wyjście z tej sytuacji wymaga etosowania sta- 
nowczych i skutecznych środków działania. Mó- 
wiliśmy © tym na kolejnych posiedzeniach Ko- 
mitetu Centralnego, jednakże podejmowane dzia 
łania wyraźnych skutków nie przyniosły. 

W świetle pogarszającej aię sytuacji gospo- 
darczej i politycznej — a takie jest odczucie 
członków partii — stol na porządku dnia sprawa 
specjalnych pełnomocniciw dla rządu. eż 


chwała IV Plenum zobowiązała organy wła- 
dzy państwowej, prokuratury, Milicji Oby- 
watelskiej i służby bezpieczeństwa do zde- 
ceydowanych działań na rzecz umocnienia pra- 
wa, ładu i porządku publicznego, przeciwdziała- 
nia wrogiej antysocjalistycznej działalności. 
Jak informuje Prokuraturą Generalna, pro- 
wadzonych jest 370 postępowań przygotowaw- 
czych w sprawie przestępstw przeciwko podsta- 
wowym inieresom PRL i porządkowi publiczne- 
mu, anarchizujących życie kraju. Podstawowa 
grupa — 198 postępowań — dotyczy druku i 


* rozpowszechniania nielegalnych wydawnictw o- 


raz publicznych wystąpień, godzących w uetrój, 
naczelne organa państwowe, jedność sojuszniczą 
z ZSRR i innymi państwami socjalistycznymi. 
Prowadzone są również postępowania przeciwko 
aktom wandalizmu, bezczeszczenia i niszczenia 
pomników i symboli przyjaźni polsko-radziec- 
kiej 82 sprawy z zakresu działań antyustrojo- 
wych wniesiono do sądu. 18 spraw zakończono 
wynikiem skazującym od 6 miesięcy w zawiesze- 
niu do 1,5 roku pozbawienia wolności. 


. W okresie od 18 października do 25 listopada 
br. przeprowadzone 337 rozmów profilaktyczno- 
-ostrzegawczych, z osobami, angażującymi się w 
antypaństwową działalność. Aktywną kontrolą o- 
bjęto 35 organizacji antysocjalistycznych, mie- 
niących się partiami politycznymi. W okresie 
po IV Plenum ujawniono powstanie 10 tego typu 
organizacji. 

Partia będzie działała stanowczo przeciwko 
wszelkim próbom stworzenia antysocjalistycz- 
nych oerganizacji politycznych. Będą one uda- 
remnione. 

Ze wszystkimi inicjatorami i założycielami nie- 
legalnych partii politycznych są prowadzone roz- 
mowy ostrzegawcze. a jeśli nie poskutkują, 
wszczęte zostaną postępowania prokuratorskie. 
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Rada Redakcyjna 
„Życia Partii” 


WYANISŁAWA ANTOSZEWSKA 


— zastępca człoska KC, 
I sekretarz KG PPR w Thwhowie, 
woj. włociawskie 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
— całonek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR 


ANDRZEJ BARZYK 
—. kierownik Kancelarii 
Sekretariatu KC PZPR 


ANDRZEJ BURBA 
— profesor Uniwersytetu im. Marii Bklo- 
dewskiej-Curie w Lublinie 


EBIGNIEW CIECH AM 

-—- członek KC, sekretarz KZ PZPR w 
Zakładach Włókien Smucmych „Che- 
mitex-Elana*” w Teruniu 


ABDOLF DOBIESZEWSKI | 

— profesor, zastępca dyrektora lnstytuiu 
Podstawowych Problemów Marksiamu- 
-Leninizma KC PZPR 


JOZEF JAKUBEEC 
— ezłonek KC, I sckrelars KZ PZPR w 
KWK „Siłeeła”, woj. katowichie 


JERZY JASKIERNEA 
— przewodniczący 
Zacządu Głównego 28MP 


WŁADYSŁAW JONKIS2Z 
— zastępca sałonka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Częńochowie 


JOZEV KALISZ 
— esłonek KC, I sekretarz KZ PZPR 
w WSK w Rzeszowie 


TADEUSZ KIEDROWSKI 
— członek KC, rolnik, 
wieś Łosano, wej słupskie 


BGOR ŁOPATYŃSKI 
— nmeczelny redaktor „Życia Partii" 


RYSZARD ŁUKASIEWICZ 
— zasłępca kierownika 
Wydaiału Orzgzaniaacyjmnego KC PZPR 


JERZY MANIEWSKI 
— €złonek KC, I sekretarz KZ PZPR 
w Zakładach Azotowych w Tarnowie 


WŁODZIMIERZ MOKRZYSZCZAK 
— zastępca €tałonka Biwe oki 
. gokretarz KC PZPR 


STEFAN PATEREK _ 

— €złonek KC PZPR, 
górnik w KWK „Vietoria”, 
brzyskie 


CZESŁAW ROWIŃSKI 
— "Pte kierownika Wydaialu Kasi 
Radia i Telewizji KC PZPR 


JERZY $ŁOMIŃSKI 
— zastępca ceułonka KC, 
I sekretarz KM PZPR w Żguandowie 


BBIGNIEW GMIGIELSKI 
— e€złonak CKR, 
I sekretarz KM PZPR w Gkojnicach, 
woj. bydgoskie 


ROMUALD SZWRNGLRR 

— ezłonek KC 
mistrz w Sioeeni kn. Komuny Paryskiej 
w Gdyni 


BDZISŁAW TOKARSKI 

— zastępca €złonka KC, 
I sekretarz KD PZPR Warszawa -Oród- 
„mieście 

AUGUSTYN WOŚ 

— profesor w lastytucie Ekonomiki 
Rolnej w Warszawie 


ANTONI WRÓBEL 
— członek KC, I sekretara KZ PZPR 
MZRIP w Piochu 


wej wał- 


Oświadczenie 


śdatkiw okresie niektore ożniwa Nie.a- 
łeżnego Satnorządnieżo Zsyiazku Zawodo- 
uego Solidarność” nasiliiy kampanie 
przeciw komitetom i członkom Polskiej Zjed- 
neczonej Dartii Robotniczej. Realizując konecph- 
cje polityczne nielegalnych antysocjalistycznych 


„orzanizacji głoszą między innymi hasło o wy- 
prowadzeniu partii z zakładów pracy. W ślad 


za tym w niektórych zakładach rracy docho- 
dzi do Sszykanowania ezłonków PZPYR oraz sto- 
sowania różuorodnych form presji psychicz- 
nej, w tym zwłaszcaa wobec aktywu komitle- 


„tów zakładowych. Tego rodzaju zjawiską sta- 


noewią przejaw niebezpiecznego awanturnietwa 
politycznego, wynmierzonego wbrew peczorom 
nie tytke w PZPR, lecz godzącego w żywotne 
interesy kław robotniczej, w ideę rodzącego się 
Frontu Porozumienia Narodowego. 


Ataki przeciwko partii nakładają się na licz- 
ne ogniska: napięć w różnych środowiskach i 
regionach kraju, czyniące tym samym  ctało- 
kształt sytuacji polibycznej eoraz bardziej nie- 
bezpiecznym. Dzieje się to wszystko w okre- 
sie, kiedy stoimy na progu reformy gospodar- 
czej, w sytuacji głębokich trudności rynkowych 
i gospodarczych w obliczu zbliżającej się ajmv, 
kiedy powinniśniy ze wszystkich sił walezyć © 
spokój. e przetrwanie, e przezwyciężenie kry- 
zySu. 


Aulorzy demagogicznych wyvstapień, skievo- 


wanych przeciw partii. nie troszczą się. w jaki ' 
sposób chronić klasę robotniczą i ludzi pracy 


przed grożbą bezrobocia, niekontrolowanym 
wzrostem cen, chciwością spekulantów, w jaki 
sposób przeciwstawić się postepującemu  roz- 
warstwieniu społeczeństwa oraz zachować zdo- 
bycze socjalne, oświatowe i kulturalne. Ich 
złównym celem jest to, jak uzodzić w , partię. 
w socjalizm. 


Próby ograniczenia działalności partii w za- 


„kładzie mają na cełu pozbawienie jej wplywu 


amian  społeczno-ekonomicznych 


na przebieg 
Będą te 


związanych 2 ręformą gospodarczą. 


procesy niosące w okresie jej wdrażania dła 


- 


Sekretariatu KC PZPR 


ludzi żyjących z pracy rak wiełe trudno$Ści ; 
zugrocen. W tej sytuacji jedynie silne socjalis- 
tyczne panstwo, działające w interesie klasy 
tobotniczej. chłopów i inteligencji, może stwe- 
rzyć tm skuteczną oporę i ochronę. Gwaran- 
tem tskiego państwa, jego sprawiedliwej poli- 
tvki społecznej jest Polska Zjednoczona Parti:: 
Robotnicza wspołdziałająca ae Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym i Stronniectwem De- 
mokratycznym. Realizując politykę odrodzeni! 
wartości ideowych i moralnych socjalizmu. 
PZPR. Ź5L i 5D zadeklarowały wspołdziałanie 
ze wszystkimi siłami społecznytni. które uzna- 
ja drogę socjalistycznej odrowy w Polsce. 

Niech nikt nie liczy. że uda się poróżnić 
partię z robotniczymi załogami, ae organizacje 
zakładowe i ich aktyw ulegną presji i pogróż- 
kom. Za naszą partią przemawia niekwestiono- 
wany historyczny dorobek, fakt, iż aawsae by- 
ła i jest z klasą robotniczą, że idzie aprobowa- 
ną przez naród drogą giębokich przemian, re- 
form i porozumienia. Przewodnia roła pertei 
stanowi zasadę ustrejową, sformułowaną w 
Konstytucji PRL, Kto godzi lub próbu,e egra- 
nieczać Stosowanie zasady w praktyce, ten ude- 
rza w porządck prawny państwa. 

Sekretariat KC PZPR potępia akty awantur- 
nirtwa politycznego, godzące w parte i jej 
miejsce w socjalistycznym państwie. Potępa 
niedopuszczalne metody presji i nagonki na 
ezionków PŹPR, próby rupowania komitetów 
partyjnych z zakładów pracy. 

Oświadczanwy z całą stanowczością, że par- 
tia nasza przeciwstawi się wszystkimi siłami 
tym wrogim poczynaniom. 

PZPR wierna ideałom marksiamu-leninizmo. 
swej klasowej tradycji traktuje jako nadrzędny 
cel i główną =<woją powinność patriotyczną 
służbę narodowi i twoskę o interesy ludzi pra- 


ey. 
SEKRETARIAT KC PZPR 


Warszaweo, 24 Msiopada 1981 Y. 


Doroczne nagrody „„ŻYCIA PARTII” 
za publicystykę partyjną 
w prasie, radiu i telewizji za rok 1981 


zerem łał ubiegłych przyjmujemy agłosae- 
Bia do dorocznych nagród „Życia Partti” 
za majcelniejszą twórczość dziennikarską, uka- 
zwjącą działalność Polskiej Zjednoczenej Partii 
Robetniczej, jej esłonków, instancji i erganiza- 
ci, a publikowaną w roku 1981 ma łamach 


dzienników regionalnych PZPR, tygodników i 


łanych periodyków spełeczno-kuliuralnych, ga- 
zet zakładowych oraz omitewaną w radiu i te- 
lewiaji. 


Nagrody przyznawane będą za artykuły, Re 
że. komentarze, felietony i reportaże Rovyczące: 


-- przywracamńą więai parti 1 masami jako 
warunku wypełniania przez nią przewodniej re 
B w społeczeństwie: 


x- wmacniania jedności ózłałania parti; 


-- głosowania leninowskiego stylu pracy par- 
ty nej; 


-- postaw i aktywności ezłonków partii, które 
służą edbudowie autorytetu partii w konkret- 
nym środowisku. 


Za najcenniejsze prace przyznawane będą na- 
stępujące nagrody: 

J magreda — 20 lys. »ł 

dwie I nagrody — po 15 $żys. sł 

eztery III nagrody — pe I0 tys. si 

sześć wyróżnień — po 5 tys. sł 


Jury dorocznych nagród „Życia Partii" mo- 
że dokonać odmiennego podziału nagród, łeś1i 
uzna ie za celowe. W skład jury wejdą przed- 
stawiciele odpowiednich komisji i wydziałów 
Komitetu Centralnego PZPR, RSW „Prasa -- 
Książka -- Huch”, Komitetu d/s Radia i Tele- 
wizji, związków twórczych i zawodowych era2 
redakcji „Życia Partii”. 


Prace na kenkurs — w ilości od 3 de 10 do- 
$ychczas nie nagrodzone ani nie wyróżnione na 
innych konkursach — megą aglaszać kelegia 
redakcyjne, instancje partyjne, autersy i eaxłon- 
kowic jury. 


Termin zgłaszania kandydatur oraz madsyła- 
mia materiałów prasowych na adres redakcji 
„Życia Partii" upływa » dniem 258 lutego 1982 r. 
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— a di ai 


Kruchość lini porezumienia, objawia:qca 
się w powtarzalnym doprowadzaniu napięć 


społecznych do niebezpiecznej granicy 
kontrontacji, wynika ze sprowadzenia jej w 
praktyce do porozumień w sprawie kolej- 
nych ustępstw rządu wymuszanych strajka- 
mi. Narastająca bezpłodność tych ustępstw 
potęguje z kolei niezadowolenie społeczne 
i skłonność do wymuszania ich realizacji, 
chociaż jako żywo powodowana jest nie 
przez złą wolę czy nieudolność rządu, ale 
przez obiektywny fakt, iż ustępstwami nie 
można nakarmić, odziać czy ogrzać — do 
tego niezbędne jest właśnie zaprzestanie 
strajków i zgodne pracowanie Polaków. Stąd 
jedynym logicznym ratunkiem dla linii poro- 
zumienia stało się zastąpienie jej negatyw- 
nego charakteru przez pozytywny — prze- 
kszłałcenie w porozumienie na rzecz współ- 
odpowiedzialności i współpracy wszystkich 
sił reprezentujących interesy Polaków. 


zanse dla takiej reorienłacji stwarzała pac 

tia przez posnerzanie bazy społecznej rządu 

w postaci dotychczasowych zmiun i gotowo- 
ści dalszych postępów w tym kierunku tak we 
władzach cenWwalnych, juk i lokalnych. A ta- 
kza — przez gołowaść dyskutowania nowej in- 
ślytucjonałnej formuly frontu navnodowego w 
sposób otwarty na wszystkie pomysły nie- 
sprzeczne z konstytuływnymi zasadami socjali- 
stycznego ustroju i dostepny dla wszystkich, k!6ó- 
rzy nie są przeciwnikami socjadizmu. 

Akceptacja takiego kierunku polilyka — Szcze- 
gólnie wyrazistego po V Plenum — kojarzy się 
ostatnio z domaganiem się orEanizacji partyj- 
nych oraz szerokiej opinii publicznej przyspie- 
szenia dysiusji i prac rokujących zgromadzenie 
przy wspólnym, ekrągłvm G6tole wszystkich li- 
czących się reprezentacji Polaków. Jeat to ko- 
niecznę, gdyż od takieso postępu uzateżnione jest 
w istocie rapoczątkowywainie przezwycięzania 
kryzysu. 

Sednem krvzysu jest bowiem niezgodność 
współzależnych dożeń i działań członków naszego 
narodu. Ściślejj ujawnienie w drastycznie bez- 
sporny sposób, iż slosowane w uprzednim okre- 
ste sposoby uzgadniania dążeń i działań przez. po- 
wołane do tego instytucje polityczne nie odpo- 
wiadają nowym wymogoin, ich modyfikacje zaś 
okazały się nietratfne, i zamiast przezwyciężać 
potęgowały nieskuteczność zabiegów jednoczenia 
narodu. Dlalego przezwyciężanie kryzySu musi 
polegać na zasłępowaniu niegdyś skutecznych, 
lecz współcześnie już przestarzałych specobów 
jednoczenia Połaków oraz nicirafaych ich me- 
dyfikacji przez lepiej dostosowane do obiektyw- 
nych aktualnych i przyszłych wymogów. 


Zdefiniowanie dróg naprawy nakłada kaniecz- 
ność zarówno określenia isioly wypaczeń, jak 1 
wytyczenia kierunków zmian w celu skuteczne- 
go jednoczenia społeczeńsiwa polskiego. 

Twierdzę, iż sedno wypaczeń w analizowanej 
tu sierze sprowadza się do: zastiępowania proce- 
su jednoczenia przez uzgadnianie sprzecznych 
dążeń w drodze nefocjacji i kompromisów ap- 
riorycznymi deklaracjami jedności narodu; prze- 
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kształcenia PZPR z partii głównie klasy robotni- 
caej w powszechną partię ogólnonarodową, a za- 
tem mwonapolizowamia władzy i deprecjonowania 
miejsca i roli innych stronnictw i reprezentach 
inłeresów grupowych w naszym syslemie poli- 
tycznym; likwidowania sumorządowych form or- 


ganizacji życia społecznego przez podporządko- 


wywanie ich organom państwowej władzy wy- 
konawczej i przekształcenie w agendy rządowe. 


Sumaurycznym wynikiem tych dewiacjł było ' 


m.in. sformalizowanie roli i zminimalizowanie 
pozycji Frontu Jedności Narodu. FJN stawał się 
właściwie coraz bardziej po prostu szyldem do 
deklarowania: absolutnej jodności narodu za- 


„miast połnić rolę najszerszej płaszczyzny organi- 


zacyjnej do wynegocjowywania jedności w isio- 
tnych spruwach wymagających uzgodnienia dą- 
żeń i działań Polaków. A także szyldem do or- 
ganizowania przez apurat państwąwy tych osta- 
łości samorzydu społecznego, które jeszcze nie 
zostały ostulecznie bezpośrednie upańst wow iome. 


Jedność narodu 
— to jedność 
przeciwieństw 


Potrzeba istnienia instylucji powołanych do je- 
dnoczenia Polaków wynika z faktu, że istnieją 
sprzeczności uniemożliwiające samoistne uzga- 
dnianie współzałeżnych dyżeń i działań narodu. 
Niezbędne jest zatem przezwyciężanie tych 
sprzeczności przez działalność powołanych do te- 
go orzanizacji dwojakiego tvpu. Jednych — te- 
prezentujących interesy dużych grup społecz 
nych, do której to roli powołane są przede wszy- 
sikim partie polityczne, a także związki zawo- 
dowe, organizacje epołeczne, środowisk twór- 
czych, nauki, młodzieży, kobiet itp. I drugich — 
stwarzających płaszczvanę porozumienia bądź 
głównych sił (tvpu Komisji Współdziałania Par- 
tii i Sironnictw), bądź też całegzo naredu., którą 
te rolę spełniają w państwach socjalistycznych, 
powstałych w sposób zbliżony do naszego, fron- 
ty narodowe. | 

Zapoznanie wniosków, jakie dla praktyki so- 
cjalistycznej płyną ze skonstatowanych przez 
macksizm prawidłowości rozwoju społecznego, 
ujuwniło się przede wszystkim w minianym ok- 
resie w pejoratywnym traklowaniu sprzeczności 
społecznych, pozbawianiu organizacji reprezen- 
tujących poszczególne grupy społeczne ich roli 
reprezentacji interesów tych grup oraz aspiro- 
waniu byłego kierownictwa PZPR do przekształ- 
cunia partii w ogólnonurodową kosztem jej pro- 
leluriackiego charakteru. 

Dlatego sednem przezwyciężania tej dewiacji 
musi być przede wszystkim traklowanie porozu- 
mienia narodowego w każdej konkretnej kwestii 
i kazdym okuesie jako zadania osiągulnego tylko 
przez ujawnienie Sprzecznych dążeń reprexvcan- 
tacji różnych grup spolecznych skludających 8ię 
na uaród polski i uzgadnianie ich poprycz wy- 
negocjoewywanie progresywnych kompromisów 
stymulowanych przez PZPR — parlię dilulego 
przewodnią. że reprezentującą głównie inleresy 


bieżące i perspeklywiczne hekcmonicznej w 80- 


cjalizmie klasy robotniczej (takie jest bowiem se- 
dno przezwyciężania wypaczeń charakteru 
i składu naszej partii). 

Proces ujawniania sprzecznych d.żeń różnych 
grup społecznych stał się już w następstwie kry- 
zysu fuklem. InslytucjonaRzacja tegoż przez po- 
woływanie niezależnych i samorządnych — zró- 
żnicowanych ponadto — zwiszków zawodowych 
oraz aklywizowanie funkcji reprezentacji inte- 
resów grupowych przez inne organizacje społe- 
czne pozwaia sądzić, iż ta strona prawidłowości 
rozwoju społecznego, zdefiniowanych przez mar- 
ksizm, rozwijać się będzie w dającej się przewi- 
dzieć przyszłości dość bujnie. 

Niezbędne jest zatem zmodyłikowanie edpe- 
wiednio drugiej strony tych proceców społecz- 
nych, a mianowiełe u la sprzecznych dą- 
żeń i działań Połaków. W tej zaś materii wypa- 
czenia minionego okresu mszczą się na współ- 


czennej praktyce dwojako. Raz — w postaci prółe 
utrwalania dewiacji przez. spychanie PZPR na- 
dal do raid partii ogólnonarodowej (niech partia 
zajmie się spruwami zagranicznymi, wojska, mł- 
licji itp.), reprezentującej coś na kształt pań- 
stwowej „racji stanu”; wiąże się to r próbą uzur- 
pach rołi głównego reprezentanta interesów 
świata pracy przez „Solidarność”. Dwa — w na- 
rzucaniu, jako jedynej formy rozstrzygania 
sprzeczności, dwustronnych kontaktów reprezem- 
tacji poszczegóinych interesów grupowych z par- 
tią i rządem, igruorowaaiia zaś form wielostron= 
nych negocjacji reprezentantów wszystkich głó- 
wnych sił społecznych. 


Jaki kształt B 
jedności? 


Pryezwyciężenie tego spiętrzenia skutków de- 
wiacji minionego okresu wymaga określenia, ja- 
kt kształt jedności naszego narodu rokuje kon- 
sekwentnie prosocjalistyczne wyjście z kryzysu. 
To jest — wolne od groźby przygotowania na- 
stępnego przez inny wariant wypaczenia socja= 
liamu. Sydzę, iż głównymi w tej materli wyrók- 
nikami winno być to; 

— czy pirogram ukierumkowujący dalszy roz- 
wój zukłada przezwyciężanie niekorzystnych dlą 
klasy robotniczej i jej proletariackich sojuszni- 
ków zróżnicowań szans i warunków życiowych? 

— czy wśród aktywnych politycznie sił społe- 
cznych dominującą rolę odgrywają grupy społe- 
czne zainteresowane obiektywnie w takim kie- 
runku posiępu? 

— czy organizatorem procesu jednoczenia jest 
partia dorastająca do swej niezbywalnej roli 
przewodzenia narodowi w socjalistycznym roz 


- woju? i 


— czy demokratyczny charakter procesu jed- 
noczenia stwarza szanse partnerskiego uczestni- 
ctwa wszystkim akcepiującym powyższe zasady 
grupom społecznym i ich politycznym reprezen- 
tacjom? 

Eliminowanie wypaczeń socjalizmau w tej dzie- 
dzinie wymaga, oprócz doskonalenia metod 
i ferna działania partii i ianych instytucji, pe- 
wołanych de reprczentacji interesów różnych 
grup, z których składa się nasze Spoleczeństwe, 
istotnej modyflikacji instytucji pewołanej de de- 
browolnego uzgadniania dążcń I działań peola- 
ków. A więc inslytucji oe charakterae frontu na- 
rodowego, służącej do uzgadniania pierwej 
na plaszczyżnie partnerskiego porozumienia 
wszystkich aklywnych politycmych sił — PZPR, 
4SI., SD, organizacji zawodowych, społecznych, 
młodzieżowych, wyznaniowych itp, nim epor- 
ne kwestie staną sie obiektem rozstrzyganym 
przez państwo — instytucję z natury swej nie- 
dobrowolną, operującą nie tylko instrumentami 
negocjacji, kompromisu i perswazjł, ale i prze- 
mocy. Przemocy choćby jedynie potencjalnej, ale 
zawsze na tvle realnej, że wykluczającej par- 
tnerskie i dobrowolne porozumiewanie się stron. 
A zatem skłaniającej siły nie kontrolujące pań- 
stwa do opozycji, a w miarę możliwości stosowa- 
nia również środków przemocy, jak strajki, de- 
monstracje, akty niesubordynacji obywatelskiej 
itp. Czyli do działań, które upowszechniły się od 
czasu krvzysu eierpniowego w 1980 r. i dopro- 
wadzają do sytuacji niemal konfrontacyjnej. 


Przezwyciężenie konfronlacyjnej, siłowej me- 
tody wymuszania swych poslulatów przez „Soli+ 
darność” (bo taki jest w islocie charakter eska- 
lacji strajków), zaczynający się przekształcać 
obiektywnie w systein oporu wobec systemu 
władzy partyjno-państwowej, staje się dziś ko- 
nieczne. Tym bardziej konieczne, że ten rodzaj 
działań powoduje pogłębianie się kryzysu, nie- 
zgodności a zalem i niesprawności naszege oQr- 
ganizmu  społeczno-gospodarczeeo. Zastąpienie 
tych konfrontacyjnych w istocie metod przez ne- 
gocjacyjne wymaga jednak nie tylko perswazji 
wobec nieświadomych obiektywnej beznadziej- 
ności takiej tendencji, jej możliwości dlą wszyst- 
kieh, ale i skompromitowanią i edsunięcia od 
wpływów  ekstremistycznych sił działających 
pod hasłem „im gorzej, tym lepiej”. Niezbędne 
jest również równoległe stwarzanie realnych mo- 
żliwości dvskutowania sprzecznych kwestil i uz- 
gadniania dążeń i działań z udziałem wszystkich 
zainteresowanych zorganizowanych  reprezenta- 
cji różnych sił i na płaszczyźnie gwarantującej 
dobrowolność i partnerski churukter dochodze- 
nia do porozumień. 

Taką płaszczyzną w założeniu powinien być 
Front Jedności Narodu i były okresy w naszej 
historii, gdy spełniał on tę rolę. Wypaczenia 80- 
cjalizmu, które doprowadziły do powtarzalnych 
kryzysów i konfliktów w naszym kraju, objęły 
jednak również głębokie delormacje tej strony 


Cięg dalszy ne st. 6 
5 


4 


Jakie porozumienie. 
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naszego systemu politycznego. Przezwycięzanie 
tych wypaczeń wymaga takich modyfikacji tej 
instytucji, które umożliwią potraktowanie fron- 
$u narodewego przez wszystkie prosocjalistycz- 
ne siły za płaszczyznę, stwarzającą im autenty- 
cznie partnerskie warunki uzgadniania swych 
dążeń i działań. 


Płaszczyzny i formy 
jednoczenia 


Wymaga to takich zmian składu, zasad i me- 
4%od działania frontu narodowego na wszystkich 
azczeblach, by stwarzały możliwość ujawniania 
dążeń wynikających ze zróżnicowanych intere- 
sów różnych grup społecznych, konfrontowania 
ich wzajemnego ze sobą oraz z realnymi mo- 
żliwościami zaspokojenia, a zatem ujawniania 
nie tylko zbieżności, ałe i konfllikiowości, i na 
tej podstawie dochodzenia do programów pro- 
gresywnych kompromisów, które stanowią pod- 
stawę państwowych planów społeczno-gospodar- 
ezych. 

W przełożeniu ma jężyk praktyki oznaczałoby 
te organizowanie przez Front Porozumienia Na- 
rodowego dyskusji nad kierunkami dalszego ro- 
zwoju społeczno-gospodarczego kraju. O ile do- 
tychczasowa praktyka sprowadzała rolę frontu 
narodowego do fonnalnej akceptacji programów 
przesądzonych przez kierownictwo partyjne oraz 
do propagamdy „jedynosłuszności” tych prośra- 
mów, to współcześnie niezbędne jest uwzględnie- 
nie roll frontu, jake płaszczyzny wypracowy- 
wania zalożeń tych programów na podstawić u- 
ławniania sprzecznych dążeń wszystkich edła- 
mów społeczeństwa polskiego, zderzanie ich wza- 
jemne z sobą po te, by wyeliminować te, ce 
nierealne i partykularnie korzystne dła mniejszo- 
ści kosztem większości — zaninr wezmą to na 
swój warsztat Sejm i rady narodowe, ustalając 
na podstawie tak przepracowanych założeń pro- 
gramy  ukierunkowujące działania erganów 
wykonawczych. 

Takie podejście nie ogranicza, ani nie depre- 
ejonuje roli PZPR i stronnictw sojuszniczych, 
przezwyciężą jedynie nawyki typu przysłowio- 
wej „Zosi-Samosi” x minionej dekady. Rekom- 
pensuje spełnienie przez front narodowy roli 
swoistego, elastycznego falochronu, powodujące- 
go wzajemne wygaszanie sprzecznych dążeń, a 
zatem stwarzającego korzystniejsze warunki ko- 
żarzenia wstępnie uzgodnionych inieresów w fa- 
złe ostatecznego ustalania programu rozwoju 
przez partię oraz planu realizacji przez pań- 
stwo. 

Twierdzę, ić Front Porozumienia Narodowego 
mooże być najlepszą formą organizacyjną dla pod- 
dawania pod: dyskusję publiczną projektów ró- 
knych wariantów rozwiązania istotnych kwestii 
społecznych. Bez zaktywizowamia frontu narodo- 
wego w tej kwestii grozi utrwalenie sytuacji, ja- 
ka zarysowała się w następstwie kryzysu, ce- 
chującej się bądź konfliktogennym ścieraniem 
wariantowych propozycji dwustronnych — pań- 
stwa i reprezentacji interesów grupowych, bądź 
przenoszeniem się dyskusji nad warianiami na 
forum wewnętrzne PZPR, stwarzającym grożbę 
kształtowania się sytuacji typu frakcyjnego. Nie 
maożna tych ebiecktywnych tendencji do ujaw- 
mienia sprzecznych dążeń zablokować, be takie 
biekowanie właśnie doprowadzałe de kryzysów. 
Trzeba stwarzać dlań wielostopniowe formy we- 
ryfikowania z dążeniami innych grup i docho- 
daenia de progresywnych kompromisów. I w 
tyn dziełe rola Frontu Rorozumienia Narodowe- 


go może i powinna być pierwszoplanowa. Drugą - 


kluczową słerę, wymagającą wzmożonej aktyw- 
mości Frontu Porozumienia Narodowego stano- 
wić mogą samorządne formy organizacji życia 
społecznego. Podporządkowywanie wykonaw- 
ezym władzom państwowych kluczowych egniw 
samorządności jak spółdzielczość produkcji, za- 
opatrzenia i zbytu, mieszkaniowa, przekształce- 
mie ich w agendy rządowe (co znajdowało for- 
maalne odzwierciedlenie m.in. w mianowaniu pre- 
zesów niektórych zrzeszeń spółdzielczych minis- 
rami), zminimalizowanie zaś roli innych form 
samorządności lokalnej, było w istocie anty- 
tezą marksistowskiej konstatacji e naturze po- 
stępu społecznego w socjalizmie, polegajacege 
mna „obumieraniu” (czyli wygaszaniu -aklywnoćch 


jaka jedność? 


pinistwa w sferach załatwianych lepiej przez sa- 
morządną aktywnosć członków społeczeństwa. 
Stąd przezwyciężanie kryzysu w tej dziedzinie 
przyjmuje postać uniezależniania samorządnie 
organizowanej aktywności od aparalu puństwo- 


wego, podkreślania niezależności i samorządno- 


ści w nazwach i statutach. Jest to tendencja po- 
wszechniejsza niż właściwe dla „Solidarności” 
eksponowanie niezależności od partii, przy czym 
iw tej ostatniej organizacji należy dostrzegać, iż 
dla sporej części członków jest to postulat nie- 
zależności od partii i puństwa w uprzednim, wy 
paczony m wydaniu. 

Niedosiatikiem procesów odradzania się samo- 
rządnych — spółdzielczych i samorządowych -— 
form organizowania się jest to, że ich samorzą- 


dność i niezależność jest niejako jedną nogą, na 


której żadna forma zorganizowanego Życia Spo- 
łecznego daleko nie zajdzie. Po to, by te formy 
życia społecznego mogły funkcjonować sprawnie, 
niezbędne jest stworzenie im oparcia w organi- 
zacji umożliwiającej kojarzenie ich partykular- 
ncj, odcinkowej działalności z aktywnością ogól- 
nonarodową. Przyznanie błędności prób pełnie- 
nia tej roli przez rząd i jego agendy terenowe, 
prowadzących nieuchronnie do zdominowania 
aktywności społecznikowskiej przez aparatową 
i samorządowej przez rządową, powinno się łą- 
czyć z przeciwsatawianiem się nicbezpieczeństwu 
wpbadania z deszczu pod przysłowiową rynne, 
Tym zaś groziłoby całkowite uniczależnienie po- 
szczególnych form aktywności samorządowej 
i spółdzielczej. czyli „rozproszkowanie” naszego 
oraaniamu społecznego. 

Z istoty formuły Frontu Porozumienia Naro- 
dowego wynika rola tej formy organizacji życia 
społecznego, jako takiego oparcia dla partyku- 
larnych form aktywności społecznej, kióre umo- 
żliwią ich jednoczenie i ochronę bez groźby zdo- 
minowania. I to właśnie winno być drugą — 


oprócz wyżej omówionego uzgadniania dążeń — 


główną sferą aktywnosci frontu narodowego. 
Zakładane przez powyższą. ocenę przyczyny 
kryzysu i dróg jego przezwyciężania, zmiany w 


roli i pozycji frontu w naszym systemie poli-- 


tycznym wymagają — gwoli uwiarygodnienia — 
jednoznacznych posunięć iego typu, jak „odpań- 
stwowienia” frontu przez rezygnowanie funkcjo- 
nariuszy aparatu państwowego wszystkich szcze- 
bli z pracy w jego ogniwach. Zdaję sobie sprawę, 
ił jest to zabieg drastyczny, ale nie ma innej 
drogi zademonsirowania społeczeństwu, iż front 
narodowy staje się organizacją społeczni- 
Ków, organizujących się do wpływania na swoje 
państwo (a więc jego aparat) oraz samorządnego 
organizowania się w sferach, w których aktyw- 


NE PROW TY - A 9 "Rawace” - go 


od tym tytułem Wydawnictwo KC PZPR, 

„Książka i Wiedza” w ostatnich niemal 

dniach wydało prace Jadwigi Pasteckiej, 
traktującą e jakże istotnym temacie: e procesie 
dyfuzji kulturowej, czyli wzajemnego przenika- 
nia i zapożyczania elementów kulturowych mię- 
dzy państwami o różnych systemach społeczno- 
politycznych i gospodarczych. Książka obejmuje 
w zasadzie całokształt wzajemnego oddziaływania 
na siebie w aspekcie ideologicznym tych syste- 
mów, choć głównym jej przedmiotem czyni od- 
mienne systemy wartości, znajdujące się u pod- 
staw odmiennych stylów życia w obu ustrojach. 
Wnioski i hipotezy zawarte w tej pracy w mniej- 
szym czy większym stopniu dotyczą w zasadzie 
wszystkich krajów obu systemów, chociaż oma- 
wiane są głównie, aczkolwiek nie wyłącznie, na 
przykładzie Stanów Zjednocząnych i Polski, które 
autorka, jako Polka, a jednocześnie ameryka- 
nistka, zna lepiej niż inne kraje. 

Wybór USA jako reprezentanta systemu kapi- 
talistycznego jest w każdej takiej analizie po- 
równawczej pożyteczny i istotny. Amerykańska 
cywilizacja stanowiła bowiem, przynajmniej do 
lat siedemdziesiątych bieżącego stulecia, jedyną 
-— poza socjalistyczną —  konsekwentną i 
zdefiniowaną kapitalistyczną cywilizację w jej 
najwyższym stadium 4 w najczystszej for- 
mie, prawie bez domieszek elementów kultu- 


zy feudalnej "a jej myl życia bardzo sił 


"komiietów frontu. 


ność państwowa staje się zbędna. Bez tego u- 
trzymywać się. bodzie nadal zarówno tendcncja 
do traktowania frontu, jako narzędzia pomacnc- 
go aparutowi państwowemu w eddziaływaniu na 
społeczeństwo, jak i do samoobrony przed tym 
szeregu organizacji społecznych przez podik re- 
ślanie niezależności nie tylko od PARZONA, ale 
iod frontu narodowego. m 


Jednocześnie utrzymanie i wzmocnienie rangi 


frontu narodowego powinno sie dokonać przez 
wzmocnienie reprezentacji partii i stronnictw 
oraz rozszerzenie spolecznej reprezentatywności 
Zakłada to angażowanie re- 
prezentuntów szerokiej gumy sił społecznych do 
wzbogaconej aktywności frontu nie tylko o0G- 
świętnie, lecz na co dzień. Szczególnie istotne wy- 
daje się wciagnięcie do aktywności „frontęwej” 
młodych ludzi, reprezentujących grupę pokole- 
niową najliczniejszą w sfierze produkcyjnej, lecz 
nie odzrywającą jeszcze odpowiedniej roli w 
kierowaniu zyciem społecznym. 

" Konkretne formy erganizacyjne i metody dzia- 
łania Frontu Porozumienia Narodowego S1, oczy- 
wiście, nadal dyskusyjne. Rezultatem dotychcza- 
sowych wstępnych uzgodnień partii i stronnietw 
politycznych z opowiadającymi się za ideą Fron- 
tu Porozumienia Naredowego  kierownictwami 
wielu organizacji społecznych jest: 

— po pierwsze, propozycja utworzenia Rady 
Porozumienia Narodowewo, litórej zadaniem by- 
łoby uzgodnienie roli, struktury i zasad dziuła- 
nia Fromtu Porozumienia Narodowego; 

— pe drugie, propozycja powołania Grupy Ini- 
cjatywnej z autorytaliywnych dla wszystkich za- 
interesowanych osobistości, której zadaniem bv- 
łoby przygotowanie propozycji składu Rady Po- 
rozumienia Narodowego i jej konsiytutiywnych 
aktów; 

— pe trzecie, zaproszenie do współtworzenia 
Frontu Porozumienia Narodowego i uczestnie- 
twa w jego pracy reprezentantów wszystkich re- 
alnych sił spolecznych, 
zać błędne koło konfrontacji strajkowych i na- 
pięć politycznych w imię nadrzędnych interesów 
narodu, znajdujace odzwierciedlenie w zadcek!a- 
rowaniu otwartości frontu dla kazdego, kto nie 
jest przeciwko socjalisiycznemu kształtowi Pol- 
ski; 

— pe czwarte, poddunie idei Frontu Porozu- 
mienia Narodowego i propozycji konkretyzowa- 
nia jego instytucjonałnych form pod szeroką 
komsuliucję społeczną. 

Organizacje partyjne wszystkich szczebli 2z0- 
stały zobowiązane do przedyskutowania tej idei 
i pozyskiwania dlań społeczności swych zakładów 
i miejscowości. Jest w bowiem, jak wielekro" 
stwierdzali autorytatywnie przywódcy naszej 
partii, Z5Ł i SD, jedyna szansa przezwyciężc- 
nia kryzysu na drodze współodpowiedzialności 
i współpracy wszystkich Polaków, przezwycięże- 
mia grożby rozładowania się napięć i sprzecz- 
ności w siłowej konfrontacji. 

Nie ma dobrej alternatywy dla Frontu Poreo- 
zumienia Narodowego. 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 
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me oddziałuje na świat. A. Tovrbce pisze, że 


„W przeciwieństwie do reszty świata, wszystkie 


kraje zachodnie amerykanizują się w rożnym 
stopniu”. E. Fromm tak m. in. wyjaśnia ten (fakt: 
„..Różnica między Europą a Stanami Zjednoczo- 
nymi pod tym względem jest tylko różnicą po- 
między starszym a i1iowszym etapem kapitalizmu, 
pomiędzy kapitalizmem zawierającym ciągle je- 
szcze przeżytki feudalizmu, a jego czystą jormęą'". 
Zauważyć trzeba, że jest to także różnica między 
stopniem zapożyczeń nowych elementów od soc- 
jalizmu, znacznie wyższym w Europie Zachodniej 
nie tylko ze względu na istnienie nieraz bardzo 
silnych partii komunistycznych i ruchów lewico- 
wych, ale także wskutek wprówadzenia elenien- 
tów socjalistycznej polityki społecznej przez 
partie socjaldemokratyczne. 


Przykład Polski niekiedy odbiega od doświad- 
czeń innych krajów socjalistycznych, szczególnie 
Związku Radzieckiego, który jako kraj wielki 
jest bardziej niezależny od wpływów zewnętrz- 
nych. Jednakże biorąc pod uwagę silne wza- 
jemne oddziaływanie na siebie krajów socjali- 
stycznych i ich głębokie powiązania we wszyst- 
kich sferach, omawiane w niniejszej pracy pra- 
widłowości odnoszą się w ogólnych zarysich do 
całej wspólnoty państw socjalistycznych, zwłasz- 
e2a w aspekcie rozwoju perspektywicznega. 


pragnących przeżwycię-- 


- w —— | ma m 


dyskusjach i publicznych 
Ww rozważaniach na temat 

przezwyciężenia głębokie- 
go kryzysu społeczno-polityczne- 
go w naszym kraju słusznie ak- 
centuje się konieczność umoc- 
nienia państwa i usprawnienia 
działania aparatu administracji 
państwowej. W naszym systemie 
politycznym umacnianie państwa 
— poza spełnieniem podstawo- 
wych sił społecznych — uzależ- 
nione jest od siły I sprawności 
działania kierowniczej siły spo- 
łeczeństwa — partii klasy robot- 
niczej. 
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stosunku świadomości oraa potrzch 
i dążeń podstawowych grup społecz- 
nych w danym okresie  histerycz- 
nym; akcepiacja tych eelów przecz 
uczestników  toge ruchu eraa ich 
szczerość, rzetelność i gotowość de 
ponoszenia ofiar na rzecz ziszczemia 
się zaakcoepowanych programów. 


Widzę szansę odrodzenia się dw- 
chowego i umocnienia partii klasy 


robotniczej m. ia. w drodze pozby-= 


cia się karierowiczów i tudzi zdemo- 
ralizowanych. Zerwać trzeba z po- 
gonią za łowieniem martwych lub 
sprzedajnych dusz. Zwłaszcza w 


formę stosunków społecznych nełe- 
ży wprowadzić w drodze świadorte- 
go działania). Ale gdzie indziej — w 
związka x tym właśnie problemem 
— Marks powie, iż „teoria staje się 
w narodzie rzeczywistą © tyle, e ile 
stanow4 urzeczywistmienie jego po- 
trzeb”. 


Pozyskanie dla programu przebt- 
dowy i stworzenia nowych instytu- 
eji, odpowiadających  odczuwanym 
przez społeczeństwo (czy daną kia- 
sę) potrzebom, przynosi akceptację 
tych idei, w imię których ludzie go- 
towi są rozwinąć odpowiednie dźia- 


'CE 


„nie staje się 


z dnia na dzień 


ANDRZEJ BURDA 


artia gwarantuje urzeczywist- 

nianie, umacnianie i zapewnienie 

rozwoju idei socjalistycznych. 
Tak to rozstrzygnął bieg wydarzeń 
historycznych i tak to zarejestrowa- 
ła obowiązująca Konstytucja PRL — 
fundament przez dziesiątki lat 
ukształtowanego i wutwierdzoncgo po- 
rządku prawnego. Zburzyć ten po- 
rządek prawny, to zburzyć aktualną 
strukturę państwową, bez której nie 
ima swobodnego i twórczego rozwoju 
narodu. Osłabienie wiedzy history- 
cznej o losach naszego narodu (zwła- 
szczaw ostatnim  <dziesięcioleciuj 
sprawiło m. in. i to, że wielu Pola- 
ków nie pamięta już ponurych skut- 
ków w naszej historii lekkomyślne- 
go osłabiania państwa i więzi społe- 
czatej w ogóle. Jeszcze raz potwierdza 
się, że pokolenie, które nie zna do- 
świadczeń swojego narodu jest jak 
człowiek dotknięty amnezją: zatraca 
swe ją osobowość historyczną. Ale 


co to znaczy 
umacniać partię 


4 jakie elementy składają się na jej 
autorytet w społeczeństwie oraz 
energie i sprawność działania? 
Ogólnie biorąc, można zgodzić się 
> poglądem, iż moc i Skuteczność 
działania wszelkiego ruchu społecz- 
nego wyznaczają przede wszystkim 
dwa czynniki: adekwatność sformu- 
łowanych w programach  ceelów w 


— 


Prof. dr Andrzej Burdą jest 
specjalistą prawą państwowe- 
go porównawczego, pracowni- 
kiem Uniwersytetu im. Marii 
| Skłodowskiej-Curie w  Lub- 
| „ lnie | 


chwilach trudnych ujawnia się prze- 
konująco prawda, że partii i jej do- 
brego imienia bronić potrafią ludzie 
o niekłamanych przekonaniach, od- 
dani sprawie ludzi pracy i swego na- 
rodu, ludzie dobrej wołi i ideowi. 
Ideowość członków stanowi e sile 
i zdolności odradzania się partii. 


Przywiązanie do proklamowania 
idei i niezłomna wierność głoszonym 
(i wyznawanym) poglądom są źród- 
łem energii i skuteczności działania 
wszelkiej organizacji społeczneji po- 
litycznej. Nie wolno niejako z nawy- 
ku powtarzać aforyzmów o ideowo- 
Ści w parlii, trzeba natomiast z całą 
stanowczością zapewnić ideowe po- 
stawy jej członków, z ludzi ide- 
owych czynić opokę ruchu, nie wa- 
hać się przed bezwzględnym oczysz- 
czaniem szeregów partyjnych w imię 
zdrowia całości i pozbycia się bala- 
stu, hamującego proces ozdrowicnia 
i odrodzenia. 


Co uzasadnia preferencję ideowości 


członków nad masowością ruchu czy - 


organizacji? Wystarczy, gdy przy- 
pomnę tutaj znane stwierdzenie K. 
Marksa, iż „Idee stają się siłą mate- 
rialna, gdy opanowują masy”. Wed- 
ług Marksa idea społeczna ma niejs- 
ko dwie strony: negatywną i kon- 
struktywną. Negatywną wyraża się 
w krytyce Stanu społecznego ist- 
niejącego, analizie elementów i przy- 
czyn jego rozkładu; wykazaniu nie- 
uniknioności jego upadku. Owa kry- 
tyka stanow. uzasadnienie odrzuce- 
nia pewnych przeżytych stosunków 
oraz ujawnienip zarysowujących Się 
potrzeb w imię przyszłości i sformu- 
łowanie zadań pozytywnych (jaką 


łania, walczyć ; ponosić ofiary. Aby 


* zwyciężyło nowe, uznane za potrzeb- 


ne, korzystne i postępowe, nie wy- 
starczy zebrać i zorganizować tłum 
jakichkolwiek ludzi, ale organiza- 
cję tych, którzy zaakceptowali taki 
a nie inny program,  formułujący 
zwarty system ideologiczny. Teore- 
tyk socjalizmu widział nowe potrze- 
by, robotnicy je odczuwali. Akcepto- 
wali intuicyjnie, ale z głęboką wia- 
rą i wolą walki. W ten sposób idea 
stworzyła siłę materialną. Stworze- 
nie takiej siły jest wynikiem skoja- 
rzenia czynnika mtelektualnego i 
emocjonalnego. 


Robotnik jest ideowym członkiem 
partii chociaż nie  przestudiował 
dzieł Marksa i Lenina, podczas gdy 
często intelektualista, czy profesjo- 
nalny propagandysta zmienta reper- 
tuar cytatów z dzieł klasyków, sto- 
sownie do potrzeb podyktowanych 
zmianą „etapu” i zachowuje przy 
tym olimpijski spokój. Nie kieruję 
cię tu żadną złośliwością, ale prze- 
cież wszyscy byliśmy obserwatora- 
mi owych nieoczekiwanych męta- 
morfoz wielu ludzi ze środowiska 
mteligencji. Kiedyś żywe było 


pojęcie: 
„godność komunisty”. 

Przyznam, że w Czasie ostatn.ego 
zwrotu politycznego nie słyszałem 
takiego określenia, a jeśli słyszałem 
wystąpienia, nacechowane respekto- 
waniem takiego nakazu to pochodz.i- 
ły one od robotników, szeregowych 
członków partii. Dodajmy jeszcze, 
że ideowość członków partii nie mo- 
że być sprowadzona do powtarzania 
oklepanych haseł i pustosłowia, czę- 


stokroć osłoniętego efektowną fraz 
zeoiogią, Wiadomo że Lenin pod- 
kreślał, iż „państwo socjalistyczne 
jest silne świadomością mas”, ale tę 
dewizę należy odnieść i do partii: 
partia jest silna świadomością swe- 
ieh ezłonków. Rzecz jednak w tym, 
by słowa i postępowanie e€złonków 
były zgodne z ich myślami z ich po- 
glądami. To jedynie może być kryte- 
rium ideowości członków partii. 


Ideowość członków partii zapew- 
nia więc jak najściślejszą więź świa- 
topoglądową a pośrednio także orga- 
nizacyjną Bezideowość stwarza 
admosierę sprzyjającą  kdliłkkowości i 
kumoterstwu; osłabia zwartość sze- 
regów i sprzyja naruszaniu dyscypdi- 
ny. Z drugiej zaś strony bezideowość 
utrudnia nawiązanie ścisłej więzi 1 
masami, przyczynia się do obniżenia 
autorytetu organizacji w społeczeń- 
stwie, ą pośrednio staje się jednym z 
korzeni ogólnej demoralizacji w ży- 
cia publicznym i zwiotczenia trady- 
cji kultury politycznej. 


Partia zawsze będzie narażona na 
niebezpieczeństwe pojawiania się i 
pogłębiania w jej szeregach bezide- 
owości. Dlatego powinien być stose- 
wany cały sysiem Środków i Sposo- 
bów przeciwdziałania tego rodzaju 
zagrożeniom. 


1 Jeżełń partia ma faktycznie speł. 

niać rolę siły przewodniej w spo- 
łeczeństwie, to wstępnym warun- 
kiem zapewnienia ideowości jej sze- 
regów powinno być poważnię i %a- 
ranmię przemyślane postępowanie 
przy przyjmowaniu nowych ezłom- 
ków. Obecny tryb postępowania jest 
biurokratyczny, stosujący kryteria 
raczej formalne i snadniej zasługuje 
na nazwę „rekrutacji” niż rzeczywi 
stej weryfikacji walorów kandydata. 
A przecież trzeba pamiętać, że do każ- 
dej partii rządzącej (tym bardziej — 
przewodniej) wszędzie garną się ele- 
menty cwaniackie i karierowiczow- 


„skie, pragnące żyć jak ewangeliczne 


„ptacy niebiescy” (co to nie sieją i 
nie orzą). Zamiast zatem zachęt i 
obiecanek trzeba zastosować gęste 
sito chroniące przed napływem tych, 
którzy na uwadze mają własne ko- 
rzyści i kalkulacje życiowe, obca im 


„jest natomiast jakakolwiek troska e 


ziszczenie dobra łudu pracującego i 
narodu. 


Praktykowano taką  karykatwrę 
werbunku absolwentów w uczelni, w 
której pracuję (przynajmniej na 
jednym z wydziałów). Jeszcze w 
czerwcu 1980 r. „wypraktykowany” 
w takich operacjach wychowawca 
(profesor) odprawiał trzydniowe re- 
kołekcje zamiknięte, po których „wy- 
selekcjonowani” powiększali szeregi 
kandydatów, by po kilku miesiącach 
zażądać skreślenia, gdy zwietrzyłi, że 


- to już się nie opłaca. Bynajmniej nie 
 pokpiwam. Relacjonuję tę ze smut- 
-kiem, by stwierdzić: tak to bywałe 


często w ubiegłym dziesięcioleciu. W 


- przyszłości tak być nie może. 
LĄ | 


4, 


Zaporą przed napływem do or- 
och partyjnej bczidcowego 
Śmiecia powinna być  leninowska 
norma życia partyjnego otzekająca, 


Ciąg dalszy na str. 8 
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Ciąg dalszy ze ste. 7 


że całonkostwe nakłada obowiązki, 
matomiast nie daje zadnych przywi- 
 lejów w porównaniu z beepartyjny- 
móń Partia nie może chronić ludzi 
bezideowych, naruszających 
mieczułych na losy Rudzi pracy; prze- 
eiwnie — powinni eni ponosić 
osńrzejszą ©dpowiedziainość, gdyż 
postępki ich obciążają całą o:gani- 
aację partyjną i podkopują jej auto- 
rytet. Wszak pentię osądza  społe- 
ezeństwo na podstawie postępków 
Że) członków. Owe stanowcze sitano- 
wisbo Lenina w kwestii odpowie- 
drialności karno-sądowej czdonków 
partii, zawarte w liście do Mołotowa 
a 14.X1.1821 r. por. Niezmane listy, 
_molatki .., KiW, 1962, s. 234): 


„Biwre Polityczne poleciło ludowe- 
ma  komisarzowi sprawiedliwości 
Kurskiemu zrewidować tekst oXkól- 
mika pod kątem zwiększenia odpo- 
wiedzialności członków partii w wy- 
padku postawienia ich przed sądem 
w sprawach kryminalnych”. 


Komentarze zbyteczne, gdyż wy- 
móg ideowości komunistów jest dai- 
maj taki sam, jek przed 60 laty. 
Broda, że ostatni rok praktyki ści- 
gania przestępstw był daleki od acó 
rektywy Lenina. 


Środkiem  kształiowańia i 

wmacniania jdeowości członków 
partii powinno być wychowanie par- 
tyjne. Również i w tyn zakresie 
_ praktyka ostatniego dziesięciolecia 
nie stała na wysokości zadań partii 
typu leninowskiego. Szkolenie Par- 
tyjne i wychowanie były schematy- 
czne i oderwane od potrzeb prakty- 
ki realizowania idei socjalizmu. 
| Zresztą oddziaływanie wychowawcze 
parti na jej członków powinno być 
powiązane z całym systemem wycho- 
wania w skali krajowej, gdyż przy- 
'ehodzący do partii mają już za sobą 
oddziaływanie wychowawcze rod_i- 
my i ezkoły, ee przecież wyznacza 


możliwości edpowiedniego ukształlto- 


wania przez organizację partyjną 
esobowości jej członków. Wiadomo, 
"że za gierkowskiej ekipy w kierow- 
mietwie partii trzeba było wykazać 
wyjątkowy hart ducha i wierność 
pryncypiom  wyzaawanej ideclogii, 
by- móc mówić, ee się myśli. W wa- 
mankach autokratycznego sprawo- 
wania władzy kształtowanie postaw 
ezłenków partii edbywało się nie ty- 
Je w drodze wychowania, co w dro- 
dae tresury, tresura zaś wyklu- 
| eza kształtowanie postaw ideowych, 
.edbowiem w warunkach jej stosowa- 
nia gest i zewnętrzny pozór są w ży- 
em publicznym wszystkim,  4ycie 
wewnętrzne (myślenie, oddanie idei) 
'— niczym. A przecież mie przekona 
f mię maćchnie innych ion, kite sam 
mie wierzy w te, ee przekacuje słe- 
wom ony drukiem. 


prawo, . 


Uczejwość | godność kamunisty, 

jego pryncypialność i wierność 
zasypr obo w an ym ideom mogą się rez- 
wijać w atmosierze ścisłego prze- 
strzecania zasady równości 
praw wszystkich ezłonków partii 
oraz jawności życia party jnego, 
poszanewania prawa do kry- 
tyki rzeczcwej i swobodnej wy- 
powiedzi swojcgo zdania w danej 
kwesti. Jednym słowem, w alumosfe- 
rze uznania i ścisłego przestrzegania 


"leninowskich norm życia wewnątrz- 


partyjnego. Gdy tego brak zagrożo- 
ne są generafnie kKleowe postawy 
ezłonków organizacji partyjnej. Za- 
nik zaś ideowości jest zapowiedzią 
postępującej demoralizacji i zbiuro- 


kratyzowania organizacji. 

W partiach konumistycznych i 
5 robotniczych utarła się prakty- 
ka przeprowadzania, gdy zachodzi 
po temu potrzeba, zaprogramowanej 
akcji cczyszczania szeregów z hudzi 
chwiejnych ideclogicznie, zdcmeora- 
lizowanych i drastycznie naruszają- 
cych dyscypiinę pa:tyjną. Zabieg te- 
go rodzaju uważał Lenm 2a nie- 
odzowny w sytuacjach eechujących 
sie zachwianiem ideologicznym, czy 
też szerzącą się denoralizacją i po- 
jawieniem się tendencji godzących w 
jedność partii. 


Mcgę zgodzić się z twierdzenie, 


"że w obecnej naszej sytuacj prze- 


prowadzenie szerokiej ak«ji oczysz- 
czania szeregów nie byłoby wskaza- 
ne. Należy jednak nczynić wszystko, 
ce jest niczbędne dlą zapcwnienia 
jedności partii sitanowczego umoc- 
nienia dyscypliny oraa pozbycia się 
elementów  zdemoralizowanych 1 
skompromitowanych. Należy pozbyć 
się balastu uniemeżliwiającego sprę- 
żyste działanie partii. Jestem naj- 
glebicj przekonany, że umocni w 
partię. 


Przypomnijmy ideowość ludzi KPP 
i PPR w czasie okupacji i tuż po 
wyzwoleniu, a jednocześnie uprzy- 
tormnijmy sobie spustoszenie idcowc 
w szeregach członków partii w ostat- 
nich kńkunastu latach. Przezwycię- 
żenie 1aKkiego stanu rzec zy. jest moż- 
liwe w drodze konsekwen t- 
nego zrealizowania  Sovjaj:stycz- 
ncjodnowy i odrodzenia partii. 


Nie jest to i nie będzie łatwa pra- 
ca. ldeewcem nie staje się nikt z 
dnia nę dzicń, gdyż szczere uznanie 
i oddanie się okresionemu systemo- 
wi idei społecznych jest jednoznacz- 
ne z ukształtowaniem świadomości, 
a nawet osobowości uczestników da- 
nego ruchu społecznego. Wierzę, że 
większość szeregowych członków 
partii pozostaję wierna ideom s0- 
ejaliznu: zbudowania ustroju sprą- 
wiedliwości społecznej i zrealizowa- 
nia na miarę ludzkich możliwości 


Wei buenanizmu. Uratowanie naszej 


eywiiizacH nie. zma innej aiterna- 


tywy. 
Zza naszych dni w  saczego!ności 
ideowość ezdowków partii powinna 


ostać się busolą jej zaprogramowa- 


nego działania. Kdecweśńć jest połęż- 
nym źródłem cemergii, ale tytke czyny 
się ticzą. 


- ANDRZEJ BURDA 


JEST 0 CZYM POMYŚLEĆ 


łąępoki  wsteząs polityczny 

i społeczny w życiu kraju 

przyniósł równie głębokie 
zneany w składzie Szeregów człon- 
kowsuśch partii. I chociaż mzedsta- 
wia się je za pomocą suchych liczb 
nie sposób nie dostrzec spoza nich 
powaznych problenuyw politycznych 
i moralnych, 

Stomuikwwo najprościej jest skle- 
sybkować wydalenia z parlii, doty- 
czą bowiem wypadków świadomego 
naruszania noam statutowych — e- 
tycznych, ileowych czy ovganizacy j- 
nych — i świadczą o peocesie samo- 
oczyszwania Gię parti z elementów 
przypadkowych karierowiczowskich 
i bezikieowych, 

Zmacznie trudniej jest ocenić zja- 
wieko skreśleń z lisńy członków pat- 
ti, nie ma w nim bowian jednoama- 
oznych przyczyn. Oprócz biemości 
i utracenia więzi z owganieacją par- 
tyjną, oprócz systematycznego nie- 
placenia składek i nieuczęszczania 
na zebramia partyjne występują ta 
przyczyny bardziej złożone, wiążące 
Się z indywidualną oceną politykd 
partii w przeszłości i obecnie i bsa- 
kiem wewnetnznej zely na pozo- 
stawanie w szeregach PZPR. Lączy 
się «a tym ściśle zjawisko składania 
legitymacji partyjnych, występujące 
w poważnej skali od II połowy ubr, 

Proces zmian w składzie liczbe- 
wym partii, zwłaczcza ©d lipca — 


'sterpnia ub. r., wymaga peważnych 


analiz politycznych, a fakże badań 
socjelogicznych, kiórych nie zastąpią 
pewierzchowne eceny przy ekazji 


kwartalnych ankiet cłatystycznych. 


Otwiera się tu połe badań dla par- 
tyjnych ośrodków naukowych, któ- 
rych ustałemia i wmioski mogłyby 
ja teraz, w momencie dokonywania 
się tych zmian, wesprzeć działania 
akiywu i instancji partyjnych. a na- 
wet je odpowiednio wkierunkowy- 
wać. Jeśli więź nauki © puriii z co- 
dzienną praktyką insiancji jest po- 
stwiaiem zawsze aktualnym, to w 60- 
aresie tak istotnych przemian wie- 
dza © wszystsich złożonych ich a- 
speictach byłaby niezwykle cenna 


i przydzńna. 


%* 

Na razie wystarczyć muszą suche 
aane liczbowe. 

Mówią me, że PZPR, któsa 30 
cwerwca 1980 r. liczyła 3.149.768 cza0- 
nków i kandydaiów, w okresie 18 
miesięcy zmwwejszyła swój stan 4 
374.426 caób, liczie w dniu 30 wsue- 
Śnia be. 2.775.342 członków i kandy- 
datów. 

W składzie paatii robotnicy stano- 
wią 433 proc, eldopi 9 proc., pra- 
cownicy tmysłowi 35,2 pauvc., pozo- 
stałi 12,2 proc. Kobiety aianowią 26,9 
proe. składa partii. 

Najwięksce owganicacje  wojewó- 
dzkie %0: katowicka — bisko 3398 
tye., warszawska — ponad 183 tye., 
poznańsłta — blisko 115 tys. i gdań- 
ska — prewie 93% tys. członków 
i kandydatów. 

' Skreśłenia i wydałemia, W II po- 
łonvie 1986 r. skreślono i wydałono 
a pastii 73,7 tys. osób, w ciągu kruech 


kwartałów br. 306,8 iys. osób. Łącz. 
nie więc w okresie 15 niesięcy 0- 
puściło szeregi partyjne ponad 3% 
tys. csób. 

W bieżącym roku wśród skreślo- 
nych i wydalomych robolnuicy stano- 
wili 64,8 proc.. chłopi 10,6 pnoc., pra- 
cownicy wnysłowi 17,1 proc. Wyda- 
lema z parlii ńanowią 1,7 proc. e- 
gółu skaeś: onych i wydałonych, co w 
br. wynosi 5.135 osób. 

Jest rzeczą chiarakierystycaną, że 
adiecydowana większość akreśkaych 
i wydałonych w br. przypada za 
I półrocze, czyli na oiures kanypani 
przedajazdowej: wymsi ona blisko 
260 tys. osób, podczas gdy w 11] 
kwastale Lytko 47 tys. cwób. 

Składanże Iegitymacji paciy nych. 
Rozmiary tego zjawiska, nieznanego 
uprzediwio w takiej skabi, charakte- 
rysują nasięnujące wiełkości: od li 
pca 1980 «. do 30 września 1981 r. 
złożow ogolem 228.856 |legitymach 
pasty kiych, z czego na trzy kwarta- 
ły be. przypada 1593 tys. legitymacji. 
Tu zmów zmamśeanne, że w I półrocw 
br., w okaesie kany>anii przedajaado- 
waj złożono 137,1 tys. logityniach. 
gdy w III kwartałe już tytko 22,2 
tys. legitymacji. 

Wśród wszystkiech, któzy od lipca 
wb. r. ałożyłi legitymacje partyjne 
nobotnócy stanowią 74,4 peoc, a 
chłopi 8,1 proc. 

Przyjęcia w pocaet kandydatów. 
Obok poważnągo liczbowo, bo ponad 
1Iż-procantowezo oedplywu «e mere- 
gów partyjnych w oksesie omiwia- 
nych 15 miesięcy, występuje również 
zjawisko wstępowania do partii no- 
wych towarzyszy. Rumiarami swo- 
wi nie jeń ono impomujące, ale m 
szczęście pirestalśmy już w tej 
kwestij gonić ma ilością. Niemniej 
jednak dane liczbowe. którymi z 
komieczmości twzeba się posługiwać, 
dają wiałe do myBlenia. 

Otóż w okresie omawianych 5 
miesięcy przyjęto do PZPR 29.491 e- 
sób, z których 53,6 proc. stanewią 
robotnicy i 10,2 proc. chłowi. Przy- 
tłaczajaea większość puoyjęć przy- 
pada na 1I półrocze ub. r.; w Gaąsu 
trzech kwariałów br. pazyjęto do 
paetii 4.617 ćgób, z których robotnicy 
stanowiłi 38,2 paoc. A jeśli blize: 
spojrzeć na dane roku bieżącego w 
wynika z nich, że spośród przyję- 
tych do paatii 4 tye. kandydalów 
przytłaczaiącą więsszóóć przyjęło w 
okresie kanmydoanii  przedzjazdowej. 
podczas gdy w III kwartale i Już 
tyko 346 osób. 

% 

Dane powyżae skladają wię 0a ©- 
braz anian w liczbowym składzie 
paetii w exkmi całego kraju, są GyQ- 


_ieiyecamym wyrazem procesów prze- 


biegających przeze wszystkie podsia- 
wowe orgmiizacje pmtyjne. 

Te właśnie od POP — i głównie 
ed POP! — zaloży, jaką będą miały 
wymowę polityczną, ideową i ©rga- 
nizacyjną zbiegające się w ocntral- 
nej imstaacji lieaby, składające Sie 
na obraz sucregów partyjnych. 

Jest © ezym pomyśleć. 


TX. 


—— 
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jakie obecnie zagrażają Polsce, jest po- 
stępujący proces anarchizacji życia spo- 
łecznego. Dochodzi do leceważenia prawa, 


J ednym z największych: niebezpieczeństw, 


podważania kompetencji władzy państwo- 


wej, dezorganizacji więzi społecznych, za- 
niedbywania elementarnych warunków ży- 
cia społecznego — przede wszystkim pracy. 
Zjawiska te nie tylko grożą socjalistyczne- 
mu ustrojowi Polski, ale mogą doprowadzić 
do samounicestwienia narodu polskiego ja- 
ko zorganizowanej i niezależnej spoleca- 
ności. 

Najbardziej widocznym przejawem anarchiza- 
cji jest postępujące rozprężenie społeczne. 

Mnożą się wypadki omijania przepisów porzą- 
dkowych, lekceważenia powszechnie przyjętych 
norm postępowania, świadomego naruszania 
prawa, szczególnie tam, gdzie w grę wchodzi mo- 
złiwość osiagnięcia nielegalnych zysków. Coraz 
częściej słyszy się o obojętnym stosunku obywa- 
teli wobec oczywistych. publicznie popełnianych 
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korzystywane przez cyników, częściowo zaś dla- 
tego, iż obecnie są dezawuowane z zacięłością 
godną lepszej sprawy. (Z jakąż agresywną reak- 
cią spotyka się np. każdy apel o dobrą, wydaj- 
ną pracę!). Upadają autorytety, nie tylko daw- 
ne, ale również te nowe, o czym np. świadczy 
los doradców „Solidarności” coraz częściej kry- 
tykowanych, a nawet postponowanych przez 
swoich zleceniodawców. 

Zmniejsza się wreszcie możliwość stosowania 
przymusu 'administracyjnego, szczególnie w 
przedsiębiorstwach, gdyż każde ostrzejsze eg- 
zekwowanie przepisów przy pomocy sankcji ad- 
ministracyjnych może zostać  zinterpretowane 
jako „prześladowanie działaczy związkowych”. 
Łatwość z jaką owe interpretacje przyjmowane 
są przez całe załogi i wiadome tego konsekwen- 
cje, wpływają paraliżująco na kadrę kierowniczą, 
która w wielu wypadkach boi się korzystać ze 
swoich dyscyplinarnych uprawnień. 

Największym zagrożeniem podstaw bytu spo- 
łecznego jest 


szaleństwo strajkowe 


Strajki w warunkach społecznej własności 
środków wytwarzania kryją w sobie wewnętrzną 
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JANUSZ JANICKI 


przestępstw, o odmowie udzielenia pomocy in- 
terweniującym organom MO, czy też wprost e 
uniemożliwianiu takich interwencji. Spada dys- 
cyplina pracy, ©0 może rzadziej daje o sobie znać 
w postaci drastycznego niewykonywania obowią- 
zków zawodowych, ale za to niejednokrotnie wy- 
raża się w braku sumienności zawodowej. Upo- 
wszechnia się „programowo” negalywny stosu- 
nek wobec wszelkich inicjatyw, czy apeli wła- 
dzy, z góry odrzucanych bez jakiejkolwiek anali- 
ży ich treści. 

Szczególnie niepokojącym i niebezpiecznym w 
skutkach przejawem omawianego zjawiska jest 
naruszanie porządku prawnego przy okazji re- 
windykacji ekonomicznych, bądź też różnych 
form Sspoleczńego protestu. Wprawdzie nie było 
dotychczas w Polsce okazji ku temu, aby utwo- 
rzyła się odpowiednia kultura prawna w zakre- 
sie tego typu aktywności, ale przecież od jej 
iniejatorów można wymagać ogólnego szacunku 
wobec prawa. Tymczasem prawo jest ewidentnie 
łamane wtedy. gdy się siłą zajmuje gmachy uży- 
teczności publicznej, upowszechnia nielegalne 
wydawnictwa, fałszywie oskarża ludzi uznanych 
za niewygodnych, organizuje upokarzające go- 
dność ludzką widowiska „wywożenia na tacz- 
kach”, uniemożliwia wykonywanie czynności 
śledczych, czy też wywiera  niedopuszczalną 
presję na sądy. I chociaż podobne wypadki — 
szczególnie w swych ekstremalnych formach — 
nie występują zbyt często, to jednak tworzą one 
groźbę zburzenia całego porządku prawnego 
przede wszystkim z tego powodu, iż są akcepto- 
wane, czy wprost inicjowane, przez potężną i nie- 
zmiernie wpływową organizację związkową. któ- 
ra w dodatku mieni się być jedyną siłą gwa- 
rantującą odnowę Rzeczypospolitej. 

Groźbę rozprężenia powiększa postępujące o0a- 
łabienie czynników kształtujących zachowania 
ludzkie zgodnie z wymogami orcanizacji życia 
społecznego. Bodźce finansowe słabną, bądź teź 
w ogóle tracą znaczenie w warumkach katastro- 
falnego niedostatku towarów i zastąpienia ryn- 
ku przez kartkową 'dystrybucję. Motywacje mo- 
rane wyblakły — częściowo ze względu na to, 
że w poprzednich latach były nadużywane i wy- 


| Dec. dr hab. Janusz Janicki jest zastęp- 


cą dyrektora Instytutu Ruchu Robotni- 
czege WSNS, członkiem Komisji Organów 
Przedstawicielskich i Samorządowych 
KC PZPR 
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sprzeczność. gdyż prowadzą do różnych, przeciw- 
stawnych wyników. Z jednej strony mogą być 
skuteczną bronią robotników przeciwko bezdu- 


_ szmej, a czasami i nieuczciwej biurokracji. Z dru- 


giej zaś zawsze szkodzą interesom strajkują- 
cych osłabiając bowiem gospodarkę obniżają ich 
poziom życiowy. Sukcesy rewindykacyjne osią- 
gane w strajkach niejednokrotnie mają proble- 
matyczny charakter, gdyż rozwiązują problemy 
ekonomiczne jednych grup pracowniczych kosz- 
tem innych, bądź też w ogóle są przysłowiowym 
pyrrusowym zwycięstwem, kiedy wymuszone 
podwyżki płac, znacznie przewyższające meżli- 
wości gospodarki zapoczątkowują spiralę infia- 
cj i dezorganizują rynek. Dlatego w kraju so- 
cjalistycznym strajki muszą być traktowane ja- 
wyjątkowy, nadzwyczajny i ostate- 
ezny, gdyż tylke w ten sposób społeczeństwo mo- 
że zminimalizować koszty swege prawa do pre- 
tóstu strajkowego. 


Tymczasem w Polsce zostały przekroczone 
wszelkie granice „strajkowego bezpieczeństwa”. 
Strajkuje się e byle co, i z byle powodu. Pro- 
jekt ustawy o związkach zawodowych przewidu- 
je, że zbiorowe pow, strzymanie się od pracy może 
być proklamowane „w celu ochrony zbiorowych 
interesów pracowniczych oraz praw i swobód 
związkowych”. 


W . rzeczywistości w esiainim roku przy pomocy 
strajków usiłowano: wpływać na kszlałt usiaw sej- 
mowych 1 tok prac naczelnych orgahów państwo- 
wych, usuwać dyrektorów przedsiębiorstw i przed- 
stawicieli terenowej władzy państwowej, zmieniać 
przeznaczenie obiektów budowanych dla MO oraz in- 
stancji partyjnych, wyrażać niezadowolenie z powodu 
złego zaopatrzenia rynku, zmieniać zasady reglamen- 
tacji towarów, protesiować przeciwko sposobowi fun- 
kcjonowanią środków masowej informacji, manifesto- 
wać nieufność wobec władz terenowych. Strajkowane 
nawet pe to, aby wymusić zwolnienie zatrzymanych 
przez milicję przestępców kryminalnych. 


Przeraża monstrualna dysproporcja pomiędzy 
przyczynami niektórych strajków a ich koszta- 
mi społecznymi. Drobny incydent w Lubogórze 
stał się powodem unieruchomienia na trzy ty- 
godnie większości zakładów całego wojewódziwa 
zielonogórskiego. Na papierze pazostały umowy 
dotyczące procedury rozwiązywania konfliktów, 
przewidujące obowiązek poprzedzania ewentual- 
nego strajku rokowaniami, postępowaniem po- 
jednawczym., czy wreszcie arbitrażem, jak to się 
dzieje na całym świecie. Niejednokrotnie straj- 
ki wybuchają nagle, bez wykorzystania nawet 


„części istniejących Paso" o edóż sa- 


łatwiania sporu. 


Strajki przynoszą znaczne straty gospodarcze, 
e wiele większe niż te, do których przyznają się 
ich organizatorzy. Chodzi tu bowiem nie tylko 
o dni i godziny bezpośrednio stracone w wyniku 
przerywania pracy, ale również o spadek wydaj- 
ności pracy przed strajkiem i po jego zakoń- 
czeniu, a także e koszty naruszenia powiązań 
kooperacyjnych. Takie obciążenia strajkowe ód- 
czuwałaby gospodarka każdego rozwiniętego 
przemysłowe kraju. W warunkach głębokiego 
kryzysu, jaki przeżywa Polska, działa ano w spo- 
sób paraliżujący. 


Jednakże 
niszczące następstwa 


„szaleństwa strajkowego” nie ograniczają się 
tylko do ekonomiki. Wpływa ono w sposób de- 
strukcyjny na psychikę ludzką, stosunki »oe 
czne i organizację życia społecznego. 


Niczym nie zmącony zapał do strajkowania jest 
udziałem niewielkich grup zazwyczaj młodych 
ludzt, pozbawionych wyobraźni politycznej i po- 
czucia odpowiedzialności. Zdecydowana  wię- 
kszość uczestników strajków przeżywa je głę- 
boko, nawet wiedy, gdy jest przekonana e ich 
słuszności i potrzebie. Rodzi się obawa przed 
nieznanym, niepokój e jutro, strach przed nie- 
spodziankami losu. Towarzyszy temu uczucie wi- 
ny związane z niewypełnianiem obowiązków za- 
wodowych, z uczestnictwem w działaniach naru- 
szających normalne funkcjonowanie społeczeń- 
stwa. Wszystko te niepomiernie obciąża psychikę 
ludzką, powoduje stany głębokiego psychicznege 
zmęczenia, zwiększa nerwowość, sprzyja agresji. 
Wśród czynników decydujących o zachowaniu lu- 
dzi zmniejsza się rola racjonalnego myślenia, a 
dominować zaczynają emocje, co wpływa des- 
$rukcyjnic na życie społcesne, 


Strajki prowadzą do osłabienia więzi społecz- 
nych i dezintegracji społeczeństwa, Narasta prze- 
de wszystkim konflikt między uczestnikami 
strajków i tymi, którzy nie strajkują. Dodatko- 
we utrudnienia w zaspokajaniu podstawowych 
potrzeb życiowych i świadomość niszczących na- 
stępstw „strajkowego szaleństwa” stanowi pod- 
stawę zasadnych pretensji zgłaszanych przez tych 
ostatnich pod adresem tych' pierwszych. Jedna- 
kże ostre podziały tworzą się również wśród sa- 
mych strajkujących. Nie wszyscy spośród nich 
chcą przerywać pracę. Niejednokrotnie robią to 


Aylko w obawie przed niezwykle agresywnym 


„aktywem strajkowym” lub pod presją swych 
strajkujących kolegów. Dlatego każdy strajk ro-- 
dzi wzajemne nieufności, pretensje, oskarżenia 
— nadweręża tkankę stosunków międzyludzkich, 
osłabia więzi społeczne zarówne w poszczegól- 


— nych zakładach „pracy, jak i w całym PooceCz 


stwie. 


Strajki rujnują wreszcie system organizacji 
społeczeństwa, przede wszystkim w sferze pre- 
dukcji. Wyłączany zostaje mechanizm zarządza- 
nia na szczebłu bezpośrednio dotkniętym przer- 
wami w pracy, a instytucje z innych poziomów 
kierowania muszą całą swą energię koncentro- 
wać na rozwiązywaniu groźnych konfliktów ze 
szkodą dla swych wszystkich pozostałych fun- 
kcji. Rwą się wiezi pomiędzy poszczególnymi 
jednostkami gospodarczymi. „Ciągłe zagrożenie 
strajkowe osłabia wszystkie ogniwa systemu or- 
ganizacji życią społecznego. 

Tak więc owa strajkowa „zamieć”, przewalają- 
ca się przez nasz kraj, w decydującym stopniu 
wpływa na rozprężenie społeczne, prowadzi de 
anarchizacji życia społocznege w Polsce. 


. Złożyło się na to wiele przyczyn. Nie ulega 
wątpliwości, że przesłankę do rozstrojenia orga- 
nizmu społecznego stworzyły  przedsierpniowe 
niedemokratyczne rządy, sprawowane przez lu- 
dzi niejednokrotnie mało kompetentnych, a czę- 
ściowo nieuczciwych, co z jednej strony wpły- 
wało na dezorganizację procesów społecznych — 
szczególnie w sferze gospodarczej — a z drugieś 
obńżyło autorytet władzy i upowszechniło brak 
szacunku wobec prawa. 

- Sprzeczność pomiędzy oficjalną propagandą 
sukcesu i pogarszającym się stanem gospodar- 


ki narodowej i coraz trudniejszymi warunkami 
życia wywoływała powszechną niewiarę w ucz- 


Ciąg dalszy. na str. 10 
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Grożne memento: 
ANARCHIA! 


Ciąg dolszy ze sł. 9 


ebwość intencji władzy i niechęć do angdażowa- 
mia się w realizację programowanych prez nią 
eelów. Resła bariera nieufności między spełe- 
caeństwem i władzą. Jednocześnie sobiepaństwo, 
mżteuczciwość i korupcja części kadry kierowni- 
eaej, która w dodatku stosowała przekupstwo dla 
aapewnienia eobie lojalności podwładnych, two- 
sayły w społeczeństwie atmosferę rozlużnienia 
moralnego, eprzyjały kształtowaniu się postaw 
agoistycznych, dążeniu de bogacenia się za wszel- 
„ką eenę, antagenisowały stosunki międzyluda- 
kie. W takieh warunkach słabły wpływy wzo- 
rów dobrej roboty, zaangażowania społecznego, 
szacunku webee społecznej własności. Błędy 
1 wypaczenia w rządzeniu nie tylko wywołały 
głębokie niezadowolenie w społeczeństwie, ale 
również doprowadziły do osłabienia świadomoe- 
Ści życia zbiorowego. 


W tym samym hierunku działa obecnie glę- 
boki kryzys, tak dotkliwie dający aę ludziom 
we znaki we wszystkich dziedzinach życia. Bra- 
skycune kłopoty dmia dziciejczege | nicjasne 
perepektywy na przyszłość wywełują stany maie- 
cehęcenia i readrażnionia, oprzyjeją negacji wsael- 
kich auierytetów, rodzą podatność ma wpływy 
anarchiutycancj demagogii. 


Saczególną rolę w kształtowaniu omawianego 
te stanu rzeczy ©dgrywa 


działalność kierowniczych gremiów 
»Solidarności” 


Częściowo wynika ona ae świadomych poczy- 
mań ulokowanej w tych gremiach aniysoejali- 
stycznej opozycji, która w swej walee przeciw- 
ko partii i socjalistycznemu państwu nie wa- 
ha się cięgać po anarchistyczne środki burze- 
mia porządku społecznego. W jakiejś mierze jest 
mastępstwem  zacietrzewienia części działaczy, 
którzy może i prazną jedynie wyprowadzenia 
Polski z kryzysu, alę w swym zapamiętaniu utra- 
eżli poczueie granicy, poza którą kończy się na- 
prawa a zaczyna niszczenie. Jednakże niezależnie 
ed zróżnicowania intencji skutek tych działań po- 
aosiaje obecnie jednakowy. Jest-w nim dezorga- 
mizacja życia społecznego w Polsce. 

Jak bowiem inaczej można zinterpreiować ów 
tetalny atak na socjalistyczne państwe, w którym 
mie chodzi e krytykę ekreślenych aspektów je- 
ge działalności, alo e eałkowitą dyskredytację 
tego państwa w Opinii publicznej Z przeboga- 
tej literatury ftirmowanej przez „Solidarnosć” 
wyłania aię obraz Polski niszczonej przez osta- 
tnie 35 lat przez obce jej, komunistyczne rządy. 
Nie ma takiej dziedziny polityki państwowej, 
która nie byłaby prezentowana jako jedno pa- 
emo fałszów, zakłamań i udręk narodowych. Jest 
$o obraz surrealistyczny w swoim przeczernie- 
miu, tak bowiem rządzony kraj nie mógłby w 
ogóle istnieć. Ale prawa psychologii apołeczeń- 
stwa znajdującego się w stanie kryzysu, sprzy- 
jają percepcji również takiego nonsensu. 


Ta negacja przeszłości rozciągana jest również 
ma obecne inicjatywy i poczynania władzy. Ma 
być ona odpowiedzialna za wszelkie zło, nież- 
dolna de wyprowadzenia kraju z kryzysu. zain- 
teresowana wyłącznie swoimi klikowymi iate- 
sesami. Wnioski wynikające z tej „analizy” nie 
zawsze wypowiadane są do końca, ale przecież 
każźdy może je sobie wyprowadzić na włiaeny 
użytek: „Nie ma podstaw ku temu, aby wierzyć 
takiej władzy, wysłuchiwać jej apeli i azanować 
jej prawa”. Ponieważ inna władza nie istnieje, 
jedyną praktyczną konsekwencją iakiego rożu- 
naowania jest anarchia. 


Twierdzi się wprawdzie, że owo „bezwolne, 
mietdolne i wyobcowane państwo” ma zostać od- 
dane pod kontrolę społeczeństwa, a w przyszło- 
ści zastąpione przez „samorządną Rzeczpospoli- 
tę”. W intencjach autorów tych apeli leży stwo- 
rzenie nowych organów decyzyjnych podporzą- 
dkowanych „Solidarności”, co jednoznacznie wy- 
mika np. z solidarnościowych koncepcji samoPzą- 
du pracowniczego, ezy z projektu tzw. Społecz- 
nej Rady Gospodarki Narodowej. Jednakże w 
społecznym odbiorze owo przeciwstawienie eni- 
gmatycznej woli społeczeństwa istniejącym stru- 

om państwowym jawi się czasem jako pra- 
wo do samowelnego decydowania © wszystkim 


przeZ poszczezólne jednostki, grupy, społeczności - 


lokalne. Plany obalenia socjalistycznego państwa 


w Połoce są miercalną mrzonką, ałe dokonywa- 


"ma w trakcie preb ich rcalizaeji anarchizacja 


życia %welecznege sianowi rzeczywiste zagrere- 
mie. 


Atak 
przeciwko państwu 


nie ogranicza się do ałery propaganiy. Ma 
swój prakiyczny wymiar. Zapisane w statucie 
„Solidarności” stwierdzenie, że „Celem Związku 
jest ochrona praw, godności ś interesów pra- 
cowników” rozwinęło się w praktyce w działal- 
ność konirującą wszełkie inicjatywy rządu. Wia- 


„ściwie nie było w okresie ostatniego roku ta«:cgo 


przedsięwzięcia rządowego, które by nie spot- 
kało się z ostrą krytyką, czy też w ogóle z ne- 
gacją ze strony „Solidarności”. Te co zostało zre- 
aliaowane wprowadzane było w życie z zasady 


przy sptzeciwie tego Związku i wywoływało po- 


ważne napięcia społeczne. Można odnieść wra- 
żenie, że hierownictwo „Solidarności” wpisało 
w swój program ustawiezny protest wobec wsze|]- 
kich posunięć władzy. 


W eelu realizacji tego programu siega się po 
broń strajkową. Dlatego w strategii „Solidarno- 
ści” strajki stały się nie tyle środkiem do obro- 
ny praw pracowniczych. co .sposobem bycia”, 
składnikiem funkcjonowania Związku. Na szeze- 
blu eentiralnym ograniczano się dotychczas do 
tworzenia atimosfery zagrożenia strajkowego 
oraz okresowych „prób generalnych” w postaci 
kiłkugodzinnych ogólnokrajowych strajków es- 
irzezawczych. Natomiast w terenie mielismy 
właściwie do czynienia z polityką permanencji 
strajkowej, polegającą na stałym utrzymywaniu 


„ognisk zapalnych, na inicjowaniu nowych kon- 


fliiktów strajkowych w miejsce wygasających. 


Spowodowało to przekształcenie się ruchów 
swrajkowych w trudny de opanowania żywioł. 
Kontrola nad tymi ruchami zaczęła wymykać się 
z rąk ich inicjatorow. Zaniepokojony tym ide- 
olog .„Solidarności” pisał: „Jesteśmy coraz mniej 
skłonni do zorganizowanego działania w szer- 
szej skali, do podporządkowania swych zache- 
wań sugestiom wybranych przez nas mandata- 
riuszy” („Tygodnik Solidarność” nr 32, s. 1). Pre- 
zydium Komisji Krajowej w obawie przed utra- 
tą wpływu na przebieg wypadków zwróciło się 
do członków Związku e natychmiastowe zaprze- 
stanie akcji strajkowych i zapowiedziało wystą- 
pienie z wnioskiem „o wewniuątrzzwiązkowe og- 
raniczenie prawa do strajku” (jak wyżej s. 5). 
Należy jednak sądzić, że praktyczne znaczenie 
tych apeli pozosianie niewielkie w kontehście 


„Neprawiacz” 


Rys. 8. Wielgua 
„Chlopeka Brega* 


stosowanej przez kierownictwo _ Solidarności" 
praktyki akcepiowania- wszelakich konkretnych 
akcji protestacyjnych i unikania jakiejkolwiek 
krytyki pod adresem ich organizatorów. Nawo- 
łuje się de zaprzestania strajków, a w tym sa- 
mym czasie zaakceptowano nie tylko strajk ży- 
rardowskich włókniarek, ale równicz strajkową 
paranoję w Ziełonej Górze. 

Na specjalną uwagę zasługuje destrukcyjna 
działalność ugrupowań w rodzaju fermalnie rea- 
wiąaanego KSS KOR czy też KPN, które za je- 
dymy swój eel ofiejalnie uznają obalenie ustre- 
ju socjalistycznege w Pełsce. Ponieważ przywód- 
cy tych ugrupowań adają sobie sprawę z tego. 
że frontalny atak przeciwko  socjalistycznemu 
państwu jest niemożliwy, dążą do realizacji 
swych planów poprzez stopniowy demon- 
taż państwa. Najwyrażniej koncepcja ta aosia- 
ła w programie KPN, gdzie wprost mówi się o 
stopniowym procesie rozbijania struktur pań- 
stwowych i likwidacji władzy. Nie wiadomo jak 
sobie KPN wyobraża przyszły system politycz- 
ny, natomiast nie ulega wątpliwości, iż awoje 
cełe chce asiagn'.ć poprzez całkowitą anarchtza- 
eję życia politycznego w kraju. 

Wiełu ludzi zadaje sobie pytania: 


czy Polska jest skazana na chaos? 


Jak edwrócić fatalny bieg wypadków? Dróg wyj- 
ścia 4 tstniejącej sytuacji szuka sie często w ara- 
dykalizowaniu działalności państwa, które uży- 
wając wszelkich dostępnych mu środków powin- 
no skutecznie przeciwstawić się chaosowi, aaha- 
mować falę anarchii, zmusić wszystkich do prze- 
sirzegania prawa. Towarzyszy temu krytyka wła- 
dzy za ałabość, opieszałość i uleganie naporowi 
sił destrukcyjnych. 

Są to oczekiwania zasadne. gdyż ebywatcie 
mają prawe wymagać od państwa, aby sapew- 
miło procesowi socjalistycznej odnewy ramy pe- 
rządku spoleczncgo. W tym leż duchu stormuło- 
wama została uchwała IV Plenum KC, w której 
stwierdzono, że przyczyny naszych niepowodzeń 
„tkwią również w niekonsekwencji działań i bre- 
ku stanowczości w egzekwowaniu decyzji partyj- 
nych i państwowych” oraz zobowiązano insian- 
cje partyjne I organa państwa do zdecydowanego 
przeciwstawienia się wszelkim formom dzłałania 
sił kontrrewolucyjnych i stanowezego przeciw- 
działania łamaniu prawa. Trzeba zresztą powie- 
dzieć, że od czasu IV Plenum znacznie zinten- 
syfikowane zostały działania w obronie prawa 


„porządku publicznego, a władze wykazują dużą 


stanowczość w realizowaniu swoich decyzji. 


Jednakże wałką o socjalistyczny porządek w 
Polsce nie może być sprowadzana do działań dy- 
scyplinujących i stosowania środków przymusu 
państwowego. Bowiem zagrożenie tego porządku 
nie wynika tylko z ofensywy przeciwników 8o0- 
cjalizmu ezy też aktywizacji destrukcyjnych 
i awanturniczych elementów. Bierze Się ono rów- 
nież z połitycznej i ideologicznej dezarientacji 
licznych grup epołecznych, z nieufności. z którą 
anaczna część klasy robotniczej odnosi się w dal- 
szym ciągu do polityki partii, z ei gle jeszcze 
utrzymujących się barier miedzy władzą a speo- 
łeczeństwem. Stąd działalność represyjna kiere- 
wana przeciwke kentrrewolucjonistem i szerzy- 
eielom anarchii musi iść w parze 2 pracą peli- 
tyczną izolującą te ugrupowania ed klasy rohbe- 
tmiczej i pozyskującą ją dla polityki partii. By- 
łoby największą tragedią socjalizmu, gdyby pray- 
szło brenić go siłą, bez akceptacji tego fakłu 
se strony znacznej części ludzi pracy. 


Chodzi więc e upowszechnienie przekunania, iż 
proces odnowy musi mieć socjalistyczny 
charakter i musi toczyć się w ramach porząd- 
ku prawnego ustalonego i egzekwowanęefe prze 
państwo, że w szerokim froncie sił odnowy wieo- 
dąca rola przypada pariii, że strajki nie mogą 
rujnować podstaw bylu narodowego. że chaos. 
który rozpamoszył się w Polsce nie tylko  zagra- 
ża ustrojowi socjalisiycznemu. ale stawia pod 
znakiem zapytania możliwość funkcjonowania 
społeczeństwa w jakiejkolwiek formie u- 
strojowej. 

Trudno jest dziś przewidzieć dalszy rozwój 
wydarzeń w Polace, chociaż są pewne zjawiska 
daj::ce nadzieje na pokojowe rozwiązanie konfli- 
któw. przezwyciężenie kryzysu politycznego. Ro- 
śnie liczba ludzi- rozumiejących potrzebę prze- 
zwyciężenia zaklętego kręgu chaosu i anarchii. 
w jakim znalazł się nasz kraj. Narasta opór 
przeciw nadużywaniu strajków. Umacnia się 
przekonanie o polrzebie budowy frontu porezu- 
mienia narodowego na gruncie komstytucyjnych 
zasad. W jakim stopniu uda sie wykorzystać (tę 
szansę? Jedno nie ulega watpliwości. że wiele 
będzie zależało ed tego, czy naszej partii uda 
się przezwyciężyć wewnętrzne Słabości i pedjąć 
energicznie dzieło realizacji uchwał IX Zjaevdu 
we wszystkieh jego postanowieniach. 


JANUSZ JANICKI 
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BOGUSŁAW LESIEWICZ 


stan naszej gospodarki stale się 

pogarsza. W skadi całego roku, 
jak obłiczają specjaliści, dochód na- 
codowy zmniejszy się co najmniej 
o ok. 15 proc. Spadek produkcji no- 
towany jest we wszystkich działach 
gospodarki poza rolnictwem (z wy- 
łączeniem  produkch zwierzęcej). 
Spada wydajność pracy. Rosną na- 
tomiast płace i to w skali bardzo 
wysokiej. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym średnią płaca nominalna 
wzrosła © ponad 20 proc. Przeciętna 
płaca w październiku br. osiągnęła 
7019 zł a w niektórych przemysłach 
powyżej 8 tys. zł. W efekcie co dzień 
od początku roku na rynek trafia 
0,7 mid zł pieniędzy bez pokrycia. 
Inaczej mówiąc o taką sumę co 
dzień zwiększa się tzw. luka infla- 
cyjna. 


Dochody w eksporcie zmniejszyły 
się o jedną czwarlą. Niezbędne stało 
się rygorystyczne limitowanie im- 
portu, zwłaszcza unportu surowców. 
Sytuacja w handlu zagranicznym 
i w biłansie płatuiczym kraju jest 
coraz dramatyczniejsza. | 


Spadck produkcji materialnej no- 
tuje się we wszystkich 49 wojewódz- 
twach, podobnie jak we wszystkich 
bez wyjąlku odnotowano dalszy 
wzrost przeciętnej płacy. 


Jak długo jesrcze będzie trwać w 
„schodzenie w dół” gospodarki? Ja- 
kimi metodams można i trzeba prze- 
ciwdziałać tym nieawykłe groźnym 
zjawiskom? Wszyscy bez wyjątku 
pamnaocum na nasze dolegliwości go- 
spodarcze upatrują we wprowadre- 
niu reformy gespodarozej od 1 stycu- 
nią 1982 r, 


Czy rzeczywiście w warunkach 
trudności surowcowych, niezrówno- 
ważonego biłansu płatniczego, bra- 
ku równowagi rynkowej refornia 
=mieni sytuację jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdźki? 

Faktem jest że reformy odkładać 
nie wolno. Zwłoka w jej wprowa- 
dzeniu spowodowałaby  niepoweto- 
wane szkody. Ale zastanówmy Się, 
w jakim stopniu w obecnej sytuacji 
mechanizm reformy może przynieść 
poprawę, czy jest realne uruchomie- 
nie od razu wszystkich bodźców? 


M imo rozlicznych przedsięwzięć 


Tu nasuwa się szereg zastrzeżeń. 
Otóż jest coraz bardziej jasne, że 
działanie nowege mechacizmu może 
nastąpić tylko stopniewe, czyli musi 
nastąpić okres przejściowy. Jak dlu- 
go ma trwac? 


Opracowany przez rząd projekt 
tzw. prowizorium syste- 
mowego wzbudził ostatnio wieie 
kontrowersh, Oponenc. uznali pro- 
w:zoriwn za próbę odlożenia refor- 
my. 


Zastanówmy się nad tym, co ozna- 
cza prowizori:an. 


W kraju od wielu miesięcy działa 
Operacyjny Sztab Antykryzysowy, 
który podejnvuje wszystkie ważniej- 
sze decyzje gospodarcze. Jest to spo- 
wodowane kurczącymi się zasobami 
-materiałowymi. Ta siera musi być 
przede wszystkim chroniona, aby za- 
pownić surowce i materiały przede 


* 


wszysbiim dla tych gałęzi gospoda 
ki, które w sposób decydujący wpły- 
wają na sytuację społeczno-gospo- 
darczą kraju. 

W tym celu podjęto opracowanie 
tzw. prograntów operacyjnych. Do- 
tyczą one pięciu najważniejszych 
dziedzin: żywności oraz środków 
produkch dia rolnictwa, lekarstw 
i środków higieny osobistej, odzie- 
ży i obuwią dłaą młodzieży, przy- 
borów szkolnych energii elektrycz 
nej i surowców energetycznych Oraz 
ekspor lu. 


Programy te, opracowane warian- 
towo, będą sterować centralnie za- 
równo określaniem zadań, jak 
if przydziaiem niezbędnych środków 
do ich reaiizacji. Powiedzmy od ra- 
zu. że nie będzie odbywać się to 
drogą dyrektywno-nakazową. Cała 
pula deficytowych materiałów i su- 
rowców zostanie przekazana cen- 
tralom handiowym, które znając sy- 
tuację na rynku i zapotrzebowanie 
odbiorców będą tak je rozdzielały, 
aby zapewnić osiąganie wspomnia- 
nych celów spoleczno-gospodarczych. 


Czy jest to ograniczenie samedz.el- 
ności przedsiębiorsiw? Jest, ale na 
rarie innej rady nie ma. Zreszią, 
jest te mie tyle ograniczenie same- 
dsiełaości przedsiębiorstw, ile swe- 
bedy manowru w nowych warua- 
kach działania przedsiębiorstw. 


Nikt nie zaprzecza, że obecnie pa- 
nuje swego rodzaju próżnia w sferze 
zarządzania i kierowania gospodar- 
ką. Przestały działać mechanizmy 
nakazowo-dyrektywne, nie zaczęły 
działać nowe mechanizmy oparte na 
zupełnie innych zasadach. W koń- 
cowej fazie prac ustawodawczych 
znajduje się cały pakiet ustaw o sy- 
stemie finansowym przedsiębiorstwa, 
o prawie bankowym, © cenach. Po 
uchwałeniu tych ustaw przez Sejm 
i wprowadzeniu ich w życie od 1 
stycznia 1982 r. reforma gospodar- 
cza stanie. się faktem. 


Rzecz w tym że, jak wspamniałem, 
nie wszystkie newę zasady i mecha- 
nizmy zaczną działać natychmiast. 
Nowy system musi odegrać raię roz- 
rusznika, koła napędowego gospo- 
darki. W miarę jak to koło zacznie 
nabierać szybkości, ustawać- będzie 
konieczność regłamentowania. 


I temu wcaje nie przeszkadza pia- 
nowauc prowizorium, dotyczy ©no 
bowiem głównie swabody zakubu su- 
rowców i materiałów o'az wiCkszej 
kontrod: i ograniczenia Gzialalności 
w sfesze inwestycyjnej. W miarę 
wzrostu: pradukcji kantrola ta bę- 
dzie eliminowana sama przez Się. 
Bo to. ce ogranicza naszą aktualaą 
działalność (gespodarczą. to przede 
wszystkim trudności importowe, de- 
ficyt surowcewy ora. brak rożwią- 
zań cenowych. 


Gdybyśmy, na przykład, puścili 
wodze w polityce cenowej, to przy 
wolnej grze sił na rynku doprowa- 
dziłioyśmy nie ty!ko de pogłębienia 
infiacji ale i do hiperinflacji. Czy 
mowna więc dopuścić do takiej gry? 
Czy możemy zrezygnować . rel[oc- 
my? Chyba nie, | 


Zresztą reforma jesń juat 
wadzana w życie. Przedsiębiorstwa 
na podstawie nowego statusu, gwa- 
ranlującego pełną samodzielność, po 
raz pierwszy w swej historii przy- 
stąpiły do opracowania pianów na 
rok przyszły bez żadnych nakazów 
z góry. Nikt niczego nie narzuca, 
one same wiedzą co będą nwogły wy- 
konać a czego nie, znają też dosko- 
nale wszystkie występujące ograni- 
czenia i starają się w sposób opty- 
malny dostosować do nich. 

„Problem polega na tym, żebyśiny 
wsazyscy mieli pelną jasność i zro- 
zuwmienie dla jednej rzeczy: wdroiże- 
nie reformy powimno uruchomić me- 
cehanismy procfektywnościewe i pre- 
eksportowe, mechaniemy prowadsą- 
ce de warostu predukoji | wydajne- 
ści pracy. 

Do tego potrzebne są nie tyiko 
środki materialne i techniczne. Po- 


trzebna jest przede wszystkian odpo- 


wiednią atniosfera, zrozumienie, kli- 
mat. Tego też chyba nam obecnie 
najbardziej brakuje. Trzeba w każ- 
dym zakładzie szukać drogi wyjścia 
przez porozumienie, konsolidację ca- 
łej załogi wokół nadrzędnych celów. 
Aktyw partyjny, członkowie partii, 
bardziej zdecydowanie powinni prze- 
ciwstawiać się próbom dezorzaniza- 
cji pracy i produkcji, demagogiczncj 
propagandzie szerzonej przez poli- 
tycanych przeciwników, próbom dy- 
skredytowania partii, negowania jej 
roli w procesie socjalistycznej odne- 
wy. Jednocześnie musimy: szukać te- 
go. co nas łączy. Inaczej utoniemy 
w rozprzężeniu, samowoli, parlyvku- 
laryvzmie. 

Potrzebne będą niewątpliwie tak-' 
że działania admninistracy no-<praw- 
ne. Konieczne będzie w przejśc:o- 
wym okresie utrzymanie zasady cen- 
trainego bilansowania  podstawo- 
wych surowców i materiałów zarów- 
no produkcji krajowej, jak i pocha- 
dzących 7». imporlu oraz ustalanie 
aposobów ich rozdziału. 

„Niezbędne jest wprowadzenie 
pierwszeństwa w zaopałcze- 


Listy do redakcji 


Rys. Z. Jujka _ „Gazeta Lubuska” 


miu tych jednostek, które będą rea- 
lizowały zadania ujęte w programach 
operacyjnych. Celowe jest wprowar- 
dzenie zasady wyłączności zakupu 
i rozdzielnictwa surowców i mate- 
riałów przez wydzielone organizacje 
handlowe oraz centrale handlu za- 
granicznego z pierwszeństwem za0- 
patrywaniaą jednostek wykonujących 
zadania priorytetowe. Tak samo mie- 
zbędna jest ścisła kontrola inwesty- 
ch zarówno kontynuowanych jak 
i nowo rozpoczynanych. 


Mając pełną jasność celów I sytua= 
cji w której się znajdujemy, łatwiej 
nam będzie wyznaczać sobie samym 
zadania, szukać sposobów wdraśka- 
nia reformy w swoim zakładzie pra= 
cy, pozyskiwać sojuszników, Mazdeź 
dobrej wołi, którym zależy na tym, 
aby jak najszybciej wyjść 1 zakię> 
tego dotka, | 


Premia za obniżkę kosztów 


remier Jaruzelski stwierdził e- 
p stiatnio, że reformy gospodar- 

czej, polegającej na usamodziel- 
nieniu przedsiębiorstw, wprowa- 
dzić natychmiast nie można. Podał 
przylkład cementowni, która nie 
będzie mogła być samodzielną z 
braku dostatecznej ilości węgla. 
Rzeczywiście, jeżeli będziemy oce- 
niali pracę cementowni na pBodsta- 
wie wykonania planu ilościowego i 
jego przekroczenia, to z pewnością 
trudno winić załogę, gdy nie wy- 
kona planu, jeśli zabraknie jej wę- 
gla. 

Reforma gospodarcza polegać 
ma na odrzuceniu tego wsliaźnika 
oceny: pracy załogi. Załogę należy 
premiować nie za przek raczanie 
planu produkcji, lecz za obniżkę 
kosztów, przeznaczając  'wygospo- 
darowane w ien sposób pieniądze 
lub ich część na premie. Tylko tak 
ustawione przedsiębiorstwa mogą 
obecnie przy brakach materiało- 
wych dobrze pracować bez wzglę- 
du na to, kto będzie powoływał dy- 
rektorów. 

Cementownia, na przykład, za- 
wierając umowę z kopalnią na do- 
stawę węgla, z zakładem wydoby- 
wającyR materiał do produkch 


cementu, z odbiorcą na dostawę 
cementu. może produkować cement, 
bez żadnych central 4 zjednoczeń. 
Jeżebń załoga będzie wiedziała, że 
uzyskane oszczędności przy prawi= 
dłowej eksploatacji maszyn it wrzą- 
dzeń, przy zmniejszeniu zużycie 
węgla na tonę cementu, przy: wię” 
kszej wydajności pracy będą prze- 
znaczane na premie, będzie ona ma 
pewno starała się produkować dwże 


. £ tanio. 


Przy nie wykorzystanych mocach 
przerobowych cementownia może 
importować węgiel, e ile znajdzie 
odpowiedniego nabywcę na wypro- 
dukowany i skalkulowany  odpo- 
wiednio cement. Obecnie ceemento- 
wnia wiedząc, że t tak węgiel do- 
stać must, nie dba o jego mniejsze 
zużycie, co pogłębia kryzys. 

Przy premiowaniu za obniżkę 
kosztów załogi na pewno mie będę 
strajkować. Obecnie strajkują, bo 
czują się pracobiorcą, któremu pła- 
ct się „co łaska”, jeśli nie wywal- 
czy sobie odpowiednich płac. 

Im szybciej wuniemy przyczyny. 
choroby naszej gospodarki, tym 
szybciej ona wyzdrowieje. 


mgr inż. ROMAN SENCZYNA 
> M Wodzisław 


odzina strajku ostrzegawczego. 

W bramie portu w Gdyni 

strażnik i doker z biało-czer= 
woną opaską na rękawie. Pytam, 
czy mogę wejść. Doker wzrusza ra- 
mionami i obojętnym gestem wska- 
zuje strażnika: — Jeżeli on pana 
wpuści? Jakaż zaskakująca różnica 
między tym, co obserwowałem, kilka 
miesięcy temu, kiedy ludzie wyraź- 


nie widzieli sens i cel strajku, a tym . 


co jest dzisiaj, owym wżźżruszeniem 
ramion  aktywisty „Solidarvności” 
po towej. 


"Strajk przebiegał spokojnie. Nie- 
które wydziały pracowały. W. bazie 
przeładunkowej zbożą statek  ban- 
dery USA „Point Vail” w kurzu roz- 
ładówy wanego ziarna. Ludzie nie 
poszli na wiec zorganizowany przez 
„Solidatność”. Jaki procent załogi 


wziął udział w strajku? Wielu w. 


kartach roboczych napisze potem: 
„pracowałem!”, 
jaki procent członków PZPR brał 
udział w strajku. Wielu st: 'ajkowa- 
ło, ałe czy wszyscy? 


Franciszek Rogowski, I sekreiarz 
Komitetu Zakładowego.PZPR w por- 
<ie Gdynia wygłosił apel: ...W imie- 
niu członków portowej erganizacji 
partyjnej i własnym »wracam się do 


wszystkich portoweów gdyńskich x 
apelem, aby w poczuciu pełnej odpo- 
wiedziałności i rozsądku rozważyli 
vwą decyzję w imię ezego i jakiej 
sprawy podejmują akcję stra jkową... 


Dlaczego towarzysze milczą? 


Obserwuję sytuację w  poreie 
gdyńskim od wiełu miesięcy. Roz- 
mawiałem 12 dziesiątkami ludzi x 
różnych rejonów przeładunkowych, 
partyjnymi i bezpartyjnymi. Roz- 
mawiałem z szeregowymi członka- 
mia PZPR i „Solidarności”. Ogrom- 
na ich większość szczera w wypo- 
wiedziach z dziennikarzem, kończy- 
ła rozmowę prośbą: „Tylko niech 
pan nie ujawnia mojego nazwiska! 
Pan pojedzie sobie. napisze, a ja m 
zostanę i będą mnie szczuli!”, 


Rozumiem ieh racje. Przez kilka 
esiatnich dni wędrówek po porto- 
wych nabrzeżach w Gdyni, nasłu+ 
chałem się audycji miejscowego ra- 
diowęzła, przy pomocy którego pre- 
zydium portowej  „Solidarności”, 
przede wszystkim zaś jej szel Hen- 
ryk Tarasiewicz, realizuje swoje 
kampanie propagandowe. Dotyczą 
one przeważmie spraw personalnych. 
Co kiika dni zatem załoga portu w 
Gdyni dowiaduje się, że taki to a ta- 
ki naruszył zasady porozumienia 
podpisanego w Gdańsku, że usiłuje 
działać na szkode „Solidarności”, bez 
małą ubezwłasnowolnia organizację. 
W związku z tym Prezydium NSZZ 
„Sołidarność” w porcie domaga sie 
kategorycznie edwołania tego pana 
ze stanowiska! 


Mije potem kiika dni i mowu 
pezez głośniki radiowęzła portowe- 
go załoga słyszy, że taki ło a taki 
został odwołany właśnie z stano- 
wieka. Potem sytuacja się powtarza, 
tylko nazwisko jest już inne. 

I tylko organizacja periymea a 
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„Nie ma oparcia i pomocy 


Trudno też ustalić, 


ZOSTAN 
oni będą szczuli... 


wdaściwie jej I sekretarz usiłuje 
protestować, przeciwstawiać się tej 
agresywnej kampanii. Napisałem 
Rogowski — bo on podpisał cyto- 
wany wyżej apel. Egzekutywa KZ 
nie mogła. zdobyć się na wspólną 
deck: 'arację. 


Jest w porcie w Gdyni 1 410 człon- 
ków PZPR. Ale tylko niewielu z 
nich ma odwagę poprzeć protesty 
swojego partyjnego kierownictwa. 
Dłaczego? 


"-—  Nasżą portowa 
jest bierna — powiedział mi Ed- 
ward Ewertowski, sekretarz w wy- 
dziale przeładunku kontenerów — 
WwyŻż- 
szych instancjach, w gruncie rzeczy 
w partii nic się nie dzieje takiego, 
eo dałoby siłę jej członkom. Dlate- 
go też między innymi oddaią legi- 
tymacje: w ostatnich dniach 
dziernika Jan Wojtas znany działacz 
partyjny, delegat na VIII Zjazd, Ko- 
łakowski, Czajkowski... ludzie na- 
prawdę wartościowi. 


Znana jest decyzja „Selidarności” 


o wstrzymaniu eksportu artykułów , 


żywnościowych. Pracownicy wydzia- 
łu przeładunku kontenerów, cała or- 
ganizaeja partyjna, „Solidarność  — 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


nie akceptowali jej. Rezultat był ta- 
ki, że Tomasz Najder znakomity fa- 
chowiec, musiał odejść z poriu, Je- 
rzy Walewski przewodniczący „S0- 
lidarności” w bazie dostał naganę za 
rozbijanie jedności związku. Czy 
można się więc dziwić zniechęceniu 
i reakcjom ludzi? - 


Nic nie dzieje się bez przyczyny. 
Pytałem wielu portowców, dlaczego 
kampanie personalne inicjowane 
przez „Solidarność”, przyjmowane 
są bez protestu mimo, że wielu lu- 
dzi zdaje sobie sprawę z nonsensu 
zarzutów? Pytałem dlaczego liczne 
przecież grupy pracowników, nie 
akceptujące tego, ©o robi szef por- 
towej „Solidarności” i jej prezy- 
dium, nie protestują? . Dlaczego 
atmosfera  społeczno-polityczna w 
porcie w Gdyni, tak bardzo różni 
się od atmosfery w porcie gdańskim? 


Usłyszałem wiełe odpowiedzi, Ich 
sens da sie sńireścić następująco: 
sprawa sięga jeszcze czasów straj- 
ku sierpniowego. W porcie w Gdań- 
sku całe kierownictwo, od dyrekto- 
ra na kierownikach rejonów wskoń- 
czywszy, okres sirajku sierpniowe- 
go spędziło razem ze swoją załogą. 
Wspólne przeżycia łączą. W Gdyni 
było inaczej. Cała kierownicza kad- 
ra portu w czasie strajku znalazda się 
poza portowymi bramami. 


— Uciekali jek szczury z ekrętu 
— powiedział jeden robotnik. 


I tego ludzie nie zapomnieli i za- 
pomnieć nie mogą. Z jednej %rony 
barykady są więc ei, którzy opuścili 
załogę, ratując, wydawało im się, 
własne kariery, z drugiej — Hen- 
ryk Tarasiewicz i jego koledzy. Oni 
nie wiedzieli w sierpniu jaki będzie 
efekt robotniczego protestu. A jed- 
nak wytrwali razem z załogą. W 
porcie nikt nie wystąpił w obronie 


tych lMiórzy msltawiki roboiników - 


organizacja 


paź- 


strajkujących samych, z narastają- 
cymi problemami i stresami. Ich 
właśnie w pierwszej fazie zaczęła 
rozliczać .Solidarnesść” przy akcep- 
tacji praktycznie całcj załogi. 


„Salidarność”, w pore ie po tej se- 
rii bojów zdobyła ogromny autory- 
tet. Na jej konto poszło bowiem od- 
wołanie niepopularnego dyrektora 
naczelnego i wielu innych, na jej 
konto wynegocjowanie Karty Por- 
towca itp. A pomagała w tym umoc- 
nieniu autorytetu i to skutecznie... 
administracja. Głośna była w Gdy- 
ni sprawa objęcia stanowiska przez 
nowego dyrektora portu. 


Oto : sierpnia br. przez radio- 
węzły portowe nadano komumikat 
prezydium: ,„Solidarności”: 


.n..Ponieważ do dnia dzisiejszego 
dyrekcja Zespołu Portowego nie do- 
konała formalnego odwołania ob. 
"Mieczysława Wiłczewskiego t nie 


poinformowała o tym fakcie załogi 
Prezydium  ©0-. 


portu gdyńskiego, 
swiadcza, że ob. Mieczysław Wil- 
czewski od dnia 1 sierpnia 1981 nie 
pełni funkcji dyrektora naczelnego 
Zarządu Portu Gdynia. Wzywamy 
członków NSZZ „Solidarność” ZP 
Gdynia, aby wszelkie sprawy kwa- 


IEMY, 


Mbfdkujące się do załatwienia na 
szczebłu dyrektora naczelnego kie- 
rowali tymczasowo do Prezydium 
Komisji Zakładowej na ręce wice- 
przewodniczącego. kol. Wiesława 
Wodyka”. 


Dopiero po tym komunikacie 
przystąpiono w porcie do wyborów 
dyrektora. Było dwóch kandydatów. 
Miało się odbyć referendum itp. Nie 
będę relacjonował tych szczegółów, 
sprawa trwała bowiem rok. Wieje 
było wydarzeń przedziwnych, że 
wspomnę tylko np. © zaginięciu we- 
ny z ponad 700 głosami. W każdym 
razie dyrektor Zespołu Portowego 
Stanisław Pawłowski mianował 
ostatecznie dyrektorem członka par- 
tii Amntńoniege Szelejewskiego, ezło- 
wieka dobrze znanego w porcie, 
długoletniego szefa jednego 1 rejo- 
nów przeładunkowych. Nie był % 
jednak finał NPA w porcie w 


Gdyni. 


Po tych wszystkiech kamoaniach 
musiało zabraknąć dyrektórów, kie- 
rowników i szefów, których kierow- 
nictwo „Solidarności” mogło bez- 
karnie krytykować, piętnować i do- 
magać się ich odwołania, przy mil 
ezącym poparciu załogi. Przyszli no- 
wi. Niektórzy zaś starzy, jak np. kie- 
rownik rejonu Józef Łałtacz, dali 30- 
bie radę sami, po prostu tuż po sier- 
pniy wystąpili ma wiecu załogi re- 
jonu z pytaniem: „Jakie macie do 
mmie pretensje?! Walcie prawdę w 
oczy!”. Okazało się. że nikt właćci- 
wie nic do kierownika nie ma. 


Sprawa Porzaka 


Aie bez nieustannego podsyeania 
nastrojów niepewności, bez rozróbek 
działacze portowej  „Solidarności” 
mie mogli istnieć, Dlatego wypłynę- 
ła sprawa wstrzymania eksportu 


miesa w kontenerach tak przecież 


Baza Kontenerowa w porcie gdyńskim 


cehwytiiwa społecznie: „Sojidarność”* 


broni naszego rynku! 

Ostatnio „na wokandzie” był Jęe- 
sef Porzak, kierownik działu go- 
spodarczego portu. Jest to długoile- 
4ni pracownik ZP Gdynia i od 21 at 
ezłonek PZIPR. Porzak *był na tra- 
gicznym wiadukcie kolejowym w 
grudniu 1970 roku, potem działał 
aktywnie w zespołach strajkowych, 
za eo go aresztowano. Działo się to 
w czasie, kiedy obecny szef porto- 
wej „Solidarności” Henryk Tarasie- 
wicz, który zasilił załogę portu na 
kilka miesięcy przed sierpniowym 
strajkiem, nie śnił jeszcze o pracy w 
Zarządzie Portu. Józefowi Poezako- 
wi podlega portowa poligrafia. „So- 
KŃdarność” drukuje tam miesięcznie 
wiele różmego rodzaju biuletynów, 
plakatów, afiszów itp. Druk wyko- 
nywany jest na koszt portu „Soi- 
darność” nie płaci. Natomiast wy- 
dawnictwa swoje sprzedaje w por- 
cie i poza portem, niektóre za sło- 
me pieniądze. Gra więc była wasta 
ałowy Porzaka. 


I oto w początkach października 
br. z głośników portowego radio- 
węzła rozległo się: 


„MAińdkakrotnie w okresie ostatnich 
miesięcy wstrzymano druk w na- 
szym przedsiębiorstwie wydawnictw 
NSZZ  „Solidarność”. W ostątnich 
dniach wstrzymano drwk plakatu 
pt. „Syn klasy robotniczej”. Prezy- 
diwum Komisji Zakładowej ponowinie 
przestrzega władze administracyjne 
4 polityczne naszego przedsiębior- 
stwa przed atakami godzącymi w 
niezależność naszego związku ;j s3a- 
morządność. Arbitralna ocena i cen- 
zurowanie wydawnictw  związko- 
wych jest sprzeczne z porozumie- 
wiem gdańskim, uchwałą KKP z 
dnia 29 lutego 1981 i uchwałą I Kra- 
jowego Zjazdu NSZZ  „Solidar- 
mość”. Prezydtum pragnie wrócić 


FR. A. MARCZAK 


uwagę, że usirzymywanie uy- 
dawnictw awiqzkowych upoważnia 
naszą zakładową organizację zwiaz- 
kową, zgodnie z uchwałą KK, do 
podjęcia natychmiastowej akcji pro- 
testacyjiiej..., 


I sekretarz Komitetu Zakładowe- 
go PZPR i pan Porzak nie posiada- 
ją uprawnień cenzorskich i upoważ- 
nienia do cenzury materiałów związ- 
kowych. Prezydium domaga się skie- 
rowania do druku w/w plakatu naj- 
później do dnia dzisiejszego do go- 
dziny: 15.00 w przeciwnym wypadku 
zwrócHny się w dniu 22.10.1981 do 
złonków NSZZ „Solidarność e 
podjęcie decyzji o formie i terminie 
podjęcia akcji protestacyjnej”. 


Odpowiedź dyrektora Szeleniew- 
skiego, notabene  przewednicząccgo 


KKP w Gdyni, była natychmiasto- 


wa; 


W odpowiedzi na pisemny pro- 
test, bez znaku i daty doręczony mi 
w dniu dzisiejszym oraz podaniem 
2ego treści do publicznej wiadomo- 
ści przez Radiocentralnę Portową w 
sprawie wstrzymania druku plakatu 
Dł. „Syn klasy robotniczej” uprzej- 
mie informuję, że wobec zapowie- 
dzianej. groźby podjęcia przez Wasz 
związek akcji protestacyjnej eraz 
mając na uwadze potrzebę zapcw- 
nienia spokojnych warunków pracy 
Y właściwej atmosfery wśród załogi, 
wydałem polecenie drukowania w/w 
plakatu”, 


Na tym zresztą nie koniec spra- 
wy Porzaka. W kilka dni później 
0wu portowcy usłyszeli w swoim 
radiowęźle w audycji pt, „Portowy 
*ENZor”, że Porzak organizował 


ORMO, rozrzucał ulotki nad portem - 


by sierpniu z helikoptera itp. Prezy- 
ium NSZZ „Solidarność” w zwiąż- 


vzaka z zajmowanego stanowiska. 


u ztym domaga się odwołania Po- 


Egzekutywa KZ PZPR aareago- . 


wała zwołaniem posiedzenia, na któ- 
rym dyrektor  Naczeiny portu 
stwierdził, że nie ma żadnych za- 
strzeżeń do pracy tow. Porzaka, nie 
ma więc mowy o żadnym odwoła- 


niu. Po czym za dzień, czy dwa Hen- 


ryk Tarasiewicz powtórzył w ra- 
diowęź!e swoją audycję o Porzaku. 
Porzak odpowiedział w pełnym pa- 
sji wystąpieniu, udowadniając 
kłamstwa i inwektywy, i 
Oświadczenie tow. Porzaka prze- 
łeżało się w szufiadzie... któregoś z 
działaczy z ZSMP, nie. mogii bo- 
wiem się zdecydować, czy odczytać 
je przez radiowęzeł! — To przyszło 
z KZ PZPR — powiedział mi mło- 
dy człowiek w zarządzie — i oni po- 
winni odczytać! My mamy tyiko pół 
godziny tygodniowo dia siebie! 


Ostatecznie Porzak odczytał swo- 
je wyjaśnienie sam. Tylko że zaraz 
po nim zabrał głos Tarasiewicz 
i obwieścił załodze: w dniu... pi- 
smem, znak... dyrektor naczelny 
portu odwołał Józefa Porzaka z zaj- 
mow anego stanowiska! 


Na ironię zakrawał fakt, że w tym 
samym czasie, kiedy w gorcie słu- 
chano tej wojny słów w eterze, w 
Komitecie Zakładowym PZPR kiiku 
działaczy Komisji Rewizyjnej KW 
PZPR w Gdańsku kontrolowało... 


obieg dokumentów partyjnych i rea-- 


lizację wniosków i skarg. 


— Mamy pretensje do organizacji 


partyjnej — słyszałem w rejonach 
i na wydziałach od ezłonków. PZPR 
— Że w organizacji partyjnej nikt 
nie protestuje, nikt nie stara się 
przeciwdziałać takiemu opluskwia- 


niu ludzi! — Zrezygnuję z funkcji 


przewodniczącego Zakładowej KKP 
— powiedział mi jej przewodniczący 
po wysłuchaniu tej audycji. 


— I widzi pan? — powiedział in- 
ny poriowiec — Kto obroni u nas 
członka partii przed nagonką? Czy 
sądzi pan, że w takiej sytuacji kto- 
kolwiek wychyli się, narazi szefom 
„Solidarności”? 

'— Jak długo będziemy się bać? 
— zapytał mnie jeden z sekretarzy 
— Jesli tak dalej pójdzie, to partia 


zejdzie w podziemiel, 


Jak Polak z Polakiem? 


A jednak mimo, że organizacja w 
porcie gdyńskim pozostawiona zo- 


stała sama sobie, mimo że nia może 


oczekiwać i zresztą nie oczekuje 
wsparcia od wyższych instancji, są 
w niej tacy, którzy się nie boją. 
Zabiera głos w radiowężle I sekre- 
tarz KZ Franciszek Rogowski. Ko- 
mitet przystąpił do wydawania Biu- 
letynu Informacyjnego redagowane- 
go przez zespół: Teresa Kasprzyk, 
Elżbieta Jakubczak, Henryk Kuba- 
szewski, Ryszard Jasinkiewicz i... 
Józef Porzak. Rzecz tylko w tym, że 
Biuletyn KZ wobec braku papieru 
wydawany jest w... 250 egzempla- 
rzach i dociera w zasadzie tylko de 
sekretarzy POP i części grupowych 
partyjnych. W jakim to jest stosun- 


ku do 5—7 tysięcznych nakładów 


biuletynów portowej „Solidarności”, 
nie licząc tysięcy plakatów, ulotek 
itp.? Mimo to Prezydium Komisji 
Zakładowej „Solidarności” w .por- 
eie podjęło w sierpniu uchwałę w 
«tórej czytamy: 


„Prezydium KZ NSZZ „Solidar- 
ność” ZP Gdynia zawiadamia, że 
25.8.1981 postanowiło na swoim po- 
siedzeniu zawiesić swój udział w po- 
siedzeniach kolektywu  zakładowe- 
go, które odbywają się w każdy wto- 
rek o godz. 8. W związku z wpra- 
wianą na łamach Biuletynu Infor- 
macyjnego, firmowanego przez Ko- 
mitet Zakładowy PZPR, kampanią 
przeciwko naszemu związkowi Pre- 
zydium nie widzi możliwości jakiej- 


"kolwiek współpracy z organizacją 
„polityczną, która za główny cel sia- 
. wsa sobie poniżanie godności władz 


naczelnych naszego związku, jak 
również polemikę ś krytykę z naj- 
gorszego ol:resu „ciemnogrodu”. Być 
może niektórzy redaktorzy wymie- 
nionego biuletynu przepojeni nie- 
nawiścią do odnowy posierpniowej, 
którą inicjuje od miesięcy NSZZ 
„Solidarność” m. in. w naszym 


 przedsiębiorstwie, są jej przeciw- 


ni. (...) Treści zawarte w biuletynie 
KZ PZPR nie służą procesowi sta- 
bilizacji i są niezgodne z „linią po- 
rozumienia”, którym to hasłem szer- 
muje się od sierpnia 1980 roku, a 
które jest zwykłym sloganem, nie 
mającym nic wspólnego z rzeczy- 
wistością kształtowaną przez niektó- 
re ogniwa PZPR. Sytuacji takiej 
nasz związek nie zamierza tolerować 
i wyciąga z niej określone wnioski. 
Na wszełkie ataki skierowane prze- 
ciwko naszemu związkowi ti jego 
władzom będziemy reagowałi zde- 
cydowanie i konsekwentnie”. | 


Myslę, że do tego nic dodać nie 
trzeba. Chciałoby się tylke zapytać 
liderów portowej „Solidarności”, co 
sądzą o tolerancji, e tym .co mówi 
przewodniczący ich związku Lech 
Wałęsa na temat porozumienia, do- 
gadywania się, jak Polak a Poia- 
kiem jtp. | | 


W świetle cytowanych wyżej do- 
kumentów jasne staje się, dlaczego 
zaatakowano tow. Józefa Porzaka. 
I zaatakowano skutecznie. Teraz 
zaś przyszła kolej na I sekretarza 
KZ PZPR Franciszka Rogowskiego 
i sckretarza KZ Aleksandra Mączu- 
kę. Tow. Mączka do niedawna, do 
wyborów wiosną br. był dźwigowym 
w porcie. Naraził się „Solidarności” 
tym, że wstąpił de zwiazku branżo- 
wego. Pe porcie zatem rozniosło się, 
że macierzysty wydział Mączki wy- 
raża mu wotum nieufności, że zało- 
ga podpisała deklarację, iż tow. 
Mączka nie bedzie mógł wrócić do 
swojego wydziału do pracy! Tylko 
że nie powiedziano, iż ową dekla- 
rację podpisało około 20 ludzi na 
120 pracujących i e tym, że ostatnio 
u tow. Mączki był szef wydziałowej 
„Solidarności” z czymś w rodzaju 
przeprosi. Lecz zrobił to w cztery 
oczy a po porcie poszedł htr: Mącz- 
ki nie przyjmą na wydział. 


Franciszkowi  Rogowskienm  dła 
edmiany przy służyła się telewizja... 

Niedawno po dzienniku TV nada- 
no reportaż z portu w Gdyni z udzia- 
łem I sekretarza KZ PZPR. Dzien- 
nikarz spośród 7,5 tysiąca portow- 
eów wybrał jednego. Człowiek ten 
aajmuje sie... zamiatanien. To ma 
być przedstawiciel portowców gdyń- 
skich? Załoga była oburzona i mia- 
ła rację. Znowu odium spadło na 
organizację partyjną, kto bowiem 
wie o tym, że I sekretarz KZ PZPR 
umówił sie z dziennikarzem TV, iś 
obejrzy audycję przed nadaniem, 
czego ten nie dopełnił mimo wcze- 
śniejszej obietnicy. 


Aktywiści „Solidarności” w por- 
cie w Gdyni są w nieustannym ata- 
ku, nie przebierają w słowach, nie 
przejmują się tym, że załoga jest co- 
raz bardziej zdezintegrowana, że w 
wielu przypadkach krzywdzą swoich 
własnych ludzi. Nie martwią się e 
rzetelność swoich informacji. 


— Przecież nie będę polemizował 
z Tarasiewiczem — powiedział mi 
tow. Rogowski — przy pomocy ta- 
kich samych niesprawdzonych 
i nieprawdziwych argumentów! 


Racja, tylko że w efekcie organi- 
zacja partyjna i jej kierownictwo 
jest w defensywie i co najgorsze — 
zawsze spóźniona w stosunku do po- 
czynań propagandowych „Solidarno- 
ści”, Co więc dalej? Sądzę, że wresz- 
eie organizacja ta powinna przejąć 
inicjatywę także propagandową. Po- 
winna twardo egzekwować swoje 
racje i przedstawiać je załodze. Nie 
bardzo wierzę, aby ludzie podjęli 
strajk w obronie stanowiska „Soli- 
daaności” np. w sprawie Porzaka.. 


"Znany jest przecież w porcie i ma: 


dobrą opinię, czego najlepszym do- 
wodem była kilkunastoosobowa de- 
legacja pracowników działu, czon- 
ków „Solidarności”, u dyrektora na- 
czelnego, protestując przeciwko od- 
wołaniu ich szefa ze stanowiska. 


„.By pękła 
bania terroru 


Jest wielu członków partii w por» 
cie, obecnie zahukanych, zastraszo- 
nych, kapitulujących przed terrorem 
moralnym, którzy czekają tylko na 
wyasaźny przejaw inicjatywy ze stro 
ny organizacji partyjnej. Wystarczy 
rzeczowa obrona jednego tylko 
członka PZPR przed zamachem kie- 
rownictwa portowej „Solidarności”, 
by pękła bania terroru moralnego 
1 wszcchmocy kilku „nawiedzonych*, 
jak mówi Lech Wałęsa, kierujących 


„organizacją związkową w porcie. Te, 


ce robi portowa „Sołidarność” w 
Gdyni, to nie jest ani działalność 
związkowa, ani działalność politycz- 
na, jest te pe prostu zwykle war- 
cholstwe, | 

Na razie jeszcze się udaje. Autory- 
tet „Solidarności”, wiara w czystość 
i słuszność intencji wszystkich bea 


wyjątku jej działaczy, jeszcze utrzy= - 


muje szeregi członkowskie w na- 
stroju dyscypliny i akceptacji wszye 
stkich decyzji. Tylko na jak długo? 


Obiektywnie biorąc to, co robią 
działacze „Solidarmności” w porcie, 
jest także działaniem na szkode 
„Solidarności”, Sądzę, że może ża 
miesiąc, może za pół roku ludzie 
zmęczeni nieustannych napiqciem, 
podsycaniem nienawiści i cdezinite- 
growaniem załogi, będą nsvieli dosyć 
i poproszą eo bardziej krewkich 
działaczy by wrócili do normalnej 
pracy. Z całym azacuakiem dła ich 
osiągnięć w ezasie strajku niewą- 
wliwej odwagi wykazanej w sie:- 
pniu 1960 roku, poproszą: Panowie 
przestańcie! Tu ehodzi e poważne 
sprawy! 


Powołanie do Życia samorządu, 
pracowniczego ukroci też finansową, 
samowolę działaczy „Solidarności. 
Jakiż bowiem samorząd zgodzi się 
na ponoszenie przez port kosztow 
druku (około 2 miiionów złotych w 
br.) tysięcy ułotek i plakatów, nie- 
wiele mających wspólnego z dzia- 
ładnością związkową. Jaki samorząd 
zgodzi się na to, by załoga portu 
utrzymywała grupę działaczy liczącą 


awa razy więcej osób niż liczyły . 


przed sierpniem związki branżowe 
i płacenia im miesięcznie po ki'ka- 
naście tysięcy złotych? Gdy port bę- 
dzie organianem samofinansującym 
się, każdy grosz będzie skrzęlnie 
liczony. Zaakceptuje się tylko wyua- 
ki naprawdę uzasadnione. 


Ale organizacja partyma już te- 
raz nvyvusi sie przygotowywać do te- 


go nowego okresu. Musi jej w tym 


pomóc instancja niejska w Gayni 
i wojewódzka instancja party jna. 
Jeżełi partie w porcie w Gdyni ma 
utrzymać swój sam posiadania, 


trzeba jej pomóe realnie, nie kon- 


wolą i żyoHiwymi radami, mie 
współczuciem dla jej trudnej sytua- 
cji, lecz stworzeniem jej warunków 
de połiiycenej ofensywy. Także przy 
pomocy portowych wydawnictw. 
Wreszcie w przełamaniu owego obu- 
rzającego kiimatu terroru moralne- 
go. zastraszania ludzi, obawy pezed 
zwolnieniem z pracy na skulex na- 


rażenia sie Henrykowi Tarasicwiczeo- 


wi czy jego kolegom. Trzeba ludziom 
w porcie pomóc zrozułnieć, 4e ch 
„którzy zdali egzamin w sierpniu 
1980, niekoniecznie muszą być przy- 
datni, wówczas gdy trzeba organi- 
zować spokojną pracę, klimat wza- 
jemnego zaufania i współpracy. 
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tmostera zdecydowanej większości roz- 

mów prowadzonych po IV i V Plenum KC 

„ rolnikami, z pracownikami rolnictwa 
usnoiecznionego i obsługi rolnictwa wska- 
zuje na szerokie zapotrzebowanie na rze- 
telną pracę społeczno-polltyczną w tym 
środowisku. Wiele inicjatyw w tej kwestii 
podejmują wojewódzkie i gminne instancje 
partyjne, przy czym ich koncepcje zakresu 
i zadań pracy społeczno-politycznej są na 
ogół przystosowane do lokalnych warunków 
i potrzeb. | 


dnosząc się z pełnym szacunkiem do tere- 

nowych inicjatyw, komisje Rola i Ideolo- 

giczna KC także podjęły się opracowania 
odpowiadających dzisiejszym warunkom kierun- 
kowych zaleceń w sprawie zakresu i organiza- 
cji pracy spoleczno-politycznej na wSi. 


Nie będą one zmierzały do dyrygowania, czy 
wręcz narzucania szczegółowych form i zakre- 
gu działania, Potrzeba organizowania pracy je- 
sieano-zimowej w terenie jest czymś oczywi- 
stym dla każdej miejscowej instancji i organiza- 
eji partyjnej. Sformułowanie kierunków tej pra- 
cy może okazać się wsparciem terenowych ini- 
cjatyw. Takie zalecenia zaopiniowane przez od- 
powiędnie komisje problemowe KC ukażą się 
wkrótce. 


Jako uczestnik prac nad tymi zaleceniami chcę 
przedstawić Czytelnikom pewnj sumę własnych 
przemyśleń i uwag na rfodstawie wniosków 1 
wielu rozmów w terenie. 


w obliczu trudności 


Wprawdzie na wsi nie występują ostre na- 
pięcia społeczne w szerszej skali, syluacja jed- 
nak jest na ogół trudna i skomplikowana, Wyni- 
ka to głównie z trudności ekonomicznych i e0- 
cjalnych, które dotknęły cały kraj, ale nierzad- 
ko są powodowane niezdecydowaniem, brakiem 
koncepcji lub zwykłą biurokracją w rozwiązy- 
waniu bardziej skomplikowanych lokalnych 
spraw bytowych i produkcyjnych wsi Pierwszym 
więe i zasadniczym zadaniem człenków partii, 
pracujących w średewisku wiejskim, powinne 
być aktywae oddziaływanie na ludzi, Chodzi e 
wywieranie społecznego nacisku na przywraca- 
nie powszechnej rzetelności, rzeczowości, a takie 
życzliwości w codziennych sprawach, z których 
składa się nasza nie tylko rolnicza rzeczywi- 
stość. 

Działamy w warunkach ogólnego głębokiege 
i ostro odczuwanego niedostatku wszystkich pod- 
stawowych środków produkcji. Nie można It- 
czyć na to. że nagle górnicy wydobędą tyle wę- 
gla ile nam potrzeba, że będzie dużo więcej na- 
wozów, pasz przemysłowych, materiałów budow- 
lanych, maszyn i narzędzi rołniczych. Nie będzie 

ż jutro dostatku środków higieny osobistej, 
odzieży i obuwia. 


Miasto daje mało wsi — wieś daje male mia- 
S%u. Wynika to przede wszystkim z bardzo słabo 
przebiegającego skupu płodów rolnych, wzrostu 
zapasów zboża w gospodarstwach, rozwoju nie- 
kontrolowanego rynku zwłaszcza mięsa ©6raz 
powszechnej świadomości, że część rolników 
przetrzymuje plody rolne w gospodarstwach. Na- 
szym zadaniem jest cierpliwie wyjaśniać, że w tej 
trudnej sytuacji nie welne przeciwstawiać wsi 
miastu, be wspólny jeał cel chłopa i robotnika, 
a zdrowe ckonomiczne podstawy reformy przy- 
wrócą racjonalne więzi gospodarczo-społeczna. 


Wiadomo, że szereg działań rządu dotyczących 
poprawy warunków socjalnych, bytowych i eko- 
nomicznych, a także działania partii i jej akly- 
wu napotykają ogromne trudności. Nie oznacza 
to jednak, że niemożliwe jest upowszechnianie 
nowych rozwiązań, które wprowadzono i wdraża 
się obecnie na wsi i do rolnictwa. Są i nadal będą 
naszym punktem odniesienia w pracy na wsi 
wytyczne Biura Politycznego KC PZPR i Pre- 
zydium NK ZSL ze stycznia bieżącege roku, po- 
twierdzone uchwałą IX Zjazdu. Wiele już uczy- 
nione dla realizacji tych uchwał szczególnie w 
regulacjach prawnych oraz sprawach samorzą- 
dowo-związkowych. Są to bardzo ważne decyzje. 


Trzeba jednak powiedzieć, że w wyniku głe- 
boka bulwersującej wieś powolnej realizacji de- 
cyzji w zakresie dostaw środków produkcji dzia- 
łania partyjne są trudne i wiele tracą na spo- 
łecznej nośności, Rzeczywiste, ale też i pozorne 
trudności są skrzętnie wykorzystywane przez 


„Stanisław Zięba jest kierownikiem Wy- 
działa Rolnego KC PZPR 
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Lepiej służyć 
wsi 

i rolnictwu 
EEZGRSECZERCZCEEC 


STANISŁAW ZIĘBA 


„ 


jawnych przeciwników politycznych I skrytych 
pod szyldem „Solidanności” wiejskiej. Wszystko 
to utrudnia pracę polityczną na wsi. 

W takiej najogólniej zarysowanej syluacji pro- 
pozycje rozwinięcia pracy społeczno-poalitycznej 
w okresie jesiaeamo-zimowym mają na cełu prze- 
ciwdziałanie przez wszystkie konstruktywne si- 
ły społeczne próbom rozbijania jedności wmi, 
przeciwstawianie się osłabieniu więzi miasła 1 
wsi. 


- 


Dla kogo pierwszeństwo 


W ramach pracy partyjnej niezbędne jest twe- 
rzenie społccznege klimatu poparcia dlą rolni- 
ków rozwijających produkcję na zaopatrzenie 
ryaku uspolecznionego i trzeba to czynić każdą 
metodą, która okazuje się skuteczna. 

Z analizy zaopatrzenia wasi i rolniciwa trzeba 
wyciągnąć właściwe wnioski. Przy słusznych i 
powszechnych żądaniach poprawy w tym zakre- 
Sie trzeba piłnie zadbać e sprawiedliwe dzicienie 
wszystkich deficytowych środków produkcji. 

Wiele jest jeszcze zaniedbań i zwykłego mar- 
notrawstwa. Ile jest jeszcze ugorów, iłe tracimy 
nawozów, ile jest pasz niszczonych, jak często 
sprzęt źle eksploatowany. Niewątpliwie jest co 

awiać w rolnictwie. Jeśli dziś produkcja 
środków produkcji nie ma szans wzroslu, te 
trzeba zastanowić się, gdzie dać te skromne środ- 
ki, aby efekty produkcyjne były możliwie naj- 
większe. Przy sprawiedliwym (raktowaniu 
ruch wszystkich sektorów i gospodarstw, [e> 
rewać jednak trzeba gespedarstwa dające wy- 
soką predukcję i te, które najwięcej sprzedaję 
na rynek uspoleczniony. . 

Jedna czwarta rolników nie ma podstawowego 
wykształcania. potrzebna jest zalem skuteczna 
oświata rolnicza. Służba rolna musi 8ie poczu- 
wać do pełnej odpowiedzialności za efeklywność 
gospodarowania podopiecznych rolników. 

Muszą się też wyjaśnić sprawy uałueg rolni- 
czych. Ciągniki eloją bezczynnie w gospodar- 
stwach, a właściciele żądają usług z kółek rol- 
nmiczych po nie zmienionych cenach. Tymczasem 
spółdryielnie kółek rolniczych otrzymały zaledwie 
32,5 tys. ciągników (na plan tego roku około 4,5 
tys.), gdy w poprzednich latach dostawy docho- 


dziły do 14—15 tys. sztuk. Park trakiorowy SKR - 


jest wyeksploatowany w 60 procentach. 

Rolnicy będą musieli sami decydować, kto bę- 
dzie mia! prawo do korzystania z usług. Powinni 
to być biedniejsi rolnicy i mniejsze gospodar- 
stwa. Podobnie jak w zaopatrzeniu, tak w plano- 
waniu usług trzeba wybierać najmniejsze zlo. 
Usługi muszą być droższe, aby w ogóle mogły 
być świadczone, wesprzeć zaś trzeba tych, którzy 
ich majbardziej polrzebują. Nie można tu pomi- 


Miasto — wsi i (vice versa) 
Rys. Józef Dynda 


„Szpitkłt” 


'nąć sprawy racjonalnego wykorz stania Fundu- 


szu Rozwoju Rolnietwa, ktory jest w dyspozycji 
wsi. 
Trzeba będzie rozmawiać z tymi jednostkami 


"rolnymi, które powinny zapewnić rolnikom do- 


starczenie materiału siewnego pod wiosenne za- 
siewy wzamian za zboże paszowe. Ważną sprawą 
jest produkcja części zamiennych. Rozważając 
kwestie remontów trzeba będzie zabiegać o prze- 
stawianie mocy w wielu zakładach, takte w 
POM-ach. 

Rozmowy powinny dołyczyć calej stery pro- 
dukcji zwierzęcej, obsługi zooweterynaryjnej i 
inseminacyjnej. Potrzeba taka wynika z faktu, 
iż produkcyjność zwierząt ogólnie mała, obecnie 
nadał się obniża. Pilnym zadaniem partyjnym 


"byłoby podjęcie przez aktyw wszystkich jedno-— 


stek działających na rzecz rolnictwa i wsi pro 
pozycji, co można byłoby konkretnie uczynić dla 
wzrostu efektywności nakładów i usprawnienia 
obsługi wsi. Jest to działanie saczególnie ważne 
wobec wielu krytycznych ocen systemu akupu, 
funkcjonowania kontraktacji, zaopatrzenia rolni 
s a także przetwónstwa spożywczego (mieko) 
ti handlu. 


Samorządnie — wspólnie 


Odpowiedzialnym i pilnym zadaniem czioa- 
ków partii na wsi jest ksztaltowanie pożądanege 
eblicza I aktywności samorządu rolniczege, O- 
becny kryzys charakteryzuje się ścieraniem kilku 
orientacji, dotyczących kształtowania form i stru- 
ktury samorządu. W tej sytuacji niezbędna jest 
rzeczowa dyskusja. Samorząd ma być wszę- 
dzie i decydować o wielu sprawach. Chodzi jed- 
nak o to, by działalność samorządowa była do- 
brze pomyślana, by jednoczyła wieś i jej wszy- 
stkie konstruktywne siły, by nie osłabiała, lecz 
wspierała administrację dla wspólnego do- 
bra. Podstawowe zasady działania organizacji 
samorządowych określają ich statuty. Prawo- 
rządność wymaga, aby były one powszechnie 
przestrzegane. 

Zbliża się okres zebrań sprawozdawczo-pro- 
gramowych kółek i organizacji rolniczych. Po- 
winny one przyczynić się do umocnienia ich 
znaczenia, jake organizatora życia społeczno-go- 
spodarczego i — z woli VII Krajowego Zjazdu 
z marca 1981 roku — jako związku zawodo- 
wego rolników indywidualnych. Zadbać także 
należałoby o lepsze samopoczucie i kondycję po- 
lityczaą kół gospodyń wiejskich i rolniczych 
związków branżowych. Trzeba  zacieśniać 
współpracę 2 organizacjami młodzieżowymi 
ZSMP i ZMW. Godny uwagi jest problem mło- 
dzieży niezocganizowanej, klóra stanowi aż 760 
proc. ogółu młodzieży wiejskiej. 

Jest na wsi wiele do uczynienia w zakresie 
socjałno-bytowym, w oświacie, kullurze, w Spo- 
łecznym uwrażliwieniu na troski i kłopoty ludzi 
starych i niedołężnych. Wiele zgłaszanych postu- 
latów i wniosków powinna realizować admini- 
stracja i trzeba tego pilnować. Część wuiosków 
może i pewinna być Jednak realizewana wspól- 
nymi siłami całych wsi. Dlatego tak ważna jest 
partyjna inspiracja w organizowaniu miejscowej 
samopomocy dla ludzi pozostających w szczegól- 
nej potrzebie. | 

Wychodząc szerszym froniem na wieś zasta- 
nawiamy się częsc, jakie stosować formy i me- 
tody pracy. Jestem za tym, aby starannie prze- 
szkolić aktyw romy na wszystkich szczeblach. 
Nie jestem zwolennikiem organizowania sape- 
cjalnych narad, i uroczystych inauguracji pracy 
społeczno-politvcznej na wsi. Wszystkie treści 
tej pracy powinny być umiejęinie wkomponowa- 
ne w kampanie, organizowane przez organizacje 
samorządowe działające na wsi. Merytoryczaą 
t organizacyjną problematykę najlepiej byłoby 
emówić na najbliższych wspólnych posiedze- 
niach komitetów gminnych (cgzckutyw) PZPR 
z udziałem Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe- 
ge, na wai zaś — na otwariych, wspólnych ze- 
braniach partyjnych i ZSL. We wszystkich in- 
nych zebraniach organizacji spółdzielczych i 
związkowych powinni także wziyć udział przed- 


- stawiciele aktywu partyjnego. 


Sądzę, że warto rozważyć ewentualny zakres 
przeprowadzenia grupowych i indywidualnych 
rozmów z lymi rolnikami, z którymi uzna się to 
za celowe. Chodzi zwłaszcza o młodych rolni- 
ków, a także takich, którzy z różnych powodów 
osiągają słabsze rezultaty i nie sprzedają płodów 
na rynku uspołecznionym, lub sprzedają je w 
symbolicznych ilościach. 

Warto podkreślić, że w bieżącym okresie je- 
sienno-zinowym będzie realizowany postulat za- 
gwarantowania większej samodzielności 
imstaocjhi i organizacji terenowych w prowadze- 
niu pracy społeczno-politycznej na wsi. O ja- 
kości tej pracy będą zaświadczać rzeczywiste wy- 
niki rolnictwa, wasi i cefionów oraz posięp w 
życiu epołeczno-kuilurałlnrm i konsolidacja wsi. 


——— 


rrych województwach. 
do miast wojskowych grup operacyj- 
nych jest więc niejako konsekwen- 
eją ich pracy w gminach. Zauważ- 
many, że jest to pierwsze od dłuższe- 


od innych 


rozmowie, która miała miej- 
sce pod koniec pobytu w gini- 
' nach wojskowych grup opera- 
cyjnych, sekretarz KW PŹPR w Czę- 
stochowie tow. Henryk Jąderko 
»nÓówiHł mi: — Ludność wiejska bar- 
dzo dobrze przyjęła towarzyszy w 
zomierskich mundurach, a wiadomo- 
ści o ich działaniu rozeszły się szyb- 
ko po całym województwie. Mamy 
teraz naciski z miast, żeby i tu 
wprowadzić grupy. Naciska zwła- 
szcza szeroki aktyw partyjny... 
Nie inaczej było zapewne w in- 
Skierowanie 


zo czai posunięcie władzy, które 
wsbudziło tak pozytywny i duży re- 
aonans Społeczny. Fakt ten ma wagę 
połityczną sam przez się, niezależnie 
rezultatów działalności 
grup, choć oczywiście  wrodził się 
w związku z tymi rezultatami. 

Za najważniejszy efekt deotychcesa- 
sowej pracy grup wwaiam nadkru- 
suenie uarosłecgo przez lata muru 
mieutneści spełcczeństwa do władzy. 
t>sobna kwestia, na iłe wyłan jest 
duży i trwały. Tak, czy owak, warto 
zastanowić się nad mechaniamami, 
które pozwoliły nadwęątlić barierę 
nieufności, tak przecież paraliżują- 
«ej nasze życie publiczne. 4 tą my- 
ślą przyjrzałem się bliżej działalne- 
żei grup w woj. częstochowskim. 

Zastanawia łatwość, z jaką woj- 
skowi nawiązali kontakt ze  społe- 
<zeństwem. Nie podzielam pog'ądu, 
że ważną rolę odegrał tu tradycyjny 
' nadal żywy w społeczeństwie sen- 
tyment do wojska. Pogład taki suze- 
ruje, że grupy nie zdobyłyby społecz- 
nego aplauzu, gdyby nie czar mun- 
duru. Jeśli sugestia jest trafna, te 
nie prostszego, jak wcielić do armii 
na przykład pracowników terenowe- 
go aparatu władzy, bądź co bądź, w 
większości rezerwistów... 

Nie chodzi jednak e  żariy. Ła- 
uważmy raczej, że tłumaczenie po- 
puiarnością wojska rezonansu, jaki 
w społeczeństwie wzbudziła praca 
grup, zawiera ukryte żądło rodem 
2 piekła biurokracji: mianowicie 
„ustawia” sprawę w. kategoriach 
jakby irracjonalnych, sugerujac tym 
samym, że ani władza ani społeczeń- 
stwo nie są zdołhe do nawiązania 
kontaktu na racjonalnej płaszczyźnie 
wspólnego, dobrze zorganizowanego 
działania. 

Na szczeście kłoci się to 7 rzeczy- 
wistością, a w każdym razie 2 do- 
swiadczenienm grup  opcracyjnywn. 
Społeczeństwo powitało żołnierzy ży- 
edJiwie, z niekłamanym szacunkiem, 
2 nadzieją, ałe na gruncie realizmu; 
nie jako „chłopców malowanych”, 
iecz jake przedstawicieli władzy, ja- 
ke działaczy wyposażonych przez 
kierewnictwo pariii i rządu w szcze- 
gółay mandat. Warto zresztą powie- 
dzieć, że ów mandat nie wykracza 
poza normalne kompetencje tereno- 
wej administracji. 

Kontakt zawiązał Się lak: - - Pe 
prostu poszliśmy do ludzi — opo- 
wiada tow. ppłk Józef Hibner, do- 
wódca jednej z grup operacyjnych. 
— Do ludzi stojących w kolejkach, 
czekających w korytarzach Urzędu 
Gminy, czy pod magazynami GS. 
Take do mieszkań rolników. Po 
prostu zapytaliśmy, ce ich boki. I lu- 
dzie mówią nam e swoim życiu. 
Szukają z nami kontaktu. Dosłow- 
nie ed świtu do późnej nocy mamy 
mteresantów. Przychodzą z różnymi 


sprawami. Często aż chwyta 2a 
gardło. 
— Jakie nadzieje ludzie wiążą 1 


waszym pobytem w g'ninie? 

— 5Bą spore apelyty. że wojsko po- 
nwie w sprawie zaopatrzenia. Tu po- 
prawa jest pilnie potrzebna. Mówi- 
my jednak jasno, że w dużej mierze 
zależy od rolników. Wspólnie z iu- 
tejszym aktywem utworzyliśmy gru- 
py agitacyjne, które nakłaniają rol- 
ników do zwiększenia sprzedaży 
państwu. Brakuje w skiepach chleba 
t mięsa. ale i w punktach skupu są 


Operacja 


„NADZIEJA” 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


pustki. A jesli rolnik sprzedaje mię- 
so „konikom” 4 miasta i bierze za © 
dwa razy więcej niż w punkcie Sku- 
pu, to nie narzeka, że nie ma ee 2 


pieniędzmi zrobić. Argumentacja jest" 


twarda. 

— Czy skuteczia? 

— Ną pewne efekty. Zeby jednak 
ruszyć ze Skupem trzeba nie tyłko 
przekonywać, iecz przede wszyst- 
kim działać. Chodzi nie tyłtko o dsia- 
łanie związane ze skupem, z opłacal- 
nością produkcji, z zaopairaeniem 
rolnictwa. Ludzi najbardziej boli 
niewłaściwa praca administracji 
gninnej i GS. Mamy lawinę skarg na 
różne kanty, niesprawiedliwy roż- 
dział towarów, sprzedaż spod lady, 
urzędniczą spychotechuiisę wobec 
rolników. Są duże nadzieje, że po- 
możemy zarobić w gminie porządek. 

— Próbujecie coś zrobić? 

— Sporo spraw  załatwiliśmy od 
ręki. Działamy może ostro, ale ume- 
go sposobu nie widzę. Na przykład 
prezes GS przez dwa tvgodaiie zwo- 
dził rolników ze Sprzedażą nawozów, 
choć magazyn miał pelny. Wezwa- 
łem go i poleciłem uruchomić sprze- 
daż w ciągu piętnastu minut. Po 
trzynastu minutach zameldował, że 
już sprzedaje. Oczywiście, jest obra- 
żony. Obraził się również naczelnik 
gminy. Są głosy, że wtykam nos w 
nie swoje sprawy. Mnie jednak nie 
mieści się w głowie, że może być 
tyle niegospodurności, bezmyślności, 
bezduszności, Skorumpowania. 

-- Wasza grupa odjedzie, sprawy 
zostaną... 

— Zostaną, ale staranie QMRsANE 
w raportach, sprawdzone, z zabez- 
pieczoną dokumentacją. Codaiennie 
składamy meldunki do Wojewódz- 
kiego Sztabu Wojskowego. Z.głosi- 
łem też wniosek o przysianie do gmi- 
ny komisji kontrol finauisów i do- 
chodów państwa. Myślę także. że 
sprawy podejmie gniinna organiza- 
cja partyjna i ZSL. £ pewnością i 
partia i koła ZSL zyskają tu pelne 
poparcie społecziie... 

Rozmowa, którą tu zapisałem, da- 
je porażający obraz gminnej rzeczy- 
wistości. W każdym razie tak jawa 
się ona w oczach ludzi wojska, a 
więc ludai nawykłych do porządku, 
gospodarności, dobrej organizacji, 
celowego działania, sprawiiego wy- 
konywania zadań. po prostu odno- 
wiedziakności za powierzone obo- 
wiązki. Z takiego punktu widzenia 
można bez większej przesady powie- 
dzieć, że władza na suzebłu gminy 
faktycznie nie istnieje. 

Oczywiscie, mowa o władzy rozu- 
mianej jako społecznie celowe i sKu- 
teczne kierowanie życiem środowi- 
ska. Zapewne sekretarz lienryk Ją- 
derko ma rację, gdy mówi, że „od- 
newa zalrzymała się w wejewóda- 
twach, nie dotarła do gmin”. Osobna 


kwesvia, na ie jest ona pełna na 
szczeblu województw. Tak, ezy owak, 
trudne e lepszą pożywkę dla anar- 
ehii, talcie anarchii politycznej. Tym 
większą wymowę politycaną ma du- 
ży rezonans społecmy wokół grup 
operacyjnych. 

Dla społeczeństwa stanowią ene 
sygnał, ze kierownik'iwo kraju widsi 
schorzenia, echce je rozpoznać i le- 
czyć. Wajsie przy tym, i jest te syg- 
mał wykraczający poza ścklaroewanie 
intencji, uwiarygedniony działaniem 
grup, dosłewnie edczuwalay, a w 
każdym razie łatwy de sprawdzenia 
na micjscu w gminach. Tu przede 
wszystkim włdziałbym  mechaniam 
ewege nadkruszesia bariery aie- 
ufnesci de władzy. 

Zauważmy nadto, iż liczne i sku- 
teczne mterwencje grup sprowadza- 


— ją się w gruncie rzeczy de załatwia- 


nia soraw ważnych dia poszczegó]-_ 
nych kadzi i środowisk, ale na egół 
prostych, leżących w gestii referen- 
tów, prezesów, naczelników. Tym sa- 
mym praca grup jest demonstracją 
faktycznych możliwości dzia- 
łania, ce być może choć trochę odmi- 


tologizuje powszechne poczucie nie- 


możności. 

-- Nie ma dnia, żebym nie był na 
zebrasiiu partyjny!n, spotkaniu 4 24- 
łogą, zebraniu wiejskin -- mówi 
tow. płk Eugeniusz Reson, od miesią- 
ca szef Wojewódzkiego Sztabu Woj- 
skowego w Częstochowie. —- Podeb- 
nie wszyscy członkowie grup opera- 
eyjnych. Ciekawe, że towarzysze 1 
komitetów partyjnych dość często 
proponują Spotkania tyko z akty- 
wem. My jednak wpraszamy się do 
OOP, beapośrednio do hidzi na dole. 
Starumy się kKh zachęcać do pracy, 
wspierać tych, ce jeszcze „chcą 
chcieć”. Najważniejsze jest to, żeby 
od dołu pobudzić społccaną działal- 
DOŚĆ. 

—- Na ile to się udaje? 

-- Zaczynają ruszać się organiza: je 
partyjne. choć jesacze nie widać ich 
roli wiodącej. Naszym zdaniein %rze- 
va o wiele więcej rozmawiać bezpo- 
średnie z ludźmi na dole. Aktyw | 
pracownicy aparatu albo nie mają 
czasu, albo nie chca. atbo boją się. 
Muszą jednak iść do ludzi. a nie sie- 
dzieć i martwić się, czy ktoś nie za- 
bierze im stołków. Jeżeli będą sie- 
dzieć. to ktoś z pewnością zabierze. 
Z naszych spostrzeżeń wynika wiele 
wniosków do przemyślenia na wy- 


sokich szczeblach, ale musi to być 
wsparte wspólnym działaniem 
„góry” i „dołu”. 


-- Na przykład? 

-- Choćby problem sprzętu rałni- 
czego — mówi tow. ppik Konstanty 
Brewarski, bezpośrednio nadzorują- 
cy prace grup operacyjnych w wo- 
jewódziwie. — Wiadomo, że maszyn 
jest o wiele za mało. Zwiększenie 


produkcji i dostaw, o sprawa 
„góry”. Zobaczyliśmy jednak co 
dzieje się z maszynami, które trafia- 
ją na wieś. A dzicjc się tak, że u rol- 
nika ciągnik pracuje dziesięć lat, 
a w spółdzielni kółek rolniczych już 
po pół roku jest całkowicie adcwa- 
stowany lub rozszabrowany. 

-—— Ciągnik powinien być przypisa- 
ny do konkretnego człowieka, który 
pe pracy powinien maszynę wmyć, 
zakooserwować, zgłosić usterki de 
naprawy -—- mówi dalej tow. Bre- 
warski. — Tymczasem snajdujemy 
na połach maszyny aostawione przea 
traktorzystów, zarastające trawą, 
rożkradane. Nie lepiej jest w bazach 
SKR. Nie pomyślano nawet, żeby 
wymontować i zakonserwować aku- 
mulatory, czy paski klinowe, Na wie- 
snę aa akumulatorami i paskami bę- 
dzie zsonitwa po całej Polsce. Stwier- 
dziiiśmy w SKR egromną niegospo- 
darność, miliardowe sińraty. 

—- Ce na to dyrektorzy? 


-- Jeden z dyrektorów SKR nie 
wykonał na przykład polecenia 4 wo- 
jewództwa, żeby zwolnić z pracy 
dwunastu ludzi winnych karygod- 
nego mamotrawstwa. Nie wykonał 
i uznał te za normalne. Wojewóda- 
twe też poprzestało na wysłaniu pi- 
zemmka. W sumie widzimy absoluiny 
brak odpowiedzialności, poczynająe 
ed traktorzystów aż do wraędników 
szczebla wojewódzkiego. W efekcie 
dewastacja sprzętu jes laka, że mo- 
na 06 roku dawać rolnictwu kom- 
piet maszyn i aawsze będzie mało. 
Traeba zarządaić alarm dla techu;ki 
w rolnictwie, alarm dla wszystkieh 
ed góry do dołu. 

Zapisuję to, żeby pokaaać sposób 
podejścia de problemów. W d_iała- 
niu grup nie ma myslenia, że pr -vj- 
dzie wojsko i zadatwi”. nie ma wystę- 
powania jako samoistna siła. Jest 
świadomość powagi sytuacji. Trafne 
pocaucie, że praca grup uruchemila 
jakąś szansę. Zreaumienie, że wy- 
kerzysiać ją można tylke pewsacch- 
nyns wysiłkiem społecznym, htorczo 
animaterem muszą być  wsaystkie 
egęniwa partii, wspólnie „góra i 
„dół”. Pytanie tylko. na ile roaumie- 
ją to kolekiywy partyjne? 

-- Grupy pomogły nam w ozywie- 
miu pracy partyjnej — mówi sekre- 
tarz, KW tow. Henryk Jąderko — 
Towarzysze oficerowie bardzo szybD- 
bo i trafnie ocenili nasz aktyw. 
Aktyw jest nowy. niedoświad: „ony, 
zmienili się prawie wszyscy sekre- 
tarze. Pomoc towarzyszy z wojska 
polega i na tym, że jednomacmie 
stawiają sprawy, zarówno polititcz- 
ne jak i społeczne. To osmieliło nasz 


aktyw, ułatwiło mu jasne sa MQ- 
określenie się. POP zaczynają być 


bardziej widoczne. czują się jakby 
mooniejsze. Mysię. że po odjeździe 
grup ożywienie nie klapm:e. 

Wrócę tu do relacji z gminy. w 
której pracowała grupa tow. Hiibne- 
ra. Trafiła mi sie tam reportcrska 
gratka. Mianowicie nieza'emie od 
działalności grupy operacyjnej Ur-ąd 
Wojewódzki zrobił tam koniplekso- 
wą kontrolę. Mialem okazję ucze- 
wmiezyć w zebraniu podsumow'jią- 
cym. Kompleksowa ocena gmidy WwY- 
padła zdaniem kontrolerów na do- 
brze. Miły nastroj odrobinę na: vszył 
tyłko urzędnik. który poinformował, 
że zmina przoduje w wojewodztwie 
pod względem ilosci skarg oby wateli. 
W tym momencie tow. Hibner w 
imieniu swojej grupy przedstawił 
godzinny .„koreferat". Przypominało 
to dużą eksplozję. Nie © tvm jednak 
chrę mówić. | 

Oto głos tow. Cezarego Rydola, od 
niedawna | sekrelarza KG parti: — 
Tak się składa, że kontrola badała 
dokumenty. Nie badała ich odzwier- 
ciedlenia w życiu. Zróbcie więc ?7e- 
prania w wioskach i posłuchajcie ce 
mówią iudzie. Społeczeństwo nie da-- 
łobyv tej gminie oceny nawet niedo- 
statecznej. Pytam więc, kto ma ra- 
cje? Czy waszą komisja, czy te kilka 
tysięcy mieszkańców ginin: ” 

Ważne pytame, rzcekłbyni, kropla 
nad -:el. 
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iteratura marksistowska nie wy- 
pracowała dotąd" tak wszech- 
stronnej teorii sojuszów w budo- 
-wie socjalizmu, jaką by ła teoria So- 


juszu robotniczo- chłopskiego na eta-- 


pie rewolucy jnego adoby wania 
-włudzy przez klasę robotniczą 
w krająch o liczebnej przewadze go- 


-„spodarstw chłopskich. A przecież .mą- 
"dre używanie władzy, gdy się ją ma, 


„to przede wszystkim elastyczne ”za- 


_wieranie sojuszów w imię wspólnie 


„akceptowanych celów z tymi, którzy 
w ich osiąganiu są zainteresowani, 
"a przeciw tym, którzy w ich osią- 
ganiu przeszkadzają. 

Sojusze zakładają partnerstwo so- 
juszników, ale z reguły także prze- 
„wodnictwo jednej ze stron we 
wspólnym działaniu. W budowie so- 
„ejałizmu przewodnią rolę spełnia 
klasa robotnicza, a w jej imieniu 
robotnicza partia. Choćby z tego po- 
wodu, gdy pojawiają się trudności, 
trzeba wracać do podstawowych pro- 
biemów teorii i prakty «i, by szukać 
odpowiedzi na pytanie: eo na obec- 
nym etapie w spełnianiu tej roli 
najbardziej przeszkadza? 


- Przesłanki kryzysu 


Od łat nasz system gospodarczo- 
-srołeczny uchodzi za mniej spójny 
w porównaniu z systemami sąsted- 
nich krajów socjalistycznych. Prze- 
jaw tej niespójności dostrzegano po- 
wszechnie w szerszym i długotermi- 
nowym występowaniu sektora indy- 
widualnego (rodzinnego) w rolnie- 
twie oraz w usługach i drobnej wy- 
twórczości. Zapomina się jednak 
o innych niespójnościach, a nawet 
nickonsekwencjach naszego syste- 
inu. polegających m. in. na tym, źe 
o ile w pewnych sprawach działał 
on w sposób bardziej scentralizowa- 
nv niż u sąsiadów (u których choć- 
bv ze względu na występowanie róż- 
nic regionalno-etnicznych pewne de- 
cyzje zawsze były zdecentralizowa- 
ne), to w innych dopuszczał odgórnie 
pełne bezhołowie. Dotyczy to np. ro- 
zwoju tzw. gospodarki równo- 
ległej (nieformalnej) oraz „na- 
ciąganej:. 

Środowiska gospodarki równoleg- 


łej (nieformalnej) tym różnią się od 


działalności takich grup, które (jak 
rolnicy dimdywidualni, rzemieślnicy 
i prywatni wytwórcy-sprzedawcy) 


oficjalnie pracują na własny rachu-. 


nek, że funkcjonując nieoficjalnie, 
audi nie płacą podatków, ani nie mo- 
ga być w pełni objęte planowaniem 
lub sprawozdawczością. W naszych 
realnych warunkach od lat obejmo- 
wały one zwłaszcza nielegalnie 
działających rzemieślników i tych 
robotników oraz pracowników za- 
kładów uspołecznionych, którzy na 
marginesie swej pracy w sektorze 
uspołecznionym świadczą różne us- 
ługi ludności, często używając nie 
tvlko będących społeczną własnością 
narzędzi, ale i środków obrotowych. 
Przez wiele lat gospodarka równole- 
sla odgrywała w Polsce, w gruncie 
rzeczy, bardzo pozytywną rolę, do 
póki jej rozmiary nie stały się zbyt 
duże, a na jej marginesie lub rów- 
noliegle do niej nie wyrosła gospo- 
darka „naciągana”, której głównymi 
przejawami były: 

— z jednej strony wszystkie te sy- 
tuacje, w których pracownicy jed- 
nostek uspołecznionych (np. admini- 
stracji domów mieszkalnych), wyko- 
rzystując deficyt usług lub materia- 
łów, choć zobowiązani do bezplatne- 
eo lub niskopłatnego świadczenia 


pe waiych usług dla ludności, w prze-. 


różne sposoby „naciągali” wartość 

ke, usług lub wymuszali ieh „le- 
" odpłatność, 

-—- z drugiej strany sytuacje wew- 

natrz uspolłeczniony ch zakładów pra- 

cy, gdy na Skutek m.in. nierytmicz- 
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' czych, 


ności pracy i cyklicznie powtarza- 
jących 
(i to „za wszelką cenę”), stopniowo 
doprowadzono do tego, że i na ca 
dzień żaden cennik nie był przestrze- 
gany. Do prostego kopania najmowa- 


no pracowników płacąc im za ko- 


panie skomplikowane itd., itp. 


Zharmonizowanie z gospodarką 
planową grup oficjalnie prącujących 
na własny rachunek nie przedstar 
wiało w Polsce trudności. Wypraco- 
wano przecież interesujący, choć po- 


'ddawany dziś ostrej krytyce model 


organizacji państwowo-spółdaie|- 
które integrowały z planem 
grupy drobnych wytwórców oficjal- 


się akcji doganiania płanu 


dóbr oświaty i kultury oraz pewne, 
stale wzrastające minimum wygód 
cywilizacyjnych, równocześnie nastę- 
pował spadek prestiżu morałnego 
klasy robotniczej oraz jej partii, 
a ludzie, nawet ci, którym material- 
nie wiodło się coraz lepiej, ża sta- 
le niezadowoleni. 


Przejawy tego niezadowolenia wy- 


'stępują do dziś. Niestety, nie zawsze 


szuka się głębszych korzeni kryzy- 
su i próbuje zeń wychodzić przez 
stawianie toraz to nowych żądań za- 
miast troszczyć się o realizację tego, 
co sami chcemy wypracować. Owo 
niezadowolenie rzadko staje się 
punktem wyjścia do trwałej napra- 
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I WSI 
— dziś i jutro 
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nie pracujących we własnych war- 
sztatach. Ale nie było tak z gospo- 
darką równoległą, a nie mogło być 
z „naciąganą”, 
dziedzimach (np. usługi wykoficze- 
niowe nowych mieszkań) przejmo- 
wała na wsi i w mieście 80—90 proc. 
działalności. Działalność ta niemal 
eałkowicie wymykała się spod kon- 
troli systemu centralnego, eo m.in. 
utrudniało celowe zagospodarowanie 
Surowców, a także dezorganizowa- 
ło sprawozdawczość i statystykę, 
która stawała się z natury rzeczy 
niepełna i w związku z tym mogła 
być „modelowana” (czytaj: fałszo- 
wana) bez możliwości wykrywanią 
błędów. W konsekwencji takie dzia- 
łanie uniemożliwiało rzetelne plano- 
wamie i prowadziło do takiej redy- 
strybucji podziału dochodu narodo- 
wego, z powodu której motywacyjne 
funkcje płacy stawały się fikcją, itd. 


Z punktu widzenia przewodniej 
roli klasy robotniczej najbardziej 
brzemienne w następstwa było jed- 
nak coraz pełnięjsze utożsamianie 
w opinii społecznej z klasą robotni- 
czą tych grup prowadzących działal- 
ność nieformalną oraz „naciąganą”. 


 Pozbawiało to całą klasę robotniczą 


moralnej przewagi, jaką zawsze mia- 
ła, jako klasa żyjąca z pracy wła- 
snych rąk i broniąca przed wyzy- 
Skiem siebie oraz innych. 
Doprowadziło to w Polsce do sytu- 
acji, w której pomimo faktu, że real- 
ny socjalizm rzeczywiście zapewniał 
całemu społeczeństwu podstawowy 
dobrobyt, a więc prawo do pracy 
i opieki socjalno-zdrowotnej, moż- 
liwość korzystania z podstawowych 


która w pewnych 


wy. Tymczasem przywracanie rzetef- 
ności stosunków zawodowych i mię- 
dzyłudzkich w samej klasie robotni- 
czej, e czym tak wiele mówiono 
w pierwszej fazie odnowy w 1980 
roku, stanowi nieodłączną 
część reformy gospodarczo-społecz- 
nej i nadal może być traktowane 
z nadzieją przez całe społeczeństwo, 
a zwłaszcza przez najbliższych soju- 
szników klasy robotniczej. 


Muszą oni jednak zrozumieć, nie 
ty!tko rolnicy, że klasa robotnicza te 
nie tylko drobni naciągacze, z któ- 
rymi tak często się spotykaliśmy, ale 
gómicy, hutnicy, stoczniowcy i pra- 
cownicy tylu innych zakładów, któ- 
rzy nie chałturzyli i nie naciągali 
imnych i pierwsi spróbowali uspra- 
wniać funkcjonowanie naszego us- 
troju. Oznacza to, że współczesne re- 


alia. więzi miasta i wsi nie mogą dziś. 


być spostrzegane tylko przez codzie- 
miią współpracę tych grup klasy ro- 
botniczej, które żyją z produkcji 
równoległej (a tym bardziej „nacią- 
ganej”) z np. chłopem kombinują- 
evm, jakby tu szybciej wyjść z bie- 
dy. Ten etap mamy już na szczęście 
za sobą. Dziś musi te być więź mię- 
dzy coraz bardziej światłą w swym 
składzie, inżynieryjno-techniczną 
klasą robotniczą, a wkraczającym na 
światowe ścieżki wytwarzania żyw- 
ności producentem rolnym. 


Z fabryk na pola 
— 2e wsi do miast 


Ale nas musi zajmować najbar- 
dziej dzisiejszy dzień tej więzi. 


strajkują 


W miarę narastających * trudności 
rynkowych pojawiają się bowie 
różne poglądy i nastroje także 
w tej sprawie. 

W Środowisku rolniczym występu- 
je zdziwienie, nawet oburzenie, gdy 
rolnicy słyszą o tym, że robotnicy 
zamiast pracować. Ale 
i z drugiej strony, nie tylko od ro- 
botników, ale ludzi miasta w ogóle. 


słyszy się uwagi pod adresem rol- 


ników, że choć ciężko pracują, nie 
zawsze chcą żywność sprzedać. Cie- 
kawe, iż często tym zarzutom nie 
towarzyszy świadomość związku wy- 
stępującego między tymi dwotia 
zjawiskami. 

W odróżnieniu od tradycyjnogao 
chłopa, który pracował także z przy - 


„zwyczajenia, bo praca w gospodar-- 


stwie była dlań sposobem życia, 
współczesny rolnik —  świada- 
mie kształtowany w tym kie- 


runku w latach PRL — kieruje się 
podobnymi  'motywacjami, głów-— 
nie ekonemicznymi, jak inne grupy 
zawodowe. Chce coś mieć ze swojej 
pracy. Niekoniecznie majątek, prec- 
joza, ale środki produkcji przemy - 
słowej (by mógł jeszcze więcej pro- 
dukować), ale dobra kulturalno-cy - 
wilizacyjne (by mógł lepiej, wygod- 
niej i ciekawiej żyć) itp. Tym się tłu- 
maczy niechęć rolników do sprze- 
dawania wyprodukowanych już pło- 
dów rolnych za „papierki”, których 
wartość spada w tym roku e okoła 
30 proc. i nikt nie wie, ile spadnie 
w roku następnym. Stąd tendencje 
do podnoszenia cen lub handlu wy- 

miennego, a nawet propozycje wpro- 

wadzenia bonów, uprawniających do 

odbierania przemysłowych środków 

produckji wtedy, kiedy będą one 

w obrocie, ale według relacji cen, 

które dzis są aktualne. 

Czy nie tak samo rozumuje robot- 
nik, kiedy postuluje np. dodatki dro- 
żyźniane? Jest w tym identycznym 
podejściu do spraw swego dobrobytu 
możliwość konfliktu (jeśli jedzri ze- 
chcą zepchnąć koszta kryzysu na 
drugich), ale jest także szansa wię- 
za bardziej świadomej niż to było 
kiedykolwiek, gdy jedni i drudzy 
naprawdę zrozumieją, że jedyną re- 
alną bazą sojuszu robotniczo-chłop- 
skicgo jest taka praca w rolnictwie 
i przemyśle, która umożliwi wzra- 
stającą i zrównoważoną wymianę 
między tymi wielkimi działami go- 
spodarki narodowej. W obecnej sy- 
tuacji gospodarczej jest to także go- 
towość do takiego rozłożenia kosr- 
tów kryzysu, by wzięły go po części 
na siebie i wieś, i miasto. 


Może więc — z jednej strony — 
jest jeszcze naprawdę za wcześnie na 
to, by talk samo, jak robotnika, za- 
opatrywać chłopów w mięso, skoro 
nie możemy im sprzedać dość węg£- 
la, by je wcześniej wyprodukowa- 
li! A z drugiej strony za wcześnie np. 
w górnictwie na taką formę wal- 
ki, która prowadzi do podcinania ea- 
łego systemu gospodarki narodowej 
1 rykoszetem bije także w podstawo- 
we więzi miasta i wsi. 

Tak się złożyło, że te wzajemne 
sprzężenia dziś dobrze rozumieją 
rolnicy. Może głównie dlatego, że — 
w odróżnieniu od tradycyjnych chło- 
pów prowadzących półniaturalną go- 
spodarkę i rozumujących wyłącznie 
w skali swego gospodarstwa — 
współcześni rolnicy, prowadząc na 
gwych gospodarstwach całościową 
produkcję i wchodząc w codzienne 
relacje z tymi, którzy ich zaópatru- 
ją w przemysłowe środki produkcji 
i tymi, którzy ich produkcję odbie- 
rają, na co dzień się spotykają z ca- 
łokształtem życia gospodarczego. 


Być może, iż sposób myślenią 


„współczesnych rolników  ukształto- 


wał się także w znacznym stopniu 
pod wpływem faktu, iż przez wie- 
le lat — najpierw do tego zmusze- 
ni, potem coraz bardziej przekoma- 
ni — uznali, że także dla ich dobra 
wszyscy musimy łożyć na rozwój 
przemysłu. Teraz, gdy powstała mo- 
żliwość spłacania długu, który wiel- 
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ki przemysł przez szereg lat zacią- 
gał u całego społoczeństiwa, nie iyl- 
ko rolnicy, ale właśnie całe społc- 
czeństwo ma prawo oczekiwać, że 
wiciki przemysł zacznie się spraw- 
dzać, jako dostawca przemysłowych 
środków produkcji, inspirator i baza 
rozwoju całej wytwórczości pracd- 
miotów codzienncgo użytku, jake 
promotor rzeczywistych szans pod- 
nosSzcnia naszego dobrobytu, a nie 
tylko przywracania tego, co juz by- 
ło! 

Woeżmy pierwszy przyklud z brze- 
gu. Brak obocnie węgla. Na dziś za- 
danie polega na tym, iż t:zeba z je- 
dnej strony zwiększyć jego wydohy- 
cie, z drugiej 2za8 zmniejszać jego zu- 
życie np. przez warost zużycia drew- 
na opalowege tam. gdzie to możliwe. 
Oczywiście, nie kosztem odciwania 
rolnika od produkcji własciwej, ale 
pod warunkiem umożliwienia przeż 
leśników zbioru drewna, prez 
aatrudnianie abędnych gdzie indziej 
rąk do pracy i przez zorganizowinie 
systemu zaopatrzenia wsi w dosto- 
sowane do opału drewno. Ale już na 


„jutro zadania w tej dziedzinie mopą 


i powinny być inne. 

Mówi się np. e paieniu torfem, 
Tylko że tona (torfu kosztuje na ryn- 
kach światowych anacznie więrej 


"niż tona werla. Może wiec nasze za- 


danie na jutro polega nie na pale- 
niu torfem, lecz na rozwoju eksportu 
torfu? Zadanie na pojutrze --- ale od- 
robinę i na dziś — wynikać może 
z odpowiedzi na pytanie: d:aczego 


-Ntumomn Zjednoczonym opłaca się wo- 


aić torf z Europy?” Bo jest on wraz 
z innymi składnikami znakomitym 
nawozem, który także u naszych ra- 
dzieckich sąsiadów pozwala nie- 
którym rejonom Białorusi uż skiwać 
wydajność na pozioniie Liirakzy. 
Czy nasze relnictwo nie mogłoby 
2 torfu skorzystać znacznie szerzej? 
Bedzie to realne pod warunkiem, że 
przy jego wydobywaniu uwzylcęd- 
ninmy dosw adrzemią z lat p.ęcdzie- 
siątych, kiedy brak odpowiednieh 
narzędzi oraz rozeznania skutków 
dla środowiska naturalneżo pospie- 
sznego wydobywania torfu zmusiły 
do zaniechania pierwszych prób 
w tym zaxsresie. Dlatego ponysł mu- 
si być adresowany najpierw do 
uw'zonych oraz do przemysiu. Jeśli 
łudzie nauki dostrzegą szanse w ini- 
ejewaniu i programowaniu tego ty- 


pu przedsięwzięć, a ludzie przemy- 


słu w rozwijaniu wytwarzania no- 
weoczcanych środków do ich prze- 
prowadzenia, to rozwiążciny problem 
przemysłowych Środków produkcji 
dła rolnictwa i innych działów pro- 


- dukcji rynkowej. 


Na tym przykładzie, jak żawsze 
na konkretach, staje się widox zne, że 
na obecnym etapie cywilizacyjnym 
więzi miasta ze wsią nie sorowa- 
dzają się de wzajemnego zrozumie- 
nia przez robotników i rolników 


swojej sytuacji i bezpośrednich form 


wzajemnej pomocy, polegających 


"współcześnie np. na wymianie świa- 


dczeń między krewnymi lub znaje- 
mymi ze wsi i z miasta, między po- 


. szczególnymi gminami a zakładami 


pracy itp. Są to formy więzi przy- 
datne w warunkach kryzysu. Ale 


«formy rozwojowe, rokujące nadzieje 


na uporanie się z kryzysem I rozwój 
gospodarczy kraju, muszą włączać 
do współpracy przede wszystkim te 
grupy inteligencji twórczej, które, 
pracując w nauce czy admunistracji, 
kulturze lub handlu zagranie nyin, 
nastawione są rzeczywiście na 
rozwiazanie naszych współczesnych 
problemow. 


Potrzebne rozwiqzania 
instytucjonalne 


Realia codziennej współpracy grup 
spolccznych i sekiorów gospodar- 
czych kształtują się w tak wielu pła- 
szczyzmach, że nic sposób «h cho- 
ciażby wyliczyć. Więź miasta i wu 
ma swój wymiar pokbiiyczny, gospo- 
darezy, kuitura:no-mora:ny, Ma (e. 
różne ramy mx$;5anizeucyjiie. W spra- 
wach politycznych kształtuje się 
przy wiodącej partii i stronnictw 
politycmych, w innych przez akty- 
wność Otyaliizacji zawodowych oraz 
gospodarczych. Wśród tych ostawiich 
szczególną roię w Polsce spełnia sy- 
słem  oryunizacji  spółdzietczych. 
w których -— w ramach jednej or- 
ganizacji - - spolyka się z jednej 
streny rolnik, jako członck spółdzie!- 
ni i równocześnie producent-dostaw- 
ca, a drugiej — pracownik społ- 
dzieiczego preemvsłu mleczarskiego. 
bądź przedsiębiorstwa zaopatrzenia 
i zbytu itp. któwy także może być 
całonk:iem spółdzielni, I oto juz na 
wstępnym sm.zeblu ich współpracy. 
np. w złeus:i mleka lub puzikcie sku- 
pu owoxów i warzyw, pojawiają Się 
pierwsze realne sprzeczności 
nteresów. 


Z punktu widzenia swych doraż- 
nych kiieresów rolnik-dosiawca mo- 
że być zainteresowany w zanizeniu 
jednostek tluszczowych mleka lub 
przemyceniu gorszej klasy truska- 
wek, rzetelny zaś pracownik spół- 
dziemi w wyegzekwowaniu dobrej 
jakości towaru. Potem sytuaxja mo- 
że sie jednak odwrócić. Tak rzeczy 
wyglądają zwłaszcza przy małej ska- 
Ji wrmiany, kiedy drobne „oszczęd- 
ności” mają swoją wagę. Dopiero 
przy zwiększonej skali rzetelność do- 
stawcy i operatywność przedsiębior- 
wtwa nabiera prawdziwych wymia- 
rów. 

Poszukiwania rozwiązań tych 
sprzecziości dopiero się w spółdzie!l- 
czości naprawdę zaczęly. I jak to 
zwykle bywa, ujawniły się najpierw 
pośrednio przez spory 6 miejsce 
cAĄonków-producentów oraz praco- 
wników w organach samorządu. Nie 
sposób tych sporów i problemów 
omówić w ramach tego artykułu, ale 
trzeba być świadomym faktu, że od 
wypracowania możliwie najlepszych, 
instytucjonalnych ram więzi i co- 
dzienncj współpracy różnych grup 
zawodowe-społecznych — zarówno 
w ramach poszczególnych kompiek- 
sów gospodarczych (np. gospodarki 
żywnościowcj), jak i całego społe- 
czeństwa, w anacznym stopniu zale- 
Ży nasza perspcktywa. Dopiero do- 
bre rozwiązania strukturalne poz- 
wolą bowiem na codzienną, spraw- 
ną i zaangażowaną realizację kon- 
kretnego programu działania posz- 
ezególnych ogniw i calej naszej go- 
spodarki. 


Nowości literatury społeczno-politycznej 


SADEUSZ JANCZYM: Praca w GaME- 
rządzie spółdzielezy ma 

CZSR 8L 0 s. 13 zł * 4 

Na treść książki składa sie: miejsce spół- 
ddńelczości w państwie polskim, zasady 
„spółdzielcze, ustawa o spółdzielniach | ich 
związkaeh, wspólne sprawy samorządu 
spółdzielczego tł niektórych  erzanów 
państwowych, walne zgromadzenie eaxlon- 
ków, rada spółdzielni, jej komisje, za- 
kres działania, organy samorządowe w 
wielkich spóldzielniaekh, spółdzśeleze ©5- 
„ganizaejc ogólnokrajowe. 

AHMED G. AGAJEW: Losy narodowości. 
TŁ z ros. 

KiW 81, 175 8. 30 zŁ 

Autor omawia na przykładzie Związku 
Radziechicze awans ceywiitcacyjny i kul- 


_(urowy radzieekiech narodowości, s207e- 


gólnie Środkowego i Dalekiego Wseho- 
du, Charakteryzuje poszczególne etapy 
rozwiązywania problemu narodewościo- 


wego w ZSRR, od Newolueji Paździer- 
nikowej po dzień dzisiejszy. W zakońeae- 
mu pisze e istacie jedności meralno- 
-pelitycznej wszystkich naredów | na- 
rodowości w ramach państwa wielonare- 
dowego na abeenym etapie budewy pod- 
staw Romuniamu w ZSRR. 

JERZY BRONISŁAWSKI: Fałszywi pre- 
recy. 

MAW 81, 68 S. 34 ał 

Kaiąłka poświęcona propagandzie połk- 
tycznej zachodu. Opierająe się na mna- 
teriałach, w większości nie publikowa- 
nyeh w Polsce, autor daje krótki zarys 
ksatałtowania się burżuazyjnej propa> 
sdsanmdy, a takie ukazuje zakres, metody. 
środki 1 cele działań propagandewyeh 
państw  kapitalistyeznych (głównie na 
prayutadaje RFN i USA). Sporo miejsca 
przeanacza Ra omówtenie roli taldch 
ośrodków dywersji  ideelogicznej, jak 
paryska „Kultura i „Wołna Europa", 
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awiadamiam po TA2 (rieci, że 

zebrenie naszej organizacji 
4 partyjnej odbędzie się w 
dniu (tu data) 6 godzinie 18, w Sie- 
dzibie szkoły. £awiadomienie pusz- 
czam obiegiem t proszę o podpisanie 
oraz niezawodne przybycie”. j 


Tej ireści „wice podpisane przez 
sekretarza POP Wronę snalazłem 
na stole w domu mojego kuzyna 
z Myslakowic, Szezepańskiego. Więe 
zapytałem kuzyna wprost, czemu się 
iak ociągają z tym zebraniem, że aż 
trzykrotnie trzeba ich prosić, a om 
mi na ło: „No, bo o czym będziemy 
gadać? I! anawu gadac?”!". 


W pewnym sensie, ale tyłko w 
pewnym, rozumiem człowieka, be 
sam mam już serdecznie dość nad- 
mieru słów, z których nic nie wyni- 
ka. Ci więc, kiórzy nie akceptują — 
a mają takie prawo — nadmiaru ga- 
daniny, nadmiernej ekscytacji kryty- 
kanctwem wszystkiego wokół (bez 
niezbędnej dozy skromności, obie- 
ktywiczmu, a nieraz także kultury 
słowa) — bardzo często, niestety, 
zajmują pozycję zrecygnowanych, 
czekających aż się „choroba” przesi- 
li. Należy do nich także wielu człon- 
ków pariii i w mieście i na wst. 
Oskarżeni za nie zawsze swoje grze- 
chy, odsunęli się ma bok życia spo- 
łecznego, jakby w przeświadczeniu, 
ze przyszłość sama skorygaje nie- 
sprawiedliwe w stosunku do nich są- 
dy, albo że na samej „górze” podję- 
te zostaną przedsięwzięcia, które 
z czasem, w nowych warunkach, 
pozwolą odbudować autorytet partii, 
to znaczy, że ludzie zaczną wreszcie 
odróżniać ziarno od plew. Tylko że 
od tej „góry” do małej nadpilicznej 
wioski jest — mimo powszechności 
telewizji — bardzo daleka droga, 
a dla przeciętnego jej mieszkańca 
pojęcia „socjalizm”, „władza”, „par- 
tia” kojarzą się nie tyle z rządem 
czy Biurem Politycznym, We raczej 
z ludźmi, którzy tę władzę i partię 
reprezentują we wsi i gminie. Jeśli 
więc ci ludzie nie podejmują inicja- 
tywy —- t ło szczególnie teraz, w ia- 
kich trudnych dla wszystkich chwit- 
lach — to fakt taki w społecznym 
odczuciu odbierany jest jako ozna- 
ka swego rodzaju fatalizmu i bezsi- 
ły. U wielu zmęczonych trudnościa- 
mi codziennego życia, nie kończący- 
mi się sporami i egitacją, rodzi się 
aż nadto zrozumiałe pytanie: „na co 
i na kogo mamy stawiać w poszukt- 
waniu rozwiązań, które sprawią, że 
życie zacznie wreszcie wracać do 
normy?” 


Kto podejmie laki łemat -- Nie 
w ogóle, ale w realiach koikretnej 
ws? 


Wkrótce po mojej rozmewte ze 
Szczepańskim przyjechali do wei 
wojskowi. Stałe stę to tak nagłe, że 
niejednego zaskoczyło. Prawie wszy- 
sey słuchając informacji premiera 
e powołaniu wojskowych grup ope- 
racyjnych sądzili, że nastąpi to, jak 


zwykle dotychczas, z opóźnieniem, 


może za miestąc, a może od nowego 
roku, a tu wystarczyło kślka załed- 
wie dni. Fakt ten przyjęty został 
z powszechnym uznaniem; ludzie na- 
prawdę mają już dość słów i obiet- 
nic, a pragną działań koukreinych 
i szybkich. (Myślę więc, że trzeba 
a tego wyciągnąć praktyczne wnioskś 
dla wszelkich tniejatyw lokelnych 
— we wsi, w gnniie czy zakładzie 
pracy). 


Już po pierwszych ksiłku dniach 
wojskowej penetracji w terenie 
obnażone zostały różnorakie, bolesne 
sprawy poszczególnych lwdzi i ce- 
łych zbiorowości, e których przecież 
wszyscy dotychczas wiedzieli — mu- 
telt wiedzieć! — a kłóre, w atmosfte- 
rze apatii a wieraz także w wyniku 
nieudolności decydentów itrakiowa- 


me były jako „dopust baży”, nie do 


załatwienia. Oio samotna siaruscka, 
żyjąca w nędzy, kiórej nikt „nie był 
w stanie” w czymkolwiek pomóc, ote 
drańskie kanty wa punktach skupu, 
©to nieuczciwi sklepowi chomikujący 
deficytowe towary... 


Pyłam: czy mie jest naszą — 
członków pariii powinnością wystę- 
pować oiwarcie przeciwko wszelkim 
przejawom znieczułicy i niesprawie- 
dliwości? Właśnie w konkretnych 
ludzkich sprawach, a vie na zasadzie 
ogólnie formułowanych hasel? 
długo 


Trudno  potciedzieć, jak 


„działać będą we ustach i gminach 


wojskowe grupy operacyjnie. Według 
słów premiera dopoiy, dopóiri nie 
wypełnią swego zadania. Ale u: tyn 
relorycznym określeniu, w jego 
podiekście, wyrażone jest przel:ona- 
nie, że z czasem w tej porzadku ją- 
cej codzienną rzeczywistość sztaje- 
cie kloś przejmie od żołnierzy pau= 
teczkę, i że będą to ci, kiórzy, pe 
pierwsze, cieszą się w Środowisku 
szacunkiem, a po drugie — chcą 
i potrafią angażować się w sprawy 
innych ludzi, w sprewy wsi i Śro- 
dowiska. Nie wyobrażam sobie, by 
zabrekło wśród nich członkow partii. 


ludzie, powtórzmy, tęsknią dziś 
do konkretów, chodzi © to, by niemał 
każdy dzień przynosił ze sobą nową 
inicjatywę na rzecz załatwienia 
choćby najdrobniejszych spraw, ni- 
welowania bołączek, wszelkich prze- 
jawów niesprawiedłiwości. Jest to, 
jak sądzę, jedyna droga i jedyny 3pe- 
sób stopniowego, krok po kroku, od- 


 budowywania aulorytetu partii. Jest 


te także, a powinien być od nowa — 
racjonełny program każdej organi- 
zacji partyjnej. A więc także temat 
na najbliższe zebranie. 
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RY A TREE REDY RZEPOWE, 


Uniwersytecie Jagiellońskim strajk okupa- 

cyjny (sprawa rektora WSI w Radomiu 

i ustawy o szkołach wyższych). I sekretarz 
Komitetu Uczelnianego PZPR doc. dr Emil Kor- 
nas przeprowadza mnie przez straż porządkową 
w Collegium Novum. Po drodze zaglądamy, czy 
już przywieźli zupę. Strajkujących dokarmia 
„Sołidarność” z Huty im. Lenina. W neogoty- 
ckim holu brzmią piosenki i teksty kabarelowe 
puszczane z taśmy magnetofonowej. 


Ani sprawa radomskiej WSI, ani los ustawy 6 
szkołach wyższych nie budzi w Uniwersytecie 
Jagiellońskim szczesólnych namietności. Strajk 
ma charakter solidarnościowy. W gmachu prze- 
bywa nie więcej niż 100—150 osób. Kiedy przy- 
wożą zupę od hutników, cichnie magnetofon. a 
potem cichnie cały gmach. „Cisza poobiednia” — 
zartuje ktoś. 


Ale ta cisza, ten beznamiętny przebieg strajku 
sa mylące. Towarzysz Kornas mówi. że gdyby 
nie było „sprawy radomskiej” i opóźnień w pra- 
cach nad ustawą o szkołach wyższych, byłby in- 
ay powód strajku. W Uniwersytecie Jagielloń- 
skim, podobnie jak w innych uczelniach i śro- 
dowiskach, utrzymuje się napięcie. I co gorsze, 
utrzymuje sie przekonanie, że strajk będzie je- 


organizacja musiała wybrać nowego I sekretarza, 
którym zostaje tow. Kornas, znany w Krakowie 
szeroko ze swoich cotygodniowych wystąpień te- 
lewizyjnych. 

Także stosunki z młodzieżą studencką układa- 
ją się nie najgorzej. W czasie pierwszego strajku 
ówczesnemu rektorowi udało się pozyskać sym- 
patię młodzieży, co wyraża się w żartobliwym 
haśle: „śpiwór dla rektora . 


W NOWEJ SYTUACJI 


Ale od środka nie wygląda. tak różowo. w 
niektórych wydziałach i zakładach organizacje 
partyjne „zanikają”. Nie odbywają się zebrania, 
nikt nie zbiera składek. Demonstracyjnych wy- 
stąpień z partii jest niewiele, ale rośnie liczba 
towarzyszy, którzy nie mają nic przeciwko te- 
mu, aby ich związek*z partią przestał istnieć w 
sposób niekłopotliwy dla obu stron. 

Hasło „śpiwór dla rektora” nie oznaczało wca- 
le poparcia dla poprzednich władz uczelni, re- 
komendowanych przez organizację party jną. 
Przed wyborami nowych władz „Solidarność! 
opublikowała listy rozdziału nagród i talonów 
samochodowych z ostatnich lat, które wcale nie 
przysporzyły popularności władzom uczelni. Wy- 


ANDRZEJ MAGDOŃ 


dynym głosem w sprawach publicznych, który 
zostanie usłyszany. Dlaczego tak jest? 

[ sekretarz Komitetu Uczelnianego próbuje 
dokonać bilansu pracy organizacji partyjnej w 
uczelni od września ubiegłego roku, kiedy po 
wakacjach wrócili najpierw pracownicy nauko- 
wi a polem studenci. Wszyscy pełni wrażeń i do- 
świadczeń politycznych z różnych środowisk. 


BILANS ROKU 


Dla obserwatora z zewnątrz dorobek uczelnia- 
nej organizacji partyjnej był w tym czasie po- 
ważny. Już we wrześniu 1980 opracowany został 
i uchwalony dokument pod nazwą „Stanowisko 
wobec aktualnej sytuacji partii, kraju i szkolni- 
ctwa wyższego”. To były te podniosłe miesiące, 
kiedy wydawało się, że myśl sformułowana i wy- 
drukowana jest już siłą, która będzie zmieniać 
stare. niefunkcjonalne struktury. 

W tym czasie we wszystkich polskich uczel- 
niach zaczęła się gorąca dyskusja nad koncepcją 
samorządu i projektami nowej ustawy © szkol- 
nictwie wyższym. W Uniwersytecie z inicjatywy 
członków partii przystąpiono do opracowania 
społecznego projektu takiej ustawy. Ż począ- 
tkiem listopada projekt był już gotowy i Uni- 
wersytet zaprosił przedstawicieli wszystkich wy- 
ższych uczelni na pierwsze społeczne konsulta- 
cje w tej sprawie. 

Równocześnie odbywały się demokratyczne 
wybory w organizacjach partyjnych Uczelni. 
Trwały przygotowania do ogólnego zebrania, 
kióre w bezpośrednich wyborach miało wybrać 
nowy Komitet Uczelniany i sekretarza. Wybory 
odbyły się z początkiem lutego. I sekretarzem 
wybrany został tow. Jerzy Jaskiernia. 

Aktyw z Uniwersytetu brał aktywny udział w 
pracy partyjnej innych środowisk Krakowa. 
Tow. Hieronim Kubiak przewodniczył komisji 
wniosków. Jemu też powierzono przewodnictwo 
komisji uchwał i wniosków na IX Zjeździe, nz 
którym został wybrany członkiem Biura Polity- 
cznego i sekretarzem KC. | 

Był to dla uczelnianej organizacji partyjnej 
tym większy sukces, że dawniej najwyższe fun- 
kcje partyjne czy państwowe były — jakby 2 
urzędu — zarezerwowane dla rektora tej ponad 
600-letniej uczelmi. Teraz na szerokie polityczne 
wody wypływali młodsi działacze partyjni. Na 
zjeździe SZMP przewodnicz”cym organizacji z0- 
stał wybrany tow. Jerzy Jaskiernia. Uczelniana 
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bory nowych władz odbyły się według systemu 
elektorskiego (50 proc. głosów dla pracowników 
nauki, 25 proc, dla studentów i 25 proc. dla in - 
nych pracowników uczelni). Funkcje rektorskie 
i dziekańskie powierzono na ogół profesorom 
bezparty jnym. 


Spadek aktywności członków partii przejawia 
się nie tylko we własnych organizacjach podsta- 
wowych. Zebranie ogólne, które wybierało wła- 
dze uczelni, nie mogło się odbyć w pierwszym 
terminie z braku wymaganej większości ucze- 
stników. Na spotkania organizowane przez Ko- 
mitet Uczelniany przychodzi czasem więcej bez- 
partyjnych niż członków partii. 

Tak to wyzląda od wewnątrz. Tow. Kornas 
mówi, że organizacja partyjna szuka swojej t0źż- 
Zamości w zupelnie nowej sytuacji. Te poszuki- 
wanie musi jeszcze potrwać. I nie można w za- 
sadzie tego czasu skrócić metodami czysto orga- 
nizacyjnymi. 

Nowa sytuacja ma także swoje dobre strony. 
Organizacja partyjna przestała być „gwardią 
przyboczną” partyjnego rektora, stała się auto- 
nomiczną siłą polityczną, która nie musi bezpo- 
średnio odpowiadać za wszystko, co się w uczelni 
dzieje. Ten medal ma oczywiście dwie strony : 
nie musi za wszystko odpowiadać, a z drugiej 
nie może bezpośrednio we wszystko ingerować. 
Głos działacza partyjnego liczy się na tyle, na 
ile potrafi on przekonać innych członków władz 
uezelni. Pariyjni pracownicy nauki nie mogą li- 
czyć teraz na żadne „dodatkowe punkty” w swo- 
jej karierze naukowej. I większość członków 
partii w Uniwersytecie godzi się na nowe reguły 
gry. 

Zdaniem niektórych towarzyszy, Z liczącej 
obecnie 750 osób organizacji odejdzie jeszcze 
100—150 osób. Ci, którzy zostaną, nie mogą spo- 
dziewać się, że kierownicza rola w życiu Uni- 
wersytelu będzie im dana z mocy konstytucy j- 
nego zapisu. Muszą © swoje miejsce w życiu 
Uczelni walczyć. 

Nie będzie to tylko walka o osobistą pozycję 
członków partii, ale walka © oblicze najstarszej 
polskiej wyższej uczelni: o poziom badań 1: nau- 
czania, o wyższość rozumu nad doktrynerstwem, 
o wyeliminowanie z życia naukowego taniej pro- 
pagandy wszelkich odcieni. 


Fot. A. MARCZAK 


owarzysze z Konmiitetu  Woje- 
wódzkicgo PZPR w Ciechanowie 
twierdzą, że sytuacja w Zakładzie 
Napraw Maszyn Budowłanych 
ZREMB jest tvpora. Wszystkie nie- 
mal zakłady, niczym lodołamacze, u- 
słują przebić się przez zwały zja- 
wisk kryzysowych. Stosunki społecz- 
ne kształtuje ten pierwszy, mate- 
rialny parametr oraz drugi: układ 
sł politycznych, którego glownym 
elementem są stosunki między partią 
a „Solidarnością ”. 
Nigdzie i pod żadnym względem 
łatwo nie jest. W ZREMB-ie :o- 
nież. 


O blaskach 
I cieniach 


Nie jest w ZREMB-ie łatwo mimo 
pomyślnego, zwłaszcza na tle innych 
branż budowlanych, finiszu w tym 
roku. Udało się utrzymać prawidło- 
we relacje ekonomiczne, cieszy zwła- 
szcza nieprzekroczenie funduszu płac 
(obecnie rzadkość), a i zapewnienie, 
że mimo konieczności pewnego pr_e- 
profilowania produkcji zatrudnienie 
na przyszły rok znajdą wszyscy. 

Co do przyszłorocznej perspekty- 
wy zakładu udało się umieścić wszy- 
stkim  administracyjno-polityczno- 
-społecznym siłom przedsiębiorstwa 
na jednej płaszczyźnie: porozu- 
mienia. Przynajmniej, jeśli chodzi 
o dałszą przynależność organizacyjną 
ciechanowskiej firmy. Było o czym 
debatować. Bo z końcem biczącego 
roku Kombinat Napraw Maszyn Bu- 
dowlanych z siedzibą w Radomiu, w 
ztórego skład wchodzi ZREMB w 
Ciechanowie, przestaje istnieć jako 
kombinat, a wszystkie jego filie u- 
zyskują status samodzielności. Po- 
«usa, by wygrać dużą stawkę, wal- 
czyła o lepsze z obawą, czy niewiel- 
ka (na tie innych) jednostka nie 
utonie w wiełkiej fali. 

Zwyciężył pogląd, że w zapowia- 
dającym się na razie jako szczególnie 
trudny — przede wszystkim z po- 
wodu startu do reformy -—- roku 
1982, więxsze szanse przetrwania Są 
Ww gromadzie. Wspólną więc wolą za- 
łogi, wyrażoną przez polityczno-spo- 
łeczne  przedstawicielstwa, zakład 
pozostaje w ramach zrzeszenia, (wo- 
rzonego na bazie dotychczasowego 
zjednoczenia. Oczywiście, wyrażane 
obawy, iż takie zrzeszenie może wle- 
wać nowe treści w stare formy, ale 
zżaznaczono też wyraźnie, że jest to 
przynależność na próbę, nie dozgon- 
se małżeństwo! Rozwód, jeśli nowy 
twór nie zda egzaminu. Ezzaminem 
pędzie przestawienie się z systemu 
decyzyjnego, nakazowego, na usługo- 
wy wobec zrzeszających się jedno- 
stek. 

Cały ten wywód i poszczególne je- 
go wątki wielokrotnie dyskutowano 
podczas różnych zakładowych spot- 
kań. Zastrzeżeń i wątpliwości było 
więcej niż entuzjazmu do kolejnej 
reorganizacji, z jakich słynęła po- 
przednia dekada lat. Końcowa jed- 
momyslność na starcie do reformy 
zdaje się jednak być dobrą prognozą 
dła przyszłcgo samorządu zakładu, 
jake suwerena praw i obowiązków 
załogi. 

Jest e jednak dopiero „a” w al- 
fabecie samorządności. Kolektywna, 
demokratycznie podjęta decyzja do- 
tyczy wszak reprezentowania dobra 
zakładu na zewnątrz. Czy równie 
zgodnie zapadać będą i w innych 
dziedzinach? Jakie dobro uznane zo- 
stanie za nadrzędne, wspólne wo- 
bec jednostkowych, czy grupowych 
interesów? 

Weźmy dla przykładu śaniofinań: 
sowanie. Jak je ugryźć, skoro przez 
prawie czterdziestolecie przedsię- 
biorstwa nawykły do papki dla wie- 
lua wygodnego zdalnego sterowania, 
programowania, prognozowania i do- 
finansowywania? Jeśli zakłady koo- 
perujące wymuszą produkcję wyro- 
bów tylko dla siebie korzystnych z 
tytułu relacji ekonomicznych, to czy 
przedsiębiorstwa, którym odhnówią 


-Szy prologu do 


TRZEBA WYGRAĆ 
TEN CZĄSI 


KRYSTYNA ŁOWIŃSKA 
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swych dostaw, uznają wyższość in- 
teresów tamtej załogi nad własną? 


„Już teraz AREMB zaznaje rozko- 
reformy, polegają- 
cych na poszukiwaniu roboty dla 
23—30 pracowników, których, zgod- 
nie ze zobowiązaniami dyrekcji, nikt 
pozbyć się nie zamierza, trzeba więc 
było wyruszyć „w Polskę”, w po- 
szukiwaniu amatora na wohie moce 
wytwórcze. Znalazł się, co prawda 
nie w budownictwie, lecz „po do- 
brosąsiedzku'. Czy zawsze się uda? 
Samorządowi przypisane są i takie 
troski. Przypominać będą o nich za- 
łogi. 

Naczelny dyrektor ciechanowskie- 
go ZREMB-u mgr inż. Jan Dyjak 
odpowiada na pytanie, w czym naj- 
bardziej przydałaby mu się pomoc 
kolektywu polityczno-społecznego, 
kategorycznym stwierdzeniem: w 
zdyscyplinowaniu pracowników! Od- 
żegnuje się tym od autokratycznego 
wymuszania pożądanej postawy pra- 
cowniczej, akcentuje jednak, że ma 
obecnym etapie bez dyscypliny się 
nie wygra. Ani nie PRAW Nie i 
niczego. 


Wynika taka potrzeba nie tylko z 
nakazu chwili. Także z konieczności 
przełamania fatalnej tradycji nie- 
dawnego okresu, gdy ludzi rożzu- 
chwalało to głównie, że gdy niero- 
bowi i pijaczynie nie podobało się 
w jednej fabryce (jemu się nie po- 
dobało, bo fabryka zwyczajnie ba- 
ła się zwalniać nie mogąc innego 
przyjąć), szedł np. do kombinatu bu- 
dowlanego, gdzie przyjmowano go z 
otwartymi rękami. 

— Trzeba sięgnąć do motywacji, te 
zaś będą przekonywać wówczas, gdy 
nie sam dyrektor będzie egzekuto- 
rem obowiązków, lecz całe środowi- 
sko, a przynajmniej ważna i licząca 
się w nim grupa. Dlatego chcemy 
zbudować płaszczyznę wspólnej pra- 
cy, wyjść z obecnego zobojętnienia. 
Co mogłoby pobudzić entuzjazm? Nie 
wiem, co teraz, ale powołam się na 
przykład sprzed dwóch „lat — roz- 
waża dyrektor Dyjak. — * Gdy wów- 
czas zakład zamarzł i stał przez dzie- 
sięć dni, to zespół tak sie „zaparł”, 
tak tyrał, taka była w ludziach si- 
ła, że plan styczniowy wykonaliny 
całkowicie! 

-—— Czy sądzicie, towarzyszu, że ta- 
ki entuzjazm potrafiłaby tchnąć w 
zespoły ludżkie nowa organizacja? 
Właśnie teraz, gdy, jak sami*mówi- 
cie, gdzie spojrzeć, tam same trud- 
ności, gdy bywa, iż żadne apele nie 
skutkują? 

— Twierdzę, że zrzeszanie się leży 
niejako w człowieczej naturze. Nie 
utrzyma się jednak organizacja nie- 
akceptowana. 

Zestawmy trzy omawiane wyżej 
czynniki: skomplikowaną sytuację 
gospodarczą przedsiębiorstwa; start 
do reformy; niezbędność ujęcia dzia- 
łań społecznych w środowiskach w 
określone ramy. I spróbujmy na nie- 
jako typowym przykładzie poszukać 
odpowiedzi na pytanie e miejsce or- 


sganizącji partyjnej w (tym ckene- 
miczno-społecznym tle. 

Rozpatrzmy po kolei rozstawienie 
sił polityczno-społecznych w 
ZREMB-ie. Całość załogi — 650 pra- 
cowników, w tym fizycznych pięciu- 
set. W organizacji partyjnej — 74, w 
tym bezpośrednio produkcyjnych 
mniej więcej trzecia część. W „So- 
lidarności” — 90 proc. załogi, ogro- 
mna przewaga robotników. W zwią- 
zku branżowym — niejiczni, w tym 
emeryci, renciści. Organizacja mło- 
dzieżowa — bardziej na papierze niż 
realnie wśród młodej w znacznej 
części załogi. 


Dlaczego w partii 
nadzieja? 


W decyzjach oe przyszłości zakła- 
du, a także dotyczących spraw go- 
cjalno-bytowych (m. in. podwyżek) 
uczestniczą przedstawicielstwa wszy- 
stkich stron. Sądząc po zapęwnie- 
niach zasłyszanych w zakładzie, nie 
dochodziło, jak dotychczas, do e- 
strych konfliktów, zwłaszcza w roz- 
strzyganiu problemów bezpośrednio 
tyczących się przedsiębiorstwa i je- 
go załogi. Tu można by mówić e 
froncie zakładowej zgody. 

Po dwóch stronach barykady sta- 
ją, m. in. w podejściu do strajków, 
już nie cztery omawiane organizacje, 
lecz dwie główne siły motoryczne: 
organizacja partyjna i „Solidarność”. 
Różnice zdań, według opinii sekre- 
tarza POP, zaznaczają się najgłębiej 
wówczas, gdy zewnętrzna sytuacja 
napina nerwy jak cięciwy i wbrew 
nawet dobremu klimatowi panujące- 
mu w fabrycznych halach ludzie 
przekrzykują się w argumentach, po 
czyjej stronie racja. Na co dzień — 
mówi sekretarz — nie współpracu- 
jemy, ale i nie kłócimy się. 

On sam, pierwszy sekretarz pod- 
stawowej organizacji partyjnej 
PZPR pvzy ZREMB-ie, Tadeusz Ocz- 
kowski, był również członkiem „So- 
lidarności”. Wypisał się przed kilko- 
ma miesiącami motywując: idee mi 
nie pasują! Obiektywnie przyznaje, 
że decy zja ta nie spotkała się z żad- 
nymi komentarzami, ani w załodze, 
ani w zakładowej „Solidarności”, Nie 
było również nad jego przynależ- 
nością czy też późniejszym wystąpie- 
niem z „Solidarności” uwag w orga- 
nizacjach partyjnych, a jest przecież 
członkiem  Egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego. 

Tow. Oczkowski nie może jesz- 
cze mówić 6 autentycznych i głębo- 
kich przemianach jakościowych w 
łonie własnej POP. Oczywiście, od- 
działują na tę jakość i zmiany ilo- 
ściowe, odeszło wszak przez miniony 
rok około 30 towarzyszy, w większo- 
ści sami, kilku skreślono za nie- 
przestrzeganie dyscypliny wewnątrz- 
partyjnej. Żle, że odeszło wielu ro- 
botników. Cóż z tego, że z niewie]- 
kim na ogół stażem partyjnym, cała 


załoga tu młoda. Ale tak oto zem- 


ściło się przyjmowanie według: pla- 
mu narzuconego z góry. 


Są tacy, którzy wahają się: zostać, 
odejść. Dlaczego nie wyrastają nam 
nowe zastępy? Towarzysz Oczkowski 
twierdzi, a wyraża opinie wypowia- 
dane w drodze do pracy, przy śnia- 
daniach i w szatniach, a także w 
rozmowach w instancji, że hamu:cem 
jest brak konsekwencji i stanowczo- 
$ci w rozliczeniu ludzi „poprzednie- 
ge ctapu”. I nie tylko poprzedniego. 
Nada! na wielu stanowiskach tkwią 
ludzie niekompetentni, niewłaściwi, 
komprornitujący władzę. Jak ważny 
to element w motywacjach ludzi, z 
którymi rozmawia się o. pariii, 
świadczy częsta ich argumentacja: 
gdy się w partii inaczej ułoży, te 
wrocę (lub: zapiszę się). 

Krytykują też i członkowie par- 
Vi, i bezpartyjni system informacji, ” 
Prasa partyjna nadal ma tendencje 
de przemilczania, do denerwującej 
nieobiektywności, informacja zaś .in- 
nymi kanałami jest spóźniona, in- 
eydentalna. Daje się też zauważyć 
niechęć często aktywnych do nie- 
dawna członków do osobistego an- 
gażowania się w sprawę. 

Ale ileż godnych kontynuacji ini- 
cjatyw zaprzepaściliśmy w ostatnim 
okresie, wylewając je — niczym 
dziecko z kapielą — w morze nicpa- 
mięci. Takie np.czyny społeczne. Nie 
zawsze przecież polegające na prze- 
walaniu ziemi z miejsca na miejsce. 
Żeby popchnąć całą partyjną ro- 
boię do przodu, by wreszcie zasko- 
czył ten trzeci, czwarty, nie wstecz 
ny 'bieg, trzeba się zagarnąć w pod- 
stawowych organizacjach. 


Z własnej organizacji sekretarz ze 
ZREMB-u nie może dać w pełni po- 
zytywnego przykładu. Wyostrzone 
gorzkimi doświadczeniami spojrzenie 
i codzienny chór zakładowych mino- 
rowych głosów nie skłaniają takich 
jak on: rzetelnych, poważnych i roz- 
sądnych do powierzchownie optymi- 
stycznych ocen. Jest krytyczny, bar- 
dziej może nawet w opiniach o wła- 
snej działalności i robocie rodzimej 
POP, niż e „Sołidarności”. A prze- 
cież uważa, że w ebecnej sytuacji 
parliia jest potrzebną, jak nigdy do- 


"tąd, że musi znaleźć siły, by podołać 


zadaniom, doprawdy na skalę naj- 
szerszą w dziejach Polski Ludowej. 


Przesłanki tej potencjalnej Siły, 
choć tak w ZREMB-ie, jak w wielu 
mnych środowiskach jeszcze nieu- 
jawnionej, już są. Zdynamizują ją 
m. in. trzy wyznaczniki obecnej sy- 
tuacji, o których mowa była po- 
przednio. Sytuacja gospodarcza, he 
realny program jej poprawy ma tak 
naprawdę jedynie partia. Nie da się 
na dłuższą skalę wyznawać i — eo 
gorsza — wypełniać jedynie progra- 
mu negacji. ZREMB na swym wła- 
snym podwórku potwierdził tę zasa- 
dę m. in. organizacyjną przynalea- 
nością do zrzeszenia. Nie uznaje tej 
drogi za najlepszą, lecz na obecnym 
etapie konstruktywną « przydatną. 
Wygrały nie emocje, lecz rozsądek i 
kalkulacja: na ezym lepiej wyjdzie 
załaga? 

Start do reformy, inspirowanej w 
generalnych, ideowych niejako zało- 
żeniach przez partię: trzeba szukać 
płaszczyzn porozumienia. Przełamy- - 
wać konflikty i partykularne inte- 
resy. Szanować partnera, sprowadza- 
jąc współpracę z nim do tego, w 
czym sie rozumiemy, nie zaś kłócimy. 
Wydaje się, że ZREMB może być 
dowodem takich chęci i możliwości. 

Celowość działamia organizacyj- 
nego. Rację ma  dyrcktor 
twierdząc, że najgorszy okres łatwiej 
przetrwać wspólnie niż samemu 
przedsiębiorstwu. 

Jeśli etap bliskiej już reformy 
chcemy wygrać, trzeba wykorzystać 


tem czas. Nie tylko na dyskusje, ze- - 


brania i programy. Trzeba wygry- 
wać w samorządzie, w kształtowaniu" 
postąw moralnych. Przede: wszyst- 
kim zaś trzeba wygrywać czas w Sa- 
mej partii, która musi skupić w 
sobie i wokół siebie ludzi nieobojęt- 
nych, energicznych, twardych. Po ro- 
bociarsku -— bojowych. . 
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Dyjuk . 


NOWI LUDZIE 
— inne metody 


- TADEUSZ WARCZAK 


spotkaniu władz 

politycznych i admiuistracyj- 

nych Świdnicy, poświęconym 
realizacji wniosków Egzekutywy KM 
PZPR w zakresie usprawniania han- 
dlu i usług, dyrektorzy przedsiębior- 
stw próbowali starym zwyczajem 
referować sprawy, a więe: staramy 
się, dążymy, powinniśmy itp. Tłu- 
maczono się brakiem odpowiednich 
przepisów. Zaskoczenie nastąpiło 
wtedy, gdy sekretarze KM przedsta- 
wili wyniki kontroli przeprowadzo- 
nej w terenie przez specjalną komi- 
sję. Wykazała ona, iż ustalenia 
Ezgzekutywy KM nie są realizowane. 
Wiele danych, wręcz zadawało kłam 
stwierdzeniom przedstawicieli han- 
dłu. 


a kolejnym 


— Nie jeden wtedy byłby się scho- 
wał pod ziemię — wspomina tow 
Albert Kaszewski, sekretarz KM. 


— Ale tak trzeba było postąpić. Mu- 


sieliśmy pokazać, że dokładnie zna- 
my probłem. Przekonaliśmy się bo- 
wiem, że chcąc wyegzekwować na- 
sze ustalenia musimy konsekwentnie 
drążyć każdą sprawę. 


„Do sprawy działalności placówek 
handlowych i usługowych towarzy- 
sze w Świdnicy wracali kiłka razy. 
Na początku października odbyło się 
posiedzenie Egzekutywy z udziałem 
przedstawicieli stronnictw politycz 
nych, FJN, Zarządu „Solidarności”, 
sekretarzy organizacji partyjnych 
wielkich zakładów pracy. Potem na 
wspólnym posiedzeniu Egzekutywy 
i Prezydium MRN ostrej krytyce 
poddano działalność spółdzielczości 
młeczarskiej. Postawione wniosek 
o odwołanie ze stanowisk członków 
kierownictwa spółdzielni. Zaopatrze- 
nie w mleko i jego przetwory wy- 
rażnie się poprawiło. 


Widoczns S3ą również rezultaty 
działania miejskiej instancji partyj- 
nej w innych branżach. Poprawiło 
się zaopatrzenie w papierosy, słody- 
cze, a ostatnio nawet w mięso. Do- 
konano wielu zmian w organizacji 
pracy handlu. W dużych sklepach 
zlikwidowany został np. system sa- 
morządności, który obecnie (brak 
wielu  reglamentowanych  artyku- 
łów) okazał się nieprzydatny. W ten 
sposób można było przeznaczyć po 
kiłka stoisk do sprzedaży towarów 
najbardziej poszukiwanych i znajdu- 
jących się w największej ilości. 


— Dłaczego tak wiele czasu po- 
święcamy sprawom zaopatrzenia? — 
powtarza moje pytanie I sekretarz 
KM tow. Zdaisław Skarbek. — Dla- 
tego, że w tej dziedzinie mamy 
w mieście szczególnie wiele zanied- 
bań. Łudność nas ocenia przez pryz- 
mat tych spraw. Sprawdzać się, zy- 
skiwać zaufanie możemy wyłącznie 
przez konkretne działanie. Słyszy się 
głosy, że sprawy produkcji, za- 
opatrzenia i inne sfery działalności 
gospodarczej powinny być domeną 
wojewody, naczelnika i ich służb. 
Uważamy, że jest to wąski punkt 
widzenia, Zasada  niczastępowania 
administracji nie oznacza zrezygno- 
wania z wpływu na jej działalność, 
uśraty mad nią kentrołi. Odejście od 
problematyki gospodarczej i warun- 
ków życia ludności oznaczałoby ©- 
graniczenie poła działania partii, sta- 


łoby się źródłem jej uśpienia. Dlate- 
go sprawy gospodarki w mieście 
i warunków Życia ludności zajmują 
tak wiele miejsca w uchwalonym 
przez Komitet Miejski programie 
działania na lata 1981 —1983. 


Członkowie Egzekutywy KM 
PZPR w Świdnicy to ludzie nowi. 
Nikt nie pełnił tej funkcji przed 
ostatnią konferencją sprawozdaw- 
czo-wyborczą. Niektórzy w ogóle 
mają niewielkie doświadczenie 
w pracy społecznej. Ich atuty to 
przede wszystkim znajomość róż- 
nych dziedzin życia (reprezentują 
wszystkie większe środowiska spo- 
łeczne) i aktywność oraz program 
pracy miejskiej instancji, stanowią- 
ey dorobek licznej rzeszy akty wistów 
l szeregowych członków parti w 
mieście. 


Już wiele miesięcy przed IX Zjaz- 
dem, z inicjatywy kilku towarzyszy, 
głównie z „Pafalu”, w Świdnicy 
powstała komisja, która zainicjowa- 
ła szeroką dyskusję nad żywotnymi 
sprawami 
w nyńejską komisję zjazdową zorza- 
nizowała kiłka konferencji, m.in. na 
temat przewodniej reli partii. Doro- 
bek świdnickiej komisji został wy- 
korzystany w różny sposób. 


— Prace nad ostatecznym słormu- 
łowaniem „Programu  10881—1989" 
nie były jednak łabwe — podkreśla 
tow. Kaszewski — trwały wiele ty- 


„godni. Opracowania miejskiej komi- 


sji zjazdowej, jak również uchwały 
miejskiej konferencji sprawozdaw- 
ezo-wyborczej i IX Zjazdu parti 
stanowiły dopiero tworzywo. Trzeba 
byłe opracować dokument nie tylko 
na miarę potrzeb, ale i realny 
w obecnych warunkach. 


p 22) PROROK 


Fabryłta Wagonów w Świdnicy 


w partii. Przekształcona 
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W skład zespołu, który program 
przygotował, weszło 18 towarzyszy 
reprezentujących różne środowiska 
i zawody. Z ich inicjatywy rozwinię- 
to szeroką dyskusję w zakładach 
pracy. 


Dokument zatwierdzono na wrze- 
śniowym plenum KM. Przyjęto wte- 
dy zasadę: za ogólne kierunki odpo- 
wiada Komitet Miejski, na co dzień 
jeco Egzekutywa, poszczególne zaś 
zadania przekazane zostały do rea- 
lizacji jednostkom  administracyj- 
nym i gospodarczym. Nie można bę- 
dzie rozrzedzić odpowiedzialności. 


Świdnica należy do uprzemysło- 
wionych ośrodków miejskich. Znaj- 
duje się tu wiele znanych w kraju 
zakładów, jak Fabryka Wagonów, 
Zakłady Wytwórcze Aparatury Pre- 
eyzyjnej „Pafal”, Zakłady  Biało- 
skórnicze „Renifer”, Zakłady Wy- 
twórcze Elektroniki Motoryzacyjnej 
„Zrem”. Szybki rozwój wielu fabryk 
w ubiegłych latach spowodował róż- 
ne zakłócenia w gospodarce miej- 
skiej. Czas oczekiwania na mieszka- 
nie wydłużył się do 12 lat, brakuje 
miejsc w przedszkolach dla ponad 
600 dzieci, co najmniej dwóch szkół, 
kilku placówek zdrowia. W progra- 
mie działania miejskiej instancji 
partyjnej problemy te znalazły się 
wśród najpilniejszych do rozwiąza- 
nła. Ale ujęto w nim także zadania 
dalsze, jak budowę szpitala miejskie- 
go. 


Uchwalająe program . Komitet 
Miejski starał się stworzyć wizję 
całościowego rozstrzygania spraw 
nurtujących społeczeństwo. we 


wstępie do dokumentu KM zwraca 
się zresztą wprost do społeczeństwa: 
wsaystkie zakłady pracy, instytucje 
| średowiska  sPoełcosne poewinay 
w swych płanach pracy uwzględniać 
nadania wynikające z „Prograimu”. 


— Społeczeństwo jest dziś wysoce 
zorganizowane — komentuje tow. 
Skarbek. Prawie każdy pracujący 
należy do jakiejś organizacji polity- 
cznej czy społecznej. Wiele zależy od 
tego, czy zintegruje się te organiza- 
cje. My przyjęliśmy właśnie taki 
kierunek działalności. 


"Na potwierdzenie słów sekretarza 
można odnotować kilka wspólnych 
posiedzeń Egzekutywy KM z władza- 
mł stronnictw politycznych, organi- 
zacji młodzieżowych i związkowych. 


Sekretarze | członkowie Egzekutywy 
konsultują ważniejsze decyzje, doty- 
czące problermów  ogólnomiejskich. 
Ostatnio np. dyskutowano z przed- 
stawicielami „Solidarności” na temat 
usprawnienia reglamentacji mięsa 
t jego przetworów. W płenarnych 
posiedzeniach KM i w większych na- 
radach uczestniczą delegaci na kan- 
ferencję miejską, na co dzień dzia- 
łający w różnych środowiskach 
i organizacjach. 


— Staramy się jałe najczęściej 
przebywać wśród załóg, w fabrykach 
i instytucjach — podkreśla tow. Ka- 
szewski. —.Najgorszą rzeczą jest bo- 
wiem urzędowanie za biurkiem i u- 
nikanie trudnych, często konflikto- 
wych spraw. To prawda, że dziś bar- 
dzo trudno się z ludźmi rozmawia. 
Ale społeczeństwo musi widzieć i od- 
czuwać, że instancja partyjna trosz- 
czy się o jej sprawy, że nie chowa 
głowy w piasek i stara się rozładio- 
wywać konflikty. Zwiększa się w ten 
sposób skuteczność naszego działa- 
nia. Obecnie np. w rozwiązywaniu 
niezwykle skomplikowanych spraw 
zaopatrzeniowych biorą udział pra- 
wie wszystkie liczące się w mieście 
organizacje i instytucje. 


Czy program działania KM nie jest 
przeekonomizowany? Podobne wą- 
tpliwości mają niektórzy moi roz- 
mówcy. Kierownik Miejskiego Ośro- 
dka Pracy ldeowo-Wychowawczej 
tow. Ryszard Kuc zwraca jednak 
uwagę na rozdziały: „praca we- 
wnątrzpartyjna” i „praca ideologicz- 
na” Podniesiomo w tych rozdziałach 
bardzo mocno rangę podstawowych 
erganizacji partyjnych, określone xn - 
sady współdziałania między nimal 
a iustancjami. Jake naczelną przy- 
jęte sasadę służebności aparatu par- 
tyjncge webec władz | orzanizacj 
partyjnych. Rzecz w tym, by zasa- 
dy te były konsekwentnie realize- 
wane, by nie uległy „rozmydleniu” 
w przyszłości 


— To prawda — przyznaje tow. 
Kuc — Działainy dziś często pod sii- 
nym naciskiem codziennych kłopo- 
tów, głównie natury ekonomicznej. 
I nie możemy się od nich uwolnić. 
Osłabienie działalności ideowo-wy- 
chowawczej byłoby jednak zuboze- 
niem partii. 


Za jedną z głównych przyczyn 
niepowodzeń w realizacji uchwał 
IX Zjazdu w umacnianiu zwartości 
szeregów partyjnych towarzysze 
w Świdnicy uważają brak zdecydo- 
wania wśród członków partii, ce jest 
skutkiem osłabienia pracy idcowe- 
-wychewawcszsej w ubiegłych latach, 
a także — w slabym teoretycznym 
przygotowaniu członków partii z za- 
kresu podstaw ideologicznych partii 
i elementów wiedzy historycznej. 


Nie przypadkiem więc jedno z ple- 
aarnych posiedzeń poświęcono spra- 
wom ideowo-wychowawczym. Odby- 
ło się w listopadzie. Wskazując na 
konieczność zwiększenia ofensywno- 
ści partii, członkowie KM wiele 
uwagi poświęcili sprawie treści i me- 
tod szkolenia partyjnego. Krytycz- 
nie oceniono stan zaopatrzenia w 
materiały szkoleniowe instancji 


i organizacji partyjnych. Zwrócono 


się do wyższych instancji partyjnych 
z wnioskiem o dostarczenie materia- 
łów z zakresu najnowszej historii 
ruchu robotniczego. Wiele krytycz- 
nych uwag padło pod adresem obec- 
nego systemu informacji wewnątrz- 
partyjnej (przekazuje się, zdaniem 
dyskutantów, często materiały zde- 
zaktualizowane, powierzchowne). 


Plenum załeciło cztery podstawo- 
we formy szkolenia: WUML, dla 
kandydatów, dła członków o stażu 
do 3 lat oraz zebrania ideologiczne. 
Zatwierdziło też nowy skład lekto- 
rów. Uchwała ostatniego pienum 
KM udzieliła również szerokiego po- 
parcia idei frontu porozumienta na- 
rodowego: 


"PAM. 


1981 r. Rumuńska Partia Ko- 
moumistycana obchodzi 60 recz- 
mieoę założenia. 

Ruch robotniczy w Rumunii wcze- 
$nie przyswoił myśli socjalizmu na- 
ukowego, iewolucyjną, materialisty- 
«zno-dialektyczną koncepcję świata i 
społeczeństwa oraz nawiązał bliskie 
stosunki z ruchami robotniczymi 
mnych krajów. Wydarzeniem © 
szezcgólnym zmaczeniu byle powoła- 
mie w roku 1893 Secjaldemekratyca- 
mej Partii Robotniczej Rumunii, która 
waięła na siebie obowiązek kierowa- 
nia walką klasy robotniczej i wszy- 
stkich ludzi pracy miast i wsi © 
ebalienie ustroju burżuazy jnego 
i przekształcenia społeczeństwa Ru- 
munii w społeczeństwe socjalistycz- 
ne. 


sprzyjających warunkach mię- 
dzynarodowych po zwycięst- 
wie Wielkiej Rewolucji Paź- 
' daiernikowej w Resji, w wyniku u- 
padku imperium carskiego i austro- 
-węgierskiego waika narodu rumuń- 
skiego o zjednoczenie kraju zakoń- 
tzyła się zwycięstwem. W maju 1921 
reku sjazd lewicowego skrzydła Par- 
tł Seejalistycznej uchwalił utworze- 
mie Rumuńskiej Partii Komunistyca- 
nej 

Rumuńska Partia Koanunistycz- 
na występowała jako »iia polityczna 
e rewolucyjnym charakterze, uzbro- 
jona w światopogląd opurty na nau- 
kowym  socjaliznie, 1na:eriajizmie 
dialektycznym, jako ob'vnca życio- 
wych interesów klasy robotniczej, 
całego narodu, wolności, niepodle- 
głości oraz rozkwitu ojczyzny. Par- 
tia znalazła się w pierwszych szere- 
gach walki przeciw siłom imperializ- 
mu, przeciw faszyzacji i wciąganiuw 
kraju w orbitę hitlerowskich Nie- 
miec. W czasach dyktatury wojsko- 
wo-faszystowsniej RPK stała na 
czele ruchu oporu, 
sbrojne powstanie całego narodu. 


Rewełucja rezpoczęta w dniu 23 
sierpnia 1944 r. zapisała newy roz- 
dział w historii Rumunii, stwerzyła 
możliwość urzeczywistnienia ideałów 
.aprawiedliwości społecznej, uzyska- 
wia pełnej niezawisłości i suweren- 
ności narodowej. Rola RPK, jako 
kierowniczej siły, została potwier- 
dama w czasie walk o władzę poli- 
tyczną, wprowadzenie deinokracji 
ludowej, iikwiducję wyzysku, uprze- 
mysłowienie i socjalistyczną ko- 
lektywizację rolnictwa, stworzenie 
nowoczesnej gospodarki, podniesie- 
nie ogólnego poziomu Życia, rożwi- 
nięcie świadomości socjalistycznej. 

Dzięki wysiłkowi i ofiarności kla- 
sy robotniczej, chłopstwa, wszyst- 
kich ludzi pracy bez różnicy narodo- 
wości dokonano pod kierownictwem 
Rumuńskiej Partii Komunistycznej 
złebokich przeobrażeń we wszyst- 
kich dziedzinach życia. Nastąpił etap 
realisach „Pregramu budewnictwa 
wszechstronnie rozwiniętego spełe- 
czeństwa secjalistycznego oraz 
przejścia Rumunii do komunizmu”, 


Zjazd partii (19865 r.), wybór 

towarzysza Nicolae Ceaucescu 

do kierownictwa partii i pań- 
stwa rozpoczął nowy etap budow- 
nictwa socjalizmu, okres najbardziej 
owocny w całej historii Rumunii. 
W ciągu ostatnich piętnastu lat do- 
konały się głębokie zmiany w zakre- 
sie bazy materialnej, poziomu i ja- 
kości sił produkcyjnych, w rozwoju 
nauki, oświaty i kultury, a także w 


przygotowując 


60 lat Rumuńskiej Partii Komunistycznej 
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strukturze socjamej, w charakter ae 
stosunków społecznych, aapewniają- 
cych rozwój demokracji socjalistycz- 
nej. | 

60 rocznicę powstania Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej obchodzi cały 
naród, zjednoczony wokół partii, za- 
angażowany głęboko w urzeczywist- 
nieniu programu budownictwa 
wszechstronnie rozwiniętego społe- 
ezeństwa socjalistycznego oraa uch- 
wał XII Zjazdu RPK. 

XII Zjazd Rumuńskiej Partii Ko- 
munistycznej na podstawie uchwał 
dotyczących ekonomiczno-społeczne- 
go rozwoju w pięciolatce 1981-1985 
oraz perspektywicznych przewidy- 
wań do roku 1996 wytyczył harmo- 
nijny rozwój sił wytwórczych i stały 
warost poziomu życia narodu. Na 
XII Zjeździe uchwalono bowiem sze- 


reg ważnych programów. Ich prak- 


tyczne anaczenie polega na nauko- 
wym przewidywaniu możliwości da)- 
szego postępu gospodarczego, Spo- 
łecznego i kulturalnego. W celu prze- 
awyciężenia trudności związanych 2 
kryzysem  ekomomiczno-energetyca- 
nym, Surowcowym i żywnościowym, 
który odrzuwa dzisiejszy świat oraz 
dla zapewnienia nieprzerwanego Iro2- 
woju gospodarki przeprowadzono 
nieabędne zmiany w strukturze 
przemysłu, utrzymująe priorytet 
podstawowych gałęzi produkcji. 


Uraecaywistniemie założeń przewi- 
dzianych w perspektywicznych pla- 
mach jest macżliwe dzięki poparciu 


pełityki RPK przes komunistów i 


wszystkiech ludni pracy w Rumunii. 
Wielkie znaczenie ma roawijanie de- 
mokracji gospodarczej i społecznej, 
doskonalenie trwałych struktur i im- 
stytucji społeczno-politycznych, któ- 
re zapewniają udział wszystkich e- 
bywateji w demokratycznym mecha- 
niamie współzarządaania. 
„Wychedziliómy | wychedzimy s 
sałożenia, śe socjalinaa jest świade- 
mym dziełem mas pracujących (...) 
narod powinien twerzyć własną hi- 
s$terię, tak jak tego pragnie” — pod- 
kreślił Nicolae Ceaucescu podczak 
plenum KC RPK w marcu br. 


ielkie- omągnięciaą Uzyskane 
| podczas tej historycznej drogi 
są najlepszym dowodem słu- 
sznej polityki Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej. Dzięki pwórczemu 
aastosowamiu socjaliamu naukowe- 


go i ogólnych zasad marksizmu-lemi-- 


niamu . w  społeczno-historycznych 


"warunkach Rumunii, dzięki głiębo- 


kiemu poznaniu nowych zjawisk w 
precesie rewolucy htege przeobraźa- 
nia społeczeństwa, RPK przyczynia 
się do rozwoju i wzbogacenia teorii 
j praktyki budownietwa socjalizmu. 
Remuńska Partia Koemaunistycsna 
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nie ma innych celów niż wolność, do- 
brobyt i szczęście narodu, jej peli- 
tyka edpewiada calkowicie iniere- 
sem i aspiracjem całego narody. 

Zyaeszając w swoich szeregach po- 
nad 3 miliony ewonków Rumnuń- 
ssa Partia Komunistvczna przedsta- 
«ia siłę polityczną, zdemą do oży- 
wienia wszystkich komórek naszczo 
organiamu społecznego, aapewnienia 
aptymalnego rozwiązania nowych 
problemów, które zjawiają się w 
procesie historycznego rozwoju. 

Konsekwentne dażenie do umoc- 
nienia rewolucyjnego,  klasowege 
charakteru partii, do rezwoju silne- 
ge trzonu robotniczego spowodowa- 
łe, że robetnicy stanowią ebcenie w 
partii 50 proe. jej składu. Łiczba 
chłopow w partii przekracza obee- 
nie 16 proc. składu RPK, intcłigen- 
eji zaś penad 21 pree. Rosnąca rola 
kobiet w życiu gospodarczym, poli- 
tyćznym, społecznym i kulturalnym 
kraju znajduje także odbicie w partii 
£28,7 proc.). Prawie 70 proc. przyję- 
tych do partłi pochodzi z szeregów 
Związku Młodzieży Komunistycznej, 
ee zapewnia harmonijne sespolenie 
doświadczeń i dojrzałości starszych 
komunistów z aapałem i entuzjaa- 
mem rewolucyjnym młodych. 


W ciągu ubiegłego roku edbyła się 
w naszej pantii wymiana legitymach 
pertyjmych. Wymiana legitymacji 
przyczyniła się do wnocnienia poli- 
tyczno-organizacyjnego  parlii. de 
wzrostu jej kierowniczej roli we 
wszystkich dziedzinach budownse- 
bwa socjalistycmiego. 


edstawą polityki Rumańshiej 
Partii Kemunistyczaej jest dła- 
iektyczma jedność między €zym- 
mikiem narodewym i międzynaroedo- 
wym, między interesami marodowy- 
moi i międzynarodowymi, między pa- 
trietyzmem i internacjenalizmem. . 
Jedną z zasad naszej polityki 2a- 
granicznej jest umacnianie przy jami, 
współpracy i solidarności z pań- 
stwami socjalistycznyini. Nasza par- 
tia działa także na rzecz rozszcrze- 


"mia stosunków przyjażni i współpra- 


ey : krająmi rozwijającymi się 1 
niezaangażowanymi, rozwija stosum- 
ki współpracy ze wszystkimi kra- 
jami, niezależnie od różnic ustrojo- 
wych. 

W stosunkach międzynarodowych 
Rumunia konsekwentnie przestrzega 
zasady niezaleźności i suwerenności 
narodowej, pełnej równości praw, 
niemieszania się w sprawy wewnę- 
trzne, wzajemnych korzyści, Nnieu- 
ciekania sie do siły ora. niegro.e- 
nią użyciem siły, uznaje prawo każ- 
dego narodu do wyboru ustroju spe- 
łeczno-poltycziego bez obcej inge- 
rencji. 

Rumurnska Partia Komunjistyc aa, 
rozwija aktywną wspołpracę że 
wszystkimi bratnimi partiami. mana- 
festując wolę umacniania solidarno- 
sci i jedności ruchu komunistyczne- 
go i roboiniczego na zasadach rów- 
ności, wzajemnego poszanowania 
prawa każdej partii do ustalania 
własnej linii politycznej, strategii i 
taktyki rewolucyjnej, zgodnie z kon- 
kretnymi warunkami bistorycznymi. 


Naredy rumuński i polski są awią- 
sane z Sobą długą (radycją wałki 
przeciw ebcemu uciskewi i panewa- 
miu, e rewolucyjne przekształcenie 
społeczeństwa. Dobre stosunki mię- 
dzy naszymi partiami, państwami i 
narodami otwierają szeroką perspe- 
ktywę współpracy rumunsko-pol- 
skiej w interesie roeawoju obu kra- 
jów oraz postępu w budowie socja- 
lizmu. 
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BIAŁA PODLASKA 


25.VJI.1947 c. 


STANISŁAW KĘPKA, wr. 
w Szysykach, wej. siedieckie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wYvŻs/e, historyk. Członek 
pzrtii od 19566 r. 1088—19542 praktykant w 
majatku w Radoryvżu. 1942—1544 praca w 
gospodarstwie rodziców w Feitksinie. 
1944—194% internowany w ZSRR. 1946—1947 
nauczyciel Szkoły Podetawowej w Wan- 
dowie i we Wnętlranem. 1947—1060 nau- 
czyciel, kierownik Szkoły Podstawowej w 
Hucie Dąbrowa. 1950—1%6? nauczyciel, kie- 
rownik Szkoły Podstawowej w Starej Hu- 
cie. LY53—190 nauczycie, dyraktor LA- 
ceum Pedagogicznego w Leśnej Podlas- 
kiej. 19870—1881 dyraktor Zespołu Szkół 
Rolniczych w Leśnci Padlaskiej. 

w ceerwcu 1981 r. wybrany przewod 
Gziycyn WIKCKP w Białej Podiaskiej. +» 


BIAŁYSTOK 


EDMUND KRZEMIŃSKI, ue. 17.X.1322 £. 
w Stawach (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne chłopekie, wy- 
kształcenie niepełne wyższe, Oficer Woj- 
6:3 Polskiego. Czronelk partii od 1046 r. 
(PPR). 1941—1043 robomix w zakładach 
przemysłowych w ZSŚRA. 1643 — młużba 
w Armii Radzieckiej. 1*33—1946 oficer za- 
wodowy WP. 1945—1068 oficer KBW. 
1968—1981 rencista (od 198738 r. do 188 r. st. 
iaaspekior w Rejanowvm Związku SanQł- 
d.iclozości Tnwa!i:dzkiej — 1:2 etatnt). 

"W Getrwcu 1881 r. wybrany przewodni- 
run WZKP w Bzałyrnstoku. 


BIELSKO-BIAŁA 


JAN MARKOWSKI, wr. 10.1.1544 s. w 
Bczeźnie Szlacheckim, woj. bydgoskie. 


rochodranie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie wyższe, administrnaty wise. 
Członek partii od 1962 r. 1961—1862 r». 
pracowni techniczny KP ZMS w Miast- 
ku. 1962—19G63 r. I sexretaz KP ZAS w 
Miasilku. 19631965 r. atudent Unywersyte- 
u im. A. Mickiewicza w Poznarmu. 1965- 
«1966 r. zastępca komendanta 16 Śląskiego 
zZcerupowania OHP w Niedobrzycach. 
4%66—1968 r. przewodniczący 24M ZM6 w 
Niedobrzycach. 1868-1976 r. zastęąpoa kKo- 
mendanta, komendant 17 Hufoa OŁP w 
Rielsku-Białej, 1078—I981 r. komendant 
wojewódzki OHP w Bielsku-Bialel. 

W czerwcu 1881 r. wvbrany przewodni- 
dząc: "m WKKP w Bielsku-Blatej. 


BYDGOSZCZ 


"BOGDAN NALEŻYTY, nr. ©.VII0.1934 u 
w Bydgoszczy. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie, elekironionter. Czło- 
nek partii Od 1832 r. 1046—1048 r. uczeń w 
Bydgoskim Przedsiębiorstwie Tastalacyj- 
nvm. 19848—1866 r. monter w tym przed- 


elcbiorstwie. 1860—1%A r. kierownik wy-. 


działu, wiceprzewodniczący, przewodni- 
CIĄCY ZW ZMP w Bydgoszczy. 1951—1%66 rv 
zasadnicza ełwżba wojskowa. 1056—1%66 t. 
kierownik wydziału ZW ZMP w Bydgosz- 
czy. 1936—1867 r. brygadzista-aloktryk w 
Bvdgoskima Przedsiębiorstwie Instalacyj- 
nyn. 1907—1981 r. brygndzista-elektiwyk w 


Bydgoskim  Przedsiębiorstwie Instalacji 


E:cktrycznych. 
'W czerwcu 180l r. wybrany przewodzu- 
SzĄCYM WŁKCKP w Bydgoszczy. 


CHEŁM 


WLADYSŁAW KRUK, uc. 304.1930 r. w 


Ołttusza (ZSRR). 


Pochodzenie apołeczne robotnicze. Wy- 
ksz tatcenie średnie, ślusarz. Cyłonek par- 
tii od 1952 r. 1944—1%6 r. robotnik w pie- 
karni w Chehmie. 1947—1%1 r. robolnhc w 
Chelrnskitech Zakładach Metalowych. 
+851—1968 r. zesmtnicza służba wojskowa. 
£853—1864 r. robotidk PKP w Chełmie. 
1054—196 €. imstrulttor KM PZPR w Chot- 
mie. 1067 r. kierownik POPP KP PZPR w 
Chełmie. 1%1—1868 r. I sokretarz KZ 
PZPR w PKP w Chełmie. 1989—1961 r. 
l cckretagz KZ PZPR w Cementowni 


Chełm” 1862—1967 r. I sekretarz KZ 
PZPR w 'Kombinacie Cemeantowni 
„chełm, 1967—1971 r. instruktor KP 


PZLR w Chełmie. 1971—19%75 r. I seltnetary. 
KŻ PZPR w Kombinacie Cementowni 
„Chełm. 1975—1889 r. I eel:reiarz KM 
PZPR w Chelmie. 1970—1980 r. zastępca 
przewodnicząceso WRZZ w Chełhnie. 
1381 r. St. inspektor Wydziału Adminia- 
teacvjnego KW PZPR w Chełmie. 1061 r. 
I sckretarz KZ PZPR w Koimbinacie Ce- 
mentowni „Chełn”. 

W lipcu 1981 r. wybrany przewodnicząe 
© rm WKKP w Chebnie. 


CIECHANÓW 


KAZIMIERZ KOSEWSKI, ur.  28VDM, 
4328 r. w Numie, woj, ciechanowskie, 
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Pociiodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
keztaicenie wyższe, inż. rolnik. Człenak 
partii od 19%1 r. 1941—1%6 T. na przymu- 
6owych robotach w Niemczech. 1945—10486 
rok mutruz w Pułtuszu. 1946—1948 r. 
uczeń Giunnazjum Ogólnokształcącego w 
Nustelsuun. 1948—1949 r, murarz w Pirzed- 
siebiorstwie Remontowo-Budowlanym w 
Warszawie. 1949—1052 r. zasadnicza sdużba 
WOSKOWA. 1652—1908 T. instruktor Wydzia- 
łu Roinego w POM w Pułtusku. 1953— 
1%6 r. słuchacz Technikum Rachunkowo- 
ści Rolnej w Miłocinie. 1%6—190 r. stu- 
dent SGGW w Warszawie. 1560 r. zastępca 
kierownika PGR w Golenicach. 1860—1861 
rok kierownik PGR Czerników, 1961—1962 
ruk sgekretacz KP PZPR w Myśiiborzu. 
1962—1064 r. dyrektor oddziału „Centrait 
Nasiennej'” w Ciechanowie, 1964—1971 r. 
sechretaurz KP PZPR w Płońsku. 1912— 
1913 r. przewodniczący PPRN w Płońsku, 
1974—!%3 r. naczelnik powiatu w Plońs!cu. 
10735--19:7 r. kierownik Wydziału Roche 
1 Gospodarid Żywnościowej KW PŻPR w 
Ciechanowie, 19:7—1961 r. dyrektor Ood- 
działu ZUS w Ciechanowie. 

" W Gzerwcit 1901 r. wvbrany przewodni- 
ezący'n WKP w Ciechunowie. 


CZĘSTOCHOWA  - 


| MARIAN SĘDZIELEWSKI, ur. I4VHI. 
1839 r. w Żarkach, wej. częstochowskie, 


kochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 


kształcenie wyższe, polito!og. Członek 
partii od 1862 r. 1958 r. referemń Gniitme j 
Spółdzielni w Żarkach. 1958 r. magazynier 
w Myszkowskich Zakładach Papierni- 
czych. 1958—1961 r. zasadnicza słuwba woj- 
6kowa, 1861—1965 r. technik zaopatrzenia 
w Myszkowskich Zakładach Papierni- 
erych. 19065—1970 r. instrukitoo KP PZER 
w Myszkowie. 1978—19/4 r. I sekretarz KZ 
PZPR w Myszkowskiej Fabryce Naczyń 
Eztnaiiowanych. 1974—1907 r. słuchacz 
WSNŚS przy KC PZPR. 19/1—18980 r. I se- 
kretarz KZ PZPR w Myvszkowskiej Pa- 
bryce Naczyń Emaliowanych. 1900—1%0M r. 
sekretarz JEM PZPR w Myszkowie. 

W czecwcu 1981 r. wybrany praewodni- 
"mrm WKIKP w Częstochowie. 


ELBLĄG 


STANISLAW KOWALSKI, we. 
1028 r. w Częstochowskie, 

Pochodzenie społeczne robolnicze. Wy- 

ztałcenie niepełne średnie. Członek 
partii od 184% r. (PPR). 1943—1946 pomoe- 
nik gónnika w kopa!lni węgia we Francji. 
1946—192 funkcjonariiwz WUBP w Oil- 
mrtynie. 1952—1954 prezes PSS w Węgorze- 
wie. 1955—18957 kierownik kontroli tech- 


. BBJIV. 


"nicznej w Zakładach Szkiarskich w Sta- 


rogardzie Gdańskim. 1857—1965 wicepTre- 
zea GS w Ostaszewie. 1005—19091 kienow- 
nik zakładu, specjalista de gospodarki 
mieszkaniowej w Przedeiębiorstwie Goa- 
podarki KKoanumanej i Mieszkaniowej w 
Nowym Dworze Gdańskim. 

W czerwcu 1881 r. wybrany 
niczący WKIKP w Ełblągu. 

GDAŃSK 

ADAM JABŁOŃSKI, ur. 16.X1.19% r. w 
OGłanislawowie — (ZSRR). _ 

Pochoczenie społeczne robotnicze. wy- 
kaztałcenie wyższe, nauczyciel. Człąnek 
partii od 192 r. 1948—19660 nauczycial 
Szkoły Podstawowej TPD w Tczewie. 
1960—1951 kierownik Wydziału 
kiego ZP ZMP w Dębnie. 1851 r. nau- 
czyciea Szkoły Podstawowej TPD w Tcze- 
wie. 1961—1954 nauczyciel Liccum Podago- 
BiCZNno4Oo w Tczewie. 1854—1966 zastępca 
dyceklora, dyrektor Liceum Pedayvogicz- 
neżo w '"Iczewie. 1066—1881 dyrekloe La- 
ceum Ogó!lnoksztalcącego w Tozewie. 

W czetwcu 1581 r. wybrany przewod- 
mczącym WKRKP w Gdańsku. 


GORZÓW 


STANISŁAW  KLAJNEROK, wr. 
1947 r. w Lubiechmi Wśclkiej, "woj. 
wskio. 

Pochodzenie spoleczne chłopskie. Wy- 
kształcenie średnie, technolog drewna. 
Członex partii od 1966 r. 1%69—1972 r. ko- 
wa. mastębnie mochanizator w PGR w 
Iabiochni Wielkiej. 192—185 r. I sakxe- 
tarz SZ PZPR w Kombinacie PGR w 
zcowalowie. 196 r. I sekretarz KG PZPR 
w Kowalowie. 1%76—1877 r. sekretarz KMG 
PZPR w Rzepinie. 1977—1961 r. I sekretarz 
KZ PZPR w Konbinacie Rolnym w Lub- 
niewicach. 1981 r. I sekretarz KG PZPR w 
Lubniewicach. 

W czerwcu 1961 Tr. wybrany pmewodni- 
OACYM WISILCP w Górzowi ie. 


, JELENIA GÓRA 


ANNA BREWCZYNKA, we. 25.V[I.1943 8. 
w Krościenku, woj. nowosądeckie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
ksztatcenie średnie, technik tectinolog. 
Cytonek partii od 1%65 r. 1%1—1867 r. 
szwaczka w Zausłudach Przemysłu Odzie- 
ŻOWASO „,„Koniex” w Jaleniej Górze. 


przew od- 


13.XI, 
| DT 2 


„nie. 1951—1965 r. I sekcetarz 


Harcere- 


196:—1901 r. brygadzistka. et. móStrz w 
ZPO „Konftcx” w Jelanicj Górze. 

W Gerwcu 1981 r. wybrana przewodnie 
czącą WRNEP w Jeleniej Górze. 


KALISZ 


WŁADYSŁAW TUREK, «r. 
w Bochum (Niemcy). 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształconie średnie, technik rolnik. Czło- 
nek partii (PPS) od 1941 r. 1930 r. pnakty- 
kant w Zurządzie Gininnym w Statym 
Bojanowie. 1939—194$ r. robotnik w ma- 
jątku w Starym Bojanowie. 1945 r. refe- 
rent w Zarządzie Gminnym w St. Bojano- 
wie. 1945—1947 r. zasadnicza służba woj- 
akowa. 1947—1960 r. referent, 
przewodniczący PGRN w St. Bojanowie. 
1951319552 r. prezes PZGS w Kościanie. 
1852—1954 r. instruktor, kierownik wydzia- 
łu organizacyjnago KP PZPR w Kościa- 
KP PZPR w 
Kościanie. 19855—1%6 r. sluchacz CSP w 
Warszawie. 1956—1967 r. instruktor wy- 
działu ocganizacyjnego KW PZPR w Po- 
zmamiu. 185—1%8 r. dyrektor -POM w 
IKrzycku Wiellcim. 1966—1961 r. aekretaxz, 
I sekretarz KP PZPR w Kościanie, 1061— 
1964 r. słuchacz  międzywojewódzkiej 
Szkoły Partyjnej w Bydgoszczy. 1664 ©. 
instrukior Wydziału Organizacyjnego KW 
PZPR w Poznaniu. 1864—1974 r. I aekre- 
tarz KP PZPR w Kępnie. 1074—1%01 r. 
enmervt. 

W czerweu 181 r. wybrany przewodnie 
ezacym WKKP w Kaliszu. ! 


KATOWICE 


EUGENIUSZ KOTAS, wr. 11.1H.1932 ae. 
w Chorzowie, woj. katowickie, 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
ksziałcenie wyższe, prawnik. Członek 
parti> od 156 r. 1%51—1962 nauczyciel 
s6koły Podstawowej TPD w Chorzowie 
-Maciejkowicach.  1952—1954 zasadnicza 
służba wojskowa. 1954—1066 referent w 
Kopalni „Barbara — Chorzów”. 1585—19:6 
planista, nadmistrz, kierownik działu, za- 
stępoa dyrektona w Chorzowskiej Wy- 
twósi Konstrukcji Stalowych „Konstal? 
19:6—19%81 prezydent miasta Chorzowa. 

"W czerwcu 1881 r. wybrany przewodni- 
w4cyvm WKKP w Katowicach. 


KIELCE 


28.1.183 a 


STANISŁAW GAŁĄZKA, wr, 28.IV.1037 2 


w Kocytażcy, woj. kieleckie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie średnie, technik hutnik. Czło- 
nek partii od 1636 r. 1956—1930 r. robotnik 
w Hucie „Jedność” w Siemianowicach. 
1960—19/1 r. mistrz w Hucie „Mala Pa- 
new” w Ozimku. 1912—1081 r. kierownik 
zmiarowy, kierownik oddziału 1 wy- 
działu pieców ciężkich w Hucie im. M. 
Nowotki w Ostrowcu Świętokrzyskim. 

W czerwcu 19881 rx. wybrany przew odaik- 
€ząCYM WKKP w Kielcach. 


KONIN 


ANTONI KWIATKOWSKI, wr. 
w Gąsowej, woj. bydgoskie, | 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek 
partii od 1960 r. 1938—1966 r. nawczyciai 
szkoły podstawowej w Wiiczynie, 1866— 
1972 r. kierownik szkoły podstawowej w 
Wilczynie: 1972—1681 r. nauczyciel, zaslępca 
dyrektora, dyrektor zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Wllczynie. i 

W czerwcu 1881 r. wybrany przewodni- 
ezącym Wojewódzkiej Komisji Kontrol- 
no-Rewizyjnej w Koninie. 


KRAKÓW 


LEONARD ŻUKIEWICZ, me 1.11,1986 r. 
w Sokólce, woj. białostockie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wv- 
kształcenie niepcine wyższe. Członek par- 
tii od 1562 r. 1948—1948 r. nauczyciel Szito- 
ły Podstawowej w Kobylnicy. 1950 r. kie- 
rownik Zespołu PGR w Dobrocinie. 1860- 
-1952 r. kierownik działu insepkcji 1 kon- 
woli PS6 ,.Społom” w Myślenicach. 
1%3—1953 r. kierownik kadr w PZGS w 
Miechowie. 1%53—19%5 r. zastępca kienow- 
nika, kierownik Wycziału Propagandy 


ZW ZMP w Krakowie. 1955—1%%6 r. prze- 


wodniczący ZP ZMP w Bochni. 19%56— 
19388 r. Gcekretarz KP PZPR w Bochni, 
1058—1900 r. sekretarz KP PZPR w Olku- 


Szu. 1960—1970 r. sokrelarz KP PZPR w 
Tarnowie 1M0—1972 r. I ackretay KD 


PZPR Kraków—Zwierzyniec. 1943—198 r. 
wiceprzewodniczący WKKP KW PZPR 
w Kraltowie. 1915—1981 r. rencista. 

W czerwcu 1981 r. wybrany przewodni= 


czącym Krakowskiej Komisji  Końatroii 
Partyjnej. 
DOMINIK ARENDARCZYK. wr. 4.VIIRL. 


1943 ns w Giarej Wasi, woj. Krośnieńskie, 


sekretmz, 


26.1.1935 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie średnie, nauczycie. Członek 
nartii od 186% r. 1966 r. nauczyciel Szkoły 
Podstawowej w Wesołej. 1866—1968 r. za- 
sadnicza Głużba wojskowa. 1908 r. mMaU- 
czyciel Szkoły Podstawowej w Haczowie. 
1066—197Ł r. wykładowca w Uniwersytecie 
Ludowym -ZMW w Wzdowie. 1971—1972 r. 
instrukior KP PZPR w Brzozowie. 1072— 
1978 r. przewodniczący ZP ZSMW w 
Brzozowie. 1975—1981 r. 1 eekretagz KG 
PZPR w Nozdrzecu. 


W czerwau 1961 r. wybrany przewodu 
czącym WILIKP w Krośnie. 


LEGNICA 


EUGENIUSZ BARCZYŃSKI, nr. M.xt. 


1936 r, W Kurówku, woj. sieradzkie. 


*Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
ksztalcenie wyższe, politolog. Człomek 
partii od 188 r. 1955—19861  nauczyciei 
Szkoły Podstawowej w Nowej wWai. 
1061—1363 instruktor KP PZPR w Sycowie. 
1964 r. kierownik POPP KP PZPR w Sy- 
cowie. 1964—1966 sekretarz KP PZPR w 
Sycowie. 1%66—1971 I sekretarz KP PZPR 
w Sycowie. 19i11—19/4 słuchacz Wyższej 
Smliioły Partyjnej przy KC KPZR w Mos- 
kwie. 1974—1978 I sekretarz KP PZPR w 
Jaworze. 196—1968 kierownik WORA KW 
PZPR w Legnicy. 1%/9—1980 przewodrm- 
czący WKKP w Legnicy. 1980—1981 sexre- 
tarz RW PZPR w Legnicv. 

W czerwcu 1981 r. wybrany przewodni- 
cz4CYm WKKP w Legnicy. 


ŁOMŻA 


MIROSŁAW SZALUN AS, ur. 
w Ostrołęce. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyv- 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 
partii od 1962 r. 1843—1957 r. kierownik 
Szkoły Podstawowej w  Szafrankoach. 
193:—1863 r. podinspektor w Wydziale Oś- 
wiaty P/RN w Kolnie. 1962—1968 r. insnpe- 
ktor w Wydziaie Oświaty PPRN w Kol- 
nie. 19869—19r5 r. sekretarz KP PZPR w 
Kolnie. 1015—1381 r. zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjengo KW PZPR w 
Łomży. 

Ww czerwcu 181 r. wybrany przewodni- 
2020RL WKP w Lomży. 


21.1988 r. 
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— 5% lat teniu w Kanpurze pow- 
/  mtała Komunistyczna Partia Indft. 
©. Pierwsze kółka komunistyczne w 
|| Indiach zorganizowały się w 19234 
| roka głównie w wielkich miastach. 
» Od początku były one represjo- 
i nowane przez kolonialne władze 
| brytyjskie. KPI stawiała sobie za 
i cel rozbudzenie Świadomości mas 
; i uzyskanie niepodległości Indii. W 
| | 1939 r. KPI przystąpiła de Między- 
| narodówki Komunistycznej. Sitająe 
"- na czele ruchu antybrytyjskiege 
i ruch biedoty wiejskiej KPI po- 
parła w 1937 roku lewicę Kongro- 
i su Narodowego, która kierowana 
- przez Nehru opowiadała się za po- 
stępowymi reformami społeczńo- 
| „gospodarczymi, W latach wojny 
ij KPI uczestniczyła w ruchu oporu 
przeciwke japońskiemu imperia- - 
lłizmowi. W 1942 r. partia została - 
załegałizowana, a w 1943 r, odbył 
się jej pierwszy zjazd. KPI liczy 
około 60% tys. członków. Członek 
kierownictwa KPI R, Chandra 
jest przewodniczącym Światowej 
Rady Pokoju. Rozłam w partii na 
tle siosunku de rządzącego Kon- 
| gresu Narodowego oraz pod wpły- 
| wem działalności zwolenników 
mąocoizmu doprowadził w 1%4 et, 
de wyodrębnienia się z jej szere- 
gów frakcyjnej KPI Ś oaażak 
skiej). 
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POSIEDZENIE PIENARNE RC 


27-28 yj o>redowaio VI Pienum KC. 
a Obradom prze'wouniczył ? 8€- 
kretavz KC Wojciech Jarisclski, 

— Referat Biara Politycznego KC © 
zmianiach partii w przezwyciężaniu kry- 
zysu ł wdrożeniu reflormv gospodarczej 
oraz realizacji pianu 
datczego na rok 1582 — wygiosił sekre- 
tŁorz KC Mariap Wożniak, 

— Jnformację Sckrotariatu KC e ak- 
tualnej sytuacji w partii na bie reali- 
zacji uchwały IV PFienvnum KC -- pized- 
stacyił zastępcą członka 83P, sekicita:2 
KC Włodzimierz AfokraySaczak., 

— Po dyskusji plenarnej oraz w ? ze- 
upołach KC podjął ©dipowiednią wWhwa- 
łę. 

— KC zatwie.dził kierownika 
tot u Ronliego, 

KC powołał Rady 
„Trybuny ludu", „Nowych 
„Życia Parui', „Chłopskiej 
„Idcologii i Polityki". 

— KC powołał Romisję Kobiet KC. 


wWwy- 


Rcdakhcy ine 
Drog', 
Drog:” 3 


POSIEDZENIE 
ZEZRĘREZZCZEY ZZS 


BIURA POLIIYCZNEGO KC 
a 


20.XI 


IYPSDRYI 
1982 r, 


— postanowiło zwołać w dadriu 27.XI. 
VI Biecnum KC na temat roli pardii w 
przezwyciężaniu kryzysu i wdrażaniu 
refosmy gospodarczej oraz w realizacji 
płanu Spo:€CZNneo-gospOUarczego w 12 r 


Biuro Polityczne: — ebrado- 
„wało Nad WsIĘGDYMI LułdOSE- 
planu. Społeczn"gospuuu'c/CEZO BA 


RARADY I SPOŁLKANIA 
WEZZZEZZE W ZZEZREZYPOOT WY ROZSZ SEE RZÓWNESSZEA 


16 XI I sekrelavz KC, premier Woj- 
a ciech Jaruzelski przy jął praeu- 
Htiawicięli Rady Głownej ZNP -— praco- 
wnikow oświaty it wychewania €ŁTaż 
pracownikow szkolnictwa WwWyżyEgdo 1 
umstytucji naukowych. 


18 XI I sekretarz KC, premier Woj- 
. ciech Jaruselshi spotkał mię z 
yrupą działaczy ŹviqązkKu invwwaliaow 
Wojennych PRL z brzewoanie.jcyjn ŻG 
kKranciszkiena KRsięzarczykhiem. W spot- 
kUNIU Uczestniczył czonek UP, schre- 
tara KĆ Mirosław Milewski, 

-- 1] sekrelarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski spolkał się ze słuchaczami 1 
pracownikami NaUKOWO-UJYGUKIYCZNy MI 
WSANS5 przy KC. 

— Odbyło się wsipolne posiedzenie 
Komisji ldeologicznej AC i khonusji Os- 
yanow Przedniawicieiskich i samorządu 
KC, poświęcone projekiowi założeń pro- 
giamowo-politycznych i oryanizacyjnych 
Frontu Porozumienia Narodowejzo. Ob- 
r:.dom  przewodniczyłi 
sokrelarze KC: Btetan Ulszowskhi 
gniew Nieśsner. 


— W Katowicach odbyło się poszedze- 
nie Komisji Gornictwa KC boswięcone 
probleinom wydobycia i bilunsu Wtgla 
kamiennego w latach 1381 -1382. Obra- 
dom przewodniczył członek BP KC de- 
rzy Romanik., 

-- Cłonek BP, sek:ctarz KC Hiero- 
nin Kubiak spotkat się z pubłicystami 
1 przedstawiciejami pioby Kuituialnej. 

Członek BP, scktetarz KC 


19.X1 Mirosiaw Milewski wziął U- 
dział w VI Krajowym Lje/dzie GWiąqżkU 
łnvwalidów Wojennych PIL. 

— Odbyła się narada sekretarzy KW 
aajmujących się sprawami eKONOMICZ- 
nymi, poświęcona założeniom projektu 
płanu społeczno-gospouarezcho na 1804r. 
i wdrażaniu reformy gospodarczej. Na- 
radżie przewodniczył sekretarz KC Ma- 


rtan Wozniak, - 

20 XI Sekretarza KC Marian Wozniak 
e uczestniczył w posieuzeniu 

Prezydium ZG i Rady Giłownej Pik. 


23.XI — (QOóbyło Się pierwsze: po- 
. siedzenie Komisji RC do 
»praw Pesspekty wlcznego Programu 
PZPR. Ustalono tryb i harmonograin 
prac. Obradom przewodniczył I SekKie- 
tatz KC Wojciech Jaruzelski, 


— Odbyło mę posiedzenie Komisit Po- 
łhyki Społecznej RC, poświęcone zało- 
zeniom planu  społeczno-gospodGarczego 
na 1862 rok oraz projckiowi ustawy © 
aaopatrzeniu emerytalnym. - Obradom 
przewedniczył zastępca członka BP kC 
Jam Główezyk. | | 

— Członek BP, sekreta'z KC, mibister 
Spraw Zagranicznych Józef  tuyrek 
spotkał ste z członkami Klubu Publi- 
cystów Międzynarodowych SDP. 


— Członek BP, sekretarz KC Stefan 
Gmzewstui spotkał oję 2 kieErownictwen) 
ZG ZSMP. 


1 46b1- 


społeczna0-gospo- 


członkowie BP, 


24 XI — ] sck)eliuirz KC, prezes Ra- 
, dy M.:mstrow, muitnster Obro- 
ny Narodowej gen. armii Wojciech Ja- 
rużcelski przyjął naczelnego dowódcę 
<jednoczonych Sił Zbrojnych Państw 
Stron Układu Watrszawsk.iepo marszałka 
Związku Radzieckiego Wiktora Muliko- 
wa 1 szefa Sztabu Zjednoczonych Sił 
zbrojnych gen. aimii Anatolija Gribko- 
wa. 

— ŚckIretarz 
uczestniczył w 
weęo Studium Polityk: 
samy (sospoda.czej WEŃS. 


25.XI 


KC Zbigniew Mielaiekh 
nagugutracji POG;PDioino- 
Iiolnucj 1 Refor- 


-- Odbyło sie nosiodzenic Ko- 


misji Młodzietzowej KC, po- 
twiecone  Zam:CrZzen:onm) gospodarczym 
rządu i  działajności SZSP. Obradom 


przewodniczył członck BY? KC Tadeusz 


U ycchowicz. 


26 XI — W Łodzi edbyło się spot- 
. kanie aktywu Pparlyjnegu 
przemysłu 


Jacuiego I cbhowieznego po- 
świecone reformie gospodarczej. Obra- 
dom przewodniczył czionek BP KRC, I 


sekiet.rz KP Tadensz Czechowicz. 


29 XI — Całonkowie BP: „seuyctaTrz 
. KC Kazimie:A Barcikowski | 
Zofia Grzyb wzigli udział w ebradach 
VIII Nadzwyczajnego cjazdu blyi Keo- 


biet. 

30 XI — Członek BP. sekretayz KC 
. Mieroniie Kubiak Wziął © 

dał w naradzie ogolnonpolskieEgO Z€€PO- 


hb partyjnego pikuiry. 


W INSTANCJACH I ORGANZACJACH 
A EC R ca incnoócwawównóioć 


16 XI — KW w Siedlcach ebrado- 
. wał nad tiwo;zENIEMM  GAJNO- 
raądow pracowniczych. W ebraiach «w- 
czesiniczył sekieiuiz KC Marian W©%- 
miak. 

— KW w Skierniewicach ebradował 
nad uadaniami po IV i V Plenum KC. 
W obradach uczeztniczył sekretarza KU 
Marian Orzechowski. 


17.X1 — Zastępca członka DBP, 8e- 
« uretarz KC Wiedzimierz Mo- 
krayszezak wziął udział w zakładowej 


konferencji partyjnej w Hucie „War- 
sxawa'. , i 
-- Sekretarz KC Marian Woiniak 


w>iął udział w spotkaniu aktywu par- 
tyjnego miasta Sosnowiec. 


18 XI —  Bekretarz KC Zbigniew 
« Michałek spotkał Mę z Adity- 
wem  partyjno-gospodaiczymm dzielnicy 
Polesie i rolnikami aglomeracji łódz- 
kiej. 

> Sekretarz KC Marian Orzeckewski 
wziął uaział w zebraniu organizacji 
partyjnej w Fabryce Wyiobow Precy- 
zyjnych im. Świerczewskiego w War- 
szAWie. 

- KW w Ciechanowie obraiował mad 
zadaniami frentu ideolvugicznego | BOU- 
tycznego. 


19 XI -- W spotkaniach part) jnych 
. wzięli udział członkowie I3P i 


SCKiCrariaiu KC: 


- Wazimierz Barcikowski — z ahty- 
«em  partyjno-gósbodarczym,  sekreta- 
vzami instancji stopma  podsiawowepgo 


oaz kłerownictwarni zakładów pracy 1 
cytonkami klubu anteligencji twórczej 
w Rzeszowie, | 

.- JZwfia Grzvb — 2 grupą ezłonkow 
KW | deleputow na 1X Zjuad w Rado- 
MIU 

-- Mieronim Kubiak — z aktywem 
partyjnym 4PB im. ATrmn Ludowej w 


Łodzi Oraz Uuczesiniczył w konferencji 
„prawozdawczej w Pohtechnice ŁAodZ- 
kiej, 


-—- Albin Siwak 7 aktywem partyjnyin 
1 związkowym budowlanych w War 
S4aV.+1C, 

— RW w MKrośnię obradował nad u 
MaiCMaNem palul. . 


20.XI — Catonck BP. bekKIEta) 2 KC 
« Hieronim Kubiak spotkał Się 
2 uktiywem FSO w Warszawie. 
Żastcpca członka IżP, we'kretarz KC 
Wiodziuuierz Mokrzyszczak Ssootkał się a 
ahiywem partyjnym i gospodarczym 
weztą PKP w Udyni 
-— KW w Chełmie obradował nad ak- 
ty wizacją społeczno-pioaukcyjną wBt. 
-. Kemitet Krakowski obradował nad 
polityczną i organszatorską działaninością 
zakładowych o!ganizac jł partyjnych. 


21 XI — Czomk BP. sekrctarz KC 
. sieśen Olszowski wziął udzial 
w Zzebiaruu POP przy „Trybunie Lu- 
du". 

— KW w Ogelu ©ebradował Nad 
ksatałtiowaniem zaangażowanych postaw 
tdecowo-politycznych  społeczebstwa. w 
obradach uczestniczyli sekrełaiae KC 
Zwigniew Michałek i Marian Qrzechew- 


e - 
t 


22 XI — Sekretarz KE Marian 

slask Weżniak waiął udział w se- 
braniu zakładowej otryanizacjh 

partyjnej w kopalni „Wałbrzych. 


23 XI — Członek BP, sckretarz KC 
« Mirosław Milewski spotkał 9:4 
z aktywem partyjnyra Huły im. Bieru- 
ta w Częstochowie. 


24 Xi KW w J.egbiry obradował Aa4 
. oryaniaacy ny mł probiemarni 


pracy parti. 


— KW w Suwałkach obradował mad 
sposobami wychodzenia Z ktyżysu. 


25 XI — TI sekretarz KC, premier 
. Wojciech Jarwaelski -- wra 
8 ezłonkien -BP KC Jerzym Romani 


hiea — przehywał w moj. piotikow- 
skim, ZSdzie zapoznał sie z budową Beł- 
chalowskiczho Okrcgu Przeinysiowego 0- 
r'aż ucrescizniczył w pirnum Kw, po- 
święconym problemom budowy zespołu 
GorniczosFnergeiycznego „HBełchatow'. 


— W spotkaniach partyjnych wzieli 
ud-tał CJIOLUKOWIE BE 1 SEkiEtariatu 
HC: s 

— Razinuerz Marcikhowski -- 
NIan1a OZRM=iCjn patr'yjną 
tu Walszawsk;eru. 


7 UCZEl- 
Urasersyte- 


— Hieronim K"biak - z 
orzantsacją partyjną Un wCisyztciu A:ia- 
mA Mick eEWMICZĄA QFBY Z akt WEN Za” 
kisdow Mętaiovwycn „M. cegpiuzska” w 
Poznaniu, | 
— Miroslaw Milewski — 7; 
partyjnym i gospodarczym 
— RW w Białej Podlaskiej obradował 


nad przygotowaniami do reformy go- 
spońarczej. 


uczelnianą 


a:hxn wam 


26 XI — KW PZPR i WKM 75L w 
. Częsiachowie obiadowały nad 
probiemami polityki rolnej Gia2 AaM0- 
Fra4du wic jSKiCZO. 


30 X| - Słonek BP Atkin Siwak 
£ spotkał się z oe'zanizacjani 
partyjnym) dzielnicy Praga-Północ w 


Warszawie, 


'MOWO 


ojczysta... 


e złębi wauszają mnie 
D takie artykuły, w których, 

jak w zwierciadie, odbijają 
saę Rajlajniejsze pragnienia au- 
w©rów. Psychoanalityk mógłby x 
tych tekstów niejedno wyczytać. 
Ja jednak, ponieważ peychoa- 
naiitiykiem nie jestem, skupie siłę 
raczej na tych cechach, w kitó- 
rych się dopatruję obrazu praw- 
dziwej duszy autora. 


Podobno nad kołyską każdego 
z nas pochylała się Muza i skła- 
dała pocałunek. Kogo pocałowa- 
Ja w czoło, zostawał intelekiua- 
bsią, kogo w usta —- ten zosta- 
wał mówcą. Kogo w rękę -—- ten 


w kiornie._ 


— Kw w Lublinie obradował 
Geiałalnością paruUł 
borńiczycn. w 
czionek BP, 
Rarcikowski 


nad 
w Środowiskich ro- 
obiadach uczestniczył 
aekrciaiz KC Kazuniera 


— KW w Płocku obradował nad pro- 
blemurni imiodcgo pokolenia. 


— KW w Wałbrzychu obradował nad 
zadaniani w prucy idrowo-uvchbowaw- 
czej. W obradach nuezestniczył sckictarz 
RC Marian Orzechowski. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


24 XI -—- W Pradze roż,oczcio SIĘ 
. spotkanie przedstawicieli brzt- 
nich parlii posuiecone działalności zn:'e- 
qałęczniKa .„Problemy Fokoju i Socjalia- 
mu”. bDelcgacji PZI?R przeAodniczył ae- 
kietarz KC Marian Orzechowski. 


Zakończyła pobyt w P- 


25.XI sce delegacja studyjna ZRJ a 


sckretarzen Prezydum 4K Słowenii 
Francema Betłae. Dcticguicję przyjał €zlo- 
nek BP, sekretarz KC Jóseł Cayrek. 


— Zakończyła pobyt w NRD delega- 
cja CKUP z pizemodniczącym Jerzym L[t- 
Wańskine. Delcgację przyjął erłonek ARD 
KC NSPJ, przewudniczący CKKP Erich 
Mueckenberger. 


kształtujemy wszechstronnie 080- 
bowość człowieka.” 


Oto do jakich rezultatów do- 
prowadza autora próba przed- 
siawienia prostych spraw w u- 
eaony sposób. W walce z oporną 
materią dusza wyzwala się z pęt 
ij szybuje w wymarzone rejony 
poezji. ' 

Co się jednak stanie, jeśli w 


„poecie ecknie się polityk ezy wy- 


cehowawca i zacznie przemawiać? 
Przyjrzyjmy się efektom. 


Pecta przestrzega: 

„W piejadzie nowe powstałych 
pism »Solidernościa niemałą Ye- 
lę odgrywa szczecińska aJed- 
wość«... Czyzby »Jednośće, która 
drukuje te słowa w Szczecinie, 
wie wiedziała, drięki czyjej krwi 
tam siedzi?” 

Pecta pnaje refleksje ma lie- 
mai ducha: 


Poetyka języka polityka 


był pisarzem. Otoż nasza kocha- 
na Muza wiele rąk miusiała uca- 
łować (choć przy tym zapomnia- 
ła widocznie © pocałowaniu w 
ezoło), bo pisarzy nam nie brak. 


Na drzwiach pasmanierii 
przeczytałem kiedyś taki napis: 
Roztowarowywanic sklepu 


Nie zawkoczyłoby mnie to, gdy- 
bym nie dowiedział się z „Try- 
buny TLudu”, że „wieś nie jest 
zw odociągowana”. 


Zrakomicie! Stąd już tylko je- 
den krok do zwisu męskiego i 
podę ardlą dziecinnego, | które 
stworzyli nieocenieni poeci — 
handlowcy. 


Po eo jednak szukać poezji 
wśród handlowców? Poszukażjmy 
jej wśród polityków i działaczy. 

Na pytanie, ee te jest wycho- 
wanie w osiediu, działacz o©dpeo- 
wiada. 


„Nie ulega wątpiiwości, że jest 
to integralna część wychowania 
równoległego, obejmującego ka- 
nały tych oddziaływań, które 
znajdują się poza szkołą... Są to 


kanały, funkcjonujące w środo- 


wisku żyeia dziecka...” 

Czym jest osiedle m.ieszkanio- 
we? | że 4 

„Jest to pewna koncepcja roz- 
mieszczenia ludhości w Pelsce, 
koncepcja, która zakłada, że o0- 
siedle spełnia nie tylko funkcję 
hotelu, ale znacznie szerszą Tołę, 
obejmującą także ten Ruwrt od- 
działywań, w wyniku którego 


„Jak widać, duch prawdy, duch 
rzeczywistej historii narodu aa- 
dowi się w nim powoli. I z opo- 
rami. Ale nie powinno być trud- 
mości z rozpoznaniem złego du- 
cha naszych dziejów i zakreśle- 
niem kredowego. koła, aby w 
środek narodu Anie wsiępował.” 


A tera2 refleksją ma temal ela- 
ła: 


„Ciało społeczeństwa ma już 
dosyć. Można go (!) ćwiczyć, ale 
2a dlugo. Dość tych : scholes- 
Tycziych ćwiczeń i oddawania 
pozycji za pozycją, coraz to no- 
wej części ciała pod bat porozu- 
mienia... Nie podlegajmy złudze- 
niom. Jeśli kioś chce od nich 
być wolny, pierwszym jego kro- 
kiem musi być uświadomienie 
sobie jedności położenia i io, że 
jakiekolwiek refleksje © bycie 
są zależne ed faktów a nie od 
subiekiywnych spostrzeżeń. Bo 
świat, w kiórym obcujemy, mie 
przebierze się. w nasze słowa. 
Siedzimy na jednym drzewie tyl- 
ko na różnych jego konarech. 
A kio przykłada do hiego siekie- 
rę, tego ręce zosianą odtręącone.” 


„Duch tchnie, gdzie chce” ezyji 
„spłitus flat, ubi vuit”, wnio- 
sek zaś stąd taki, 4e dusza ludz- 
ka jest niezłomna i silniejsza 
od najwiqkszych tęsknot. 


Dłatego też każdy musi prze- 
kroczyć próg własnej  niekom- 
petencji, gdy dusza weźmie górę 
nad zdrowyra rozsądkiem. 

IBIS 


piętrzących się ze wszystkich 
stron na rozłożystym biurku, 
czytał je szybko i przerzucał, robiąc 
co chwila odręczne notatki. Odry- 
wał się tylko od czasu do czasu na 
sygnał jednego z czterech telefonów 
stojących na bocznym stoliku, pytał 
i informował, zerkając katem oka, 
gdzie sekretarka kładzie jakiś nowy 
maszynopis. | 
Obserwowałem go już pewien czas, 
po dłuższej lekturze dokumentu 
przygotowanego na bliskie plenum 
KW. Nie dostrzegał mojej obserwa- 
cji, pochłonięty przez biurko i tele- 
fony, przerzucający się zręcznie od 
lektury do rozmowy, od tematu d0 
sprawy... Zdecydowałem się prze- 
wać: 
— Długo tak wytrzymujesz? 
Pó 


PRZEKŁALIANIE 


. 


S iedział zagrzebany w papierach 


Oderwał się natychmiasł od czyta- 
nia, rzucił długopis, spojrzał tak ja- 
koś wesoło-sinutno: 

-— Już ponad rok! 

-— Ja nie o tym. Czy długo w cią- 
gu dnia tak wytrzymujesz? 

— Do wieczora, A w domu później 
także. Tvlko telefon wtedy raczej 
milczy... 

— I nie masz tak ochoty odłożyć 
tych meldunków, informacji, telek- 
sów, wyjść zza biurka, wsiąść w Sa- 
mochód, pojechacć...? 

--A po co? 

'-— Choćby po to, żeby uzupełnić 
te informacje i meldunki, skonfron- 
tować w zakładzie pracy, czy w gmi- 
nie... 

-- Nie ma potrzeby, u jest 
wszystko.. Nie przesadzam! Ce 
mi z tego, że w jednej gminie do- 
wiem się, że od tygodnia nie mają 
w GS-ie kilograma paszy, a w innej 
węgla, że pięć wiejskich POP nie ze- 
brało się od pół roku, a składki op- 
łacone w 30 procentach, co mi z ta- 
kich wyrywkowych, fragmentarycz- 
nych wiadomości? 

Tu mam wszystko! (trzepnął 
mocno w leżące przed nim papiery). 
Meldunki z każdego KG i KM na 
każdy temat, zbiorcze informacje 
z GGS-ów i miejskiego handlu, bieżą- 
ce teleksy z wydarzeń dnia — wien 
wszystko i szybko! Do mnię teraz 
należy synteza całości, czyli, jak te 
się za naszych młodych lat w woj- 
sku mówiło, „praca myślowa” i de- 
cyzje lub inspiracje decyzji w kon- 
kretnych sprawach. Szkoda _ czasu 
na zapoznawanie się z jednostkowy- 
mi faktami, gdy tu mam analizy zna- 
cznie bardziej wszechstronne. 


— A nie dopuszczasz przekłama- 
nia w tych analizach, niedoinfogno- 
wania informatorów, lakieru i $pv- 
kłej nierzetelności? 


— Brak r.ctelnoścć. w informacjach 
płynących do instancji to już daw- 
na przeszłość. Toe samo lakier. Już 
raczej podczernienie obrazu 
sytuacji, czasem w dobrej wierze, 
czasem na wszelki wypadck -—- taka 
teraz moda. I w swojej „pracy myś- 
lowej” biorę poprawkę — tasże na 
takie przekłamanie. ; 

— Kierunek. zasięg i skala tych po- 
prawek to tak na sekretarski nos? 

—. Co się czepiasz? Znasz mn.e nie 
od dziś, od robotnika startowałem, 
długa była droga do tego gabine- 
tu, czegoś mnie życie nauczyło, nie 
tylko techniki władzy... 

— Wiem, pamiętam, kiedyś każ- 
dego ranka szedłeś przez rynek da 
KP, zagadnąłeś piekarza, przystaną- 
łeś z przedszkolanką, zajrzałeś de 
mleczarni... Nie lubiłes biurka, by- 
łeś wszędzie... 

— Ech, ty żurnalisto! Ja też pa- 
miętam tytuł tamtego reportażu 
„Być wszędzie”. Dziś tamten twój 
pozytywny bohater nie chce być 
wszędzie, chce natomiast wie- 
dzieć wszystko, a przynaj- 
mniej jak najwięcej, bo to jest wa- 
runek kierowania. 


FE 4 RK © Z: 'fr) J 
EF Łó z toś i 


— A ciebie nie chcą widzieć w za- 
kładach, na wsi, w szkołach? Nie 
chcą twoich informacji, twej wie- 
dzy? Nie chcą tobie czegoś powi.e- 
dr.ieć? 

-- Chcą i to z różnych stron, nie 
mogę Sie opędzić. Czasem bywam. 
Ale powiem ci szczerze, że dla mnie 
osobiście jest te czas stracony, ja 
dużo więcej dla nich i dla innych 
zrobie w ciągu dnia nie opuszcza- 
jąc tego poKoju... 

— Ale może dla nich twoja obec- 
ność w ich gronie to uwiarygodnie- 
nie partii przez jej wysokiego fun- 
kcjonariusza? 

— To takie intelektualne chwyty! 
Wiarygodność dziś te jasna polityka 
i konkretne decyzje, a te nie zależą 
od ilości uściśniętych robotniczych 
dłoni i wysłuchanych postulatów... 


„.Brzęczyk telefonu już dłuższą 
chwilę wdzierał się w uszy. Słuchał 
rozmówcy w skupieniu, odezwał się 
tylko raz: 

— Żaraż do was jadę. 

A do mnie z wyjaśnieniem: 

— Poważny niepokój w zakładach 
metalowych, tam już się wcześniej 
trochę  kotłowało. Grozi konflikt 
między organizacją partyjną a dy- 
rekcją, czego nikt nie sygnalizował 
Nie było żadnych meldunków... 


— Takie małe przekłamanie na 
łączach...? 


Popatrzył na mnie poważnie, jak- 
bv chciał się uśmiechnąć, wyszedł 
z tego lekki grymas. Spvtał tylko: 


— Pojedziesz ze mną? 
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PS. Wbrew pozorom 
i dialogi autentyczne. 


zada rzenie 


T.K. 


je sto dziesięć 


WNIOSKI 


ie był ant dzienniliarzem, ami 

biznesmanem. Zwykły wrzęd- 

nik. Nawet nie federalny. 
Stanowy. 


Nietypowy jakiś. 


Zacząłem rozmowę od Kościust- 
ki. Amerykanin wolał o Wałęsie. 
Zaoponowałem. Jeśli operować na- 
zwiskami, two sprawdzonymi przez 
Ristorię. 


Rys. Szymon Kobyliński 
„Polityka” 


— On mnie znowu obraził... 


wiary, powtarzał, że niby «u nich, 
w Stng-Singu byłoby to niemożli- 
we. 


— Jak do tego doszło? 


— Komin był nieczynny. Z po- 
wodu braku węgla w ciepłowni. 


— A jak ei na górze dogadywa- 
R się z tymi Ra dole? 

— Jak Polak z Polakiem. Przez 
rzeczników prasowych. 


Amerykanin składał stę z  sa- 
mych pytań. Wyglądało przy tym 
na to, że dm więcej się dowiady- 
wał, tym mniej rozumiał. Ale z u- 
porem brnął dalej. 


Kolejnym tematem było 


trzenie, 


zaopa- 


Pytania 1 odpowiedzi | 
czyli Amerykanin w Warszawie 


Tu Amerykanin przypomniał, że 
oglądał niedawno nowe misterium 
narodowe w teatrze pt. „O popra- 
wie Rzeczypospolitej” t nie miał 
więcej pytań. 


W sprawach historii. 


Zainteresował go natomiast _dłu- 
gotrwały strajk w Zielonogórskiem. 


— Pięć milionów dolarów strat 
dziennie. Przez dwadzieścia dwa dni 
— przeliczał w pamięci — to da- 
milionów. Co to 
za interes? | 

Oni wszystko przeliczają na do- 
tary. 

-— Czytałem — kontynuował — 
że niektóre fabryki nie wiedziały, 
dlaczego strajkują. 

— Strajkowały więc zupełnie 
bezinteresownie. 


— Bardzo to skomplikowane — 
jęknął Amerykanin ale z obrancgo 
tematu nie schodził. Buszował po 
strajkowym grzęzawisku jak bo- 
cian, z pasją odkrywajacy wciąż 
nową żabę. Silne wrażenie wikcart 
na nim strajk na kominie. Nie do 


Ar'nerykanin natknął się Lył raz 
na długą kolejkę. Zapytał, co tu 
sprzedają. „Budziki — odpowiedzia- 
ła kolejka — ale tylko po trzy na 
głowę”. 


— To czysty nonsens! — ke- 
meniował — Co komu po trzech 
budzikach? 


— Gdyby dawali po pięć — 
wyjaśniłem — to mogło dla wszy- 
stkich nić wystarczyć. 


umiikł na chwile. 
Potem zaczął opowiadać o Swej 
wizycie w supermarkecie. Są (am. 
mówił frzy kolejki. Jedna po ko- 
szyki, druga z koszykami do nu- 
stych pólek i trzecia z pustymi kao- 
szykami do kasy. 


Amerykanin 


— To, co minie jednak uderzyła, 
to wielki napis na zasłoniętych oi:- 
nach wystawowych: „Przepraszamy. 
Zmiana dekoracji”. Po co? Prze- 
cież zmiana dekoracji na zewnątrz 
nie zmienia niczego wewnątrz. 

— Własiie dlatego „przeprasza- 
my”. 
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